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  W. F.


  ŚRODA


  Za­nim za­brzmia­ły sy­gna­ły po­bud­ki wko­sza­rach wmie­ście iw kwa­te­rach woj­sko­wych wo­kół nie­go, więk­szość jego miesz­kań­ców już nie spa­ła. Nie mu­sie­li na­wet wsta­wać zsien­ni­ków itwar­dych prycz wdo­mach czyn­szo­wych roj­nych jak ule, bopoza dzieć­mi nie­wie­lu się wogó­le kła­dło. Nie śpiąc, tu­li­li się dorana wwiel­kim, nie­mym bra­ter­stwie gro­zy ilęku, przy nędz­nych pie­cy­kach iską­pych pa­le­ni­skach, aż noc po­bla­dła iza­czął się nowy dzień lęku igro­zy.


  Nie­gdyś wtym de­par­ta­men­cie sfor­mo­wa­no pułk; ści­ślej mó­wiąc, sfor­mo­wał gooso­bi­ście je­den zowych sław­nych awan­tur­ni­ków, póź­niej­szych mar­szał­ków Na­po­le­ona, iod­dał pod bez­po­śred­nią ko­men­dę ce­sa­rza, poczym ra­zem zpuł­kiem roz­bły­snął wśród gwiazd pierw­szej ja­sno­ści wkon­ste­la­cji, któ­ra jak zło­wróżb­na ko­me­ta omio­tła pół nie­ba ijak grom wstrzą­snę­ła po­ło­wą kuli ziem­skiej. Więk­szość póź­niej­szych uzu­peł­nień puł­ku po­wo­ły­wa­no ztego sa­me­go de­par­ta­men­tu, tak że dziś nie tyl­ko pra­wie wszy­scy star­cy byli jego we­te­ra­na­mi, achłop­cy wswo­im cza­sie też mie­li wnim słu­żyć, ale wszy­scy miesz­kań­cy de­par­ta­men­tu tobyli ro­dzi­ce ikrew­ni – nie tyl­ko sta­rzy ro­dzi­ce ikrew­ni dzi­siej­szych ska­za­nych, ale oj­co­wie, mat­ki, sio­stry, żony ina­rze­czo­ne, któ­rych sy­no­wie, bra­cia imę­żo­wie, oj­co­wie iko­chan­ko­wie mo­gli się zna­leźć wśród ska­za­nych, gdy­by nie śle­py iszczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści.


  Za­nim prze­brzmia­ło echo trą­bek, już za­ro­iły się odnich prze­lud­nio­ne pe­ry­fe­rie. Fran­cu­ski, bry­tyj­ski czy ame­ry­kań­ski lot­nik (albo też nie­miec­ki, toobo­jęt­ne, gdy­by tyl­ko miał do­syć śmia­ło­ści iszczę­ścia) wi­dział­by naj­le­piej, jak teszo­py idomy czyn­szo­we wy­plu­wa­ją swo­ich miesz­kań­ców wza­uł­ki, ulicz­ki ibez­i­mien­ne culs-de-sac, jak teza­uł­ki iulicz­ki wle­wa­ją się wuli­ce stru­my­ka­mi, któ­re prze­mie­nia­ją się wstru­mie­nie, istru­mie­nia­mi, któ­re prze­mie­nia­ją się wrze­ki. Wy­da­wa­ło się, że całe mia­sto się wle­wa wsze­ro­kie bul­wa­ry, zbie­ga­ją­ce się jak szpry­chy koła naPla­ce deVil­le, wy­peł­nia go, poczym pchnię­te wła­sną do­środ­ko­wą siłą, spię­trza się za­sty­ga­ją­cą falą ugłu­chych po­dwo­jów hôtel devil­le; strze­gli ich trzej war­tow­ni­cy trzech sprzy­mie­rzo­nych na­ro­dów, peł­nią­cy straż przy trzech go­łych masz­tach, któ­re cze­ka­ły natrzy sprzy­mie­rzo­ne fla­gi.


  Tu się na­tknę­li napierw­szych żoł­nie­rzy. Był tood­dział gar­ni­zo­no­wej ka­wa­le­rii roz­cią­gnię­ty wpo­przek uj­ścia sze­ro­kie­go głów­ne­go bul­wa­ru, któ­ry pro­wa­dził odPla­ce deVil­le dosta­rej bra­my wczymś, cokie­dyś było sta­rym wschod­nim mu­rem miej­skim; od­dział już nasta­no­wi­sku iw go­to­wo­ści, jak gdy­by po­mruk wzbie­ra­ją­cej fali wy­prze­dził ją, wpa­da­jąc wprost dosy­pial­ni ko­men­dan­ta gar­ni­zo­nu. Tłum jed­nak nie zwa­żał naka­wa­le­rię. Popro­stu da­lej na­pie­rał naplac, już te­raz zwal­nia­jąc iza­trzy­mu­jąc się, pcha­ny już tyl­ko cię­ża­rem wła­snej wez­bra­nej masy, już tyl­ko drga­jąc iprze­su­wa­jąc się nie­znacz­nie, choć nie­ustan­nie, wewła­snej ma­sie, wle­pia­jąc oczy, nie­pew­ne icier­pli­we wbla­sku wsta­ją­ce­go dnia, wdrzwi ra­tu­sza.


  Ze sta­rej cy­ta­de­li nad mia­stem huk­nę­ło dzia­ło, wi­ta­jąc wschód słoń­ca; jed­no­cze­śnie – nie wia­do­mo skąd – wzle­cia­ły trzy fla­gi iwspię­ły się natrzy masz­ty. To, wco wzle­cia­ły, wspię­ły się iw czym za­wi­sły przez chwi­lę nie­ru­cho­mo, było wciąż jesz­cze brza­skiem. Ale gdy po­pły­nę­ły napierw­szym ran­nym wie­trze, wpły­nę­ły wblask słoń­ca iza­bły­sły wsłoń­cu trze­ma zgod­ny­mi bar­wa­mi: czer­wie­nią od­wa­gi idumy, bie­lą czy­sto­ści ista­ło­ści, błę­ki­tem ho­no­ru iwia­ry. Wte­dy pu­sty bul­war zaod­dzia­łem ka­wa­le­rii wy­peł­nił się na­gle słoń­cem, któ­re rzu­ci­ło natłum wy­so­kie cie­nie łu­dzi ikoni, ni­czym szar­żę tej ka­wa­le­rii.


  Tyl­ko że totłum na­pie­rał najeźdź­ców. Nie wy­da­wał gło­su. Był nie­mal spo­koj­ny, ale nie­ustę­pli­wy wspo­isto­ści swo­ich kru­chych skład­ni­ków, jak fala zło­żo­na zkro­pel. Jesz­cze przez chwi­lę ka­wa­le­ria – był tam obec­ny ofi­cer, choć napo­zór do­wo­dził sta­ry wach­mistrz – nie re­ago­wa­ła. Wkoń­cu wach­mistrz krzyk­nął. Nie roz­kaz, bood­dział ani drgnął. Doni­cze­go tonie było po­dob­ne, praw­dę mó­wiąc, za­brzmia­ło nie­zro­zu­mia­le: cien­ki za­gu­bio­ny krzyk, uno­szą­cy się wpo­wie­trzu przez chwil­kę jak je­den ztych sła­biut­kich, nie wia­do­mo skąd się wy­do­by­wa­ją­cych me­lo­dyj­nych pi­sków nie­wi­docz­nych nawy­so­ko­ści skow­ron­ków, któ­rych peł­ne było te­raz nie­bo nad mia­stem. Na­stęp­ny okrzyk był jed­nak roz­ka­zem. Ale za­brzmiał już zapóź­no: tłum, nie­ugię­ty wswo­jej bier­nej iupar­tej po­ko­rze, pod­mył już woj­sko iz ja­kąś pra­wie lek­ko­myśl­ną, po­kor­ną ibier­nie lek­ce­wa­żą­cą po­gar­dą, jak pierw­si chrze­ści­ja­nie wy­cho­dzą­cy naare­nę peł­ną lwów, prze­mie­ścił swo­je kru­che ko­ści icia­ło wże­la­zną or­bi­tę ko­pyt isza­bel.


  Ka­wa­le­ria opie­ra­ła się jesz­cze przez chwi­lę. Ido koń­ca nie zła­ma­ła szy­ku. Za­czę­ła się tyl­ko co­fać, choć wciąż zwró­co­na doprzo­du; cały od­dział jak gdy­by przez coś uno­szo­ny – ły­ska­ją­ce biał­ka­mi oczy krót­ko spię­tych koni, drob­ne twa­rze jeźdź­ców oustach roz­dzia­wio­nych wbez­sil­nym krzy­ku pod la­sem sza­bel – od­pły­wał wstecz jak mar­so­we sta­tu­et­ki wy­my­wa­ne przez wy­so­ką falę po­wo­dzi zja­kie­goś spu­sto­szo­ne­go pa­ła­cu, dwo­ru czy mu­zeum, wktó­rym tafala wjed­nej chwi­li skru­szy­ła ka­mien­ne kryp­ty ich szczyt­ne­go od­osob­nie­nia. Wkoń­cu oswo­bo­dził się ofi­cer nako­niu. Przez chwi­lę napo­zór onje­den się po­ru­szał, po­nie­waż znie­ru­cho­miał nad tłu­mem, któ­ry te­raz roz­dzie­lał się iopły­wał goz obu stron. Apo­tem rze­czy­wi­ście ru­szył na­przód, wten ru­cho­my tłum iprzez nie­go, wpie­ra­jąc weń pierś krót­ko ścią­gnię­te­go wę­dzi­dłem itwar­do trzy­ma­ne­go ko­nia. Raz spod ko­nia ktoś krzyk­nął – dziec­ko, ko­bie­ta albo imęż­czy­zna – gło­sem zestra­chu czy bólu cien­kim jak głos eu­nu­cha, kie­dy onparł ko­niem na­przód, zwin­nie, pod­stęp­nie wci­ska­jąc zwie­rzę wludz­ką rze­kę, któ­ra nie sta­ra­ła się goomi­jać iprzyj­mo­wa­ła ko­nia, jak woda przyj­mu­je tną­cy dziób ło­dzi. Wresz­cie od­je­chał. Tłum, przy­spie­sza­jąc te­raz, wy­lał się nabul­war. Od­rzu­cił ka­wa­le­rię nabok ipły­nął da­lej, za­ty­ka­jąc podro­dze prze­czni­ce, jak wez­bra­na rze­ka za­ty­ka uj­ścia do­pły­wów, aż nako­niec iten bul­war stał się jed­nym głę­bo­kim, ki­pią­cym, bez­gło­śnym je­zio­rem.


  Ale wcze­śniej już nad­cią­gnę­ła pie­cho­ta iz Pla­ce deVil­le wy­ło­ni­ła się naty­łach tłu­mu nadłu­go przed­tem, za­nim­by ten ofi­cer ka­wa­le­rii zdo­łał zło­żyć mel­du­nek ofi­ce­ro­wi służ­bo­we­mu, któ­ry bywy­słał dy­żur­ne­go, aten przy­wo­łał or­dy­nan­sa, aten zko­lei prze­rwał ablu­cje igo­le­nie ad­iu­tan­to­wi, żeby obu­dził śpią­ce­go wszlaf­my­cy ko­men­dan­ta gar­ni­zo­nu, któ­ry byza­te­le­fo­no­wał dodo­wód­cy pie­cho­ty albo pchnął donie­go goń­ca docy­ta­de­li. Cały ba­ta­lion wpeł­nym uzbro­je­niu, tyl­ko bez ple­ca­ków, wy­nu­rzył się zpla­cu zwar­tą ko­lum­ną mar­szo­wą, po­prze­dza­ny przez lek­ką tan­kiet­kę zza­mknię­tym wła­zem, go­to­wą doak­cji; nad­jeż­dża­ła jak pług śnież­ny, roz­trą­ca­ła tłum ini­czym sko­tło­wa­ny śnieg od­py­cha­ła masy ludz­kie odkra­węż­ni­ków; zapo­su­wa­ją­cą się tan­kiet­ką pie­cho­ta roz­wi­ja­ła się wdwie rów­no­le­głe li­nie, aż nako­niec cały bul­war odPla­ce deVil­le dosta­rej bra­my był znów wol­ny ipu­sty po­mię­dzy dwie­ma cien­ki­mi, nie­prze­rwa­ny­mi li­nia­mi na­je­żo­nych ba­gne­ta­mi ka­ra­bi­nów. Wjed­nym miej­scu zatamą ba­gne­tów po­wsta­ło nie­wiel­kie po­ru­sze­nie, jego za­sięg jed­nak nie prze­kra­czał dzie­się­ciu stóp inie roz­prze­strze­nił się, tak że tyl­ko sto­ją­cy naj­bli­żej wie­dzie­li, że coś się dzie­je. Akie­dy sier­żant, szef plu­to­nu, prze­szedł pod prze­gro­dą zka­ra­bi­nów iprze­ci­snął się nato miej­sce, też nie­wie­le tam było dozo­ba­cze­nia – ze­mdla­ła tyl­ko ja­kaś chu­da ibied­nie ubra­na dziew­czy­na. Le­ża­ła tak, jak upa­dła: tłu­mo­czek nędz­ne­go, wy­pla­mio­ne­go wpo­dró­ży ubra­nia, jak­by przy­by­ła zda­le­ka, ito pie­szo albo nawiej­skim wo­zie; le­ża­ła wwą­skiej jak grób prze­strze­ni, jaką zro­bio­no dla niej, kie­dy pa­da­ła, aby – je­że­li taki był jej za­miar – natym miej­scu umrzeć, aci, któ­rzy przed­tem nie zro­bi­li jej do­syć miej­sca, żeby mo­gła stać pro­sto iod­dy­chać, pa­trzy­li te­raz nanią zgóry spo­koj­nie, jak za­wsze lu­dzie będą pa­trzy­li, za­nim ktoś wy­ka­że ini­cja­ty­wę. Wy­ka­zał ją sier­żant.


  – Pod­nie­ście ją przy­naj­mniej – po­wie­dział zwście­kło­ścią. – Za­bierz­cie ją ztej uli­cy gdzieś, gdzie jej nie stra­tu­ją.


  Ru­szył się ja­kiś męż­czy­zna, ale kie­dy obaj zsier­żan­tem się po­chy­li­li, ko­bie­ta otwo­rzy­ła oczy; sta­ra­ła się na­wet pod­nieść sama, ale sier­żant dźwi­gnął ją nanogi, nie bru­tal­nie, tyl­ko znie­cier­pli­wio­ny tą za­wsze głu­pio wszyst­ko kom­pli­ku­ją­cą nie­zdar­no­ścią cy­wi­lów, aszcze­gól­nie tej ko­bie­ty te­raz, przez któ­rą opu­ścił swo­je sta­no­wi­sko.


  – Zkim ona jest? – za­py­tał.


  Nic było od­po­wie­dzi, tyl­ko spo­koj­ne, sku­pio­ne twa­rze. Naj­wi­docz­niej też żad­nej od­po­wie­dzi się nie spo­dzie­wał. Już się roz­glą­dał, choć dotej pory napew­no się zo­rien­to­wał, że nie by­ło­by moż­li­we wy­do­stać jej ztłu­mu, na­wet gdy­by ktoś się ofia­ro­wał nią za­jąć. Spoj­rzał nanią zno­wu, znów chciał coś po­wie­dzieć, te­raz doniej, po­wstrzy­mał się jed­nak – wście­kły, lecz opa­no­wa­ny. Był tokrzep­ki czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna zwą­sa­mi jak sy­cy­lij­ski roz­bój­nik, zna­szy­ty­mi namun­du­rze wstą­żecz­ka­mi zalata służ­by iza­słu­gi bo­jo­we zdo­by­te wkam­pa­niach natrzech kon­ty­nen­tach iobu pół­ku­lach, wzro­stu, któ­re­go prze­cięt­ną nor­mę sto lat temu Na­po­le­on ob­ni­żył okil­ka cali, jak nie­gdyś Ce­zar wIta­lii ijak Han­ni­bal ob­ni­żył nor­mę wzro­stu bez­i­mien­nych fi­la­rów swo­jej chwa­ły – mąż ioj­ciec, któ­ry po­wi­nien (może zgod­nie na­wet zmoż­li­wo­ścia­mi ichę­cią) ra­czej zaj­mo­wać się ka­dzia­mi wina wpa­ry­skich ha­lach, gdy­by oni pa­ry­skie hale zna­la­zły się nain­nej sce­nie. Ro­zej­rzał się zno­wu pocier­pli­wych twa­rzach.


  – Czy nikt…


  – Jest głod­na – usły­szał czyjś głos.


  – Do­brze – po­wie­dział sier­żant. – Nie makto…


  Ale już wy­cią­ga­ła się ręka zchle­bem. Była topięt­ka, wy­bru­dzo­na ina­wet tro­chę cie­pła powy­ję­ciu zkie­sze­ni, wktó­rej ją prze­cho­wy­wa­no. Sier­żant wziął ją. Lecz kie­dy po­dał chleb ko­bie­cie, gwał­tow­nie od­mó­wi­ła, szyb­ko roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło zja­kimś prze­stra­chem woczach, jak­by szu­ka­ła uciecz­ki. Sier­żant wci­snął jej wręce chleb.


  – Masz – rzu­cił szorst­ko, znie­okrze­sa­niem, któ­re nie ozna­cza­ło unie­go nie­uprzej­mo­ści, tyl­ko znie­cier­pli­wie­nie. – Zjedz. Itak bę­dziesz tumu­sia­ła zo­stać ipa­trzeć nanie­go.


  Ona jed­nak znów od­mó­wi­ła, od­py­cha­jąc chleb, nie dar chle­ba, tyl­ko sam chleb, inie od­ma­wia­jąc ofia­ro­daw­cy, ale so­bie sa­mej. Wy­glą­da­ło totak, jak­by usi­ło­wa­ła od­wra­cać odchle­ba oczy, wie­dząc, że tego nie po­tra­fi. Jesz­cze nanią pa­trzy­li, kie­dy ska­pi­tu­lo­wa­ła. Jej oczy; jej całe cia­ło za­prze­czy­ły od­mo­wie wy­po­wie­dzia­nej przez usta. Jej oczy już ten chleb po­że­ra­ły, za­nim wy­cią­gnę­ła ponie­go rękę, wy­rwa­ła gosier­żan­to­wi iobu­rącz pod­nio­sła doust, jak gdy­by chcia­ła ukryć albo ten chleb przed chci­wy­mi cu­dzy­mi rę­ka­mi, albo swo­ją żar­łocz­ność przed ob­ser­wu­ją­cy­mi ją oczy­ma; wgry­zła się wnie­go jak zwie­rząt­ko, nie­ustan­nie rzu­ca­jąc nad osło­ną dło­ni szyb­kie spoj­rze­nia, nie tyle ukrad­ko­we iskry­te, ile nie­spo­koj­ne, czuj­ne iprze­ra­żo­ne – jej oczy roz­ża­rza­ły się iga­sły, iznów roz­ża­rza­ły, jak­by dmu­cha­ła nawę­gie­lek. Ale przy­szła już dosie­bie isier­żant już za­czął się od­wra­cać, kie­dy znów prze­mó­wił ten glos. Bez wąt­pie­nia na­le­żał dotego sa­me­go czło­wie­ka, któ­re­go ręka ofia­ro­wa­ła chleb, choć na­wet je­śli sier­żant tote­raz za­uwa­żył, nie dał poso­bie po­znać. Nie­wąt­pli­wie jed­nak do­strzegł, że tatwarz jest tuzu­peł­nie nie namiej­scu, nie te­raz, otej po­rze ina tym miej­scu – nie wła­śnie weFran­cji, ale czter­dzie­ści ki­lo­me­trów zaza­chod­nim fron­tem, tej czy ja­kiej­kol­wiek śro­dy pod ko­niec maja ty­siąc dzie­więć­set osiem­na­ste­go roku. Był tomęż­czy­zna może nie mło­dy, ale wy­glą­da­ją­cy mło­do, ito nie tyl­ko przez kon­trast zmęż­czy­zna­mi, mię­dzy któ­ry­mi stał (a może ra­czej po­nad któ­ry­mi, taki był wy­so­ki ikrzep­ki), zdro­wy, pro­sty iswo­bod­ny wspło­wia­łym ki­tlu, ro­bo­czych spodniach iza­chla­pa­nych bu­tach, ni­czym ro­bot­nik dro­go­wy albo może tyn­karz. Aby zna­leźć się tego dnia wtym miej­scu, mu­siał być żoł­nie­rzem szczę­śli­wie ibez­piecz­nie zpo­wo­du ja­kie­goś in­wa­lidz­twa zde­mo­bi­li­zo­wa­nym naza­wsze, odpią­te­go wrze­śnia już pra­wie czte­ry lata temu; wżad­nym ra­zie jed­nak nie wy­glą­dał nain­wa­li­dę, ale je­śli sier­żant toza­uwa­żył albo się tego do­my­ślił, zdra­dził się tyl­ko bły­skiem oczu. Męż­czy­zna zwró­cił się dosier­żan­ta, kie­dy pierw­szy raz się ode­zwał. Te­raz też sier­żant nie wąt­pił, że tam­ten mówi donie­go.


  – Ale te­raz po­ja­dła chle­ba – rzekł męż­czy­zna. – Tym kę­sem wy­ku­pi­ła się odmęki, nie?


  Wła­ści­wie sier­żant już się od­wró­cił iszedł, kie­dy za­trzy­mał goten głos, ten szept – szept nie tyle lek­ki, ile ci­chy, nie tyle za­czep­ny, ile ra­czej bez wy­ra­zu, brzmią­cy – cze­go się naj­mniej moż­na było spo­dzie­wać – nie­win­nie, tak że sier­żant, za­nim się jesz­cze za­czął od­wra­cać, wy­czuł, jak wszyst­kie tespo­koj­ne, uważ­ne twa­rze przy­glą­da­ją się nie jemu ani temu, któ­ry prze­mó­wił, ale jak­by cze­muś nie­uchwyt­ne­mu, coza spra­wą tego gło­su zja­wi­ło się popro­stu wdzie­lą­cym ich po­wie­trzu. Wkoń­cu isier­żant touchwy­cił. Cho­dzi­ło ojego mun­dur. Od­wró­cił się iobej­rzał nie tyl­ko namęż­czy­znę, któ­ry się ode­zwał, ale nawszyst­kie ota­cza­ją­ce gotwa­rze, ido­znał wra­że­nia, że pa­trzy spo­za ja­kiejś cięż­kiej, prze­wle­kłej iwszech­wie­dzą­cej ża­ło­by ismut­ku, tak daw­no przy­wdzia­nych itak znim zro­śnię­tych, że te­raz, kie­dy przy­pad­kiem jeso­bie przy­po­mniał, nie były już na­wet ża­ło­bą; że pa­trzy nacałą ludz­ką rasę spo­za nie­prze­kra­czal­nej ba­rie­ry po­wo­ła­nia ispo­so­bu ży­cia, któ­rym dwa­dzie­ścia lat temu nie tyl­ko po­świę­cił, ale dla któ­rych wy­rzekł się wła­sne­go ży­cia, cia­ła ikrwi; do­znał wra­że­nia, że cały ten krąg spo­koj­nych, uważ­nych twa­rzy pla­mi ni­kłe, nie da­ją­ce się wy­wa­bić od­bi­cie bla­do­nie­bie­skie­go ko­lo­ru. Za­wsze tak było, tyl­ko od­cień się zmie­niał – ja­sno­bru­nat­ny ibia­ły ko­lor pu­sty­ni itro­pi­ków, ostra, so­czy­sta czer­wień ibłę­kit sta­re­go mun­du­ru, ate­raz mie­nią­cy się la­zur obo­wią­zu­ją­ce­go odtrzech lat mun­du­ru. Spo­dzie­wał się tego, ana­wet toak­cep­to­wał, od­rzu­ca­jąc wła­sną wolę oraz lęk przed gło­dem ide­cy­zją dotego stop­nia, że na­wet przyj­mo­wał za­pła­tę kil­ku sous dzien­nie zaten przy­wi­lej ipra­wo, pła­cąc je­dy­nie po­słu­szeń­stwem iwy­da­niem nary­zy­ko swo­ich kru­chych ko­ści imięk­kie­go cia­ła, uwal­nia­jąc się naza­wsze spod wła­dzy na­tu­ral­nych in­stynk­tów. To­też oddwu­dzie­stu już lat ztej izo­la­cji, wy­ob­co­wa­nia, ztej po­zy­cji nie­na­ru­szal­ne­go przy­wi­le­ju spo­glą­dał naano­ni­mo­wych oby­wa­te­li cy­wil­ne­go świa­ta zja­kąś po­gar­dą dla in­tru­zów, któ­rzy są tubez­praw­nie, któ­rych za­le­d­wie się to­le­ru­je, pod­czas gdy oni jego to­wa­rzy­sze, złą­cze­ni nie­na­ru­szal­ny­mi ogni­wa­mi bra­ter­stwa wmę­stwie iwy­trzy­ma­ło­ści, prze­dzie­ra­li się przez świat wbruź­dzie ostro wy­cię­tej przez na­szyw­ki, bel­ki, gwiazd­ki iwstą­żecz­ki, jak pan­cer­nik przez ła­wi­cę ryb. Te­raz jed­nak coś się sta­ło. Kie­dy się ro­zej­rzał powy­cze­ku­ją­cych twa­rzach (z wy­jąt­kiem twa­rzy mło­dej ko­bie­ty, boona jed­na musię nie przy­glą­da­ła; obie­ma stu­lo­ny­mi, szczu­pły­mi, za­bru­dzo­ny­mi dłoń­mi wciąż trzy­ma­ła przy żu­ją­cych ustach pięt­kę chle­ba, tak że nie onsam, ale obo­je, oni tasa­mot­na, bez­i­mien­na dziew­czy­na sta­li jak­by wja­kiejś wą­skiej stud­ni po­wstrzy­ma­nych od­de­chów), zezgro­zą po­czuł, że toon jest obcy, wy­co­fa­ny zobie­gu, że tam­te­go dnia dwa­dzie­ścia lat temu – wza­mian zapra­wo iszan­sę no­sze­nia napier­si spla­mio­ne­go wbi­twach mun­du­ru iza tezbru­ka­ne wbi­twach, sym­bo­licz­ne, cu­kier­ko­we­go ko­lo­ru pa­secz­ki zamę­stwo, wy­trwa­łość, cier­pie­nia fi­zycz­ne iwy­rze­cze­nie – sprze­dał swo­je sy­now­skie pra­wa doludz­kiej rasy. Ale nic poso­bie nie po­ka­zał. Już same tecu­kier­ko­we pa­secz­ki nato nie po­zwa­la­ły, ato, że jeno­sił, było rę­koj­mią, że itak bytego nie zro­bił.


  – Nowięc co? – za­py­tał.


  – Tobył cały pułk – po­wie­dział wza­my­śle­niu ten wy­so­ki ci­chym, mę­skim, ła­god­nym, nie­mal ma­rzy­ciel­skim ba­ry­to­nem. – Ca­lut­ki. Ogo­dzi­nie zero nikt nie wy­szedł zoko­pu poza ofi­ce­ra­mi ikil­ko­ma pod­ofi­ce­ra­mi. Może nie?


  – Nowięc co? – po­wtó­rzył sier­żant.


  – Dla­cze­go bo­sze nie za­ata­ko­wa­li? – za­py­tał wy­so­ki. – Kie­dy zo­ba­czy­li, że mynie nad­cho­dzi­my? Że coś nie wpo­rząd­ku zata­kiem? Ogień hu­ra­ga­no­wy nie za­wiódł, tak samo ru­cho­ma za­po­ra ognio­wa, ale kie­dy się za­trzy­ma­ła iprzy­szedł czas naatak, wy­czoł­ga­li się zoko­pów tyl­ko do­wód­cy plu­to­nów. Wi­dzie­li, że żoł­nie­rze nie ru­sza­ją. Mu­sie­li zo­ba­czyć, nie? Jak przez czte­ry lata sie­dzi się le­d­wie oty­siąc me­trów odli­nii nie­przy­ja­cie­la, nie­trud­no stwier­dzić, że atak nie wy­pa­lił, apraw­do­po­dob­nie idla­cze­go. Inie po­wiesz prze­cież, że toz po­wo­du ognia za­po­ro­we­go, bowła­śnie przede wszyst­kim zpo­wo­du ognia za­po­ro­we­go wy­ska­ku­je się zoko­pów iata­ku­je, żeby się wy­do­stać spod ostrza­łu, cza­sa­mi wła­sne­go.


  Sier­żant pa­trzył tyl­ko nawy­so­kie­go męż­czy­znę, towy­star­czy­ło, po­nie­waż in­nych wy­czu­wał – tespo­koj­ne, sku­pio­ne twa­rze, wsłu­cha­ne, chwy­ta­ją­ce każ­de sło­wo.


  – Toci mar­sza­łek – rzu­cił zezja­dli­wą po­gar­dą. – Czas może, żeby ktoś za­in­te­re­so­wał się tym two­im mun­du­rem. – Wy­cią­gnął rękę. – Po­każ no, cotam masz.


  Wy­so­ki męż­czy­zna ła­god­nie ispo­koj­nie chwi­lę jesz­cze pa­trzył nanie­go zgóry. Po­tem jego ręka po­wę­dro­wa­ła gdzieś pod ki­tel, wy­ło­ni­ła się ipo­da­ła pa­pie­ry, zło­żo­ne napół, wy­pla­mio­ne, brud­ne ipo­strzę­pio­ne. Sier­żant wziął jei roz­ło­żył. Ale na­wet wów­czas wy­da­wa­ło się, że nie pa­trzy nanie, tyl­ko znów spoj­rze­niem szyb­ko prze­bie­ga potych po­zo­sta­łych nie­ru­cho­mych, sku­pio­nych twa­rzach. Wy­so­ki męż­czy­zna wciąż pa­trzył nanie­go zgóry, po­god­ny icier­pli­wy, poczym prze­mó­wił zno­wu, zre­zer­wą, spo­koj­nie, nie­mal nie­dba­le, to­nem, po­ga­węd­ki:


  – Awczo­raj wpo­łu­dnie ucichł cały nasz front poza sym­bo­licz­nym ogniem ar­ty­le­rii, jed­no dzia­ło naba­te­rię codzie­sięć ki­lo­me­trów, ao pięt­na­stej prze­rwa­li też ogień An­gli­cy iAme­ry­ka­nie ikie­dy się zro­bi­ła ci­sza, sły­chać było, że bo­sze ro­bią tosamo, tak że dowczo­raj, doza­cho­du słoń­ca nie strze­la­ły już weFran­cji dzia­ła poza kil­ko­ma, bomu­sie­li znich jesz­cze tro­chę po­strze­lać, bocała taci­sza spa­da­ją­ca na­gle zja­sne­go nie­ba poczte­rech la­tach naludz­ką rasę mo­gła­by ją znisz­czyć…


  Gwał­tow­nie, jed­nym ru­chem sier­żant zło­żył pa­pie­ry zpo­wro­tem iod­dał jemęż­czyź­nie. Przy­naj­mniej tak towy­glą­da­ło, po­nie­waż za­nim ten zdą­żył wy­cią­gnąć ponie rękę, ręka sier­żan­ta chwy­ci­ła przód jego ki­tla, zmię­ła ra­zem wgar­ści pa­pie­ry iszorst­ki ma­te­riał iszarp­nę­ła, choć wła­ści­wie tonie ten wy­so­ki, ale sier­żant się po­ru­szył, zbó­jec­ka jego twarz nos wnos ztwa­rzą tam­te­go, spróch­nia­łe, żół­te zęby wy­szcze­rzo­ne, choć jesz­cze nie wy­do­był się spo­za nich ża­den głos, botam­ten mó­wił da­lej tym swo­im spo­koj­nym, nie­spiesz­nym szep­tem:


  – Ate­raz ge­ne­rał dy­wi­zji Gra­gnon ścią­ga ich tuwszyst­kich zpo­wro­tem ibę­dzie pro­sił głów­no­do­wo­dzą­ce­go, żeby muich po­zwo­lił roz­strze­lać, bokie­dy tyle spo­ko­ju ici­szy spa­da na­gle naludz­ką rasę…


  – Na­wet nie mar­sza­łek – prze­rwał muwście­kłym, sy­czą­cym gło­sem sier­żant – ja­kiś ad­wo­ka­ci­na. – Mó­wił chra­pli­wym szep­tem, nie gło­śniej­szym niż szept tam­te­go, anie­ru­cho­me twa­rze ota­cza­ją­ce ich pier­ście­niem zda­wa­ły się gonie słu­chać ani na­wet nie sły­szeć le­piej, niż słu­cha­ły czy sły­sza­ły tam­te­go dru­gie­go, nie bar­dziej niż tamło­da ko­bie­ta sły­sza­ła czy przy­słu­chi­wa­ła się, da­lej szar­piąc iżu­jąc chleb zastu­lo­ny­mi dłoń­mi, tyl­ko ich ob­ser­wu­jąc, sku­pio­na, ale nie cie­ka­wa, jak lu­dzie głu­si. – Za­py­taj tych su­kin­sy­nów, któ­rym się tuprzy­sze­dłeś przy­glą­dać, czy ich zda­niem ktoś prze­rwał ogień.


  – Wiem io tym – od­po­wie­dział tam­ten. – Wła­śnie topo­wie­dzia­łem. Wi­dzia­łeś moje pa­pie­ry.


  – Zo­ba­czy jeteż ad­iu­tant do­wód­cy żan­dar­me­rii – oświad­czył sier­żant iszarp­nął wbok, ale nie tam­tym, tyl­ko sobą, ijuż znów się od­wra­cał, wciąż ści­ska­jąc wręku zmię­te do­ku­men­ty itym ra­zem łok­cia­mi idłoń­mi to­ru­jąc so­bie przej­ście zpo­wro­tem nabul­war.


  Po­tem jesz­cze raz na­gle się za­trzy­mał, pod­rzu­cił gło­wę dogóry ina ich oczach jak­by się uniósł ca­łym cia­łem, żeby spoj­rzeć po­nad stło­czo­ny­mi gło­wa­mi wkie­run­ku sta­rej miej­skiej bra­my. Wte­dy wszy­scy tousły­sze­li, nie tyl­ko sier­żant, któ­ry już znów da­wał nura pod złą­czo­ne ka­ra­bi­ny, ale ita mło­da ko­bie­ta, któ­ra na­wet prze­rwa­ła żu­cie zaza­sło­ną stu­lo­nych dło­ni, żeby też po­słu­chać, kie­dy gło­wy istło­czo­ne cia­ła jak jed­no od­wró­ci­ły się odniej wstro­nę bul­wa­ru, nie dla­te­go, że jej nie­do­lę iwi­do­wi­sko nie­sie­nia jej po­mo­cy tak ła­two za­po­mnie­li, ale dla­te­go, że przy­cią­gnął ich dźwięk, któ­ry jak po­ryw wia­tru niósł się odsta­rej miej­skiej bra­my. Poza ko­men­da­mi plu­to­no­wych pie­cho­ty, dwie­ma li­nia­mi roz­wi­nię­tej wzdłuż obu kra­węż­ni­ków, nie było jesz­cze sły­chać gło­sów, lecz ra­czej ja­kieś wes­tchnie­nie, wy­dech prze­no­szą­cy się odpier­si dopier­si wgórę bul­wa­ru. Jak gdy­by noc­ny nie­po­kój pokrót­kim spo­czyn­ku pod cię­ża­rem zwy­kłe­go ocze­ki­wa­nia – te­raz, kie­dy nowy dzień miał ob­ja­wić rze­czy­wi­stość, któ­ra wciem­no­ściach była tyl­ko groź­bą – za­gęsz­czał się, nim wraz zpierw­szym au­tem wjeż­dża­ją­cym domia­sta za­to­pi ich, jak sam ten nowy ra­nek, jed­ną wiel­ką ośle­pia­ją­cą falą.


  W au­cie sie­dzie­li trzej ge­ne­ra­ło­wie. Wje­cha­ło tak szyb­ko, że okrzy­ki plu­to­no­wych iszczęk ka­ra­bi­nów, kie­dy każ­dy od­dział ko­lej­no pre­zen­to­wał broń ipo­tem opusz­czał ją na„spo­cznij”, nie tyl­ko zle­wa­ły się wje­den dźwięk, ale wza­jem się za­głu­sza­ły, spra­wia­jąc wra­że­nie, że sa­mo­chód po­su­wa się nanie­prze­rwa­nym, prze­cią­głym szczę­ku że­la­za jak nanie­wi­docz­nych skrzy­dłach zesta­lo­wy­mi pió­ra­mi. Było todłu­gie, za­ku­rzo­ne, otwar­te auto po­ma­lo­wa­ne nako­lor nisz­czy­cie­la, nad nim roz­wia­ny pro­por­czyk na­czel­ne­go do­wód­cy wszyst­kich wojsk alianc­kich, az tyłu, nasie­dze­niach, wśród sztyw­nych wy­ga­lo­wa­nych ad­iu­tan­tów, ra­mię wra­mię trzech ge­ne­ra­łów – trzech star­ców dzier­żą­cych oso­bi­ście ko­men­dę nad trze­ma ar­mia­mi, aspo­śród tych trzech je­den ma­ją­cy na­czel­ną wła­dzę, dzię­ki wspól­nej zgo­dzie ipo­ro­zu­mie­niu, nad wszyst­ki­mi (i wmyśl tego sym­bo­lu ipra­wa, nad wszyst­kim, cokry­je się pod zie­mią, cho­dzi poniej inad nią się uno­si naprze­strze­ni tej roz­dar­tej po­ło­wy kon­ty­nen­tu). An­glik, Ame­ry­ka­nin ipo­mię­dzy nimi ge­ne­ra­lis­si­mus: szczu­pły siwy męż­czy­zna otwa­rzy mą­drej, in­te­li­gent­nej icy­nicz­nej, nie wie­rzą­cy już wnic poza swo­im roz­cza­ro­wa­niem, in­te­li­gen­cją inie­ogra­ni­czo­ną wła­dzą. Auto prze­mknę­ło przez tozdję­te zgro­zą ilę­kiem osłu­pie­nie iznik­nę­ło, ado­wód­cy plu­to­nów zno­wu wy­da­li ko­men­dę, buty ika­ra­bi­ny szczęk­nę­ły, wra­ca­jąc dozwy­kłej po­sta­wy wpo­go­to­wiu.


  Tuż zaau­tem je­cha­ły cię­ża­rów­ki. Też prze­jeż­dża­ły szyb­ko, wzwar­tym szy­ku ipo­zor­nie bez koń­ca, po­nie­waż był tocały pułk. Wciąż jed­nak nie było sły­chać żad­ne­go ar­ty­ku­ło­wa­ne­go ludz­kie­go gło­su; te­raz na­wet za­bra­kło owe­go na­głe­go szczę­ku sa­lu­tu­ją­cej bro­ni. Tyl­ko tłum drgnął, czu­ło się tyl­ko po­ru­sze­nie wsa­mym tłu­mie to­wa­rzy­szą­ce pierw­szej cię­ża­rów­ce wowym mil­cze­niu, któ­re wciąż jesz­cze mia­ło wso­bie gro­zę inie­do­wie­rza­nie ijak­by uno­si­ło lęk iprze­ra­że­nie kukaż­dej zbli­ża­ją­cej się ko­lej­no cię­ża­rów­ce iza­my­ka­ło ją wnim, kie­dy nad­je­cha­ła, ito­wa­rzy­szy­ło jej, kie­dy od­jeż­dża­ła. Odcza­su docza­su tyl­ko prze­ry­wa­ne, gdy ktoś – ja­kaś ko­bie­ta – krzy­czał nawi­dok jed­nej zprze­jeż­dża­ją­cych twa­rzy, któ­ra nasku­tek pędu cię­ża­rów­ki już się prze­su­nę­ła izni­kła, za­nim roz­po­zna­nie sta­ło się fak­tem, iryk na­stęp­nej cię­ża­rów­ki już za­głu­szył toroz­po­zna­nie, za­nim sta­ło się krzy­kiem, tak że cię­ża­rów­ki napo­zór je­cha­ły szyb­ciej niż pierw­sze auto, jak gdy­by ono, ma­jąc przed ma­ską ule­gle roz­cią­gnię­te pół kon­ty­nen­tu, ob­da­ro­wa­ne zo­sta­ło wol­nym cza­sem, pod­czas gdy cię­ża­rów­ki, któ­rych cel znaj­do­wał się wza­się­gu już tyl­ko se­kund, mia­ły je­dy­nie bo­dziec wsty­du.


  Były od­kry­te, skrzy­nie mia­ły wy­so­ko obu­do­wa­ne de­ska­mi jak doprze­wo­zu by­dła, za­ła­do­wa­ne jak by­dłem sto­ją­cy­mi męż­czy­zna­mi – bez cza­pek, bez bro­ni, czar­ny­mi odbło­ta oko­pów, zwy­ra­zem roz­pa­czy iwy­zwa­nia naza­ro­śnię­tych inie­wy­spa­nych twa­rzach – ga­pią­cy­mi się zgóry natłum, jak gdy­by ni­g­dy przed­tem nie oglą­da­li ludz­kich istot albo nie mo­gli doj­rzeć tych tu­taj te­raz, albo przy­naj­mniej nie po­tra­fi­li wnich po­znać lu­dzi. Ich twa­rze po­dob­ne były dotwa­rzy lu­na­ty­ków za­pa­trzo­nych wsen­ne kosz­ma­ry inie po­zna­ją­cych ni­ko­go ani ni­cze­go, spo­zie­ra­ją­cych wdół przez tę ulot­ną inie­od­wra­cal­ną chwi­lę, jak­by ich uwo­żo­no wprost naeg­ze­ku­cję, kie­dy prze­my­ka­li szyb­ko je­den podru­gim, dziw­nie jed­na­ko­wi nie wbrew temu, że każ­dy miał ja­kąś in­dy­wi­du­al­ność iimię, ale nasku­tek tego; jed­na­ko­wi nie zewzglę­du nato samo prze­zna­cze­nie, ale po­nie­waż każ­dy znich wno­sił wto wspól­ne prze­zna­cze­nie ja­kieś imię ija­kąś in­dy­wi­du­al­ność, itę naj­dy­skret­niej­szą zdys­kret­nych spraw – zdol­ność dosa­mot­no­ści, wktó­rej każ­dy umie­ra – prze­my­ka­li iod­da­la­li się, jak­by nie bra­li udzia­łu, nie in­te­re­so­wa­li się ina­wet nie uświa­da­mia­li so­bie tej prze­mo­cy iszyb­ko­ści, zktó­rą sztyw­no się po­ru­sza­li jak zja­wy albo du­chy, albo może pła­skie syl­wet­ki, wy­cię­te zbla­chy czy tek­tu­ry iprze­su­wa­ne gwał­tow­nie posce­nie wy­peł­nio­nej de­ko­ra­cja­mi dopan­to­mi­my udrę­ce ifa­tum.


  Do­pie­ro te­raz ode­zwał się ar­ty­ku­ło­wa­ny głos: sła­by krzyk za­czy­na­ją­cy się gdzieś naPla­ce deVil­le, naktó­ry mniej wię­cej te­raz mu­sia­ła wjeż­dżać pierw­sza cię­ża­rów­ka. Był wy­so­ki, cien­ki zod­da­le­nia, prze­cią­gły, nie mści­wy, ale pe­łen wy­zwa­nia iza­ra­zem dziw­nie bez­oso­bo­wy, jak gdy­by tonie lu­dzie gowy­da­li kształ­to­wa­li, ale onpo nich prze­la­ty­wał ni­czym na­gły, gło­śny, ale nie­szko­dli­wy wio­sen­ny deszcz. Wrze­czy­wi­sto­ści wy­do­był się zmi­ja­ne­go wła­śnie przez pierw­sze cię­ża­rów­ki hôtel devil­le, gdzie trzech war­tow­ni­ków sta­ło wtej chwi­li nabacz­ność pod trze­ma sztan­da­ra­mi ob­wi­sły­mi wbez­wietrz­nym po­wie­trzu wtej ci­szy, jaka za­pa­da pobry­zie to­wa­rzy­szą­cej ju­trzen­ce, igdzie naka­mien­nych scho­dach przed drzwia­mi sta­ry ge­ne­ra­lis­si­mus sta­nął te­raz iod­wró­cił się, aza nim obaj mniej waż­ni ge­ne­ra­ło­wie sta­nę­li iod­wró­ci­li się, oby­dwaj oje­den scho­dek wy­żej, awięc wy­żsi odnie­go, rów­nie siwi jak on, oby­dwaj trosz­kę zanim, choć nie je­den zadru­gim. Prze­je­cha­ła pierw­sza cię­ża­rów­ka ija­dą­cy wniej roz­czo­chra­ni som­nam­bu­li­cy bez cza­pek może się prze­bu­dzi­li nawi­dok tych trzech sztan­da­rów czy też może popro­stu nawi­dok – poza­tło­czo­nym bul­wa­rze – tych trzech sa­mot­nych star­ców; tak czy owak prze­bu­dzi­li się, wjed­nej chwi­li się do­my­śla­jąc, roz­po­zna­jąc tych trzech męż­czyzn pod ja­skra­wym płót­nem nie dla­te­go tyl­ko, że sta­nę­li oni natle trzech flag, ale nasku­tek od­osob­nie­nia, któ­re ich upodob­nia­ło dotrzech za­dżu­mio­nych oto­czo­nych pu­stym krę­giem wśrod­ku osza­la­łe­go zestra­chu iumy­ka­ją­ce­go mia­sta albo dotrzech oca­la­łych miesz­kań­ców mia­sta tknię­te­go za­ra­zą, kie­dy sta­li, nie­tknię­ci inie­ty­kal­ni, wchwa­le pod tym ja­skra­wym płót­nem, ina po­zór tak wtej chwi­li nie­groź­ni jak po­sta­cie upo­zo­wa­ne nafo­to­gra­fii iblak­ną­ce już pięć­dzie­siąt albo sześć­dzie­siąt lat; tak czy ina­czej męż­czyź­ni wcię­ża­rów­kach prze­bu­dzi­li się jak je­den ijak je­den już krzy­cze­li, po­trzą­sa­jąc za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi wstro­nę tych trzech obo­jęt­nych po­sta­ci wdole, akrzyk prze­no­sił się zcię­ża­rów­ki nawjeż­dża­ją­cą wten krzyk ko­lej­ną cię­ża­rów­kę, aż jed­na podru­giej prze­mknę­ły iwresz­cie ostat­nia po­zo­sta­wi­ła zasobą jak­by chmu­rę zło­wiesz­cze­go ibez­na­dziej­ne­go od­trą­ce­nia, peł­na twa­rzy zotwar­ty­mi usta­mi ipię­ści wznie­sio­nych zpo­gróż­ką, ni­czym roz­pra­sza­ją­ca się chmu­ra wznie­sio­ne­go przez nią ku­rzu.


  Było tojak kurz wi­szą­cy wpo­wie­trzu dłu­go jesz­cze pousta­niu, poznik­nię­ciu czyn­ni­ka – tego ru­chu, tar­cia, tego cia­ła, roz­pę­du, pędu – któ­ry gowzbił. Bote­raz cały bul­war wy­peł­nił się krzy­kiem – już nie pro­te­stu, ale popro­stu zdu­mie­nia iza­sko­cze­nia – oby­dwu od­gar­nię­tych odjezd­ni iza­sty­głych na­prze­ciw­ko sie­bie na­brze­ży stło­czo­nych ciał itwa­rzy zusta­mi sze­ro­ko otwar­ty­mi wosza­la­łym za­kli­na­niu. Bopo­zo­sta­ła jesz­cze jed­na cię­ża­rów­ka. Tateż nad­je­cha­ła szyb­ko. Choć odcię­ża­rów­ki, któ­ra prze­je­cha­ła przed nią, dzie­li­ło ją dwie­ście jar­dów, napo­zór je­cha­ła dwa­kroć szyb­ciej niż inne, tak jak one zda­wa­ły się je­chać dwa­kroć szyb­ciej niż auto zpro­por­czy­kiem wio­zą­ce trzech ge­ne­ra­łów. Ajed­nak wy­da­wa­ło się, że tacię­ża­rów­ka mknie wzu­peł­nej ci­szy. Mia­ła wso­bie nie­mal coś ukrad­ko­we­go. Kie­dy inne prze­jeż­dża­ły ja­koś ha­ła­śli­wie, gwał­tow­nie, zja­kimś wy­zy­wa­ją­cym ge­stem wsty­dli­we­go, roz­pacz­li­we­go po­że­gna­nia, tazja­wi­ła się iprze­je­cha­ła, jak­by usi­łu­jąc bez­gło­śnie, szyb­ko znik­nąć zoczu, jak gdy­by jej kie­row­cę na­peł­niał od­ra­zą nie cel, ale ra­czej jej ła­du­nek.


  Była od­kry­ta jak po­zo­sta­łe ini­czym się odnich nie róż­ni­ła oprócz ła­dun­ku: po­zo­sta­łe cię­ża­rów­ki wio­zły wie­lu stło­czo­nych nasto­ją­co męż­czyzn, ata tyl­ko trzy­na­stu. Oni też byli bez cza­pek, brud­ni ipo­wa­la­ni bło­tem, ale sku­to ich, scze­pio­no łań­cu­chem wszyst­kich trzy­na­stu zsobą, acałą gru­pę zsamą cię­ża­rów­ką, ni­czym dzi­kie be­stie, tak że napierw­szy rzut oka wy­glą­da­li nie tyl­ko jak cu­dzo­ziem­cy, ale jak isto­ty in­nej rasy, in­ne­go ro­dza­ju – wro­go, dzi­wacz­nie iobco, mimo że nakoł­nie­rzy­kach mie­li cy­fry tego sa­me­go puł­ku; inni niż cała resz­ta puł­ku, któ­ra nie tyl­ko wy­prze­dzi­ła ich oten nie zmniej­sza­ją­cy się od­ci­nek dro­gi, ale któ­ra na­wet zda­wa­ła się przed nimi ucie­kać, ito nie tyl­ko zwiny tych kaj­dan iod­osob­nie­nia, ale zpo­wo­du sa­mej ich po­sta­wy: kie­dy twa­rze nain­nych cię­ża­rów­kach były sen­ne iza­pad­nię­te jak twa­rze lu­dzi zbyt dłu­go śpią­cych pod go­łym nie­bem, twa­rze tych trzy­na­stu były popro­stu po­waż­ne, sku­pio­ne iczuj­ne. Po­tem do­strze­ga­ło się, że czte­rech spo­śród nich torze­czy­wi­ście cu­dzo­ziem­cy, róż­nią­cy się odresz­ty puł­ku nie tyl­ko kaj­da­na­mi iod­osob­nie­niem, ale obcy natle ca­łej pa­no­ra­my mia­sta izie­mi, przez któ­rą tacię­ża­rów­ka ich wio­zła – twa­rze czte­rech gó­ra­li wkra­ju, gdzie nie magór, chło­pów wkra­ju, gdzie nie majuż chłop­stwa; inni na­wet niż po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu, zktó­ry­mi zo­sta­li sku­ci, po­nie­waż kie­dy tam­tych dzie­wię­ciu było po­waż­nych, czuj­nych itro­chę – nie zawie­le – za­tro­ska­nych, trzej ztych czte­rech, któ­rzy nie byli Fran­cu­za­mi, wy­da­wa­li się le­d­wie tro­chę za­kło­po­ta­ni, czuj­ni jak tam­ci, nie­mal god­ni, cie­ka­wi iza­in­te­re­so­wa­ni: jak chło­pi zgór, któ­rych przy­po­mi­na­li, przy­by­li, po­wiedz­my, poraz pierw­szy doob­ce­go tar­go­we­go mia­stecz­ka wdo­li­nie; lu­dzie na­gle ogłu­sze­ni krzy­kiem wję­zy­ku, któ­re­go nie spo­dzie­wa­ją się po­jąć iktó­rym do­praw­dy zbyt­nio się nie in­te­re­su­ją, aza­tem zu­peł­nie obo­jęt­ni najego zna­cze­nie – trzej ztych czte­rech, któ­rzy nie byli Fran­cu­za­mi, tak, bote­raz już itłum spo­strzegł, że ten czwar­ty jest tak­że ja­koś inny niż po­zo­sta­li trzej, choć­by tyl­ko dla­te­go, że onje­den jest ce­lem wy­zwisk ipo­wo­dem lęku iwście­kło­ści. Boto prze­ciw­ko nie­mu – temu jed­ne­mu męż­czyź­nie – tłum się zwra­cał, pod­no­sząc głos iza­ci­śnię­te pię­ści, le­d­wie rzu­ciw­szy okiem napo­zo­sta­łych dwu­na­stu. Stał zprzo­du, ręce spo­koj­nie oparł nagór­nej po­przecz­ce skrzy­ni, tak że wi­dać było za­rów­no ogni­wa łań­cu­cha łą­czą­ce­go muręce wprze­gu­bach, jak ina­szyw­ki ka­pral­skie narę­ka­wie; twarz miał obcą jak po­zo­sta­łych dwu­na­stu, twarz chło­pa zgór jak tam­ci trzej, tro­chę młod­szą niż kil­ku znich, ipa­trzył zgóry naprze­pły­wa­ją­ce mo­rze oczu, otwar­tych ust ipię­ści ztą samą czuj­no­ścią copo­zo­sta­łych dwu­na­stu, ale bez ich oszo­ło­mie­nia czy tro­ski – spoj­rze­niem popro­stu za­in­te­re­so­wa­nym, uważ­nym ispo­koj­nym, zdo­miesz­ką cze­goś jesz­cze, cze­go nie mia­ły spoj­rze­nia po­zo­sta­łych: wie­dzy, zro­zu­mie­nia izu­peł­ne­go bra­ku współ­czu­cia, jak gdy­by już zgóry, nie pro­te­stu­jąc inie li­tu­jąc się, prze­wi­dział ten krzyk, któ­ry się pod­no­sił, to­wa­rzy­szył cię­ża­rów­ce iści­gał ją wpę­dzie.


  Te­raz ona zko­lei prze­je­cha­ła przez Pla­ce deVil­le, gdzie nastop­niach ra­tu­sza trzej ge­ne­ra­ło­wie wciąż sta­li jak gru­pa upo­zo­wa­na dofo­to­gra­fii. Może tym ra­zem za­wa­żył fakt, że każ­dy ztych trzech sztan­da­rów, któ­re wła­śnie za­czy­na­ły drżeć nazmie­nio­nym dzien­nym wie­trze, był inny, sko­ro napew­no ża­den zpo­zo­sta­łych trzech nie-Fran­cu­zów, amoż­li­we też, że ża­den zca­łej dwu­nast­ki nie za­uwa­żył zna­cze­nia trzech róż­nych sztan­da­rów ani chy­ba na­wet nie doj­rzał trzech mi­go­cą­cych gwiazd­ka­mi iople­cio­nych błysz­czą­cy­mi sznu­ra­mi star­ców sto­ją­cych pod nimi. Wy­da­wa­ło się, że tyl­ko ten trzy­na­sty spo­strze­ga, wi­dzi, za­uwa­ża; tyl­ko prze­jeż­dża­ją­cy ka­pral, kie­dy oni sta­ry na­czel­ny ge­ne­rał, októ­rym ani je­den żoł­nierz zwszyst­kich po­zo­sta­łych cię­ża­ró­wek nie mógł­by po­wie­dzieć, że głów­no­do­wo­dzą­cy wy­róż­nił goswo­im wzro­kiem, spoj­rze­li je­den dru­gie­mu woczy przez nie­trwa­łą zpo­wo­du szyb­ko­ści sa­mo­cho­du chwi­lę – wpę­dzą­cej cię­ża­rów­ce chłop­ska twarz nad na­szyw­ka­mi ka­pra­la isku­ty­mi prze­gu­ba­mi rąk, ana scho­dach ra­tu­sza sza­ra nie­od­gad­nio­na twarz po­nad gwiazd­ka­mi ozna­cza­ją­cy­mi naj­wyż­szą ran­gę iko­lo­ro­wy­mi wstą­żecz­ka­mi od­zna­czeń ichwa­ły – pa­trzą­ce so­bie woczy przez ulot­ną chwi­lę.


  Cię­ża­rów­ka prze­je­cha­ła. Sta­ry ge­ne­ra­lis­si­mus od­wró­cił się, jego dwaj to­wa­rzy­sze wraz znim, poobu jego bo­kach, we­dług sztyw­ne­go pro­to­ko­łu; trzej gwar­dzi­ści zeszczę­kiem iprzy­tu­pem spre­zen­to­wa­li broń, azwin­ny iwy­mu­ska­ny ad­iu­tant sko­czył otwo­rzyć drzwi.


  Tym ra­zem po­ru­sze­nie po­zo­sta­ło pra­wie nie za­uwa­żo­ne nie tyl­ko zewzglę­du nakrzyk igwar, ale dla­te­go, że tłum sam się te­raz po­ru­szał, apo­wo­dem była zno­wu tamło­da ko­bie­ta, któ­ra przed­tem ze­mdla­ła. Wciąż jesz­cze żuła chleb, kie­dy nad­je­cha­ła ostat­nia cię­ża­rów­ka. Wte­dy prze­sta­ła inaj­bli­żej sto­ją­cy póź­niej so­bie przy­po­mi­na­li, że się po­ru­szy­ła, krzyk­nę­ła ichcia­ła pod­biec, prze­drzeć się przez tłum najezd­nię, jak­by chcąc za­trzy­mać albo do­go­nić cię­ża­rów­kę. Tym­cza­sem jed­nak wszy­scy już pcha­li się najezd­nię, na­wet ci, któ­rych ple­cy dar­ła iszar­pa­ła pal­ca­mi iw któ­rych twa­rze usi­ło­wa­ła wy­krzy­czeć, po­wie­dzieć coś przez cia­sto zżu­te­go chle­ba wustach. Awięc wszy­scy zu­peł­nie oniej za­po­mnie­li ipo­zo­stał tyl­ko męż­czy­zna, odktó­re­go do­sta­ła chleb io któ­re­go pierś wciąż jesz­cze tłu­kła pię­ścią, wciąż za­ci­śnię­tą naka­wał­ku chle­ba, usi­łu­jąc krzyk­nąć coś donie­go przez tomo­kre cia­sto wustach.


  Po­tem za­czę­ła pluć nanie­go tym prze­żu­tym chle­bem, nie roz­myśl­nie, nie świa­do­mie, ale dla­te­go, że nie mia­ła cza­su od­wró­cić gło­wy nabok iopróż­nić ust, za­nim coś po­wie, ijesz­cze przez tę wez­bra­ną żu­ciem, pry­ska­ją­cą śli­nę coś donie­go krzy­cza­ła. Ale męż­czy­zna już tak­że biegł, otarł twarz rę­ka­wem, znik­nął wtłu­mie, kie­dy ten się wresz­cie przedarł przez prze­gro­dę zka­ra­bi­nów iwy­lał najezd­nię. Wciąż trzy­ma­jąc reszt­ki chle­ba, iona po­bie­gła. Przez ja­kiś czas na­wet do­trzy­my­wa­ła imkro­ku, bie­gła iklu­czy­ła mię­dzy nimi iwśród nich wpo­śpie­chu naj­wi­docz­niej więk­szym na­wet niż ich po­śpiech, kie­dy cała taludz­ka masa po­pły­nę­ła wgórę bul­wa­ru zazni­ka­ją­cy­mi cię­ża­rów­ka­mi. Ale za­raz ci, któ­rych prze­ści­gnę­ła, za­czę­li zko­lei ją prze­ści­gać imi­jać; wkrót­ce już bie­gła wrzed­ną­cej reszt­ce roz­pro­szo­ne­go tłu­mu, dy­sząc ipo­ty­ka­jąc się, jak gdy­by wja­kimś peł­nym znu­że­nia, sza­lo­nym sprze­ci­wie bie­gła wbrew ru­cho­wi ca­łe­go mia­sta, ca­łe­go świa­ta, tak że kie­dy nako­niec zna­la­zła się naPla­ce deVil­le iza­trzy­ma­ła się tam, zda­wa­ło się, że tomo­rze ludz­kie już wy­schło iznik­nę­ło, po­zo­sta­wia­jąc dla niej sa­mej sze­ro­ki, znów pu­sty bul­war iplac, ina­wet natę chwi­lę mia­sto icałą zie­mię – dla niej, szczu­płej ko­bie­ty, pra­wie jesz­cze dziew­czy­ny, któ­ra kie­dyś była ład­na imo­gła­by być zno­wu ład­na, gdy­by tro­chę się wy­spa­ła, coś zja­dła, do­sta­ła cie­płej wody imy­dła, gdy­by ucze­sa­ła się ipo­zby­ła zoczu tego wy­ra­zu, co­kol­wiek onzna­czył. Sta­ła napu­stym pla­cu iza­ła­my­wa­ła ręce.


  PONIEDZIAŁEK

  PONIEDZIAŁEK WIECZÓR


  Kie­dy tyl­ko dano mudo wy­bo­ru przy­jąć albo od­rzu­cić do­wo­dze­nie ata­kiem, ge­ne­rał dy­wi­zji, wktó­rej skład wcho­dził ten pułk, po­wie­dział na­tych­miast:


  – Oczy­wi­ście. Dzię­ku­ję. Tozna­czy?


  Zda­wa­ło musię bo­wiem, że tuna­resz­cie jest szan­sa, któ­rej po­trze­bo­wał ipra­gnął odtylu lat, że już bynie spa­mię­tał; praw­dę mó­wiąc, jak so­bie te­raz uprzy­tom­nił, odtylu lat, że już daw­no stra­cił natę szan­sę na­dzie­ję. Bow pew­nym mo­men­cie – sam na­wet nie mógł­by do­kład­nie usta­lić kie­dy – coś się znim sta­ło, awła­ści­wie coś się sta­ło zjego ka­rie­rą.


  Zda­wa­ło musię, że ży­cze­niem sa­me­go losu było uczy­nić znie­go do­sko­na­łe­go żoł­nie­rza: bez prze­szło­ści, bez ob­cią­żeń ibez za­rzu­tu. Pierw­szym jego wspo­mnie­niem był sie­ro­ci­niec wPi­re­ne­jach pro­wa­dzo­ny przez ka­to­lic­kie sio­stry, nie ma­ją­ce żad­nych do­ku­men­tów, któ­re bystwier­dza­ły jego po­cho­dze­nie, na­wet ta­kich, któ­re na­le­ża­ło­by ukry­wać. Wwie­ku lat sie­dem­na­stu wstą­pił dowoj­ska jako sze­re­go­wy; wwie­ku lat dwu­dzie­stu czte­rech był już odtrzech lat sier­żan­tem, tak obie­cu­ją­cym izdra­dza­ją­cym tak wy­raź­ne po­wo­ła­nie, że jego do­wód­ca puł­ku (też sa­mo­uk, dzię­ki swym za­słu­gom awan­so­wa­ny zsze­re­gów) nie dał ni­ko­mu spo­ko­ju, do­pó­ki ijego pro­te­go­wa­ny nie uzy­skał moż­li­wo­ści wej­ścia doszko­ły ofi­cer­skiej; przed ro­kiem ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym zdo­był uzna­nie jako puł­kow­nik spa­hi­sów napu­sty­ni ipo­tem wsa­mej Fran­cji za­czął zy­ski­wać nie­ska­zi­tel­ną opi­nię jako ge­ne­rał bry­ga­dy, tak że lu­dziom, któ­rzy wnie­go wie­rzy­li iśle­dzi­li jego ka­rie­rę (przy czym nie miał wpły­wo­wych zna­jo­mo­ści ani przy­ja­ciół poza tymi, któ­rych, jak owe­go nie­zna­ne­go puł­kow­ni­ka zcza­sów swo­jej sier­żan­tu­ry, sam so­bie po­zy­skał wła­sną pra­cą iza­słu­gą), wy­da­wa­ło się, że przy­szłość stoi przed nim otwo­rem, je­że­li tyl­ko woj­na nie skoń­czy się przed­wcze­śnie.


  I wów­czas coś się sta­ło. Nie jemu, onsię nie zmie­nił, wciąż stał nawy­so­ko­ści za­da­nia, wciąż bez żad­nych ob­cią­żeń ibez za­rzu­tu. Mia­ło się je­dy­nie wra­że­nie, że gdzieś 'stra­cił ten na­wyk czy pozę, czy też aurę albo wro­dzo­ną zdol­ność domo­no­ton­ne­go po­wo­dze­nia, któ­ra nie­gdyś była napo­zór jego ży­wio­łem. Jak gdy­by tonie on, ale jego prze­zna­cze­nie zwol­ni­ło tem­po, nie zmie­nia­jąc się: popro­stu zwol­ni­ło naja­kiś czas. Tak chy­ba my­śle­li jego prze­ło­że­ni, po­nie­waż wod­po­wied­nim cza­sie (a wła­ści­wie odro­bi­nę szyb­ciej niż nie­któ­rzy inni) do­stał na­stęp­ną gwiazd­kę nakepi inie tyl­ko zwią­za­ną zawan­sem dy­wi­zję, ale imoż­li­wo­ści, cowska­zy­wa­ło, że jego prze­ło­że­ni na­dal wie­rzą, że lada chwi­la te­raz może od­na­leźć czy wy­na­leźć nanowo se­kret swe­go daw­ne­go po­wo­dze­nia.


  Było tojed­nak już dwa lata temu, aod roku nie miał na­wet moż­li­wo­ści, jak­by nako­niec na­wet prze­ło­że­ni do­szli dotego coi onprze­ko­na­nia, że wy­so­ka fala jego na­dziei iaspi­ra­cji opa­dła trzy lata temu, że trzy lata temu wy­rzu­ci­ła goosta­tecz­nie napia­sek ostat­nia fala jego prze­zna­cze­nia jako za­le­d­wie ja­kie­goś ge­ne­ra­ła dy­wi­zji wwoj­nie wciąż się to­czą­cej, ale już odtrzech lat da­rem­nie. Woj­na mia­ła jesz­cze tro­chę po­trwać, oczy­wi­ście; Ame­ry­ka­nom, na­iw­nym no­wi­cju­szom, praw­do­po­dob­nie trze­ba jesz­cze roku, za­nim zro­zu­mie­ją, że nie moż­na na­praw­dę po­ko­nać Niem­ców – moż­na ich tyl­ko zmę­czyć. Mo­gła jesz­cze po­trwać dzie­sięć czy na­wet dwa­dzie­ścia lat; dotego cza­su Fran­cja iWiel­ka Bry­ta­nia prze­sta­ną się li­czyć za­rów­no pod wzglę­dem mi­li­tar­nym, jak ipo­li­tycz­nym, iwoj­na sta­nie się spra­wą garst­ki Ame­ry­ka­nów, któ­rzy na­wet nie będą mie­li okrę­tów napo­wrót dokra­ju ibędą wal­czy­li prze­ciw ga­łę­ziom ogo­ło­co­nych drzew, da­chów­kom zruj­no­wa­nych do­mów, ka­mie­niom zmu­rów ota­cza­ją­cych za­głu­szo­ne ziel­skiem pola, wy­szczer­bio­nym ba­gne­tom, cmen­ta­rzom zmur­sza­łych dział, po­rdze­wia­łym czę­ściom wy­pa­tro­szo­nym zroz­bi­tych sa­mo­lo­tów ispa­lo­nych czoł­gów, prze­ciw­ko ka­drom nie­miec­kich od­dzia­łów wy­bi­tych przez nie­wie­lu Fran­cu­zów iAn­gli­ków – jak ontwar­dych wy­star­cza­ją­co, żeby jesz­cze wy­trwać, tak jak onmiał wy­trwać za­wsze, obo­jęt­nych naprzy­na­leż­ność na­ro­do­wą, nazmę­cze­nie, na­wet nazwy­cię­stwo. Dotego cza­su, jak miał na­dzie­ję, onsam bę­dzie już mar­twy.


  Bo za­zwy­czaj sam sie­bie uwa­żał zanie­zdol­ne­go dona­dziei, je­dy­nie donie­ustra­szo­nej, bez­względ­nej inie oglą­da­ją­cej się zasie­bie śmia­ło­ści wże­la­znych inie­skom­pli­ko­wa­nych ra­mach prze­zna­cze­nia, któ­re, jak są­dził, do­pó­ty gonie za­wie­dzie, do­pó­ki wy­star­czy mutej śmia­ło­ści wy­zby­tej za­sta­no­wie­nia, skru­pu­łów iżalu, któ­re jed­nak te­raz naj­wi­docz­niej gozdra­dzi­ło, zo­sta­wia­jąc mutyl­ko po­ten­cjal­ną śmia­łość, idało oso­bie znać do­pie­ro dwa dni temu, kie­dy we­zwa­no godo do­wód­cy. Ten do­wód­ca kor­pu­su był jego je­dy­nym przy­ja­cie­lem weFran­cji, apraw­dę mó­wiąc, wogó­le je­dy­nym naświe­cie. Byli obaj młod­szy­mi ofi­ce­ra­mi wtym sa­mym puł­ku, wktó­rym onpo­tem awan­so­wał. Ale Lal­le­mont, choć też nie­za­moż­ny, miał prócz zdol­no­ści do­syć tego ro­dza­ju sto­sun­ków, ja­kie nie tyl­ko wpły­wa­ją nato, czy się zo­sta­nie do­wód­cą dy­wi­zji, czy do­wód­cą kor­pu­su przy tej sa­mej wy­słu­dze lat, ale któ­re dają uprzy­wi­le­jo­wa­ną po­zy­cję wwy­pad­ku naj­bliż­sze­go wa­kan­su nasta­no­wi­sku do­wód­cy ar­mii. Kie­dy jed­nak Lal­le­mont mupo­wie­dział: „Mam coś dla cie­bie, je­śli chcesz”, zdał so­bie spra­wę, że to, couwa­żał zapo­ten­cjal­ną śmia­łość, nie jest już nie­ska­zi­tel­nie czy­ste, po­nie­waż do­mie­sza­ła się dotego bez­pod­staw­na na­dzie­ja, któ­rą kar­mią się sła­be­usze. Iw niej też nie było nic złe­go – tyl­ko te­raz napew­no prze­zna­cze­nie goza­wio­dło. Wy­bór po­wo­ła­nia, zaja­kim po­szedł, da­lej był słusz­ny. Na­wet za­wie­dzio­ny ni­g­dy swe­go po­wo­ła­nia nie zdra­dził, to­też te­raz, kie­dy zna­lazł się wpo­trze­bie, ono so­bie napew­no onim przy­po­mnia­ło.


  Po­wie­dział więc:


  – Dzię­ku­ję. Tozna­czy?


  Lal­le­mont muwy­ja­śnił. Do­wie­dziaw­szy się, przez chwi­lę przy­pusz­czał, że nie zro­zu­miał. Ale tomi­nę­ło, bojuż wna­stęp­nej chwi­li uj­rzał wszyst­ko ja­sno. Na­tar­cie już wza­rod­ku ska­za­ne było naprze­gra­ną, awraz znim ten, kto jepo­pro­wa­dzi, kto nim bę­dzie do­wo­dził. Toby­naj­mniej nie do­świad­cze­nie wy­szko­lo­ne­go za­wo­dow­ca mó­wi­ło mu, że taspra­wa, tak jak ją przed­sta­wił do­wód­ca kor­pu­su, jest na­der ry­zy­kow­na, aza­tem wię­cej niż wąt­pli­wa. Toby gonie po­wstrzy­ma­ło. Prze­ciw­nie, by­ło­by za­chę­tą, jak gdy­by daw­ne jego prze­zna­cze­nie wca­le gonie opu­ści­ło. Ale wła­śnie owo za­wo­do­we do­świad­cze­nie po­zwo­li­ło muod razu zro­zu­mieć, że ten atak miał za­wieść, że była tohe­ka­tom­ba zgóry prze­wi­dzia­na, za­pla­no­wa­na iskła­da­na wra­mach ja­kie­goś więk­sze­go pla­nu, wktó­rym za­rów­no po­wo­dze­nie na­tar­cia, jak ijego klę­ska nie mają żad­ne­go zna­cze­nia – waż­ne jest tyl­ko to, że na­tar­cie musi na­stą­pić; cowię­cej, oto tedłu­gie dwa­dzie­ścia lat do­świad­czeń ipo­świę­ceń od­pła­ci­ły muja­sno­wi­dze­niem, uj­rzał rzecz całą nie tyl­ko odstro­ny prze­zna­czo­nej dooglą­da­nia, ale tak­że odwe­wnątrz: ta­kie na­tar­cie, któ­re nie może się po­wieść, bę­dzie naj­tań­sze inie przy­nie­sie ni­ko­mu szko­dy, je­śli po­pro­wa­dzi jeczło­wiek nie ma­ją­cy ani przy­ja­ciół, ani wpły­wów, po­nie­waż oszczę­dzi się wów­czas iry­ta­cji lu­dziom zpię­cio­ma gwiazd­ka­mi wszta­bie ge­ne­ral­nym icy­wi­lom zczer­wo­ny­mi ro­ze­tka­mi naQuai d'Or­say. Na­wet przez se­kun­dę nie po­my­ślał osi­wym star­cu whôtel devil­le wChaul­ne­smont. Jesz­cze mniej cza­su po­świę­cił my­śli: „Lal­le­mont ra­tu­je wła­sną skó­rę”. Po­my­ślał – ite­raz na­praw­dę wie­dział, że jest stra­co­ny: „To Mama Bi­det”. Ale po­wie­dział tyl­ko:


  – Nie mogę so­bie po­zwo­lić naprze­gra­ną.


  – Zato bę­dzie wstą­żecz­ka – od­parł do­wód­ca kor­pu­su.


  – Mam zani­ską ran­gę, żeby do­stać taką, jaką się daje zaprze­gra­ną.


  – Nie – stwier­dził do­wód­ca kor­pu­su. – Nie tym ra­zem.


  – Więc jest aż tak źle. – Do­wód­ca dy­wi­zji zmarsz­czył czo­ło. – Spra­wa jest aż taka po­waż­na. Itaka pil­na. Nadro­dze Bi­de­ta dobu­ła­wy stoi tyl­ko jed­na dy­wi­zja pie­cho­ty. Moja dy­wi­zja.


  Po­pa­trzy­li nasie­bie. Do­wód­ca kor­pu­su znów chciał coś po­wie­dzieć, ale do­wód­ca dy­wi­zji nie po­zwo­lił muna to.


  – Daj temu spo­kój – po­wie­dział. Tozna­czy, dał todo zro­zu­mie­nia. To, copo­wie­dział, było krót­kim, jędr­nym inie­przy­zwo­itym zwro­tem zjego cza­sów pod­ofi­cer­skich wpuł­ku afry­kań­skim, któ­re­go żoł­nie­rze re­kru­to­wa­li się spo­śród mę­tów eu­ro­pej­skich wię­zień irynsz­to­ków, wów­czas kie­dy jesz­cze oni do­wód­ca kor­pu­su się nie zna­li. Do­dał: – Więc nie mam wy­bo­ru.


  – Nie masz wy­bo­ru – zgo­dził się do­wód­ca kor­pu­su. Do­wód­ca dy­wi­zji miał zwy­czaj ob­ser­wo­wać na­tar­cia, któ­ry­mi do­wo­dził, zwy­su­nię­te­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Ro­bił tak za­wsze. Toteż znaj­do­wa­ło się wjego do­ssier. Tym ra­zem taki punkt ka­zał so­bie spe­cjal­nie przy­go­to­wać nawznie­sie­niu osza­lo­wa­nym iwy­ło­żo­nym wor­ka­mi zpia­skiem oraz osło­nię­tym sta­lo­wą pły­tą, ma­jąc jed­no bez­po­śred­nie po­łą­cze­nie te­le­fo­nicz­ne zdo­wódz­twem kor­pu­su, adru­gie zdo­wódz­twem ar­ty­le­rii. Zzsyn­chro­ni­zo­wa­nym ze­gar­kiem wręku, gdy wgó­rze wyły iświsz­cza­ły po­ci­ski przy­go­to­wa­nia ognio­we­go spa­da­ją­ce nanie­miec­kie dru­ty, pa­trzył stąd nali­nię swo­je­go fron­tu ina front prze­ciw­ny, któ­re­go na­wet ci, cona­ka­za­li muto na­tar­cie, nie za­mie­rza­li prze­rwać, jak zbal­ko­no­we­go miej­sca wope­rze. Albo jak zloży, ito nie byle ja­kiej, ale kró­lew­skiej – ska­za­niec zakró­lew­ską zgo­dą ob­ser­wu­ją­cy wsa­mot­nym wy­nie­sie­niu przy­go­to­wa­nia dowła­snej eg­ze­ku­cji, ob­ser­wu­ją­cy nie fi­nał ope­ry, ale wła­sny, poktó­rym prze­nio­są gonie­odwo­łal­nie ina za­wsze doja­kie­goś za­ję­cia naty­łach, tam, skąd się do­star­cza bro­ni iekwi­pun­ku dy­wi­zjom bo­jo­wym zbie­ra­ją­cym chwa­leb­ną śmierć inie­śmier­tel­ną sła­wę, pod­czas gdy onbę­dzie od­tąd zbie­rał na­dzie­ję nawszyst­ko oprócz sła­wy ipra­wo dowszyst­kie­go oprócz pra­wa dochwa­leb­nej śmier­ci. Mógł oczy­wi­ście zde­zer­te­ro­wać, ale do­kąd? Dokogo? Nie­udol­ne­go fran­cu­skie­go ge­ne­ra­ła przy­ję­li­by je­dy­nie cido­tych­czas nie za­an­ga­żo­wa­ni wwoj­nie: Ho­len­drzy, znaj­du­ją­cy się poza szla­kiem wszyst­kich nie­miec­kich in­wa­zji, iHisz­pa­nie, zabied­ni nato na­wet, żeby się tuwy­brać nadwa dni, tak jak przy­jeż­dża­li wpo­szu­ki­wa­niu sil­nych wra­żeń izmia­ny sce­ne­rii Por­tu­gal­czy­cy – iw tym wy­pad­ku – wra­zie uciecz­ki doHisz­pa­nii – nie za­pła­co­no bymu na­wet zary­zy­ko­wa­nie ży­cia iresz­tek jego re­pu­ta­cji. Po­pra­wił się wmy­śli: prze­cież woj­na ial­ko­hol todwie rze­czy, naktó­re czło­wiek nie jest ni­g­dy zabied­ny. Jego żona idzie­ci mogą cho­dzić boso, ale za­wsze ktoś mukupi al­ko­hol ibroń. Imy­ślał: „Wię­cej na­wet. Ostat­nią oso­bą, doktó­rej bysię zwró­cił zproś­bą opo­życz­kę czło­wiek za­mie­rza­ją­cy się za­jąć han­dlem wina, jest kon­ku­ren­cyj­ny ku­piec win­ny. Ale na­ród przy­go­to­wu­ją­cy się dowoj­ny może za­cią­gnąć po­życz­kę utego wła­śnie na­ro­du, któ­ry za­mie­rza znisz­czyć”.


  A po­tem nie było na­wet po­raż­ki. Był bunt. Kie­dy skoń­czy­ło się przy­go­to­wa­nie ar­ty­le­ryj­skie, nie ob­ser­wo­wał na­wet sce­ny przed sobą, ale już pa­trzył natar­czę ze­gar­ka. Nie mu­siał wi­dzieć na­tar­cia. Pa­trząc spod swo­ich gwiaz­dek już odtrzech lat, stał się eks­per­tem nie tyl­ko wprze­wi­dy­wa­niu klę­ski, ale wpre­cy­zyj­nym prze­po­wia­da­niu, kie­dy, gdzie, wja­kim punk­cie cza­su czy te­re­nu od­dzia­ły roz­pły­ną się ista­ną się nie­groź­ne, ito na­wet wte­dy, kie­dy nie znał od­dzia­łów idą­cych dona­tar­cia, aw tym wy­pad­ku jeznał, sko­ro dzień przed­tem sam wy­brał ten wła­śnie pułk, wie­dząc zjed­nej stro­ny nie tyl­ko to, wja­kiej jest onfor­mie, ale ijak da­le­ce jego puł­kow­nik naswo­ich lu­dziach po­le­ga, izna­jąc hi­sto­rię jego suk­ce­sów wdo­wo­dze­niu nimi, az dru­giej stro­ny zna­jąc war­tość tego puł­ku wpo­rów­na­niu zpo­zo­sta­ły­mi trze­ma puł­ka­mi dy­wi­zji. Wie­dział, że pułk wy­ko­na na­tar­cie, speł­nia­jąc nie­mal mak­si­mum wy­ma­gań, je­śli zaś za­pla­no­wa­na po­raż­ka spo­wo­du­je jego przej­ścio­we czy na­wet trwa­łe roz­bi­cie, mniej za­wa­ży tona sile imo­ra­le dy­wi­zji niż po­raż­ka któ­re­goś zpo­zo­sta­łych trzech. Nikt bygo ni­g­dy nie prze­ko­nał ina­wet nie dał­by so­bie ni­g­dy po­wie­dzieć, że wy­bie­ra­jąc zca­łej dy­wi­zji ten pułk, po­stą­pił tak samo jak do­wód­ca gru­py ar­mii, któ­ry zca­łej ar­mii wy­brał jego dy­wi­zję.


  Nie za­sta­na­wia­jąc się więc, śle­dził ska­czą­cą wska­zów­kę ze­gar­ka icze­kał, aż wy­zna­czy ona czas, wktó­rym wszy­scy ma­ją­cy wyjść poza dru­ty żoł­nie­rze będą już poza nimi. Po­tem pod­niósł wzrok inie zo­ba­czył nic, zu­peł­nie nic wpolu zadru­ta­mi, gdzie już te­raz po­win­no być peł­no bie­gną­cych ipa­da­ją­cych żoł­nie­rzy. Zo­ba­czył tyl­ko kil­ka sku­lo­nych fi­gu­rek nali­nii przed­pier­sia wła­sne­go oko­pu; nie ata­ko­wa­ły, tyl­ko naj­wi­docz­niej wrzesz­cza­ły ige­sty­ku­lo­wa­ły wdół dooko­pu – byli toofi­ce­ro­wie ipod­ofi­ce­ro­wie, do­wód­cy kom­pa­nii iplu­to­nów, któ­rych zdra­dzo­no naj­wi­docz­niej tak jak jego. Bood razu zro­zu­miał, cosię sta­ło. Za­cho­wał cał­ko­wi­ty spo­kój, po­my­ślał bez wzbu­rze­nia czy na­wet zdu­mie­nia: „Więc ito mnie cze­ka­ło”, kie­dy wpu­ścił lu­ne­tę zpo­wro­tem dopo­krow­ca za­wie­szo­ne­go napier­siach, za­trza­snął wiecz­ko iwska­zu­jąc nali­nię te­le­fo­nicz­ną pro­wa­dzą­cą dodo­wódz­twa kor­pu­su, zwró­cił się doswe­go ad­iu­tan­ta:


  – Po­wiedz, że na­tar­cie nie wy­szło zoko­pów. Niech pod­po­rząd­ku­ją ar­ty­le­rię. Po­wiedz, że już jadę – poczym sam wziął słu­chaw­kę dru­gie­go te­le­fo­nu ipo­wie­dział: – TuGra­gnon. Po­trzeb­ne dwie za­po­ry ognio­we. Pierw­sza nadru­ty kol­cza­ste przed li­nią nie­przy­ja­cie­la. Dru­ga narowy łącz­ni­ko­we naza­ple­czu N-tego puł­ku. Pro­wa­dzić ogień aż dood­wo­ła­nia zkor­pu­su. – Ite­raz, odło­żyw­szy słu­chaw­kę, skie­ro­wał się dowyj­ścia.


  – Pa­nie ge­ne­ra­le! – za­wo­łał oddru­gie­go te­le­fo­nu ad­iu­tant – przy te­le­fo­nie sam ge­ne­rał Lal­le­mont!


  Ale do­wód­ca dy­wi­zji na­wet się nie za­trzy­mał, póki ztu­ne­lu nie wy­chy­nął wresz­cie naświa­tło, ai wte­dy przy­sta­nął tyl­ko, żeby przez mo­ment po­słu­chać ja­zgo­tli­we­go cre­scen­do po­ci­sków nad gło­wą; słu­chał zja­kąś bez­oso­bo­wą uważ­ną re­zer­wą, jak­by był po­słań­cem czy łącz­ni­kiem przy­sła­nym tudla upew­nie­nia się, czy dzia­ła jesz­cze strze­la­ją, czy nie, poczym miał wró­cić zmel­dun­kiem. Mi­nę­ło wła­śnie dwa­dzie­ścia lat, pierw­szy skra­wek ofi­cer­skiej na­szyw­ki jesz­cze nie ściem­niał muna rę­ka­wie, od­kąd przy­jął ipo­ło­żył ka­mień wę­giel­ny gma­chu swo­jej ka­rie­ry: „Do­wód­ca musi być dla swo­ich od­dzia­łów ta­kim przed­mio­tem nie­na­wi­ści czy choć­by stra­chu, aby uod­por­nie­ni tym gwał­tow­nym uczu­ciem żoł­nie­rze go­to­wi byli wkaż­dej chwi­li iw każ­dym miej­scu wy­ko­rzy­stać naj­mniej­szą oka­zję”. Przy­sta­nął ztwa­rzą pod­nie­sio­ną, jak łącz­nik od­ru­cho­wo prze­wi­du­ją­cy itę moż­li­wość, że lu­dzie, któ­rym mazło­żyć mel­du­nek, mogą jesz­cze za­żą­dać świa­dec­twa jego oczu, aje­śli gonie otrzy­ma­ją, każą muwró­cić nato samo miej­sce ina­pra­wić prze­ocze­nie, ipo­my­ślał: „Ale nie chcia­łem, żeby mnie tak znie­na­wi­dzi­li, żeby wogó­le od­mó­wi­li na­tar­cia, bowte­dy nie my­śla­łem, że do­wód­ca może być aż tak znie­na­wi­dzo­ny, naj­wi­docz­niej nie wie­dzia­łem jesz­cze dziś rano, że żoł­nie­rze mogą tak nie­na­wi­dzić. Oczy­wi­ście. Od­wo­łać ogień za­po­ro­wy, prze­rwać go, niech tam­ci przyj­dą; wszyst­ko się wte­dy za­po­mni, wy­kre­śli, wy­star­czy, że po­wiem, że tam­ci już przy­szli, za­nim moje na­tar­cie ru­szy­ło, anie bę­dzie miał kto miza­prze­czyć, boci, coby tomo­gli zro­bić, już będą mar­twi”. My­ślał, nie wi­dząc wtym na­wet dow­ci­pu czy iro­nii, ale popro­stu hu­mor: „Roz­bi­ją iznisz­czą całą dy­wi­zję wpięt­na­ście mi­nut, ma­jąc doczy­nie­nia zpuł­kiem, któ­ry się zbun­to­wał inie wy­szedł zoko­pu. Wte­dy na­wet ci, comu dają tę bu­ła­wę, zda­dzą so­bie spra­wę zceny swo­je­go daru…” Ijuż prze­szedł dal­szy ki­lo­metr, pra­wie dowy­lo­tu rowu łącz­ni­ko­we­go, gdzie mia­ło cze­kać jego auto, itym ra­zem za­trzy­mał się rze­czy­wi­ście nado­bre; nie uprzy­tom­nił so­bie, jak dłu­go tojuż trwa­ło czy też na­wet jak dłu­go już tosły­szy: nie ja­kiś ni­kły skon­cen­tro­wa­ny ogień dział zza li­nii jed­ne­go puł­ku – wy­da­ło musię, że sły­szy, jak wście­kłość ogar­nia ba­te­rię zaba­te­rią wobu kie­run­kach wzdłuż ca­łe­go fron­tu, aż już chy­ba każ­de dzia­ło naca­łym tym od­cin­ku strze­la­ło jak osza­la­łe. „Prze­szli – po­my­ślał. – Tak. Upadł cały front, nie tyl­ko je­den zbun­to­wa­ny pułk, ale cały nasz front”. Ijuż się od­wra­cał, żeby biec zpo­wro­tem wgłąb rowu, ale się po­wstrzy­mał, my­śląc, że już zapóź­no, już nie zdą­ży – ioparł się pa­ni­ce, aprzy­naj­mniej zmu­sił się doza­wo­do­wej woj­sko­wej lo­gi­ki iroz­sąd­ku, na­wet je­śli mu­siał się wtym celu po­słu­żyć czymś, couwa­żał zahu­mor (tym ra­zem wi­dząc wtym na­wet dow­cip, może pły­ną­cy zroz­pa­czy): „Bzdu­ra. Ja­kiż bymo­gli mieć te­raz po­wód doude­rze­nia? Jak­że­by bo­sze mo­gli wie­dzieć jesz­cze przede mną, że je­den zmo­ich puł­ków maza­miar się zbun­to­wać? Ana­wet je­śli wie­dzie­li, czy stać byich było naob­da­ro­wa­nie Bi­de­ta tą jego nie­miec­ką bu­ła­wą mar­szał­kow­ską, cy­ka­jąc mupo jed­nym puł­ku naraz?” Iznów ru­szył na­przód, mó­wiąc te­raz spo­koj­nie nagłos:


  – Tyle ło­sko­tu spra­wia upa­dek jed­ne­go ge­ne­ra­ła.


  Dwie po­lo­we hau­bi­ce strze­la­ły nie­mal nad jego au­tem. Nie było ich tuo świ­cie, kie­dy zo­sta­wiał auto, ate­raz kie­row­ca na­wet bygo nie usły­szał, gdy­by coś po­wie­dział, tyl­ko że onnic nie mó­wił – je­den roz­ka­zu­ją­cy gest, kie­dy wsiadł, isie­dział sztyw­ny ispo­koj­ny, ite­raz przez chwi­lę prze­su­wał się rów­no­le­gle dotego pan­de­mo­nium dział roz­cią­ga­ją­ce­go się da­lej, niż słuch się­gał. Ida­lej był cał­kiem spo­koj­ny, kie­dy wy­siadł zauta wdo­wódz­twie kor­pu­su, nie do­strzegł na­wet zpo­cząt­ku, że do­wód­ca kor­pu­su już nanie­go cze­ka udrzwi, apo­tem wpół kro­ku za­wró­cił ipo­szedł zpo­wro­tem doauta, ijesz­cze wciąż sztyw­no kro­czył przed sie­bie, kie­dy do­wód­ca kor­pu­su do­go­nił go, po­ło­żył murękę nara­mie­niu ijął good­cią­gać nabok, namiej­sce, gdzie cze­ka­ło auto kor­pu­su. Do­wód­ca kor­pu­su wy­mie­nił na­zwi­sko do­wód­cy ar­mii.


  – Cze­ka nanas – oznaj­mił.


  – Apo­tem doBi­de­ta – po­wie­dział do­wód­ca dy­wi­zji. – Bi­det musi mnie sam wewła­snej oso­bie upo­waż­nić doroz­strze­la­nia ich.


  – Wska­kuj – rzu­cił do­wód­ca kor­pu­su, znów godo­ty­ka­jąc, nie­mal wpy­cha­jąc doauta iwsia­da­jąc zanim, sam za­mknął drzwicz­ki, kie­dy auto było już wru­chu, tak że or­dy­nans mu­siał wsko­czyć nasto­pień.


  Już znów je­cha­li szyb­ko, mknę­li wzdłuż ipo­ni­żej tego hu­czą­ce­go rów­no­leż­ni­ka ho­ry­zon­tu: do­wód­ca dy­wi­zji sztyw­ny, wy­pro­sto­wa­ny, nie­ru­cho­my, wpa­trzo­ny pro­sto przed sie­bie, ado­wód­ca kor­pu­su od­chy­lo­ny dotyłu iob­ser­wu­ją­cy go, ara­czej wi­docz­ny frag­ment jego spo­koj­nej inie­ugię­tej twa­rzy.


  – Aprzy­pu­ść­my, że onod­mó­wi – ode­zwał się do­wód­ca kor­pu­su.


  – Mam na­dzie­ję, że od­mó­wi – od­parł do­wód­ca dy­wi­zji. – Chcę być tyl­ko ode­sła­ny pod aresz­tem doChaul­ne­smont.


  – Po­słu­chaj mnie – po­wie­dział do­wód­ca kor­pu­su. – Czy nie ro­zu­miesz, że Bi­de­to­wi wszyst­ko jed­no, czy tona­tar­cie się po­wio­dło, czy nie, albo dla­cze­go się nie po­wio­dło, albo czy wogó­le było, czy nie? Że itak do­sta­nie swo­ją bu­ła­wę?


  – Na­wet je­że­li bo­sze nas roz­bi­ją?


  – Roz­bi­ją nas? – po­wtó­rzył do­wód­ca kor­pu­su. – Po­słu­chaj. – Wska­zał ręką nawschód, gdzie, mimo że tak szyb­ko je­cha­li, do­wód­ca dy­wi­zji mógł sły­szeć ten ło­skot się­ga­ją­cy da­lej ipo­su­wa­ją­cy się szyb­ciej niż słuch. – Bo­sze nie chcą nas roz­bić, tak samo jak myby­śmy nie chcie­li inie mo­gli ich roz­bić. Czy nie mo­żesz zro­zu­mieć, że oni bez nas imy bez nich nie ist­nie­je­my? Że na­wet jak­by już weFran­cji nie zo­stał nikt, bywrę­czyć Bi­de­to­wi tę bu­ła­wę, toby wy­szu­ka­no ja­kie­goś bo­sza, choć­by tobył je­dy­ny oca­la­ły sze­re­go­wy, ipod­nie­sio­no bygo dowy­star­cza­ją­co wy­so­kiej fran­cu­skiej ran­gi, żeby mógł tego do­ko­nać? Że Bi­det nie wy­brał cię dotej roli dla­te­go, że je­steś Char­les'em Gra­gno­nem, ale dla­te­go, że wła­śnie te­raz, tego dnia itej go­dzi­ny by­łeś ge­ne­ra­łem dy­wi­zji Gra­gno­nem?


  – Nas? – po­wtó­rzył do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Nas! – po­wie­dział do­wód­ca kor­pu­su.


  – Więc tam po­nio­słem klę­skę, nie dzi­siaj oszó­stej rano nali­nii fron­tu, ale przed­wczo­raj wtwo­im do­wódz­twie… Amoże dzie­sięć lat temu albo na­wet czter­dzie­ści sie­dem.


  – Nie po­nio­słeś żad­nej klę­ski – za­pro­te­sto­wał do­wód­ca kor­pu­su.


  – Stra­ci­łem cały pułk. Ito na­wet nie wna­tar­ciu, ale pod ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym plu­to­nu eg­ze­ku­cyj­ne­go żan­dar­me­rii.


  – Czy toważ­ne, jak oni umrą?


  – Dla mnie tak. Spo­sób śmier­ci jest przy­czy­ną śmier­ci. Tucho­dzi omoją opi­nię.


  – Ba!


  – To, coja stra­ci­łem, totyl­ko Char­les Gra­gnon. Atym, cooca­li­łem, była Fran­cja…


  – Oca­li­łeś nas – po­wie­dział do­bit­nie do­wód­ca kor­pu­su.


  – Nas? – po­wtó­rzył znów do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Nas – po­twier­dził do­wód­ca kor­pu­su gło­sem szorst­kim iprze­peł­nio­nym dumą. – Po­rucz­ni­ków, ka­pi­ta­nów, ma­jo­rów ipuł­kow­ni­ków, isier­żan­tów, wszyst­kich tak samo ob­da­rzo­nych szan­są, że pew­ne­go dnia spo­czną wtrum­nie ge­ne­ra­ła albo mar­szał­ka wśród sztan­da­rów na­szej na­ro­do­wej chwa­ły wPa­ła­cu In­wa­li­dów…


  – Tyl­ko że Ame­ry­ka­nie, An­gli­cy iNiem­cy nie na­zy­wa­ją tego „Pa­ła­cem In­wa­li­dów”.


  – Tonie­waż­ne – prze­rwał mudo­wód­ca kor­pu­su imó­wił da­lej: – …tyl­ko wna­gro­dę zawier­ność, od­da­nie iprzy­ję­cie tej odro­bi­ny ry­zy­ka, po­sta­wie­nie tej mi­zer­nej staw­ki, któ­ra, gdy­by nie chwa­ła, nie zna­czy­ła­by wię­cej niż kar­to­fel itak samo jak los kar­to­fla za­słu­gi­wa­ła­by naspeł­nie­nie się wukry­ciu. Klę­ska – do­dał. – Klę­ska. Char­les Gra­gnon, zsier­żan­ta ge­ne­ra­łem dy­wi­zji, za­nim skoń­czył czter­dzie­ści pięć lat… tojest, czter­dzie­ści sie­dem…


  – Apo­tem spo­tka­ła goklę­ska.


  – Tak samo jak tego an­giel­skie­go ge­ne­ra­ła, któ­ry dwa mie­sią­ce temu do­wo­dził woj­skiem wPi­kar­dii.


  – Itego tam bo­sza, któ­ry trzy lata temu zo­stał od­cię­ty czy też za­gu­bił gdzieś swo­je mapy ikom­pas wBel­gii – do­dał do­wód­ca dy­wi­zji. – Itego, któ­re­mu się zda­wa­ło, że się przed­rą pod Ver­dun. Itego, któ­ry my­ślał, że Che­min-des-Da­mes, ma­jąc żeń­ską na­zwę, ła­two się dasfor­so­wać. Tak że tonie myzwy­cię­ża­my jed­ni dru­gich, bona­wet nie zwal­cza­my się na­wza­jem. Topo pro­stu bez­i­mien­na woj­na dzie­siąt­ku­je na­sze sze­re­gi. Wszyst­kich nas: ka­pi­ta­nów ipuł­kow­ni­ków, An­gli­ków, Ame­ry­ka­nów, Niem­ców inas, ra­mię wra­mię, pod dłu­gim nie­zdo­by­tym mu­rem na­szej szczyt­nej tra­dy­cji, da­ją­cych ipro­szą­cych… Pro­szą­cych? Nie przyj­mu­ją­cych na­wet ćwier­ci…


  – Ba! Toczło­wiek jest na­szym wro­giem – po­wie­dział znów do­wód­ca kor­pu­su. – Tawiel­ka, ki­pią­ca, ko­tłu­ją­ca się ibez­dusz­na ludz­ka masa. Raz wkaż­dym okre­sie nie­sław­nej hi­sto­rii czło­wie­ka na­gle ibez ostrze­że­nia gdzieś wja­kimś na­ro­dzie po­ja­wia się wpo­sta­ci gi­gan­ta je­den znas, jak mle­czar­ka wmle­czar­ni, imie­czem jak ko­pyst­ką okła­da ibije, iubi­ja tę po­dat­ną masę, ina­wet ze­spa­la­ją ipod­po­rząd­ko­wu­je naja­kiś czas. Ale ni­g­dy naza­wsze, ni­g­dy na­wet na bar­dzo dłu­go – cza­sa­mi na­wet jesz­cze nie zdą­ży się od­wró­cić, ata masa już się gowy­rze­ka, już się roz­pa­da ico­raz szyb­ciej od­pły­wa wstecz, szu­ka­jąc po­wro­tu doswo­jej pier­wot­nej bez­i­mien­no­ści. Jak dziś rano… – iznów do­wód­ca kor­pu­su krót­ko wska­zał ge­stem.


  – Jak co? – za­py­tał do­wód­ca dy­wi­zji, naco do­wód­ca kor­pu­su od­po­wie­dział tosamo, coza go­dzi­nę miał po­wie­dzieć do­wód­ca gru­py:


  – Nie­moż­li­we, że­byś na­wet nie wie­dział, cosię sta­ło.


  – Prze­gra­łem Char­les'a Gra­gno­na.


  – Ba– poraz trze­ci skwi­to­wał do­wód­ca kor­pu­su. – My­śmy nic nie prze­gra­li. Naj­wy­żej zo­sta­li­śmy za­sko­cze­ni, jak tobywa wna­szym za­wo­dzie. Wy­cią­gnę­li­śmy ich zasznu­ro­wa­dła ztego ich nie­sław­ne­go bło­ta, jesz­cze chwil­ka, amoże zmie­ni­li­by ob­li­cze świa­ta. Ale oni ni­g­dy się nato nie zdo­bę­dą. Walą się zpo­wro­tem wbło­to jak citwoi dziś rano. Iza­wsze tak bę­dzie. Ale mynie upa­da­my. Znów ich wy­wle­cze­my ioni znów się zwa­lą. Ale nie my. Tonie bę­dzie­my my.


  Do­wód­ca ar­mii też już cze­kał. Sa­mo­chód mu­siał tyl­ko nachwi­lę się za­trzy­mać. Akie­dy znów zna­lazł się wru­chu, do­wód­ca dy­wi­zji ta­kim sa­mym pła­skim, spo­koj­nym ipra­wie bez­na­mięt­nym gło­sem poraz dru­gi po­wtó­rzył swo­je żą­da­nie:


  – Mu­szę ich roz­strze­lać, oczy­wi­ście.


  Do­wód­ca ar­mii nie od­po­wie­dział. Do­wód­ca dy­wi­zji nie cze­kał najego od­po­wiedź. Nie usły­szał­by jej zresz­tą, bona­wet nie słu­chał tych dwóch gło­sów szep­czą­cych dosie­bie krót­ki­mi, szyb­ki­mi, nie do­koń­czo­ny­mi zda­nia­mi – todo­wód­ca kor­pu­su, sy­piąc licz­ba­mi ice­la­mi ope­ra­cyj­ny­mi, zda­wał do­wód­cy ar­mii ra­port opuł­kach in­nych dy­wi­zji sto­ją­cych naobu jego skrzy­dłach, aż nako­niec tedwa gło­sy uło­ży­ły dłu­gą mo­zai­kę li­nii fron­tu ca­łej ar­mii wści­śle przy­le­ga­ją­ce dosie­bie kloc­ki puł­ków.


  I za­raz – tu, gdzie ni­g­dy nie do­cho­dził huk dział – ka­za­no imsię opo­wie­dzieć przy wjeź­dzie nate­ren cha­te­au izna­leź­li się wpar­ku, wio­ząc już nastop­niu prze­wod­ni­ka, tak że się na­wet nie za­trzy­my­wa­li przed rzeź­bio­nym ro­ko­ko­wym wej­ściem, tyl­ko przez dzie­dzi­niec roj­ny odor­dy­nan­sów, ku­rie­rów iha­ła­śli­wych mo­to­cy­kli po­je­cha­li odrazu zaróg. Podro­dze mi­nę­li – do­wód­ca dy­wi­zji ani nie zwró­cił nanie uwa­gi, ani ich na­wet nie za­uwa­żył – dwa auta zpro­por­czy­ka­mi dwóch in­nych do­wód­ców ar­mii, trze­cie an­giel­skie ijesz­cze ja­kieś czwar­te, wy­pro­du­ko­wa­ne wogó­le nie potej stro­nie Atlan­ty­ku, iprzez por­te-co­che­re naty­łach zam­ku do­sta­li się bez­po­śred­nio doza­gra­co­ne­go po­miesz­cze­nia, nie więk­sze­go odko­mór­ki naubra­nia iwpię­te­go wewło­ski klej­no­cik ar­chi­tek­tu­ry ni­czym za­rdze­wia­ła ostro­ga wwe­sel­ny tort; ztego topo­miesz­cze­nia do­wód­ca gru­py kie­ro­wał spra­wa­mi swo­ich ar­mii.


  Byli tam wszy­scy: do­wód­cy dwóch po­zo­sta­łych ar­mii, two­rzą­cych ra­zem gru­pę ar­mii, wą­sa­cze obuj­nych wą­sach, któ­re już imsię sma­ko­wi­cie ukła­da­ły dokształ­tu po­łu­dnio­wej łyż­ki ' – ocie­ka­ją­cej tłusz­czem co­dzien­nej ry­tu­al­nej zupy. Szef an­giel­skie­go szta­bu – któ­ry nie mógł­by wy­glą­dać bar­dziej nie­po­skro­mie­nie, sztyw­no imło­dzień­czo, gdy­by mugor­set za­sznu­ro­wa­no jaw­nie powierz­chu mun­du­ru – koł­nie­rzyk miał prze­cię­ty ja­skra­wy­mi wstą­żecz­ka­mi init­ka­mi zło­to-szkar­łat­nych pa­tek, bia­łe wło­sy iwąsy, inie­bie­skie oczy ko­lo­ru zlo­do­wa­cia­łej wody. Ame­ry­kań­ski puł­kow­nik otwa­rzy bo­stoń­skie­go ar­ma­to­ra-ma­gna­ta (któ­rym był wisto­cie, choć­by jako pierw­szy spad­ko­bier­ca jed­ne­go ztych ma­gna­tów), czy ra­czej otwa­rzy owe­go przod­ka czy pra­sz­czu­ra zosiem­na­ste­go wie­ku, któ­ry ma­jąc dwa­dzie­ścia pięć lat, po­rzu­cił po­kład szań­co­wy stat­ku prze­wo­żą­ce­go nie­wol­ni­ków zza­chod­niej Afry­ki doza­chod­nich In­dii, ama­jąc lat trzy­dzie­ści, ka­zał umie­ścić swo­je imię wwi­tra­żu nad wła­sną ław­ką ko­la­tor­ską wBe­acon Hill. Był tuuprzy­wi­le­jo­wa­nym go­ściem, po­nie­waż przez trzy lata jego na­ród na­wet się nie zaj­mo­wał tą woj­ną, ijuż zdo­łał wpro­wa­dzić wto tu­taj kon­kla­we wła­ści­wy uprzy­wi­le­jo­wa­nym go­ściom ton pru­de­ryj­nej, le­ciut­ko sta­ro­pa­nień­skiej na­ga­ny, at­mos­fe­rę, na­strój ina­wet wy­gląd nie­omal wik­to­riań­ski, obu­ty wwy­god­ne ta­tu­sio­wa­te pan­to­fle iprak­tycz­ne skó­rza­ne sztyl­py po­ga­nia­cza by­dła zpół­noc­nej An­glii (jed­ne idru­gie – trze­wi­ki isztyl­py – pięk­nie wy­czysz­czo­ne, ale naj­wi­docz­niej ku­pio­ne wróż­nych miej­scach iw róż­nym cza­sie, tak że ni­g­dy nie zga­dza­ły się ko­lo­rem ani zsobą na­wza­jem, ani zpen­den­tem, któ­ry też, corzu­ca­ło się woczy, był ku­pio­ny wdwóch rzu­tach iteż każ­da część gdzie in­dziej, cow re­zul­ta­cie da­wa­ło aż czte­ry od­cie­nie skó­ry) iubra­ny wpro­ste, nie­roz­klo­szo­wa­ne bry­cze­sy skro­jo­ne ztej sa­mej beli ma­te­ria­łu cokrót­ki ża­kiet, któ­re­go aż posztyw­ny wy­so­ki koł­nie­rzyk, czy­ściut­ko wy­koń­czo­ny bia­łą płó­cien­ną ob­wód­ką od­wró­co­ną ty­łem naprzód jak księ­ża ko­lo­rat­ka, nie pla­mi­ła żad­na od­zna­ka. (O tym mun­du­rze, awła­ści­wie ojego wła­ści­cie­lu, puł­kow­ni­ku, ja­kieś sześć mie­się­cy przed­tem powszyst­kich me­sach krą­ży­ła aneg­do­ta, jak towkrót­ce poza­ło­że­niu ame­ry­kań­skiej głów­nej kwa­te­ry ja­kiś młod­szy ofi­cer – no­wo­jor­czyk, nie bo­stoń­czyk – pew­ne­go ran­ka po­ja­wił się przed nim wspodniach zbed­fordz­kie­go sztruk­su, ja­kie no­si­li bry­tyj­scy ofi­ce­ro­wie, idłu­giej blu­zie skro­jo­nej przez lon­dyń­skie­go kraw­ca, nie po­zba­wio­nej wszak­że wy­so­ko za­pię­te­go koł­nie­rzy­ka; póź­niej puł­kow­nik wi­dział wie­le iden­tycz­nych, ale nie wte­dy, po­nie­waż to, był rok ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­na­sty; mło­dzie­niec po­ja­wił się nie­co onie­śmie­lo­ny, pew­no tro­chę za­lęk­nio­ny, może ża­łu­jąc, jak wie­lu pio­nie­rów, że nie po­cze­kał, aż ktoś inny wy­stą­pi pierw­szy, po­ja­wił się przed chłod­nym, ban­kier­skim spoj­rze­niem prze­ło­żo­ne­go, mó­wiąc za­raz: „Są­dzi pan, pa­nie puł­kow­ni­ku, że nie po­wi­nie­nem był tego wkła­dać? Zły krój, zły gust, mał­po­wa­nie…?” Naco puł­kow­nik na­tych­miast od­po­wie­dział uprzej­mie: „Dla­cze­go nie? Oni prze­cież na­uczy­li nas wroku ty­siąc sie­dem­set osiem­dzie­sią­tym trze­cim sztu­ki wo­jen­nej, prze­gry­wa­jąc znami woj­nę, nie po­win­ni mieć nic prze­ciw­ko po­ży­cze­niu nam tego stro­ju wroku ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­na­stym, aby­śmy mo­gli tę woj­nę dla nich wy­grać”.)


  I słoń­ce wśród tych pla­net, sam Mama Bi­det, na­czel­ny, mar­szał­kow­ski Ca­bi­net d'aisan­ces, doktó­re­go do­wód­ca dy­wi­zji przy­no­sił swo­ją lo­do­wa­to spo­koj­ną za­pie­kłość, nie szu­ka­jąc dla sie­bie sa­me­go spra­wie­dli­wo­ści, ale uspra­wie­dli­wie­nia swo­jej woj­sko­wej opi­nii; Bi­det, do­wód­ca gru­py, któ­ry dwa­dzie­ścia pięć lat temu przy­niósł pod żar afry­kań­skie­go słoń­ca nie skłon­ność dowo­jacz­ki (ta mia­ła się ob­ja­wić póź­niej) ina­wet nie zwy­czaj­ne pra­gnie­nie sła­wy iawan­su, ale ja­kieś zim­ne, bez­li­to­sne za­ab­sor­bo­wa­nie funk­cja­mi owe­go wy­ście­lo­ne­go bło­ną ślu­zo­wą otwo­ru ukry­te­go wjego woj­sko­wych bry­cze­sach, za­ab­sor­bo­wa­nie, któ­re wmia­rę awan­so­wa­nia iwzno­sze­nia się to­wa­rzy­szy­ło mu(a na­wet gopo­prze­dza­ło) nadro­dze odplu­to­nu po­przez szwa­dron, pułk, bry­ga­dę, dy­wi­zję, kor­pus iar­mię aż dogru­py ar­mii, co­raz mniej na­ra­żo­ne naludz­ką kry­ty­kę, wmia­rę jak zwięk­sza­ła się licz­ba gwiaz­dek Bi­de­ta ijego ta­lent wo­jen­ny znaj­do­wał pole iroz­mach, ale nie bar­dziej bez­li­to­sne. Bi­det był toni­ski, zdro­wy, brzu­cha­ty czło­wie­czek wy­glą­da­ją­cy jak wła­ści­ciel skle­pu wa­rzyw­ne­go, któ­ry szczę­śli­wie ipo­god­nie wy­co­fał się zin­te­re­su wwie­ku lat pięć­dzie­się­ciu, aw dzie­sięć lat póź­niej nie­zbyt chęt­nie prze­brał się nama­ska­ra­dę wźle le­żą­cy mun­dur sze­re­gow­ca, bez jed­nej wstą­żecz­ki napier­si czy ja­kiej­kol­wiek od­zna­ki ran­gi, pod swo­im praw­dzi­wym na­zwi­skiem odpięt­na­stu lat bę­dąc au­to­ry­te­tem dla pod­ręcz­ni­ko­wych żoł­nie­rzy wta­kich spra­wach jak utrzy­ma­nie od­dzia­łów wgo­to­wo­ści, aod lat czte­rech dla do­wód­ców wpolu wzo­rem umie­jęt­ne­go wy­ko­rzy­sta­nia tych od­dzia­łów wwal­ce.


  Nie po­pro­sił do­wód­cy dy­wi­zji, żeby usiadł, kie­dy usie­dli do­wód­cy ar­mii ikor­pu­sów; jak do­wód­ca dy­wi­zji mógł stwier­dzić, do­wód­ca gru­py na­wet nie za­uwa­żył jego obec­no­ści, zo­sta­wił gotak, jak stał, ipo­świę­cił zauto­ma­ty­zo­wa­ną iobo­jęt­ną część swo­jej uwa­gi nu­żą­ce­mu wy­li­cza­niu puł­ków idy­wi­zji nie tyl­ko zpo­da­niem ich po­zy­cji nafron­cie, ale też ich daw­nych osią­gnięć, okrę­gów, wja­kich zo­sta­ły po­wo­ła­ne, oraz na­zwisk ofi­ce­rów wraz zich zko­lei za­słu­ga­mi, wy­li­cza­niu re­cy­to­wa­ne­mu szyb­ko izwięź­le przez do­wód­cę ar­mii gło­sem, wktó­rym wciąż jesz­cze nie było naj­mniej­sze­go po­pło­chu ani więk­szej tro­ski, tyl­ko czuj­ność, pre­cy­zja, sta­ran­ność.


  Do­wód­ca dy­wi­zji, przy­glą­da­jąc się do­wód­cy gru­py – choć nie­spe­cjal­nie uważ­nie, bow grun­cie rze­czy ni­cze­mu się nie przy­glą­dał, tyl­ko odchwi­li kie­dy tam wszedł, nie spusz­czał wzro­ku zdo­wód­cy gru­py czy też ztego kie­run­ku, wktó­rym onsię znaj­do­wał, ina­gle uświa­do­mił so­bie, że nie tyl­ko nie może so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio mru­gnął po­wie­ka­mi, ale nie czu­je wogó­le po­trze­by mru­gnię­cia – nie za­uwa­żył, żeby do­wód­ca gru­py wogó­le słu­chał, mimo że napew­no toro­bił, spo­koj­nie, uprzej­mie inie­uważ­nie; aż wresz­cie po­czuł, że do­wód­ca gru­py pa­trzy nanie­go już odkil­ku se­kund, apo­tem ipo­zo­sta­li wi­docz­nie zda­li so­bie ztego spra­wę. Do­wód­ca ar­mii urwał ra­port ipo­wie­dział:


  – ToGra­gnon. Tobyła jego dy­wi­zja.


  – Ach, tak – po­wie­dział do­wód­ca gru­py. Itym sa­mym to­nem zwró­cił się dodo­wód­cy dy­wi­zji, uprzej­mie ipła­sko: – Bar­dzo dzię­ku­ję. Może pan wró­cić doswo­ich od­dzia­łów. – Izno­wu zwró­cił się dodo­wód­cy ar­mii: – Słu­cham?


  Jesz­cze przez pół mi­nu­ty brzmiał głos do­wód­cy ar­mii, ado­wód­ca dy­wi­zji te­raz sztyw­no ibez mru­ga­nia pa­trzył wpu­stą prze­strzeń, wciąż sztyw­no ibez mru­ga­nia, aż głos do­wód­cy ar­mii znów umilkł, ale do­wód­ca dy­wi­zji nie wy­si­lił się na­wet, żeby sku­pić naczymś wzrok, na­wet kie­dy do­wód­ca gru­py jesz­cze raz zwró­cił się donie­go:


  – Tak?


  Sto­jąc nie­zu­peł­nie nabacz­ność, nie pa­trząc nanic, tyl­ko tępo wle­pia­jąc wzrok tuż po­nad gło­wą do­wód­cy gru­py, do­wód­ca dy­wi­zji przed­ło­żył muofi­cjal­ną proś­bę ozgo­dę naroz­strze­la­nie ca­łe­go puł­ku. Do­wód­ca gru­py wy­słu­chał godo koń­ca. Twarz miał zu­peł­nie bez wy­ra­zu.


  – Apro­bu­ję bez za­strze­żeń – rzekł. – Pro­szę wró­cić doswo­ich od­dzia­łów.


  Do­wód­ca dy­wi­zji się nie po­ru­szył. Może na­wet nie sły­szał. Do­wód­ca gru­py usiadł swo­bod­niej wkrze­śle ina­wet nie od­wra­ca­jąc gło­wy, po­wie­dział dodo­wód­cy ar­mii:


  – Hen­ri, bądź ła­skaw po­ka­zać pa­nom dro­gę dosa­lo­ni­ku ikaż impo­dać wino, whi­sky czy her­ba­tę, naco mają ocho­tę. – Icał­kiem zno­śną an­gielsz­czy­zną zwró­cił się doAme­ry­ka­ni­na: – Sły­sza­łem owa­szej ame­ry­kań­skiej coca-coli. Ża­łu­ję iprze­pra­szam, że jesz­cze tym panu nie mogę słu­żyć. Ale miej­my na­dzie­ję, że wkrót­ce… eh?


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział puł­kow­nik wię­cej niż zno­śną fran­cusz­czy­zną. – Go­dzi­my się zwszyst­ki­mi eu­ro­pej­ski­mi wa­run­ka­mi prócz nie­miec­kich.


  I za­raz wy­szli, za­my­ka­jąc zasobą drzwi. Do­wód­ca dy­wi­zji nie po­ru­szył się. Do­wód­ca gru­py spoj­rzał nanie­go. Głos miał wciąż uprzej­my, na­wet nie kpią­cy:


  – Ge­ne­rał dy­wi­zji. Da­le­ko pan za­szedł odcza­su Afry­ki, sier­żan­cie Gra­gnon.


  – Tak samo jak pan, Mamo Bi­det – od­po­wie­dział do­wód­ca dy­wi­zji, po­wta­rza­jąc swo­im zim­nym, pła­skim gło­sem, bez spe­cjal­ne­go ak­cen­tu czy na­ci­sku toprze­zwi­sko sto­so­wa­ne nie tyle ukrad­kiem, ile popro­stu wte­dy, kie­dy tam­ten gonie mógł sły­szeć, albo może na­wet nie wte­dy, może popro­stu sze­re­go­wi czu­li się zu­peł­nie bez­piecz­ni wswo­jej nie­ty­kal­nej ano­ni­mo­wo­ści inada­li jedo­wód­cy gru­py wkrót­ce potym, kie­dy przy­je­chał jako pod­po­rucz­nik doich afry­kań­skie­go puł­ku, wktó­rym dzi­siej­szy do­wód­ca dy­wi­zji był już sier­żan­tem. – Da­le­ko pan za­szedł, mon­sieur ge­ne­ral ca­bi­net, mon­sieur wkrót­ce mar­shal d'aisan­ces.


  I wciąż twarz do­wód­cy gru­py nie mia­ła żad­ne­go wy­ra­zu, cią­gle głos miał spo­koj­ny, te­raz jed­nak wśli­znął się wten głos cień jesz­cze cze­goś, ja­kie­goś prze­wi­dy­wa­nia czy na­wet lek­kie­go zdzi­wie­nia, choć do­wód­ca dy­wi­zji mógł­by do­wieść, że onby­naj­mniej tego nie za­uwa­żył. Do­wód­ca gru­py po­wie­dział:


  – Zda­je się, że sam nie wie­dzia­łem ani na­wet nie przy­pusz­cza­łem, że tak bar­dzo mam ra­cję. Kie­dy wsze­dłeś, od­nio­słem wra­że­nie, że może wi­nie­nem cię prze­pro­sić. Te­raz je­stem tego pew­ny.


  – Nie bądź zaskrom­ny – od­po­wie­dział do­wód­ca dy­wi­zji. – Czyż mógł­by zdo­być tyle gwiaz­dek czło­wiek wąt­pią­cy wswo­ją nie­omyl­ność? Iczy mógł­by czło­wiek po­sia­da­ją­cy tyle gwiaz­dek za­cho­wać ja­kieś wąt­pli­wo­ści?


  Do­wód­ca gru­py przez chwi­lę pa­trzył nado­wód­cę dy­wi­zji, poczym rzekł:


  – Tonie­moż­li­we, że­byś na­wet tego nie wie­dział, że prze­sta­ło już mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, czy tetrzy ty­sią­ce albo tych czte­rech lu­dzi umrze, czy nie. Że tucho­dzi ocoś wię­cej, cze­go nie na­pra­wi inie zmie­ni roz­strze­la­nie dwa­kroć potrzy ty­sią­ce lu­dzi.


  – Mów zasie­bie – żach­nął się do­wód­ca dy­wi­zji. – Jaoglą­da­łem dzie­sięć razy potrzy ty­sią­ce za­bi­tych Fran­cu­zów. – Ido­dał: – Za­py­tasz: „Za­bi­tych przez in­nych Fran­cu­zów?” – Ipo­wtó­rzył jak przy­się­gę, zim­nym, bez­dź­więcz­nym, nie­mal te­le­gra­ficz­nym to­nem: – Co­mi­te des for­ges. DeFer­ro­vie. S.P.A.D. Miesz­kań­cy Bil­lan­co­urt. Nie wspo­mi­na­jąc An­gli­ków iAme­ry­ka­nów, sko­ro tonie Fran­cu­zi, przy­naj­mniej do­pó­ki nas nie pod­bi­li. Czyż tym trzem ty­siąc­om czy dzie­sięć razy trzem ty­siąc­om nie bę­dzie obo­jęt­ne, kie­dy umrą? Iczy waż­ne dla nas, kto ich za­bił, je­że­li nam się po­wie­dzie?


  – Przez „po­wie­dzie” ro­zu­miesz, „kie­dy zwy­cię­ży­my” – chciał się upew­nić do­wód­ca gru­py. – Amó­wiąc „my”, oczy­wi­ście masz namy­śli Fran­cję?


  Do­wód­ca dy­wi­zji swo­im pła­skim izim­nym gło­sem po­wtó­rzył topro­ste, ja­sne, żoł­nier­skie za­klę­cie stresz­cza­ją­ce le­gen­dę Cam­bron­ne.


  – Tofakt, ale nie re­pli­ka – od­po­wie­dział do­wód­ca gru­py. Do­wód­ca dy­wi­zji znów użył tego sło­wa:


  – Dla mnie ju­tro wstą­żecz­ka, dla cie­bie bu­ła­wa, za­nim umrzesz. Asko­ro moja wstą­żecz­ka mawar­tość tyl­ko puł­ku, nie za­prze­czysz, że bu­ła­wa ta­nio ciprzyj­dzie.


  Te­raz do­wód­ca gru­py po­wie­dział:


  – Pro­sisz mnie opo­sta­wie­nie cię przed są­dem wo­jen­nym. Da­jesz miwy­bór mię­dzy wy­sła­niem cię dogłów­no­do­wo­dzą­ce­go azmu­sze­niem, abyś sam tam po­szedł.


  Do­wód­ca dy­wi­zji nie po­ru­szył się. Nie miał za­mia­ru odejść. Oby­dwaj otym wie­dzie­li.


  – Wra­caj doswo­je­go szta­bu – rzekł wkoń­cu do­wód­ca gru­py. – Tam do­sta­niesz wia­do­mość, kie­dy mar­sza­łek przyj­mie cię wChaul­ne­smont.


  Wró­cił więc dodo­wódz­twa zdo­wód­cą kor­pu­su iwziął wła­sne auto, ina pew­no na­wet byso­bie po­tem nie przy­po­mniał, że ten­że do­wód­ca nie za­pro­sił gona obiad. Nie dbał­by oto. Itak byzresz­tą od­mó­wił. Do­wód­ca gru­py ka­zał muwra­cać dowła­sne­go do­wódz­twa – tobył roz­kaz. Praw­do­po­dob­nie nie pa­mię­tał otym, że nie jest mupo­słusz­ny, kie­dy wsiadł doswe­go auta ikrót­ko rzu­cił kie­row­cy:


  – Nali­nię.


  Miał jed­nak przy­je­chać zapóź­no. Zbli­ża­ła się dru­ga, pułk daw­no już ewa­ku­owa­no, roz­bro­jo­no iza­stą­pio­no in­nym, zapóź­no, żeby musię przy­glą­dać wprze­mar­szu ido­glą­dać tego prze­mar­szu oso­bi­ście, zrowu łącz­ni­ko­we­go, gdzie te­raz się za­trzy­mał, żeby się oso­bi­ście upew­nić, że ar­ty­le­ria na­dal strze­la.


  Wra­cał, tak jak szef kuch­ni może wra­cać poja­kimś cza­sie dokuch­ni, gdzie przy­go­to­wy­wa­na prze­zeń po­tra­wa spa­li­ła się czy może wy­ki­pia­ła, wra­cać nie napo­moc czy zradą, jak tosprząt­nąć, ale tyl­ko żeby zo­ba­czyć, como­gło zo­stać, kie­dy się zgrub­sza sprząt­nę­ło; nie dla od­ża­ło­wa­nia stra­ty, coby­ło­by próż­nym ża­lem, ale popro­stu żeby zo­ba­czyć, żeby się prze­ko­nać. Na­wet nie my­ślał otym, nie my­ślał oni­czym, nie­ru­cho­my ispo­koj­ny wmkną­cym au­cie, wiózł wser­cu ni­czym ja­kiś płyn za­mknię­ty wpro­bów­ce zpróż­nią tonie­ugię­te, nie­za­chwia­ne po­sta­no­wie­nie za­dość­uczy­nie­nia zawszel­ką cenę swo­jej ran­dze ioczysz­cze­nia swo­jej opi­nii bez wzglę­du nacenę.


  To­też zpo­cząt­ku nie po­jął, cogo za­nie­po­ko­iło iza­sko­czy­ło. Po­wie­dział ostro:


  – Stać.


  Sie­dział wdzwo­nią­cej ci­szy, któ­rej na­wet jesz­cze nie do­sły­szał, boni­g­dy przed­tem nic tunie sły­szał poza dzia­ła­mi; nie był już od­zna­czo­nym gwiazd­ka­mi sa­mot­nym męż­czy­zną wszta­bo­wym sa­mo­cho­dzie zafran­cu­skim fron­tem, ale jako sa­mot­ny chło­piec le­żał nabrzu­chu naka­mien­nym mu­rze ota­cza­ją­cym pi­re­nej­ską wieś, wktó­rej we­dług po­wszech­nej opi­nii iza­pa­mię­ta­nych fak­tów uro­dził się sie­ro­tą, isłu­chał tych sa­mych brzę­czą­cych cy­kad wplą­ta­ni­nie od­rzu­co­nych wy­bu­chem pro­chu chwa­stów poza ob­wa­ło­wa­niem zwy­rwą zostat­niej zimy, wy­cię­tą przez szkie­let ogo­na roz­bi­te­go nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu. Po­tem usły­szał też skow­ron­ka, nie­wi­docz­ne­go nanie­bie, nie­mal roz­pusz­czo­ne­go, choć nie­zu­peł­nie, ni­czym czte­ry zło­te pie­niąż­ki upusz­czo­ne bez po­śpie­chu dofi­li­żan­ki zpłyn­nym sre­brem, ipo­pa­trzy­li nasie­bie zkie­row­cą, aż do­wód­ca dy­wi­zji po­wie­dział gło­śno iostro:


  – Jedź da­lej!


  Ru­szy­li zno­wu. Inie dowia­ry, znów ode­zwał się skow­ro­nek, nie­praw­do­po­dob­ny ipo­god­ny, poczym znów za­pa­dła nie­zno­śna zło­ta ci­sza, aż za­pra­gnął dłoń­mi osło­nić uszy, za­kryć gło­wę, do­pó­ki wresz­cie skow­ro­nek raz jesz­cze goz niej nie wy­zwo­lił.


  Choć oby­dwie ba­te­rie wza­ma­sko­wa­nym rogu te­raz nie strze­la­ły, nie tyl­ko jesz­cze tam były, ale naich skrzy­dle zna­lazł się po­nad­to plu­ton cięż­kich hau­bic, aka­no­nie­rzy przy­pa­try­wa­li musię spo­koj­nie, kie­dy pod­cho­dził dłu­gi­mi kro­ka­mi, jur­ny, osze­ro­kiej pier­si, zpo­zo­ru twar­dy inie­znisz­czal­ny, wpeł­nym bla­sku nim­bu swo­ich gwiaz­dek, ina tym krę­gu zie­mi wza­się­gu oka wciąż jesz­cze naj­wyż­szy iwszech­moc­ny, choć zpo­wo­du tych wła­śnie gwiaz­dek nie śmiał za­py­tać, kto tudo­wo­dził, kie­dy prze­rwa­no ogień, atym bar­dziej skąd przy­szedł roz­kaz prze­rwa­nia ognia, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że przez całe swo­je żoł­nier­skie ży­cie sły­szał onie­za­tar­tym zna­ku, jaki woj­na zo­sta­wia natwa­rzy męż­czy­zny, ale ni­g­dy gosam nie wi­dział, aoto te­raz oglą­dał, coczy­ni po­kój zludz­ki­mi twa­rza­mi. Bote­raz zro­zu­miał, że taci­sza roz­cią­ga się dużo da­lej niż front jed­nej dy­wi­zji czy na­wet obu dy­wi­zji najej skrzy­dłach; poj­mo­wał te­raz, comie­li namy­śli do­wód­ca kor­pu­su ido­wód­ca gru­py ar­mii, kie­dy po­wtó­rzy­li nie­mal tymi sa­my­mi sło­wa­mi: „To nie­moż­li­we, że­byś na­wet nie wie­dział, cosię dzie­je”. Ipo­my­ślał: „Mogę na­wet nie cze­kać nasąd wo­jen­ny. Te­raz, kie­dy woj­na się skoń­czy­ła, nie mu­szą mnie sta­wiać przed są­dem, bonikt już oto nie bę­dzie dbał, – nikt nie bę­dzie czuł się zo­bo­wią­za­ny mocą prze­pi­sów woj­sko­wych dood­da­nia spra­wie­dli­wo­ści moim za­słu­gom”.


  – Kto tudo­wo­dzi? – za­py­tał.


  Ale za­nim ka­pi­tan zdą­żył od­po­wie­dzieć, spo­za dział wy­ło­nił się ja­kiś ma­jor.


  – TuGra­gnon – przed­sta­wił się do­wód­ca dy­wi­zji. – Pan oczy­wi­ście jest wpo­go­to­wiu?


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – rzekł skwa­pli­wie ma­jor. – Taki był roz­kaz przy­sła­ny ra­zem zprze­rwa­niem ognia. Coto jest, pa­nie ge­ne­ra­le? Cosię dzie­je?


  To ostat­nie py­ta­nie skie­ro­wał już dople­ców do­wód­cy dy­wi­zji, jako że ten już się od­wró­cił ipo­szedł da­lej, sztyw­no wy­pro­sto­wa­ny ityl­ko nie­co za­mro­czo­ny; po­tem ja­kaś ba­te­ria jed­nak wy­strze­li­ła oko­ło dwóch ki­lo­me­trów napo­łu­dnie odnich czy może da­lej – sal­wa, ostry huk: iw do­wód­cy dy­wi­zji, od­cho­dzą­cym dłu­gi­mi kro­ka­mi, nie­spiesz­nie, bry­ło­wa­tym ijur­nym, inie­znisz­czal­nym, na­stą­pił jak­by ja­kiś we­wnętrz­ny wy­buch, ja­kieś za­ła­ma­nie, przy­pływ cze­goś, cogdy­by wciąż był tym po­zba­wio­nym ojca imat­ki chłop­cem, bez­piecz­nym wkry­jów­ce opusz­czo­nych pi­re­nej­skich mu­rów, by­ło­by łza­mi rów­nie nie­uwi­docz­nio­ny­mi jak te­raz inie bar­dziej wte­dy niż te­raz nie łza­mi żalu, tyl­ko łza­mi nie­ugię­to­ści. Po­tem wy­strze­li­ła jesz­cze ja­kaś ba­te­ria, od­da­jąc sal­wę, tym ra­zem od­da­lo­na mniej niż ki­lo­metr, ido­wód­ca dy­wi­zji nie za­wa­hał się, popro­stu wpół kro­ku zmie­nił kie­ru­nek iza­miast zejść dorowu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go, szyb­ko wdra­pał się naoszań­co­wa­nie iwy­szedł napo­dziu­ra­wio­ne pole zanim, wciąż nie bie­gnąc, ale idąc tak pręd­ko, że zna­lazł się już do­syć da­le­ko, kie­dy wy­strze­li­ła na­stęp­na ba­te­ria, te­raz jed­na ztych, któ­re przed chwi­lą opu­ścił, od­da­jąc sal­wę wswo­jej ko­lej­no­ści, jak gdy­by ten, kto stwo­rzył tę ci­szę, te­raz ją pod­kre­ślał, zwra­ca­jąc nanią ludz­ką uwa­gę mia­ro­wy­mi głu­chy­mi ude­rze­nia­mi iz każ­dym wy­bu­chem cher­la­we­go ło­sko­tu po­wta­rza­jąc: „Sły­szy­cie? Sły­szy­cie?”


  Do­wódz­two jego pierw­szej bry­ga­dy mie­ści­ło się wpiw­ni­cy zbu­rzo­ne­go go­spo­dar­stwa. Znaj­do­wa­ło się tam kil­ka osób, ale zakrót­ko za­ba­wił, żeby ko­goś roz­po­znać, na­wet gdy­by chciał czy spró­bo­wał. Nie­mal na­tych­miast był zpo­wro­tem naze­wnątrz iwy­ry­wał ra­mię zręki ad­iu­tan­ta, tego, któ­ry to­wa­rzy­szył muna punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym, kie­dy atak za­wiódł. Ale ma­nier­kę przy­jął, ko­niak prze­pły­nął muprzez gar­dło mar­two jak za­tę­chła woda, let­ni odcie­pła cia­ła ad­iu­tan­ta, bez sma­ku. Botu wresz­cie na­stą­pił je­den ztych rzad­kich mo­men­tów wdum­nej sa­mot­no­ści do­wo­dze­nia, kie­dy mógł być ge­ne­ra­łem Gra­gnon, nie bę­dąc za­ra­zem ge­ne­ra­łem dy­wi­zji.


  – Co… – za­czął.


  – Chodź­my – po­wie­dział szyb­ko ad­iu­tant.


  Ale do­wód­ca dy­wi­zji jesz­cze raz wy­szarp­nął ra­mię zjego ręki inie idąc zaad­iu­tan­tem, tyl­ko wy­prze­dza­jąc gotro­chę, po­stą­pił kil­ka kro­ków wgłąb po­dwó­rza, za­trzy­mał się iod­wró­cił.


  – Nowięc? – za­py­tał.


  – Na­wet panu nie po­wie­dzie­li? – zdzi­wił się ad­iu­tant. Do­wód­ca dy­wi­zji, nie­ru­cha­wy jak byk, nie dopo­ko­na­nia izu­peł­nie spo­koj­ny, nie od­po­wie­dział. Ad­iu­tant cią­gnął:


  – Prze­ry­wa­ją ogień. Naca­łym na­szym fron­cie. Mó­wię nie tyl­ko ona­szej dy­wi­zji czy kor­pu­sie, ale oca­łym fran­cu­skim fron­cie. Odpo­łu­dnia wszyst­ko od­wo­ła­ne oprócz pa­tro­lo­wa­nia po­wietrz­ne­go iar­ty­le­rii, jak tetam ba­te­rie wrogu. Ilot­nic­two nie prze­la­tu­je natam­tą stro­nę, pa­tro­lu­ją tyl­ko wzdłuż na­szej li­nii, aar­ty­le­ria maroz­kaz strze­lać nie wbo­szów, ale mię­dzy nami inimi, wto, coAme­ry­ka­nie na­zy­wa­ją zie­mią ni­czy­ją.


  Bo­sze ro­bią tosamo zeswo­ją ar­ty­le­rią ilot­nic­twem. Wy­szedł też roz­kaz dla An­gli­ków iAme­ry­ka­nów, żeby prze­rwa­li ogień otrze­ciej, żeby się prze­ko­nać, czy bo­sze naich od­cin­ku zro­bią tosamo.


  Do­wód­ca dy­wi­zji wpa­try­wał się wnie­go jak osłu­pia­ły.


  – Tonie tyl­ko na­sza dy­wi­zja, tooni wszy­scy, myi tak samo bo­sze. – Ad­iu­tant zo­rien­to­wał się, że do­wód­ca dy­wi­zji jesz­cze wciąż nie ro­zu­mie. – Tożoł­nie­rza – wy­ja­śnił. – Tosze­re­go­wi. Nie tyl­ko ten pułk ani na­wet cała na­sza dy­wi­zja, ale wszy­scy sze­re­go­wi naca­łym fron­cie, ibo­sze też, booni też prze­rwa­li ogień, jak tyl­ko nasz ogień za­po­ro­wy zo­stał wstrzy­ma­ny, kie­dy mo­gli mieć szan­sę na­tar­cia, bomu­sie­li zo­ba­czyć, że nasz pułk od­mó­wił wy­ko­na­nia roz­ka­zu, że się zbun­to­wał. Bo­sze po­su­nę­li się jesz­cze da­lej niż my, bona­wet nie po­słu­gu­ją się ar­ty­le­rią, tyl­ko lot­nic­twem, ale też nie prze­la­tu­ją nana­szą stro­nę, tyl­ko pa­tro­lu­ją swo­je li­nie. Choć oczy­wi­ście nikt nie może być pew­ny An­gli­ków iAme­ry­ka­nów, ibo­szów na­prze­ciw ich li­nii aż dotrze­ciej. Tożoł­nie­rze; na­wet pod­ofi­ce­ro­wie nie wie­dzie­li ini­cze­go nie po­dej­rze­wa­li, inic ich nie ostrze­gło. Inikt nie wie, czy przy­pad­kiem usta­lo­na przez nich data zbie­gła się zna­szym na­tar­ciem, czy też usta­li­li ja­kiś sy­gnał dla na­sze­go puł­ku, kie­dy już bę­dzie wie­dział dziś rano napew­no, że maiść dona­tar­cia…


  – Pan kła­mie – prze­rwał mudo­wód­ca dy­wi­zji. – Żoł­nie­rze?


  – Tak. Cały front, codo jed­ne­go po­ni­żej sier­żan­ta…


  – Pan kła­mie – po­wtó­rzył do­wód­ca dy­wi­zji. Poczym pod­jął zwiel­ką, znu­żo­ną, lecz nie­po­skro­mio­ną cier­pli­wo­ścią: – Nie poj­mu­je pan? Nie wi­dzi pan róż­ni­cy mię­dzy przy­pad­kiem, kie­dy ja­kiś je­den pułk do­sta­nie pie­tra… cosię może osta­tecz­nie zda­rzyć każ­de­mu puł­ko­wi wkaż­dej chwi­li, temu sa­me­mu puł­ko­wi, któ­ry wczo­raj zdo­był okop, aju­tro, popro­stu dla­te­go że dziś po­ka­zał tyły, go­tów jest zdo­być ja­kąś wieś czy na­wet ob­wa­ro­wa­ne mia­sto. Ipan mipró­bu­je wmó­wić, że to… (tu znów użył tego do­sad­ne­go żoł­nier­skie­go rze­czow­ni­ka). – Żoł­nie­rze – po­wtó­rzył. – Toofi­ce­ro­wie, mar­szał­ko­wie ige­ne­ra­ło­wie roz­strzy­gnę­li otym, cosię sta­ło dziś rano, zgóry po­sta­na­wia­jąc, że toma być nie­po­wo­dze­nie. Sta­ło się towe­dług pla­nu ofi­ce­rów szta­bo­wych ieks­per­tów iw ra­mach spe­cy­fi­ka­cji nie­po­wo­dze­nia, jago do­star­czy­łem swo­im zbun­to­wa­nym puł­kiem, ijesz­cze więk­sza licz­ba ofi­ce­rów ige­ne­ra­łów ścią­gnie kosz­ty tego nie­po­wo­dze­nia zmo­jej re­pu­ta­cji. Tyl­ko nie żoł­nie­rze. Przez całe ży­cie pro­wa­dzi­łem ich doboju. By­łem pod tym sa­mym ogniem, pod któ­rym byli oni. Pro­wa­dzi­łem ich naśmierć, tak, ale też tam by­łem jako ich do­wód­ca, dotego dnia, kie­dy dzię­ki nim do­sta­łem tyle gwiaz­dek, że mo­gli od­mó­wić midal­szych. Nie, nie żoł­nie­rze. Oni ro­zu­mie­ją, na­wet je­że­li pan nie po­tra­fi. Na­wet ten pułk był­by zro­zu­miał. Wie­dzie­li, cory­zy­ku­ją, kie­dy od­mó­wi­li wyj­ścia zoko­pu. Cory­zy­ku­ją? Oczy­wi­ście, wie­dzie­li. Nic in­ne­go prze­cież nie mo­głem zro­bić. – Nie dla mo­jej opi­nii, na­wet nie dla mo­jej prze­szło­ści czy prze­szło­ści dy­wi­zji, któ­rą do­wo­dzę, ale dla przy­szłe­go bez­pie­czeń­stwa tych lu­dzi, dla sze­re­go­wych wszyst­kich puł­ków idy­wi­zji, któ­rych ży­cie ju­tro czy zarok może zo­stać zmar­no­wa­ne, kie­dy ja­kiś inny pułk zbun­tu­je się iod­mó­wi speł­nie­nia roz­ka­zu, dla­te­go mu­sia­łem ich ska­zać naroz­strze­la­nie… – Po­my­ślał: „Mu­sia­łem. Już mó­wię wcza­sie prze­szłym, nie te­raź­niej­szym”.


  Ad­iu­tant pa­trzył nanie­go zezdu­mie­niem.


  – Czy tomoż­li­we? – za­py­tał. – Czy pan rze­czy­wi­ście utrzy­mu­je, że oni prze­rwa­li woj­nę tyl­ko poto, żeby po­zba­wić pana jako do­wód­cę dy­wi­zji pra­wa doroz­strze­la­nia tego puł­ku?


  – Nie dla mo­jej opi­nii – po­wtó­rzył szyb­ko do­wód­ca dy­wi­zji. – Na­wet nie dla mo­jej prze­szło­ści, ale dla opi­nii ido­bre­go imie­nia dy­wi­zji. Cóż in­ne­go, jaki inny po­wód bymie­li…


  Za­mru­gał szyb­ko ibo­le­śnie. Ad­iu­tant wy­jął ma­nier­kę zkie­sze­ni, od­kor­ko­wał ją ido­tknął nią ręki do­wód­cy.


  – Żoł­nie­rze… – po­wtó­rzył jesz­cze ge­ne­rał.


  – Pro­szę – na­le­gał ad­iu­tant.


  Do­wód­ca dy­wi­zji wziął ma­nier­kę.


  – Dzię­ku­ję. – Pod­niósł ją doust. – Żoł­nie­rze – po­wtó­rzył. – Woj­sko. Oni wszy­scy. Zbun­to­wa­ni, zwró­ce­ni nie prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi, ale prze­ciw­ko nam, ofi­ce­rom, choć mynie tyl­ko szli­śmy tam, gdzie oni szli, ale pro­wa­dzi­li­śmy ich, szli­śmy pierw­si, naprze­dzie, nie pra­gnąc dla nich ni­cze­go prócz chwa­ły inie żą­da­jąc odnich ni­cze­go poza od­wa­gą…


  – Pro­szę wy­pić, pa­nie ge­ne­ra­le. No, pro­szę.


  – Ach, tak. – Ge­ne­rał wy­pił izwró­cił ma­nier­kę. – Dzię­ku­ję – po­wie­dział ipod­niósł rękę, ale za­nim do­tknął nią twa­rzy, ad­iu­tant, czło­nek jego żoł­nier­skiej ro­dzi­ny, od­kąd ge­ne­rał otrzy­mał swo­ją pierw­szą gwiazd­kę bry­ga­die­ra, już wy­do­był chu­s­tecz­kę, nie­ska­zi­tel­nie wy­pra­ną ijesz­cze tak zło­żo­ną, jak ją za­pra­so­wa­ło że­laz­ko. – Dzię­ku­ję – po­wtó­rzył jesz­cze raz do­wód­ca dy­wi­zji, przy­jął chu­s­tecz­kę iwy­tarł nią wąsy, poczym znów za­marł, te­raz zroz­ło­żo­ną chu­s­tecz­ką wręku, mru­ga­jąc pręd­ko ibo­le­śnie. Wkoń­cu po­wie­dział do­bit­nie: – Do­syć tego.


  – Pa­nie ge­ne­ra­le? – za­py­tał ad­iu­tant.


  – Eh? Co? – Do­wód­ca dy­wi­zji znów mru­gał mia­ro­wo. – Notak… – po­wie­dział iza­wró­cił.


  – Czy mam zpa­nem iść? – za­py­tał ad­iu­tant.


  – Nie, nie – od­po­wie­dział do­wód­ca dy­wi­zji, już idąc. – Pan tuzo­sta­nie. Może pan być po­trzeb­ny. Może coś jesz­cze zajść… – Głos musię za­ła­mał.


  Już znów szedł dłu­gi­mi kro­ka­mi, dziar­ski inie­prze­nik­nio­ny. Ka­no­nie­rzy sta­li te­raz wzdłuż szczy­tu oszań­co­wa­nia podru­giej stro­nie, kie­dy się zbli­żył, nio­sąc roz­wi­nię­tą chu­s­tecz­kę wręku, jak­by zmu­szo­ny roz­ka­zem niósł fla­gę ro­ko­wań, któ­re wnim sa­mym wy­wo­ły­wa­ły nie­prze­par­ty wstyd iubo­le­wa­nie. Ma­jor za­sa­lu­to­wał mu. Od­sa­lu­to­wał iwsiadł doauta. Ru­szy­ło odrazu, kie­row­ca już jeza­wró­cił. Wy­rwa ponie­miec­kim po­ci­sku była nie­da­le­ko, wkrót­ce doniej do­je­cha­li.


  – Za­trzy­mać tu– po­le­cił kie­row­cy iwy­siadł. – Od­jedź da­lej. Zachwi­lę przyj­dę.


  Na­wet nie cze­kał, aż auto ru­szy, już się wspi­nał nazbo­cze wwy­rwa­ne wy­bu­chem pro­chu chwa­sty, wciąż zchu­s­tecz­ką wręku. Oto było tomiej­sce, za­zna­czył je, choć na­tu­ral­nie jego na­głe przyj­ście mo­gło za­alar­mo­wać tostwo­rzon­ko. Na­dal jed­nak tam bę­dzie, je­śli onkuc­nie ido­syć cier­pli­wie po­szu­ka, ido­syć lek­ko roz­su­nie ło­dy­gi chwa­stów, może zo­ba­czy jew pi­re­nej­skiej tra­wie przy­war­te dozie­mi inie prze­ra­żo­ne, popro­stu cze­ka­ją­ce, aż onznie­ru­cho­mie­je ipo­wró­ci wsa­mot­ność, wten swój po­czą­tek idzie­dzic­two, wprzy­na­leż­ność ro­do­wą, doSióstr – dosa­me­go Ojca, kie­dy przy­cho­dził znie­po­cie­szo­ny­mi, peł­ny­mi od­da­nia ocza­mi idłoń­mi dość ła­god­ny­mi, któ­re jed­nak ni­g­dy nie mia­ły, nie pie­ści­ły ani nie ude­rza­ły wgnie­wie, mi­ło­ści, lęku, na­dziei idu­mie wła­sne­go syna, cia­ła chłop­ca, cia­ła zjego cia­ła, da­ją­ce­go munie­śmier­tel­ność wtej sa­mej za­bor­czej mi­ło­ści, na­dziei idu­mie, Ojca mą­drzej­sze­go może niż Sio­stry, nie tak czu­łe­go jak Sio­stry, ale nie mniej współ­czu­ją­ce­go inie wie­dzą­ce­go nic, tak jak iSio­stry nic nie wie­dzia­ły, mó­wiąc: „Mat­ka Chry­stu­so­wa, Mat­ka wszyst­kich lu­dzi jest two­ją mat­ką”. Zamało, bonie chciał ani mat­ki wszyst­kich lu­dzi, ani Mat­ki Chry­stu­so­wej – chciał mat­ki Jed­ne­go; trze­ba było tyl­ko znie­ru­cho­mieć icze­kać, aż tostwo­rzon­ko oswoi się zjego na­głym na­dej­ściem, po­tem przy­cho­dził głos, wy­cze­ku­ją­cy, krót­ki: ton pod­no­sił się, brzmiał nie­mal jak py­ta­nie, pra­wie proś­ba, jak gdy­by dla spraw­dze­nia, czy ontam rze­czy­wi­ście jest iczy jest go­to­wy; apo­tem szep­tał tojed­no sło­wo wroz­pra­żo­ny słoń­cem ka­mień pod po­licz­kiem. Imiał ra­cję: oczy­wi­ście, nie była topi­re­nej­ska cy­ka­da, ale napew­no jej sio­stra zpół­no­cy, upo­rczy­we ibez­oso­bo­we, nie­usta­ją­ce inie­na­tręt­ne mi­nia­tu­ro­we skrzy­pie­nie, nie­prze­rwa­nie trwa­ją­ce gdzieś wgę­stwi­nie za­rdze­wia­łych czę­ści sa­mo­lo­tu, ka­ra­bi­nów, po­czer­nia­łych dru­tów izwę­glo­nych koł­ków – wy­obra­żał so­bie, że taki głos może wy­da­wać bez­zęb­na śpią­ca mysz pyszcz­kiem ota­cza­ją­cym sen­ną sut­kę.


  Kwa­te­ra do­wódz­twa dy­wi­zji była, we­dług okre­śle­nia sa­me­go wła­ści­cie­la, jego wiej­ską re­zy­den­cją, zbu­do­wa­ną przez czło­wie­ka, któ­ry za­ro­bił kil­ka mi­lio­nów nagieł­dzie pa­ry­skiej iwró­cił doswe­go ro­dzin­ne­go de­par­ta­men­tu, aby tam urzą­dzić ar­gen­tyń­ską utrzy­man­kę, wy­sta­wia­jąc nie tyl­ko sym­bo­licz­ny mo­nu­ment, ale wra­ca­jąc zdo­wo­dem od­nie­sio­ne­go suk­ce­su nasce­nę swe­go dzie­ciń­stwa imło­do­ści, zeswo­im „a mó­wi­łem wam” dostar­szy­zny mia­stecz­ka, mera, dok­to­ra, ad­wo­ka­ta isę­dzie­go, któ­rzy orze­kli nie­gdyś, że ondo ni­cze­go nie doj­dzie; do­stał zresz­tą zaswo­je za­rów­no jako pa­trio­ta, jak iko­cha­nek, kie­dy woj­sko za­re­kwi­ro­wa­ło tę sie­dzi­bę, doktó­rej zresz­tą Ar­gen­tyn­ka przy­by­ła zPa­ry­ża tyl­ko pod sil­ną pre­sją.


  Cze­ka­ła już nanie­go wia­do­mość zdo­wódz­twa kor­pu­su: „Chaul­ne­smont. Śro­da, go­dzi­na trze­cia. Je­steś ocze­ki­wa­ny. Po­zo­sta­niesz waresz­cie do­mo­wym, aż przy­je­dzie pocie­bie sa­mo­chód”. Wci­snął zmię­tą kart­kę ra­zem zchu­s­tecz­ką ad­iu­tan­ta dokie­sze­ni mun­du­ru i, znów wdomu (je­że­li miał wogó­le dom, od­kąd jako osiem­na­sto­let­ni chło­piec poraz pierw­szy wło­żył mun­dur, któ­ry odtej pory miał być mudo­mem, tak jak dla żół­wia do­mem jest jego sko­ru­pa), uj­rzał przed sobą roz­rze­dzo­ną pust­kę naj­bliż­szych pię­ciu, sze­ściu czy sied­miu go­dzin, ja­kie dzie­li­ły good za­pad­nię­cia zmro­ku. Przy­szło muna myśl, żeby się na­pić. Nie miał tego zwy­cza­ju, inie tyl­ko oal­ko­ho­lu przy­po­mi­nał so­bie do­pie­ro najego wi­dok, ale jak­by nie pa­mię­tał, że al­ko­hol wogó­le ist­nie­je, do­pó­ki ktoś munie dał godo­słow­nie doręki, jak ten ad­iu­tant, któ­ry wsu­nął muw rękę ma­nier­kę. Zre­zy­gno­wał jed­nak zpi­cia tak na­tych­miast izu­peł­nie, iz tych sa­mych przy­czyn, zja­kich byzre­zy­gno­wał, gdy­by miał zwy­czaj pić – bocho­ciaż ofi­cjal­nie nie był już Gra­gno­nem ge­ne­ra­łem dy­wi­zji, odchwi­li kie­dy do­stał roz­kaz do­wód­cy kor­pu­su, aby po­zo­stał waresz­cie do­mo­wym, tojed­nak ge­ne­rał dy­wi­zji Gra­gnon mu­siał jesz­cze ist­nieć ja­kieś pięć, sześć albo isie­dem go­dzin, amoże na­wet dzień lub dwa.


  I na­gle wie­dział, coma ro­bić, ijuż szedł zczę­ści urzę­do­wej swo­jej kwa­te­ry przez sy­pial­nię – ma­leń­ki po­ko­ik wy­kła­da­ny bo­aze­rią, na­zy­wa­ny przez mi­lio­ne­ra-wła­ści­cie­la po­ko­jem my­śliw­skim, gdzie prze­cho­wy­wał strzel­bę ni­g­dy nie ska­la­ną wy­strza­łem iwy­pcha­ny łeb ro­ga­cza (nie­zbyt do­bry) oraz wy­pcha­ne­go pstrą­ga, oby­dwa ku­pio­ne wtym sa­mym skle­pie costrzel­ba – doczę­ści pry­wat­nej. Gdy wszedł dopo­ko­ju, gdzie sy­pia­ło trzech jego ad­iu­tan­tów – wła­ści­we­go mi­ło­sne­go gniazd­ka, któ­re jesz­cze dodziś jak­by za­cho­wa­ło wso­bie coś ar­gen­tyń­skie­go, choć nikt bynie umiał po­wie­dzieć co, gdyż nic tuz tej ko­bie­ty nie zo­sta­ło, naj­wy­żej ja­kiś błą­ka­ją­cy się jesz­cze cień lu­bież­nych sza­łów, tak jak jeso­bie wy­obra­ża­ją miesz­kań­cy pół­noc­nej pół­ku­li – od­szu­kał tę książ­kę wpo­obi­ja­nym ku­fer­ku, wktó­rym je­den zad­iu­tan­tów obo­wią­za­ny był wo­zić zaszta­bem oso­bi­ste rze­czy jego człon­ków. Wraz zksiąż­ką po­ja­wił się zno­wu nie­ży­ją­cy jej wła­ści­ciel, kie­dyś ofi­cer zjego szta­bu, szczu­pły, nad mia­rę wy­ro­śnię­ty męż­czy­zna de­li­kat­nej, ana­wet sła­bo­wi­tej bu­do­wy, codo któ­re­go sek­su­al­nych upodo­bań do­wód­ca dy­wi­zji miał pew­ne po­dej­rze­nia (praw­do­po­dob­nie nie­słusz­ne), choć gow isto­cie nic nie ob­cho­dzi­ły, ofi­cer, któ­ry po­więk­szył woj­sko­wą ro­dzi­nę ge­ne­ra­ła bry­ga­dy (ów­cze­sne­go), nakrót­ko za­nim zo­stał ondo­wód­cą dy­wi­zji, iktó­ry, jak ge­ne­rał wy­krył, rów­nież był bez­i­mien­nym wy­cho­wan­kiem ja­kie­goś sie­ro­ciń­ca – po­wód, nie­za­leż­nie odksiąż­ki czy sa­me­go jej czy­ta­nia, cow chwi­lach sa­mot­no­ści iszcze­ro­ści ge­ne­rał przy­zna­wał zja­kąś dzi­ką po­gar­dą dla sa­me­go sie­bie, nie po­zwa­la­ją­cy za­po­mnieć, że tam­ten albo tkwi no­sem wtej książ­ce, albo doniej wciąż za­glą­da, albo za­głę­bia się wniej pouszy, cze­go jed­nak napew­no nie moż­na byo nim po­wie­dzieć, po­nie­waż za­do­wa­la­ją­co wy­wią­zy­wał się zobo­wiąz­ków ad­iu­tan­ta, aż nako­niec ge­ne­rał do­zna­wał wra­że­nia, że tota obe­rwa­na książ­ka owy­strzę­pio­nych ro­gach jest ad­iu­tan­tem, aon sam – ten ofi­cer – za­le­d­wie tego ad­iu­tan­ta or­dy­nan­sem; wresz­cie jed­ne­go wie­czo­ru, kie­dy cze­ka­li nagoń­ca zpierw­szej li­nii zja­kimś spra­woz­da­niem do­ty­czą­cym jeń­ców, któ­re­go bry­ga­dier za­po­mniał pod­pi­sać (ten ad­iu­tant był jego dy­wi­zyj­nym na­czel­nym pro­ku­ra­to­rem), za­py­tał iz chłod­nym zdu­mie­niem wy­słu­chał od­po­wie­dzi:


  – By­łem kraw­cem. WPa­ry­żu…


  – Czym? – chciał się upew­nić do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Dam­skim kraw­cem. Do­brym kraw­cem. Stał­bym się kie­dyś jesz­cze lep­szy. Ale nie tego chcia­łem. Chcia­łem być od­waż­ny.


  – Jak? – za­py­tał do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Pan wie, bo­ha­te­rem. Atym­cza­sem szy­łem dam­skie stro­je. Przy­szło miwięc namyśl, żeby zo­stać ak­to­rem… Grać Hen­ry­ka Pią­te­go… choć­by na­wet Tar­tuf­fe'a… na­wet Cy­ra­na. Ale toteż bybyła tyl­ko gra, uda­wa­nie… ktoś inny, nie ja. Więc zro­zu­mia­łem, comam zro­bić. Pi­sać.


  – Pi­sać?


  – Tak, pi­sać. Sztu­ki. Sa­me­mu pi­sać sztu­ki, za­miast tyl­ko grać bo­ha­te­ra ta­kie­go, jak goso­bie kto inny wy­obra­ża. Wy­my­ślać sa­me­mu wznio­słe czy­ny isy­tu­acje isa­me­mu stwa­rzać lu­dzi dość dziel­nych, żeby mo­gli teczy­ny speł­niać, sta­wiać czo­ło tym sy­tu­acjom iprze­ży­wać je.


  – Ito mia­ło nie być uda­wa­niem? – za­py­tał ge­ne­rał.


  – Jabym tesztu­ki na­pi­sał, jabym jewy­my­ślił istwo­rzył. Ge­ne­rał by­naj­mniej nie mógł się wtym do­słu­chać po­ko­ry, na­wet je­śli brzmia­ło po­kor­nie, bochoć nie­śmia­ło, wy­ra­ża­ło jed­nak upór.


  – Tego przy­naj­mniej bym do­ko­nał.


  – O– po­wie­dział ge­ne­rał. – Ito jest taksiąż­ka.


  – Nie, nie – za­prze­czył ad­iu­tant. – Tę na­pi­sał ktoś inny. Jajesz­cze swo­jej nie na­pi­sa­łem.


  – Jesz­cze jej pan nie na­pi­sał? Miał pan tuczas – do­dał, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że mówi to­nem lek­ce­wa­żą­cym czy na­wet ukry­wa­ją­cym lek­ce­wa­że­nie albo może usi­łu­ją­cym jeukryć. Ite­raz ad­iu­tant nie był po­kor­ny ani na­wet upar­ty. Ge­ne­rał napew­no nie roz­po­znał­by roz­pa­czy, choć umiał roz­po­znać nie­ugię­tość.


  – Nie do­syć jesz­cze umiem. Mu­szę za­cze­kać, mu­szę po­szu­kać wksiąż­kach…


  – Wksiąż­kach? Cze­go po­szu­kać?


  – Odziel­no­ści. Ochwa­le, ijak ją lu­dzie zdo­by­wa­ją, ijak ją no­szą, kie­dy już zdo­by­li, ijak in­nym uda­je się żyć ztymi, coją zdo­by­li. Io ho­no­rze, ipo­świę­ce­niu, ija­kiej trze­ba li­to­ści iwspół­czu­cia, żeby za­słu­żyć so­bie naho­nor ipo­świę­ce­nie, ija­kiej trze­ba od­wa­gi, żeby mieć li­tość, ija­kiej trze­ba dumy, żeby za­słu­żyć naod­wa­gę…


  – Od­wa­gi, żeby mieć li­tość? – upew­nił się ge­ne­rał.


  – Tak. Od­wa­gi. Świat tra­tu­je ta­kich, cood­da­li się li­to­ści. Trze­ba dumy, żeby się zdo­być nataką od­wa­gę.


  – Dumy zcze­go? – za­py­tał ge­ne­rał.


  – Jesz­cze nie wiem. Wła­śnie tego chcę się do­wie­dzieć. – Ani też spo­ko­ju nie do­słu­chał się wtym wte­dy ge­ne­rał, choć za­pew­ne wziął goza coin­ne­go. – Iznaj­dę to. Tojest wksiąż­kach.


  – Wtej książ­ce? – za­py­tał ge­ne­rał.


  – Tak – po­twier­dził ad­iu­tant.


  I umarł, tozna­czy, ge­ne­rał nie mógł gopew­ne­go ran­ka zna­leźć. Zna­lazł godo­pie­ro podwóch go­dzi­nach, apo dal­szych kil­ku do­wie­dział się do­kład­nie, coad­iu­tant zro­bił, ani­g­dy się nie do­wie­dział, skąd ijak się tam wziął, mię­dzy li­nia­mi, gdzie nie miał pra­wa ani żad­ne­go obo­wiąz­ku zna­leźć się na­czel­ny pro­ku­ra­tor dy­wi­zji. Ad­iu­tant sie­dział – jak re­la­cjo­no­wał go­niec – ra­zem zgoń­cem puł­ku pod ścia­ną, wpo­bli­żu miej­sca czę­sto uży­wa­ne­go dopar­ko­wa­nia szta­bo­wych aut, wktó­re nie­przy­ja­ciel wła­śnie tego dnia rano się wstrze­lał, oczym, jak twier­dził go­niec, sam po­wia­do­mił ad­iu­tan­ta. Icho­ciaż wszyst­kich ostrze­żo­no, tam­to auto jed­nak nad­je­cha­ło inie za­trzy­ma­ło się, na­wet kie­dy ad­iu­tant sko­czył narów­ne nogi iza­czął ma­chać rę­ka­mi, żeby sta­nę­ło. Nie chcia­ło sta­nąć ije­cha­ło jesz­cze wte­dy, kie­dy ad­iu­tant wy­biegł naśro­dek dro­gi, wciąż sta­ra­jąc się ma­cha­niem ręki jeza­trzy­mać, choć, jak mó­wił go­niec, onjuż sły­szał nad­la­tu­ją­cy po­cisk imu­siał goteż do­sły­szeć ad­iu­tant, aprze­cież nie mógł wie­dzieć, że wau­cie jest nie tyl­ko bo­ga­ta eks-Ame­ry­kan­ka, wdo­wa, któ­rej je­dy­nak prze­by­wał zeska­drą fran­cu­skie­go lot­nic­twa parę mil da­lej iktó­ra pod Pa­ry­żem utrzy­my­wa­ła schro­ni­sko dla sie­rot wo­jen­nych, ale tak­że ma­jor szta­bu zPa­ry­ża obar­dzo do­brych ko­nek­sjach. Apo ude­rze­niu po­ci­sku nie było już naczym przy­piąć od­zna­cze­nia inie zo­sta­ło nic, comoż­na byzi­den­ty­fi­ko­wać ipo­grze­bać ra­zem zme­da­lem, tak że ten me­dal też jesz­cze le­żał wpo­obi­ja­nym ku­frze, któ­ry na­stęp­cy ad­iu­tan­ta poko­lei prze­no­si­li zkwa­te­ry nakwa­te­rę. Do­wód­ca dy­wi­zji wy­jął więc książ­kę zku­fra, od­czy­tał ty­tuł, poczym od­czy­tał gojesz­cze raz zro­sną­cym roz­go­ry­cze­niem, wy­ma­wia­jąc sło­wa, mó­wiąc jenie­mal nagłos: „No do­brze. Bias ją na­pi­sał. Ale ja­kiż jest jej ty­tuł?” Aż so­bie uprzy­tom­nił, że sło­wo, naktó­re spo­glą­da, towła­śnie ty­tuł, to­też książ­ka za­pew­ne jest okimś, ipo­my­ślał: „Tak”, przy­po­mi­na­jąc so­bie uryw­ki, frag­men­ty roz­mo­wy ztam­te­go wie­czo­ru sprzed dwóch lat iwy­ma­wia­jąc te­raz tona­zwi­sko gło­śno: „Gil Bias”. Na­słu­chi­wał czuj­nie, czy nie wy­do­bę­dzie się ztych za­mknię­tych stro­nic po­przez okład­kę inie ob­ja­wi wtym jed­nym imie­niu coś jak­by echo grzmo­tu, po­tęż­ny ło­skot, roz­dzwo­nio­ne trąb­ki irogi, owo… „Cóż tobyło? – po­my­ślał. – Chwa­ła, ho­nor, od­wa­ga iduma…”


  Wró­cił zksiąż­ką dosy­pial­ni. Poza po­lo­wym łóż­kiem, ku­fer­kiem isto­łem resz­ta me­bli na­le­ża­ła dowła­ści­cie­la tego domu itej Ar­gen­tyn­ki. Też wszyst­kie wy­glą­da­ły jak ku­pio­ne wjed­nym skle­pie, praw­do­po­dob­nie przez te­le­fon. Przy­su­nął je­dy­ne krze­sło wświa­tło pa­da­ją­ce zokna, obok wy­pcha­nej ryby, usiadł iza­czął czy­tać, po­ma­łu, sztyw­no, na­wet nie po­ru­sza­jąc usta­mi, nie­ugię­ty wswo­im har­cie icier­pie­niu, jak­by pięć­dzie­siąt lat temu po­zo­wał dopor­tre­tu. Wkrót­ce za­padł zmierzch. Drzwi się uchy­li­ły, za­wa­ha­ły, uchy­li­ły sze­rzej ipo ci­chu wszedł or­dy­nans, ikie­dy za­bie­rał się doza­pa­le­nia lam­py, do­wód­ca dy­wi­zji na­wet nie pod­niósł oczu, żeby po­wie­dzieć: „Tak”, na­wet kie­dy cmok­nę­ła mięk­ka kro­pla świa­tła ibez­gło­śnie roz­pry­sła się bla­skiem naotwar­tej książ­ce wjego rę­kach, czy­tał, kie­dy or­dy­nans wy­cho­dził, czy­tał wciąż, aż nasto­le obok lam­py zna­la­zła się taca, ior­dy­nans wy­szedł zno­wu. Wte­dy uważ­nie odło­żył książ­kę iod­wró­cił się dotacy, znów przez chwi­lę nie­ru­cho­my, wpa­trzo­ny – tak jak przed­tem wksiąż­kę, za­nim ją otwo­rzył – wtacę zprzy­kry­tym pół­mi­skiem, bo­chen­kiem, ta­le­rzem, na­kry­ciem iszklan­ką, zbu­tel­ką wina, bu­tel­ką rumu ibu­tel­ką cas­sis, któ­re oglą­dał natej tacy już odtrzech lat – tesame bu­tel­ki, któ­rych ni­g­dy nie ru­szał, tesame kor­ki, codzień wy­do­by­wa­ne dopo­ło­wy, apo­tem wci­ska­ne namiej­sce ina­wet naświe­żo od­ku­rza­ne, ten sam po­ziom trun­ków wkaż­dej znich jak wów­czas, kie­dy zo­sta­ły na­peł­nio­ne. Nie uży­wał też ani noża, ani wi­del­ca, kie­dy jadł sam, tak jak te­raz, wprost ztacy, choć nie żar­łocz­nie, wła­ści­wie wca­le nie pro­stac­ko – popro­stu szyb­ko izręcz­nie wkła­dał doust je­dze­nie na­mo­czo­nym wso­sie chle­bem ipal­ca­mi. Za­wa­hał się przez uła­mek se­kun­dy nie zpo­wo­du nie­zde­cy­do­wa­nia, ale żeby so­bie przy­po­mnieć, któ­ra tokie­szeń, wy­do­był chu­s­tecz­kę ad­iu­tan­ta, sta­ran­nie wy­tarł wąsy ipal­ce, rzu­cił chu­s­tecz­kę natacę, ode­pchnął krze­sło odsto­łu, wziął książ­kę iznów się za­trzy­mał, znie­ru­cho­miał zna pół pod­nie­sio­ną książ­ką, choć zu­peł­nie nie wia­do­mo było, czy pa­trzy naotwar­tą książ­kę, czy przez otwar­te okno, doktó­re­go te­raz był od­wró­co­ny, wpa­tru­jąc czy też wsłu­chu­jąc się wpeł­ną wio­sny ciem­ność, wroz­szep­ta­ną spo­koj­ną ci­szę, jaką tookno uj­mo­wa­ło wswo­je ramy. Po­tem wy­żej pod­niósł książ­kę iwszedł, wkro­czył wnią, jak pa­cjent wkra­cza doga­bi­ne­tu den­ty­stycz­ne­go naosta­tecz­ny drob­ny za­bieg przed za­pła­ce­niem ra­chun­ku, iznów czy­tał, sztyw­ny inie­ugię­ty nad po­wol­nym przy­by­wa­niem stron, naktó­rych nie opusz­czał ani nie prze­rzu­cał bo­daj jed­ne­go sło­wa, zchłod­nym, nie do­wie­rza­ją­cym ipeł­nym sza­cun­ku zdu­mie­niem wy­wo­ła­nym nie przez tecie­nie męż­czyzn iko­biet, jako że były one zmy­ślo­ne isiłą rze­czy nie za­słu­gi­wa­ły najego wia­rę, poza tym prze­by­wa­ły win­nym kra­ju idaw­no temu, to­też gdy­by na­wet były rze­czy­wi­ste, ni­g­dy nie mo­gły­by się we­drzeć iwpły­nąć nabieg jego ży­cia ijego ru­inę – ale przez zdol­no­ści, pil­ność i(przy­zna­wał to) rze­tel­ną wie­dzę czło­wie­ka, któ­ry po­tra­fił wszyst­ko tospa­mię­tać iza­pi­sać.


  Obu­dził się na­tych­miast, cał­ko­wi­cie przy­tom­ny. Za­nim spoj­rzał naze­ga­rek, pod­niósł na­wet książ­kę, któ­ra wy­pa­dła muz rąk; nie po­de­rwał się ztro­ską czy prze­stra­chem, jak­by zgóry wie­dział, że spo­koj­nie zdą­ży do­je­chać przed świ­tem docha­te­au. Nie, żeby muspe­cjal­nie natym za­le­ża­ło, popro­stu za­pla­no­wał so­bie, że dziś wnocy zo­ba­czy się zdo­wód­cą gru­py ar­mii, po­tem usnął mimo woli, ale nie trze­ba było gobu­dzić, sam się obu­dził naczas, żeby zo­ba­czyć się zdo­wód­cą gru­py, póki przy­naj­mniej for­mal­nie trwać bę­dzie noc.


  Nie świ­ta­ło więc jesz­cze, kie­dy straż wkor­de­gar­dzie prze­pu­ści­ła goprzez bra­mę (był sam wau­cie, sam pro­wa­dził) napro­sty, wio­dą­cy aż docha­te­au pod­jazd, prze­ci­na­ją­cy te­raz skle­pio­nym tu­ne­lem wio­sen­ną noc gło­śną odsło­wi­ków przed­świ­tu. Za­ło­ży­cie­lem za­mecz­ku iota­cza­ją­ce­go gopar­ku był zna­ny roz­bój­nik; ja­kiś da­le­ki po­wi­no­wa­ty jed­nej zfran­cu­skich kró­lo­wych od­re­stau­ro­wał gowe wło­skim sty­lu swo­jej oj­czy­zny; sta­no­wił wła­sność jego po­tom­ków – mar­ki­zów, po­tem re­pu­bli­ki, wkoń­cu ja­kie­goś mar­szał­ka Na­po­le­ona, wresz­cie le­wan­tyń­skie­go mi­lio­ne­ra; te­raz odczte­rech lat zwszel­kich prak­tycz­nych wzglę­dów za­me­czek był wła­sno­ścią ge­ne­ra­ła do­wo­dzą­ce­go tu­tej­szą gru­pą ar­mii fran­cu­skich wojsk. Do­wód­ca dy­wi­zji po­sły­szał sło­wi­ki do­pie­ro, kie­dy wje­chał już dopar­ku, imoże wła­śnie wtym mo­men­cie po­jął, że onsam ni­g­dy nie bę­dzie miał ani do­wódz­twa nad ar­mią, ani za­mecz­ku, ani sło­wi­ków, że towszyst­ko nie dla zgóry osą­dzo­nych do­wód­ców dy­wi­zji przy­by­wa­ją­cych tu, aby zło­żyć re­zy­gna­cję za­rów­no zprze­szło­ści, jak iz przy­szło­ści. Iwciąż jesz­cze nie świ­ta­ło, kie­dy ostro za­ha­mo­wał przed ciem­nym spię­trze­niem sty­lu ra­czej flo­renc­kie­go niż któ­re­goś zLu­dwi­ków, ajuż naj­prę­dzej chy­ba ba­ro­ko­we­go, ścią­gnął auto, zu­peł­nie jak­by ścią­gał roz­pę­dzo­ne­go ko­nia, wy­siadł iw noc­nej ci­szy gwał­tow­nie za­trza­snął zasobą drzwicz­ki, tak jak­by rzu­cał cu­gle sta­jen­ne­mu bez tro­ski oto, czy nie trzep­nie zwie­rzę­cia włeb, poczym wstą­pił posze­ro­kich, ni­skich stop­niach naka­mien­ny ta­ras oto­czo­ny ka­mien­ną ba­lu­stra­dą iurna­mi zdob­ny­mi wrzeź­bio­ne wka­mie­niu gir­lan­dy. Sta­ra go­tyc­ka sce­ne­ria nie zni­kła wtym miej­scu tak cał­ko­wi­cie – przy drzwiach nata­ra­sie le­ża­ła kil­ku­dnio­wa kup­ka koń­skie­go na­wo­zu, jak gdy­by sta­ry ksią­żę­cy roz­bój­nik napo­wrót zja­wił się zprze­szło­ści czy też od­je­chał le­d­wie przed­wczo­raj, ido­wód­ca dy­wi­zji, prze­cho­dząc, ob­rzu­cił ją spoj­rze­niem ipo­my­ślał, że wa­pien­na igli­nia­sta gle­ba pół­noc­nych oko­lic do­star­cza pa­szy, któ­ra roz­dy­ma ko­nia iprze­la­tu­je przez zwie­rzę bez żad­ne­go po­żyt­ku, po­wo­du­jąc tyl­ko wzdę­cie, nie da­jąc muani szyb­ko­ści, ani nóg tam­tych wy­trzy­ma­łych, chu­dych, lek­kich pu­styn­nych ko­ni­ków, zbu­do­wa­nych wy­łącz­nie zko­ści imię­śni izdol­nych wy­żyć pra­wie sa­mym po­wie­trzem, ai touszczk­nię­tym zpo­gar­dą. Inie tyl­ko ko­nie. Tak­że czło­wiek. Po­my­ślał: „Siłę mia­łem, póki nie wró­ci­łem doFran­cji”, imy­ślał da­lej, jak toczło­wiek nasku­tek swo­jej dłu­go­wiecz­no­ści prze­ży­wa zwy­kle sam sie­bie iwszy­scy je­ste­śmy prze­żyt­ka­mi sie­bie sa­mych, wła­sny­mi reszt­ka­mi, imy­ślał, jak lu­dzie my­śle­li imó­wi­li przed nim, że ża­den żoł­nierz nie po­wi­nien prze­ży­wać tej chwi­li, kie­dy się pierw­szy raz zna­lazł pod ogniem, poczym już nie my­śląc, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, dłu­gim kro­kiem pod­szedł dodrzwi iz roz­my­słem, sta­now­czo igło­śno wnie za­pu­kał.


  Zo­ba­czył świe­cę iusły­szał kro­ki. Drzwi otwo­rzył nie ja­kiś roz­czo­chra­ny ad­iu­tan­cik zFau­bo­urg Sa­int Ger­ma­in, tyl­ko śred­nie­go wie­ku sze­re­go­wiec wnie za­sznu­ro­wa­nych bu­tach pie­chu­ra; wol­ną ręką pod­trzy­my­wał spodnie zszel­ka­mi dyn­da­ją­cy­mi nabrud­nej zie­lon­ka­wej cy­wil­nej ko­szu­li, któ­rej po­zba­wio­na koł­nie­rzy­ka stój­ka spię­ta była zma­to­wia­łym mie­dzia­nym gu­zi­kiem wiel­ko­ści ikształ­tu wil­cze­go kła. Ko­szu­la napew­no była tasama, ana­wet ten żoł­nierz napo­zór się nie zmie­nił; on(do­wód­ca dy­wi­zji) wi­dział tego sa­me­go czło­wie­ka itę samą ko­szu­lę tam­te­go dnia przed pięt­na­stu laty, kie­dy Bi­det wresz­cie do­stał no­mi­na­cję naka­pi­ta­na ista­no­wi­sko wy­kła­dow­cy weco­le mi­li­ta­ire ira­zem zżoną – któ­ra to­wa­rzy­szy­ła mujesz­cze jako pod­po­rucz­ni­ko­wi doAfry­ki, choć sama nie awan­so­wa­ła wy­żej jak nastry­szek wtu­byl­czym orań­skim mia­stecz­ku – mo­gli nako­niec znów sy­piać conoc pod tym sa­mym da­chem, iten sam żoł­nierz, tyl­ko wba­jo­wym far­tu­chu nabrud­nej lila ko­szu­li, szo­ro­wał ga­nek albo scho­dy, ażona Bi­de­ta sta­ła nad nim, sama jak sier­żant, zol­brzy­mim pę­kiem klu­czy upasa po­brzę­ku­ją­cym dotak­tu każ­de­mu jego kon­wul­syj­ne­mu zry­wo­wi, ile­kroć za­czę­ła muurą­gać, iw tym sa­mym ba­jo­wym far­tu­chu po­da­wał dosto­łu; naj­wi­docz­niej był toten sam żoł­nierz (a je­śli inny, toza­wsze taki sam ol­brzym), ako­szu­la napew­no tasama, kie­dy wosiem lat póź­niej Bi­det zo­stał puł­kow­ni­kiem zgażą wy­star­cza­ją­cą nautrzy­ma­nie ko­nia; żoł­nierz po­da­wał wte­dy dosto­łu już wbia­łym far­tu­chu wło­żo­nym natę ko­szu­lę bez koł­nie­rza, iol­brzy­mi pęk klu­czy już napraw­dzi­wej sa­ty­nie czy na­wet ża­łob­nym je­dwa­biu po­brzę­ki­wał dotak­tu wszyst­kim jego kon­wul­syj­nym zry­wom, tesame cięż­kie bu­cio­ry wno­si­ły te­raz ra­zem zwik­tu­ała­mi za­pach na­wo­zu zestaj­ni iten sam gi­gan­tycz­ny kciuk to­pił się wta­ler­zach zzupą.


  Ge­ne­rał po­szedł zaświe­cą dosy­pial­ni, naktó­rą ów wiel­ko­pań­ski roz­bój­nik ra­zem zcie­niem ce­sar­skie­go mar­szał­ka po­pa­trzy­li­by zpo­gar­dli­wym nie­do­wie­rza­niem iw któ­rej mar­ki­zo­wie, po­tom­ko­wie Flo­rent­czy­ka, sy­pia­li albo inie sy­pia­li, ale wktó­rej bez wąt­pie­nia sy­piał Le­wan­tyń­czyk, izo­ba­czył jesz­cze coś, wczym, jak so­bie te­raz uprzy­tom­nił, też nie spo­dzie­wał się zna­leźć żad­nej zmia­ny, choć zmie­nił się sam czło­wiek. Sta­nąw­szy wno­gach łóż­ka, zo­ba­czył po­nad rzeź­bio­nym wgir­lan­dy ima­lo­wa­nym opar­ciem wspar­te­go ospię­trzo­ne po­dusz­ki do­wód­cę gru­py ar­mii wtej sa­mej fla­ne­lo­wej szlaf­my­cy itej sa­mej noc­nej ko­szu­li, któ­re rów­nież przy­wiózł zesobą doAfry­ki tam­te­go dnia dwa­dzie­ścia pięć lat temu, kie­dy mu­siał zo­sta­wić żonę pod roz­pa­lo­nym da­chem tu­byl­cze­go domu wOra­nie, po­nie­waż wte­dy nie mie­li pie­nię­dzy (był je­dy­nym sy­nem wdo­wy, któ­ra żyła – czy usi­ło­wa­ła wy­żyć – zeme­ry­tu­ry pomężu, sa­baudz­kim na­uczy­cie­lu, sama bę­dąc jed­ną zsze­ściu có­rek eme­ry­to­wa­ne­go star­sze­go sier­żan­ta pie­cho­ty mor­skiej), napra­wie dwa lata, naczas służ­by męża pod­po­rucz­ni­ka nawy­su­nię­tych pla­ców­kach. Zo­ba­czył czło­wie­ka, któ­ry na­wet te­raz nie wy­glą­dał jak fran­cu­ski żoł­nierz ijuż tam­te­go pierw­sze­go dnia dwa­dzie­ścia pięć lat temu wy­da­wał się zu­peł­nie i– cowię­cej – skan­da­licz­nie nie namiej­scu, gdyż wy­glą­dał wów­czas jak zże­ra­ny gruź­li­cą na­uczy­ciel ska­za­ny nie tyl­ko nazwy­kłe nie­po­wo­dze­nia, ale naskraj­ną nę­dzę isa­mo­bój­czy ko­niec: wa­żył wów­czas po­ni­żej stu fun­tów (te­raz był tęż­szy, praw­dę mó­wiąc, nie­mal oty­ły, ana dro­dze swe­go ży­cia przy­po­mi­na­ją­cej bieg ra­kie­ty zopóź­nio­nym za­pło­nem zo­sta­wił gdzieś tak­że oku­la­ry) ino­sił oku­la­ry tak sil­ne, że bez nich był pra­wie śle­py, choć na­wet iw nich nic nie wi­dział, jako że przez trze­cią część cza­su za­cho­dzi­ły mupo­tem ista­wa­ły się nie­przej­rzy­ste, aprzez po­zo­sta­łą jed­ną trze­cią prze­cie­rał jedo su­cha koń­cem bur­nu­sa, żeby wogó­le coś wi­dzieć, za­nim znów jena śle­po za­po­cił.


  W obo­zo­we ży­cie tego puł­ku pu­styn­nej ka­wa­le­rii wno­sił coś klasz­tor­ne­go, ja­kieś pa­lą­co zim­ne, nie­ru­cho­me ifa­na­tycz­ne spoj­rze­nie, ja­kie pło­nie opół­no­cy wasep­tycz­nych świą­ty­niach kli­nik czy na­uko­wych la­bo­ra­to­riów: owo bez­li­to­sne za­in­te­re­so­wa­nie czło­wie­kiem nie jako naj­zna­ko­mit­szym na­rzę­dziem, ajuż napew­no nie wjego roli pięk­ne­go isła­be­go stwo­rze­nia kru­chych człon­kach icie­le, nie­ulę­kle dźwi­ga­ją­ce­go ol­brzy­mi cię­żar wła­snej dłu­giej, nie­po­ję­tej ijiie wy­ja­śnio­nej tra­dy­cji iwę­drów­ki; za­in­te­re­so­wa­nie czło­wie­kiem nie­ja­ko zwie­rzę­ciem ob­da­rzo­nym zwie­rzę­cy­mi funk­cja­mi, ale jako ma­szy­ną funk­cjo­nu­ją­cą natej sa­mej za­sa­dzie codżdżow­ni­ca: ży­ją­cą tyl­ko wy­łącz­nie poto, aby prze­pusz­czać przez całą dłu­gość swe­go cia­ła, nie po­ru­sza­jąc się przy tym, ży­wioł, wktó­rym żyje, iz bie­giem cza­su zdol­ną prze­su­nąć całą zie­mię oten je­den nie­skoń­cze­nie mały cal, aby wkoń­cu za­wi­snąć śle­py­mi, nie­na­sy­co­ny­mi szczę­ka­mi, wciąż wru­chu żu­cia, nad wi­ru­ją­cą ot­chła­nią; zzim­nym, ko­stycz­nym, po­gar­dli­wym za­in­te­re­so­wa­niem upu­sta­mi cia­ła, jego otwo­ra­mi ibło­ną ślu­zo­wą, jak­by onsam był ich po­zba­wio­ny, oświad­czał, że ospraw­no­ści ar­mii de­cy­du­je stan jej od­by­tu, po­nie­waż na­wet bez nóg może się jesz­cze czoł­gać iwal­czyć; nie­ugię­tą wia­rą wsłusz­ność tej teo­rii za­słu­żył so­bie naswo­je prze­zwi­sko – wy­ma­wia­ne napo­cząt­ku zpo­gar­dą idrwi­ną, póź­niej zprze­ra­że­niem izło­ścią, po­tem zwście­kło­ścią; aw koń­cu znie­po­ko­jem ibez­sil­ną fu­rią, kie­dy usta­wicz­ne pró­by do­wie­dze­nia praw­dzi­wo­ści tej dok­try­ny wkrót­ce wy­szły poza jego plu­ton, obej­mu­jąc szwa­dro­ny idy­wi­zjo­ny, doktó­rych jako mło­dy po­rucz­nik ka­wa­le­rii ina­wet nie le­karz nie miał pra­wa ani obo­wiąz­ku się wtrą­cać; wresz­cie nie wy­ma­wia­ne już ni­g­dzie ani jako ośmie­sza­ją­ce prze­zwi­sko, ani jako obe­lga czy wy­raz gnie­wu, kie­dy wszyst­kie afry­kań­skie od­dzia­ły do­wie­dzia­ły się, że nie ru­sza­jąc się zna­mio­tu, po­wie­dział do­wód­cy puł­ku, jak od­bić dwóch zwia­dow­ców po­rwa­nych pew­nej nocy przez ban­dę kon­nych tu­byl­ców, któ­rzy znik­nę­li odrazu jak an­ty­lo­py, iże ten plan się po­wiódł; apóź­niej, wciąż nie ru­sza­jąc się zna­mio­tu, po­wie­dział sa­me­mu ge­ne­ra­ło­wi, jak za­pew­nić umie­ra­ją­cej do­tych­czas zpra­gnie­nia pla­ców­ce sta­łą do­sta­wę wody dopi­cia, coteż się po­wio­dło; iz puł­kow­ni­ka szko­ły woj­sko­wej prze­su­nął się nasta­no­wi­sko do­wód­cy dy­wi­zji po­lo­wej wroku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym, ijuż wtrzy lata póź­niej był tym kom­pe­tent­nym izwy­cię­skim do­wód­cą gru­py ar­mii inie­ofi­cjal­nym ko­lej­nym kan­dy­da­tem domar­szał­kow­skiej bu­ła­wy, nie ma­jąc jesz­cze ukoń­czo­nych pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat. Sie­dział te­raz wswo­jej fla­ne­lo­wej noc­nej ko­szu­li iszlaf­my­cy wwy­myśl­nym łożu wro­ko­ko­wej sy­pial­ni oświe­tlo­nej ta­nią świe­cą wcy­no­wym lich­ta­rzu, któ­rą or­dy­nans usta­wił nanoc­nym sto­li­ku, ni­czym eks-wła­ści­ciel spo­żyw­cze­go skle­pu pia­stu­ją­cy sta­no­wi­sko rad­ne­go miej­skie­go, przy­ła­pa­ny wdro­gim bur­de­lu, ale nie spło­szo­ny ani na­wet za­nie­po­ko­jo­ny.


  – Mia­łeś słusz­ność – po­wie­dział do­wód­ca dy­wi­zji. – Nie po­ja­dę doChaul­ne­smont.


  – Zma­ga­łeś się przez całą noc – za­uwa­żył do­wód­ca gru­py. – Zja­kim anio­łem?


  – Co? – za­py­tał do­wód­ca dy­wi­zji. Mru­gał tyl­ko przez se­kun­dę. Po­tem, sta­now­czo ispo­koj­nie jak czło­wiek zde­cy­do­wa­nie wkra­cza­ją­cy wnie­prze­nik­nio­ną ciem­ność, wy­do­był zkie­sze­ni mun­du­ru zło­żo­ną kart­kę iupu­ścił ją nako­la­na do­wód­cy gru­py, mó­wiąc: – Tak dłu­go tonie trwa­ło.


  Do­wód­ca gru­py nie do­tknął kart­ki, po­pa­trzył tyl­ko nanią.


  – Coto? – za­py­tał uprzej­mie.


  – Tomoja re­zy­gna­cja – wy­ja­śnił do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Więc my­ślisz, że tojuż ko­niec?


  – Co? – za­py­tał zno­wu do­wód­ca dy­wi­zji. – Aha. Woj­na. Nie, tonie ko­niec woj­ny. Znaj­dzie się coś dla mnie doro­bo­ty wcy­wi­lu. By­łem na­wet kie­dyś nie­złym we­te­ry­na­rzem. Ko­no­wa­łem. Może umiał­bym na­wet kie­ro­wać ta­śmą pro­duk­cyj­ną, botak się tona­zy­wa, nie…? wja­kiejś fa­bry­ce amu­ni­cji.


  – Apo­tem? – za­py­tał do­wód­ca gru­py.


  Do­wód­ca dy­wi­zji po­pa­trzył nanie­go, ale nie dłu­żej niż se­kun­dę.


  – Ach, chcesz po­wie­dzieć, jak woj­na się skoń­czy? Wte­dy wy­ja­dę zFran­cji. Może napo­łu­dnio­wy Pa­cy­fik. Ja­kaś wy­spa…


  – Jak Gau­gu­in – po­wie­dział ła­god­nie do­wód­ca gru­py.


  – Kto?


  – Taki je­den, coktó­re­goś dnia zro­zu­miał, że mado­syć Fran­cji, po­pły­nął napo­łu­dnio­wy Pa­cy­fik izo­stał ma­la­rzem.


  – Togdzie in­dziej – od­po­wie­dział na­tych­miast do­wód­ca dy­wi­zji. – Tam nie bę­dzie tylu lu­dzi, żeby ktoś mu­siał ma­lo­wać miesz­ka­nia.


  Do­wód­ca gru­py ar­mii wy­cią­gnął rękę, pod­niósł zło­żo­ny pa­pier, od­wró­cił się inie roz­kła­da­jąc, po­trzy­mał róg kart­ki nad pło­mie­niem świe­cy, aż pa­pier się za­pa­lił iwy­buch­nął pło­mie­niem, ipo­trzy­mał ją jesz­cze se­kun­dę, za­nim upu­ścił, ikart­ka wpa­dła zsy­kiem donoc­ni­ka przy łóż­ku, poczym kon­ty­nu­ując jesz­cze ten sam ruch, zsu­nął się ni­żej napo­dusz­kach, znów dopo­zy­cji le­żą­cej, już pod­cią­ga­jąc koł­drę.


  – Chaul­ne­smont – po­wie­dział. – Ju­tro otrze­ciej… Ba, już jest ju­tro.


  Wte­dy ido­wód­ca dy­wi­zji toza­uwa­żył, tę zmia­nę, dzień, nie­unik­nio­ne, nie­od­gad­nio­ne ju­tro, któ­re na­stę­pu­je za­wsze, któ­re­go czło­wiek nie po­tra­fi od­wró­cić iktó­re się czło­wie­ko­wi opie­ra; wczo­raj jesz­cze pa­trzy­ło nanie­go ijego sza­leń­stwo, ju­tro już onich za­po­mni. Do­pie­ro poparu se­kun­dach usły­szał, że do­wód­ca gru­py wciąż donie­go mówi:


  – …je­że­li się świa­tu zda­je, że chce się prze­stać bić nadwa­dzie­ścia pięć czy trzy­dzie­ści lat, niech prze­sta­nie. Ale nie tak. Nie jak kil­ku chło­pów, kie­dy niz tego, niz owe­go nanie do­ko­szo­nym polu zbio­rą pod pa­chę sier­py idwo­ja­ki isię wy­nio­są. WChaul­ne­smont dziś popo­łu­dniu.


  – Prze­cież są ja­kieś prze­pi­sy – po­wie­dział ochry­płym gło­sem do­wód­ca dy­wi­zji. – Na­sze prze­pi­sy. Mu­si­my jena­rzu­cić albo zgi­nie­my… odka­pi­ta­nów aż popuł­kow­ni­ków… bez wzglę­du nacenę…


  – Tonie mywy­my­śli­li­śmy woj­nę – za­uwa­żył do­wód­ca gru­py. – Towoj­na nas stwo­rzy­ła. Dla jej po­trzeb nie­znisz­czal­na sza­leń­cza ludz­ka żą­dza wła­dzy zro­dzi­ła tych ka­pi­ta­nów ipuł­kow­ni­ków. Toona po­no­si zanas od­po­wie­dzial­ność inie zdo­ła się odtego uchy­lić.


  – Ale nie zamnie – za­pro­te­sto­wał do­wód­ca dy­wi­zji.


  – Zacie­bie – rzekł zna­ci­skiem do­wód­ca gru­py. – Mo­że­my cza­sem do­pu­ścić, aby na­wet nasi żoł­nie­rze nas za­wie­dli, toje­den zwa­run­ków, któ­re raz naza­wsze czy­nią ich na­szy­mi pod­wład­ny­mi. Mogą na­wet za­prze­sta­wać wo­jen, jak toro­bi­li nie­gdyś ibędą na­dal, mymu­si­my ich tyl­ko strzec przed świa­do­mo­ścią, że torze­czy­wi­ście oni tego do­ko­na­li. Niech się cała ludz­ka mierz­wa, je­śli chce, sprzy­mie­rzy dla za­prze­sta­nia wo­jen, do­pó­ki tyl­ko po­tra­fi­my ich ustrzec przed świa­do­mo­ścią, że tooni tego do­ko­nu­ją. Przed chwi­lą po­wie­dzia­łeś, że zacenę ży­cia mu­si­my na­rzu­cić na­sze pra­wa. Tonie znie­sie­nie ja­kie­goś pra­wa nas znisz­czy. Tocoś mniej­sze­go. Wy­star­czy, że wludz­kiej pa­mię­ci za­trze się jed­no sło­wo. Ale nic nam nie gro­zi. Wiesz, ja­kie tosło­wo?


  Do­wód­ca dy­wi­zji po­pa­trzył nanie­go przez chwi­lę.


  – Ja­kie?


  – Oj­czy­zna – po­wie­dział do­wód­ca gru­py. Uniósł te­raz brzeg koł­dry, aby na­cią­gnąć ją nagło­wę. – Tak, niech so­bie wie­rzą, że mogą ją wstrzy­mać, do­pó­ki nie po­dej­rze­wa­ją, że już tozro­bi­li. – Koł­dra już su­nę­ła, wi­dać już było tyl­ko nos, oczy iszlaf­my­cę do­wód­cy gru­py. – Niech imsię zda­je, że ju­tro znią skoń­czą, wte­dy nie przyj­dzie imna myśl, że może uda imsię tozro­bić już dziś. Ju­tro, ina­dal ju­tro. Iznów ju­tro. Dasz imwła­śnie tę na­dzie­ję. Trzy gwiazd­ki, któ­re sier­żant Gra­gnon zdo­był owła­snych si­łach, bez po­mo­cy ludz­kiej czy bo­skiej, sta­ły się two­im prze­kleń­stwem, ge­ne­ra­le. De­dy­kuj swo­je mę­czeń­stwo świa­tu, azba­wisz go. WChaul­ne­smont dziś popo­łu­dniu.


  I te­raz już do­wód­ca dy­wi­zji nie był ge­ne­ra­łem, atym bar­dziej owym sier­żan­tem sprzed dwu­dzie­stu pię­ciu lat, któ­re­mu nie­ugię­ta duma nie po­zwa­la­ła przyj­mo­wać ni­cze­go odni­ko­go.


  – Ale zemną – po­wie­dział – cosię sta­nie zemną?


  Już jed­nak na­wet szlaf­my­ca znik­nę­ła pod koł­drą iwy­do­był się spod niej tyl­ko stłu­mio­ny głos:


  – Nie wiem. Coś wspa­nia­łe­go.


  WTOREK WNOCY


  Tro­chę popół­no­cy wten wto­rek (była tojuż wła­ści­wie śro­da) dwóch bry­tyj­skich sze­re­go­wych od­po­czy­wa­ło nastop­niu strze­lec­kim oko­pu pierw­szej li­nii ustóp jed­nej zhałd Be­thu­ne. Dwa mie­sią­ce przed­tem pa­trzy­li natę hał­dę nie tyl­ko pod in­nym ką­tem, lecz zin­nej stro­ny, ido tam­tej pory po­ło­że­nie fron­tu wzglę­dem niej wy­da­wa­ło się usta­lo­ne odcza­sów daw­niej­szych, niż się­gnąć może pa­mięć. Ale odcza­su prze­rwa­nia fron­tu prze­stał onwła­ści­wie ist­nieć jako li­nia sta­ła. Daw­ny ko­ry­tarz oczy­wi­ście wciąż ist­niał, na­kry­ty jak da­chem ło­sko­tem ismro­dem pro­chu, ale ucze­pio­ny zie­mi tyl­ko poobu koń­cach – zjed­nej stro­ny gdzieś naKa­na­le, az dru­giej gdzieś uszczy­tu Fran­cji, tak że się wy­brzu­szał pod teu­toń­ską na­wał­ni­cą jak sznur dosu­sze­nia bie­li­zny, za­nim ze­rwie gowiatr. Aod wczo­raj, odtrze­ciej popo­łu­dniu (ra­czej odwczo­raj rana, boFran­cu­zi prze­rwa­li ogień wpo­łu­dnie) wy­brzu­sze­nie już tyl­ko bez­wład­nie ob­wi­sło wcięż­kim, nie­ru­cho­mym nie­miec­kim po­wie­trzu, po­zba­wio­ne na­wet swe­go da­chu, od­kąd zza­pad­nię­ciem nocy ostat­nie pa­tro­le po­wietrz­ne przy­sia­dły nazie­mi ityl­ko spo­za znie­ru­cho­mia­łych za­sie­ków zesła­biut­kim sy­cze­niem wzbi­ja­ły się łu­kiem ra­kie­ty, po­tem zopóź­nio­nym szep­tli­wym pyk­nię­ciem za­kwi­ta­ły natle nocy zim­nym, gę­stym świa­tłem iza­wi­sa­ły naspa­do­chro­nach jak lam­py dopra­cy wpo­li­cyj­nym pro­sek­to­rium, po­tem ze­śli­zgi­wa­ły się bez­sze­lest­nie poczar­nym nie­bie jak kro­ple tłusz­czu poszy­bie, agdzieś da­le­ko napół­no­cy wy­strze­lał cope­wien czas błysk ihuk wy­strza­łu ja­kie­goś po­je­dyn­cze­go dzia­ła du­że­go ka­li­bru, poktó­rym nie było wy­bu­chu wogó­le, jak­by todzia­ło strze­la­ło wKa­nał, wsamo Mo­rze Pół­noc­ne od­da­lo­ne opięć­dzie­siąt mil, albo wja­kiś cel jesz­cze więk­szy ibar­dziej nie­do­się­gły, wko­smos, prze­strzeń, nie­skoń­czo­ność, jak­by się­ga­ło gło­sem Ab­so­lu­tu, naj­wyż­sze­go, nie­ty­kal­ne­go JaJe­stem: ryk bez­zęb­nej, nie­zmor­do­wa­nej ibez­sil­nej, że­la­znej chło­ną­co-tra­wią­cej pasz­czy Dis.


  Je­den zsze­re­go­wych peł­nił służ­bę war­tow­ni­czą. Stał nastop­niu strze­lec­kim, opie­ra­jąc się lek­ko ościa­nę obok szcze­li­ny wwor­kach zpia­skiem, wktó­rej le­żał jego ka­ra­bin, na­bi­ty, zna­pię­tą igli­cą iod­bez­pie­czo­ny. Wży­ciu cy­wil­nym bez wąt­pie­nia był sta­jen­nym, bona­wet wmun­du­rze kha­ki ipo czte­rech la­tach woj­ny spę­dzo­nych wpie­cho­cie po­ru­szał się ina­wet stał wja­kiejś au­rze, at­mos­fe­rze koń­skich bok­sów iszo­py nauprząż – męż­czy­zna otwar­dej twa­rzy iwzro­ście dżo­ke­ja, któ­ry jak­by wno­sił naswo­ich krzy­wych no­gach na­wet wefran­cu­skie ifla­mandz­kie bło­to coś ztwar­dej, lek­kiej, ostrej jak brzy­twa at­mos­fe­ry to­rów, staj­ni iza­kła­dów wy­ści­go­wych ina­wet swój sta­lo­wy hełm no­sił za­wa­diac­ko naba­kier ni­czym brud­ną czap­kę wgru­bą kra­tę, któ­ra by­ła­by ozna­ką jego mi­nio­ne­go po­wo­ła­nia ikul­tu. Moż­na było jed­nak wy­cią­gać ta­kie wnio­ski tyl­ko zjego wy­glą­du ispo­so­bu by­cia, nie ztego, cokie­dy­kol­wiek mó­wił; na­wet jego ba­ta­lio­no­wi ko­le­dzy, któ­rym uda­ło się prze­żyć iktó­rzy zna­li goprzez teczte­ry lata, nic nie wie­dzie­li ojego prze­szło­ści, jak gdy­by żad­nej nie miał, jak gdy­by wogó­le uro­dził się do­pie­ro czwar­te­go sierp­nia ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go roku – pa­ra­doks zu­peł­nie nie namiej­scu wba­ta­lio­nie pie­cho­ty isy­tu­acja tak za­gad­ko­wa, że sześć mie­się­cy powcie­le­niu godo tego ba­ta­lio­nu (sta­ło się tooko­ło Bo­że­go Na­ro­dze­nia te­goż roku) do­wód­ca puł­ku zo­stał we­zwa­ny doWhi­te­hall, aby zło­żyć otym sze­re­go­wym do­kład­ny ra­port. Wła­dze bo­wiem do­wie­dzia­ły się, że je­de­na­stu sze­re­go­wych tego ba­ta­lio­nu za­pi­sa­ło owe­mu czło­wie­ko­wi wspad­ku swo­je żoł­nier­skie po­li­sy ubez­pie­cze­nia naży­cie; za­nim puł­kow­nik do­je­chał doMi­ni­ster­stwa Woj­ny, licz­ba tawzro­sła dodwu­dzie­stu, ichoć puł­kow­nik przed opusz­cze­niem ba­ta­lio­nu nawła­sną rękę za­rzą­dził dwu­dnio­we in­ten­syw­ne do­cho­dze­nie, wie­dział nie­wie­le wię­cej niż tam­ci wLon­dy­nie. Ofi­ce­ro­wie do­wo­dzą­cy wtej kom­pa­nii nic nie wie­dzie­li, odpod­ofi­ce­rów do­wie­dział się tyl­ko po­gło­sek iplo­tek, awśród sa­mych sze­re­go­wych spo­tkał się znie­prze­nik­nio­nym iza­pra­wio­nym sza­cun­kiem nie­win­nym zdzi­wie­niem, że ten czło­wiek wogó­le ist­nie­je. Ztego wszyst­kie­go wre­zul­ta­cie wy­ni­ka­ło, że cisze­re­go­wi (je­de­na­stu, kie­dy biu­ro otrzy­ma­ło pierw­szy ra­port, adwu­dzie­stu, za­nim puł­kow­nik do­je­chał doLon­dy­nu, i– po­nie­waż puł­kow­ni­ka oddwu­na­stu go­dzin nie było wba­ta­lio­nie – nikt nie mógł wie­dzieć, ilu ich od­tąd przy­by­ło) mel­do­wa­li się usze­fa ba­ta­lio­nu zna­leż­nym re­spek­tem, we­dług wszel­kich prze­pi­sów ina po­zór zich wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli ichę­ci, zproś­bą, doktó­rej, po­nie­waż ża­den znich nie miał le­gal­nych spad­ko­bier­ców, po­sia­da­li peł­ne pra­wo ido któ­rej Im­pe­rium mia­ło obo­wią­zek się przy­chy­lić, nie czy­niąc żad­nych trud­no­ści. Asam ten czło­wiek…


  – Tak – po­wie­dział ma­jor szta­bu, któ­ry prze­pro­wa­dzał nie­ofi­cjal­ne do­cho­dze­nie. – Cóż onna topo­wie­dział? – Ipo chwi­li: – Na­wet gopan nie py­tał?


  Tym ra­zem puł­kow­nik wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Poco? – za­py­tał.


  – Rze­czy­wi­ście – zgo­dził się ma­jor. – Choć mnie byto ku­si­ło… Choć­by tyl­ko poto, żeby się do­wie­dzieć, coon immoże sprze­da­wać.


  – Mnie byra­czej cie­ka­wi­ło, comu dają ci, któ­rzy mają le­gal­nych spad­ko­bier­ców inie mogą muza­pi­sać swo­ich po­lis – stwier­dził puł­kow­nik.


  – Du­sze, oczy­wi­ście – po­wie­dział ma­jor. – Naśmierć już pod­pi­sa­li cy­ro­graf.


  I tobyło wszyst­ko. Wca­łym kró­lew­skim re­gu­la­mi­nie, przez któ­ry jak przez wial­nię prze­wia­no, od­dzie­la­jąc ikwa­li­fi­ku­jąc, wszel­kie moż­li­we czy­ny, po­sta­wy iin­ten­cje pion­ków ubra­nych wko­lor kha­ki czy nie­bie­ski, każ­dy ztych czy­nów, każ­dą zpo­staw iin­ten­cji pod­po­rząd­ko­wu­jąc pra­wu iprze­wi­du­jąc karę zazła­ma­nie tego pra­wa, otóż wre­gu­la­mi­nie tym nie było nic, costo­so­wa­ło­by się dotego przy­pad­ku: on(ten sze­re­go­wy) nie zła­mał żad­ne­go zprze­pi­sów dys­cy­pli­nar­nych, nie miał kon­szach­tów znie­przy­ja­cie­lem, nie za­nie­dbał pu­co­wa­nia naj­mniej­sze­go gu­zi­ka, pra­wi­dło­wo na­kła­dał owi­ja­cze isa­lu­to­wał każ­de­mu ofi­ce­ro­wi. Ale puł­kow­nik nie ru­szał się jesz­cze zmiej­sca, aż ma­jor, te­raz już wię­cej niż za­cie­ka­wio­ny, za­py­tał:


  – Cóż ta­kie­go? Pro­szę, niech pan po­wie.


  – Nie po­tra­fię – rzekł puł­kow­nik. – Je­dy­ne sło­wo, ja­kie przy­cho­dzi mina myśl, tomi­łość…


  I wy­tłu­ma­czył to: ten głu­pi, zgryź­li­wy, brud­ny, do­syć od­py­cha­ją­cy gbur iod­lu­dek, któ­ry napo­zór ani nie pił, ani wnic nie grał (przez ubie­głe dwa mie­sią­ce szef ba­ta­lio­nu isier­żant-or­dy­nans puł­kow­ni­ka po­świę­ci­li – oczy­wi­ście nie­ofi­cjal­nie – nie­ma­ło wła­sne­go wol­ne­go cza­su isnu, żeby się otym upew­nić, wpa­da­jąc wtym celu nie­spo­dzia­nie dozie­mia­nek, kwa­ter, gdzie żoł­nie­rze od­po­czy­wa­li, iba­rów), wbia­ły dzień zda­wał się wogó­le nie mieć przy­ja­ciół, ajed­nak ile­kroć szef ba­ta­lio­nu czy sier­żant-or­dy­nans we­szli doktó­rejś zie­mian­ki czy naja­kąś kwa­te­rę, za­sta­wa­li tam za­wsze tłum lu­dzi. Iby­naj­mniej nie tych sa­mych, zakaż­dym ra­zem była tam inna mapa twa­rzy, tak że wokre­sie mię­dzy jed­nym dniem wy­pła­ty żoł­du adru­gim mo­gło się wy­da­wać, że cały skład ba­ta­lio­nu poko­lei naczy­jeś po­le­ce­nie za­sia­da upry­czy tego czło­wie­ka; istot­nie, wsam dzień wy­pła­ty czy jesz­cze przez dzień, dwa póź­niej ogo­nek donie­go stał po­dob­no aż nauli­cy jak przed ki­nem, asama zie­mian­ka za­pcha­na była aż podrzwi sze­re­go­wy­mi, któ­rzy sta­li, sie­dzie­li, naczym się dało, albo iw kuc­ki nazie­mi przed tą pry­czą czy ką­tem, wktó­rym sam ów czło­wiek le­żał, czę­sto śpiąc, po­nu­rzy, zre­zy­gno­wa­ni ina­wet nie roz­ma­wia­jąc, jak wpo­cze­kal­ni uden­ty­sty – jak gdy­by tyl­ko cze­ka­jąc, jak obaj sier­żan­ci wy­czu­wa­li, żeby oni – cisier­żan­ci – wy­szli.


  – Dla­cze­go mupan nie dana­szyw­ki? – za­py­tał ma­jor. – Je­że­li gotak uwiel­bia­ją, może byto wy­ko­rzy­stać kuwięk­szej chwa­le an­giel­skiej ar­mii?


  – Jak? – zdzi­wił się puł­kow­nik. – Fa­ce­ta, doktó­re­go już na­le­ży cały ba­ta­lion, mam prze­ku­py­wać jed­ną bel­ką?


  – Może po­wi­nien mupan za­pi­sać swo­ją po­li­sę iksią­żecz­kę żoł­du.


  – Tak – po­wie­dział puł­kow­nik. – Je­śli mida czas.


  I tobyło wszyst­ko. Puł­kow­nik spę­dził czter­na­ście go­dzin zżoną. Na­za­jutrz wpo­łu­dnie był zpo­wro­tem wBo­ulo­gne, oszó­stej popo­łu­dniu jego auto wje­cha­ło dowsi, gdzie ba­ta­lion od­po­czy­wał nakwa­te­rach.


  – Tuza­trzy­maj – po­le­cił kie­row­cy puł­kow­nik. Sie­dział chwi­lę wau­cie, przy­glą­da­jąc się ogon­ko­wi sze­re­go­wych po­su­wa­ją­ce­mu się nie­do­strze­gal­nie kubra­mie iprzez nią naje­den ztych bru­ko­wa­nych za­pot­nia­ły­mi ka­mie­nia­mi dzie­dziń­ców, jaki Fran­cu­zi roz­sie­wa­li odty­się­cy lat poca­łej Pi­kar­dii, Ar­to­is iFlan­drii naj­wi­docz­niej poto, aby sprzy­mie­rzo­ne ar­mie, kie­dy się zja­wią zpo­mo­cą, mia­ły gdzie kwa­te­ro­wać od­dzia­ły mię­dzy bi­twa­mi. „Nie – po­my­ślał puł­kow­nik – tonie przy­po­mi­na ogon­ka przed ki­nem, nie matego na­stro­ju wy­cze­ki­wa­nia, choć imdwa razy bar­dziej pil­no. Towy­glą­da jak ko­lej­ka dola­try­ny”.


  – Jedź da­lej – po­wie­dział.


  Dru­gi sze­re­go­wy był ba­ta­lio­no­wym goń­cem. Ka­ra­bin zdjął zra­mie­nia ioparł przy so­bie, asam napół sie­dział, napół le­żał nastop­niu strze­lec­kim, wspar­ty ościa­nę oko­pu; jego bu­tów iowi­ja­czy nie pla­mi­ło za­sy­cha­ją­ce bło­to oko­pów, tyl­ko świe­ży kurz dro­gi, na­wet wjego po­zie wy­ra­ża­ło się nie tyle le­ni­stwo, ile znu­że­nie, fi­zycz­ne wy­czer­pa­nie. Tyle że tonie był bez­wład wy­czer­pa­nia, ale prze­ciw­nie, zawy­czer­pa­niem cza­iło się ja­kieś na­pię­cie, nie mia­ło się wra­że­nia, że wy­czer­pa­nie nim owład­nę­ło, ale że onokrył się nim jak ku­rze­ni, sie­dząc tam już kil­ka mi­nut, któ­re całe prze­ga­dał, przy czym towy­czer­pa­nie nie prze­ja­wia­ło się wca­le wjego gło­sie. Kie­dyś, wtam­tym wspa­nia­łym cza­sie zwa­nym po­ko­jem, był nie tyl­ko wzię­tym, ale ido­brym ar­chi­tek­tem, mimo że (w ży­ciu pry­wat­nym) es­te­ty­zo­wał ina­wet tro­chę wy­bre­dzał; wdaw­nych do­brych cza­sach otej po­rze sie­dział­by wSoho wja­kiejś re­stau­ra­cji albo pra­cow­ni, albo, jako że szczę­ście musprzy­ja­ło, na­wet wja­kiejś ba­wial­ni wMay­fa­ir czy na­wet – przy­naj­mniej raz albo dwa, albo na­wet trzy razy – wbu­du­arze, mó­wiąc tro­chę wię­cej niż inni osztu­ce, po­li­ty­ce lub ży­ciu, albo sztu­ce ipo­li­ty­ce, albo owszyst­kim na­raz. Zna­lazł się wśród pierw­szych lon­dyń­skich ochot­ni­ków; pod Loos, nie ma­jąc na­wet bel­ki star­sze­go sze­re­go­we­go, wy­pro­wa­dził swój plu­ton cało iprze­pra­wił zpo­wro­tem przez Ka­nał; do­wo­dził tym plu­to­nem przez pięć dni wPas­schen­da­ele izo­stał za­twier­dzo­ny natym sta­no­wi­sku, poczym ode­sła­no gowprost zfron­tu doszko­ły ofi­cer­skiej ino­sił swo­ją je­dy­ną gwiazd­kę przez pięć mie­się­cy – doroku ty­siąc dzie­więć­set szes­na­ste­go, dotej nocy, kie­dy wró­cił zesłuż­by izja­wił się wzie­mian­ce, gdzie do­wód­ca jego kom­pa­nii go­lił się wła­śnie, uży­wa­jąc pusz­ki pomię­snej kon­ser­wie za­miast mi­secz­ki.


  – Chcę zło­żyć re­zy­gna­cję – oświad­czył.


  Nie od­ry­wa­jąc brzy­twy ani na­wet nie po­ru­sza­jąc się natyle, żeby zo­ba­czyć jego od­bi­cie wlu­ster­ku, do­wód­ca kom­pa­nii po­wie­dział:


  – Jak­by­śmy wszy­scy nie chcie­li. – Poczym znie­ru­cho­miał. – Ale chy­ba mó­wisz se­rio. Wpo­rząd­ku. Idź dooko­pów iprze­strzel so­bie sto­pę. Oczy­wi­ście, towła­ści­wie ni­g­dy nawie­le się nie zda­je. Ale…


  – Ro­zu­miem – rzekł tam­ten. – Nie, mnie nie za­le­ży nawyj­ściu zwoj­ska. – Pal­ca­mi pra­wej ręki szyb­ko do­tknął gwiazd­ki naswo­im le­wym ra­mie­niu iopu­ścił rękę. – Nie chcę tyl­ko już dłu­żej no­sić tego.


  – Chcesz wró­cić dosze­re­gów – po­wie­dział do­wód­ca kom­pa­nii. – Tak bar­dzo ko­chasz czło­wie­ka, że mu­sisz spać znim wtym sa­mym bło­cie.


  – Wła­śnie – od­parł tam­ten. – Tyle że naod­wrót. Tak gonie­na­wi­dzę. Sły­szysz tych lu­dzi? – Po­ru­szył ręką, wska­zu­jąc naze­wnątrz, iznów ją opu­ścił. – Ijesz­cze ich wą­chać.


  Już itu, dozie­mian­ki, tesześć­dzie­siąt stop­ni pod zie­mią, do­cho­dził nie tyl­ko szczęk ipo­mruk, ale rów­nież brud ife­tor wy­wo­ła­ny zwy­kłym ży­ciem; nie dla­te­go że mar­twe ko­ści icia­ła gni­ły wtym bło­cie, ale dla­te­go że żywe ko­ści icia­ła tak dłu­go już ja­da­ły isy­pia­ły wtym sa­mym bło­cie.


  – Wiem, czym by­łem, je­stem ina­dal będę, za­kła­da­jąc oczy­wi­ście, że dane mibę­dzie za­zna­wać bło­go­sła­wień­stwa ży­cia, cosię praw­do­po­dob­nie sta­nie, bonaj­wi­docz­niej ktoś musi zo­stać żywy, choć itu nie py­taj mnie dla­cze­go. Isko­ro mogę, dla­te­go tyl­ko że przy­pad­kiem no­szę tę gwiazd­kę, wpeł­ni wła­dzy po­par­tej au­to­ry­te­tem ca­łe­go zmi­li­ta­ry­zo­wa­ne­go rzą­du nie tyl­ko roz­ka­zy­wać ca­łym hor­dom łu­dzi, comają ro­bić, ale rów­nież za­strze­lić ich wła­sno­ręcz­nie, je­śli tego nie zro­bią, towi­dzę, jak da­le­ce ten czło­wiek za­słu­gu­je nalęk, wstręt inie­na­wiść.


  – Nie tyl­ko natwo­ją nie­na­wiść czy twój lęk iwstręt – za­uwa­żył do­wód­ca kom­pa­nii.


  – Zgo­da. Je­stem popro­stu tym jed­nym, któ­ry nie może tego znieść.


  – Nie chce tego znieść – spro­sto­wał do­wód­ca kom­pa­nii.


  – Nie może.


  – Nie chce.


  – Zgo­da – po­wie­dział tam­ten. – Mu­szę za­tem wró­cić dotego sa­me­go bło­ta coci lu­dzie. Wte­dy może uda misię uwol­nić.


  – Odcze­go? – za­py­tał do­wód­ca kom­pa­nii.


  – Ra­cja – rzekł tam­ten. – Jateż nie wiem. Może nie będę już mu­siał coja­kiś czas upra­wiać tego ro­dza­ju sa­mo­gwał­tu, któ­ry na­zy­wa­ją na­dzie­ją. Tojuż bywy­star­czy­ło. Chcia­łem iść wprost dobry­ga­dy. Zy­skał­bym nacza­sie. Ale wte­dy puł­kow­nik mógł­by się wściec, że gopo­mi­ną­łem. Szu­kam tego, core­gu­la­min kró­lew­ski iza­rzą­dze­nia na­zy­wa­ją, zda­je się, dro­gą służ­bo­wą. Tyl­ko że chy­ba ni­ko­go ta­kie­go nie znam, kto byczy­tał tę książ­kę.


  Nie było tota­kie ła­twe. Do­wód­ca ba­ta­lio­nu umył odtego ręce. Zna­lazł się więc sam przed ob­li­czem dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nie­go ge­ne­ra­ła bry­ga­dy, nie­ca­łe czte­ry lata przed­tem wy­pusz­czo­ne­go zSan­dhurst, od­zna­czo­ne­go Gwiaz­dą zaMons, nada­nym dwu­krot­nie Krzy­żem Wo­jen­nym, Krzy­żem zaDo­brą Służ­bę, fran­cu­skim Cro­ix deGu­er­re, czymś tam odmo­nar­chy bel­gij­skie­go itrze­ma wstą­żecz­ka­mi zarany, któ­ry nie po­tra­fił – nie żeby nie chciał, ale nie po­tra­fił – na­wet uwie­rzyć wła­snym uszom, atym bar­dziej zro­zu­mieć, oczym mówi ten in­truz, iktó­ry mupo­ra­dził:


  – Przy­pusz­czam, zapo­zwo­le­niem, że panu przy­cho­dzi­ło już dogło­wy prze­strze­lić so­bie sto­pę. Trze­ba pod­nieść pi­sto­let ja­kieś sześć­dzie­siąt cali nad nogę. Moż­na też wyjść przed okop, co? Jesz­cze le­piej, sko­ro już pan chce, wyjść przed dru­ty.


  Ale kie­dy wkoń­cu zna­lazł spo­sób, oka­za­ło się tozu­peł­nie pro­ste. Po­cze­kał naurlop. Zde­cy­do­wał się nato. Nie chciał de­zer­te­ro­wać. WLon­dy­nie wy­szu­kał so­bie dziew­czy­nę, mło­dą ko­bie­tę, nie za­wo­do­wą pro­sty­tut­kę, ama­tor­kę, na­wet jesz­cze nie na­zbyt moc­ną naswo­jej po­zy­cji; była wdru­gim czy trze­cim mie­sią­cu cią­ży zjed­nym z” trzech żoł­nie­rzy, zktó­rych dwóch zgi­nę­ło wla­sach Niep­pe naprze­strze­ni tej sa­mej mili iw cią­gu tych sa­mych dwóch ty­go­dni, atrze­ci wMe­zo­po­ta­mii, zcze­go dziew­czy­na nic nie ro­zu­mia­ła idla­te­go (jak wte­dy my­ślał) była go­to­wa mupo­móc zapew­ną cenę – dwa razy wyż­szą, niż sama za­pro­po­no­wa­ła, irów­na­ją­cą się ca­łym jego ak­ty­wom wban­ku Coxa – wre­ali­za­cji pla­nu tak nie­wy­bred­ne­go inie­smacz­ne­go, że tyl­ko ame­ry­kań­skie fil­my mo­gły­by mudo­rów­nać: dał się znią przy­ła­pać in de­lic­to tak bez­wstyd­nie fla­gran­te ijaw­nym, tak ide­al­nie nie­dwu­znacz­nym inie po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści, że każ­dy, na­wet szta­bo­wi mo­ra­li­ści od­po­wie­dzial­ni zapro­wa­dze­nie się młod­szych ofi­ce­rów an­glo­sa­skie­go po­cho­dze­nia, ka­te­go­rycz­nie byza­prze­czy­li iod­mó­wi­li na­wet wia­ry wmoż­li­wość cze­goś po­dob­ne­go.


  Plan jed­nak nie za­wiódł. Nadru­gi dzień rano wpo­cze­kal­ni ko­szar Kni­ghts­brid­ge przed­sta­wi­ciel szta­bu za­pro­po­no­wał jako al­ter­na­ty­wę dla za­cho­wa­nia ho­no­ru puł­ku ob­da­rze­nie goprzy­wi­le­jem, ojaki pro­sił weFran­cji do­wód­cę kom­pa­nii, po­tem ba­ta­lio­nu, awresz­cie przed trze­ma mie­sią­ca­mi sa­me­go ge­ne­ra­ła bry­ga­dy; atrze­cie­go wie­czo­ru, kie­dy prze­cho­dził przez dwo­rzec Wik­to­rii, aby wtło­czyć się doprze­dzia­łu za­pcha­ne­go sze­re­go­wy­mi wtym sa­mym po­cią­gu, któ­ry przed dzie­się­cio­ma dnia­mi przy­wiózł goz Do­ver ofi­cer­ską pierw­szą kla­są, prze­ko­nał się, że po­my­lił się woce­nie tej dziew­czy­ny, któ­rej wpierw­szej chwi­li na­wet so­bie nie przy­po­mniał, kie­dy się donie­go ode­zwa­ła.


  – Noi nie po­mo­gło – po­wie­dzia­ła.


  – Ow­szem – za­prze­czył – po­mo­gło.


  – Ale je­dziesz zpo­wro­tem. My­śla­łam, że chcesz, żeby cię zde­gra­do­wa­no, że­byś nie mu­siał wra­cać. – Iuwie­si­ła się nanim, prze­kli­na­jąc goi pła­cząc. – Więc kła­ma­łeś przez cały czas. Chcia­łeś wra­cać. Chcia­łeś tyl­ko zpo­wro­tem być za­sra­nym nędz­nym sze­re­gow­cem. – Cią­gnę­ła goza rękę. – Chodź. Jesz­cze mo­żesz uciec.


  – Nie – od­po­wie­dział, opie­ra­jąc się. – Tak jest do­brze.


  – Chodź – po­wta­rza­ła, szar­piąc go. – Znam się natym. Mógł­byś je­chać ju­trzej­szym ran­nym po­cią­giem, więc cię za­mel­du­ją jako nie­obec­ne­go wBo­ulo­gne do­pie­ro ju­tro wie­czo­rem.


  Ko­lej­ka żoł­nie­rzy ru­szy­ła. Spró­bo­wał pójść zewszyst­ki­mi, ale ucze­pi­ła się gojesz­cze moc­niej.


  – Nie mo­żesz zro­zu­mieć? – krzyk­nę­ła. – Do­pie­ro ju­tro rano będę mo­gła zdo­być pie­nią­dze, żeby ciod­dać.


  – Pusz­czaj. Mu­szę wsiąść izna­leźć ja­kieś miej­sce, gdzie bym mógł się prze­spać.


  – Po­ciąg jesz­cze iza dwie go­dzi­ny nie ru­szy. Czy cisię zda­je, że ni­g­dy ni­ko­go nie od­pro­wa­dza­łam? Chodź. Wdzie­sięć mi­nut bę­dzie­my umnie.


  – Pusz­czaj już – po­wtó­rzył, po­su­wa­jąc się. – Dowi­dze­nia.


  – Tyl­ko dwie go­dzi­ny.


  Wrza­snął nanie­go ja­kiś sier­żant. Tak daw­no już pod­ofi­ce­ro­wie nie zwra­ca­li się donie­go tym to­nem, że nie odrazu zro­zu­miał, że ten wrzask od­no­si się donie­go. Uwol­nił się już jed­nak ostrym itwar­dym szarp­nię­ciem; przed sobą zo­ba­czył otwar­te drzwi wa­go­nu, po­tem zna­lazł się wprze­dzia­le, upu­ścił ple­cak ika­ra­bin naster­tę in­nych, po­ty­ka­jąc się oplą­ta­ni­nę nóg iza­su­wa­jąc zasobą drzwi, kie­dy krzyk­nę­ła przez zwę­ża­ją­cą się szpa­rę:


  – Nie po­wie­dzia­łeś mi, do­kąd przy­słać pie­nią­dze!


  – Dowi­dze­nia.


  Za­mknął drzwi, zo­sta­wia­jąc ją nastop­niu, któ­re­go jesz­cze się ja­koś trzy­ma­ła, na­wet kie­dy po­ciąg już ru­szył, ijej na­tar­czy­wa twarz zotwar­ty­mi usta­mi su­nę­ła jed­no­cze­śnie zpo­cią­giem zabez­gło­śną szy­bą, aż od­cią­gnął ją żan­darm zpe­ro­nu inie po­ciąg, ale jej twarz jak­by ule­cia­ła na­gle wtył iw na­stęp­nej se­kun­dzie znik­nę­ła.


  Wy­ru­szył nawoj­nę wroku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym zlon­dyń­czy­ka­mi. Wtym puł­ku był ofi­ce­rem. Te­raz je­chał doBa­ta­lio­nu Po­gra­nicz­nych Nor­thum­ber­land­czy­ków. Wy­prze­dzi­ły gojego pa­pie­ry, ja­kiś ka­pral cze­kał nanie­go nape­ro­nie wBo­ulo­gne iza­pro­wa­dził godo po­cze­kal­ni biu­ra ko­men­dan­ta sta­cji. Ów ko­men­dant, po­rucz­nik, był znim wszko­le ofi­cer­skiej.


  – Więc ich wy­ki­wa­łeś – po­wie­dział po­rucz­nik. – Nic nie mów, nie chcę wie­dzieć dla­cze­go. Je­dziesz doN-tego ba­ta­lio­nu. Znam Ja­me­sa, pod­puł­kow­ni­ka, któ­ry nim do­wo­dzi. Po­żar­łem się znim wSa­lient wze­szłym roku. Chy­ba nie chcesz być wplu­to­nie. Anie zo­stał­byś te­le­fo­ni­stą, po­moc­ni­kiem sze­fa?


  – Mogę być goń­cem – po­wie­dział.


  Więc zo­stał goń­cem. Ko­men­dant sta­cji aż zabar­dzo do­trzy­mał sło­wa; nie tyl­ko jego pa­pie­ry, ale cała hi­sto­ria wy­prze­dzi­ła gow dro­dze doba­ta­lio­nu inim mi­nął ty­dzień jego tam po­by­tu, do­tar­ła dosa­me­go pod­puł­kow­ni­ka, może dla­te­go że on, go­niec, miał pra­wo no­sić (choć nie no­sił jej, gdyż na­le­ża­ła doofi­cer­skich od­zna­czeń iwi­dok tej wstą­żecz­ki namun­du­rze sze­re­gow­ca za­nad­to byszo­ko­wał lu­dzi, zktó­ry­mi te­raz ja­dał isy­piał) jed­ną zta­kich sa­mych wstą­że­czek wcu­kier­ko­we pa­ski, ja­kie no­sił (też nie bę­dąc za­wo­do­wym woj­sko­wym) puł­kow­nik; toi jesz­cze jed­no, choć ni­g­dy bynie uwie­rzył, że tedwie spra­wy łą­czy­ło coś wię­cej niż przy­pa­dek.


  – Słu­chaj­cie no– za­czął puł­kow­nik. – Nie bę­dzie­cie mitu roz­ra­biać. Po­win­ni­ście wie­dzieć, że jed­no, comoż­na, tostrze­lać da­lej, skoń­czyć ztym imieć toza sobą. Już tumamy ta­kie­go jed­ne­go, cowy­glą­da namą­ci­wo­dę imoże na­ro­bić kło­po­tu, chy­ba że się po­tknie izdą­ży­my prze­niu­chać, cota­kie­go szy­ku­je. – Wy­mie­nił na­zwi­sko tam­te­go. – Jest wwa­szej kom­pa­nii.


  – Nie mógł­bym tego zro­bić – po­wie­dział go­niec. – Nie ze­chcą jesz­cze zemną ga­dać. Ana­wet gdy­by zemną ga­da­li igdy­bym chciał ich docze­goś na­mó­wić, to­bym nie po­tra­fił.


  – Na­wet tego… – Puł­kow­nik znów wy­mie­nił na­zwi­sko sze­re­go­we­go. – Inie wie­cie, coon knu­je?


  – Nie wy­da­je misię, że­bym miał za­dat­ki naagi­ta­to­ra – stwier­dził go­niec. – Iwiem, że nie je­stem szpie­giem. Tego już nie ma, niech pan pa­mię­ta – do­dał, lek­ko do­ty­ka­jąc pra­wą ręką le­we­go ra­mie­nia.


  – Ale wąt­pię, czy wam się uda za­po­mnieć, że tobyło – rzekł znie­cier­pli­wio­ny puł­kow­nik. – Nie uda­waj­cie, sami sie­bie na­bie­ra­cie. Je­że­li na­praw­dę tak nie­na­wi­dzi­cie lu­dzi, star­czy wam za­brać pi­sto­let dola­try­ny iz tym skoń­czyć.


  – Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku. – Twarz goń­ca po­sza­rza­ła.


  – Mo­że­cie nie­na­wi­dzić Niem­ców, je­że­li już ko­goś mu­si­cie.


  – Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku – po­wtó­rzył go­niec.


  – No? Nie umie­cie od­po­wie­dzieć?


  – Wszy­scy Niem­cy, doostat­nie­go po­ciot­ka, tojesz­cze nie lu­dzie.


  – Dla mnie tak, przy­naj­mniej te­raz – po­wie­dział zna­ci­skiem puł­kow­nik. – Ira­dzę wam te­raz też tak my­śleć. Nie zmu­szaj­cie mnie, że­bym wam przy­po­mi­nał tę gwiazd­kę. Och, jateż wiem, że fa­ce­ci, cochcą zy­skać sła­wę zwy­cię­skich pre­mie­rów czy mi­ni­strów, do­star­cza­ją lu­dzi nawoj­nę. Ainni fa­ce­ci do­star­cza­ją dzia­ła ipo­ci­ski, żeby zo­stać mi­lio­ne­ra­mi. Ajesz­cze inni wy­my­śla­ją gier­ki, zwa­ne pla­na­mi, wna­dziei, że za­słu­żą naty­tuł mar­szał­ka po­lne­go czy wi­ceh­ra­bie­go Plug­stre­et, czy hra­bie­go Loos. Fa­ce­ci, któ­rzy wy­ko­pią spod zie­mi, je­śli tomoż­li­we, aje­śli ko­niecz­ne, towy­my­ślą nie­przy­ja­cie­la, byle tyl­ko wy­grać woj­nę. Obie­cu­je­cie?


  – Tak jest – po­wie­dział go­niec.


  – Wpo­rząd­ku – rzekł puł­kow­nik. – Od­ma­sze­ro­wać. Tyl­ko pa­mię­taj­cie.


  Do cze­go też się go­niec sto­so­wał, cza­sa­mi nasłuż­bie, ale naogół wów­czas, kie­dy ba­ta­lion od­po­czy­wał nakwa­te­rach, aon wę­dro­wał znie na­ła­do­wa­nym ka­ra­bi­nem prze­wie­szo­nym przez ple­cy, poczym goroz­po­zna­wa­no ico było sym­bo­lem jego funk­cji, no­sząc wkie­sze­ni – nawszel­ki wy­pa­dek – byle jaki skra­wek pa­pie­ru zpod­pi­sem puł­kow­ni­ka czy jego ad­iu­tan­ta. Cza­sa­mi zda­rza­ło się, że pod­wo­zi­ły goprze­jeż­dża­ją­ce trans­por­to­we cię­ża­rów­ki, ja­kiś pu­sty am­bu­lans, mo­to­cykl, wktó­rym zna­la­zło się miej­sce wko­szu. Wokre­sach kie­dy ba­ta­lion wy­co­fy­wa­no natyły, uda­wa­ło musię na­wet wy­cy­ga­nić dla sie­bie pra­wo po­słu­gi­wa­nia się mo­to­cy­klem, jak­by był de­pe­szo­wym; wi­dy­wa­no gosie­dzą­ce­go napu­stych ka­ni­strach poben­zy­nie whan­ga­rach eskadr zwia­dow­czych, my­śliw­skich czy bom­bo­wych, wskła­dach ar­ty­le­ryj­skich czy napar­kin­gach trans­por­tu, przy tyl­nych drzwiach cen­tral po­lo­wych, szpi­ta­li iza­mecz­ków za­ję­tych przez do­wódz­two dy­wi­zji, wkuch­niach ikan­ty­nach, iprzy ma­leń­kich cy­no­wych kon­tu­arach wio­sko­wych ba­rów, gdzie – nie bio­rąc wnich udzia­łu – przy­słu­chi­wał się roz­mo­wom, tak jak obie­cał puł­kow­ni­ko­wi.


  To­też nie­mal na­tych­miast do­wie­dział się otych trzy­na­stu fran­cu­skich żoł­nier­zach – czy ra­czej trzy­na­stu żoł­nier­zach wefran­cu­skich mun­du­rach – któ­rych już odroku zna­li wszy­scy po­ni­żej stop­nia sier­żan­ta wod­dzia­łach bry­tyj­skich inaj­wi­docz­niej rów­nież fran­cu­skich, iw tej sa­mej chwi­li zdał so­bie spra­wę nie tyl­ko, że do­wia­du­je się onich ostat­ni ztych po­ni­żej sier­żan­ta naca­łym fron­cie ar­mii sprzy­mie­rzo­nych, ale zro­zu­miał też, dla­cze­go tak się dzie­je” – otóż jesz­cze pięć mie­się­cy przed­tem był tak­że ofi­ce­rem, ijuż same na­szyw­ki namun­du­rze naza­wsze po­zba­wia­ły gopraw iprzy­wi­le­jów pro­stych na­mięt­no­ści, na­dziei iobaw – tę­sk­no­ty zado­mem, tro­ski ożonę idzier­ża­wę, sła­be­go piwa itego szy­lin­ga dzien­nie, nie star­cza­ją­ce­go na­wet napiwo wdo­sta­tecz­nej ilo­ści, po­zba­wia­ły na­wet pra­wa dolęku przed śmier­cią – ca­łe­go tego ko­le­żeń­skie­go przy­mie­rza, któ­re po­zwa­la czło­wie­ko­wi znieść cię­żar woj­ny. Wisto­cie za­ska­ku­ją­ce było, że mimo swo­jej ofi­cer­skiej prze­szło­ści zo­stał wogó­le do­pusz­czo­ny dose­kre­tu ist­nie­nia tych trzy­na­stu.


  In­for­ma­to­rem jego był pe­wien sze­re­go­wy zesłuż­by za­opa­trze­nio­wej, czło­wiek posześć­dzie­siąt­ce, czło­nek iświec­ki ka­zno­dzie­ja nie­wiel­kiej kon­gre­ga­cji non­kon­for­mi­stów wSo­uth­wark, napół por­tier, ana pół za­ufa­ny, onie­ska­zi­tel­nej opi­nii słu­żą­cy jed­nej zfirm ad­wo­kac­kich naInns Co­urt, tak jak był nim on­giś jego oj­ciec, ana­stęp­nie miał być jego syn, gdy­by nie orze­cze­nie sądu Old Ba­iley wse­sji wio­sen­nej roku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go, namocy któ­re­go jego syn zo­stał­by ska­za­ny zakra­dzież zwła­ma­niem, gdy­by sę­dzia prze­wod­ni­czą­cy, nie tyl­ko czło­wiek hu­ma­ni­tar­ny, ale iczło­nek tego sa­me­go to­wa­rzy­stwa fi­la­te­li­stycz­ne­go cody­rek­tor owej praw­ni­czej fir­my, nie wy­jed­nał dla nie­go wza­mian pra­wa za­cią­gnię­cia się dowoj­ska za­raz nadru­gi dzień. Sy­na­lek wsierp­niu wy­je­chał doBel­gii, apo Mons uzna­no goza za­gi­nio­ne­go, wszyst­ko tow cią­gu za­le­d­wie trzech ty­go­dni. Wszy­scy się ztym po­go­dzi­li oprócz ojca, któ­re­mu fir­ma dała urlop naza­cią­gnię­cie się dowoj­ska, żu­te­go tyl­ko po­wo­du, że pra­co­daw­cy byli pew­ni, że nie prze­pu­ści goko­mi­sja le­kar­ska. Osiem mie­się­cy po­tem oj­ciec też zna­lazł się weFran­cji, wrok póź­niej wciąż jesz­cze usi­ło­wał uzy­skać urlop, apo­tem, kie­dy tosię nie uda­ło, prze­nie­sie­nie doktó­rejś zjed­no­stek wpo­bli­żu Mons, aby móc szu­kać syna, choć już daw­no wogó­le gonie wspo­mi­nał, jak­by za­po­mniał przy­czy­nę, pa­mię­ta­jąc tyl­ko cel, iwciąż był świec­kim ka­zno­dzie­ją, wciąż napoły noc­nym do­zor­cą, napoły pie­lę­gnia­rzem (o nie­ska­zi­tel­nej opi­nii) dla sze­re­gu zmie­nia­ją­cych się dzie­cia­ków (dla nie­go) prze­wi­ja­ją­cych się przez wiel­ki skład amu­ni­cji zaSa­int-Omer, gdzie któ­re­goś po­po­łu­dnia opo­wie­dział goń­co­wi otych trzy­na­stu fran­cu­skich żoł­nier­zach.


  – Wy­bierz się ich po­słu­chać – po­wie­dział sta­ry por­tier. – Ga­dasz poza­gra­nicz­ne­mu, toich zro­zu­miesz.


  – Zda­wa­ło misię, żeś po­wie­dział, że tych dzie­wię­ciu nie mówi pofran­cu­sku, choć po­win­ni, atam­ci czte­rej wogó­le sło­wa nie po­tra­fią po­wie­dzieć.


  – Apo coim mó­wić. – Por­tier wzru­szył ra­mio­na­mi. – Ipo coci ro­zu­mieć? Wy­bierz się ipo­patrz so­bie nanie­go.


  – Nanie­go? – za­py­tał go­niec. – Tojuż te­raz tyl­ko je­den?


  – Toż ikie­dyś był tyl­ko je­den – od­parł por­tier. – Czy nie star­czy­ło jed­ne­go, żeby nam przed dwo­ma ty­sią­ca­mi lat po­wie­dzieć cał­kiem tosamo? Że mamy tyl­ko po­wie­dzieć: „Do­syć tego”, my, na­wet nie sier­żan­ci czy ka­pra­le, tyl­ko wła­śnie my, mywszy­scy, Niem­cy ici zko­lo­nii, iFran­cu­zi, ici inni cu­dzo­ziem­cy wtym tubło­cie, że star­czy, jak wszy­scy po­wie­my: „Dość tego”. Dość tych, copo­za­bi­ja­ni, oka­le­cze­ni iza­gi­nie­ni. Ta­kie toła­twe ipro­ste, że na­wet zwy­kły czło­wiek zkrwi iko­ści, zły, grzesz­ny izwa­rio­wa­ny może totym ra­zem zro­zu­mieć iw touwie­rzyć. Wy­bierz się izo­bacz go.


  Ale jesz­cze ich nie wi­dział. Nie dla­te­go, żeby nie mógł ich zna­leźć. Zna­leźć ich moż­na było wkaż­dej chwi­li wstre­fie bry­tyj­skiej; natle mo­no­ton­ne­go ko­lo­ru kha­ki tagarst­ka trzy­na­stu lu­dzi wbłę­kit­nych mun­du­rach, choć wy­pla­mio­nych wboju, wy­glą­da­ła jak kęp­ka hia­cyn­tów nad sze­ro­ką fosą. Na­wet ich jesz­cze nie szu­kał. Nie śmiał, sam był ofi­ce­rem, choć tyl­ko przez pięć mie­się­cy, ije­śli na­wet się tego wy­rzekł, po­zo­sta­ło mupo tym coś nie­zma­zal­ne­go, tak jak eks­ko­mu­ni­ko­wa­ny ksiądz czy po­ku­tu­ją­cy mor­der­ca, choć wdu­szy je­den jest już oso­bą świec­ką, adru­gi czło­wie­kiem na­wró­co­nym, po­ru­sza­ją się jak­by wka­ta­li­zu­ją­cym nie­znisz­czal­nym ob­ło­ku swe­go daw­ne­go sta­nu; wy­da­wa­ło musię, że nie mapra­wa zna­leźć się na­wet naskra­ju tego sku­pi­ska, ja­kie ich ota­cza­ło, nie mapra­wa na­wet tam­tę­dy prze­cho­dzić, mi­jać go, ajuż wżad­nym ra­zie nie może się za­trzy­mać iod­dy­chać tym sa­mym po­wie­trzem cota błę­kit­na grup­ka na­dziei; itego się trzy­mał, choć po­wta­rzał so­bie, że nie wie­rzy, że tonie może być praw­da, że tonie­moż­li­we, bogdy­by było moż­li­we, nie­po­trzeb­na bybyła ta­jem­ni­ca wo­bec Władz, nie by­ło­by waż­ne, czy Wła­dze otym wie­dzą, czy nie, sko­ro na­wet bez­względ­ne, wszech­po­tęż­ne inie­wzru­szo­ne Wła­dze by­ły­by bez­sil­ne wo­bec sku­pio­nej, nie­ugię­tej inie sta­wia­ją­cej żad­nych żą­dań bier­no­ści. My­ślał: „Mogą roz­strze­lać tyl­ko tylu znas, nailu wy­star­czy ka­ra­bi­nów, pi­sto­le­tów ina­boi”, iwi­dział to: naj­pierw ano­ni­mo­we po­gra­ni­cze niż­szych ofi­ce­rów ipo­mniej­szych urzęd­ni­ków, doktó­rych on­giś na­le­żał, ode­sła­nych dooli­wie­nia kó­łek iwier­teł, aby nie usta­wa­ły wgwin­to­wa­niu luf ina­peł­nia­niu skrzy­nek zna­bo­ja­mi, po­tem, wmia­rę wzro­stu sza­leń­cze­go na­pię­cia istra­chu, na­stęp­na war­stwa: ka­pi­ta­no­wie ima­jo­ro­wie, se­kre­ta­rze iat­ta­ches, wwoj­sko­wej uprzę­ży, wewstą­żecz­kach, spodniach zlam­pa­sa­mi, ztecz­ka­mi, po­śród ba­niek zpa­li­wem ipro­por­czy­ków; ponich star­si ofi­ce­ro­wie: puł­kow­ni­cy, se­na­to­ro­wie iczłon­ko­wie par­la­men­tu; wresz­cie nako­niec: sami am­ba­sa­do­ro­wie, mi­ni­stro­wie ipo­mniej­si ge­ne­ra­ło­wie, krzą­ta­ją­cy się go­rącz­ko­wo inie­umie­jęt­nie wśród zwal­nia­ją­cych kół ito­pią­cych się ło­żysk, pod­czas gdy sta­rusz­ko­wie – ostat­nia garst­ka mo­nar­chów, pre­zy­den­tów, mar­szał­ków po­lnych, ba­ro­nów ze­psu­tej wo­ło­wi­ny iszew­skich ko­pyt – od­wró­ce­ni ple­ca­mi doostat­niej za­pa­da­ją­cej się reszt­ki swe­go praw­dzi­we­go, wia­ry­god­ne­go, praw­do­po­dob­ne­go świa­ta, znu­że­ni, wy­czer­pa­ni nie tyle prze­sy­tem krwi, ile wy­si­le­niem wzro­ku przy ce­lo­wa­niu ina­pię­ciem mię­śni przy na­sta­wia­niu ce­low­ni­ka, zpal­ca­mi ścierp­nię­ty­mi odna­ci­ska­nia spu­stu, od­da­ją ostat­nie ni­kłe, roz­rzu­co­ne inie­cel­ne strza­ły jak gdy­by wob­li­cze sa­me­go mo­rza. „To nie dla­te­go, że­bym wto nie wie­rzył – po­wie­dział. – Todla­te­go, że tonie może być praw­dą. Nie mo­że­my być te­raz zba­wie­ni, na­wet Onjuż nas nie chce”.


  Był więc prze­ko­na­ny, że na­wet nie cze­ka, tyl­ko się przy­glą­da. Aznów była zima, dłu­ga, nie­prze­rwa­na li­nia fron­tu odAlp aż domo­rza le­ża­ła pra­wie ci­cha wme­no­pau­zie cuch­ną­ce­go bło­ta; te­raz tam­ci mie­li­by do­god­ny mo­ment, bote­raz na­wet od­dzia­ły fron­to­we wspo­mi­na­ją wwol­nych chwi­lach czas, kie­dy było cie­pło, su­cho iczy­sto; dla tego jed­ne­go ipo­zo­sta­łych dwu­na­stu (po­my­ślał pra­wie znie­cier­pli­wo­ścią: „No więc coz tego, że ich jest też trzy­na­stu”) tojuż gle­ba nie tyl­ko nie ugor­na, ale wręcz na­brzmia­ła, nie­wie­le tujuż miej­sca naza­sta­no­wie­nie, nawspo­mi­na­nie ilęk, ipo­my­ślał (go­niec), że tunie cho­dzi osamą śmierć, ale ojej hań­bią­cą for­mę. Na­wet ska­za­ny mor­der­ca jest wlep­szej sy­tu­acji, boma wy­star­cza­ją­co wcze­śnie wy­zna­czo­ną iusta­lo­ną go­dzi­nę, może wtym cza­sie tak się opan­ce­rzyć, żeby god­nie sta­wić jej czo­ło, ima tood­osob­nie­nie, dzię­ki któ­re­mu, gdy­by muza­bra­kło har­tu, może ten brak ukryć, nie musi nie­przy­go­to­wa­ny przyj­mo­wać na­raz wy­ro­ku ijego wy­ko­na­nia, ito nie wchwi­li spo­czyn­ku, ale wbie­gu, kie­dy się po­ty­ka, ob­ła­do­wa­ny jak jucz­ny muł brzę­czą­cym że­la­stwem wśród sza­le­ją­cej śmier­ci, któ­ra gomoże za­sko­czyć zkaż­dej stro­ny, odprzo­du, odtyłu, zgóry, zdy­sza­ne­go, ob­le­zio­ne­go przez ro­bac­two, śmier­dzą­ce­go wła­snym po­tem, bez chwi­li od­osob­nie­nia choć­by nato, bywy­da­lić kał imocz. Wie­dział na­wet, cze­go ocze­ku­je – owe­go mo­men­tu za­sto­ju, wktó­rym wresz­cie Wła­dze uświa­do­mią so­bie ist­nie­nie wich wła­snym ro­wie tej kęp­ki ob­cej inie pa­su­ją­cej nie­bie­sko­ści. Te­raz już mo­gło się tostać lada chwi­la, przy­glą­dał się więc wy­ści­go­wi. Zima już się nie­mal koń­czy­ła; tam­ci – tych trzy­na­stu – mie­li do­syć cza­su, ale oto ten czas ucie­kał. Wkrót­ce na­dej­dzie wio­sna: pięk­na po­go­da wy­su­szy zie­mię pod no­ga­mi, umoż­li­wi po­ru­sza­nie się, ana­wet przed­tem ciz Whi­te­hal­lów iQuai d'Or­says ici zUnter-cze­goś-tam iz Gar­gle­plat­zów wy­my­ślą coś no­we­go, na­wet gdy­by tomia­ło być coś, cojuż raz za­wio­dło. Ina­gle zro­zu­miał, dla­cze­go nie bę­dzie mia­ło zna­cze­nia dla Władz, czy wie­dzą otych trzy­na­stu, czy nie. Nie mu­sie­li onich wie­dzieć, mie­li poswo­jej stro­nie nie tyl­ko wła­dzę, ale iczas; poco imtro­pić, pło­szyć iroz­strze­li­wać ja­kichś trzy­na­stu żoł­nie­rzy – wła­sny ich za­wód jest imobro­ną ile­kar­stwem nazmięk­cze­nie tka­nek.


  I ten czas prze­mi­nął. Na­de­szła już wio­sna: Ame­ry­ka­nie (był torok ty­siąc dzie­więć­set osiem­na­sty) przy­stą­pi­li dowoj­ny ispie­szy­li go­rącz­ko­wo przez Atlan­tyk, za­nim bę­dzie zapóź­no iza­brak­nie dla nich na­wet resz­tek, na­stą­pi­ło prze­rwa­nie fron­tu: za­tę­chła ger­mań­ska fala prze­la­ła się znów poza Som­mę, za­ta­pia­jąc mia­sta Pi­kar­dii, któ­re, jak­by się zda­wa­ło, od­słu­ży­ły już swo­ją po­win­ność, amie­siąc po­tem spły­wa­ła wzdłuż Aisne, aż urzęd­ni­cy zpa­ry­skich biur raz jesz­cze mu­sie­li za­trza­snąć zam­ki swo­ich znisz­czo­nych piel­grzy­mich tek; przy­szedł maj, zno­wu Mar­na, tyl­ko że te­raz woj­ska ame­ry­kań­skie pro­wa­dzi­ły prze­ciw­na­tar­cie wśród zruj­no­wa­nych miast, któ­re, moż­na bysą­dzić, też już za­mknę­ły swo­je ra­chun­ki. Tyl­ko że te­raz onnie my­ślał, nie miał cza­su; już oddwóch ty­go­dni ra­zem zeswo­im ka­ra­bi­nem, któ­re­go dotego cza­su ani razu nie użył, sta­no­wił część plu­to­nu tyl­nej stra­ży iza­nad­to za­ję­ty był pa­mię­ta­niem, jak się trze­ba co­fać, więc nie my­ślał, za­miast my­śle­nia, zbyt wy­czer­pu­ją­ce­go, po­słu­gi­wał się frag­men­tem wier­sza ztych daw­nych cza­sów, za­nim stał się nie­zdol­ny dowia­ry, zcza­sów praw­do­po­dob­nie oks­fordz­kich (wi­dział nie­mal stro­nę), choć te­raz wy­da­wał musię ondużo wcze­śniej­szy, zcza­sów wogó­le zbyt daw­nych, aby do­trwać dotej pory:


  …do­pu­ści­łem się nie­rzą­du.


  Ale tobyło win­nym kra­ju; azresz­tą dziew­ka nie żyje…


  To­też, kie­dy tosię wresz­cie sta­ło, nie miał żad­ne­go prze­czu­cia. Fala za­trzy­ma­ła się iznów był goń­cem; oświ­cie wró­cił zdo­wódz­twa dy­wi­zji idwie go­dzi­ny póź­niej spał napry­czy żoł­nie­rza zdru­ży­ny ro­bo­czej, kie­dy or­dy­nans we­zwał godo biu­ra.


  – Umie­cie pro­wa­dzić mo­to­cykl – po­wie­dział puł­kow­nik. Po­my­ślał: „Po­wi­nie­neś wie­dzieć”. Od­po­wie­dział:


  – Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Po­je­dzie­cie dodo­wódz­twa kor­pu­su. Po­trzeb­ni imku­rie­rzy. Zdo­wódz­twa dy­wi­zji cię­ża­rów­ka za­bie­rze was ra­zem zin­ny­mi.


  Na­wet nie po­my­ślał: „Ja­ki­mi in­ny­mi?” Tyl­ko: „Za­bi­li węża ite­raz mu­szą się po­zbyć szcząt­ków”, iwró­cił dodo­wódz­twa dy­wi­zji, gdzie cze­ka­ło jesz­cze ośmiu goń­ców zin­nych ba­ta­lio­nów icię­ża­rów­ka. Cała dzie­wiąt­ka od­sy­ła­na była tym spe­cjal­nym trans­por­tem, prze­zna­czo­na dospe­cjal­nej służ­by ku­rier­skiej wdo­wódz­twie kor­pu­su, choć tam za­zwy­czaj odku­rie­rów aż się ro­iło. Wciąż jesz­cze nic nie prze­czu­wał, wciąż jesz­cze ni­cze­go się nie do­my­ślał, na­wet się nie za­sta­na­wiał, na­wet się nie trosz­czył; nie­po­ru­szo­ny pod ma­ską lek­ko kwa­śne­go gry­ma­su, któ­ry wy­glą­dał pra­wie jak uśmiech wśród tego, coby­naj­mniej nie było ru­iną, po­nie­waż znał tood daw­na zbyt dłu­go, zbyt dłu­go oddaw­na: „Tak – po­my­ślał. – Ni­g­dy się nie spo­dzie­wa­li, że będą mu­sie­li znisz­czyć iusu­nąć reszt­ki aż tak wiel­kie­go węża”. Nie do­wie­dział się też nic wię­cej wdo­wódz­twie kor­pu­su ani przez naj­bliż­sze dwie go­dzi­ny, kie­dy toroz­wi­ja­jąc naj­wyż­szą szyb­kość, roz­wo­ził, wy­mie­niał iprzy­wo­ził de­pe­sze doi odlu­dzi, októ­rych ni­g­dy do­tąd na­wet nie za­ha­czy­ły jego po­dró­że – od­da­wał jei od­bie­rał nie wkan­ce­la­riach, ale doi zwła­snych rąk ma­jo­rów ipuł­kow­ni­ków, acza­sa­mi na­wet ge­ne­ra­łów, wpar­kach trans­por­tu iar­ty­le­rii, po­śród ko­lumn trans­por­to­wych iar­ty­le­rii za­ma­sko­wa­nych przy dro­gach iunie­ru­cho­mio­nych aż doza­pad­nię­cia zmro­ku, doba­te­rii sto­ją­cych napo­zy­cjach, dodo­wódz­twa tego iowe­go skrzy­dła lot­nic­twa ido fron­to­wych lot­nisk, te­raz nie za­sta­na­wia­jąc się już na­wet pod tą ma­ską, któ­ra mo­gła wy­glą­dać nauśmiech – bonie nadar­mo był przez dwa­dzie­ścia je­den mie­się­cy żoł­nie­rzem weFran­cji, az tego pięć ofi­ce­rem – pa­trząc, poj­mo­wał zna­cze­nie tego, cowi­dzi: cięż­ka ma­chi­na woj­ny za­trzy­my­wa­ła się zeszczę­kiem inie­zdar­nie, aby za­cząć się zeszczę­kiem ichrzę­stem ob­ra­cać wdru­gą stro­nę – bez­pań­ska fala zwy­cię­stwa wy­czer­py­wa­ła się wewła­snym od­pły­wie ipo­wra­ca­ła wto­wa­rzy­szą­cej mufali wtór­nej, wy­czer­pa­na nie przez wła­sny osła­bły im­pet, ale jak­by za­ła­ma­na nasku­tek re­zy­gna­cji zod­nie­sio­ne­go suk­ce­su. Po­tem wy­da­wa­ło musię, że prze­my­ka przez tedro­gi za­ple­cza już wie­le dni, za­nim zdał so­bie spra­wę, do­kąd tak wę­dru­je: nie mógł so­bie na­wet póź­niej przy­po­mnieć, wja­kim mo­men­cie, gdzie ijaki nie­zna­ny głos zprze­jeż­dża­ją­cej cię­ża­rów­ki czy też in­ne­go mo­to­cy­kla, czy może wja­kiejś kan­ce­la­rii, do­kąd przy­wiózł je­den roz­kaz iod­bie­rał wła­śnie dru­gi, po­wie­dział: „Dziś rano Fran­cu­zi prze­rwa­li ogień” – popro­stu od­je­chał wswo­ją dro­gę, peł­nym ga­zem wy­pa­da­jąc wsłoń­ce, za­nim zro­zu­miał, cousły­szał.


  Była pierw­sza popo­łu­dniu, gdy nako­niec tra­fił naja­kąś twarz: twarz pew­ne­go ka­pra­la sto­ją­ce­go przed ka­wiar­nią nawiej­skiej uli­cy – twarz zprzed­po­ko­ju daw­ne­go ba­ta­lio­nu zcza­sów, kie­dy był wnim ofi­ce­rem; przy­ha­mo­wał mo­to­cykl iza­trzy­mał, sie­dząc jesz­cze jed­nak nanim okra­kiem. – Wedy na­stą­pił ten pierw­szy raz.


  – Nonie – po­wie­dział ka­pral. – Totyl­ko je­den pułk. Wła­śnie te­raz rzu­ca­ją nanie­miec­ką ar­ty­le­rię iko­mu­ni­ka­cję taką na­wa­łę ognia, ja­kiej jesz­cze nie było. Za­czę­ło się tojuż odświ­tu…


  – Ale je­den pułk za­prze­stał ognia – rzekł go­niec. – Je­den za­prze­stał. te­raz ka­pral wogó­le nanie­go nie pa­trzył.


  – Łyk­nij so­bie – za­pro­po­no­wał.


  – Poza tym – mó­wił da­lej ci­cho go­niec – my­lisz się. Cały fran­cu­ski front prze­rwał ogień wpo­łu­dnie.


  – Ale nie nasz – stwier­dził ka­pral.


  – Nara­zie – odarł go­niec. – Tomoże tro­chę po­trwać.


  Ka­pral nie pa­trzył nanie­go. Te­raz za­milkł zu­peł­nie. Lek­kim, szyb­kim ru­chem go­niec do­tknął pra­we­go ra­mie­nia lewą ręką.


  – Już tunic nie ma– do­dał.


  – Łyk­nij so­bie – po­wtó­rzył ka­pral, nie pa­trząc nanie­go. Wgo­dzi­nę póź­niej go­niec zna­lazł się już tak bli­sko fron­tu, że wi­dział tu­man dymu iku­rzu isły­szał wście­kły huk hu­ra­ga­no­we­go ognia dział wzdłuż ca­łej li­nii ho­ry­zon­tu. Otrze­ciej, mimo że był już dwa­na­ście mil odtam­te­go miej­sca, do­sły­szał, jak ogień hu­ra­ga­no­wy rzed­nie; za­mie­nia­jąc się wspo­ra­dycz­ne imia­ro­we, nie­groź­nie brzmią­ce pu­ka­nie jak­by salw ho­no­ro­wych albo sy­gna­łów, iwy­da­ło musię, że wi­dzi całą tę dłu­gą li­nię fron­tu odplaż nad­mor­skich po­przez ła­god­nie wzno­szą­cą się płasz­czy­znę Fran­cji aż doda­chu sta­rej zmę­czo­nej Eu­ro­py, rowy peł­ne przy­cza­jo­nych izgar­bio­nych, brud­nych iwrzesz­czą­cych lu­dzi, któ­rzy już odczte­rech lat za­po­mnie­li, jak się stoi pro­sto, zdu­mio­nych te­raz ioszo­ło­mio­nych, ale jed­nak nie­zdol­nych dowia­ry, mimo że jed­nak napew­no (wie­dział tote­raz) coś prze­czu­wa­li ipeł­ni byli na­dziei; po­my­ślał, nie­mal po­wie­dział nagłos: „Tak, topraw­da. Tonie wtym rzecz, że nie wie­rzy­my, ale wtym, że nie umie­my, nie wie­my już, jak się wie­rzy. Tonaj­strasz­niej­sze, coz nami zro­bi­li. Tonaj­okrop­niej­sze”.


  I tyle. Choć wów­czas tego nie wie­dział, upły­wa­ło już oto dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Kie­dy wró­ci­li, cze­kał nanich star­szy sier­żant szta­bo­wy. Ze­bra­li się tego wie­czo­ru zno­wu wdo­wódz­twie kor­pu­su – dzie­wię­ciu zjego dy­wi­zji imoże dwu­dzie­stu kil­ku zin­nych jed­no­stek kor­pu­su.


  – Kto tujest star­szy? – za­py­tał sier­żant. Ale na­wet nie cze­kał: szyb­ko ro­zej­rzał się wśród nich iz bez­błęd­nym in­stynk­tem swo­je­go za­wo­du wy­brał żoł­nie­rza potrzy­dzie­st­ce, któ­ry wy­glą­dał aku­rat tak, jak praw­do­po­dob­nie po­wi­nien wy­glą­dać: jak zde­gra­do­wa­ny star­szy strze­lec zpół­noc­no-za­chod­nie­go gar­ni­zo­nu po­gra­nicz­ne­go zroku ty­siąc dzie­więć­set dwu­na­ste­go. – Peł­ni­cie obo­wiąz­ki sier­żan­ta – po­wie­dział. – Za­po­trze­bu­je­cie ko­la­cję ikoce dospa­nia tu­taj. – Znów ponich po­pa­trzył. – Zda­je się, że napróż­no bym wam mó­wił, żeby nie ga­dać.


  – Nie ga­dać oczym? – za­py­tał je­den. – Cowie­my, żeby otym ga­dać?


  – Nie ga­dać otym – wy­ja­śnił star­szy sier­żant szta­bo­wy. – Dopo­bud­ki je­ste­ście wol­ni. Ro­zejść się. – Ityle.


  Spa­li naka­mien­nej pod­ło­dze wja­kimś ko­ry­ta­rzu. Do­sta­li śnia­da­nie (do­bre śnia­da­nie – było todo­wódz­two kor­pu­su) jesz­cze przed po­bud­ką; tetrąb­ki po­bud­ki, ja­kie sły­sze­li – ja­kie sły­szał on, go­niec – roz­brzmie­wa­ły win­nych dy­wi­zjach ido­wódz­twach kor­pu­sów, wpar­kach ar­ty­le­ryj­skich iskła­dach, wszę­dzie, gdzie mo­to­cykl goza­wiózł tego dnia tak jak ubie­głe­go, wjego ma­leń­kim wę­drow­nym (jezd­nym) udzia­le wspro­wa­dza­niu woj­ny dopau­zy, doza­trzy­ma­nia, doprze­rwy; rano, wpo­łu­dnie iwie­czo­rem podro­gach za­ple­cza nie wci­szy po­ko­ju, ale wnie­wol­ni­czej go­rącz­ko­wej krzą­ta­ni­nie przed świę­tem. Iznów noc, iten sam sier­żant szta­bo­wy cze­kał nanich, natych dzie­wię­ciu zjego dy­wi­zji idwu­dzie­stu kil­ku in­nych.


  – Towszyst­ko – skwi­to­wał star­szy sier­żant szta­bo­wy. – Cię­ża­rów­ki cze­ka­ją, od­wio­zą was.


  „To wszyst­ko. Wszyst­ko, comasz zro­bić, wszyst­ko, cotrze­ba zro­bić, wszyst­ko, oco Onpro­sił iza coumarł ty­siąc osiem­set osiem­dzie­siąt pięć lat temu” – my­ślał wcię­ża­rów­ce, stło­czo­ny zgru­pą trzy­dzie­stu kil­ku in­nych, apo­świa­ta za­cho­du ga­sła nanie­bie jak od­pływ nie ma­ją­ce­go przy­pły­wów bez­brzeż­ne­go mo­rza sa­mej roz­pa­czy, zo­sta­wia­jąc tyl­ko ci­chy smu­tek itę na­dzie­ję; akie­dy cię­ża­rów­ka się za­trzy­ma­ła iwy­chy­lił się, żeby zo­ba­czyć, cosię sta­ło – oka­za­ło się, że dro­gę za­ta­ra­so­wał prze­jeż­dża­ją­cy trans­port, dro­gę, któ­ra, jak pa­mię­tał, bie­gła zoko­lic Bo­ulo­gne gdzieś napo­łu­dnio­wy wschód; te­raz była za­tło­czo­na, zde­rzak dozde­rza­ka, kry­ty­mi ija­dą­cy­mi bez świa­teł cię­ża­rów­ka­mi po­su­wa­ją­cy­mi się ni­czym sznur sło­ni, tak że ich cię­ża­rów­ka mu­sia­ła ich tuwy­ła­do­wać, żeby już da­lej każ­dy wra­cał nawła­sną rękę, jak kto po­tra­fi; to­wa­rzy­sze jego się roz­pro­szy­li, aon zo­stał sam iw tym ostat­nim po­bla­sku ga­sną­ce­go dnia stał naskra­ju su­ną­ce­go bez koń­ca stru­mie­nia cię­ża­ró­wek, do­pó­ki zjed­nej znich nie za­wo­łał czyjś głos:


  – Szyb­ko, wska­kuj żywo… Coś cipo­ka­żę – tak że mu­siał pod­biec, żeby ją do­go­nić, ijuż się wcią­gał nasa­mo­chód, za­nim tam­te­go po­znał: był toten sta­ry war­tow­nik zma­ga­zy­nu amu­ni­cji wSa­int-Omer, któ­ry przed czte­re­ma laty przy­je­chał doFran­cji wpo­szu­ki­wa­niu syna iktó­ry pierw­szy mupo­wie­dział tych trzy­na­stu fran­cu­skich żoł­nier­zach.


  O trze­ciej wnocy sie­dział nastop­niu strze­lec­kim obok war­tow­ni­ka przy otwo­rze strzel­ni­czym, zaktó­rym nie­licz­ne ra­kie­ty oświe­tla­ją­ce pry­cha­ły iplu­ska­ły, isze­le­ści­ły wtłu­stej czer­ni, aja­kieś da­le­kie dzia­ło mru­ga­ło istrze­la­ło, za­pa­da­ło wci­szę znów mru­ga­ło istrze­la­ło. Mó­wił gło­sem, któ­ry, co­kol­wiek się wnim kry­ło, nie zdra­dzał wy­czer­pa­nia, gło­sem sen­nym igład­kim, napo­zór nie tyl­ko nie słu­cha­jąc sam sie­bie, ale – zda­wa­ło­by się – nie­zdol­ny przy­cią­gnąć ni­czy­jej uwa­gi. Ale ile­kroć się ode­zwał, war­tow­nik, choć nie od­ry­wał oczu odotwo­ru strzel­ni­cze­go, drżał kon­wul­syj­nie inie­cier­pli­wie jak ktoś pro­wo­ko­wa­ny nie­mal po­nad siły.


  – Je­den pułk – mó­wił go­niec. – Je­den fran­cu­ski pułk. Tyl­ko głu­piec mógł­by uwa­żać woj­nę zastan trwa­ły, za­nad­to jest kosz­tow­na. Woj­na toepi­zod, tokry­zys, togo­rącz­ka wy­wo­ła­na poto, żeby cia­ło po­zby­ło się cho­ro­by. Więc ce­lem woj­ny jest skoń­czyć zwoj­ną. Wie­my otym już odsze­ściu ty­się­cy lat. Kło­pot wtym, że trze­ba było aż sze­ściu ty­się­cy lat, żeby się na­uczyć, jak tona­le­ży zro­bić. Przez sześć ty­się­cy lat ule­ga­li­śmy złu­dze­niu, że je­dy­nym spo­so­bem skoń­cze­nia woj­ny jest zgro­ma­dzić wię­cej puł­ków iba­ta­lio­nów niż nie­przy­ja­ciel, albo od­wrot­nie, ize­trzeć się znie­przy­ja­cie­lem, aż jed­na zestron bę­dzie znisz­czo­na, ikie­dy ten je­den nie majuż czym wal­czyć, dru­gi może skoń­czyć woj­nę. My­li­li­śmy się, bowczo­raj rano je­den je­dy­ny fran­cu­ski pułk po­wstrzy­mał nas wszyst­kich przez totyl­ko, że od­mó­wił pój­ścia dona­tar­cia.


  Tym ra­zem war­tow­nik się nie po­ru­szył, opar­ty ościa­nę oko­pu, awła­ści­wie wspar­ty ścia­ną oko­pu, ispod zło­wiesz­czo prze­krzy­wio­ne­go, nie­ru­cho­me­go heł­mu wy­glą­dał przez otwór strzel­ni­czy napo­zór nie­mal zu­peł­nie le­ni­wie, gdy­by nie sztyw­ność ple­ców ira­mion – ro­dzaj nie­ru­cho­mo­ści po­kry­wa­ją­cej nie­ru­cho­mość – jak gdy­by gowspie­ra­ła nie taziem­na ścia­na, ale ci­che ipu­ste po­wie­trze znaj­du­ją­ce się zanią. Igo­niec się nie po­ru­szył, choć to, copo­wie­dział, za­brzmia­ło tak, jak­by od­wró­cił twarz ispoj­rzał wprost natył gło­wy war­tow­ni­ka.


  – Cowi­dzisz? – za­py­tał. – Zda­je cisię, że tonic no­we­go, ten sam śmier­dzą­cy, bez­pań­ski, ja­ło­wy, idio­tycz­ny pas bło­ta mię­dzy na­szy­mi iich dru­ta­mi, któ­ry już odczte­rech lat oglą­dasz przez ja­kąś dziu­rę wwor­kach zpia­skiem? Zeto tasama woj­na, októ­rej przy­wy­kli­śmy my­śleć, że nie po­tra­fi się skoń­czyć, tak jak nie umie skoń­czyć nie­po­wo­ła­ny mów­ca, roz­pacz­li­wie szu­ka­ją­cy ja­kiejś osta­tecz­nej kon­klu­zji? My­lisz się. Mo­żesz już tam wyjść, po­wiedz­my wcią­gu naj­bliż­szych pięt­na­stu mi­nut, iza­pew­ne nie przy­pła­cisz tego śmier­cią. Tak, tochy­ba jest tano­wość: mo­żesz już tam wyjść, sta­nąć pro­sto iro­zej­rzeć się, oczy­wi­ście pod wa­run­kiem że któ­ryś znas jesz­cze po­tra­fił­by sta­nąć pro­sto. Ale na­uczy­my się. Kto wie? Zaczte­ry, pięć lat może so­bie na­wet tak wy­ćwi­czy­my mię­śnie szyi, żeby popro­stu po­chy­lać gło­wę, za­miast ją uchy­lać przed ude­rze­niem, jak tood czte­rech lat ro­bi­my; ajuż zadzie­sięć lat napew­no dotego doj­dzie.


  War­tow­nik się nie po­ru­szył, jak śle­piec, któ­ry na­gle so­bie uświa­do­mił bli­skie nie­bez­pie­czeń­stwo, pierw­sze onim ostrze­że­nie od­bie­ra­jąc za­pew­ne po­przez ja­kiś czyn­ny jesz­cze do­dat­ko­wy zmysł, choć zapóź­no już, aby się obro­nić.


  – No– cią­gnął go­niec – je­steś oby­wa­te­lem tego świa­ta. Na­praw­dę, je­steś nim odwczo­raj­sze­go po­łu­dnia, na­wet je­śli ra­czy­li cio tym po­wie­dzieć do­pie­ro otrze­ciej. Wgrun­cie rze­czy wszy­scy te­raz je­ste­śmy oby­wa­te­la­mi tego świa­ta, mywszy­scy, któ­rzy zmar­li­śmy czwar­te­go sierp­nia czte­ry łata temu…


  War­tow­nik znów zro­bił kon­wul­syj­ny ruch ipo­wie­dział nie­wy­raź­nym, chra­pli­wym, wście­kłym szep­tem:


  – Ostrze­ga­łem cię, ostat­ni raz.


  – …cały ten strach inie­pew­ność, męka, żal ite wszy… Boto się już skoń­czy­ło. Może nie?


  – Tak! – krzyk­nął war­tow­nik.


  – Oczy­wi­ście, że się skoń­czy­ło. Przy­je­cha­łeś w… pięt­na­stym, tak? Też wi­dzia­łeś do­syć woj­ny. Mu­sisz wie­dzieć, kie­dy się koń­czy.


  – Skoń­czy­ła się! – rzekł sta­now­czo war­tow­nik. – Nie sły­szysz tych pie­przo­nych dział, jak jeza­ty­ka tam przed nami?


  – Todla­cze­go nie ru­sza­my dodomu?


  – Czy mogą odrazu ścią­gnąć całą tę pie­przo­ną li­nię? Odrazu wszyst­kich wy­co­fać zca­łe­go tego pie­przo­ne­go fron­tu?


  – Dla­cze­go nie? – za­py­tał go­niec. – Czyż się nie skoń­czy­ła? – Mia­ło się wra­że­nie, że usta­wił so­bie war­tow­ni­ka, jak ma­ta­dor robi toz by­kiem, zo­sta­wia­jąc zwie­rzę­ciu tyl­ko moż­ność ob­ser­wo­wa­nia prze­ciw­ni­ka. – Ko­niec. Skoń­czo­na. Do­syć. Ko­niec zde­fi­la­da­mi. Ju­tro pój­dzie­my dodomu, ju­tro wie­czo­rem otej po­rze już wy­pło­szy­my złó­żek na­szych żon ina­rze­czo­nych fa­bry­kan­tów szew­skich ko­pyt ispło­nek En­fiel­da… – Przy­szło muna­gle dogło­wy: „Za­raz mnie kop­nie”. Po­wie­dział: – Do­bra, do­bra. Prze­pra­szam. Nie wie­dzia­łem, że masz żonę.


  – Już nie mam – szep­nął roz­trzę­sio­ny war­tow­nik. – Wresz­cie się za­mkniesz? Za­mkniesz się, narany Chry­stu­sa?


  – Pew­nie, że nie masz. Toś mą­dry. Pew­nie, ja­kąś dziew­czy­nę zbaru naHigh Stre­et. Albo miej­ską dziew­czy­nę… zwięk­sze­go mia­sta, zHo­unds­ditch czy Ber­mond­sey, pod czter­dziest­kę, ale taką, conie wy­glą­da odzień wię­cej jak trzy­dzie­ści pięć iswo­je już też prze­ży­ła, kto nie prze­żył, albo może itaką, cona towy­glą­da, każ­dy bytaką wy­brał ito szczę­śli­wie, botaka po­tra­fi do­ce­nić męż­czy­znę, nie jak któ­raś ztych mło­dych ku­re­wek, coto zmie­nia­ją fa­ce­tów zkaż­dym no­wym trans­por­tem urlo­po­wi­czów…


  Tym sa­mym mo­no­ton­nym, ochry­płym, wście­kłym szep­tem war­tow­nik za­czął kląć, prze­kli­na­jąc goń­ca zespro­śnym, tę­pym bra­kiem wy­obraź­ni wy­nie­sio­nym zesta­jen iko­mó­rek zuprzę­żą, iwszel­kich in­nych za­ple­czy ipe­ry­fe­rii tego, comu­sia­ło być jego daw­nym za­wo­dem, iw tej sa­mej chwi­li go­niec pręd­ko ilek­ko się wy­pro­sto­wał, awar­tow­nik za­czął się od­wra­cać zpo­wro­tem dootwo­ru strzel­ni­cze­go, do­ko­nu­jąc tego wse­rii szarp­nięć, ni­czym me­cha­nicz­na za­baw­ka, któ­rej sprę­ży­na się wy­czer­pu­je, iznów po­wie­dział tym roz­trzę­sio­nym wście­kłym szep­tem:


  – Pa­mię­taj. Mó­wi­łem… – kie­dy spo­za za­ło­mu oko­pu wy­szło izbli­ży­ło się gę­sie­go dwóch lu­dzi wmun­du­rach sze­re­gow­ców, tyle że je­den miał na­szyw­ki ofi­ce­ra, adru­gi sier­żan­ta.


  – Po­ste­ru­nek? – za­py­tał ofi­cer.


  – Dwa­dzie­ścia dzie­więć – od­po­wie­dział war­tow­nik. Ofi­cer już wcho­dził nasto­pień strze­lec­ki, kie­dy do­strzegł czy udał, że do­strze­ga goń­ca.


  – Ato kto? – za­py­tał.


  Go­niec za­czął wsta­wać, służ­bi­ście, ale bez po­śpie­chu. Sier­żant wy­mie­nił jego na­zwi­sko.


  – Był wtej spe­cjal­nej dru­ży­nie goń­ców po­wo­ła­nych wczo­raj dokor­pu­su. Dziś wie­czo­rem, kie­dy tyl­ko za­mel­do­wa­li się zpo­wro­tem, ode­sła­no ich dozie­mia­nek ika­za­no tam zo­stać. Przy­naj­mniej temu tu­taj.


  – Aha – po­wie­dział ofi­cer, kie­dy usły­szał odsier­żan­ta na­zwi­sko goń­ca. – Dla­cze­go nie je­ste­ście wzie­mian­ce?


  – Roz­kaz, pa­nie ka­pi­ta­nie. – Go­niec pod­niósł ka­ra­bin, cał­kiem zręcz­nie wy­ko­nał zwrot iwy­co­fał się oko­pem aż zaza­łom.


  Ofi­cer wszedł te­raz nasto­pień strze­lec­ki ijuż dwa heł­my po­chy­la­ły się nie­ru­cho­mo ibliź­nia­czo mię­dzy dwo­ma wor­ka­mi zpia­skiem, kie­dy oby­dwaj wyj­rze­li przez otwór strzel­ni­czy. Po­tem war­tow­nik po­wie­dział szep­tem tak ci­cho, że aż wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we, żeby todo­sły­szał sześć kro­ków da­lej sto­ją­cy sier­żant:


  – Chy­ba nic wię­cej się nie sta­ło, pa­nie ka­pi­ta­nie?


  Jesz­cze przez pół mi­nu­ty ofi­cer wy­glą­dał przez otwór. Po­tem od­wró­cił się izszedł nade­ski, zanim od­wró­cił się war­tow­nik, asier­żant już sta­wał zaofi­ce­rem, kie­dy ten, ru­sza­jąc zpo­wro­tem, po­wie­dział:


  – Kie­dy was zmie­nią, idź­cie dozie­mian­ki ini­g­dzie się nie ru­szaj­cie.


  I już ich nie było. War­tow­nik za­czął od­wra­cać się zpo­wro­tem dootwo­ru mię­dzy wor­ka­mi. Za­trzy­mał się. Go­niec stał te­raz nade­skach po­ni­żej nie­go: kie­dy pa­trzy­li nasie­bie, spa­da­ją­ca ra­kie­ta zprych­nię­ciem za­to­czy­ła drwią­cy łuk ipyk­nę­ła, otwie­ra­jąc się jak spa­do­chron, sła­by blask ob­mył unie­sio­ną twarz goń­ca ipo­tem, na­wet kie­dy już samo świa­tło za­ga­sło, jak­by naniej po­zo­stał, tak jak­by ten blask nie był wca­le od­bi­ciem, ale ja­kąś wodą czy może tłusz­czem; peł­nym na­pię­cia, wście­kłym gło­sem, nie­wie­le wyż­szym odszep­tu, go­niec wy­dy­szał:


  – Wi­dzisz te­raz. Nie na­sza spra­wa py­tać, coczy dla­cze­go, mymamy wleźć wnorę wzie­mi icze­kać, aż oni po­sta­no­wią, coro­bić. Ina­wet nie to: popro­stu jak tozro­bić, booni już wie­dzą co. Oczy­wi­ście nam nie po­wie­dzą. Nic bynam nie po­wie­dzie­li, gdy­by nie mu­sie­li, tak, mu­sie­li nam coś po­wie­dzieć, po­wie­dzieć wam po­zo­sta­łym, za­nim ciz nas, któ­rych po­wo­ła­no wczo­raj jako spe­cjal­nych ku­rie­rów dokor­pu­su, wró­cą dziś wie­czo­rem ipo­wie­dzą wam, cosły­sze­li. Ana­wet wte­dy po­wie­dzą tyl­ko tyle, żeby was od­po­wied­nio uspo­so­bić, że­by­ście po­słu­cha­li, kie­dy wam każą sie­dzieć wzie­mian­kach icze­kać. Ina­wet jabym się naczas do­syć nie do­wie­dział, gdy­bym się dziś wie­czo­rem wpo­wrot­nej dro­dze nie na­tknął naten trans­port. Nie; tojesz­cze nie tak… nie do­wie­dział­bym się naczas, że już coś szy­ku­ją. Bodo tej pory już wszy­scy wie­my, że coś jest nie wpo­rząd­ku. Nie ro­zu­miesz? Coś za­szło wczo­raj rano nafran­cu­skiej li­nii, ja­kiś pułk za­wiódł czy sta­nął dęba, czy zbun­to­wał się, nie wie­my inie do­wie­my się, cosię sta­ło, bonam nie po­wie­dzą. Inie­waż­ne, cosię sta­ło. Waż­ne, cobyło po­tem. Wczo­raj oświ­cie ja­kiś fran­cu­ski pułk coś zro­bił czy cze­goś nie zro­bił, cze­go nie po­wi­nien ro­bić czy też po­wi­nien ro­bić pułk nafron­cie, iw re­zul­ta­cie cała woj­na wza­chod­niej Eu­ro­pie zo­sta­ła prze­rwa­na wczo­raj popo­łu­dniu otrze­ciej. Nie ro­zu­miesz? Kie­dy wbi­twie je­den zod­dzia­łów za­wo­dzi, ostat­nią rze­czą, jaką się robi, jaką się czło­wiek waży zro­bić, jest pod­dać się. Prze­ciw­nie, gro­ma­dzi się wszyst­kie siły irzu­ca wto osła­bio­ne miej­sce jak naj­szyb­ciej iz jak naj­więk­szym im­pe­tem, wie­dząc, że tosamo zro­bi nie­przy­ja­ciel, kie­dy tyl­ko do­strze­że czy choć­by przy­pu­ści, że masz ja­kieś kło­po­ty. Oczy­wi­ście, kie­dy doj­dzie dostar­cia, jest się oje­den od­dział gor­szym odnie­przy­ja­cie­la, je­dy­na na­dzie­ja wtym, że je­śli za­cznie się pierw­sze­mu ibę­dzie się szyb­szym, tro­chę się nad­ro­bi sa­mym roz­pę­dem iza­sko­cze­niem. Aoni tego nie zro­bi­li. Za­miast tego prze­rwa­li ogień, za­wie­si­li: Fran­cu­zi wpo­łu­dnie, myi Ame­ry­ka­nie trzy go­dzi­ny póź­niej. Inie tyl­ko my, ale ibo­sze. Nie ro­zu­miesz? Jak moż­na byprze­rwać woj­nę, gdy­by nie zgo­dził się nato nie­przy­ja­ciel? Ajak mo­gli zgo­dzić się bo­sze? Cho­wa­li łby przed ogniem, októ­rym teczte­ry lata ich na­uczy­ły, że ozna­cza zbli­ża­ją­ce się na­tar­cie, apo nim nie przy­szło żad­ne na­tar­cie czy też się nie uda­ło, czy też coś in­ne­go przy­tra­fi­ło się ztym na­tar­ciem, ate czte­ry lata już ich napew­no na­uczy­ły wy­cią­ga­nia ztego pra­wi­dło­wych wnio­sków; kie­dy do­szedł donich ten roz­kaz czy sy­gnał zpro­po­zy­cją za­wie­sze­nia bro­ni, my­ślisz, że zgo­dzi­li­by się nato, gdy­by nie mie­li po­wo­du rów­nie do­bre­go jak my, amoże tego sa­me­go? Tego sa­me­go po­wo­du; tam­tych trzy­na­stu fran­cu­skich żoł­nie­rzy naj­wi­docz­niej nie mia­ło przez całe tetrzy lata naj­mniej­szych trud­no­ści zpo­ru­sza­niem się, gdzie tyl­ko chcie­li, nana­szym za­ple­czu, może prze­do­sta­li się iza nie­miec­kie li­nie. Prze­cież wszy­scy wie­my, że je­śli nie masię od­po­wied­nich, opa­trzo­nych wszyst­ki­mi po­trzeb­ny­mi pod­pi­sa­mi pa­pie­rów, dużo trud­niej do­stać się stąd doPa­ry­ża niż doBer­li­na. Jak się czło­wie­ko­wi za­chce je­chać stąd nawschód, wy­star­czy muan­giel­ski, fran­cu­ski albo ame­ry­kań­ski mun­dur. Amoże na­wet nie mu­sie­li prze­cho­dzić sami, może popro­stu wiatr, prze­pły­wa­ją­ce po­wie­trze prze­no­si­ło tona tam­tą stro­nę. Amoże na­wet nie prze­pły­wa­ją­ce po­wie­trze, może popro­stu tosię prze­no­si­ło wnie­ru­cho­mym po­wie­trzu dzię­ki sa­me­mu tar­ciu, odjed­nej nie­wi­docz­nej inie­waż­kiej mo­le­ku­ły dodru­giej, jak cho­ro­ba, jak ospa albo strach czy na­dzie­ja… Aku­rat nas nato do­syć, wszy­scy tusie­dzi­my wtym bło­cie ipo­wta­rza­my ra­zem: „Do­syć tego, skończ­my ztym raz”. Bo… no, prze­cież wiesz, że oni się nato nie mogą zgo­dzić. Nie mogą po­zwo­lić, żeby się towszyst­ko już skoń­czy­ło, atym bar­dziej skoń­czy­ło się tak samo zsie­bie… Dwie ło­dzie wy­ści­go­we narze­ce, wy­ścig już za­czę­ty ina­głe oby­dwie za­ło­gi bez ostrze­że­nia zdej­mu­ją popro­stu wio­sła zdu­lek ioświad­cza­ją jed­no­gło­śnie: „Nie wio­słu­je­my da­lej”. Jesz­cze nie mogą. Tojesz­cze nie skoń­czo­ne, jak par­tia kry­kie­ta albo mecz rug­by, któ­ry za­czął się napod­sta­wie wspól­nie przy­ję­tych pra­wi­deł imusi być zgod­nie znimi za­koń­czo­ny, boina­czej cała teo­ria ar­bi­tra­żu, cały wy­pró­bo­wa­ny ispraw­dzo­ny ce­gieł­ka poce­gieł­ce gmach po­li­ty­ki ieko­no­mi­ki, naktó­rym wspie­ra się wspól­no­ta cy­wi­li­zo­wa­nych na­ro­dów, roz­pa­da się wproch. Wię­cej, bona­wet ten cien­ki ina­prę­żo­ny wspor­nik zesta­li iludz­kiej krwi, pod­trzy­mu­ją­cy gmach na­ro­du wy­nie­sio­ny wpeł­ni chwa­ły igroź­by po­mię­dzy gwiaz­dy, któ­re­mu wofie­rze prze­wo­zi się mło­dych lu­dzi zadar­mo ijesz­cze zdo­pła­tą zagwał­tow­ną śmierć wta­kich miej­scach nazie­mi, któ­rych nie oglą­da­li naoczy na­wet au­to­rzy map igra­nic, tak że jesz­cze zasto albo zaty­siąc lat ja­kiś piel­grzym sta­nąw­szy tam, wciąż bę­dzie mógł po­wie­dzieć: oto miej­sce, gdzie za­wsze jest (a wkaż­dym ra­zie kie­dyś była) An­glia czy Fran­cja, czy Ame­ry­ka… Inie tyl­ko nie mogą inie śmią – oni tego nie ze­chcą zro­bić. Już za­czę­li prze­ciw­dzia­łać. Bopo­słu­chaj. Dziś wnocy, kie­dy wra­ca­łem, pod­je­cha­łem cię­ża­rów­ką. Wio­zła po­ci­ski prze­ciw­lot­ni­cze. Ko­lum­na pra­wie trzy mile dłu­ga, wszyst­ko za­pcha­ne amu­ni­cją. Po­myśl tyl­ko: trzy mile po­ci­sków prze­ciw­lot­ni­czych. Po­myśl tyl­ko, że mają dość po­ci­sków, aby jemie­rzyć namile, ajak wszyst­ko wska­zu­je, nie mie­li ich dwa mie­sią­ce temu nafron­cie pod Amiens. Ale oczy­wi­ście, trze­ba wię­cej amu­ni­cji, żeby za­trzy­mać woj­nę nadzie­sięć mi­nut, niż żeby za­trzy­mać zwy­czaj­ną ofen­sy­wę. Tej cię­ża­rów­ki pil­no­wał star­szy gość, mój zna­jo­my, któ­ry trzy lata cze­kał wskła­dzie amu­ni­cji wSa­int-Omer naurlop ipo­zwo­le­nie, żeby je­chać doMons ipo­szu­kać syna, któ­ry czte­ry lata temu nie po­wró­cił, czy nie mógł, czy nie chciał, czy cosię tam sta­ło, wkaż­dym ra­zie nie uda­ło musię wró­cić. Sta­ry po­ka­zał mije­den ztych po­ci­sków. Był śle­py. Nie ja­kiś tam nie­wy­pał, śle­py po­cisk, cały inie­na­ru­szo­ny, tyle że bez szrap­ne­la wśrod­ku, wy­strze­li ina­wet wy­buch­nie, ale zu­peł­nie nie­szko­dli­wie. Naze­wnątrz wy­glą­dał jak na­le­ży, wąt­pię, czy jego tata wswo­im klu­bie wWest En­dzie (czy wBir­ming­ham, Le­eds, czy wMan­che­ste­rze, czy gdzie – tam miesz­ka­ją lu­dzie pro­du­ku­ją­cy po­ci­ski) do­strzegł­by róż­ni­cę, chy­ba tyl­ko ja­kiś fa­cho­wiec. Do­praw­dy, tobyło zdu­mie­wa­ją­ce, tam wtym ma­ga­zy­nie mu­sie­li jak bo­bry pra­co­wać całą noc idzień izmie­niać, itrze­bić tetrzy miłe po­ci­sków, albo może już jemie­li przy­go­to­wa­ne wza­pa­sie, może poczte­rech la­tach na­wet An­glo­sa­si mogą się na­uczyć prze­wi­dy­wać wwoj­nie… – nie prze­sta­wał opo­wia­dać już nie sen­nie, tyl­ko po­to­czy­ście iszyb­ko, gdy te­raz znów je­cha­li tą cię­ża­rów­ką wetrzech: onsam (go­niec), ten sta­ry iszo­fer, stło­cze­ni wcia­snej iciem­nej szo­fer­ce, tak że ca­łym cia­łem czuł do­tyk cia­ła sta­re­go, czuł, ja­kie jest kru­che, peł­ne na­pię­cia ipod­nie­ce­nia, iprzy­po­mniał so­bie, że zpo­cząt­ku ijego głos brzmiał jak pęk­nię­ty ipe­łen zdu­mie­nia głos sta­re­go, apo­tem już nie: oby­dwa gło­sy po­pły­nę­ły wkrót­ce obok sie­bie tak lo­gicz­ne wtym non­sen­sie, ro­zum­ne inie­kon­se­kwent­ne jak gło­sy dwoj­ga dzie­ci:


  – Może jesz­cze raz po­wtórz. Może już za­po­mnia­łem.


  – Tona sy­gnał! – wy­krzyk­nął sta­ry. – Nazwia­sto­wa­nie! Żeby cały świat się do­wie­dział, że Onpo­wstał!


  – Sy­gnał od­da­ny amu­ni­cją prze­ciw­lot­ni­czą? Trzy mile amu­ni­cji prze­ciw­lot­ni­czej? Czy nie star­czy­ło­by jed­ne­go dzia­ła, żeby zwia­sto­wać Jego przyj­ście? Asko­ro bystar­czy­ło jed­no dzia­ło, topo cowstrzy­my­wać Jego zmar­twych­wsta­nie natak dłu­go, żeby zdą­żyć wy­strze­lić trzy mile amu­ni­cji? Aje­śli­by je­den po­cisk prze­zna­czo­ny był dla jed­ne­go dzia­ła, todla­cze­goż mia­ły­by być tyl­ko trzy mile tych dział? Dla­cze­go nie tyle, żeby star­czy­ło dla każ­de­go dzia­ła odSzwaj­ca­rii poKa­nał? Czy nie na­le­ży nas wszyst­kich za­wia­do­mić? Żeby Gowszy­scy mo­gli przy­wi­tać? Aczy nie star­czą trąb­ki irogi? Onpo­znał­by głos ro­gów, nie prze­stra­szy­ły­by Go.


  – Czyż samo Pi­smo nie mówi, że wró­ci wśród grzmo­tów ibły­ska­wic?


  – Ale nie wy­strza­łów – za­uwa­żył go­niec.


  – Więc niech czło­wiek Gooznaj­mi swo­im gło­sem! – wy­krzyk­nął ten pęk­nię­ty głos. – Niech czło­wiek woła „Al­le­lu­ja” iwi­wa­tu­je tym sa­mym, czym za­bi­jał! – Lo­gicz­ni iunie­sie­ni wy­obraź­nią jak dzie­ci, itak samo okrut­ni.


  – Ima po­rwać zasobą two­je­go syna? – za­py­tał go­niec.


  – Mo­je­go syna? – po­wtó­rzył sta­ry. – Mój syn nie żyje.


  – Tak – rzekł go­niec. – Towła­śnie mia­łem namy­śli. Czy nie otym ity my­śla­łeś?


  – Ba– po­wie­dział sta­ry, za­brzmia­ło topra­wie jak splu­nię­cie. – Tonie­waż­ne, czy Onze sobą za­bie­rze mo­je­go syna. Mo­je­go czy two­je­go, czy czy­je­goś tam jesz­cze? Mo­je­go syna? Na­wet cały mi­lion sy­nów, któ­rych stra­ci­li­śmy odtam­te­go dnia czte­ry lata temu, icały mi­liard odtego dnia ty­siąc osiem­set osiem­dzie­siąt pięć lat temu. Onprzy­wró­ci doży­cia tych, coby zgi­nę­li odósmej rano tam­te­go dnia. Mo­je­go syna? Mo­je­go syna?


  Go­niec już był znów nazie­mi, stał wciem­no­ściach (Ko­lum­na za­trzy­ma­ła się. Byli wpo­bli­żu fron­tu, wła­ści­wie tuż przy jego li­nii czy też przy tym, codo trze­ciej dziś popo­łu­dniu było li­nią fron­tu; go­niec zo­rien­to­wał się codo tego odrazu, choć tuni­g­dy przed­tem nie był. Jed­nak jako pie­chur, któ­re­go przy­wo­żo­no nali­nię iod­wo­żo­no natyły przez zgórą dwa­dzie­ścia mie­się­cy, aod sied­miu już mie­się­cy jako go­niec, któ­ry sam za­pusz­czał się woko­py iwy­cho­dził znich conoc, te­raz rów­nie mało miał wąt­pli­wo­ści, gdzie się zna­lazł, jak wilk czy skunks, kie­dy się znaj­dzie wpo­bli­żu pu­łap­ki.) iprzy­glą­dał się, jak żan­dar­mi iuzbro­je­ni war­tow­ni­cy dzie­lą ko­lum­nę naczę­ści, przy­dzie­la­jąc prze­wod­ni­ka każ­dej pro­wa­dzą­cej gru­pę cię­ża­rów­ce, ikaż­da część, otrzy­maw­szy swo­je za­da­nie, skrę­ca­ła zdro­gi wpole ilas, zaktó­rym le­żał front; nie­dłu­go też się temu przy­glą­dał, bopra­wie na­tych­miast wy­ło­nił się spo­za cię­ża­rów­ki, wktó­rej cie­niu stał, ja­kiś ka­pral zna­sa­dzo­nym naka­ra­bin ba­gne­tem.


  – Wra­cać naswo­ją cię­ża­rów­kę – roz­ka­zał ka­pral. Za­mel­do­wał się, po­da­jąc na­zwę swo­je­go ba­ta­lio­nu ire­jon, wktó­rym się znaj­du­je.


  – Co, doja­snej cho­le­ry turo­bi­cie? – za­py­tał ka­pral.


  – Szu­kam ko­goś, kto bymnie pod­wiózł.


  – Nie tu– rzu­cił ka­pral. – Zjeż­dżaj stąd. No, już.


  Ka­pral pa­trzył zanim, aż znów skrył się wciem­no­ści. Po­tem zszedł zdro­gi iza­głę­bił się wlas, idąc te­raz wstro­nę li­nii (opo­wia­dał roz­cią­gnię­ty nastop­niu strze­lec­kim ustóp sztyw­ne­go ipeł­ne­go wście­kło­ści war­tow­ni­ka, jak­by wdrzem­ce, zpół­przy­mknię­ty­mi ocza­mi, mó­wiąc płyn­nym, sen­nym, ury­wa­nym gło­sem), znów zciem­no­ści przy­glą­dał się ob­słu­dze ba­te­rii prze­ciw­lot­ni­czej, któ­ra przy­świe­ca­jąc so­bie osło­nię­ty­mi la­tar­ka­mi, roz­ła­do­wa­ła teśle­pe na­bo­je zjed­nej cię­ża­rów­ki iz po­wro­tem wrzu­ci­ła nanią swo­ją ostrą amu­ni­cję, poczym ru­szył da­lej, aż znów doj­rzał osło­nię­te la­tar­ki, ipa­trzył, jak jesz­cze jed­na cię­ża­rów­ka zmie­nia ła­du­nek; opół­no­cy zna­lazł się win­nym le­sie czy ra­czej wtym, cobyło nie­gdyś la­sem, bote­raz po­zo­stał tutyl­ko, gdzieś wtyle zajego ple­ca­mi, ja­kiś sło­wik; już nie szedł, tyl­ko stał ple­ca­mi opar­ty oroz­łu­pa­ny ki­kut drze­wa ipo­nad idio­tycz­ny­mi re­fre­na­mi pta­ka wciąż sły­szał bez prze­rwy skra­da­ją­ce się wciem­no­ści cię­ża­rów­ki, popro­stu sły­szał je, choć nie na­słu­chi­wał, boszu­kał cze­goś, cozgu­bił, nie pa­mię­tał wtej chwi­li, choć kie­dy musię wy­da­ło, że wy­ma­cał tojuż wresz­cie wpa­mię­ci, oka­za­ło się nie tym, cze­go szu­kał, prze­bie­gło muprzez myśl pręd­ko igład­ko, ale tonie było to: „W Chry­stu­sie jest wresz­cie śmierć, któ­ra wAda­mie się za­czę­ła” – praw­da, ale nie ta, tozna­czy nie nie­wła­ści­wa praw­da, ale nie­wła­ści­wy dla niej mo­ment, nie­wła­ści­wy, apo­trzeb­ny iupra­gnio­ny. Jesz­cze raz uzy­skał ja­sność my­śli ijesz­cze raz spró­bo­wał, ale zna­la­zło się wniej znów: „W Chry­stu­sie jest wresz­cie śmierć, któ­ra się w…” – wciąż praw­da, ale wciąż nie ta, wciąż nie przy­no­szą­ca ulgi; apo­tem, za­nim do­znał wra­że­nia, że umysł musię roz­ja­śnił, zna­la­zło się to, oco cho­dzi­ło, gład­kie, nie­na­ru­szo­ne igo­to­we, jak­by już cze­ka­ło całą mi­nu­tę, kie­dy onjesz­cze się zło­ścił, że za­po­mniał:


  


  …ale tobyło win­nym kra­ju;


  a zresz­tą dziew­ka nie żyje…


  


  I te­raz ra­kie­ta unio­sła się zich oko­pu, na­wet nie dwa­dzie­ścia jar­dów poza za­ło­mem, tak bli­sko, że kie­dy zga­sło zie­lo­ne tru­pie świa­tło, war­tow­nik mógł­by spo­strzec, że to, cospły­nę­ło potwa­rzy goń­ca, nie było ani od­bla­skiem, jak moż­na bysię spo­dzie­wać, ani tłusz­czem, jaki przy­po­mi­na­ło, ale wodą.


  – Bez­piecz­ny ko­ry­tarz, strze­żo­ny przez nie­szko­dli­we ba­te­rie prze­ciw­lot­ni­cze, jed­ną ścia­ną wspar­ty onasz okop ita­kiej wła­śnie sze­ro­ko­ści, wktó­rej za­się­gu, zda­niem ba­te­rii poobu stro­nach, nie mana­wet sen­su strze­lać wsa­mo­lot le­cą­cy wprost środ­kiem iwra­ca­ją­cy dolot­ni­ska wVil­le­neu­ve Blan­che, wczym nikt poza ja­kimś ge­ne­ra­łem nie do­pa­trzył­by się ni­cze­go nie­zwy­kłe­go… ichoć­by towy­wo­ła­ło do­syć za­sko­cze­nia ipo­śpie­chu może na­wet wśród sa­mych żoł­nie­rzy, któ­rzy bie­giem dźwi­ga­li po­ci­ski dodział, ła­do­wa­li dzia­ła, za­trza­ski­wa­li za­mek, od­pa­la­li ipa­rzy­li się wręce, żeby szyb­ko wy­rzu­cić go­rą­ce łu­ski izro­bić miej­sce nanowy po­cisk, nie mó­wiąc już otych zpierw­szej li­nii, któ­rzy ku­li­li się przed ludz­kim wzro­kiem, nawy­pa­dek gdy­by sa­mo­lot le­cą­cy tym ko­ry­ta­rzem wziął wczo­raj napo­kład amu­ni­cję zja­kie­goś ich nie­miec­kie­go Sa­int-Omer – wciąż jesz­cze mo­gło tonie wy­glą­dać ibrzmieć po­dej­rza­nie, na­wet kie­dy ten bosz nie spadł ido­le­ciał doVil­le­neu­ve, boci zlot­nic­twa mó­wią, że prze­ciw­lot­ni­cza itak wnich ni­g­dy nie tra­fia…


  Więc sam wi­dzisz, comu­si­my zro­bić, za­nim ten nie­miec­ki po­seł, czy kto ontam jest, zdą­ży się do­stać doPa­ry­ża czy Chaul­ne­smont, czy tam, do­kąd się wy­bie­ra, iza­nim ztym kimś, zkim masię na­ra­dzać, na­ra­dzi się nie nad tym, cozro­bić, bonie oto cho­dzi, tyl­ko jak tozro­bić, iza­nim wró­ci ztym dosie­bie. Mywca­le nie mu­si­my za­czy­nać, już Fran­cu­zi, ten je­den fran­cu­ski pułk wziął tona sie­bie. Trze­ba tyl­ko pil­no­wać, żeby tosię uda­ło, nie osła­bło inie usta­ło ani nachwi­lę. Ito dzi­siaj, ju­tro… ju­tro? Ju­tro już przy­szło, już jest dzi­siaj… zrób­my tak jak ciFran­cu­zi, cały nasz ba­ta­lion: ju­tro rano wyjdź­my zoko­pu iprzejdź­my zadru­ty bez ka­ra­bi­nów, bez ni­cze­go, ipo­dejdź­my dodru­tów bo­szów tak bli­sko, żeby nas zo­ba­czy­li, żeby spo­ro ich nas zo­ba­czy­ło, cały pułk czy ba­ta­lion, czy choć­by tyl­ko kom­pa­nia albo bo­daj je­den Nie­miec, boi je­den wy­star­czy. Tymo­żesz tozro­bić. Masz wkie­sze­ni cały ba­ta­lion, wszyst­kich codo jed­ne­go po­ni­żej ka­pra­la, jako spad­ko­bier­ca wszyst­kich tych ubez­pie­czeń odnie­żo­na­tych, aod resz­ty trzy­masz wtym two­im pa­sie kwi­ty za­staw­ne nażołd zanaj­bliż­szy mie­siąc. Wy­star­czy, że impo­wiesz: „Za mną”. Pój­dę dotych pierw­szych, jak tyl­ko cię zlu­zu­ją, żeby wie­dzie­li, że zamnie rę­czysz. Po­tem inni zo­ba­czą, że tyza mnie rę­czysz, jak japo­rę­czę zatych pierw­szych, tak że dorana albo dowscho­du słoń­ca, kie­dy bo­sze nas będą mo­gli zo­ba­czyć, tak­że cała Eu­ro­pa, chce czy nie chce, bę­dzie mu­sia­ła nas zo­ba­czyć…


  Po­my­ślał: „Te­raz już na­praw­dę chce mnie kop­nąć, ito wtwarz”. Poczym but war­tow­ni­ka ude­rzył gow szczę­kę, aż od­rzu­ci­ło mugło­wę, za­nim jesz­cze wy­wró­cił ko­zła, awil­goć po­kry­wa­ją­ca mutwarz pry­snę­ła przy ude­rze­niu niby rzad­ka plwo­ci­na czy kro­ple rosy albo desz­czu zpo­trą­co­ne­go li­ścia. War­tow­nik jesz­cze raz gokop­nął, kie­dy sto­czył się nasto­pień, ikie­dy ofi­cer zsier­żan­tem nad­bie­gli zpo­wro­tem spo­za za­krę­tu, wciąż dep­tał nie­przy­tom­ną twarz, dy­sząc:


  – Prze­sta­niesz wresz­cie, udia­bła? Prze­sta­niesz? Prze­sta­niesz? – na­wet kie­dy sier­żant od­cią­gnął go, rzu­ca­jąc nade­ski nadnie.


  War­tow­nik na­tych­miast wy­krę­cił się wrę­kach sier­żan­ta ina śle­po trza­snął kol­bą ka­ra­bi­nu wnaj­bli­żej znaj­du­ją­cą się twarz. Była totwarz ofi­ce­ra, ale war­tow­nik na­wet nie. spoj­rzał iz po­wro­tem sko­czył nasto­pień, choć sier­żant wciąż gotrzy­mał jed­ną ręką wpół, ijuż znów wa­lił kol­bą ka­ra­bi­nu wkrwa­wią­cą gło­wę goń­ca, za­nim sier­żant wy­grze­bał pi­sto­let wol­ną ręką iod­bez­pie­czył gokciu­kiem.


  – Wróć – po­wie­dział ofi­cer, ście­ra­jąc krew zust wierz­chem dło­ni. – Przy­trzy­maj go. – Ipod­no­sząc tro­chę głos, nie od­wra­ca­jąc gło­wy, rzu­cił wstro­nę na­stęp­ne­go za­krę­tu: – Dwa­dzie­ścia osiem, za­wo­łać ka­pra­la.


  War­tow­nik miał już naustach pia­nę inaj­wi­docz­niej nie zda­wał so­bie spra­wy, że sier­żant gotrzy­ma, wciąż dźgał kol­bą przy­naj­mniej wkie­run­ku nie­ru­cho­mej ikrwa­wią­cej gło­wy goń­ca, póki sier­żant nie prze­mó­wił munie­mal pro­sto wucho.


  – Dwa­dzie­ścia sie­dem… wo­łać ka­pra­la – ode­zwał się czyjś głos zatym za­krę­tem. Poczym już słab­szy, do­cho­dzą­cy zwięk­szej od­le­gło­ści: – Dwa­dzie­ścia sześć… ka­pra­la.


  – Bu­tem go– szep­nął sier­żant. – Bu­tem skur­wy­sy­na wzęby.


  PONIEDZIAŁEK

  WTOREK

  ŚRODA


  Zo­ba­czył Har­ry'ego Tate'a, kie­dy już za­wró­cił kulot­ni­sku. Zpo­cząt­ku tyl­ko goob­ser­wo­wał, przy­go­to­wu­jąc się, żeby gopo pro­stu bez­piecz­nie wy­prze­dzić; wy­glą­da­ły tak po­tęż­nie ila­ta­ły tak wol­no, że je­śli się czło­wiek nie miał nabacz­no­ści, za­wsze jeprzez omył­kę prze­ce­niał. Po­tem zo­ba­czył, że tam­ten nie tyl­ko mana­dzie­ję good­ciąć, ale na­praw­dę wie­rzy, że musię touda – tobył je­den ztych, wktó­rych sie­dzi zwy­kle dwóch Au­stra­lij­czy­ków albo je­den ge­ne­rał pi­lot, aten bez wąt­pie­nia le­ciał zge­ne­ra­łem, botyl­ko coś tak nie­uchwyt­ne­go jak obec­ność naj­wyż­szej czy choć­by wyż­szej ran­gi mo­gło dać ja­kie­muś RE-8 bo­daj na­dzie­ję, że do­pad­nie SEi po­śle gona zie­mię.


  I taki był naj­wi­docz­niej za­miar tam­te­go – więc zmniej­szył gaz, aż SEcią­gnął już tyl­ko naśmi­gle, wpa­da­jąc nie­mal wślizg. RE-8 rze­czy­wi­ście wnim le­ciał ge­ne­rał: oby­dwa sa­mo­lo­ty nase­kun­dę, dwie za­wi­sły obok sie­bie, zka­bi­ny ob­ser­wa­to­ra ręka wschlud­nej ga­lo­wej rę­ka­wicz­ce roz­ka­zu­ją­cym ge­stem wska­za­ła mukie­ru­nek wdół, więc za­ko­ły­sał skrzy­dła­mi naznak, że zro­zu­miał, iza­nur­ko­wał wstro­nę bazy, my­śląc: „Dla­cze­go ja? Cóż tym ra­zem zro­bi­łem? Poza tym jak wie­dzie­li, gdzie mnie szu­kać?” – ina­gle oczy­ma wy­obraź­ni uj­rzał całe nie­bo peł­ne cięż­kich RE-8, aw każ­dym ge­ne­ra­ła za­opa­trzo­ne­go przez roz­go­rącz­ko­wa­nych te­le­fo­ni­stów wli­stę wszyst­kich nie­obec­nych bez uspra­wie­dli­wie­nia zwia­dow­ców zca­łe­go fron­tu, któ­rych wy­szu­ki­wa­no pojed­nym nad te­re­nem za­ple­cza ispę­dza­no nazie­mię.


  Po­tem zna­lazł się nad lot­ni­skiem izo­ba­czył znak dolą­do­wa­nia. Ostat­ni raz oglą­dał gow cza­sie szko­le­nia na­ziem­ne­go, to­też przez do­brą chwi­lę nie wie­dział na­wet, coto jest. Do­pie­ro kie­dy zo­ba­czył inne sa­mo­lo­ty już nazie­mi albo lą­du­ją­ce, albo scho­dzą­ce dolą­do­wa­nia, po­jął, że tona pew­no alar­mo­wy sy­gnał na­ka­zu­ją­cy wszyst­kim sa­mo­lo­tom po­wrót nazie­mię, iwy­lą­do­wał, kie­dy przy­szła jego ko­lej, szyb­ko itwar­do, nie tak jak naogół trze­ba było sa­dzać SEze wzglę­du naich pa­skud­ne za­cho­wa­nie nazie­mi, ikie­dy jesz­cze pod­ko­ło­wy­wał, za­nim zdą­żył wy­łą­czyć sil­nik, me­cha­nik wrza­snął donie­go:


  – Doka­sy­na! Za­raz! Ma­jor wzy­wa pana na­tych­miast doka­sy­na!


  – Co? – za­py­tał. – Mnie?


  – Wszyst­kich, pa­nie po­rucz­ni­ku – wy­ja­śnił me­cha­nik. – Cały dy­wi­zjon. Niech się pan po­spie­szy.


  Ze­sko­czył naas­falt, już bie­gnąc. Od­dy­chał jak ktoś, komu jesz­cze po­nad rok trze­ba doukoń­cze­nia dzie­więt­na­stu lat, ibył odtak nie­daw­na nawoj­nie, że choć prze­mia­no­wa­ne Kró­lew­skie Lot­nic­two Bry­tyj­skie li­czy­ło le­d­wie sześć ty­go­dni, no­sił nie uni­wer­sal­ną kurt­kę zna­szyw­ka­mi Kró­lew­skie­go Kor­pu­su Lot­nic­twa nareszt­kach daw­nych puł­ko­wych na­szy­wek, ja­kie no­si­li żoł­nie­rze prze­nie­sie­ni doRAF-u, ina­wet nie sta­rą mun­du­ro­wą kurt­kę Kor­pu­su Lot­nic­twa – miał naso­bie ten nowy łach RAF-u, któ­re­go wy­gląd był inie­woj­sko­wy, iodro­bi­nę dwu­pł­cio­wy, zsu­kien­nym pa­sem ibez na­ra­mien­ni­ków ni­czym ma­ry­nar­ka do­ro­słe­go przy­wód­cy chło­pię­cej or­ga­ni­za­cji neo­chrze­ści­jań­skiej, zwą­ską błę­kit­ną la­mów­ką przy man­kie­tach iod­zna­ką naczap­ce taką samą jak od­zna­ka mar­szał­ka po­lne­go, je­śli się nie za­uwa­ży­ło skrom­nych ma­to­wo­zło­tych szpi­le­czek pobo­kach, przy­po­mi­na­ją­cych kla­mer­ki przy dam­skiej bie­liź­nie albo, po­wiedz­my, po­da­ru­nek ojca chrzest­ne­go, któ­ry musi na­giąć swój gust doza­war­to­ści kie­sze­ni.


  Jesz­cze przed ro­kiem był wszko­le icze­kał nie naosiem­na­ste uro­dzi­ny ipeł­no­let­ność praw­ną, aby wstą­pić dowoj­ska, tyl­ko nasie­dem­na­ste uro­dzi­ny iwy­ga­śnię­cie, dys­pen­sę odobiet­ni­cy, jaką dał owdo­wia­łej mat­ce (któ­rej był je­dy­nym dziec­kiem), że wy­trzy­ma dotego cza­su. Do­ko­nał tego, ze­brał na­wet do­bre stop­nie, cho­ciaż jego my­ślom ica­łej isto­cie od­bie­rał sen ten wzbu­dza­ją­cy nie­wy­ga­słe pra­gnie­nie dźwięcz­ny ka­ta­log he­ro­izmu: Ball, McCud­den, Man­nock, Bi­shop, Bar­ker, Rhys Da­vies, apo­nad wszyst­ko popro­stu: An­glia. Jesz­cze trzy ty­go­dnie temu był wAn­glii, ra­zem zin­ny­mi pi­lo­ta­mi cze­ka­jąc naprzy­dział nafront ześwia­dec­twem za­wo­do­we­go pi­lo­ta zwia­dow­cy, wktó­rym król wpi­sał sło­wa: „Po­kła­da­my na­szą uf­ność ina­dzie­ję wGe­ral­dzie Da­wi­dzie, god­nym za­ufa­nia ibli­skim na­sze­mu ser­cu…”, tyl­ko że już zapóź­no, gdyż dzien­ni­kiem urzę­do­wym włą­czo­no gonie doKor­pu­su Lot­nic­twa, tyl­ko doRAF-u. BoKor­pus Lot­nic­twa prze­stał ist­nieć pierw­sze­go kwiet­nia, nadwa dni przed otrzy­ma­niem prze­zeń przy­dzia­łu, ipół­noc tego ostat­nie­go dnia mar­ca za­brzmia­ła mujak ża­łob­ny dzwon. Za­trza­snę­ły się wro­ta chwa­ły, sama nie­śmier­tel­ność zga­sła wja­ło­wo­ści tego roz­cza­ro­wa­nia – nie dla nie­go daw­ne przy­dzia­ły wdaw­nych sław­nych sze­re­gach, bra­ter­stwo zhe­ro­sa­mi, któ­re­mu się po­świę­cił kosz­tem na­wet roz­dar­cia ser­ca mat­ki, nie są­dzo­ny muów sta­ry po­ste­ru­nek okry­ty przez Al­ber­ta Ba­lia nie­śmier­tel­ną chwa­łą, aprzez Bi­sho­pa, Man­noc­ka iMcCud­de­na wciąż zho­no­rem utrzy­my­wa­ny. Onmiał tyl­ko tę nową kurt­kę nito zmię­sa, niz pie­rza, niz uczci­wej czer­wie­ni, on, któ­ry cze­kał, naj­pierw pe­łen rok ule­ga­jąc ir­ra­cjo­nal­nym, uro­jo­nym lę­kom ser­ca mat­ki, nie­ugię­cie, wręcz dzi­ko obo­jęt­nej nachwa­łę, apo­tem jesz­cze przez ten rok szko­le­nia, pra­cu­jąc jak bóbr, aby wresz­cie od­po­ku­to­wać zaswą nie­zdol­ność prze­ciw­sta­wie­nia się ko­bie­cym łzom.


  Było zapóź­no. Ci, któ­rzy wy­na­leź­li dla nie­go tebie­liź­nia­ne kla­mer­ki idłu­gie spodnie za­miast czer­wo­nych bry­cze­sów, dłu­gich bu­tów iko­ali­cyj­ki, za­mknę­li mudrzwi choć­by doprzed­po­ko­ju bo­ha­te­rów. Wpo­nadna­ro­do­wych kom­na­tach Wal­hal­li po­nadna­ro­do­we cie­nie, fran­cu­skie, nie­miec­kie ibry­tyj­skie, zwy­cięz­cy zrów­na­ni zezwy­cię­żo­ny­mi, Im­mel­man iGuy­ne­mer, Bo­elc­ke iBali, zrów­na­ni nie wja­kimś wiel­kim wol­no­mu­lar­stwie śmier­ci, ale weks­klu­zyw­nym wol­no­mu­lar­stwie la­ta­nia, będą się stu­kać bez­den­ny­mi ku­fla­mi nie najego cześć. Ich na­stęp­cy – Bi­shop, Man­nock, Voss, McCud­den, Fonck, Bar­ker, Rich­tho­fen iNun­ges­ser – na­dal prze­ci­nać będą po­wie­trze nad zie­mią, prze­mie­rza­jąc lot­nym cie­niem gna­ne wia­trem stro­me ścia­ny cu­mu­lu­sów, naurlo­pie ipoza nie­bez­pie­czeń­stwem, bez­piecz­ni wnie­śmier­tel­no­ści na­wet jesz­cze zaży­cia. Ale jemu tonie są­dzo­ne. Oczy­wi­ście chwa­ła iza­słu­ga będą ist­nia­ły do­pó­ty, do­pó­ki znaj­dą się lu­dzie zdol­ni ponie się­gnąć. Wgrun­cie rze­czy tona­wet bę­dzie tasama za­słu­ga, ale chwa­ła już bę­dzie inna. Ityl­ko tamu się do­sta­nie: ja­kaś pod­rzęd­na for­ma Eli­zjum, może osto­pień po­nad po­le­gły­mi pie­chu­ra­mi, nie­wie­le wię­cej. Nie onpierw­szy po­my­ślał: „Wszyst­ko bym uczy­nił dla chwa­ły oj­czy­zny, gdy­by tyl­ko uzna­ła mnie zagod­ne­go jej służ­by”.


  I te­raz wszyst­ko wska­zy­wa­ło nato, że nie dla nie­go na­wet tereszt­ki: trzy ty­go­dnie prak­ty­ki nalot­ni­sku, głów­nie wstrze­la­niu (w czym, kuwła­sne­mu zdu­mie­niu, oka­zał się cał­kiem nie­zły), je­den lot pod tro­skli­wą opie­ką – zma­jo­rem Bri­de­sma­nem, do­wód­cą jego eska­dry, poza tym wsa­mo­lo­cie onsam ijesz­cze je­den zie­lo­ny no­wi­cjusz, któ­ry do­tych­czas nie po­wą­chał krwi – lot nad front, żeby zo­ba­czy­li, jak towy­glą­da ijak znaj­do­wać dro­gę zpo­wro­tem. Awczo­raj, kie­dy polun­chu sie­dział wswo­im ba­ra­ku iusi­ło­wał uło­żyć list domat­ki, Bri­de­sman we­tknął gło­wę iprze­ka­zał muwieść, naktó­rą cze­kał odswo­ich sie­dem­na­stych uro­dzin:


  – Le­vi­ne. Ju­tro loty. Je­de­na­sta. Spró­bu­ję przed star­tem jesz­cze raz wam przy­po­mnieć, że­by­ście się sta­ra­li pa­mię­tać to, cowam wbi­ja­łem włeb, że­by­ście pa­mię­ta­li.


  I wresz­cie dziś rano wy­star­to­wał dotego, comia­ło być ostat­nim mo­men­tem jego nie za­gro­żo­nej do­tych­czas wznio­słej sa­mot­no­ści, po­że­gna­niem zokre­sem cze­lad­ni­czym, comoż­na byna­zwać ła­bę­dzim śpie­wem jego dzie­wic­twa, gdy­by nie to, że ja­kiś ge­ne­rał wswo­im Har­rym Ta­cie ode­słał goz po­wro­tem nazie­mię, gdzie mu­siał wy­sko­czyć, za­nim sa­mo­lot skoń­czył ko­ło­wa­nie i, po­ga­nia­ny przez me­cha­ni­ka, biec dokan­ty­ny ostat­ni, boze­bra­li się już wszy­scy prócz eska­dry, któ­ra była jesz­cze wpo­wie­trzu, ima­jor już mó­wił, zjed­na nogą prze­ło­żo­ną swo­bod­nie przez róg sto­łu. Wła­śnie wró­cił zdo­wódz­twa skrzy­dła, gdzie spo­tkał ge­ne­ra­ła do­wo­dzą­ce­go, któ­ry przy­był wprost zPo­pe­rin­ghe: Fran­cu­zi po­pro­si­li oza­wie­sze­nie bro­ni, wej­dzie ono wży­cie wpo­łu­dnie, odwu­na­stej. Ale tonic nie zna­czy, niech oni (dy­wi­zjon) otym pa­mię­ta­ją, An­gli­cy ani Ame­ry­ka­nie nie pro­si­li ożad­ne za­wie­sze­nie bro­ni, azna­jąc Fran­cu­zów, zktó­ry­mi ra­mię wra­mię wal­czy­ło się już pra­wie czte­ry lata, on(ma­jor) jesz­cze nie wie­rzy, żeby toi dla nich coś zna­czy­ło. Nie­mniej naja­kąś go­dzi­nę, dwie, no, może nadzień na­stą­pi ro­zejm, prze­rwa­nie dzia­łań. Ale tofran­cu­ski ro­zejm, nie nasz, mó­wił, spo­glą­da­jąc ponich non­sza­lanc­ko, spo­koj­nie, na­wet nie­dba­le, tak samo nie­dba­le iod nie­chce­nia, jak po­tra­fił pa­tro­no­wać ca­łe­mu dy­wi­zjo­no­wi pod­czas noc­nej hu­lan­ki iprze­pro­wa­dzić goprzez pi­jac­ką wy­lew­ność iwrza­ski zpo­wro­tem wtrzeź­wość wy­star­cza­ją­cą dospeł­nie­nia ran­nych obo­wiąz­ków, choć zda­wa­li so­bie ztego spra­wę do­pie­ro pofak­cie; nie był tonaj­błah­szy po­wód, że nie bę­dąc hu­no­żer­cą, na­le­żał donaj­bar­dziej po­pu­lar­nych inaj­zdol­niej­szych do­wód­ców dy­wi­zjo­nów weFran­cji, mimo że on(ten dzie­ciuch) zakrót­ko tubył, żeby otym wie­dzieć. Wie­dział jed­nak, że oto sły­szy praw­dzi­wy, nie­za­fał­szo­wa­ny głos swo­jej nie­zwy­cię­żo­nej wy­spy, któ­rej nie tyl­ko jako osiem­na­sto­la­tek, ale iprzez resz­tę spo­dzie­wa­nych lat ży­wo­ta, dzię­ki temu wła­śnie na­ra­żo­ne­go nautra­tę, zra­do­ścią idumą bę­dzie bro­nił iz wdzięcz­no­ścią bę­dzie strzegł:


  – Bomy nie skła­da­my bro­ni. Ani my, ani Ame­ry­ka­nie. Woj­na się nie skoń­czy­ła. Nikt wna­szym imie­niu nie zgo­dził się napo­kój, tyl­ko mymo­że­my tozro­bić. Eska­dry będą wpo­go­to­wiu jak zwy­kle. Ro­zejść się.


  Jesz­cze nie po­my­ślał: „Dla­cze­go”, tyl­ko popro­stu: „Co”. Ni­g­dy nie sły­szał oprze­rwie wwoj­nie. Ale wkoń­cu wogó­le nie­wie­le oniej wie­dział, zro­zu­miał te­raz, że nie wie owoj­nie nic. Za­py­ta Bri­de­sma­na, po­my­ślał, roz­glą­da­jąc się posali, zktó­rej już się za­czę­to roz­cho­dzić, inaj­pierw uświa­do­mił so­bie, że Bri­de­sma­na tunie ma, aza­raz po­tem, że wogó­le nie maani jed­ne­go zdo­wód­ców eskadr, nie tyl­ko Bri­de­sma­na, ale tak­że Wit­ta, iSi­ble­igha, cow wy­pad­ku Wit­ta naj­wy­raź­niej zna­czy­ło, że wciąż maw po­wie­trzu eska­drę Cna przed­po­łu­dnio­wym lo­cie, ico – fakt, że eska­dra Cda­lej pro­wa­dzi woj­nę – po­twier­dza­ło sło­wa ma­jo­ra. Eska­dra Cnie zło­ży­ła bro­ni ije­śli znał Bri­de­sma­na (a potrzech ty­go­dniach rze­czy­wi­ście po­wi­nien), nie zro­bi­ła tego też eska­dra B. Spoj­rzał naze­ga­rek: pół doje­de­na­stej, pół go­dzi­ny dostar­tu eska­dry B, zdą­ży skoń­czyć list domat­ki prze­rwa­ny wczo­raj przez Bri­de­sma­na, mógł­by na­wet – jako że zatrzy­dzie­ści mi­nut ofi­cjal­nie za­cznie się dla nie­go woj­na – na­pi­sać ten dru­gi list, krót­ki, zwię­zły, skrom­nie bo­ha­ter­ski, dood­na­le­zie­nia po­tem wśród jego rze­czy przez tego ko­goś, kto jeprze­szu­ka izde­cy­du­je, coode­słać mat­ce; po­my­ślał, że pa­trol wy­star­tu­je oje­de­na­stej, ao dwu­na­stej za­cznie się ro­zejm, comu daje go­dzi­nę… nie, dzie­sięć mi­nut zaj­mie lot doli­nii fron­tu, więc pięć­dzie­siąt mi­nut; je­że­li pięć­dzie­siąt mi­nut mamu star­czyć przy­naj­mniej napró­bę do­ko­na­nia czy­nów namia­rę Bi­sho­pa, McCud­de­na iMan­noc­ka, tona pew­no star­czy ina to, żeby zgi­nąć. Ijuż szedł dodrzwi, kie­dy usły­szał sil­ni­ki. Eska­dra star­tu­je. Ijuż biegł dohan­ga­rów, gdzie się do­wie­dział, że tona­wet nie eska­dra B, więc krzyk­nął zezdu­mie­niem inie­do­wie­rza­niem dosier­żan­ta:


  – Comó­wisz? Wszy­scy trzej do­wód­cy eskadr iich za­stęp­cy wy­le­cie­li naten sam pa­trol? – poczym usły­szał pierw­sze wy­strza­ły, nie­po­dob­ne dostrze­la­nia cięż­kiej ar­ty­le­rii, ja­kie zda­rza­ło musię sły­szeć dotej pory: ja­kaś wście­kła na­wa­ła wie­lu na­raz dział nawiel­kiej prze­strze­ni – huk już ist­nie­ją­cy napo­łu­dnio­wym wscho­dzie, za­nim dał się na­praw­dę sły­szeć, iist­nie­ją­cy jesz­cze napół­noc­nym za­cho­dzie, kie­dy gojuż uszy nie sły­sza­ły. – Przedar­li się! – wrza­snął. – Fran­cu­zi nas zdra­dzi­li! Usu­nę­li się, żeby ich prze­pu­ścić!


  – Tak jest, pa­nie po­rucz­ni­ku – po­wie­dział sier­żant. – Czy nie prze­szedł­by pan dokan­ce­la­rii? Może pan być po­trzeb­ny.


  – Ra­cja. – Biegł już zpo­wro­tem przez pu­ste lot­ni­sko pod nie­bem roz­dar­tym da­le­ki­mi dzia­ła­mi, dokan­ce­la­rii, któ­ra była wię­cej niż pu­sta: ka­pral nie tyl­ko sie­dział jak za­wsze przy te­le­fo­nie, ale spoj­rzał nanie­go znad nu­me­ru „Pun­cha” zwy­strzę­pio­ny­mi ro­ga­mi, tego sa­me­go, któ­ry oglą­dał trzy ty­go­dnie temu, kie­dy ongo zo­ba­czył poraz pierw­szy. – Gdzie ma­jor?! – krzyk­nął.


  – Wdo­wódz­twie dy­wi­zji, pa­nie po­rucz­ni­ku – od­po­wie­dział ka­pral.


  – Wdo­wódz­twie dy­wi­zji? – po­wtó­rzył znie­do­wie­rza­niem, już znów wbie­gu, wpa­da­jąc przez drzwi na­prze­ciw­ko dokan­ty­ny, gdzie po­zo­sta­li nowo przy­by­li jako uzu­peł­nie­nie dy­wi­zjo­nu sie­dzie­li spo­koj­nie, jak­by ad­iu­tant nie tyl­ko ich wręcz aresz­to­wał, ale jesz­cze pil­no­wał, sie­dząc przy sto­li­ku – zfaj­ką, zeswo­ją wstą­żecz­ką zaranę, iden­ty­fi­ka­to­rem ob­ser­wa­to­ra ijed­nym skrzy­deł­kiem nad ba­ret­ką gwiaz­dy zaMons – nad dy­wi­zjo­no­wą sza­chow­ni­cą izło­żo­nym „Ti­me­sem” zostat­niej nie­dzie­li otwar­tym nako­lum­nie zką­ci­kiem sza­cho­wym. Aon (ten dzie­ciuch) krzyk­nął: – Nie sły­szy­cie ich?! Nie sły­szy­cie?!


  Przez wła­sny wrzask nie mógł usły­szeć ad­iu­tan­ta, do­pó­ki ten też nie za­czął krzy­czeć:


  – Gdzie pan był?!


  – Whan­ga­rach – od­po­wie­dział. – Mia­łem star­to­wać napa­trol.


  – Czy nikt panu nie po­wie­dział, żeby się tuu mnie za­mel­do­wać?


  – Za­mel­do­wać? – po­wtó­rzył. – Sier­żant Kon­wen­ty­kiel… Nie – po­wie­dział.


  – Pana na­zwi­sko…


  – Le­vi­ne.


  – Le­vi­ne. Jest pan tutrzy ty­go­dnie. Zamało, żeby się na­uczyć, że tą eska­drą do­wo­dzą lu­dzie spe­cjal­nie przy­dzie­le­ni ina­wet ma­ją­cy od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje. Kie­dy da­wa­li warn tena­szyw­ki, wrę­czy­li wam jed­no­cze­śnie re­gu­la­min, że­by­ście ni­g­dy nie mu­sie­li, jak pan te­raz, ła­mać so­bie gło­wy. Może pan jesz­cze nie miał cza­su donie­go zaj­rzeć?


  – Tak jest – po­wie­dział. – Comam zro­bić?


  – Sia­dać tugdzieś isie­dzieć ci­cho. Dla eska­dry woj­na zo­sta­ła prze­rwa­na wpo­łu­dnie. Nie bę­dzie tuwię­cej lo­tów aż dood­wo­ła­nia. Codo tych dział, toza­czę­ły strze­lać odwu­na­stej, ma­jor wie­dział otym wcze­śniej. Prze­rwą ogień opięt­na­stej. Te­raz ipan wie.


  – Prze­rwą? – po­wtó­rzył. – Nie wi­dzi pan…


  – Sia­dać! – roz­ka­zał ad­iu­tant.


  – …że jak te­raz prze­rwie­my, je­ste­śmy po­bi­ci, prze­gra­li­śmy…


  – Sia­dać! Za­py­tał jesz­cze:


  – Czy je­stem aresz­to­wa­ny?


  – Achce­cie?


  – Tak jest. – Usiadł.


  Było dwa­dzie­ścia dwie podwu­na­stej, te­raz już nie tyl­ko bla­sza­ne ścia­ny się trzę­sły, ale ipo­wie­trze za­mknię­te mię­dzy nimi. Za­raz, tozna­czy wswo­im cza­sie, na­de­szła trzy­na­sta, po­tem czter­na­sta, cały ten od­le­gły hu­ra­gan skur­czył się dowiru pył­ków tam, gdzie słoń­ce uko­śnie wpa­da­ło przez okna odza­cho­du. Zbli­ża­ła się już pięt­na­sta isama eska­dra skur­czy­ła się też dogarst­ki no­wych, któ­rzy le­d­wie wie­dzie­li, poktó­rej stro­nie leży front, pod ko­men­dą czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy wła­ści­wie nie był ni­czym wię­cej jak ja­kimś za­ki­cha­nym ob­ser­wa­to­rem, ina­wet tego wy­rzekł się te­raz dla sza­chow­ni­cy… skur­czy­ła się dotych in­nych no­wych, któ­rzy – napew­no – przy­nie­śli zesobą zAn­glii tę samą wdzięcz­ność, dumę, pra­gnie­nia ina­dzie­ję… Ijuż był nano­gach, usły­szał ci­szę za­pa­da­ją­cą jak ka­mień młyń­ski dostud­ni, apo­tem wszy­scy jak je­den wy­bie­gli zadrzwi wtę zie­ją­cą pust­kę, zktó­rej zdar­to ścia­ny idach od­le­głe­go ognia dział, ze­rwa­no, tak jak cy­klon zry­wa ścia­ny idach, ztego czwo­ro­ką­ta próż­ni, któ­ry, przed chwi­lą był ja­kimś han­ga­rem, nie zo­sta­wia­jąc już żad­ne­go opar­cia dla słu­chu, pę­ka­ją­ce­go odci­szy tak, jak bę­ben­ki uszu pę­ka­ją odwy­so­ko­ści, aż ucich­nie ostat­ni szar­pią­cy trzask.


  – Tochy­ba to– po­wie­dział ktoś zanim.


  – Chy­ba co? – za­py­tał. – Woj­na nie mo­gła się skoń­czyć! Nie sły­sze­li­ście, copo­wie­dział ma­jor? IAme­ry­ka­nie wca­le nie ustę­pu­ją! Czy my­śli­cie, że Mo­na­ghan (Mo­na­ghan był Ame­ry­ka­ni­nem, też zeska­dry B, ichoć nafron­cie do­pie­ro dzie­sięć ty­go­dni, miał już nakon­cie ze­strze­leń trzy itro­chę) ustą­pi zpola? Ana­wet je­że­li oni… – Urwał, wi­dząc, że wci­szy wszy­scy musię przy­glą­da­ją zpo­wa­gą, jak­by był sa­mym do­wód­cą eska­dry.


  Je­den za­py­tał:


  – Coty nato, Le­vi­ne?


  – Ja? – po­wie­dział. – Naco?


  „Za­py­taj Col­ly­era – po­my­ślał. – Jego te­raz zro­bi­li przed­szko­lan­ką”. Ipo chwi­li zgo­ry­czą: „Za­py­taj Col­ly­era…” Zfaj­ką, zpo­cząt­ka­mi ły­si­ny jego pulch­na, ni­ja­ka twarz sama re­pre­zen­to­wa­ła wtej chwi­li An­glię natej mili kwa­dra­to­wej fran­cu­skiej zie­mi istrze­gła an­giel­skie­go ho­no­ru idumy; trzy lata temu jej wła­ści­ciel (ten Col­ly­er, jak mó­wi­ły dy­wi­zjo­no­we le­gen­dy, za­raz wpierw­szych ty­go­dniach woj­ny zo­stał zwa­lo­ny zko­nia lan­cą ułań­ską, poczym prze­dzierz­gnął się wob­ser­wa­to­ra, wró­cił nali­nię iznów za­raz wpierw­szym ty­go­dniu zdo­łał ja­koś ujść zży­ciem zroz­bi­te­go sa­mo­lo­tu, któ­re­go pi­lot zgi­nął, iod tam­tej pory wciąż ztą jed­ną gwiazd­ką i– jak gło­si­ła le­gen­da – ztą samą wy­ga­słą faj­ką ad­iu­tan­to­wał weska­drze) przy­wiózł za­pew­ne zsobą doFran­cji tosamo uczu­cie wia­ry igło­du, czy jak­kol­wiek jena­zwać, rów­nie do­kucz­li­we inie­za­spo­ko­jo­ne jak jego wła­sne, poczym jestra­cił czy też od­su­nął, tak jak samą woj­nę naza­wsze odsie­bie od­su­nął, cał­ko­wi­cie bez­piecz­ny inie­ty­kal­ny przy swo­im na­ziem­nym za­ję­ciu, gdzie gojuż nie mo­gły nie­po­ko­ić ani głód zwy­cię­stwa, ani py­cha za­słu­gi. „O tak, za­py­taj Col­ly­era – mó­wił so­bie, koń­cząc myśl, któ­rą muprze­rwa­ło wkan­ty­nie usta­nie ognia. – Onteż zło­żył broń. Już tak daw­no zre­zy­gno­wał, że na­wet nie pa­mię­ta, że coś kie­dyś prze­grał… Usły­sza­łem śmierć An­glii” – spo­koj­nie po­wie­dział so­bie wdu­chu, poczym nagłos:


  – Naco? Naten ha­łas? Janic nato. Toprze­cież sły­chać, nonie?


  O pią­tej sa­mo­lot ge­ne­ra­ła bry­ga­dy do­star­czył ma­jo­ra pra­wie pod sam próg kan­ce­la­rii. Tuż przed za­cho­dem słoń­ca dwie cię­ża­rów­ki wje­cha­ły nalot­ni­sko. Wy­glą­da­jąc zba­ra­ku, zo­ba­czył, jak wy­sia­da znich od­dział pie­cho­ty zka­ra­bi­na­mi iw heł­mach, któ­ry przez chwi­lę, ufor­mo­wa­ny, za­trzy­mał się naza­ku­rzo­nej tra­wie zaba­ra­kiem biu­ro­wym, poczym roz­szedł się dru­ży­na­mi, ao za­cho­dzie tego pa­tro­lu do­wód­ców eskadr iich za­stęp­ców, cowy­le­ciał wpo­łu­dnie za­miast eska­dry B, jesz­cze nie było zpo­wro­tem, trzy razy dłu­żej niż wogó­le pa­trol czy po­je­dyn­czy SEmógł­by la­tać ztą ilo­ścią pa­li­wa. Zjadł ko­la­cję zludź­mi (ma­jor był nie­obec­ny, choć zna­la­zło się namiej­scu paru star­szych ofi­ce­rów – łącz­nie zofi­ce­rem tej pie­cho­ty – nie wie­dział, gdzie się dotej pory po­dzie­wa­li ani kie­dy wró­ci­li), któ­rych po­ło­wa, jak wie­dział, też nic nie wie­dzia­ła, ao po­ło­wie nie wie­dział, ile wie iczy­jej natym za­le­ży – ale po­si­łek nie trwał dłu­go, boad­iu­tant za­raz wstał iza­trzy­mał się tyl­ko tyle, żeby, nie zwra­ca­jąc się dostar­szych ofi­ce­rów, po­wie­dzieć:


  – Wol­no wyjść zba­ra­ków. Pa­mię­tać tyl­ko, żeby się nie od­da­lać. Nawy­pa­dek gdy­by wam przy­szły ja­kieś po­my­sły.


  – Na­wet dowsi? – za­py­tał ktoś.


  – Na­wet doVil­le­neu­ve Blan­che, choć tonie ża­den rynsz­tok. Mo­że­cie wra­cać doba­ra­ku zLe­vi­ne'em ipo­czy­tać so­bie jego re­gu­la­min. Wkaż­dym ra­zie onto po­wi­nien zro­bić. – Ijesz­cze się za­trzy­mał. – Tozna­czy, że dohan­ga­rów też nie wol­no.


  – Poco mie­li­by­śmy cho­dzić dohan­ga­rów te­raz wie­czo­rem? – za­py­tał któ­ryś.


  – Nie wiem – po­wie­dział ad­iu­tant. – Nie chodź­cie.


  Wszy­scy się ro­ze­szli, tyl­ko onzo­stał; wciąż jesz­cze tam sie­dział, kie­dy po­rząd­ko­wi sprząt­nę­li kan­ty­nę nanoc, isie­dział jesz­cze, kie­dy przy­je­chał mo­to­cykl, któ­ry nie za­trzy­mał się przy kan­ty­nie, tyl­ko za­je­chał zdru­giej stro­ny, dokan­ce­la­rii, awte­dy przez cien­kie prze­pie­rze­nie usły­szał wcho­dzą­cych dokan­ce­la­rii lu­dzi igło­sy: ma­jo­ra, Bri­de­sma­na ipo­zo­sta­łych dwóch do­wód­ców eskadr, choć pozmro­ku nie wy­lą­do­wał nalot­ni­sku ani je­den sa­mo­lot, gdy­by na­wet przy­jazd auta mógł ujść jego uwa­gi. Ichoć­by na­wet się sta­rał, nie mógł­by sły­szeć, cooni mó­wią, sie­dział, aż rap­tow­nie umil­kli ipo se­kun­dzie otwo­rzy­ły się drzwi, ad­iu­tant za­wa­hał się chwi­lę, wszedł, za­mknął zasobą drzwi ipo­wie­dział:


  – Wra­cać doswo­je­go ba­ra­ku.


  – Roz­kaz – od­po­wie­dział, wsta­jąc.


  Ale ad­iu­tant wszedł głę­biej dokan­ty­ny, za­my­ka­jąc zasobą drzwi, igłos miał te­raz na­praw­dę pe­łen do­bro­ci:


  – Daj­cie temu spo­kój, do­brze?


  – Tak – zgo­dził się. – Nie mam in­ne­go wyj­ścia, bonie wiem, jak woj­na mo­gła się skoń­czyć, je­śli się nie skoń­czy­ła, albo jak mo­gła się nie skoń­czyć, je­że­li się skoń­czy­ła…


  – Wra­caj­cie doba­ra­ku – po­wtó­rzył ad­iu­tant.


  Wy­szedł wciem­ność, wtę ci­szę, ido­pó­ki jesz­cze ktoś zkan­ty­ny mógł­by gowi­dzieć, szedł wstro­nę ba­ra­ków, po­tem do­dał so­bie dwa­dzie­ścia kro­ków dla peł­nej mia­ry iza­wró­cił dohan­ga­rów, my­śląc, że przy­czy­na jego nie­po­ko­ju jest chy­ba zu­peł­nie pro­sta izwy­czaj­na: ni­g­dy do­tąd nie sły­szał ci­szy. Miał trzy­na­ście, pra­wie czter­na­ście lat, kie­dy ode­zwa­ły się dzia­ła, ale może na­wet wwie­ku lat czter­na­stu nie zno­si się ci­szy, odrazu się jej czło­wiek wy­pie­ra ista­ra się zna­leźć ja­kiś nanią spo­sób, tak jak dzie­ci sze­ścio – czy dzie­się­cio­let­nie; wosta­tecz­no­ści, kie­dy na­wet ha­łas za­wo­dzi, ucie­ka się doko­mó­rek, szaf, schow­ków pod łóż­ka­mi czy pia­ni­nem, je­śli brak in­ne­go ciem­ne­go za­ci­sza, wktó­rym moż­na bysię przed nią ukryć. Ob­szedł już róg han­ga­ru, za­nim usły­szał: „Kto idzie?” war­tow­ni­ka, izo­ba­czył smu­gę świa­tła pod drzwia­mi han­ga­ru, nie tyl­ko za­mknię­ty­mi, ale jesz­cze umoc­nio­ny­mi kłód­ką – rzecz, ja­kiej ani on, ani kto­kol­wiek inny zjego czy też in­nej eska­dry ni­g­dy przed­tem nie wi­dział, ale sta­nął za­raz nie­ru­cho­mo ispoj­rzał naostrze ba­gne­tu osześć cali odswo­je­go brzu­cha.


  – Do­bra – rzu­cił. – Cote­raz?


  Ale tam­ten na­wet nie od­po­wie­dział.


  – Do­wód­ca war­ty! – za­wo­łał. – Po­ste­ru­nek nu­mer czte­ry! Za­raz po­ja­wił się ka­pral.


  – Pod­po­rucz­nik Le­vi­ne – za­mel­do­wał. – Mój sa­mo­lot jest wtym han­ga­rze…


  – Nie mamowy, gdy­by­ście na­wet byli ge­ne­ra­łem Ha­igiem itrzy­ma­li wnim swo­ją szpa­dę – po­wie­dział ka­pral.


  – Wpo­rząd­ku.


  Za­wró­cił. Przy­szedł muna myśl Kon­wen­ty­kiel, star­szy sier­żant. Dość dłu­go już był żoł­nie­rzem, żeby wie­dzieć, że wwoj­sku pra­wie wszyst­kie, może na­wet wszyst­kie sy­tu­acje moż­na roz­wi­kłać popro­stu przy­wo­ła­niem sier­żan­ta. Oczy­wi­ście, cho­dzi­ło głów­nie oto, choć było jesz­cze tro­chę cze­goś in­ne­go: sto­sun­ki nie jego zKon­wen­ty­klem, ale sto­su­nek oby­dwu ras, isam ten czło­wiek wśred­nim wie­ku, ko­lo­ru wę­gla bru­nat­ne­go, przed­sta­wi­ciel rasy, któ­rej je­dy­ni człon­ko­wie, ja­kich znał, na­zy­wa­li się Evan­so­wie iMor­ga­no­wie, prócz paru no­szą­cych na­zwi­ska Dzie­się­ciok­siąg, Ta­ber­na­ku­lum albo Kon­wen­ty­kiel, na­zwi­ska zBi­blii – lu­dzie mrocz­ni imu­zy­kal­ni, dla któ­rych zna­jo­mość ciem­nych sił była na­tu­ral­na jak od­dech, któ­rzy chy­ba uro­dzi­li się – nie­ustra­sze­nie ibez­tro­sko – dości­słe­go wta­jem­ni­cze­nia wte bez­sło­necz­ne ipod­ziem­ne po­cząt­ki ludz­kiej rasy, któ­re oby nie wyj­rza­ły ni­g­dy naświa­tło sło­necz­ne, lu­dzie onie­wy­raź­nych iśpiew­nych na­zwi­skach wogó­le nie­wy­ma­wial­nych dla ni­ko­go poza nimi, tak że kie­dy wy­nu­rza­li się zeswo­ich ba­gien iostę­pów naświat rzą­dzo­ny pra­wa­mi ro­zu­mu, gdzie inni wciąż pró­bu­ją za­po­mnieć oswo­ich mrocz­nych po­cząt­kach, po­słusz­nie przyj­mo­wa­li nasie­bie za­zdro­sne igroź­ne na­zwa­nia zesta­rych za­pal­czy­wych he­braj­skich an­na­łów, wktó­rych jak nikt inny czu­li się usie­bie, tak jak jego (tego dzie­ciu­cha) ro­da­cy no­szą­cy swo­je trud­ne dowy­mó­wie­nia na­zwi­ska, kie­dy wAu­strii Na­po­le­on przy­wo­łał ich przed sie­bie ipo­wie­dział: „Bę­dziesz się na­zy­wał Wolf albo Hoff czy Fox, czy Berg, czy Schne­ider”, za­leż­nie odtego, jak wy­glą­da­li, gdzie miesz­ka­li czy coro­bi­li. Ale tamyśl po­sta­ła muw gło­wie le­d­wie chwi­lę. Było już tyl­ko jed­no pew­ne źró­dło, choć wie­dział, że iono nie jest ta­kie pew­ne. Nie miał jed­nak in­ne­go: ba­rak Bri­de­sma­na iCow­rie­go (to była jed­na zdo­dat­ko­wych na­gród zato, że się mia­ło do­syć od­wa­gi, aby zo­stać ka­pi­ta­nem: do­sta­wa­ło się tepół ba­ra­ku dla sie­bie. Ma­jor miał cały ba­rak.). Cow­rie spoj­rzał nanie­go, nie pod­no­sząc gło­wy odpo­dusz­ki, aBri­de­sman nadru­gim łóż­ku za­pa­lił świe­cę iod­po­wie­dział:


  – Pew­no, że się nie skoń­czy­ła. Tak da­le­ce, że ju­tro le­ci­cie naza­da­nia. Czy toci wy­star­cza?


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział. – Ale cosię sta­ło? Coto zna­czy? Przed pół­go­dzi­ną uzbro­jo­ny war­tow­nik za­trzy­mał mnie przed han­ga­rem iza­alar­mo­wał war­tę, drzwi han­ga­ru były za­mknię­te iświa­tło było wśrod­ku, ija­cyś lu­dzie coś tam ro­bi­li, tyl­ko że nie mo­głem wejść przez ten ba­gnet, akie­dy mnie od­pę­dzi­li, usły­sza­łem cię­ża­rów­kę izo­ba­czy­łem la­tar­kę po­ru­sza­ją­cą się przy ba­te­rii prze­ciw­lot­ni­czej potej stro­nie wsi, ito ja­sne, że zwo­żą nagwałt świe­żą amu­ni­cję, boprze­ciw­lot­ni­cza też prze­rwa­ła ogień dziś wpo­łu­dnie, ito pew­ne, że dla za­koń­cze­nia woj­ny oni będą po­trze­bo­wa­li masę amu­ni­cji…


  – Po­wiem cicoś: dał­byś spo­kój, wra­cał­byś doswo­je­go ba­ra­ku ipo­ło­żył się dołóż­ka.


  – Wpo­rząd­ku – po­wtó­rzył. – Ni­cze­go wię­cej przez ten cały czas nie chcia­łem, tyl­ko wie­dzieć. Je­że­li nas po­bi­li, chcę wziąć wskó­rę tyle, ile namnie wy­pa­da…


  – Dia­bła tam nas po­bi­li. Już nie mana tej woj­nie ta­kich, como­gli­by kogo po­bić, chy­ba że się tokie­dy uda Ame­ry­ka­nom…


  – Codaj Boże – wtrą­cił Cow­rie. Ale Bri­de­sman jesz­cze nie skoń­czył:


  – Dziś rano zbun­to­wał się ja­kiś fran­cu­ski pułk… od­mó­wił pój­ścia doata­ku. Kie­dy Fran­cu­zi za­czę­li wę­szyć dla­cze­go, zda­je się, że… Ale tonie­waż­ne.


  – Jak tonie­waż­ne?


  – Za­wio­dła tyl­ko ich pie­cho­ta. Tyl­ko od­dzia­ły znaj­du­ją­ce się wpierw­szej li­nii. Inne nie kiw­nę­ły pal­cem. Resz­ta, zda­je się, wie­dzia­ła zgóry, że ten je­den maza­miar nie po­słu­chać roz­ka­zu, iresz­ta, zda­je się, cze­ka­ła, cobę­dzie ztam­tym puł­kiem.


  Ale Fran­cu­zi nie chcie­li ry­zy­ko­wać. Wy­co­fa­li ten pułk, za­stą­pi­li goin­nym, pod­cią­gnę­li dzia­ła ipo­ło­ży­li sil­ny ogień za­po­ro­wy naca­łej li­nii, tak jak mydziś popo­łu­dniu. Żeby zy­skać nacza­sie dla orien­ta­cji. Ityle.


  – Jak to, ityle? – za­py­tał.


  Cow­rie, wło­żyw­szy pa­pie­ro­sa doust, uniósł się nałok­ciu isię­gnął poświe­cę, ale za­trzy­mał rękę nauła­mek se­kun­dy, za­nim do­koń­czył ru­chu.


  – Aco bo­sze ro­bi­li przez cały czas? – Ispo­koj­nie do­dał: – Więc już powoj­nie.


  – Jesz­cze nie – po­wie­dział pstro Bri­de­sman. – Czyś nie sły­szał, coma­jor po­wie­dział wpo­łu­dnie?


  – O, tak – stwier­dził ła­god­nie. – Już powoj­nie. Cała dia­bel­ska śmier­dzą­ca pie­cho­ta, Fran­cu­zi, Ame­ry­ka­nie, Niem­cy, my… Więc toukry­wa­ją.


  – Ukry­wa­ją? – po­wtó­rzył Bri­de­sman. – Coukry­wa­ją? Nie manic doukry­wa­nia. Mó­wię ci, że woj­na się nie skoń­czy­ła. Czy nie sły­szysz, jak cimó­wię, że ju­tro le­ci­my naza­da­nia?


  – Do­bra, do­bra – zgo­dził się. – Nie skoń­czy­ła się. Ale jak się mo­gła nie skoń­czyć?


  – Bosię nie skoń­czy­ła. Jak cisię zda­je, poco kła­dli­śmy dziś ten ogień za­po­ro­wy… myi Fran­cu­zi, itak­że Ame­ry­ka­nie… naca­łym fron­cie, za­czy­na­jąc odKa­na­łu, poco by­śmy mar­no­wa­li za­pas amu­ni­cji napół roku, je­że­li nie dla za­trzy­ma­nia bo­szów, za­nim bę­dzie­my wie­dzie­li, cozro­bić?


  – Cozro­bić? Cooni tam te­raz ro­bią wtym han­ga­rze?


  – Nic! – uciął Bri­de­sman.


  – Bri­de­sman, cooni tam ro­bią whan­ga­rze eska­dry B? – za­py­tał.


  Mię­dzy łóż­ka­mi, naskrzyn­ce słu­żą­cej jako sto­lik, le­ża­ła pacz­ka pa­pie­ro­sów. Bri­de­sman zro­bił pół­ob­rót iwy­cią­gnął rękę, ale nim jesz­cze do­tknął pacz­ki, Cow­rie, któ­ry le­żał zjed­nym ra­mie­niem pod­ło­żo­nym pod gło­wę, nie pa­trząc, po­dał mujuż za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa. Bri­de­sman wziął go.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział. Po­pa­trzył naLe­vi­ne'a zno­wu. – Nie wiem – pod­jął ostro iz na­ci­skiem. – Nie chcę wie­dzieć. Wiem tyl­ko, że naju­tro mamy za­da­nia, ity też le­cisz. Je­że­li masz po­waż­ny po­wód, żeby nie le­cieć, tyl­ko po­wiedz, awe­zmę kogo in­ne­go.


  – Nie – rzekł. – Do­bra­noc.


  – Do­bra­noc – od­po­wie­dział któ­ryś.


  Ale nie było ju­tra. Nie było żad­ne­go ju­tra: tyl­ko świt, aza­raz po­tem wid­no ira­nek. Nie star­to­wał ża­den pa­trol oświ­cie, boby gosły­szał, oddaw­na już nie spał. Nie było też napły­cie ani jed­ne­go sa­mo­lo­tu, kie­dy szedł dokan­ty­ny naśnia­da­nie, inic nie było nata­bli­cy, naktó­rej odcza­su docza­su Col­ly­er uwa­żał zasto­sow­ne wy­pi­sy­wać kre­dą coś, cze­go nikt nie czy­tał, dłu­go więc sie­dział sam przy sprząt­nię­tym sto­le, gdzie Bri­de­sman mu­siał­by gozo­ba­czyć wcze­śniej lub póź­niej, je­że­li ze­chce. Wi­dział stąd przez sze­ro­kość lot­ni­ska mil­czą­ce imar­twe han­ga­ry iob­ser­wo­wał, jak codwie go­dzi­ny zmie­nia­ją się war­tow­ni­cy iprze­cha­dza­ją się przez całe dłu­gie, sen­ne przed­po­łu­dnie, przez cały ra­nek pod śle­pym nie­bem, ci­chy iodar­ty zwszel­kich dal­szych wy­da­rzeń.


  Po­tem na­de­szło po­łu­dnie. Przy­glą­dał się, jak ten Har­ry Tate lą­du­je, pod­ko­ło­wu­je pod kan­ce­la­rię iwy­łą­cza sil­nik, ijak tam­ten wtren­czu wy­ła­zi zka­bi­ny ob­ser­wa­to­ra, zdej­mu­je hełm ioku­la­ry irzu­ca jedo ka­bi­ny, awy­cią­ga la­secz­kę izło­to-czer­wo­ną czap­kę. Apo­tem wszy­scy przy­szli nalunch: ten ge­ne­rał ijego pi­lot, iten ofi­cer pie­cho­ty, icała eska­dra, pierw­szy lunch, jak się­gał pa­mię­cią, naktó­rym nie bra­ko­wa­ło przy­naj­mniej jed­nej czy na­wet dwóch za­łóg, ige­ne­rał po­wie­dział tonie tak do­brze jak ma­jor, bowię­cej muza­ję­ło cza­su, choć mó­wił tosamo:


  – Woj­na się nie skoń­czy­ła. Nie cho­dzi oto, żeby nam Fran­cu­zi byli po­trzeb­ni. Mo­gli­by­śmy się popro­stu wy­co­fać dopor­tów nad Ka­na­łem, iniech so­bie bo­sze zaj­mu­ją Pa­ryż. Nie był­by topierw­szy raz. Nagieł­dzie bysię za­ko­tło­wa­ło, ale toteż dla nich nie pierw­szy­zna. Ale już jest powszyst­kim. Nie tyl­ko nie da­li­śmy się bo­szom po­ła­pać, ale iFran­cu­zi już się znów pod­cią­gnę­li. Uwa­żaj­cie toza wa­ka­cje, bojak wszyst­kie wa­ka­cje szyb­ko się skoń­czy. Isą tutacy, co, jak my­ślę, nie będą ża­ło­wać – tuich wy­li­czył, bowie­dział, cosię dzie­je, znał ich wszyst­kich: – Thor­pe, Osgo­od, DeMar­chi, Mo­na­ghan… Spra­wu­ją się dia­blo do­brze ibędą jesz­cze le­piej, boFran­cu­zi do­sta­li swo­ją na­ucz­kę ina­stęp­nym ra­zem tojuż będą praw­dzi­we dłu­gie wa­ka­cje, bokie­dy na­stęp­nym ra­zem umilk­ną dzia­ła, tojuż podru­giej stro­nie Renu. Kła­niam się ni­sko, ispo­cznij.


  I nikt ani nie mruk­nął, choć może inikt tego się nie spo­dzie­wał, bowszy­scy wy­szli naze­wnątrz, gdzie sil­nik Har­ry'ego Tate'a już się roz­grze­wał, ama­jor po­mógł wejść temu zla­secz­ką iw zło­to-czer­wo­nej czap­ce doka­bi­ny, wy­jąć hełm lot­ni­czy iwło­żyć go, ana koń­cu, sa­lu­tu­jąc, za­wo­łał:


  – Go­tów!


  Ge­ne­rał wska­zał kciu­kiem wgórę isa­mo­lot od­to­czył się..


  Po­tem po­po­łu­dnie izno­wu nic. Le­vi­ne wciąż sie­dział wkan­ty­nie, gdzie Bri­de­sman mógł gowi­dzieć czy zna­leźć, je­śli­by chciał, tak samo cze­kał, jak cze­kał przed po­łu­dniem, choć te­raz wie­dział, że wte­dy nie cze­kał, że wte­dy nie wie­rzył, nie mó­wiąc już otym, że Bri­de­sman mu­siał nanie­go pa­trzeć pod­czas lun­chu, sie­dząc aku­rat na­prze­ciw­ko. Wi­dzia­ła gocała eska­dra – prze­wa­la­li się albo prze­sia­dy­wa­li wkan­ty­nie, tozna­czy cinowi, po­cząt­ku­ją­cy, ta­kie kosy jak on, po­nie­waż Vil­le­neu­ve da­lej było dla nich nie­do­stęp­ne: na­wet ten rynsz­tok Vil­le­neu­ve, jak po­wie­dział Col­ly­er (za­kaz spra­wił, że poraz pierw­szy wswo­jej hi­sto­rii sta­ło się po­cią­ga­ją­ce dla ko­goś, kto się tam nie uro­dził). Mógł też iść doswo­je­go ba­ra­ku. Miał tam nie skoń­czo­ny jesz­cze list domat­ki, tyl­ko że te­raz nie mógł godo­koń­czyć, po­nie­waż wczo­raj­sze prze­rwa­nie ognia nie tyl­ko od­ję­ło zna­cze­nie sło­wom, ale za­tar­ło docna wszel­ki ich cel isens.


  Po­szedł jed­nak doba­ra­ku, wy­do­był książ­kę ipo­ło­żył się znią nałóż­ku. Może popro­stu żeby do­wieść, za­de­mon­stro­wać swe­mu cia­łu, swo­im ko­ściom imię­śniom, że nanic nie cze­ka. Albo może, żeby jena­uczyć wy­rze­cze­nia, od­rze­cze­nia się. Albo może nie tyle ko­ściom imię­śniom, ile ner­wom iścię­gnom, któ­re rząd na­uczył, aby wmo­men­cie po­waż­ne­go, choć krót­ko­trwa­łe­go kry­zy­su wy­peł­nia­ły ści­śle okre­ślo­ne czyn­no­ści, poczym kry­zys, dla któ­re­go roz­strzy­gnię­cia były po­trzeb­ne, mi­nął, za­nim onzdo­łał spła­cić kosz­ty szko­le­nia. Za­miast chwa­ły tyl­ko spła­ta kosz­tów. Laur chwa­ły, choć­by skrom­nie ulist­nio­ny, miał naso­bie ludz­ką krew – rzecz do­pusz­czal­na tyl­ko wobro­nie oj­czy­zny iza­ka­za­na wcza­sie po­ko­ju. Iten, kto chciał­by wy­bie­rać mię­dzy chwa­łą apo­ko­jem, niech­by już le­piej sie­dział, ci­cho…


  To jed­nak nie było czy­ta­nie. Ga­ston dela Tour za­słu­gi­wał, aby goprze­czy­tał ten, kto raz otwo­rzył książ­kę, bo­daj­by na­wet le­żąc. To­też za­czął czy­tać, spo­koj­ny, zre­zy­gno­wa­ny ijuż nie spra­gnio­ny. Te­raz na­wet miał przed sobą przy­szłość, przy­szłość ni­czym nie ogra­ni­czo­ną. Mu­siał tyl­ko wy­szu­kać dla niej ja­kiś cel, sko­ro je­dy­ny za­wód, ja­kie­go gowy­uczo­no – pi­lo­to­wa­nie woj­sko­we­go sa­mo­lo­tu wcelu ze­strze­le­nia (czy przy­naj­mniej pró­by ze­strze­le­nia) in­nych woj­sko­wych sa­mo­lo­tów – stał się prze­żyt­kiem. Wkrót­ce na­dej­dzie pora obia­do­wa ije­dze­nie po­chło­nie, wy­czer­pie czę­ścio­wo ten czas, czte­ry, amoże, li­cząc pod­wie­czo­rek, na­wet pięć go­dzin – zkaż­dych dwu­dzie­stu czte­rech, je­śli się tyl­ko pa­mię­ta, żeby jeść po­ma­łu, po­tem odej­dzie osiem albo dzie­więć, je­śli się pa­mię­ta, żeby spać po­ma­łu, ipo­zo­sta­nie już tyl­ko upo­rać się zmniej niż po­ło­wą. Tyl­ko że dziś nie pój­dzie już ani napod­wie­czo­rek, ani nako­la­cję. Majesz­cze po­nad ćwierć fun­ta cze­ko­la­dy, któ­rą mumat­ka przy­sła­ła wze­szłym ty­go­dniu, anie­waż­ne, czy woli cze­ko­la­dę za­miast pod­wie­czor­ku iko­la­cji. Boich – tych no­wych, tych po­cząt­ku­ją­cych, tekosy – ju­tro praw­do­po­dob­nie ode­ślą dodomu, ije­że­li już tak być musi, wró­ci doLon­dy­nu bez wstą­że­czek nakurt­ce, ale nie bę­dzie wra­cał zroz­mię­kłą wręku ćwier­cią fun­ta cze­ko­la­dy jak sen­ny dzie­ciak zjar­mar­ku. Aktoś, kto po­tra­fi roz­cią­gać je­dze­nie ispa­nie naczter­na­ście go­dzin zdwu­dzie­stu czte­rech, po­wi­nien umieć roz­cią­gnąć Ga­sto­na dela Tour naresz­tę tego owdo­wia­łe­go dnia, do­pó­ki nie na­dej­dzie ciem­na noc isen.


  I już było ju­tro, już się zro­bi­ła trze­cia popo­łu­dniu, inie tyl­ko nanic nie cze­kał, ale już oddwu­dzie­stu czte­rech go­dzin nie mu­siał so­bie przy­po­mi­nać, że nanic nie cze­ka, kie­dy na­gle wdrzwiach ba­ra­ku sta­nął ka­pral zkan­ce­la­rii.


  – Co? – za­py­tał. – Co?


  – Tak jest, pa­nie po­rucz­ni­ku – po­wie­dział ka­pral. – Pa­trol. Start zatrzy­dzie­ści mi­nut.


  – Cała eska­dra?


  – Ka­pi­tan Bri­de­sman mó­wił tyl­ko opanu.


  – Już zatrzy­dzie­ści mi­nut? – upew­nił się. – Dia­bli, nie mo­gli to… Do­brze. Zatrzy­dzie­ści mi­nut. Dzię­ku­ję.


  Bo te­raz mu­siał skoń­czyć ten list itrzy­dzie­ści mi­nut tobył czas nie tyle nato zakrót­ki, ile zakrót­ki nawpro­wa­dze­nie się wpo­trzeb­ny na­strój, wpew­ność czy­nią­cą ten list ko­niecz­nym. Gdy­by nie to, że trze­ba było gopod­pi­sać iwło­żyć doko­per­ty, nie po­trze­bo­wał­by li­stu na­wet wy­do­by­wać. Bogo pa­mię­tał:


  „…na­praw­dę nic nie­bez­piecz­ne­go. Wie­dzia­łem, że po­tra­fię la­tać, jesz­cze za­nim zna­la­złem się nafron­cie, imu­szę być cał­kiem nie­zły napo­li­go­nie, ana­wet ka­pi­tan Bri­de­sman przy­zna­je te­raz, że wszy­ku nie je­stem już ta­kim ab­so­lut­nym za­gro­że­niem ży­cia, to­też jak się przy­zwy­cza­ję, może przy­dam się wkoń­cu nacoś weska­drze…”


  I cojesz­cze moż­na do­dać? cojesz­cze na­pi­sać doko­bie­ty, któ­ra jest nie tyl­ko mat­ką, ale je­dy­nie mat­ką, ito już nawpół osie­ro­co­ną? Oczy­wi­ście, win­nej ko­lej­no­ści, ale każ­dy byzro­zu­miał, coon chce po­wie­dzieć. Kto wie? Może na­wet ktoś mógł­by za­pro­po­no­wać post­scrip­tum, po­wiedz­my, ta­kie:


  „PS Pięk­nie zcie­bie za­żar­to­wa­li: dwa dni temu ogło­si­li za­wie­sze­nie bro­ni igdy­byś tyl­ko otym wie­dzia­ła, przez ten czas nie mu­sia­ła­byś się wca­le mar­twić aż dotrze­ciej dziś popo­łu­dniu. Zczy­stym su­mie­niem przez tedwa dni pod rząd mo­gła­byś cho­dzić naher­bat­ki, imam na­dzie­ję, że toro­bi­łaś, ijesz­cze zo­sta­wa­łaś nako­la­cję, choć mam na­dzie­ję, że pa­mię­ta­łaś, że sher­ry szko­dzi cina cerę…”


  Tyl­ko że na­wet nato nie było cza­su. Usły­szał sil­ni­ki. Kie­dy wyj­rzał, zo­ba­czył już przed han­ga­rem trzy ma­szy­ny zza­pusz­czo­ny­mi sil­ni­ka­mi, krzą­ta­ją­cych się me­cha­ni­ków iwar­tow­ni­ka sto­ją­ce­go przed znów za­mknię­ty­mi drzwia­mi han­ga­ru. Po­tem za­uwa­żył obcy szta­bo­wy sa­mo­chód naskraw­ku tra­wy przy kan­ce­la­rii ina­pi­sał „Ca­łu­ję Cię, Da­vid” pod li­stem, zło­żył go, po­li­zał iza­kle­ił ko­per­tę, ijuż znów był wkan­ty­nie, iwi­dział, jak or­dy­nans ma­jo­ra nie­sie dokan­ce­la­rii na­rę­cze wy­po­sa­że­nia lot­ni­cze­go. Naj­wi­docz­niej Bri­de­sman wogó­le nie wy­szedł jesz­cze zkan­ce­la­rii. Ale wchwi­lę póź­niej zo­ba­czył, że Bri­de­sman wy­cho­dzi zhan­ga­ru już ubra­ny dolotu, awięc tam­ten ekwi­pu­nek nie był dla nie­go. Po­tem drzwi kan­ce­la­rii się otwo­rzy­ły iBri­de­sman wy­szedł, mó­wiąc:


  – Wpo­rząd­ku, za­bie­raj swo­je… – Urwał, boon już wszyst­ko miał: mapy, rę­ka­wi­ce, hełm, szal ipi­sto­let wkie­sze­ni nako­la­nie kom­bi­ne­zo­nu.


  Już byli nadwo­rze iszli wstro­nę tych trzech sa­mo­lo­tów przed han­ga­rem B.


  – Tyl­ko trzy – po­wie­dział. – Kto jesz­cze leci?


  – Ma­jor – od­parł Bri­de­sman.


  – O, dla­cze­go mnie wy­brał?


  – Nie wiem. Chy­ba przy­pad­kiem. Mo­żesz nie le­cieć, jak cisię nie po­do­ba. Nie­waż­ne. Chy­ba na­praw­dę wy­brał cię przy­pad­kiem.


  – Dla­cze­go mia­ło­by misię nie po­do­bać? – za­py­tał. Ido­dał: – My­śla­łem tyl­ko… – Urwał.


  – Comy­śla­łeś? – za­py­tał Bri­de­sman.


  – Nic. – Ale już wy­ja­śniał, sam nie wie­dział dla­cze­go: – Po­my­śla­łem, że może ma­jor ja­koś się do­wie­dział ikie­dy chciał nato za­da­nie jed­ne­go zno­wych, przy­po­mniał so­bie omnie… – Już tomó­wił: otym ran­ku, kie­dy tomiał być popro­stu nalo­cie ćwi­czeb­nym, może nawal­ce zcie­niem, aza­miast tego spę­dził teczter­dzie­ści czy pięć­dzie­siąt se­kund nasa­mym polu bi­twy wnie uzbro­jo­nym sa­mo­lo­cie nad li­nia­mi bo­szów czy też nad tym, cobrał zali­nie bo­szów. – Czło­wiek się wte­dy nie boi, todo­pie­ro póź­niej, po­tem. Awte­dy… wte­dy tojak bor uden­ty­sty, war­czy, za­nim się otwo­rzy­ło usta. Trze­ba otwo­rzyć usta iwia­do­mo, że się otwo­rzy, tyl­ko że wtym sa­mym cza­sie się wie, że ani świa­do­mość tego, ani otwo­rze­nie ust nie po­mo­że, bona­wet kie­dy się już jez po­wro­tem za­mknie, ten przy­rząd znów naczło­wie­ka za­war­czy iznów trze­ba jebę­dzie otwo­rzyć zachwi­lę albo ju­tro, albo do­pie­ro zasześć mie­się­cy, boten przy­rząd napew­no znów za­war­czy iznów czło­wiek bę­dzie mu­siał otwo­rzyć usta, bonie mado­kąd pójść… – Do­dał: – Może tonic wię­cej nie jest. Może kie­dy jest zapóź­no ijuż nic nato nie moż­na po­ra­dzić, wgrun­cie rze­czy nie dba się oto, że się zo­sta­nie za­bi­tym…


  – Nie wiem. – Bri­de­sman wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie mia­łeś ani jed­nej dziu­ry odpo­ci­sku?


  – Nie. Może będę miał tym ra­zem. Bri­de­sman się za­trzy­mał.


  – Słu­chaj, le­ci­my naza­da­nie. Czy wiesz, ja­kie za­da­nia mata eska­dra?


  – Tak, wy­szu­ki­wać bo­szów.


  – Iroz­wa­lać ich.


  – Mó­wisz jak Mo­na­ghan: „Och, tak gopo pro­stu za­le­cia­łem odtyłu iroz­trza­ska­łem su­kin­sy­no­wi dupę”.


  – Tyrób tak samo – po­wie­dział Bri­de­sman. – Chodź­my.


  Ru­szy­li da­lej. Ale star­czy­ło mutyl­ko jed­no spoj­rze­nie nate trzy sa­mo­lo­ty.


  – Twój jesz­cze nie wró­cił – za­uwa­żył.


  – Nie, bio­rę Mo­na­gha­na.


  Przy­szedł ma­jor iru­szy­li. Kie­dy mi­ja­li kan­ce­la­rię, zo­ba­czył, jak zdro­gi skrę­ca nie­wiel­ka kry­ta pół­cię­ża­rów­ka, ale te­raz nie miał cza­su się przy­glą­dać, do­pie­ro kie­dy wy­star­to­wa­li ize skrę­tu mógł swo­bod­nie spoj­rzeć wdół. Była topół­cię­ża­rów­ka wro­dza­ju uży­wa­nych przez żan­dar­me­rię. Akie­dy na­brał wy­so­ko­ści, żeby się włą­czyć doszy­ku, zakan­ty­ną zo­ba­czył dwa sa­mo­cho­dy, ito nie zwy­czaj­ne szta­bo­we za­bło­co­ne auta, ale ta­kie, wja­kich się wozi od­ko­men­de­ro­wa­nych doszta­bu kor­pu­su czy ar­mii ofi­ce­rów Gwar­dii Przy­bocz­nej czy Gwar­dii Kon­nej. Usta­wił się już obok Bri­de­sma­na, po­nad le­cą­cym ztyłu sa­mo­lo­tem ma­jo­ra, iwzno­si­li się wciąż, ale wkie­run­ku po­łu­dnio­wym, aby wyjść nad li­nie pod ką­tem pro­stym, couczy­ni­li, cią­gle na­bie­ra­jąc wy­so­ko­ści. Bri­de­sman za­ko­ły­sał skrzy­dła­mi iskrę­cił, ion zro­bił tosamo, póki nie prze­strze­lił vic­ker­sów, wla­tu­jąc nad Niem­ców, aw każ­dym ra­zie wkie­run­ku Niem­ców, ina­sta­wił le­wi­sa naod­po­wied­ni kwa­drat, poczym prze­strze­lił goi wró­cił doszy­ku. Te­raz ma­jor za­wró­cił napół­noc­ny za­chód iwy­pro­sto­wał rów­no­le­gle dofron­tu, nad któ­rym wciąż na­bie­ra­li wy­so­ko­ści, atam wdole nic nie wska­zy­wa­ło, nic nie uka­zy­wa­ło tych dwóch li­nii oko­pów, cho­ciaż byje po­znać, wy­star­czy­ło mu, że jewi­dział dwa razy – wi­dać było tyl­ko dwa ba­lo­ny nauwię­zi, je­den mniej wię­cej omilę oddru­gie­go, nad oko­pa­mi bry­tyj­ski­mi, idwa ba­lo­ny nie­mal na­prze­ciw­ko nich nad fron­tem nie­miec­kim, ani śla­du ku­rzu imro­ku, wy­bu­chu ismu­gi dymu bez po­cząt­ku ibez celu, wy­wi­ja­ją­ce­go się bez­dź­więcz­nie zni­kąd ijuż bled­ną­ce­go, ijuż za­stą­pio­ne­go in­nym, ani mru­ga­nia dział, tak jak toraz wi­dział, choć pew­no natej wy­so­ko­ści itak nie wi­dać bły­sków – nic poza współ­rzęd­ny­mi mapy, tak jak zda­niem tego ge­ne­ra­ła bę­dzie towy­glą­da­ło owe­go dnia, kie­dy ostat­nie dzia­ło zaRe­nem ucich­nie, ten ka­wa­łek prze­strze­ni, za­nim zie­mia jed­nym kon­wul­syj­nym wstrzą­sem za­sy­pie goi ukry­je przed świa­tłem dnia iokiem czło­wie­ka…


  Zła­mał szyk, żeby za­krę­cić wślad zama­jo­rem. Wciąż na­bie­ra­jąc wy­so­ko­ści, prze­la­ty­wa­li te­raz tuż nad bry­tyj­skim niż­szym ba­lo­nem, kie­ru­jąc się wprost nanie­miec­ki. Wte­dy ito zo­ba­czył: bia­łą sal­wę wy­bu­cha­ją­cą znacz­nie ni­żej itro­chę przed nimi, apo­tem czte­ry po­je­dyn­cze wy­bu­chy, jak czte­ry gwiazd­ki wska­zu­ją­ce nawschód. Nie zdą­żył jed­nak spoj­rzeć tam, gdzie one wska­zy­wa­ły, bow tej sa­mej chwi­li oto­czy­ły ich wy­bu­cha­ją­ce po­ci­ski nie­miec­kiej ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej – czy też mia­ły oto­czyć, boma­jor te­raz lek­ko nur­ko­wał wkie­run­ku nawschód. Wciąż jed­nak nic nie było wi­dać poza czar­ny­mi te­raz ob­łocz­ka­mi po­ci­sków nie­miec­kiej obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. Zda­wa­ło się, że są wszę­dzie. Prze­le­ciał pro­sto przez je­den taki ob­łok, kon­wul­syj­nie zwi­ja­jąc się iku­ląc wocze­ki­wa­niu nahuk iświst, któ­re już raz sły­szał. Może jed­nak te­raz le­cie­li zaszyb­ko, oni ma­jor wła­śnie ostro pi­ko­wa­li, ipo raz pierw­szy za­uwa­żył, że Bri­de­sman znik­nął, inie wie­dział, cosię znim sta­ło ikie­dy, iza­raz po­tem ją zo­ba­czył, tę dwu­miej­sco­wą ma­szy­nę, nie wie­dział ja­kie­go typu, boni­g­dy jesz­cze wpo­wie­trzu nie wi­dział nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu zdwu­oso­bo­wą za­ło­gą ani wogó­le żad­ne­go nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu. Po­tem Bri­de­sman śmi­gnął tuż przed nim pio­no­wo wdół ikie­dy onza nim skie­ro­wał sa­mo­lot no­sem kuzie­mi, spo­strzegł, że te­raz ma­jor znik­nął, iza­raz otym za­po­mniał, kie­dy spa­da­li obaj zBri­de­sma­nem nie­mal pio­no­wo, aten Nie­miec tuż pod nimi le­ciał naza­chód. Wi­dział, jak po­ci­ski smu­go­we Bri­de­sma­na tra­fia­ją pro­sto wtam­te­go, apo­tem Bri­de­sman wy­cią­ga zpi­ko­wa­nia iwy­ła­mu­je się zata­ku, apo­tem zo­ba­czył swo­je po­ci­ski, cho­ciaż wy­da­wa­ło musię, że ani nachwi­lę nie zła­pał Niem­ca nace­low­nik; mu­siał prze­rwać atak, tam gdzie już cze­ka­ła nanie­go ar­ty­le­ria prze­ciw­lot­ni­cza, za­nim jesz­cze wy­rów­nał, jak gdy­by tenie­miec­kie ba­te­rie popro­stu strze­la­ły wgórę, nie trosz­cząc się oto, kogo tra­fią, ina­wet nie pa­trząc. Zda­wa­ło musię, że je­den po­cisk ro­ze­rwał się mię­dzy pła­ta­mi pra­we­go skrzy­dła jego sa­mo­lo­tu. Po­my­ślał: „Może dla­te­go nie sły­szę żad­ne­go huku, że ten po­cisk mnie tra­fi, za­nim zdą­żę usły­szeć”. Pochwi­li od­na­lazł tam­te­go Niem­ca. Tozna­czy, nie sa­mo­lot, tyl­ko bia­łe wy­bu­chy bry­tyj­skiej ar­ty­le­rii uka­zu­ją­ce jemu czy też im, gdzie onjest, ija­kie­goś SE(to napew­no ma­jo­ra, boBri­de­sman zpew­no­ścią tak da­le­ko bynie zdą­żył) nur­ku­ją­ce­go wstro­nę tych wy­bu­chów. Iza­raz Bri­de­sman zna­lazł się znów tuż przy nim, ioby­dwaj już pru­li napeł­nym ga­zie przez czar­ne ob­łocz­ki wy­bu­chów jak dwie ja­skół­ki wwi­rze su­chych li­ści. Apo­tem zo­ba­czył ba­lo­ny iza­uwa­żył czy też przy­po­mniał so­bie, czy może popro­stu spo­strzegł słoń­ce. Zo­ba­czył ich wszyst­kich: ten dwu­miej­sco­wy wy­nu­rzył się gład­ko izgrab­nie spo­mię­dzy dwóch nie­miec­kich ba­lo­nów ioto­czo­ny bia­łą au­re­olą po­ci­sków prze­ciw­lot­ni­czych le­ciał ide­al­nie pro­sto iide­al­nie rów­no wzdłuż li­nii prze­ci­na­ją­cej zie­mię ni­czy­ją ipro­wa­dzą­cej do­kład­nie po­mię­dzy dwo­ma ba­lo­na­mi bry­tyj­ski­mi; ma­jor tro­chę po­nad ipoza sa­mo­lo­tem nie­miec­kim, aBri­de­sman ion sam może milę ztyłu wczar­nej chmu­rze ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej, wszy­scy czte­rej jak czte­ry ko­ra­li­ki na­ni­zy­wa­ne nanit­kę – dwa znich na­ni­zy­wa­ne bar­dzo szyb­ko, boobaj zBri­de­sma­nem zrów­na­li się zma­jo­rem nie­mal odrazu. Imoże spra­wił towy­raz jego twa­rzy, wkaż­dym ra­zie ma­jor spoj­rzał nanie­go szyb­ko ige­stem ka­zał jemu iBri­de­sma­no­wi do­łą­czyć doszy­ku. Ale onna­wet nie zmniej­szył szyb­ko­ści iza­raz Bri­de­sman po­szedł zanim, ikie­dy mi­ja­li ma­jo­ra, po­my­ślał: „Może się my­li­łem, może po­ci­ski bo­szów nie dają huku, ite, cosły­sza­łem wte­dy, tobyły na­sze”, ijesz­cze tomy­ślał, kie­dy, onodro­bi­nę przed Bri­de­sma­nem, do­go­ni­li tam­te­go iza­nu­rzy­li się wbia­ły ob­łok ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej ota­cza­ją­cy Niem­ca, za­nim zdą­żo­no po­wie­dzieć ka­no­nie­rom, że już też mogą prze­rwać ogień, ale już ostat­ni bia­ły dy­mek gi­nął wsłab­ną­cym po­dmu­chu wo­kół nie­go iBri­de­sma­na, ioto zo­ba­czy­li, że Nie­miec leci pro­sto, rów­no ista­tecz­nie wpo­po­łu­dnio­we słoń­ce. Na­ci­snął spust, ste­ra­mi na­pro­wa­dził ce­low­nik pro­sto natam­te­go, iprze­cią­gnął se­rią przez całą jego dłu­gość iz po­wro­tem – przez sil­nik, tył gło­wy pi­lo­ta, ana­stęp­nie przez ob­ser­wa­to­ra sie­dzą­ce­go nie­ru­cho­mo jak wele­ganc­kim au­cie wdro­dze doope­ry, nie­czyn­ny ka­ra­bin ma­szy­no­wy skie­ro­wa­ny wtył iw dół zeswo­jej ob­rot­ni­cy jak zwi­nię­ty pa­ra­sol wsto­ja­ku, poczym ob­ser­wa­tor od­wró­cił się bez po­śpie­chu ispoj­rzał wprost wjego po­ci­ski, pro­sto nanie­go, jed­ną ręką zna­my­słem od­su­nął oku­la­ry iuka­za­ła się twarz Pru­sa­ka, twarz pru­skie­go ge­ne­ra­ła. Zawie­le wi­dział ka­ry­ka­tur na­stęp­cy tro­nu Ho­hen­zol­ler­nów przez ubie­głe trzy lata, żeby, kie­dy gozo­ba­czył nawła­sne oczy, nie po­znać pru­skie­go ge­ne­ra­ła – poczym dru­gą ręką tam­ten za­ło­żył mo­nokl, po­pa­trzył prze­zeń, wy­jął mo­nokl izno­wu od­wró­cił się doprzo­du.


  Le­vi­ne wy­cią­gnął imi­nął tam­te­go. Tuż pod nimi było te­raz lot­ni­sko, ale przy­po­mniał so­bie ba­te­rię prze­ciw­lot­ni­czą tuż zawsią, gdzie wczo­raj wie­czo­rem uj­rzał la­tar­nię ido­sły­szał za­jeż­dża­ją­cą cię­ża­rów­kę. Zcia­sne­go, ścią­gnię­te­go skrę­tu mógł wy­raź­nie doj­rzeć ka­no­nie­rów, po­ma­chał imręką, krzy­cząc: „Ognia! Ognia! Toostat­nia szan­sa!” – od­wró­cił skręt, wszedł znów wnur­ko­wa­nie, prze­cią­ga­jąc ce­low­ni­kiem aku­rat przez ich dzia­ło ibla­de, zwró­co­ne dogóry, przy­glą­da­ją­ce musię owa­le twa­rzy. Kie­dy już wzno­sił się dogóry, zo­ba­czył jesz­cze ko­goś, kogo przed­tem nie wi­dział, naskra­ju lasu zaba­te­rią; le­ciut­ki ruch drąż­kiem ior­czy­kiem usta­wił gopro­sto wce­low­ni­ku, ikie­dy wresz­cie wy­cią­gnął, aby prze­sko­czyć drze­wa, miał pew­ność, że po­wi­nien tra­fić pra­wie jak wdzie­siąt­kę gdzieś oko­ło pęp­ka tam­te­go. Iznów lot­ni­sko; zo­ba­czył, jak tam­ten Nie­miec usta­wia się dolą­do­wa­nia, oby­dwa SEza nim ipo­nad nim, przy­ci­ska­jąc gow dół. Onsam był zawy­so­ko, noi zadużą miał szyb­kość. Na­wet ro­biąc gwał­tow­ny ślizg, mógł­by jesz­cze znieść kru­che pod­wo­zie SE, oco nie było trud­no na­wet przy ła­god­nych lą­do­wa­niach. Ale pod­wo­zie wy­trzy­ma­ło, do­tknął zie­mi pierw­szy, po­ko­ło­wał iprzez chwi­lę nie mógł so­bie przy­po­mnieć, gdzie towi­dział, po­tem so­bie jed­nak przy­po­mniał ijak tyl­ko mógł, za­czął za­krę­cać (przyj­dzie dzień, że za­mon­tu­ją wnich ha­mul­ce, zo­ba­czą topew­no ci, codziś nanich la­ta­ją iprze­ży­ją) iza­krę­ca­jąc, zo­ba­czył błysk zło­ta iszkar­ła­tu gdzieś wpo­bli­żu kan­ce­la­rii iko­lum­nę pie­cho­ty wy­cho­dzą­cą zza rogu. Ko­ło­wał te­raz pręd­ko zpo­wro­tem pa­sem as­fal­tu przy han­ga­rach, skąd ru­szy­ło kunie­mu bie­giem trzech me­cha­ni­ków, aż ode­słał ich mach­nię­ciem ręki, kie­ru­jąc się wróg lot­ni­ska, botu wła­śnie wi­dział tow ze­szłym ty­go­dniu, wy­łą­czył więc gaz iwy­siadł, tam­ten Nie­miec też już był nazie­mi, Bri­de­sman zma­jo­rem lą­do­wa­li, aon się przy­glą­dał, jak wszy­scy trzej grup­ką pod­ko­ło­wu­ją jak bro­dzą­ce gęsi pod kan­ce­la­rię, gdzie tozło­to iten szkar­łat lśni­ły iły­ska­ły wbla­sku słoń­ca przed sto­ją­cą tam pie­cho­tą. Ale bie­gło musię tro­chę cięż­ko wlot­ni­czych bu­tach, to­też ce­re­mo­niał już się za­czął, za­nim donich do­łą­czył – ma­jor iBri­de­sman sta­li już zad­iu­tan­tem, Thor­pe'em iMo­na­gha­nem, iresz­tą eska­dry B, apo­mię­dzy nimi citrzej ad­iu­tan­ci (z Po­pe­rin­ghe) wprze­py­chu szkar­ła­tu izło­ta, ilśnią­cych na­szy­wek gwar­dii, aza nimi ofi­cer pie­cho­ty zplu­to­nem usta­wio­nym wroz­cho­dzą­cy się sze­reg, wszy­scy fron­tem dotego nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu.


  – Bri­de­sman… – za­czął, ale wtej sa­mej chwi­li ma­jor po­wie­dział:


  – Baaa…czność!


  Ofi­cer pie­cho­ty krzyk­nął:


  – P…zen­tuj broń!


  Sto­jąc już nabacz­ność, przy­glą­dał się, jak nie­miec­ki pi­lot wy­ska­ku­je iza­mie­ra nabacz­ność obok skrzy­dła, adru­gi wka­bi­nie ob­ser­wa­to­ra zdej­mu­je hełm ioku­la­ry, upusz­cza jegdzieś iskądś wy­cią­ga czap­kę, wkła­da­ją, robi szyb­ko ja­kiś ruch, jak ma­gik zpu­stej ręki wy­do­by­wa­ją­cy kar­tę, iza­kła­da mo­nokl, wy­sia­da zsa­mo­lo­tu, sta­je przed pi­lo­tem, mówi coś szyb­ko ponie­miec­ku, naco pi­lot roz­prę­ża się naspo­cznij, poczym war­czy znów coś dopi­lo­ta, pi­lot znów za­sty­ga nabacz­ność, atam­ten bez po­śpie­chu więk­sze­go niż wte­dy, kie­dy zdej­mo­wał hełm, ale wciąż natyle szyb­ko, żeby munikt nie mógł prze­szko­dzić, wy­cią­ga skądś pi­sto­let ina­wet mie­rzy przez se­kun­dę, pod­czas gdy sztyw­ny pi­lot (sam wy­glą­da­ją­cy naosiem­na­ście lat) na­wet nie pa­trzył nalufę pi­sto­le­tu, tyl­ko namo­nokl, strze­la pi­lo­to­wi pro­sto wtwarz, poczym od­wra­ca się, za­nim jesz­cze cia­ło drgnę­ło iza­czę­ło pa­dać, prze­kła­da pi­sto­let dodru­giej ręki, też wrę­ka­wicz­ce, iza­raz uno­si rękę dosa­lu­tu. Ale już Mo­na­ghan prze­sko­czył przez cia­ło pi­lo­ta ici­snął tam­te­go Niem­ca osa­mo­lot, za­nim Bri­de­sman iThor­pe zdą­ży­li gochwy­cić ipo­wstrzy­mać.


  – Głup­cze – po­wie­dział Bri­de­sman. – Nie wiesz, że nie­miec­cy ge­ne­ra­ło­wie nie biją się zob­cy­mi?


  – Ob­cy­mi? – po­wtó­rzył Mo­na­ghan. – Nie je­stem obcy. Chcę za­bić su­kin­sy­na. Poto prze­je­cha­łem tedwa ty­sią­ce mil: po­za­bi­jać ich wszyst­kich iwra­cać, dodia­bła, dodomu!


  – Bri­de­sman – za­czął znów Le­vi­ne, ale znów ma­jor po­wie­dział:


  – Bacz­ność tam! Bacz­ność!


  I znów sto­jąc nabacz­ność, przy­glą­dał się, jak ten Nie­miec wsta­je nanogi (nie zgu­bił na­wet mo­no­kla), pod­rzu­ca pi­sto­let, chwy­ta goza lufę ipo­da­je kol­bą na­przód ma­jo­ro­wi, ten gobie­rze, poczym Nie­miec wy­cią­ga chu­s­tecz­kę zza man­kie­tu, wy­cie­ra mun­dur napier­si ina rę­ka­wie tam, gdzie do­tknął goMo­na­ghan, izza mo­no­kla pu­stym zu­peł­nie wzro­kiem pa­trzy przez se­kun­dę naMo­na­gha­na, wkła­da­jąc chu­s­tecz­kę zpo­wro­tem zaman­kiet, trza­ska ob­ca­sa­mi iwy­prę­ża się nabacz­ność, od­da­jąc ho­no­ry, iidzie wprost nacałą gru­pę, jak gdy­by jej tam nie było ijak gdy­by na­wet nie mu­siał wi­dzieć, że gru­pa roz­stę­pu­je się ina­wet tro­chę mie­sza, scho­dząc muz dro­gi, aza nim pod­bie­ga­ją trzej ofi­ce­ro­wie Gwar­dii iidą po­mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi pie­cho­ty wstro­nę kan­ty­ny. Ma­jor zwró­cił się doCol­ly­era:


  – Sprząt­nij to. Nie wiem, czy imto po­trzeb­ne, czy nie, ale imy tutego nie po­trze­bu­je­my.


  – Bri­de­sman… – zno­wu za­czął Le­vi­ne.


  – Ba– po­wie­dział Bri­de­sman, twar­do splu­wa­jąc – Nie mu­si­my cho­dzić dokan­ty­ny. Mam flasz­kę wba­ra­ku. – Po­tem godo­go­nił. – Do­kąd idziesz?


  – Wra­cam za­raz – od­parł, poczym iBri­de­sman naj­wi­docz­niej spo­strzegł jego sa­mo­lot.


  – Cosię sta­ło ztwo­im gra­tem? Sia­dłeś wpo­rząd­ku.


  – Nic – od­po­wie­dział. – Zo­sta­wi­łem gotu­taj, botu wziel­sku leży pu­sty ka­ni­ster poben­zy­nie, naktó­rym moż­na oprzeć ogon. – Ka­ni­ster le­żał namiej­scu, wzmierz­cha­ją­cym dniu po­bły­ski­wał bla­do irdza­wo. – Boprze­cież tojuż ko­niec, nonie? Bopo coby imbył ten nie­miec­ki ge­ne­rał? Ale czy mu­szą toza­ła­twiać wten spo­sób? Star­czy­ło­by tyl­ko wy­wie­sić bia­łe prze­ście­ra­dło albo ob­rus. WPop mu­szą prze­cież mieć ja­kiś ob­rus, abo­sze mają napew­no ja­kiś zdo­bycz­ny fran­cu­ski wswo­im szta­bie, iktoś po­wi­nien ja­koś za­pła­cić zatego bied­ne­go uzie­mio­ne­go tak­sia­rza, któ­re­go on… Ale tonie było we­dług re­gu­la­mi­nu, zro­bił tona od­wrót, naj­pierw po­wi­nien od­piąć że­la­zny krzyż zeswo­jej kurt­ki iprzy­piąć gotam­te­mu, ado­pie­ro po­tem goza­strze­lić…


  – Głup­cze – prze­rwał muBri­de­sman. – Tyzwa­rio­wa­ny głup­cze.


  – Do­bra. Wra­cam za­raz.


  – Daj spo­kój – rzu­cił Bri­de­sman. – Już daj spo­kój.


  – Chcę tyl­ko spraw­dzić – upie­rał się Le­vi­ne. – Po­tem tak, wra­cam za­raz.


  – Ale po­tem dasz spo­kój? Obie­cu­jesz?


  – Ja­sne. Comam zro­bić? Chcę tyl­ko zo­ba­czyć…


  Usta­wił pu­sty ka­ni­ster, pod­niósł ogon SE, ob­ró­cił goi oparł naka­ni­strze ibyło do­brze, tro­chę wy­żej niż wpo­zy­cji lotu, nie­mal jak wpłyt­kim po­śli­zgu, nos opusz­czo­ny wdół jak na­le­ży, aBri­de­sman już mó­wił: „Nie te­raz”.


  – Niech todia­bli, je­że­li my­ślisz, że ja…


  – Tobędę mu­siał spro­wa­dzić… – Za­wa­hał się se­kun­dę, poczym na­gle do­dał prze­bie­gle: – …Mo­na­gha­na. Onto zro­bi. Szcze­gól­nie jak misię uda za­brać tę pół­cię­ża­rów­kę albo sa­mo­chód szta­bo­wy czy coto tam jest, ipo­ży­czyć czap­kę ge­ne­ral­ską odtego bo­sza. Albo może wy­star­czy ten mo­nokl… nie, wy­star­czy pi­sto­let doręki.


  – Mu­sisz uwie­rzyć wła­snym oczom – mó­wił Bri­de­sman. – By­łeś tam. Wi­dzia­łeś, czym oni wnas strze­la­li iczym mystrze­la­li­śmy dotego Niem­ca. Sie­dzia­łeś nanim raz zpięć czy sześć se­kund. Pa­trzy­łem, jak prze­jeż­dżasz się ponim odsil­ni­ka poten mo­nokl.


  – Ity – po­wie­dział Le­vi­ne. – Wska­kuj.


  – Dla­cze­go nie zo­sta­wisz tego wspo­ko­ju?


  – Już daw­no tozro­bi­łem. Wska­kuj.


  – Toma się na­zy­wać, że da­łeś spo­kój?


  – Po­wta­rzasz się jak pęk­nię­ta pły­ta.


  – Za­blo­kuj koła – po­le­cił Bri­de­sman.


  Zna­lazł dwie pod­pór­ki pod koła iprzy­trzy­mał ka­dłub, kie­dy Bri­de­sman wła­ził doka­bi­ny. Po­tem za­szedł odprzo­du, żeby rzu­cić okiem, czy wszyst­ko wpo­rząd­ku. Było. Wi­dział na­chy­le­nie ma­ski sil­ni­ka ikąt ce­low­ni­ka, bobył tro­chę wy­żej niż inne, tro­chę jesz­cze zawy­so­ko. Odbie­dy jed­nak mógł sta­nąć napal­cach, ai tak miał za­miar za­sło­nić twarz rę­ka­mi, nawy­pa­dek gdy­by jesz­cze coś ztego, czym na­ła­do­wa­li po­ci­ski, zo­sta­ło poprze­le­ce­niu dwu­dzie­stu stóp, choć praw­dę mó­wiąc, nie wi­dział wca­le, żeby któ­ryś znich ude­rzył iod­bił się odnie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu, asie­dział prze­cież nanim całe pięć czy sześć se­kund, októ­rych wspo­mniał Bri­de­sman. Śmi­gło było już wneu­tral­nym po­ło­że­niu, więc syn­chro­ni­za­tor bę­dzie dzia­łał czy nie, tak żeby po­ci­ski omi­ja­ły śmi­gło. Miał już sta­nąć nali­nii prze­zier­ni­ka Al­di­sa igło­wy Bri­de­sma­na zaszy­bą, ale Bri­de­sman wy­chy­lił się, mó­wiąc:


  – Obie­ca­łeś.


  – Tak. Za­raz wszyst­ko bę­dzie wpo­rząd­ku.


  – Je­steś zabli­sko. Bądź cobądź topo­ci­ski smu­go­we. Jesz­cze cię po­pa­rzą.


  – Ra­cja – przy­znał, co­fa­jąc się ty­łem, wciąż na­prze­ciw czar­ne­go otwo­ru, zktó­re­go strze­la ka­ra­bin. – Dzi­wi­łem się, jak tozro­bi­li. My­śla­łem, że smu­gę two­rzy pa­lą­cy się po­cisk. Jak zro­bi­li tesmu­gi bez po­ci­sków? Nie wiesz? Nie wiesz, coto było? Może kul­ki zchle­ba? Nie, chleb bysię spa­lił. Może tokul­ki zdrze­wa za­nu­rzo­ne wfos­fo­rze? Totro­chę za­baw­ne, co? Iwczo­raj wie­czo­rem nasz han­gar za­mknię­ty jak… iuzbro­jo­ny war­tow­nik ma­sze­ro­wał przed nim tam iz po­wro­tem pociem­ku, nadwo­rze było zim­no, iktoś sie­dział wśrod­ku, może Col­ly­er. Jak kto gra wsza­chy, po­wi­nien umieć po­słu­gi­wać się no­żem, stru­ga­nie też wy­glą­da naza­ję­cie fi­lo­zo­ficz­ne, apo­dob­no sza­chy togra fi­lo­zo­fów, albo może tobył me­cha­nik iju­tro bę­dzie ka­pra­lem, albo ja­kiś ka­pral, coju­tro bę­dzie sier­żan­tem, na­wet je­że­li już bę­dzie powoj­nie, boka­pra­lo­wi mogą do­dać pa­sek na­wet już wdro­dze dodomu, byle przed zde­mo­bi­li­zo­wa­niem. Albo może jesz­cze za­cho­wa­ją siły po­wietrz­ne, botylu tuprzy­szło pro­sto zko­ły­ski inie zdą­ży­li się na­uczyć ni­cze­go poza la­ta­niem, aprze­cież na­wet wcza­sie po­ko­ju tenie­mow­lę­ta będą mu­sia­ły nie­kie­dy coś jeść… – wciąż się co­fał, po­słusz­ny ge­stom Bri­de­sma­na, wciąż się trzy­mał nali­nii Al­di­sa – …trzy lata tuna fron­cie inic, apo­tem przez jed­ną noc sie­dzi wza­mknię­tym han­ga­rze, zko­zi­kiem ipo­doł­kiem peł­nym drew­nia­nych kloc­ków, irobi coś, cze­go nie zro­bił ani Bali, ani McCud­den, ani Bi­shop, ani ża­den znich: spro­wa­dza nie­miec­kie­go ge­ne­ra­ła nadół ca­łe­go inie­tknię­te­go ina naj­bliż­szym urlo­pie do­sta­je or­de­ry wBuc­kin­gham Pa­ła­ce, tyl­ko że już nie bę­dzie urlo­puj już nie maod cze­go brać urlo­pu, ana­wet gdy­by było, jak my­ślisz, Bri­de­sman, ja­kie od­zna­cze­nie zato bydali…? Go­tów, go­tów – do­dał. – Za­sło­nię jesz­cze twarz…


  Tyl­ko że nie bę­dzie tojuż po­trzeb­ne, li­nia ognia scho­dzi­ła tujuż wdół ina tym dy­stan­sie wy­pad­nie do­brze po­ni­żej pier­si. Więc jesz­cze raz spoj­rzał, czy napew­no jest nali­nii ce­low­ni­ka, po­chy­lił gło­wę, skrzy­żo­wał ra­mio­na, osła­nia­jąc twarz, ipo­twier­dził:


  – Go­tów.


  Ury­wa­ny ter­kot, mi­nia­tu­ro­wa przy­dy­mio­na róża roz­bły­sła naszkle ze­gar­ka naunie­sio­nym prze­gu­bie iostre drob­ne ukłu­cia (to były ja­kieś na­bo­je. Gdy­by za­miast trzy­dzie­stu stóp stał wod­le­gło­ści trzech stóp odlufy, za­bi­ły­by gorów­nie szyb­ko jak na­bo­je praw­dzi­we. Ana­wet wtym od­da­le­niu po­chy­lił się pod ich prąd, nie żeby się nie cof­nąć, ile ra­czej żeby nie upaść, boupa­da­jąc dotyłu, wy­sta­wił­by się pod in­nym ką­tem dose­rii iresz­tę tych na­boi do­stał­by pew­nie wtwarz, za­nim Bri­de­sman byzdą­żył prze­su­nąć ogień.), ostre czok-czok-czok-czok napier­si isła­by, gry­zą­cy swąd tlą­ce­go się ubra­nia, za­nim, po­czuł żar.


  – Ścią­gaj go! – wrzesz­czał Bri­de­sman. – Ro­ze­drzyj! Zdzie­raj kom­bi­ne­zon, dodia­bła!


  I już Bri­de­sman sam szar­pał jego kom­bi­ne­zon, roz­dzie­ra­jąc good góry dodołu, aon zrzu­cał lot­ni­cze buty iwy­do­by­wał się zkom­bi­ne­zo­nu wulot­nym, nie­wi­docz­nym dym­nym swą­dzie.


  – Już masz, cze­go chcia­łeś? – za­py­tał Bri­de­sman. – Już masz?


  – Tak. Dzię­ku­ję – po­wie­dział. – Już wpo­rząd­ku. Dla­cze­go mu­siał za­strze­lić tego pi­lo­ta?


  – Uwa­żaj – ostrzegł Bri­de­sman. – Od­suń się odsa­mo­lo­tu… Trzy­mał kom­bi­ne­zon zajed­ną no­gaw­kę, jak­by chciał good­rzu­cić, ale Le­vi­ne przy­trzy­mał.


  – Po­cze­kaj, mu­szę wy­jąć pi­sto­let, botego minie da­ru­ją. Wy­jął pi­sto­let zkie­sze­ni nad ko­la­nem iwsu­nął dokie­sze­ni kurt­ki.


  – No– po­wie­dział Bri­de­sman. Ale onnie pusz­czał.


  – Spal­my wśmiet­ni­ku – za­pro­po­no­wał. – Nie mo­że­my gotu zo­sta­wić.


  – Ra­cja – zgo­dził się Bri­de­sman. – Tochodź.


  – Wrzu­cę godo śmiet­ni­ka iprzyj­dę docie­bie doba­ra­ku.


  – Weź godo ba­ra­ku idaj or­dy­nan­so­wi, niech wy­rzu­ci.


  – Znów się po­wta­rzasz jak pęk­nię­ta pły­ta. Bri­de­sman pu­ścił no­gaw­kę kom­bi­ne­zo­nu, choć onsię jesz­cze nie po­ru­szył.


  – Więc przy­cho­dzisz doba­ra­ku.


  – Ja­sne. Imu­szę wstą­pić dohan­ga­ru, po­wie­dzieć, żeby mnie wto­czy­li… Ale dla­cze­go mu­siał za­strze­lić swo­je­go pi­lo­ta?


  – Bojest Niem­cem – od­po­wie­dział Bri­de­sman zja­kąś spo­koj­ną, cier­pli­wą wście­kło­ścią. – Niem­cy pro­wa­dzą woj­ny we­dług re­gu­la­mi­nu. We­dług re­gu­la­mi­nu nie­miec­ki pi­lot, któ­ry wnie uszko­dzo­nym sa­mo­lo­cie lą­du­je zge­ne­ra­łem dy­wi­zji nalot­ni­sku wro­ga, jest albo zdraj­cą, albo tchó­rzem, imusi zato zgi­nąć. Tabid­na ofia­ra pew­no wie­dzia­ła, coją cze­ka, kie­dy naśnia­da­nie ja­dła swo­ją kieł­ba­sę ipo­pi­ja­ła pi­wem. Gdy­by ge­ne­rał tego nie zro­bił, napew­no za­strze­li­li­by ge­ne­ra­ła przy pierw­szej oka­zji, kie­dy goznów do­sta­ną wswo­je ręce. No, wy­rzuć ten łach iprzy­chodź doba­ra­ku.


  – Tak – od­po­wie­dział.


  Bri­de­sman od­szedł, aon zpo­cząt­ku bał się zwi­nąć kom­bi­ne­zon. Po­tem po­my­ślał, że te­raz tojuż prze­cież wszyst­ko jed­no. Więc zwi­nął go, wziął lot­ni­cze buty iru­szył dohan­ga­rów. Han­gar Bbył otwar­ty iwta­cza­no wła­śnie sa­mo­lo­ty Bri­de­sma­na ima­jo­ra. Re­gu­la­min praw­do­po­dob­nie nie ze­zwo­lił­by napo­sta­wie­nie tego nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu pod an­giel­skim da­chem, conie prze­szka­dza­ło, że ten sam re­gu­la­min napew­no wy­ma­gał, aby naj­mniej sze­ściu An­gli­ków (a po­nie­waż pie­cho­ta, jak się zda­je, już od­je­cha­ła, mu­sie­li tozro­bić me­cha­ni­cy, nie przy­zwy­cza­je­ni ani doka­ra­bi­nów, ani dobez­sen­no­ści) spa­ce­ro­wa­ło wnocy wo­kół nie­go nazmia­nę.


  – Za­tka­ło misię. Był je­den ostry na­bój – wy­ja­śnił me­cha­ni­ko­wi. – Ka­pi­tan Bri­de­sman po­mógł migo usu­nąć. Mo­że­cie mnie te­raz wto­czyć.


  – Tak jest, pa­nie po­rucz­ni­ku – od­po­wie­dział me­cha­nik. Po­szedł więc da­lej, ostroż­nie nio­sąc zwi­nię­ty kom­bi­ne­zon, ob­szedł han­ga­ry iza­nu­rzył się wmrok, zasto­łów­ką dla sze­re­go­wych kie­ru­jąc się dośmiet­ni­ka, po­tem na­gle za­wró­cił wmiej­scu iskrę­cił wstro­nę la­try­ny; bę­dzie tam ciem­no jak wgro­bie, je­że­li ktoś nie sie­dzi już wśrod­ku zla­tar­ką (Col­ly­er miał cy­no­wy świecz­nik; gdy szedł iwra­cał zla­try­ny, wy­glą­dał zu­peł­nie jak mnich zton­su­rą, szel­ki zwią­zy­wał wpa­sie pod roz­pię­tą cie­płą kurt­ką). Było ciem­no iw środ­ku swąd kom­bi­ne­zo­nu wy­da­wał się jesz­cze sil­niej­szy. Le­vi­ne po­ło­żył buty iroz­wi­nął kom­bi­ne­zon, ale na­wet wtej gro­bo­wej ciem­no­ści nic nie było wi­dać: tyl­ko ulot­ny, gę­sty, nie­wi­docz­ny swąd. Asły­szał io czymś ta­kim, ofa­ce­cie zeska­dry B, któ­ry wze­szłym roku do­stał po­strzał mię­dzy ko­ści łyd­ki iwy­ci­na­li mute ko­ści poka­wał­ku, wmia­rę jak gni­ły odfos­fo­ru. Thor­pe mupo­wie­dział, że wprzy­szło­ści mają tę nogę od­jąć wko­la­nie, żeby zo­ba­czyć, czy tonie po­wstrzy­ma gni­cia. Błąd tego bał­wa­na po­le­gał natym oczy­wi­ście, że nie prze­ło­żył so­bie pa­tro­lu, po­wiedz­my, naju­tro (czy już po­ju­trze; albo na­wet nadziś, tyl­ko że Col­ly­er bymu nie po­zwo­lił), tyl­ko że skąd mógł toprze­wi­dzieć narok na­przód. Onsam znał wdy­wi­zjo­nie ta­kie­go, cood­krył todo­pie­ro wte­dy, kie­dy strze­lo­no donie­go śle­pym po­ci­skiem prze­ciw­lot­ni­czym, ina­wet wte­dy jesz­cze nie wie­rzył.


  Znów zwi­nął kom­bi­ne­zon iw zu­peł­nej ciem­no­ści, poomac­ku (nie było tak zu­peł­nie ciem­no, kie­dy się czło­wiek przy­zwy­cza­ił. Bre­zen­to­we ścia­ny za­trzy­ma­ły tro­chę świa­tła, jak­by spóź­nio­ny dzień miał się do­pie­ro wich ob­rę­bie za­cząć, kie­dy skoń­czył się już nadwo­rze.) od­szu­kał buty. Nadwo­rze da­le­ko jesz­cze było donocy, mia­ła się za­cząć do­pie­ro zado­bre dwie albo trzy go­dzi­ny, ite­raz po­szedł pro­sto doba­ra­ku Bri­de­sma­na, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko namo­ment, żeby pod ścia­ną przy drzwiach po­ło­żyć zwi­nię­ty kom­bi­ne­zon. Bri­de­sman był już wko­szu­li imył się. Naskrzyn­ce mię­dzy łóż­kiem jego iCow­rie­go sta­ła obok kub­ków domy­cia zę­bów bu­tel­ka whi­sky. Bri­de­sman wy­tarł ręce inie tra­cąc cza­su naopusz­cze­nie rę­ka­wów, wy­rzu­cił szczo­tecz­ki dozę­bów zoby­dwu kub­ków, na­lał donich whi­sky ipo­dał muku­bek Cow­rie­go.


  – Dodna – po­wie­dział. – Jak tawhi­sky jest coś war­ta, towy­pa­li wszyst­kie za­raz­ki poCow­riem ipo to­bie.


  Wy­pi­li.


  – Chcesz jesz­cze? – za­py­tał Bri­de­sman.


  – Nie, dzię­ku­ję. Cooni zro­bią zsa­mo­lo­ta­mi?


  – Cozro­bią zczym?


  – Zsa­mo­lo­ta­mi. Zna­szy­mi ma­szy­na­mi. Nie zdą­ży­łem nic zro­bić zeswo­im. Amo­głem, gdy­bym miał czas. Nowiesz, za­ła­twić się znim. Wto­czyć gona coś… może nainny nalot­ni­sku, może natwój. Za­ła­twić się znimi oby­dwo­ma na­raz, za­nim jezdą­żą sprze­dać naWschód albo doAme­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Żeby ża­den ko­me­diant wko­stiu­mie ope­ret­ko­we­go ge­ne­ra­ła nie mógł do­wo­dzić sa­mo­lo­ta­mi zna­sze­go dy­wi­zjo­nu wja­kimś lot­nic­twie, któ­re wogó­le wtym tunie było. Może Col­ly­er dami wy­star­to­wać jesz­cze raz namoim. Roz­wa­lę gowte­dy… Bri­de­sman zbli­żał się donie­go zbu­tel­ką.


  – Daj ku­bek – po­wie­dział.


  – Nie, dzię­ku­ję. Pew­no nie wiesz, kie­dy od­sy­ła­ją nas dodomu?


  – Pi­jesz czy nie?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Wpo­rząd­ku – rzekł Bri­de­sman. – Daję cido wy­bo­ru: pi­jesz albo za­my­kasz ja­dacz­kę, wy­bie­raj. No? Ztym daj spo­kój.


  – Daj spo­kój idaj spo­kój! Po­wta­rzasz się. Daj spo­kój cze­mu? Wiem, oczy­wi­ście, że naj­pierw mu­szą pu­ścić dodomu pie­cho­tę… tebid­ne pie­chu­ry sie­dzą wbło­cie już czte­ry lata, codwa ty­go­dnie, jak ich wy­wo­żą zafront, tona­wet nie mapo­wo­du się cie­szyć czy dzi­wić, że jesz­cze żyją, botyl­ko poto ich wy­wo­żą, żeby prze­czy­ści­li ka­ra­bi­ny ipo­li­czy­li że­la­zne ra­cje, iznów nadwa ty­go­dnie pa­ku­ją ich dorowu, itak nie mają cosię cie­szyć czy dzi­wić, póki się tonie skoń­czy. Pew­no, że oni mu­szą wra­cać pierw­si, ci­snąć już naza­wsze teprze­klę­te ka­ra­bi­ny ipo dwóch ty­go­dniach, jak do­brze pój­dzie, po­zbyć się wszy. Apo­tem nic, tyl­ko cały dzień wpra­cy, wie­czo­rem wba­rze, ido domu, ispać dołóż­ka, dożony…


  Bri­de­sman trzy­mał bu­tel­kę nie­mal tak, jak­by chciał gonią ude­rzyć.


  – Tyle war­te two­je cho­ler­ne sło­wo. Da­waj ku­bek.


  – Dzię­ku­ję. – Po­sta­wił ku­bek zpo­wro­tem naskrzyn­ce. – Nodo­bra – rzu­cił pochwi­li – dam spo­kój.


  – Toleć, umyj się iprzyjdź dokan­ty­ny. Do­bie­rze­my jesz­cze jed­ne­go albo dwóch chło­pa­ków ipój­dzie­my coś zjeść doma­da­me Mil­haud.


  – Col­ly­er dziś rano znów nam mó­wił, żeby nikt nie opusz­czał lot­ni­ska. Pew­no wie. Woj­nę pew­no tak samo trud­no za­trzy­mać jak za­cząć. Dzię­ku­ję zawhi­sky.


  Wy­szedł, Jesz­cze pra­wie wśrod­ku po­czuł ten swąd, za­trzy­mał się, po­chy­lił, pod­niósł kom­bi­ne­zon ipo­szedł doswo­je­go ba­ra­ku. Ni­ko­go oczy­wi­ście tam nie za­stał, wkan­ty­nie dziś wie­czo­rem bę­dzie pew­no ob­le­wa­nie albo icała li­ba­cja. Nie za­pa­lił też lam­py. Upu­ścił lot­ni­cze buty inogą we­pchnął jepod łóż­ko, poczym sta­ran­nie uło­żył napod­ło­dze zwi­nię­ty kom­bi­ne­zon ipo­ło­żył się spo­koj­nie nałóż­ku wtym za­mknię­tym wśród ścian fał­szy­wym po­zo­rze ciem­no­ści ipory snu. Czuł po­wol­ne tle­nie się ma­te­ria­łu inie pod­niósł się, kie­dy usły­szał, jak ktoś ko­goś czy coś klnie, po­tem trza­snę­ły drzwi iBurk krzyk­nął: – Wszy­scy dia­bli, coto zasmród?


  – Tomój kom­bi­ne­zon – po­wie­dział Le­vi­ne złóż­ka, aktoś za­pa­lił lam­pę. – Pali się.


  – Topo coś go, udia­bła, tuprzy­no­sił? – spy­tał Burk. – Chcesz spa­lić ba­rak?


  – Do­bra, do­bra. – Spu­ścił nogi złóż­ka, wstał ipod­niósł kom­bi­ne­zon, pod­czas gdy tam­ci jesz­cze przez chwi­lę musię cie­ka­wie przy­glą­da­li, DeMar­chi sto­jąc przy lam­pie zjesz­cze pło­ną­cą za­pał­ką. – Oco cho­dzi? Nie bę­dzie dziś biby?


  I Burk już klął Col­ly­era odnowa, za­nim DeMar­chi wy­ja­śnił:


  – Col­ly­er za­mknął bar.


  Wy­szedł nadwór. Noc jesz­cze na­wet nie za­pa­dła nado­bre, wciąż wi­dać było wska­zów­ki ze­gar­ka: dwu­dzie­sta dru­ga (nie, popro­stu dzie­sią­ta wie­czo­rem, boczas tak­że zna­lazł się zpo­wro­tem wcy­wi­lu), prze­szedł zaróg ba­ra­ku ipo­ło­żył kom­bi­ne­zon nazie­mi pod ścia­ną, nie zabli­sko; cały pół­noc­ny za­chód był wiel­kim mierzch­ną­cym ko­ściel­nym oknem, kie­dy wsłu­chi­wał się wci­szę wy­peł­nio­ną nie­zli­czo­ny­mi de­li­kat­ny­mi szme­ra­mi, któ­rych ni­g­dy przed­tem weFran­cji nie sły­szał ina­wet nie wie­dział, że tuist­nie­ją, bobyły An­glią. Ite­raz nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, czy wogó­le sły­szał jew an­giel­skie noce, czy może tyl­ko ktoś muo nich po­wie­dział, boczte­ry lata temu, kie­dy ta­kie po­ko­jo­we noc­ne szme­ry były le­gal­ne czy przy­naj­mniej de ri­geur, onbył jesz­cze dziec­kiem, któ­re nie ma­rzy­ło oin­nym mun­du­rze jak skau­tow­ski. Od­wró­cił się, smród do­cho­dził pod same drzwi ina­wet dośrod­ka, choć praw­dę mó­wiąc, nie mógł­by przy­siąc, czy wśrod­ku ba­ra­ku gopo­czuł, czy nie. Tam­ci wszy­scy le­że­li już włóż­kach, więc prze­brał się wpi­ża­mę, zga­sił lam­pę igrzecz­nie, poci­chu, uło­żył się włóż­ku, sztyw­no wy­cią­gnię­ty nawznak. Chra­pa­nie już się za­czę­ło – Burk za­wsze chra­pał iklął nakaż­de­go, kto muto po­wie­dział – nie sły­szał więc nic poza prze­pły­wa­niem nocy, prze­pły­wa­niem cza­su, sze­le­stli­wym, lek­kim prze­sy­py­wa­niem się jego dro­bi­nek ztego czy wto, zcze­go czy wco się prze­sy­py­wa­ły, więc znów ci­cho spu­ścił nogi złóż­ka, się­gnął pod nie, zna­lazł lot­ni­cze buty, na­cią­gnął je, wstał, zna­lazł poci­chu cie­płą kurt­kę, wło­żył ją iwy­szedł, czu­jąc swąd kom­bi­ne­zo­nu, za­nim jesz­cze zbli­żył się dodrzwi, mi­nął róg iusiadł obok kom­bi­ne­zo­nu, opie­ra­jąc się ple­ca­mi ościa­nę, inie było wca­le ciem­niej niż odwu­dzie­stej dru­giej (nie, te­raz tosię już na­zy­wa­ło dzie­sią­ta wie­czo­rem) ityl­ko wiel­kie ko­ściel­ne okno prze­ta­cza­ło się po­wo­li nawschód, aż oży­je, wy­peł­ni się – nie­mal za­nim czło­wiek todo­strze­że – świa­tłem, apo­tem słoń­cem, apo­tem ju­trzej­szym dniem.


  Ale oni nie będą nato cze­kać. Już te­raz wciem­no­ści zpry­mi­tyw­nych, ostro, zgni­ło śmier­dzą­cych ro­wów, le­jów ijam wy­czoł­gu­ją się dłu­gie li­nie pie­cho­ty, lu­dzi, któ­rzy żyli tam już czte­ry lata, ate­raz mru­ga­ją wzdu­mie­niu inie­do­wie­rza­niu izer­ka­ją do­ko­ła, za­czy­na­jąc się cze­goś nie­pew­nie do­my­ślać. Pró­bo­wał się wsłu­chać zwszyst­kich sił, bona pew­no po­wi­nien todo­sły­szeć, bopo­win­no tobyć dużo gło­śniej­sze iha­ła­śliw­sze odpierw­sze­go lep­sze­go le­d­wie świ­ta­ją­ce­go do­my­słu inie­do­wie­rza­nia: jed­nym gło­sem krzy­czą­ce wszyst­kie ko­bie­ty ca­łe­go za­chod­nie­go świa­ta, stam­tąd, gdzie kie­dyś był ro­syj­ski front, aż poOce­an Atlan­tyc­ki ida­lej, Niem­ki, Fran­cuz­ki, An­giel­ki iWłosz­ki, Ka­na­dyj­ki, Ame­ry­kan­ki iAu­stra­lij­ki, nie tyl­ko te, któ­re już po­tra­ci­ły mę­żów, sy­nów, bra­ci ina­rze­czo­nych, po­nie­waż ich głos trwał wpo­wie­trzu odchwi­li, kie­dy padł pierw­szy znich, już woj­sko odczte­rech lat żyło ztym gło­sem nad sobą; ale głos, któ­ry się ode­zwał do­pie­ro wczo­raj czy też dziś rano, czy kie­dy tam wy­pa­dła tachwi­la, głos ko­biet, któ­re stra­ci­ły­by syna, bra­ta, męża czy na­rze­czo­ne­go dziś albo wczo­raj, gdy­by woj­na się nie skoń­czy­ła, anie stra­cą ich, sko­ro się skoń­czy­ła (głos nie jego ko­biet, tozna­czy nie jego mat­ki, boona nic nie stra­ci­ła iw grun­cie rze­czy nie gro­zi­ła jej żad­na stra­ta – nie dość było nato cza­su)… głos do­no­śniej­szy, niż gdy­by wy­ra­żał zwy­kły do­mysł, otyle do­no­śniej­szy, że męż­czyź­ni jesz­cze wciąż nie mo­gli uwie­rzyć, pod­czas gdy ko­bie­ty mo­gły iuwie­rzy­ły wewszyst­ko, cze­go chcia­ły, gdyż nie ro­bią (nie chcą ani na­wet nie mu­szą ro­bić) naj­mniej­szej róż­ni­cy po­mię­dzy dźwię­kiem wy­ra­ża­ją­cym ulgę adźwię­kiem wy­ra­ża­ją­cym nie­po­kój.


  Ale nie jego mat­ka wdomu nad Ta­mi­zą po­ni­żej Lam­beth, gdzie się uro­dził iza­wsze miesz­kał iskąd, do­pó­ki dzie­sięć lat temu nie umarł, oj­ciec jeź­dził codzień doCity, gdzie kie­ro­wał lon­dyń­skim biu­rem wiel­kiej ame­ry­kań­skiej fir­my ba­weł­nia­nej. Zapóź­no za­czę­li – jego oj­ciec imat­ka – je­śli onmiał być tym, kogo ona obie­rze zaprzed­miot swej ser­decz­nej ko­bie­cej udrę­ki, aona tą, dla któ­rej miał szu­kać (jak twier­dzi­ła hi­sto­ria, aon skłon­ny był przy­znać, są­dząc poroz­mo­wach, któ­rych mu­siał wy­słu­chi­wać pome­sach, że hi­sto­ria przy­naj­mniej wie­rzy­ła, że wie, oczym mówi – że męż­czyź­ni za­wsze mu­sie­li szu­kać) tych wień­ców czy choć­by ga­łą­zek lau­ro­wych wpasz­czach dział. Przy­po­mniał so­bie ten je­den je­dy­ny wy­pa­dek, kie­dy ra­zem zdwo­ma ko­le­ga­mi ob­le­wa­li ofi­cer­skie gwiazd­ki izło­żyw­szy się, po­szli do„Sa­voyu”, iwszedł McCud­den, któ­ry aku­rat do­stał ja­kieś nowe wstą­żecz­ki czy strą­cił ja­kichś no­wych bo­szów, zresz­tą praw­do­po­dob­nie, awła­ści­wie napew­no ijed­no, idru­gie, istał się przed­mio­tem owa­cji nie męż­czyzn, tyl­ko ko­biet, ioni wszy­scy trzej przy­glą­da­li się, jak ko­bie­ty pięk­niej­sze odanio­łów irów­nie nie­zli­czo­ne jak anio­ło­wie rzu­ca­ły się jak żywe bu­kie­ty dostóp bo­ha­te­ra. Iprzy­po­mniał so­bie, że pa­trząc, po­my­śle­li, na­wet je­że­li tego nie wy­po­wie­dzie­li nagłos: „Tyl­ko po­cze­kaj­cie!”


  Ale oto nie star­czy­ło cza­su, wciąż zo­sta­wa­ła mutyl­ko mat­ka, ipo­my­ślał zroz­pa­czą, że ko­bie­ty są nie­wzru­szo­ne wo­bec sła­wy, aje­że­li dotego są mat­ka­mi, mun­dur jena­wet iry­tu­je. Ina­gle na­brał pew­no­ści, że głos jego mat­ki za­głu­szył­by wszyst­kie inne gło­sy, jako głos ko­bie­ty, któ­ra ani przez chwi­lę nie mia­ła za­mia­ru nic stra­cić nawoj­nie, ite­raz wo­bec ca­łe­go świa­ta oko­licz­no­ści przy­zna­ły jej ra­cję. Boko­bie­ty się nie trosz­czą, kto wy­gra czy prze­gra woj­nę, obo­jęt­ne imjest na­wet, czy wogó­le ktoś wy­gra. Iza­raz zro­zu­miał, że torze­czy­wi­ście nie mazna­cze­nia, przy­naj­mniej dla An­glii: Lu­den­dorff może so­bie zaj­mo­wać Amiens, za­gar­niać wy­brze­że, wsia­dać nastat­ki iprze­pły­wać Ka­nał, iude­rzać, gdzie musię po­do­ba, wGo­odwin Sands, Land's End albo Bi­shop's Rock, ina­wet za­gar­nąć Lon­dyn, ito tak­że bynie mia­ło zna­cze­nia. Po­nie­waż Lon­dyn jest tym dla An­glii, czym pia­na dla piwa, pia­na jed­nak nie jest pi­wem, inikt nie bę­dzie tra­cił cza­su naża­ło­bę, tak jak iLu­den­dorff nie bę­dzie miał dość cza­su, żeby gotra­cić napysz­nie­nie się, bopo­zo­sta­nie mujesz­cze za­gar­nąć iznisz­czyć każ­de drze­wo wkaż­dym le­sie ikaż­dy ka­mień wkaż­dym mur­ku wca­łej An­glii, nie mó­wiąc otym, że mu­siał­by ce­gła poce­gle roz­wa­lać każ­dy bar, żeby się do­brać doza­mknię­tych wkaż­dym znich trzech An­gli­ków. Ana­wet gdy­by itego do­ko­nał, nie bę­dzie tomia­ło zna­cze­nia, bona na­stęp­nym roz­dro­żu za­wsze zo­sta­nie jesz­cze je­den bar ztrze­ma An­gli­ka­mi przy kon­tu­arze ipo pro­stu nie matylu Niem­ców czy też lu­dzi in­nej na­ro­do­wo­ści wEu­ro­pie czy gdzie­kol­wiek in­dziej – więc roz­wi­nął kom­bi­ne­zon. Naj­pierw naprzo­dzie kom­bi­ne­zo­nu było kil­ka­na­ście nie­wiel­kich tlą­cych się kon­cen­trycz­nych kó­łek, te­raz sta­ło się towszyst­ko jed­ną złach­ma­nio­ną pę­tlą, któ­ra peł­zła co­raz wy­żej, dokoł­nie­rza, ini­żej, dopasa, iwszerz, kupa­chom, tak że dorana napew­no cały przód się ze­tli. Sta­le, upar­cie, nie doprze­zwy­cię­że­nia, nie dounik­nię­cia. Moż­na było natym po­le­gać, tak jak po­le­gał natym iBali, iMcCud­den, iBi­shop, iRhys Da­vies, iBar­ker, iBo­elc­ke, iRich­tho­fen, iIm­mel­man, iGuy­ne­mer, iNun­ges­ser, iAme­ry­ka­nie, jak Mo­na­ghan, któ­rzy, jesz­cze nim ich kraj przy­stą­pił dowoj­ny, po­zwa­la­jąc imsię cheł­pić li­stą za­szczyt­nych na­zwisk, już byli go­to­wi po­nieść śmierć. Iwoj­ska lą­do­we, tew bło­cie, bid­ne za­sra­ne pie­chu­ry, wszy­scy, któ­rzy nie pro­si­li obez­pie­czeń­stwo ani choć­by oto, żeby ofi­ce­ro­wie nie opusz­cza­li ich jesz­cze ju­tro, naza­wsze, oni, coza­pew­ne dali zsie­bie tyle, ile mo­gli, tyl­ko pro­si­li ojed­no, żeby tapo­trze­ba wy­sta­wia­nia się nanie­bez­pie­czeń­stwo ifakt, że oni wszy­scy się nato zdo­by­li iwie­lu toza­ak­cep­to­wa­ło, aw kon­se­kwen­cji prze­sta­ło ist­nieć, żeby wPa­ry­żu, Ber­li­nie, Wa­szyng­to­nie, Lon­dy­nie iRzy­mie tapo­trze­ba zo­sta­ła przez na­ro­dy uzna­na zapierw­szą, nie­na­ru­szal­ną inie­ty­kal­ną, za­raz posa­mym bo­ha­ter­skim zwy­cię­stwie irów­nie bo­ha­ter­skiej klę­sce, pierw­sze­mu zpart­ne­rów nio­sąc chwa­łę, az dru­gie­go zmy­wa­jąc wszel­ką hań­bę.


  WTOREK

  ŚRODA


  Po raz dru­gi moż­na ją było zo­ba­czyć, spo­strzec iza­pa­mię­tać przy sta­rej wschod­niej bra­mie miej­skiej. Ito moż­na byją za­uwa­żyć tyl­ko dla­te­go, że tak dłu­go tam sta­lą, przy­pa­tru­jąc się twa­rzy każ­de­go wcho­dzą­ce­go ina­tych­miast zwra­ca­jąc oczy nana­stęp­ną twarz, za­nim jesz­cze tapierw­sza ją mi­nę­ła.


  Ale nikt jej nie za­uwa­żył inie za­pa­mię­tał. Nikt nic nie za­uwa­żył, booprócz niej nikt się przy bra­mie nie za­trzy­my­wał. Na­wet ci, któ­rzy wciąż się tło­czy­li przed bra­mą itłum­nie przez nią prze­cho­dzi­li, my­ślą idu­chem znaj­do­wa­li się wmie­ście nadłu­go przed­tem, za­nim zna­leź­li się tam cia­łem, już na­przód wle­wa­jąc wła­sny nie­po­kój ilęk dotego wiel­kie­go iwciąż na­peł­nia­ją­ce­go się zbior­ni­ka nie­po­ko­ju, ja­kim było mia­sto, choć cia­łem jesz­cze tło­czy­li się po­wo­li nabie­gną­cych kumia­stu dro­gach.


  Za­czę­li nad­cią­gać wczo­raj, wewto­rek, kie­dy tyl­ko pooko­li­cy ro­ze­szła się wia­do­mość obun­cie tego puł­ku ijego uwię­zie­niu iza­nim jesz­cze sam ten pułk spro­wa­dzo­no doChaul­ne­smont, aby ojego lo­sie oso­bi­ście za­de­cy­do­wał sta­ry, naj­wyż­szy ge­ne­ra­lis­si­mus. Wle­wa­li się domia­sta bez prze­rwy przez całą tę noc iprzy­by­wa­li jesz­cze dziś rano, tuż zapuł­kiem, nim opadł kurz wznie­sio­ny przez cię­ża­rów­ki, któ­re nagwałt przy­wio­zły cały pułk zpo­wro­tem domia­sta, wpa­da­jąc najego uli­ce imknąc przez nie bez za­trzy­ma­nia. Przy­by­wa­li pie­szo albo nie­zgrab­ny­mi wiej­ski­mi wóz­ka­mi, wtła­cza­jąc się przez bra­mę, pod któ­rą sta­ła mło­da ko­bie­ta znie­zmor­do­wa­nym na­pię­ciem po­spiesz­nie eg­za­mi­nu­ją­ca każ­dą twarz – miesz­kań­cy ma­łych mia­ste­czek iwie­śnia­cy, ro­bot­ni­cy, rze­mieśl­ni­cy, obe­rży­ści, urzęd­ni­cy iko­wa­le: inni męż­czyź­ni, któ­rzy wswo­im cza­sie słu­ży­li wtym puł­ku, męż­czyź­ni iko­bie­ty, któ­rzy byli ro­dzi­ca­mi ikrew­ny­mi tych, codzi­siaj wnim słu­ży­li iz tego po­wo­du znaj­do­wa­li się pod ści­słą stra­żą ipod groź­bą eg­ze­ku­cji napo­dwó­rzu wię­zie­nia podru­giej stro­nie mia­sta, atak­że męż­czyź­ni iko­bie­ty, któ­rzy tyl­ko przez śle­py przy­pa­dek iłut szczę­ścia nie byli te­raz ro­dzi­ca­mi ikrew­ny­mi tam­tych, az któ­rych część napew­no bę­dzie ro­dzi­ca­mi na­stęp­nych żoł­nie­rzy tego puł­ku.


  Nie­wie­le wie­dzie­li tego pierw­sze­go dnia, kie­dy wy­ru­sza­li zdomu, inie­wie­le wię­cej mie­li się do­wie­dzieć odin­nych, gna­nych tą samą roz­pa­czą istra­chem, któ­rych spo­tka­li, wy­prze­dzi­li czy też przez któ­rych zo­sta­li wy­prze­dze­ni, za­nim do­je­cha­li domia­sta, tyle tyl­ko że pułk wczo­raj oświ­cie się zbun­to­wał, od­mó­wił pój­ścia doata­ku. Atak nie był nie­uda­ny, popro­stu się nie od­był, booni gonie prze­pro­wa­dzi­li, od­mó­wi­li wyj­ścia zoko­pów, ito nie przed­tem ani na­wet nie wte­dy, kie­dy atak miał już się za­cząć, ale po­tem – cały pułk bez ostrze­że­nia, bez naj­mniej­sze­go na­po­mknię­cia na­wet wo­bec naj­niż­sze­go ran­gą star­sze­go sze­re­gow­ca spo­śród star­szy­zny, ma­ją­cej gopo­pro­wa­dzić, od­mó­wił wy­ko­na­nia tego ry­tu­al­ne­go gę­sta, któ­ry poczte­rech la­tach stał się tak nie­od­łącz­ną inie­unik­nio­ną czę­ścią sztyw­ne­go ry­tu­ału woj­ny, jak Wiel­ka Pa­ra­da otwie­ra­ją­ca cowie­czór pod­czas se­zo­nu za­baw czy kar­na­wa­łu każ­dy uro­czy­sty bal. Pułk ścią­gnię­to nafront po­przed­nie­go dnia wie­czo­rem, podwóch ty­go­dniach od­po­czyn­ku iszko­le­nia uzu­peł­nia­ją­ce­go, któ­re na­wet naj­bar­dziej su­ro­wym no­wi­cju­szom zdol­ne było ode­brać wszel­kie złu­dze­nia codo tego, coich cze­ka, nie mó­wiąc już otym na­głym za­mę­cie igo­rącz­ko­wej ko­tło­wa­ni­nie wegip­skich ciem­no­ściach, kie­dy pułk prze­su­wa­no nafront: ciem­ne, przy­cza­jo­ne bry­ły dział, chy­bo­tli­we, peł­zną­ce bez świa­teł, ajesz­cze isa­mo­cho­dy cię­ża­ro­we – mo­gło toozna­czać tyl­ko trans­port amu­ni­cji. Awresz­cie sam ogień dział skon­cen­tro­wa­ny nawzgó­rzu za­ję­tym przez nie­przy­ja­cie­la wy­star­czał, aby ostrzec oba fron­ty nacałe ki­lo­me­try wjed­ną iw dru­gą stro­nę, że coś się natym od­cin­ku szy­ku­je. Tam iz po­wro­tem uwi­ja­ły się od­dział­ki prze­ci­na­ją­cych dru­ty, ao świ­cie cały pułk cze­kał już pod bro­nią, ci­chy ipo­tul­ny, aż ogień przy­go­to­waw­czy prze­nio­są zza­sie­ków nie­przy­ja­cie­la aż zali­nię jego fron­tu, żeby good­ciąć odod­wo­dów. Iwciąż żad­ne­go ostrze­że­nia, nic, coby się cze­go­kol­wiek po­zwa­la­ło do­my­ślić. Do­wód­cy kom­pa­nii iplu­to­nów, ofi­ce­ro­wie ipod­ofi­ce­ro­wie już wy­szli zro­wów, za­nim, zo­ba­czy­li, obej­rzaw­szy się, że ani je­den żoł­nierz nie drgnął, aby pójść zanimi. Żoł­nie­rze nie wy­mie­ni­li żad­ne­go zna­ku, sy­gna­łu, naca­łej dłu­go­ści za­ję­te­go przez ten pułk od­cin­ka fron­tu wy­cią­gnię­ta li­nia trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy bez po­ro­zu­mie­nia za­cho­wa­ła się jak je­den mąż, niby – od­wrot­nie oczy­wi­ście – sze­reg pta­ków jak je­den ptak pod­ry­wa­ją­cych się wtej sa­mej se­kun­dzie zdru­tu te­le­fo­nicz­ne­go. Wie­dzie­li jesz­cze, że ge­ne­rał do­wo­dzą­cy dy­wi­zją, doktó­rej ten pułk na­le­żał, ścią­gnął pułk zli­nii, na­ka­zu­jąc areszt, iże wpo­łu­dnie te­goż dnia, wpo­nie­dzia­łek, cały fran­cu­ski front inie­miec­ki na­prze­ciw­ko, odAlp poAisne, wy­jąw­szy pa­tro­le po­wietrz­ne iod cza­su docza­su umow­ne sal­wy ar­ty­le­rii, nie­mal jak wy­strza­ły sy­gna­li­za­cyj­ne, za­marł, ao trze­ciej popo­łu­dniu zro­bił tosamo front ame­ry­kań­ski ian­giel­ski, inie­przy­ja­ciel­ski na­prze­ciw­ko nich, odAisne aż domo­rza, ite­raz ge­ne­rał do­wo­dzą­cy dy­wi­zją, doktó­rej na­le­żał pułk, od­sy­ła goz po­wro­tem dokwa­te­ry głów­nej wChaul­ne­smont, gdzie sam się zja­wi wśro­dę otrze­ciej popo­łu­dniu (i ani przez chwi­lę się nie za­sta­no­wi­li, ajuż napew­no nie kwe­stio­no­wa­li tego, wjaki spo­sób cała oko­licz­na lud­ność cy­wil­na mo­gła się do­wie­dzieć nadwa dni na­przód nie tyl­ko ocelu iza­mia­rze, ale na­wet go­dzi­nie tej szta­bo­wej woj­sko­wej kon­fe­ren­cji) ima­jąc po­par­cie, aprzy­naj­mniej zgo­dę wła­snych bez­po­śred­nich władz – do­wód­cy kor­pu­su, doktó­re­go na­le­ża­ła tady­wi­zja, ido­wód­cy ar­mii, doktó­rej na­le­żał ten kor­pus – oso­bi­ście bę­dzie żą­dał odsta­re­go ge­ne­ra­lis­si­mu­sa po­zwo­le­nia naroz­strze­la­nie ca­łe­go tego puł­ku.


  To było wszyst­ko, cowie­dzie­li, kie­dy spie­szy­li domia­sta – star­cy, ko­bie­ty idzie­ci, ro­dzi­ce, żony, krew­nia­cy iko­chan­ki tych trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy, któ­rych sta­ry ge­ne­ra­lis­si­mus wChaul­ne­smont mógł ju­tro uśmier­cić jed­nym ru­chem ręki – cała oko­li­ca spły­wa­ła kuswe­mu cen­trum, domia­sta, dy­sząc, po­ty­ka­jąc się, wprze­ra­że­niu igo­rącz­ce, roz­dar­ta nie mię­dzy stra­chem ana­dzie­ją, ale wy­łącz­nie przez nie­po­kój istrach. Było tobez­ce­lo­we, sko­ro nie mie­li na­dziei: tonie oni po­rzu­ci­li domy, pola iskle­pi­ki ispie­szy­li domia­sta, tonie­po­kój istrach wy­dzie­ra­ły ich zchat, kry­jó­wek iro­wów ipcha­ły domia­sta, chcie­li czy nie chcie­li; topo pro­stu ból ich pchał zwsi igo­spo­darstw domia­sta, po­nie­waż ból inie­po­kój, tak jak bie­da, towier­ni to­wa­rzy­sze, itło­czy­li się wjuż za­tło­czo­nym mie­ście, gna­ni tyl­ko jed­ną wolą ipra­gnie­niem, aby do­dać swój ból inie­po­kój dosku­pio­nych wmie­ście wsze­la­kich na­mięt­no­ści isił: lęku ibólu, roz­pa­czy ibez­sil­no­ści, nie­pod­wa­żal­nej wła­dzy, ter­ro­ru inie­ugię­tej woli; poudział iuczest­nic­two wtym wszyst­kim, na­by­te przez od­dy­cha­nie tym sa­mym po­wie­trzem cowszy­scy, awięc ijed­ni, idru­dzy: ża­łob­ni­cy iob­ża­ło­wa­ni zjed­nej stro­ny, az dru­giej ten sa­mot­ny siwy męż­czy­zna, naj­wyż­szy, wszech­moc­ny inie­do­stęp­ny zarzeź­bio­ny­mi ka­mien­ny­mi drzwia­mi istra­ża­mi, itrze­ma sym­bo­licz­ny­mi fla­ga­mi hôtel devil­le, on, któ­ry hur­to­wo han­dlo­wał śmier­cią imógł ska­zać cały pułk, nie od­czu­wa­jąc bra­ku jego trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy wśród mi­lio­nów swe­go to­wa­ru bar­dziej, niż po­czuł­by ski­nie­nie gło­wą czy cof­nię­cie pod­nie­sio­nej dło­ni, któ­re byich oszczę­dzi­ło. Po­nie­waż nie wie­rzy­li, że woj­na się skoń­czy­ła. Zadłu­go już trwa­ła, żeby się skoń­czyć, prze­rwać zdnia nadzień, naza­wo­ła­nie, ottak popro­stu. Za­cię­ła się tyl­ko. Nie lu­dzie bio­rą­cy wniej udział, ale sama woj­na. Woj­na, obo­jęt­na inie­czu­ła natę mękę, naroz­szar­py­wa­ne cia­ła, nate wszyst­kie nic nie zna­czą­ce przy­pły­wy zwy­cięstw iod­pły­wy klęsk, po­dob­ne zwi­ja­niu się iroz­wi­ja­niu efe­me­rycz­ne­go, ryt­micz­nie ru­cho­me­go słu­pa mu­szek nad kupą gno­ju. Za­cię­ła się iroz­ka­za­ła: „Prze­rwij­cie nachwi­lę” tym dzia­łom, atak­że tym wrzesz­czą­cym ran­nym – temu ca­łe­mu wy­be­be­szo­ne­mu, nie da­ją­ce­mu się już zba­wić pa­so­wi zie­mi odAlp pomo­rze, bru­ko­wa­ne­mu twa­rza­mi, któ­re wza­wie­sze­niu po­zba­wia­ją­cym usta warg ioczy po­wiek cze­ka­ją przez chwi­lę, dzień czy dwa, aż siwy sta­rzec wChaul­ne­smont pod­nie­sie rękę.


  Po tych czte­rech la­tach już się przy­zwy­cza­ili dowoj­ny. Przez teczte­ry lata na­wet się na­uczy­li żyć znią, mimo niej, czy ra­czej wniej, jak wja­kichś oko­licz­no­ściach czy wa­run­kach na­tu­ral­nych, czy we­dług ja­kichś fi­zycz­nych praw – wśród ogra­ni­czeń inie­wy­gód, wter­ro­rze igroź­bie, jak wnie­ru­cho­mym oku tor­na­do czy zajed­ną kru­chą tamą, októ­rą biją fale po­wo­dzi; iz mę­ża­mi, oj­ca­mi, na­rze­czo­ny­mi isy­na­mi oka­le­cza­ny­mi igi­ną­cy­mi, jak gdy­by osie­ro­ce­nie przez woj­nę było zwy­czaj­nym za­wo­do­wym ry­zy­kiem mał­żeń­stwa, ro­dzi­ciel­stwa, ma­cie­rzyń­stwa imi­ło­ści. Inie tyl­ko pod­czas trwa­nia woj­ny, ale ipo­tem, kie­dy ofi­cjal­nie się skoń­czy, jak gdy­by je­dy­ną mio­tłą, jaką woj­na zna, czy jaką musi po­sprzą­tać opusz­czo­ny przez sie­bie plac, była śmierć. Jak gdy­by ten, kto choć przez se­kun­dę ze­tknął się zjej bło­tem, bru­dem ifi­zycz­nym stra­chem, mógł się oczy­ścić tyl­ko wte­dy, kie­dy się pod­da naj­wyż­sze­mu wy­mia­ro­wi kary, jak wśmier­tel­nej cho­ro­bie – woj­na nie przyj­mu­je dowia­do­mo­ści wła­sne­go koń­ca, do­pó­ki nie ze­trze naproch wszyst­kich doostat­nie­go, zim­nych już ibez­u­ży­tecz­nych, wę­giel­ków swo­je­go prze­sy­tu iza­le­głych, nie do­koń­czo­nych spraw; czy się skoń­czy­ła, czy nie, żoł­nie­rze tego puł­ku itak będą mu­sie­li umrzeć każ­dy przed swo­im cza­sem, ale po­nie­waż pułk jako jed­nost­ka od­po­wie­dzial­ny jest zajej prze­rwa­nie, napew­no bę­dzie mu­siał umrzeć – zgod­nie zprze­sta­rza­ły­mi wo­jen­ny­mi pra­wa­mi – choć­by tyl­ko poto, żeby ci, któ­rzy wy­ko­na­ją nanim wy­rok, mo­gli urzę­do­wo zwró­cić ka­ra­bi­ny doskła­dów in­ten­den­tu­ry, za­nim zo­sta­ną roz­wią­za­ni izde­mo­bi­li­zo­wa­ni. Praw­dę mó­wiąc, je­dy­nie wzno­wie­nie woj­ny mo­gło­by oca­lić pułk. Oto, przed ja­kim sta­nę­li pa­ra­dok­sem, oto, comia­ło ich osie­ro­cić – przez swój bunt pułk prze­rwał woj­nę, oca­lił Fran­cję (Fran­cję? IAn­glię tak­że, cały Za­chód, po­nie­waż odchwi­li prze­rwa­nia wmar­cu fron­tu wAmiens naj­wi­docz­niej nic in­ne­go nie mo­gło Niem­ców po­wstrzy­mać), ioto comia­ło być dla puł­ku na­gro­dą: tetrzy ty­sią­ce żoł­nie­rzy, któ­rzy oca­li­li Fran­cję iświat, mia­ło zgi­nąć nie wów­czas, kie­dy toczy­ni­li, ale do­pie­ro po­tem, tak żeby dla tych lu­dzi, któ­rzy oca­li­li świat, świat oca­lo­ny nie był wart ceny, jaką zanie­go dali, nie był wart nie dla nich oczy­wi­ście, dla tych trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy puł­ku, booni będą mar­twi, iwte­dy świat, Za­chód, Fran­cja, wszyst­ko prze­sta­nie ich ob­cho­dzić – ale dla ich żon, ro­dzi­ców, dzie­ci, bra­ci, sióstr ina­rze­czo­nych, któ­rzy utra­cą wszyst­ko dla oca­le­nia Fran­cji iświa­ta; prze­sta­li już sie­bie wi­dzieć jako ca­łość zjed­no­czo­ną wspól­nym opo­rem, jako na­ród wcier­pie­niu, gro­zie iwy­rze­cze­niu zjed­no­czo­ny prze­ciw nie­miec­kiej groź­bie, auj­rze­li jako je­den mały osa­mot­nio­ny okręg, je­den klan, nie­mal jed­ną ro­dzi­nę zwie­ra­ją­cą szy­ki prze­ciw­ko ca­łej tej za­chod­niej Eu­ro­pie, któ­rą ich sy­no­wie, oj­co­wie, mę­żo­wie iko­chan­ko­wie mają oca­lić. Bonie­za­leż­nie odtego, jak dłu­go jesz­cze trwać mia­ła groź­ba woj­ny, przy­naj­mniej nie­któ­rzy ztych oj­ców, sy­nów, ko­chan­ków imę­żów mo­gli zniej wyjść cało, naj­wy­żej ran­ni, ate­raz, kie­dy tagro­za igroź­ba już znik­nę­ła, wszy­scy ich oj­co­wie, sy­no­wie, mę­żo­wie iko­chan­ko­wie mu­sie­li umrzeć.


  Mia­sto jed­nak, kie­dy już się wnim zna­leź­li, nie było wca­le ja­kąś mar­twą sa­dzaw­ką zre­zy­gno­wa­ne­go bólu, ra­czej ko­tłem skłę­bio­nej wście­kło­ści iza­mie­sza­nia. Te­raz bo­wiem się do­wie­dzia­no, że bunt puł­ku nie był wy­ni­kiem ja­kie­goś wspól­nie uzgod­nio­ne­go pla­nu – czy toob­my­ślo­ne­go zgóry, czy też po­wzię­te­go spon­ta­nicz­nie – ale że pułk zo­stał pchnię­ty izdra­dziec­ko na­mó­wio­ny dobun­tu przez od­dział dwu­na­stu żoł­nie­rzy ika­pra­la, przez trzy­na­stu lu­dzi, zktó­rych czte­rej, łącz­nie ztym ka­pra­lem przy­wód­cą, nie tyl­ko nie byli ro­do­wi­ty­mi Fran­cu­za­mi, ale dotego jesz­cze trzej znich nie byli na­wet na­tu­ra­li­zo­wa­ny­mi Fran­cu­za­mi, iże tych trzy­na­stu za­ra­zi­ło całe trzy ty­sią­ce żoł­nie­rzy zbrod­nią naj­wyż­szą ipo­pro­wa­dzi­ło jeku niej, aż wcień luf, któ­re te­raz mają imwy­mie­rzyć karę. Praw­dę mó­wiąc, ztych czte­rech za­le­d­wie je­den – ka­pral – mó­wił pofran­cu­sku. Zda­je się, że na­wet wre­je­strach woj­sko­wych nie za­no­to­wa­no, ja­kiej oni są na­ro­do­wo­ści. Sama ich obec­ność wefran­cu­skim puł­ku fran­cu­skiej ar­mii weFran­cji była pa­ra­dok­sal­na inie­ja­sna, choć napew­no mu­sie­li się doniej do­stać przez ja­kiś nie­dba­le prze­ka­za­ny czy spi­sa­ny za­ciąg Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej, jako że ar­miom ni­g­dy się nic na­praw­dę nie wy­mknie, je­śli już raz zo­sta­ło opi­sa­ne, opa­trzo­ne nu­me­rem idatą, ikontr­asy­gna­tą naskra­wecz­ku pa­pie­ru. Kon­kret­ny but, ba­gnet, wiel­błąd czy na­wet pułk mogą znik­nąć bez do­strze­gal­ne­go śla­du, ale nie zgi­nie ich kar­ta wkar­to­te­ce oraz na­zwi­sko, sto­pień ifunk­cja tego, kto był ostat­nio ich wła­ści­cie­lem czy też przy­naj­mniej ostat­ni tę kar­tę pod­pi­sał. Po­zo­sta­ła dzie­wiąt­ka ztej gru­py tobyli Fran­cu­zi, ale le­d­wie trzech znich po­ni­żej trzy­dziest­ki, adwaj prze­szło pięć­dzie­się­cio­let­ni. Wszy­scy jed­nak mie­li nie­na­gan­ną hi­sto­rię służ­by, roz­po­czy­na­ją­cą się nie wsierp­niu ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go roku, ale dużo wcze­śniej, wdniu, kie­dy naj­star­szy znich skoń­czył osiem­na­ście lat itrzy­dzie­ści pięć lat temu zo­stał po­wo­ła­ny dowoj­ska.


  A na­stęp­ne­go ran­ka, wśro­dę, do­wie­dzie­li się resz­ty: ostrze­żo­ne ostrza­łem ipo­sta­wio­ne nanogi wocze­ki­wa­niu naatak nie­miec­kie punk­ty ob­ser­wa­cyj­ne mu­sia­ły tak­że nawła­sne oczy zo­ba­czyć, że żoł­nie­rze od­mó­wi­li wyj­ścia zoko­pów zaofi­ce­ra­mi, amimo tonie na­stą­pił kontr­atak. Cowię­cej, wcza­sie za­mie­sza­nia iza­mę­tu, kie­dy zbun­to­wa­ny pułk, któ­re­mu już nie moż­na było ufać, mu­sia­no wbia­ły dzień wy­co­fy­wać zli­nii, nie­przy­ja­ciel nie wy­ko­rzy­stał nie­po­wta­rzal­nej oka­zji, nie wy­ko­nał żad­ne­go kontr­po­su­nię­cia, nie ostrze­lał na­wet ro­wów łącz­ni­ko­wych, gdzie mu­sia­ły się mi­nąć pułk wy­co­fy­wa­ny ipułk przy­cho­dzą­cy najego miej­sce, tak że wgo­dzi­nę powy­co­fa­niu ipo­sta­wie­niu wstan aresz­tu tego puł­ku cała ak­cja pie­cho­ty natym od­cin­ku za­mar­ła. Wdwie go­dzi­ny póź­niej ge­ne­rał do­wo­dzą­cy dy­wi­zją, doktó­rej na­le­żał ten pułk, do­wód­ca kor­pu­su ido­wód­ca ar­mii oraz pe­wien ame­ry­kań­ski puł­kow­nik szta­bo­wy iszef szta­bu na­czel­ne­go do­wódz­twa bry­tyj­skie­go wraz zge­ne­ra­łem do­wo­dzą­cym ca­łym ugru­po­wa­niem ar­mii zna­leź­li się zaza­mknię­ty­mi drzwia­mi. Jak gło­si­ły co­raz licz­niej­sze wie­ści iplot­ki, oka­za­ło się, że nie tyl­ko sze­re­go­wi po­zo­sta­łych trzech puł­ków tej dy­wi­zji, ale isze­re­go­wi zdy­wi­zji naobu jej skrzy­dłach wie­dzie­li na­przód oprzy­go­to­wy­wa­nym ata­ku io tym, że pułk wy­bra­ny dojego prze­pro­wa­dze­nia miał od­mó­wić wy­ko­na­nia roz­ka­zu. Ofi­ce­ro­wie szta­bo­wi iżan­dar­me­rii ra­zem zsier­żan­ta­mi ika­pra­la­mi uwi­ja­li się te­raz szyb­ko, po­py­cha­ni zdu­mie­niem, nie­do­wie­rza­niem inie­po­ko­jem, te­le­fo­ny ury­wa­ły się, te­le­gra­fy stu­ko­ta­ły, mo­to­cy­kle goń­ców wyły, wjeż­dża­jąc napo­dwó­rze iwy­jeż­dża­jąc znie­go. Wwy­ni­ku tych po­czy­nań oka­za­ło się też, że nie tyl­ko każ­dy sze­re­go­wy zwszyst­kich trzech dy­wi­zji zna oso­bi­ście tego cu­dzo­ziem­ca ka­pra­la ijego dziw­ny mię­dzy­na­ro­do­wy od­dzia­łek, ale że już po­nad dwa lata tych trzy­na­stu – ten ta­jem­ni­czy ka­pral, któ­re­go na­zwi­sko nie­wie­lu zna­ło, ai cinie po­tra­fi­li gowy­mó­wić, iktó­re­go sama obec­ność wtym puł­ku ra­zem zpo­zo­sta­ły­mi trze­ma to­wa­rzy­sza­mi, naj­wi­docz­niej tej­że środ­ko­wo­eu­ro­pej­skiej na­ro­do­wo­ści coon, była czymś za­gad­ko­wym, jako że napo­zór wszy­scy czte­rej nie mie­li żad­nej prze­szło­ści przed tym dniem, kie­dy się po­ja­wi­li, zma­te­ria­li­zo­wa­ni napo­zór zni­kąd iz ni­cze­go wskła­dzie in­ten­den­tu­ry, gdzie imprzy­dzie­lo­no mun­du­ry iekwi­pu­nek, itam­tych dzie­wię­ciu, któ­rzy byli rze­czy­wi­sty­mi ido tego dnia nie­ska­zi­tel­ny­mi Fran­cu­za­mi ifran­cu­ski­mi żoł­nie­rza­mi, spę­dza­li już oddwóch lat urlo­py izwol­nie­nia naprze­pust­ki nakwa­te­rach wy­po­czy­wa­ją­cych od­dzia­łów bo­jo­wych nie tyl­ko ca­łej stre­fy ar­mii fran­cu­skiej, ale rów­nież wstre­fach an­giel­skiej iame­ry­kań­skiej, cza­sa­mi po­je­dyn­czo, ale za­zwy­czaj całą gru­pą – wszyst­kich trzy­na­stu, spo­śród któ­rych trzech nie mó­wi­ło na­wet pofran­cu­sku, spę­dza­ło cza­sa­mi całe dnie albo na­wet ty­go­dnie nie tyl­ko wśród wojsk fran­cu­skich, ale rów­nież an­giel­skich iame­ry­kań­skich. Wte­dy towła­śnie ciin­spek­to­rzy iin­kwi­zy­to­rzy wpa­sach idys­tynk­cjach, zbel­ka­mi, orzeł­ka­mi, wia­nusz­ka­mi igwiazd­ka­mi, zda­li so­bie spra­wę ztego po­twor­ne­go, tego mon­stru­al­ne­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa, ztej nie­praw­do­po­dob­nej mon­stru­al­no­ści, przed jaką sta­nę­li: otóż do­wie­dzie­li się, że pod­czas trzech zeswo­ich dwu­ty­go­dnio­wych urlo­pów – dwóch wze­szłym roku, atrze­cie­go za­le­d­wie przed mie­sią­cem – cała gru­pa zni­ka­ła wogó­le zFran­cji, zni­ka­ła pew­nej nocy zeswo­jej kwa­te­ry naty­łach, ra­zem zprze­pust­ka­mi, bo­na­mi trans­por­to­wy­mi iżyw­no­ścio­wy­mi, ipo dwóch ty­go­dniach po­ja­wia­ła się nanowo wsze­re­gach ztymi bo­na­mi iprze­pust­ka­mi na­wet nie pod­stem­plo­wa­ny­mi inie­tknię­ty­mi, cobyło mon­stru­al­ne inie­praw­do­po­dob­ne, po­nie­waż już pra­wie odczte­rech lat jed­no tyl­ko było ta­kie miej­sce naca­łym świe­cie, gdzie mo­gło się udać trzy­na­stu lu­dzi wmun­du­rach, nie pod­stem­plo­waw­szy do­ku­men­tów, ana­wet nie po­trze­bu­jąc żad­nych do­ku­men­tów, ni­cze­go prócz ciem­no­ści ipary no­życ doprze­ci­na­nia dru­tów. Ite­raz oni – ciin­kwi­zy­to­rzy isę­dzio­wie śled­czy, cinad­in­spek­to­rzy ido­wód­cy żan­dar­me­rii, osła­nia­ni plu­to­na­mi pod­ofi­ce­rów iżan­dar­me­rii po­lo­wej zpi­sto­le­ta­mi wroz­pię­tych ka­bu­rach pod ręką – uwi­ja­li się rze­czy­wi­ście szyb­ko, zja­kimś wście­kłym spo­ko­jem, wzdłuż iwszerz tej nie­prze­rwa­nej li­nii ubło­co­nych, wy­pla­mio­nych, bez szew­ro­nów isznur­ków, ozna­czo­nych tyl­ko nu­me­ra­mi lu­dzi roz­sta­wio­nych odAl­za­cji poKa­nał, któ­rzy już pra­wie odczte­rech lat, nie mru­żąc oka, wy­sta­wa­li ko­lej­no zaswo­imi wy­ce­lo­wa­ny­mi ina­bi­ty­mi ka­ra­bi­na­mi wotwo­rach strzel­ni­czych tego jed­ne­go nie­prze­rwa­ne­go oko­pu, ale te­raz by­naj­mniej nie wpa­try­wa­li się wnie­miec­ki okop na­prze­ciw­ko, tyl­ko jak­by się od­wró­ci­li ple­ca­mi dowoj­ny iprzy­pa­try­wa­li się im, tym in­kwi­zy­to­rom, tym in­spek­to­rom, temu po­pło­cho­wi, prze­ra­że­niu izdu­mie­niu.


  Aż za­mru­gał ja­kiś he­lio­graf nafran­cu­skim punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym, ana­prze­ciw­ko, zza nie­miec­kiej li­nii, od­po­wie­dział mudru­gi. Itam­te­go po­nie­dział­ku wpo­łu­dnie za­milkł cały fran­cu­ski front ina­prze­ciw­ko nie­go nie­miec­ki, ao trze­ciej fron­ty ame­ry­kań­ski ian­giel­ski oraz nie­miec­ki na­prze­ciw­ko, tak że kie­dy za­pa­dła noc, oby­dwa teza­tło­czo­ne pod­ziem­ne mro­wi­ska le­gły mar­two jak Kar­ta­gi­na czy Pom­pe­je pod usta­wicz­nie czuj­nym łu­kiem wzla­tu­ją­cych iroz­pry­sku­ją­cych się wwy­bu­chu po­ci­sków ipo­wol­nym mru­ga­niem, igrzmo­tem dział naza­ple­czu fron­tu.


  Wiec mie­li już głów­ne­go wi­no­waj­cę nie­szczę­ścia, ko­goś, kogo mo­gli prze­kli­nać, kie­dy po­ty­ka­li się, zdy­sza­ni, wten śro­do­wy ra­nek naostat­nich ki­lo­me­trach przed mia­stem wzno­szą­cym wsłoń­cu wie­że iblan­ki swe­go zło­te­go dia­de­mu, ikie­dy wle­wa­li się tłum­nie przez sta­re bra­my miej­skie, jed­no­cząc się ztym wiel­kim ciem­nym mro­wiem, naktó­re­go tle jesz­cze dowczo­raj ja­śniał że­la­zny, mar­so­wy splen­dor mia­sta, ale któ­re te­raz za­ki­pia­ło iza­wi­ro­wa­ło, oświ­cie wy­la­ło się nabul­war ijesz­cze prze­le­wa­ło się przez mia­sto zaucie­ka­ją­cy­mi cię­ża­rów­ka­mi.


  Cię­ża­rów­ki prze­mknę­ły przez mia­sto iszyb­ko zo­sta­wi­ły zasobą tłum, ale gdy jego przed­nie stra­że wślad zanimi wy­do­sta­ły się nasło­necz­ną rów­ni­nę zamia­stem, zno­wu jedo­strze­żo­no: je­cha­ły wwi­ru­ją­cej ró­żo­wej ku­rza­wie kupo­ma­lo­wa­ne­mu nako­lor ochron­ny ogro­dze­niu wię­zie­nia pół­to­ra ki­lo­me­tra zamia­stem.


  Przez chwi­lę jed­nak się zda­wa­ło, że tłum nie do­strze­ga inie po­zna­je cię­ża­ró­wek. Za­trzy­mał się ize­brał wso­bie jak śle­py ro­bak na­gle wy­do­by­ty nasłoń­ce, zwi­nął się wmiej­scu, tak że sam ten ruch jak­by ode­pchnął gow jed­nym prze­lot­nym drgnie­niu jak po­dmuch nie­do­strze­gal­ne­go wia­tru prze­la­tu­ją­cy przez łan psze­ni­cy. Za­raz jed­nak zo­ba­czy­li czy też roz­po­zna­li ten mkną­cy kurz, tłum się za­ła­mał, spię­trzył iru­szył, te­raz już nie tak szyb­ko, boci star­cy, ko­bie­ty idzie­ci byli wy­czer­pa­ni bie­giem przez mia­sto, ite­raz już nie krzy­cząc, botak­że odtego po­chry­pli, ityl­ko spie­sząc, jak mo­gli, dy­sząc ipo­ty­ka­jąc się. Po­nie­waż byli już zamia­stem, tłum za­czął te­raz roz­po­ście­rać się porów­ni­nie nakształt wa­chla­rza, tak że już nie przy­po­mi­nał ro­ba­ka, ra­czej zno­wu falę po­wo­dzi, któ­ra prze­pły­nę­ła oświ­cie przez Pla­ce deVil­le.


  Nie mie­li żad­ne­go pla­nu, tyl­ko im­pet jak fala. Cilu­dzie czy ten tłum, roz­wi­nię­ty te­raz wa­chla­rzem narów­ni­nie, roz­lał się za­raz wszerz jak fala iw mia­rę zbli­ża­nia się dowię­zie­nia jak­by przy­spie­szał, tak jak fala przy­spie­sza, zbli­ża­jąc się dopia­sku, aż wresz­cie znie­nac­ka ude­rzył odru­cia­ne ogro­dze­nie, za­stygł nachwi­lę, poczym roz­bił się, roz­łu­pał nadwie mniej­sze fale, któ­re po­pły­nę­ły wdwie stro­ny wzdłuż ogro­dze­nia, każ­da aż dozu­peł­ne­go roz­pły­nię­cia. Ito było wszyst­ko. Pchnął ich in­stynkt, nie­po­kój. Roz­pęd niósł ich wszyst­kich przez go­dzi­nę, anie­któ­rych już przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, przy­niósł ich tui wy­pluł nato ogro­dze­nie jak żu­żel zjed­ne­go spu­stu. (Wię­zie­nie było daw­niej fa­bry­ką, wza­mierz­chłym, prze­mi­nio­nym cza­sie zwa­nym przez na­ro­dy po­ko­jem: czwo­ro­bok ce­gla­nych mu­rów ob­ro­śnię­tych wte­dy blusz­czem, wze­szłym roku za­mie­nio­ny naośro­dek szko­le­nia iuzu­peł­nień przez do­da­nie jesz­cze pół set­ki geo­me­trycz­nych ba­ra­ków zbu­do­wa­nych zde­sek itek­tu­ry, za­ku­pio­nych zaame­ry­kań­skie pie­nią­dze ipo­cię­tych wAme­ry­ce ame­ry­kań­ski­mi pi­ła­mi nanu­me­ro­wa­ne seg­men­ty, prze­wie­zio­nych przez oce­an iskle­pa­nych dokupy przez ame­ry­kań­skich in­ży­nie­rów irze­mieśl­ni­ków wja­kiś po­mnik brzy­do­ty, cudo zdu­mie­wa­ją­cej na­ro­do­wej spraw­no­ści item­pa, iz ko­lei wczo­raj prze­mie­nio­nych wnie­do­stęp­ną za­gro­dę dla zbun­to­wa­ne­go puł­ku przez do­da­nie na­elek­try­zo­wa­nych pło­tów, wież straż­ni­czych wy­po­sa­żo­nych wre­flek­to­ry, ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych naplat­for­mach iw gniaz­dach ipo­mo­stów dla stra­ży. Fran­cu­scy sa­pe­rzy iod­dzia­ły ob­słu­gi wciąż jesz­cze uzu­peł­nia­li sieć za­sie­ków iroz­cią­ga­li nowe zwo­je śmier­cio­no­śne­go dru­tu. Le­że­li uogro­dze­nia wsplą­ta­nej ma­sie jak ofia­ry ca­ło­pa­le­nia nanowo po­wo­ła­ne doży­cia, wle­pia­jąc wzrok poza na­pię­te, zło­wro­gie, nie­do­stęp­ne dru­ty, zaktó­ry­mi pułk znik­nął tak do­szczęt­nie, jak­by ni­g­dy nie ist­niał, kie­dy wszyst­ko do­ko­ła _wio­sen­ne słoń­ce, ślicz­ny po­ra­nek, roz­dzwo­nio­ne odskow­ron­ków nie­bo, lśnią­cy czy­sty drut (któ­ry na­wet oglą­da­ny ztak bli­ska, że moż­na bygo do­tknąć, wy­glą­dał pa­ję­czo izwiew­nie jak cho­in­ko­wy sta­niol inada­wał pra­cu­ją­cym sa­pe­rom uwi­kła­nym wjego zwo­je nie­ocze­ki­wa­ny po­zór wie­śnia­ków za­wie­sza­ją­cych de­ko­ra­cje od­pu­sto­we), pu­sty plac ćwi­czeń, śle­pe, głu­che ba­ra­ki istrze­gą­cy ich Se­ne­gal­czy­cy, któ­rzy wy­nio­śle się prze­cha­dza­li popo­mo­stach, na­da­jąc swo­im łach­ma­niar­sko nędz­nym mun­du­rom wrza­skli­wą, te­atral­ną lek­kość Jak tru­pa czar­nych ame­ry­kań­skich śpie­wa­ków wpo­śpie­chu prze­bra­na wko­stiu­my zlom­bar­du – jak­by imsię przy­glą­da­li zgóry, zza­du­mą, nie­uważ­nie, ta­jem­ni­czo, ana­wet bez za­in­te­re­so­wa­nia.


  I tobyło wszyst­ko. Oddwu­dzie­stu czte­rech go­dzin tuwła­śnie chcie­li przyjść, itu się wresz­cie zna­leź­li, wy­rzu­ce­ni pod toogro­dze­nie jak szcząt­ki roz­bi­te­go okrę­tu, nie wi­dząc na­wet dru­tu, pod któ­rym upa­dli, ajuż napew­no nic poza nim. iza­ję­ło immoże zpół mi­nu­ty, za­nim so­bie zda­li spra­wę nie ztego, że nie mie­li żad­ne­go pla­nu, kie­dy tuprzy­szli, ani że na­wet ten im­pet za­stę­pu­ją­cy implan był im­pe­tem tyl­ko do­pó­ty, do­pó­ki mo­gli przeć na­przód, ale że sam ten im­pet oszu­kał ich już przez to, że wogó­le ich tuprzy­niósł, nie tyl­ko wtym upły­wie cza­su, jaki za­ję­ło imprzej­ście tego pół­to­ra ki­lo­me­tra odmia­sta dowię­zie­nia, ale iw tym upły­wie cza­su, jaki imzaj­mie po­wrót domia­sta ina Pla­ce deVil­le. Jak te­raz zro­zu­mie­li, przede wszyst­kim wogó­le nie po­win­ni stam­tąd od­cho­dzić, bote­raz, nie­za­leż­nie odtego, jak szyb­ko uda imsię tam wró­cić, itak przyj­dą zapóź­no. Nie­mniej jesz­cze przez pół mi­nu­ty le­że­li bez ru­chu pod ogro­dze­niem, zaktó­rym od­dzia­ły wy­ko­nu­ją­ce pra­ce kar­ne, zma­ga­ją­ce się nie­spiesz­nie znie­zmie­rzo­ny­mi zwo­ja­mi sta­nio­lu, prze­rwa­ły pra­cę iprzy­glą­da­ły imsię spo­koj­nie ibez cie­ka­wo­ści, amię­dzy roz­sta­wio­ny­mi ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi barw­ni Se­ne­gal­czy­cy wa­łę­sa­li się zle­tar­gicz­ną po­gar­dą za­rów­no dla tam­tych bia­łych pra­cu­ją­cych we­wnątrz ogro­dze­nia, jak itych udrę­czo­nych podru­giej stro­nie, pa­li­li pa­pie­ro­sy, gnu­śnie mu­ska­li gru­by­mi czar­ny­mi kciu­ka­mi ostrza ba­gne­tów inie ra­czy­li nanich wogó­le spoj­rzeć.


  Lot­nik za­wie­szo­ny wsil­nym błę­kit­nym wie­trze też nie umiał­by do­kład­nie po­wie­dzieć, kie­dy za­czął się ich od­wrót, bojak ja­kieś śle­pe, bez­gło­we ry­ją­ce pod zie­mią stwo­rze­nie, po­zba­wio­ne napo­zór or­ga­nu od­bie­ra­ją­ce­go sy­gnał alar­mo­wy czy wy­bie­ra­ją­ce­go dro­gę uciecz­ki, po­tra­fi się jed­nak na­gle po­de­rwać zbły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią iw do­wol­nym kie­run­ku, tak itłum ru­szył zpo­wro­tem domia­sta. Wjed­nej chwi­li wszy­scy ra­zem za­wró­ci­li, jak pta­ki, ijuż szli, znów się spie­sząc, zmę­cze­ni, ale nie­znu­że­ni, nie­po­ko­na­ni nie tyl­ko wswej wy­trwa­ło­ści, ale rów­nież iw sza­leń­stwie, odrazu po­pły­nę­li stru­mie­niem mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi woj­ska roz­sta­wio­ny­mi aż dosa­me­go mia­sta (naj­wi­docz­niej była tote­raz cała bry­ga­da ka­wa­le­rii, wy­cią­gnię­ta sze­re­giem na­prze­ciw od­dzie­lo­nej wol­nym przej­ściem ta­kiej sa­mej licz­by pie­cho­ty, wciąż bez ple­ca­ków, ale zba­gne­ta­mi naka­ra­bi­nach ite­raz tak­że zgra­na­ta­mi, iw jed­nym miej­scu jesz­cze gro­żą­ca wy­lo­tem ipę­tlą węża odmio­ta­cza ognia, ada­le­ko wdru­gim koń­cu mia­sta, wgłę­bi tego wol­ne­go przej­ścia, znów zna­la­zła się tan­kiet­ka, napół ukry­ta zaar­ka­dą bra­my ni­czym za­ja­dły, ale nie­zbyt od­waż­ny pies wy­glą­da­ją­cy zbudy), jak­by ani nie za­uwa­ży­li przy­by­cia woj­ska, ani nie spo­strze­gli, ajuż napew­no nie zdzi­wi­li się jego obec­no­ścią. Iwoj­sko nie zwra­ca­ło żad­nej uwa­gi nalu­dzi, ma­jąc się oczy­wi­ście nabacz­no­ści, ale wgrun­cie rze­czy sie­dząc pra­wie bez­czyn­nie natych ko­niach isto­jąc zka­ra­bi­na­mi unogi, kie­dy tłum się prze­py­chał środ­kiem, jak­by dla sa­me­go woj­ska idla tych, któ­rzy towoj­sko tuod­ko­men­de­ro­wa­li, tłum był ja­kimś sta­dem by­dła zZa­cho­du, któ­re raz po­pę­dzo­ne dobie­gu wkoło za­pew­nia so­bie bez­pie­czeń­stwo, alu­dziom spo­kój.


  Prze­mie­rzy­li zpo­wro­tem mia­sto, wró­ci­li naPla­ce deVil­le iwy­peł­ni­li gozno­wu aż pozje­żo­ne że­la­zny­mi pi­ka­mi ogro­dze­nie, zaktó­rym trzech war­tow­ni­ków sta­ło przy za­mknię­tych nagłu­cho drzwiach pod trze­ma fla­ga­mi po­wie­wa­ją­cy­mi napo­ran­nym wie­trze. Mimo że już daw­no nie było miej­sca, jesz­cze wciąż tło­czy­li się, wpły­wa­jąc naplac, wciąż jesz­cze wprze­ko­na­niu, że choć­by nie wia­do­mo jak szyb­ko wró­ci­li spod wię­zie­nia, przyj­dą zapóź­no, ichoć wie­dzie­li, że nie mógł ich mi­nąć podro­dze ża­den ku­rier zroz­ka­zem eg­ze­ku­cji, prze­ko­na­ni byli jed­nak, że nie­wąt­pli­wie już tego do­ko­na­no. Iwciąż się jesz­cze tło­czy­li, jak­by ciostat­ni za­póź­nie­ni nie mo­gli przy­jąć dowia­do­mo­ści słów zust doust po­da­wa­nych dotyłu, tyl­ko sami mu­sie­li zo­ba­czyć czy przy­naj­mniej spró­bo­wać zo­ba­czyć, nawła­sne oczy się prze­ko­nać, że nie prze­ga­pi­li tego ku­rie­ra inie przy­by­li zapóź­no; itło­czy­li się, aż wresz­cie, gdy­by na­wet znów chcie­li, po­ty­ka­jąc się idy­sząc, za­wró­cić dobu­dyn­ku wię­zie­nia izdą­żyć przy­naj­mniej natę sal­wę, któ­ra mia­ła ich osie­ro­cić, nie mie­li­by już miej­sca nawy­ko­na­nie zwro­tu ibieg; tło­czy­li się, tłum unie­ru­cho­mio­ny iza­kor­ko­wa­ny wła­sną gę­sto­ścią wka­mien­nej mi­sie ścia­nach star­szych odChlo­dwi­ga iKa­ro­la Wiel­kie­go – aż na­gle uświa­do­mi­li so­bie, że nie mo­gli się spóź­nić, że bez wzglę­du nato, ja­kie bypo­peł­ni­li błę­dy iomył­ki wcza­sie, kie­run­ku czy geo­gra­fii, nie mo­gli się spóź­nić naeg­ze­ku­cję, tak samo jak nie mo­gli jej za­po­biec, po­nie­waż ten cały go­rącz­ko­wy inie­spo­koj­ny ol­brzy­mi pęd ludz­kiej fali domia­sta spo­wo­do­wa­ny był pra­gnie­niem, aby zna­leźć się namiej­scu wte­dy, kie­dy przy­bę­dzie do­wód­ca dy­wi­zji zproś­bą dosta­re­go si­we­go ge­ne­ra­ła zaza­mknię­ty­mi ka­mien­ny­mi drzwia­mi, przed któ­ry­mi sta­li, aby po­zwo­lił naeg­ze­ku­cję tego puł­ku, age­ne­ra­ła dy­wi­zji prze­cież ocze­ki­wa­no tudo­pie­ro otrze­ciej popo­łu­dniu.


  Te­raz więc po­zo­sta­wa­ło imjuż tyl­ko cze­kać. Do­pie­ro mi­nę­ła dzie­wią­ta. Odzie­sią­tej trzech ka­pra­li, Ame­ry­ka­nin, An­glik, Fran­cuz, każ­dy wasy­ście uzbro­jo­ne­go żoł­nie­rza ro­da­ka, wy­ło­ni­li się zpod­cie­ni naty­łach ra­tu­sza, zmie­ni­li każ­dy swo­je­go war­tow­ni­ka izlu­zo­wa­nych od­pro­wa­dzi­li zpo­wro­tem pod­cie­nia­mi. Po­tem przy­szło po­łu­dnie. Cie­nie cze­ka­ją­ce­go tłu­mu cof­nę­ły się zza­cho­du iskró­ci­ły. Wy­szło tych sa­mych trzech ka­pra­li ztrze­ma no­wy­mi war­tow­ni­ka­mi, zmie­ni­li war­tę iode­szli. Otej po­rze wza­mierz­chłym cza­sie zwa­nym po­ko­jem szło się dodomu coś zjeść imoże chwi­lę od­po­cząć, ale nikt się nie po­ru­szył. Cie­nie prze­su­nę­ły się nawschód iznów wy­dłu­ży­ły. Odru­giej trzej ka­pra­le po­ja­wi­li się poraz trze­ci, trzy grup­ki potrzy oso­by prze­szły, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, poraz trze­ci wy­peł­nia­jąc po­wta­rza­ją­cy się codwie go­dzi­ny ry­tu­ał, iznów ode­szły.


  Te­raz bul­wa­rem tak szyb­ko pod­je­chał sa­mo­chód, że wy­prze­dził wła­snych he­rol­dów. Tłum zdą­żył się tyl­ko wpo­pło­chu cof­nąć, wpu­ścił gona plac iskrzep­nął zanim, asa­mo­chód śmi­gnął przez plac iza­trzy­mał się przed ra­tu­szem wtu­ma­nie po­de­rwa­ne­go ku­rzu. Był toteż sa­mo­chód szta­bo­wy, ale za­ku­rzo­ny ipo­kry­ty sko­ru­pą za­schłe­go bło­ta, gdyż przy­jeż­dżał nie tyl­ko zestre­fy bo­jo­wej, ale zsa­mej li­nii fron­tu, mimo że pro­por­czyk nanim ozdo­bio­ny był pię­cio­ma gwiazd­ka­mi do­wód­cy ar­mii. Tyle jed­nak idzie­ci wie­dzia­ły potych czte­rech la­tach, agdy­by na­wet nie było żad­ne­go pro­por­czy­ka, idzie­ci bypo­zna­ły dwóch męż­czyzn, któ­rzy wnim sie­dzie­li: przy­sa­dzi­ste­go męż­czy­znę opier­si byka, któ­ry do­wo­dził dy­wi­zją tego puł­ku, ate­raz za­czy­nał wsta­wać, jesz­cze nim sa­mo­chód nado­bre się za­trzy­mał, iwy­so­kie­go męż­czy­znę, zwy­glą­du na­ukow­ca, któ­ry pew­no był sze­fem szta­bu gru­py ar­mii tego do­wód­cy dy­wi­zji. Za­nim or­dy­nans zdą­żył się wy­do­stać zprzed­nie­go sie­dze­nia koło kie­row­cy iotwo­rzyć drzwicz­ki, do­wód­ca dy­wi­zji już wy­ska­ki­wał zauta i– za­nim ten szta­bo­wy ofi­cer zdą­żył bo­daj drgnąć – już cięż­ko zmie­rzał naswo­ich krót­kich, sztyw­nych no­gach ka­wa­le­rzy­sty wstro­nę za­mknię­te­go nagłu­cho, strze­żo­ne­go przez war­tow­ni­ków wej­ścia dora­tu­sza.


  Ofi­cer szta­bo­wy wstał tak­że, pod­niósł zsie­dze­nia zasobą ja­kiś po­dłuż­ny przed­miot ioni, ten tłum, na­tych­miast roz­po­zna­li, coto jest; za­ko­ły­sa­li się doprzo­du, prze­ła­mu­jąc znie­ru­cho­mia­łe cof­nię­cie iwy­da­jąc te­raz okrzyk nie wstrę­tu, po­nie­waż nie kie­ro­wa­li godo do­wód­cy dy­wi­zji ijego wgrun­cie rze­czy nie wi­ni­li, na­wet jesz­cze nim się do­wie­dzie­li otym cu­dzo­ziem­cu ka­pra­lu, inie wi­ni­li, na­wet już wie­dząc otam­tym, choć wciąż mo­gli drżeć zestra­chu nawi­dok do­wód­cy dy­wi­zji, któ­ry stał się za­kła­dem ich lęku ina­rzę­dziem ich udrę­ki; onprze­cież jako żoł­nierz fran­cu­ski, ado tego dziel­ny iwier­ny, nie mógł zro­bić nic in­ne­go poza tym, coro­bił, wie­rzyć wnic in­ne­go, niż wie­rzył, idzię­ki ta­kim jak onFran­cja wy­trzy­ma­ła tak dłu­go, oto­czo­na za­zdro­ścią iza­wi­ścią, boon był żoł­nie­rzem iza­gro­żo­no nie tyl­ko jego wła­sne­mu ho­no­ro­wi iho­no­ro­wi jego dy­wi­zji, ale ho­no­ro­wi ca­łe­go po­wo­ła­nia żoł­nier­skie­go, odpo­je­dyn­czych sze­re­gow­ców po­przez plu­to­ny aż pocałe ar­mie igru­py ar­mii; onbył Fran­cu­zem, iza­gro­żo­no bez­pie­czeń­stwu sa­mej oj­czy­zny, aprzy­naj­mniej zlek­ce­wa­żo­no je. Póź­niej mia­ło imsię wy­dać, że przez tekil­ka se­kund, za­nim po­zna­li zna­cze­nie przed­mio­tu pod­nie­sio­ne­go zsie­dze­nia sa­mo­cho­du przez ofi­ce­ra szta­bo­we­go, przez chwi­lę wy­czu­li wnim coś po­dob­ne­go nie­mal doli­to­ści: był nie tyl­ko Fran­cu­zem iżoł­nie­rzem, ale Fran­cu­zem iżoł­nie­rzem, któ­ry naj­pierw mu­siał być męż­czy­zną, aby stać się Fran­cu­zem izo­stać żoł­nie­rzem, ina to, aby za­słu­żyć nawiel­ki za­szczyt, ja­kim było imię dziel­ne­go ilo­jal­ne­go Fran­cu­za iżoł­nie­rza, mu­siał wy­rzec się swo­ich praw wdzie­dzi­nie czło­wie­czeń­stwa – tam, gdzie ich pra­wem było tyl­ko cier­pie­nie iża­ło­ba, onto pra­wo usta­na­wiał imógł uczest­ni­czyć je­dy­nie wża­ło­bie, ni­g­dy wcier­pie­niu, bę­dąc jak oni ofia­rą wła­snej ran­gi iwy­nie­sie­nia.


  Po­tem zo­ba­czy­li, coten szta­bo­wy ofi­cer maw ręku. Była tosza­bla. Ofi­cer miał dwie sza­ble, jed­ną przy­pię­tą dopasa, dru­gą wręku, zrap­cia­mi owi­nię­ty­mi wo­kół rę­ko­je­ści ipo­chwy, itę we­tknął pod ra­mię, wy­sia­da­jąc zauta. Ana­wet dzie­ci wie­dzia­ły, coto zna­czy – że do­wód­ca dy­wi­zji jest tak­że aresz­to­wa­ny. Ite­raz wy­da­li ten głos, jak­by do­pie­ro te­raz poraz pierw­szy na­praw­dę zro­zu­mie­li, że pułk maumrzeć – jęk na­wet nie zwy­kłej męki, ale re­zy­gna­cji, nie­mal ak­cep­ta­cji, tak że sam do­wód­ca dy­wi­zji za­trzy­mał się iod­wró­cił, izda­wa­ło się, że pa­trzą nanie­go, że gowi­dzą też poraz pierw­szy – ofia­rę nie tyl­ko ran­gi iwy­nie­sie­nia, ale tak jak oni czło­wie­ka skrzyw­dzo­ne­go wtym sa­mym punk­cie miej­sca icza­su, wktó­rym znisz­czo­ny zo­stał ten pułk, tyl­ko że jego los speł­niał się nie­za­leż­nie odwszel­kich praw. Onbył sa­mot­ny, bez­dziet­ny, sam je­den, pa­rias isie­ro­ta wśród tych, naktó­rych roz­kaz do­ko­na osie­ro­ce­nia, iwśród tych, któ­rzy osie­ro­ce­ni zo­sta­ną. Ode­pchnię­ty zgóry przez tych, odktó­rych na­był przy­wi­lej wy­trwa­ło­ści, lo­jal­no­ści iwy­rze­cze­nia wza­mian zaprzy­ro­dzo­ne pra­wa czło­wie­czeń­stwa, pra­wo dowspół­czu­cia, li­to­ści ina­wet śmier­ci – stał przez chwi­lę, oglą­da­jąc się nanich, iza­raz się od­wró­cił, ijuż da­lej swo­im cięż­kim kro­kiem szedł doka­mien­nych stop­ni igłu­chych drzwi, aza nim tam­ten ofi­cer zowi­nię­tą sza­blą pod pa­chą. Trzej war­tow­ni­cy ztrza­skiem spre­zen­to­wa­li broń, do­wód­ca dy­wi­zji wszedł nascho­dy, mi­nął ich isam jed­nym szarp­nię­ciem otwo­rzył czar­ną pasz­czę drzwi, za­nim kto­kol­wiek zdą­żył się po­ru­szyć, aby tozro­bić, iwszedł – przy­sa­dzi­sty, ni­ski męż­czy­zna, nie­ugię­ty, bez­po­tom­ny iska­za­ny, iznik­nął sztyw­no, nie oglą­da­jąc się, zatym czar­nym pro­giem, jak­by (wy­da­ło się tym stło­czo­nym twa­rzom iczuj­nym oczom) wot­chła­ni czy pie­kle.


  I te­raz już było zapóź­no. Gdy­by się mo­gli po­ru­szać, może byprzy­naj­mniej zdą­ży­li napo­dzwon­ne pod tewię­zien­ne dru­ty; unie­ru­cho­mio­nym po­zo­sta­nie tyl­ko przy­wi­lej oglą­da­nia kata przy­go­to­wu­ją­ce­go goły sznur. Za­raz uka­żą się uzbro­je­ni ku­rie­rzy ipo­słań­cy ikop­nia­ka­mi oży­wią mo­to­cy­kle cze­ka­ją­ce napod­jeź­dzie, sa­mo­cho­dy za­ja­dą pod drzwi, wktó­rych uka­żą się sami ofi­ce­ro­wie – nie sta­ry ge­ne­ra­lis­si­mus, nie cidwaj niż­si, ina­wet nie do­wód­ca dy­wi­zji zmu­szo­ny docał­ko­wi­te­go, osta­tecz­ne­go za­dość­uczy­nie­nia jako świa­dek wy­peł­nie­nia się losu, któ­re­go sam był rzecz­ni­kiem – nie ża­den znich, tyl­ko żan­dar­mi, spe­cja­li­ści: ci, któ­rzy przez wła­sne skłon­no­ści iupodo­ba­nia zo­sta­li po­wo­ła­ni i, ni­czym przez bi­sku­pów, wy­bra­ni, wy­szko­le­ni iw ra­mach nie­na­ru­szal­nej hie­rar­chii Woj­ny wy­świę­ce­ni nawy­ko­naw­ców tych za­dań, tak aby mo­gli zcałą bez­kar­no­ścią iau­to­ry­te­tem cy­wi­li­zo­wa­nych oby­cza­jów pre­zy­do­wać ofi­cjal­ne­mu, re­gu­la­mi­no­we­mu roz­strze­li­wa­niu jed­nej gru­py żoł­nie­rzy przez dru­gą gru­pę, ubra­ną wta­kie same mun­du­ry, tak aby pra­wo wni­czym nie zo­sta­ło zlek­ce­wa­żo­ne czy po­gwał­co­ne; któ­rych szko­lo­no natę chwi­lę ido tego celu, tak jak wy­ści­go­we ko­nie ho­du­je się pie­czo­ło­wi­cie, zcałą umie­jęt­no­ścią, wie­dzą itro­ską, najaką moż­na się zdo­być, natę chwi­lę, kie­dy uno­si się ba­rie­ra izry­wa się ryk zgłów­nej try­bu­ny Sa­int Le­ger czy Der­by. Zry­kiem sil­ni­ków ru­szą szta­bo­we auta zpro­por­czy­ka­mi, wy­prze­dzą ich, raz jesz­cze ci­sną imw twarz roz­wie­wa­ją­cy się kurz ipo­mkną zpo­wro­tem dobu­dyn­ku wię­zie­nia, któ­re­go – jak te­raz wie­dzie­li – wogó­le nie po­win­ni byli opusz­czać; na­wet gdy­by mo­gli się po­ru­szyć, przy naj­bar­dziej go­rącz­ko­wym po­śpie­chu zdą­ży­li­by naj­wy­żej przy­być naczas, żeby usły­szeć ło­skot echa izo­ba­czyć roz­wie­wa­ją­cy się dym, któ­re uczy­ni­ły ich sie­ro­ta­mi, wdo­wa­mi ibez­dziet­ny­mi, ale nie mo­gli się na­wet po­ru­szyć wy­star­cza­ją­co, żeby za­wró­cić: cały plac wy­peł­nio­ny był szczel­nie jak ga­la­re­tą twa­rza­mi ootwar­tych ustach, wy­do­by­wał się znich ten głos, nie krzyk, tyl­ko za­wo­dzą­cy po­mruk, napół jęk, pod­czas gdy oczy wle­pio­ne były wsza­ry, po­dob­ny dogro­bow­ca ma­syw, wktó­rym znik­nę­li jak wgro­bow­cu dla he­ro­sów oby­dwaj ge­ne­ra­ło­wie cum pa­no­plis etre­ga­li­bus iz na­rzę­dzia­mi chwa­ły igdy­by te­raz coś się tam uka­za­ło, tojuż tyl­ko Śmierć – wszy­scy wpa­trze­ni wten ma­syw, udrę­cze­ni iosłu­pia­li, nie­zdol­ni po­su­nąć się wja­kim­kol­wiek kie­run­ku, naj­wy­żej cipierw­si, naprze­dzie, gdy­by się rzu­ci­li naka­wal­ka­dę czy pod jej koła, za­nim ona ru­szy, znisz­czy­li­by ją iumie­ra­jąc znią ra­zem, po­zo­sta­wi­li­by ska­za­ne­mu puł­ko­wi jesz­cze tyle tchu, ile moż­na zmie­ścić wjed­nym wde­chu.


  Ale nic się nie sta­ło. Zpod­cie­ni rze­czy­wi­ście pochwi­li wy­ło­nił się ja­kiś ku­rier, ale tobył tyl­ko zwy­czaj­ny mo­to­cy­kli­sta icałe jego za­cho­wa­nie wska­zy­wa­ło, że nie manaj­mniej­sze­go związ­ku znimi czy ich tro­ską. Na­wet nanich nie spoj­rzał, tak że ten głos, wogó­le nie­zbyt do­no­śny, umilkł, kie­dy onsia­dał okra­kiem naje­den zcze­ka­ją­cych mo­to­cy­kli iod­jeż­dżał nawar­ko­czą­cej ma­szy­nie na­wet nie wstro­nę wię­zie­nia, ale nabul­war, od­py­cha­jąc się no­ga­mi odjezd­ni, gdyż nie mógł wtym tłu­mie na­brać szyb­ko­ści, żeby zła­pać rów­no­wa­gę, tłum bo­wiem roz­su­wał się tyl­ko natyle, żeby goprze­pu­ścić, iza­raz się zanim zwie­rał, aprze­jazd de­pe­szo­we­go zna­czy­ły jego nie­ustan­ne, nie­cier­pli­we wo­ła­nia omiej­sce, sa­mot­ne iroz­złosz­czo­ne jak po­krzy­ki­wa­nie za­błą­ka­ne­go dzi­kie­go pta­ka. Pochwi­li po­ja­wi­ło się jesz­cze dwóch, ta­kich sa­mych na­wet wnie­ofi­cjal­nym iswo­bod­nym spo­so­bie by­cia, ici od­je­cha­li nana­stęp­nych dwóch mo­to­cy­klach, awol­niut­ki, nie­do­strze­gal­ny szlak ich po­su­wa­nia się przez tłum też moż­na było roz­po­znać pookrzy­kach:


  – Nabok, idio­ci, bę­kar­ty owcy iwiel­błą­da…


  I tobyło wszyst­ko. Po­tem za­szło słoń­ce. Nad ludź­mi sto­ją­cy­mi wprzy­pły­wie nocy od­pływ dnia roz­dzwo­nił się na­gle har­mo­nią skłó­co­nych trą­bek – har­mo­nią, gdyż wszyst­kie za­brzmia­ły wtej sa­mej chwi­li, skłó­co­nych, gdyż gra­ły nie­je­den cap­strzyk, lecz trzy: fran­cu­ski Bat­tre aux Champs, an­giel­ski Ostat­nie po­że­gna­nie iame­ry­kań­ski Ci­sza wie­czor­na, za­czy­na­jąc wmie­ście iroz­cho­dząc się odko­szar iskła­dów poko­sza­ry iskła­dy, wzno­sząc się iopa­da­jąc wewła­snym ryt­mie, tak jak­by mie­dzia­na gar­dziel skład­nej iure­gu­lo­wa­nej Woj­ny gło­si­ła iprzy­pie­czę­to­wy­wa­ła ko­niec dnia gło­sem jed­no­cze­śnie prze­ni­kli­wym ime­lan­cho­lij­nym, po­nad uro­czy­stym ry­tu­ałem za­cią­ga­nia iścią­ga­nia war­ty, kie­dy scho­dzą­cy war­tow­ni­cy, straż­ni­cy dnia dzi­siej­sze­go, ab­dy­ko­wa­li narzecz ju­trzej­szych, tym ra­zem wobec­no­ści wszyst­kich sze­ściu sier­żan­tów, każ­de­go wasy­ście daw­ne­go lub no­we­go war­tow­ni­ka, sześć rzę­dów ma­sze­ro­wa­ło wmiej­scu iwy­ko­ny­wa­ło zwrot, każ­dy żoł­nierz na­prze­ciw­ko swe­go wy­prę­żo­ne­go vis-a-vis, wy­szcze­ki­wa­ne wtrzech róż­nych ję­zy­kach ko­men­dy dzwo­ni­ły uni­so­no tą samą dys­har­mo­nią cotrąb­ki, stac­ca­to ha­sło iod­zew, kie­dy war­ty się zmie­nia­ły itrzech no­wych war­tow­ni­ków sta­wa­ło napo­ste­run­kach. Wte­dy nasta­rej cy­ta­de­li wy­strze­li­ło dzia­ło oznaj­mia­ją­ce za­chód słoń­ca, po­wo­li iz po­wa­gą, jak stłu­mio­ne ude­rze­nie po­je­dyn­czej pa­łecz­ki ood­wró­co­ny bę­ben roz­wi­bro­wa­nej po­wietrz­nej próż­ni, idźwięk milkł po­wo­li ista­tecz­nie, aż wresz­cie, nie zo­sta­wia­jąc śla­du tam, gdzie się skoń­czył, znik­nął wło­po­cie płót­na, zktó­rym fla­gi, ja­skra­we kwia­ty chwa­ły, nie­prze­li­czo­ne napo­ry­tym umoc­nie­nia­mi kon­ty­nen­cie, zwi­sły wbez­wietrz­nym znów po­wie­trzu. Te­raz już mo­gli się po­ru­szyć. Jak­by milk­ną­cy po­mruk dzia­ła iopa­da­ją­ce fla­gi wy­ssa­ły to, coich do­tych­czas trzy­ma­ło ści­śnię­tych wjed­ną masę; te­raz już na­wet mo­gli zna­leźć czas, żeby spiesz­nie po­biec dodo­mów, zjeść coś iwró­cić. To­też pra­wie bie­gli, zwal­nia­jąc tyl­ko zko­niecz­no­ści, akie­dy mo­gli, znów bie­gli, wy­cień­cze­ni, ale nie­po­skro­mie­ni iwy­trwa­li, tak jak­by po­ran­ny przy­pływ od­pły­wał przez zmierzch, przez po­ciem­nia­łe, ła­god­nie­ją­ce nocą mia­sto wstro­nę tych mro­wisk iczyn­szo­wych ka­mie­nic, skąd się po­czął. Przy­po­mi­na­li zmia­nę, któ­ra wy­cho­dzi zja­kiejś fa­bry­ki, go­rącz­ko­wo przy­spie­sza­jąc nie­zmien­ną pro­ce­sję dni inocy, aby pro­du­ko­wać po­ci­ski, prze­zna­czo­ne, po­wiedz­my, ja­kiejś co­fa­ją­cej się, ale nie­po­ko­na­nej ar­mii; zprze­krwio­ny­mi oddymu ocza­mi, zwło­sa­mi iubra­niem prze­siąk­nię­ty­mi swę­dem, bie­gli, aby coś zjeść iza­raz wró­cić, już wbie­gu żu­jąc przy­go­to­wa­ne je­dze­nie, ijuż napo­wrót sto­jąc przy szczę­ka­ją­cych, roz­mi­go­ta­nych, nie za­trzy­mu­ją­cych się ma­szy­nach, choć jesz­cze nie prze­łknę­li je­dze­nia, któ­re­go sma­ku na­wet nie po­czu­ją.


  WTOREK

  ŚRODA

  ŚRODA WIECZÓR


  Go­niec zo­stał przy­dzie­lo­ny doba­ta­lio­nu póź­ną wio­sną ty­siąc dzie­więć­set szes­na­ste­go. Jesz­cze przed­tem całą bry­ga­dę prze­nie­sio­no zFlan­drii doPi­kar­dii, doko­szar woko­li­cy Amiens dla od­po­czyn­ku, re­or­ga­ni­za­cji iprzy­ję­cia uzu­peł­nień, aby mo­gła jako zwar­ta jed­nost­ka wziąć udział wtym, cona­zwa­no póź­niej pierw­szą bi­twą nad Som­mą – wwy­da­rze­niu ma­ją­cym przy­nieść lu­dziom, któ­rzy prze­ży­li iwspo­mi­na­li Loos iKa­nał, nie tyl­ko po­wo­dy dowzdra­ga­nia się, ale istwier­dze­nia, że jesz­cze zo­sta­ło coś, przed czym moż­na się wzdra­gać.


  Tego sa­me­go dnia oświ­cie zszedł zestat­ku prze­wo­żą­ce­go zDo­ver urlo­po­wi­czów. ZBo­ulo­gne pod­wio­zła goja­kaś cię­ża­rów­ka, po­tem pierw­szy na­po­tka­ny czło­wiek po­ka­zał mudro­gę ize skie­ro­wa­niem wręku zna­lazł się naczas wkan­ce­la­rii bry­ga­dy, spo­dzie­wa­jąc się tam za­stać ja­kie­goś ka­pra­la czy sier­żan­ta, naj­wy­żej ad­iu­tan­ta bry­ga­dy, za­stał jed­nak sa­me­go do­wód­cę, któ­ry sie­dział zabiur­kiem zotwar­tym li­stem przed sobą ipo­wie­dział:


  – Do­bry wie­czór. Po­cze­kaj­cie chwi­lę, do­brze?


  Go­niec usłu­chał izo­ba­czył, jak wcho­dzi ka­pi­tan, któ­re­go miał po­znać jako do­wód­cę jed­nej zkom­pa­nii swo­je­go przy­szłe­go ba­ta­lio­nu, aza nim ja­kiś chu­dy, ży­la­sty igbu­ro­wa­ty sze­re­go­wy, któ­ry już napierw­szy rzut oka ro­bił wra­że­nie, że obej­mu­je swo­imi pa­łą­ko­wa­ty­mi no­ga­mi irę­ka­mi kształt ko­nia.


  – Spo­cznij, spo­cznij – rzu­cił opry­skli­wie do­wód­ca bry­ga­dy, poczym otwo­rzył zło­żo­ny list, zer­k­nął weń, po­pa­trzył natego sze­re­gow­ca ido­dał: – Todziś przy­szło spe­cjal­nym ku­rie­rem. ZPa­ry­ża. Szu­ka was ktoś zAme­ry­ki. Ktoś natyle waż­ny, że rząd fran­cu­ski od­szu­kał was dro­gą urzę­do­wą iprzy­słał spe­cjal­ne­go ku­rie­ra zPa­ry­ża. Ktoś na­zwi­skiem… – zaj­rzał jesz­cze raz doli­stu – …wie­leb­ny Tobe Sut­ter­field.


  I te­raz go­niec spoj­rzał też natego sze­re­gow­ca, aku­rat naczas, żeby nie tyl­ko usły­szeć, ale izo­ba­czyć, jak tam­ten szyb­ko, szorst­ko ibez­a­pe­la­cyj­nie mówi:


  – Nie.


  – Pa­nie ge­ne­ra­le – pod­po­wie­dział muka­pi­tan.


  – Conie? – za­py­tał do­wód­ca bry­ga­dy. – Ja­kiś Ame­ry­ka­nin. Ja­kiś mu­rzyń­ski pa­stor. Nie wie­cie, kto to?


  – Nie – od­po­wie­dział sze­re­go­wy.


  – Onjak­by prze­wi­dział, że mo­że­cie tak od­po­wie­dzieć. Pro­sił, żeby wam przy­po­mnieć Mis­so­uri.


  – Nie – po­wtó­rzył sze­re­go­wy sztyw­no, ostro ista­now­czo. – Nie by­łem ni­g­dy wMis­so­uri. Nic onim nie wiem.


  – Do­daj­cie: pa­nie ge­ne­ra­le – wtrą­cił ka­pi­tan.


  – Towa­sze ostat­nie sło­wo? – za­py­tał do­wód­ca bry­ga­dy.


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – od­parł sze­re­go­wy.


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział do­wód­ca bry­ga­dy. – Od­ma­sze­ro­wać.


  I już ich nie było, ago­niec, wy­prę­żo­ny nabacz­ność, ra­czej po­czuł, niż zo­ba­czył, jak do­wód­ca bry­ga­dy otwie­ra roz­kaz, za­czy­na goczy­tać ispo­glą­da nanie­go – żad­ne­go ru­chu gło­wą, popro­stu rzu­ca nanie­go okiem, za­trzy­mu­je przez chwi­lę spoj­rze­nie iopusz­cza zno­wu wzrok naroz­kaz – aon (go­niec) po­my­ślał spo­koj­nie: „Nie te­raz. Zawy­so­ka szar­ża… Tona­wet nie bę­dzie puł­kow­nik, naj­wy­żej ad­iu­tant”. Nor­mal­nie mo­gło się tostać do­pie­ro wdwa ty­go­dnie póź­niej, gdyż ma­jąc ofi­cjal­ny przy­dział nagoń­ca ba­ta­lio­nu li­nio­we­go, był prze­cież ta­kim sa­mym jego człon­kiem jak inni itak jak oni miał urzę­do­wo „od­po­czy­wać”, do­pó­ki nie wró­cą nali­nię, igdy­by nie przy­pa­dek, praw­do­po­dob­nie tak bysię sta­ło. Ale mel­do­wał się (on, go­niec) nie sier­żan­to­wi-sze­fo­wi ba­ta­lio­nu, ale Przy­pad­ko­wi, kie­dy wszedł dwie go­dzi­ny póź­niej naprzy­dzie­lo­ną so­bie kwa­te­rę iskła­da­jąc ple­cak wwol­nym ką­cie, znów zo­ba­czył tego sa­me­go czło­wie­ka, któ­re­go już wi­dział dwie go­dzi­ny przed­tem wkan­ce­la­rii do­wód­cy bry­ga­dy – tego gbu­ro­wa­te­go, nie­mal nie­sub­or­dy­no­wa­ne­go, za­la­tu­ją­ce­go staj­nią sze­re­gow­ca, któ­ry, są­dząc powy­glą­dzie, wi­nien był zmar­nieć iumrzeć wdzień potym, jak gowzię­to zWhi­te­cha­pel iprze­nie­sio­no nie da­lej niż doujeż­dżal­ni wNew­mar­ket, któ­ry jed­nak był nie tyl­ko tak waż­ny, żeby goofi­cjal­ny­mi dro­ga­mi po­szu­ki­wał ktoś zAme­ry­ki, czy tojako oso­ba pry­wat­na, czy jako urzęd­nik, czy na­wet re­pre­zen­tant urzę­du dość waż­ne­go nato, żeby się po­słu­żyć wroli po­słań­ca rzą­dem Fran­cji – ale jesz­cze natyle waż­ny, żeby od­rzu­cić topo­śred­nic­two. Sie­dział te­raz napry­czy, trzy­ma­jąc nako­la­nach roz­pię­ty skó­rza­ny pas napie­nią­dze imały, brud­ny, po­strzę­pio­ny no­tat­nik; pod­cho­dzi­li donie­go poko­lei czte­rej inni sze­re­go­wi, któ­rym wy­li­czał poparę fran­cu­skich bank­no­tów zeswo­je­go pasa, za­pi­su­jąc coś ogryz­kiem ołów­ka wno­tat­ni­ku.


  Na dru­gi dzień tasce­na się po­wtó­rzy­ła, ina trze­ci, ina czwar­ty tak­że, za­wsze za­raz popo­ran­nym ape­lu iin­spek­cji; twa­rze zakaż­dym ra­zem były inne iza każ­dym ra­zem inna ich licz­ba, cza­sem dwóch lub trzech, cza­sem tyl­ko je­den; ale za­wsze ten je­den znisz­czo­ny pas, zakaż­dym ra­zem tro­chę cień­szy, ale naj­wi­docz­niej nie dowy­czer­pa­nia, jak­by bez­den­ny, iogry­zek ołów­ka żmud­nie wpi­su­ją­cy sumy wwy­tłusz­czo­nym no­tat­ni­ku; apo­tem, pią­te­go dnia poobie­dzie, wdniu wy­pła­ca­nia żoł­du, go­niec, zbli­ża­jąc się doswo­je­go ba­ra­ku, od­niósł idio­tycz­ne wra­że­nie, że wy­pła­ta czę­ścio­wo od­by­wa się tu­taj: ogo­nek żoł­nie­rzy stał aż nauli­cy, lu­dzie cier­pli­wie wsu­wa­li się pojed­nym dośrod­ka, tak że go­niec ztru­dem do­stał się dowła­sne­go kąta, poczym. stał iprzy­glą­dał się od­wrot­no­ści tam­tych scen: te­raz ciin­te­re­san­ci, klien­ci czy pa­cjen­ci wpła­ca­li dotego pasa zwit­ki wy­tłusz­czo­nych iwy­strzę­pio­nych fran­cu­skich bank­no­tów, awciąż ten sam ogry­zek ołów­ka ro­bił wciąż teżmud­ne za­pi­ski wno­te­sie; ida­lej stal iprzy­glą­dał się, kie­dy przez ogo­nek prze­pchnął się or­dy­nans, któ­re­go wi­dział pierw­sze­go dnia wprzed­po­ko­ju kan­ce­la­rii bry­ga­dy, ipo­wie­dział dotam­te­go napry­czy:


  – Za­bie­raj się. Te­raz się nie wy­krę­cisz. Te­raz toja­kiś pie­przo­ny sa­mo­chód zPa­ry­ża ija­kiś pie­przo­ny pre­mier wśrod­ku…


  I pa­trzył (on, go­niec), jak tam­ten napry­czy, nie spie­sząc się, wty­ka no­tat­nik iogry­zek ołów­ka dopasa, za­pi­na pas, zwi­ja goi wsu­wa pod koc, poczym wsta­je iidzie zaor­dy­nan­sem, izwra­ca­jąc się donaj­bli­żej sto­ją­ce­go sze­re­gow­ca ztego ogon­ka, któ­ry już się roz­cho­dził, za­py­tał (on, go­niec):


  – Coto? Naco tepie­nią­dze? Już wy­szedł, dla­cze­go so­bie sami nie weź­mie­cie, kie­dy nie może za­pi­sać wam dłu­gu?


  I te­raz też za­miast od­po­wie­dzi uj­rzał czuj­ne, ukrad­ko­we ijuż co­fa­ją­ce się spoj­rze­nia, ina­wet nie cze­kał nanie, już też był nadwo­rze, nabru­ku uli­cy, ipa­trzył tak­że naje­den ztych dłu­gich, po­grze­bo­wo czar­nych fran­cu­skich sa­mo­cho­dów, ja­kich uży­wa­ją wy­so­cy rzą­do­wi urzęd­ni­cy. Wsa­mo­cho­dzie sie­dział szo­fer wmun­du­rze, naprzed­nim sie­dze­niu fran­cu­ski ofi­cer szta­bo­wy, nama­łych roz­kła­da­nych sie­dze­niach an­giel­ski ofi­cer szta­bo­wy iszczu­pły mło­dy Mu­rzyn, aza nimi natyl­nym sie­dze­niu otu­lo­na wbo­ga­te fu­tra ko­bie­ta wśred­nim wie­ku, któ­ra nie mo­gła być ni­kim in­nym jak bo­ga­tą Ame­ry­kan­ką (go­niec jej nie po­znał, cho­ciaż po­znał­by ją nie­mal każ­dy Fran­cuz, boto jej pie­nią­dzom za­wdzię­czał poczę­ści swo­je ist­nie­nie pe­wien dy­wi­zjon fran­cu­skie­go lot­nic­twa, wktó­rym jej je­dy­nak był pi­lo­tem), iFran­cuz, któ­ry wpraw­dzie nie był pre­mie­rem, ale (to go­niec po­znał) conaj­mniej waż­nym mi­ni­strem cze­goś tam, amię­dzy nimi ja­kiś sta­ry Mu­rzyn wwy­szczot­ko­wa­nym zno­szo­nym cy­lin­drze nad po­god­ną, szla­chet­ną twa­rzą uoso­bio­ne­go ide­ału rzym­skie­go kon­su­la; wła­ści­ciel pasa zpie­niędz­mi stal sztyw­ny jak ko­łek, pa­trzył, ale chy­ba wpust­kę, isa­lu­to­wał, ale chy­ba ni­ko­mu ini­cze­mu spe­cjal­nie, popro­stu sa­lu­to­wał, poczym znów za­stygł dzie­sięć stóp odnich. Sta­ry Mu­rzyn po­chy­lił się, po­wie­dział coś donie­go, apo­tem sam wy­siadł zauta, cze­mu też go­niec się przy­glą­dał, inie tyl­ko go­niec, ale całe oto­cze­nie: tam­tych sze­ścio­ro wau­cie, or­dy­nans, któ­ry za­wo­łał zpry­czy tego czło­wie­ka, po­nad trzy­dzie­stu sze­re­go­wych zwol­no po­su­wa­ją­cej się ko­lej­ki, któ­rych or­dy­nans ro­ze­pchnął iktó­rzy wy­szli zanim nauli­cę ista­li przed drzwia­mi kwa­te­ry, też się przy­glą­da­jąc imoże cze­ka­jąc – ioni obaj ode­szli te­raz tro­chę nabok, wła­ści­ciel pasa zpie­niędz­mi wciąż sztyw­ny jak ko­lek, nie­ugię­cie od­py­cha­ją­cy, pod­czas gdy tam­ten, taspo­koj­na, szla­chet­na gło­wa, tała­god­na, wład­cza cze­ko­la­do­wa twarz, wciąż szep­tem coś donie­go mó­wił, naj­wy­żej mi­nu­tę, poczym Mu­rzyn za­wró­cił, pod­szedł dosa­mo­cho­du iwsiadł. Go­niec już nato nie cze­kał, bojuż szedł zatym bia­łym nakwa­te­rę; gru­pa cze­ka­ją­cych przed drzwia­mi roz­stą­pi­ła się, prze­pu­ści­ła goi zwar­ła się zanim, ale go­niec za­cze­pił ostat­nie­go znich, do­ty­ka­jąc, chwy­ta­jąc goza rę­kaw.


  – Tepie­nią­dze – po­wie­dział go­niec. – Coto jest?


  – ToSto­wa­rzy­sze­nie – od­po­wie­dział tam­ten.


  – Notak, notak – rzekł go­niec nie­mal gniew­nie. – Jak tosię robi? Czy każ­dy…


  – Ja­sne – prze­rwał mutam­ten. – Bie­rzesz dzie­sięć szy­lin­gów. Przy na­stęp­nej wy­pła­cie za­czy­nasz muspła­cać sześć pen­sów dzien­nie przez trzy­dzie­ści dni.


  – Je­że­li jesz­cze je­steś żywy – wtrą­cił go­niec.


  – Ja­sne – zgo­dził się tam­ten. – Kie­dyś muspła­cił, mo­żesz za­czy­nać odpo­cząt­ku.


  – Ale jak nie do­ży­jesz… – za­czął go­niec. Te­raz tam­ten tyl­ko nanie­go po­pa­trzył, więc po­wie­dział znów pra­wie zgnie­wem: – Do­bra, do­bra, nie je­stem wca­le taki głu­pi. War­to dać sześć­set pro­cent odcze­go tam chcesz, żeby prze­żyć jesz­cze rok oddzi­siaj. – Ale tam­ten wciąż pa­trzył nanie­go zja­kimś dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy ioczu, więc go­niec szyb­ko do­dał: – Do­bra. Nowięc?


  – Je­steś nowy – za­uwa­żył tam­ten.


  – Je­stem. Ty­dzień temu by­łem wLon­dy­nie. Boco?


  – Pro­cent nie jest taki wy­so­ki, je­śli… – Urwał, umilkł, przy­glą­da­jąc musię tak dziw­nie, zta­kim sku­pie­niem, że go­niec do­znał wra­że­nia, jak­by coś, ja­kaś siła fi­zycz­na przy­cią­ga­ła jego wła­sne spoj­rze­nie doboku tego czło­wie­ka, tam gdzie znaj­do­wa­ła się jego dłoń, iw tej chwi­li tadłoń mi­gnę­ła wja­kimś ge­ście, wja­kimś sy­gna­le, tak krót­kim, tak szyb­kim, za­nim znów znie­ru­cho­mia­ła przy okry­tej mun­du­rem kha­ki no­dze, że go­niec pra­wie nie wie­rzył, że todoj­rzał.


  – Co? – za­py­tał. – Co?


  Ale już tatwarz się za­mknę­ła, sta­ła się nie­czy­tel­na, tam­ten już się od­wra­cał.


  – Dla­cze­go jego sa­me­go nie za­py­tasz oto, cochcesz wie­dzieć? – po­wie­dział. – Nie ugry­zie cię. Jak nie chcesz, tocię na­wet nie zmu­si, że­byś wziął tę dy­chę.


  Go­niec przy­glą­dał się, jak ten dłu­gi sa­mo­chód się cofa, zaj­mu­jąc całą wą­ską ulicz­kę, iza­wra­ca tam, skąd przy­był; nie wi­dział też jesz­cze do­tąd ad­iu­tan­ta ba­ta­lio­nu, któ­ry wnaj­gor­szym ra­zie mógł być tyl­ko ka­pi­ta­nem ipraw­do­po­dob­nie był na­wet młod­szy odnie­go, więc wstęp nie po­wi­nien trwać dłu­go, pew­no tyl­ko tyle: Ad­iu­tant: „Aha, topan. Dla­cze­go pan nie przy­piął swo­je­go Krzy­ża Wo­jen­ne­go? Amoże ode­bra­li gora­zem zgwiazd­ką?” Ion: „Nie wiem, czy mogę natym no­sić krzyż?” Iad­iu­tant: „Też nie wiem. Cze­go jesz­cze pan chce? Miał pan być wkan­ce­la­rii do­pie­ro wpo­nie­dzia­łek”.


  A wte­dy onza­py­ta, boprzez ten czas się do­my­ślił, kim może być tabo­ga­ta Ame­ry­kan­ka, sko­ro już oddwóch lat Eu­ro­pa – aprzy­naj­mniej Fran­cja – jest ich peł­na, tych bo­ga­tych na­zwisk zFi­la­del­fii, Wall Stre­et iLong Is­land, któ­re zawła­sne pie­nią­dze utrzy­my­wa­ły woj­sko­we am­bu­lan­se idy­wi­zjo­ny lot­ni­cze nafran­cu­skim fron­cie, tych ko­mi­te­tów, or­ga­ni­za­cji, tych ofi­cjal­nie wwoj­nie nie za­an­ga­żo­wa­nych ama­to­rów, przy po­mo­cy któ­rych Ame­ry­ka od­pie­ra­ła nie tyl­ko Niem­ców, ale samą woj­nę; wte­dy bę­dzie mógł za­py­tać: „Ale dla­cze­go tu­taj? Po­wiedz­my, że oni mają ja­kąś or­ga­ni­za­cję, któ­rej prze­wo­dzi sta­ry czar­nuch owy­glą­dzie ka­zno­dziei non­kon­for­mi­stycz­ne­go, ale dla­cze­go rząd fran­cu­ski wy­sy­ła gotu wpań­stwo­wym sa­mo­cho­dzie nadwu­mi­nu­to­we od­wie­dzi­ny doja­kie­goś sze­re­gow­ca zba­ta­lio­nu an­giel­skiej pie­cho­ty?” – otak, mógł za­py­tać inie do­wie­dział­by się praw­do­po­dob­nie ni­cze­go poza na­zwi­skiem tego sta­re­go Mu­rzy­na, któ­re już znał, awięc nie ono było tym, cze­go mubra­ko­wa­ło dla od­zy­ska­nia spo­ko­ju; ito za­bra­ło jesz­cze trzy dni, li­cząc odpo­nie­dział­ku, kie­dy tomel­du­jąc się wkan­ce­la­rii, stał się ofi­cjal­nie człon­kiem ba­ta­lio­no­wej ro­dzi­ny imógł wkraść się wla­ski ka­pra­la-sze­fa kom­pa­nii izy­skać do­stęp doko­re­spon­den­cji ba­ta­lio­nu, aw re­zul­ta­cie do­stać dorąk wła­snych ten pod­pi­sa­ny przez sze­fa szta­bu wPo­pe­rin­ghe do­ku­ment urzę­do­wy, gdzie nie tyl­ko znaj­do­wa­ło się na­zwi­sko Mu­rzy­na, ale rów­nież uro­czy­sta ime­lo­dyj­na na­zwa or­ga­ni­za­cji czy ko­mi­te­tu, naktó­re­go cze­le onstał: Les Amis My­ria­des etAno­ny­mes ala Fran­ce deTout leMon­de – okre­śle­nie tak sze­ro­kie, tak pa­te­tycz­nie wiel­ko­dusz­ne ipeł­ne wia­ry, że już zu­peł­nie nic nie ma­ją­ce wspól­ne­go zczło­wie­kiem ijego udrę­ka­mi, ma­je­sta­tycz­ne wswo­ich olim­pij­skich moż­li­wo­ściach, tak nie­waż­kie itak bez­cie­le­śnie uno­szą­ce się nad znę­ka­ną zie­mią jak cień ob­ło­ku.


  I gdy­by się spo­dzie­wał, że wogó­le coś wy­do­bę­dzie, na­wet tyle, je­śli nie wię­cej, odwła­ści­cie­la tego pasa zpie­niędz­mi, rze­czy­wi­ście bysię my­lił; to(ta po­raż­ka) kosz­to­wa­ło gopięć szy­lin­gów fran­ka­mi: śle­dził tego czło­wie­ka iza­trzy­mał go, popro­stu sta­nąw­szy przed nim bez ru­chu ipy­ta­jąc bez­czel­nie pro­sto zmo­stu:


  – Kim jest wie­leb­ny Tobe Sut­ter­field? – Stał jesz­cze po­nad mi­nu­tę, słu­cha­jąc or­dy­nar­nych, wy­świech­ta­nych wy­my­słów, aż wresz­cie mógł muprze­rwać: – Ju­żeś skoń­czył? No, toza­po­mnij otam­tym. Wła­ści­wie po­trzeb­na mityl­ko dy­cha.


  Pa­trzył, jak tam­ten za­pi­su­je godo wy­strzę­pio­ne­go no­te­si­ka, iwziął tefran­ki, któ­rych na­wet nie wy­dał, tak że trzy­dzie­ści sze­ścio­pen­só­wek wró­ci­ło tam, skąd wy­szło, wtych sa­mych bank­no­tach. Ale przy­naj­mniej zy­skał ja­kiś kon­takt, po­wód dowy­mia­ny zdań; mógł wy­ko­rzy­stać swo­je sto­sun­ki kan­ce­la­ryj­ne itym ra­zem nie mu­siał za­stę­po­wać mudro­gi, żeby po­wie­dzieć:


  – Le­piej uwa­żaj toza ta­jem­ni­cę służ­bo­wą, ale my­ślę, że po­wi­nie­neś wie­dzieć. Dziś wnocy wra­ca­my nali­nię.


  Tam­ten po­pa­trzył nanie­go.


  – Coś się szy­ku­je – cią­gnął go­niec. – Zadużo tuzgro­ma­dzi­li woj­ska. Bę­dzie bi­twa. Ci, cowy­my­śli­li Loos, nie mogą naza­wsze spo­cząć nalau­rach, ro­zu­miesz.


  Tam­ten wciąż tyl­ko nanie­go pa­trzył.


  – Totwo­ja for­sa – mó­wił da­lej go­niec. – Masz pra­wo dbać swo­je. Kto wie? Mo­żesz na­le­żeć dotych, cozo­sta­ną przy ży­ciu. Za­miast nam ka­zać przy­no­sić tyl­ko sześć pen­sów codzień, za­żą­daj wszyst­kie­go odrazu iza­kop togdzieś.


  Tam­ten wciąż tyl­ko nanie­go pa­trzył, na­wet bez po­gar­dy. Na­gle go­niec po­my­ślał pra­wie upo­ko­rzo­ny: „On się kie­ru­je taką ety­ką jak ban­kier, nie trak­tu­je swo­ich klien­tów jak lu­dzi, ale jak klien­tów. Tonie li­tość: zruj­no­wał­by każ­de­go, wszyst­kich, na­wet nie mru­gnąw­szy okiem, sami prze­cież pod­ję­li ry­zy­ko. Toety­ka za­wo­do­wa, od­no­szą­ca się doza­wo­du, za­ję­cia. Toczy­stość. Nie, tona­wet coś wię­cej, toczy­stość ab­so­lut­na, jak użony ce­za­ra…” Ob­ser­wo­wał da­lej; ba­ta­lion wró­cił nali­nię tej nocy oka­za­ło się, że miał ra­cję: kie­dy znów gowy­co­fa­no natyły – tesześć­dzie­siąt ileś pro­cent, ja­kie znie­go zo­sta­ło – ba­ta­lion za­cho­wał wpa­mię­ci, jak znak wy­pa­lo­ny roz­ża­rzo­nym po­grze­ba­czem, na­zwę ma­łe­go stru­my­ka, miej­sca­mi nie­wie­le szer­sze­go niż stru­myk śli­ny wy­plu­ty zwia­trem, iresz­tę tych nazw nad Som­mą – Ar­ras iAl­bert, Ba­pau­me iSa­int-Qu­en­tin, iHe­nin-Be­au­mont – nie­za­tar­te, ma­ją­ce prze­trwać doostat­nie­go od­de­chu, doostat­niej łzy. Go­niec mó­wił te­raz:


  – Chcesz po­wie­dzieć, że towszyst­ko, cosię tam dzie­je, tonaj­nor­mal­niej­sza, zwy­czaj­na pa­ni­ka jak krach gieł­do­wy? Ko­niecz­na dla za­cho­wa­nia zdro­wia isił ca­łe­go or­ga­ni­zmu? Że ci, coumie­ra­ją ibędą umie­rać da­lej, już tak mie­li pi­sa­ne, jak tam­ci mali ma­kle­rzy ihan­dla­rze bez fan­ta­zji czy in­te­li­gen­cji, czy może popro­stu zezbyt ma­łym ka­pi­ta­łem, któ­rych szczyt­nym prze­zna­cze­niem jest po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, żeby gmach fi­nan­sów był wy­pła­cal­ny?


  I znów tam­ten tyl­ko nanie­go pa­trzył, na­wet bez po­gar­dy, na­wet bez li­to­ści, tym ra­zem cze­ka­jąc tyl­ko, aż go­niec skoń­czy. Poczym za­py­tał:


  – No? Chcesz dzie­sią­ta­ka czy nie?


  Go­niec wziął tefran­ki. Tym ra­zem jewy­dał, poraz pierw­szy wmy­śli do­strze­ga­jąc po­do­bień­stwo fi­nan­sów dopo­ezji, któ­ra żąda, wy­ma­ga tego, codaje, tak samo jak tego, cobie­rze, aby trwać; śpie­wak isłu­chacz, ban­kier iwie­rzy­ciel, ku­piec iku­pu­ją­cy, obie stro­ny za­wsze zgod­ne zety­ką, bez­spor­ne, nie­ska­zi­tel­ne wswym od­da­niu iwie­rze; my­ślał: „To jaza­wio­dłem, toja sprze­nie­wie­rzy­łem się izdra­dzi­łem”, wy­da­jąc od­tąd tepie­nią­dze, zwy­kle wszyst­ko na­raz, naskrom­ne or­gie je­dze­nia ipi­cia dzie­lo­ne zkaż­dym, kto się nato go­dził, iwy­peł­niał ten kon­trakt sze­ściu pen­sów zasześć pen­sów, poczym, zpro­sto­dusz­no­ścią ka­to­li­ka od­pra­wia­ją­ce­go ja­kieś na­bo­żeń­stwo czy po­ku­tę, odnowa po­ży­czał dzie­sięć szy­lin­gów, itak przez całą je­sień, całą zimę; już bli­sko było dowio­sny, nie­dłu­go wy­pa­dał muko­lej­ny urlop imy­ślał spo­koj­nie, bez żalu ibez wy­rzu­tów: „Oczy­wi­ście, mógł­bym wra­cać dodomu, doLon­dy­nu. Bocóż jesz­cze moż­na zro­bić zde­gra­do­wa­ne­mu pod­po­rucz­ni­ko­wi wtym roku pań­skim ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­na­stym? Tyl­ko dać muka­ra­bin iba­gnet, ato już do­sta­łem”, kie­dy na­gle ispo­koj­nie po­jął, cozro­bi ztą swo­bo­dą, ztą wol­no­ścią, któ­ra już muna nic nie była po­trzeb­na, po­nie­waż nie było dla niej miej­sca nazie­mi; itym ra­zem nie po­pro­sił oszy­lin­gi, ale ofun­ty, oce­nia­jąc nie wszy­lin­gach, lecz wfun­tach nie tyl­ko piel­grzym­kę zpo­wro­tem dotego cza­su imiej­sca, gdzie nie­gdyś ist­niał wol­ny duch ludz­ki, ale ito, cotę piel­grzym­kę mia­ło umoż­li­wić; po­pro­sił odzie­sięć fun­tów isam usta­lił sto­pę pro­cen­to­wą nadzie­sięć szy­lin­gów dzien­nie przez trzy­dzie­ści dni.


  – Toje­dziesz doPa­ry­ża ob­le­wać swój pie­przo­ny Me­dal Wzo­ro­we­go Żoł­nie­rza, co? – za­py­tał tam­ten.


  – Dla­cze­go nie? – od­po­wie­dział, wziął tedzie­sięć fun­tów wefran­kach ize wspo­mnie­niem mło­do­ści, już odpięt­na­stu lat mar­twej, cof­nął się poor­bi­cie swo­je­go mar­twe­go ży­cia dotego cza­su, kie­dy nie tyl­ko miał na­dzie­ję, ale wie­rzył; poor­bi­cie, wktó­rej cen­trum znaj­do­wa­ła się tanie­gdyś le­śna do­li­na, gdzie przy­siadł sza­ry, pro­sty ka­mień Sa­int Sul­pi­ce; nako­niec zo­sta­wił so­bie wą­ską, krzy­wą ulicz­kę, naktó­rej kie­dyś miesz­kał trzy lata, imi­ja­jąc Sor­bo­nę, tyl­ko zwol­nił, nie skrę­cił dośrod­ka, itak samo omi­nął inne zna­jo­me miej­sca le­we­go brze­gu: na­brze­że imost, ga­le­rię, ogród ika­wia­ren­kę – gdzie nie­gdyś trwo­nił bo­gac­two swe­go wol­ne­go cza­su iskrom­ny za­sób pie­nię­dzy. Do­pie­ro dru­gie­go sa­mot­nie isen­ty­men­tal­nie spę­dza­ne­go ran­ka, poka­wie (i „Fi­ga­ro”; był ósmy kwiet­nia, an­giel­ski li­nio­wiec, tym ra­zem do­słow­nie pe­łen Ame­ry­ka­nów, zo­stał wczo­raj stor­pe­do­wa­ny uwy­brze­ży ir­landz­kich; po­my­ślał spo­koj­nie, bez łez: „Te­raz będą mu­sie­li przy­stą­pić; te­raz mo­że­my roz­wa­lić oby­dwie pół­ku­le”) w„Deux Ma­gots” po­szedł dłuż­szą dro­gą przez Ogród Luk­sem­bur­ski, znów wśród nia­niek ioka­le­czo­nych żoł­nie­rzy (na przy­szłą wio­snę, amoże już na­wet tej je­sie­ni będą tuteż ame­ry­kań­skie mun­du­ry), ibrud­nych po­mni­ków bo­gów ikró­lo­wych, nauli­cę Vau­gi­rard, już zdala wy­pa­tru­jąc wzro­kiem wą­skie­go ka­nio­nu, któ­ry bę­dzie uli­cą Se­rvan­do­ni, iman­sar­dy, któ­rą na­zy­wał do­mem (może po­wi­ta­ją gotam mon­sieur i ma­da­me Gar­gne, pa­tron i pa­tron­ne), kie­dy zo­ba­czył tę fla­gę, tę wstę­gę za­dru­ko­wa­ne­go płót­na przy­twier­dzo­ną nad skle­pio­ną bra­mą, przez któ­rą kie­dyś wjeż­dża­ły ksią­żę­ce ikró­lew­skie po­wo­zy – swo­ją za­ra­zem wy­nio­słą iskrom­ną de­kla­ra­cją rzu­ca­ła wy­zwa­nie sta­re­mu, ary­sto­kra­tycz­ne­mu przed­mie­ściu: Les Amis My­ria­des etAno­ny­mes ala Fran­ce deTout leMon­de – ibez na­my­słu przy­łą­czył się docien­kie­go, ale bez prze­rwy pły­ną­ce­go stru­mycz­ka osób – żoł­nie­rzy icy­wi­lów, męż­czyzn iko­biet, sta­rych imło­dych – poczym wszedł gdzieś, wcoś, comu się po­tem wy­da­ło jak sen: we­sty­bul, przed­po­kój, wktó­rym sie­dzia­ła przy ro­bót­ce nadru­tach sil­na, zdro­wa, pro­sta ko­bie­ta nie­okre­ślo­ne­go wie­ku, wbia­łym czep­ku nagło­wie jak pie­lę­gniar­ka.


  – Mon­sieur? – ode­zwa­ła się.


  – Mon­sieur lepre­si­dent, Ma­da­me, s'il vous pla­it. Mon­sieur lere­ve­rend Sut­ter­field.


  A tako­bie­ta, bez prze­rwy dzwo­niąc ibły­ska­jąc dru­ta­mi, po­wtó­rzy­ła:


  – Mon­sieur?


  – Le chef debu­re­au, ma­da­me. Ledi­rec­teur. Mon­sieur lere­ve­rend Sut­ter­field.


  – Ah, mon­sieur To­oley­man.


  Ko­bie­ta, nie prze­ry­wa­jąc ro­bót­ki, wsta­ła, żeby pójść przed nim, skie­ro­wać go, po­pro­wa­dzić przez wiel­ki hali omar­mu­ro­wej po­sadz­ce, zło­co­nych gzym­sach iwi­szą­cych kan­de­la­brach, za­sta­wio­ny bez­ład­nie stło­czo­ny­mi róż­no­rod­ny­mi ław­ka­mi ipo­obi­ja­ny­mi krze­seł­ka­mi, ja­kie się zakil­ka sous wy­po­ży­cza nakon­cer­tach par­ko­wych or­kiestr, szem­rzą­cy nie gło­sa­mi, ale jak­by sa­mym od­dy­cha­niem, wde­cha­mi iwy­de­cha­mi lu­dzi – oka­le­czo­nych inie oka­le­czo­nych żoł­nie­rzy, sta­rych ko­biet wczar­nych we­lo­nach ista­rych męż­czyzn zczar­ny­mi opa­ska­mi narę­ka­wach, tui ów­dzie mło­dych ko­biet zdzieć­mi przy­tu­lo­ny­mi lub wręcz ukry­ty­mi pod cięż­ką ża­ło­bą – po­je­dyn­czo albo wma­łych grup­kach sta­li wtej wiel­kiej sali tak­że wciąż roz­brzmie­wa­ją­cej echem gło­sów ksią­żąt, kró­lów imi­lio­ne­rów, przy czym wszy­scy zwró­ce­ni byli kuścia­nie wgłę­bi, wpo­przek któ­rej wi­sia­ła jesz­cze jed­na płó­cien­na wstę­ga wbar­wach na­ro­do­wych, zta­kim sa­mym na­pi­sem jak tam­ta nad bra­mą: Les Amis My­ria­des etAno­ny­mes ala Fran­ce deTout leMon­de; ale nie pa­trzy­li natę fla­gę; nie wpa­try­wa­li się wnią, nie za­cho­wy­wa­li się jak wko­ście­le, nie było ta­kie­go jak tam ści­sze­nia, za­cho­wy­wa­li się ra­czej jak nasta­cji ko­le­jo­wej, gdzie naczas nie­okre­ślo­ny od­wo­ła­no po­ciąg; po­tem ko­bie­ta sta­nę­ła pod wspa­nia­łym łu­kiem scho­dów, usu­nę­ła się nabok inie prze­ry­wa­jąc ro­bo­ty nadru­tach, nie pod­no­sząc na­wet wzro­ku, po­wie­dzia­ła:


  – Prie­re demon­ter, mon­sieur.


  Tak też uczy­nił. On, któ­ry prze­szedł przez chmu­rę, te­raz wspi­nał się nanaj­wyż­szy, da­ją­cy za­po­mnie­nie smut­ku po­wietrz­ny szczyt: mały po­ko­ik jak ja­kiś nie­biań­ski ksią­żę­cy bu­du­arek tym­cza­so­wo tak urzą­dzo­ny, aby wy­obra­żać wja­kiejś sza­ra­dzie po­ko­ik biu­ro­wy: no­wiut­kie, nie­po­ka­la­nie czy­ste ina­gie biur­ko, trzy twar­de nie­po­ka­la­nie czy­ste krze­sła, aza biur­kiem tapo­god­na, szla­chet­na twarz oko­lo­na cia­sno bia­łą weł­ną wy­ła­nia­ją­cą się te­raz zbłę­kit­ne­go mun­du­ru ka­pra­la pie­cho­ty, mun­du­ru, któ­ry są­dząc powy­glą­dzie, jesz­cze wczo­raj le­żał napół­ce sier­żan­ta in­ten­den­tu­ry, atuż ztyłu ten chu­dy jak szcza­pa mło­dy Mu­rzyn, wmun­du­rze iz od­zna­ka­mi fran­cu­skie­go pod­po­rucz­ni­ka, któ­re wy­glą­da­ły pra­wie tak samo świe­żo, onna­prze­ciw­ko, igło­sy po­god­ne, zgod­ne inie­rze­czy­wi­ste jak weśnie:


  – Tak, kie­dyś ono brzmia­ło Sut­ter­field. Ale zmie­ni­łem. Żeby lu­dziom było ła­twiej. Lu­dziom zeSto­wa­rzy­sze­nia.


  – Aha, Tout leMon­de.


  – Tak. To­oley­man.


  – Więc przy­je­chał pan wte­dy zo­ba­czyć… już chcia­łem po­wie­dzieć: przy­ja­cie­la…


  – Tak, onjesz­cze nato nie­zu­peł­nie go­to­wy. Żeby zo­ba­czyć, czy nie trze­ba mupie­nię­dzy.


  – Jemu? Pie­nię­dzy?


  – Ten koń – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Coto mó­wi­li, że­śmy goukra­dli. Tyl­ko że­śmy gonie mo­gli ukraść, na­wet gdy­by­śmy chcie­li. Bodo ni­ko­go ni­g­dy nie na­le­żał, żeby gotrze­ba było kraść. Tobył koń ca­łe­go świa­ta. Re­kor­dzi­sta. Nie, toteż nie tak. Todo nie­go mo­gło coś na­le­żeć, anie ondo cze­goś. Docze­goś czy doko­goś. Ion na­le­żał. Ija. Wszy­scy trzej donie­go że­śmy na­le­że­li, za­nim się toskoń­czy­ło.


  – Jaki on? – za­py­tał go­niec.


  – Taj­ny.


  – Cota­kie­go? – za­py­tał go­niec.


  – Pan Har­ry – wy­ja­śnił mło­dy Mu­rzyn. – Onto tak wy­ma­wiał.


  – Aha – po­wie­dział go­niec zja­kimś wsty­dem. – Notak, Taj­ny…


  – Oto, to– po­twier­dził sta­ry Mu­rzyn. – Wciąż mnie uczył, że­bym mó­wił tyl­ko Taj­ny, ale chy­ba by­łem zasta­ry.


  I opo­wie­dział to, cooglą­dał nawła­sne oczy icze­go się do­my­ślił ztego, naco pa­trzył, choć ito jesz­cze nie było wszyst­kim; go­niec wie­dział otym ipo­my­ślał: „Pro­ta­go­ni­sta. Je­że­li mam ucie­kać ra­zem zza­ją­cem ibyć jed­no­cze­śnie sfo­rą, mu­szę mieć pro­ta­go­ni­stę”, na­wet kie­dy ten mło­dy Mu­rzyn, poraz pierw­szy za­bie­ra­jąc głos, od­po­wie­dział:


  – Toza­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go wy­słał tego praw­ni­ka zNo­we­go Or­le­anu.


  – Kto? – za­py­tał go­niec.


  – Toten za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go – po­wtó­rzył mło­dy. – Ten, costał nacze­le po­ści­gu zanami.


  – Notak – po­wie­dział go­niec. – Opo­wiedz­cie mi.


  


  Był rok ty­siąc dzie­więć­set dwu­na­sty, dwa lata przed woj­ną; ten trzy­la­tek był ko­niem wy­ści­go­wym, ale ta­kim ko­niem, że na­wet cena, któ­rą natar­gu wNew­mar­ket za­pła­cił zanie­go ar­gen­tyń­ski król bocz­ku ipsze­ni­cy, mimo że wy­jąt­ko­wą, nie była obu­rza­ją­ca. Gro­omem ko­nia był dzi­siej­szy war­tow­nik, ten zksiąż­ką ra­chun­ko­wą ipa­sem napie­nią­dze. Po­je­chał zko­niem doAme­ry­ki, gdzie wcią­gu naj­bliż­szych dwu­dzie­stu czte­rech mie­się­cy zda­rzy­ły musię trzy rze­czy, któ­re zmie­ni­ły nie tyl­ko całe jego ży­cie, ale icha­rak­ter, tak że kie­dy póź­ną je­sie­nią roku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go wró­cił doAn­glii iza­cią­gnął się dowoj­ska, było totak, jak gdy­by tam, gdzie znik­nął wcią­gu pierw­szych trzech mie­się­cy, gdzieś wgłę­bi do­li­ny Mis­si­si­pi, zro­dził się nowy czło­wiek, bez prze­szło­ści, bez wy­rzu­tów su­mie­nia iwspo­mnień.


  Wca­le nie sprze­da­no gora­zem zko­niem, ale gowręcz przy trans­ak­cji na­rzu­co­no. Ido­ko­nał tego nie ku­pu­ją­cy ani na­wet nie sprze­da­ją­cy, ale sprze­da­wa­ny: ten przed­miot trans­ak­cji, sam koń, tak wład­czo touczy­nił, że ów wa­ru­nek, nie dood­rzu­ce­nia, nie pod­le­gał na­wet dys­ku­sji. Nie dla­te­go, żeby był zu­peł­nie wy­jąt­ko­wym gro­omem, cosię mo­gło zda­rzyć, ani nie dla­te­go, że był gro­omem pierw­szej kla­sy, conie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści. Sta­ło się tak dla­te­go, że mię­dzy tym czło­wie­kiem itym zwie­rzę­ciem wy­two­rzy­ło się naj­wi­docz­niej coś, conie było zwy­kłym kon­tak­tem, ale ja­kimś po­wi­no­wac­twem, ito nie my­śli, ale ser­ca igru­czo­łów: gdy tego czło­wie­ka nie było przy nim czy cho­ciaż wpo­bli­żu, koń wogó­le prze­sta­wał być ko­niem; nie oto cho­dzi­ło, że sta­wał się nie­przy­stęp­ny, nie­obli­czal­ny czy nie­bez­piecz­ny, ale oto, że wre­zul­ta­cie, zpunk­tu wi­dze­nia jego prze­zna­cze­nia, po­wo­ła­nia icelu – dłu­giej ista­ran­nej ho­dow­li ido­bo­ru, któ­re dały ko­nia tej ceny, ma­ją­ce­go do­peł­nić swo­iste­go ry­tu­ału – sta­wał się bez­war­to­ścio­wy, nie po­zwa­lał ni­ko­mu poza tym jed­nym czło­wie­kiem zna­leźć się wśród tych sa­mych ścian czy wtym sa­mym ogro­dze­niu coon, nie da­wał ni­ko­mu in­ne­mu czy­ścić się ani kar­mić, żad­ne­mu dżo­ke­jo­wi czy chłop­cu po­dejść dosie­bie iwsiąść naswój grzbiet, póki ten je­den czło­wiek mutego nie ka­zał, ana­wet wów­czas, już zjeźdź­cem nagrzbie­cie, nie ru­szył, do­pó­ki – jak­kol­wiek się po­ro­zu­mie­wa­li, co­kol­wiek tobyło, głos czy do­tknię­cie – tam­ten muna tonie po­zwo­lił.


  Ar­gen­tyń­czyk więc ku­pił igro­oma zasumę zde­po­no­wa­ną wlon­dyń­skim ban­ku ipłat­ną pojego po­wro­cie doAn­glii, kie­dy gro­om zo­sta­nie for­mal­nie zwol­nio­ny. Oczy­wi­ście przez ko­nia, bonikt inny tego zro­bić nie mógł, aon (koń) wkoń­cu zwol­nił iob­da­ro­wał wol­no­ścią ich wszyst­kich, we­dług opo­wia­da­nia sta­re­go Mu­rzy­na (w tym miej­scu on– oni jego wnuk – wcho­dzą nasce­nę). Za­nim ten gro­om po­ja­wił się wjego ży­ciu, koń tyl­ko wy­gry­wał wwy­ści­gach, ale po­tem za­czął usta­na­wiać re­kor­dy; wtrzy ty­go­dnie potym, kie­dy poraz pierw­szy po­czuł jego rękę iusły­szał głos, usta­no­wił re­kord (– Ten tor na­zy­wał się Sil­lin­ger – wy­ja­śnił sta­ry Mu­rzyn. – Tobyło jak na­sze der­by wkra­ju.) nie po­bi­ty jesz­cze wsie­dem lat póź­niej; aw swo­im pierw­szym wy­ści­gu wAme­ry­ce Po­łu­dnio­wej, le­d­wie wdwa ty­go­dnie odzej­ścia naląd popół­to­ra­mie­sięcz­nej mor­skiej po­dró­ży, usta­no­wił re­kord, któ­re­go wogó­le chy­ba nikt ni­g­dy nie po­bi­je. (– Ni­g­dzie. Ni­g­dy. Ża­den koń – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.) Nadru­gi dzień ku­pił goame­ry­kań­ski król naf­to­wy zacenę, któ­rej nie mógł się oprzeć na­wet ten ar­gen­tyń­ski mi­lio­ner, iw dwa ty­go­dnie póź­niej wy­lą­do­wał wNo­wym Or­le­anie, gdzie nanie­go cze­kał ten sta­ry Mu­rzyn, wnie­dzie­lę ka­zno­dzie­ja, aw po­zo­sta­łe dni ty­go­dnia gro­om ista­jen­ny wstaj­niach ho­dow­la­nych iujeż­dżal­ni tego no­we­go wła­ści­cie­la wKen­tuc­ky; trze­cie­go dnia wie­czo­rem po­ciąg cią­gną­cy wa­gon zko­niem idwo­ma gro­oma­mi, bia­łym iczar­nym, ru­nął zpod­my­te­go po­wo­dzią mo­stu; iz tego za­mę­tu inie­szczę­ścia zro­dzi­ły się dwa­dzie­ścia dwa mie­sią­ce, poktó­rych an­giel­ski gro­om po­ja­wił się wresz­cie jako prak­ty­ku­ją­cy bap­ty­sta, jako ma­son ije­den znaj­zręcz­niej­szych owe­go cza­su gra­czy wko­ści czy też szu­le­rów.


  Przez szes­na­ście ztych dwu­dzie­stu dwóch mie­się­cy pięć zosob­na zor­ga­ni­zo­wa­nych, choć wów­czas zło­wiesz­czo zjed­no­czo­nych grup – rząd fe­de­ral­ny, siły po­li­cyj­ne ko­lej­nych sta­nów, to­wa­rzy­stwo ko­le­jo­we ito­wa­rzy­stwo ubez­pie­cze­nio­we oraz pry­wat­ni de­tek­ty­wi kró­la naf­to­we­go – ści­ga­ło ich czte­rech: ku­la­we­go ko­nia, an­giel­skie­go gro­oma, sta­re­go Mu­rzy­na idwu­na­sto­let­nie­go chłop­ca, któ­ry jeź­dził natym ko­niu. Ści­ga­no ich wzdłuż, wszerz iw po­przek do­rze­cza Mis­si­si­pi, po­mię­dzy Il­li­no­is iZa­to­ką Mek­sy­kań­ską zjed­nej stro­ny, az dru­giej Kan­sas iAla­ba­mą, gdzie ten koń natrzech no­gach bie­gał nani­ko­mu nie zna­nych pro­win­cjo­nal­nych wy­ści­gach ćwierć­mi­lo­wych iw więk­szo­ści znich zwy­cię­żał, jak po­waż­nie ispo­koj­nie, zpo­god­nym, ni­czym nie za­kłó­co­nym bra­kiem kon­se­kwen­cji opo­wia­dał sta­ry Mu­rzyn, acze­go się słu­cha­ło jak snu, tak że te­raz, popię­ciu la­tach odtego cza­su, go­niec do­strze­gał tosamo, cowi­dział pięć lat przed­tem za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go za­mie­sza­ny wtę spra­wę bez­po­śred­nio: nie kra­dzież, ale na­mięt­ność, ofia­rę, ca­ło­pa­le­nie – nie szaj­kę opor­tu­ni­stów ucie­ka­ją­cych zoku­la­wio­nym ko­niem, któ­re­go war­tość, na­wet gdy­by był zdro­wy, już odwie­lu ty­go­dni prze­sta­ła do­rów­ny­wać su­mie, jaką wy­da­no napo­ścig, ale ak­to­rów nie­śmier­tel­ne­go wi­do­wi­ska przed­sta­wia­ją­ce­go pięk­ną le­gen­dę, uko­ro­no­wa­nie le­gen­dy sa­me­go czło­wie­ka, któ­ra za­czę­ła się, kie­dy pierw­sza para ludz­kich dzie­ci nado­bre utra­ci­ła świat. Odtej pierw­szej pary po­cząw­szy, dzie­ci ludz­kie na­dal drwią zraju, na­dal pa­ra­mi ina­dal nie­śmier­tel­ni nazło­wiesz­czych ispla­mio­nych krwią kar­tach swej kro­ni­ki: Adam iLi­lith, Pa­rys iHe­le­na, Py­ram iTys­be, iwszy­scy cinie­zli­cze­ni Ro­me­owie iJu­lie naj­star­szej inaj­świet­niej­szej opo­wie­ści świa­ta, któ­ra uka­zy­wa­ła – te­raz, wtym krót­kim cza­sie, jaki nanie­go przy­pa­dał – tego krzy­wo­no­gie­go an­giel­skie­go gro­oma oplu­ga­wym ję­zy­ku jako rów­ne­go wszyst­kim tym pa­ry­som, lo­chi­nva­rom czy in­nym naj­sław­niej­szym gwał­tow­ni­kom: wspa­nia­łe, zgóry ska­za­ne naklę­skę sza­leń­stwo hi­sto­rii mi­ło­snej, tro­pio­nej nie nasku­tek nie­za­mknię­cia akt urzę­do­wych czy na­wet wście­kło­ści za­wie­dzio­ne­go wswych pla­nach mi­lio­ne­ra-wła­ści­cie­la, ale przez wła­sne, we­wnętrz­ne fa­tum, po­nie­waż hi­sto­ria ta, tale­gen­da nie mo­gła być, jako nie­śmier­tel­na, wła­sno­ścią żad­nej zowych par przy­da­ją­cych jej tra­gicz­ne­go bla­sku; mo­gła być je­dy­nie czymś, cokaż­da zowych zgóry ska­za­nych, bez­dom­nych par mia­ła po­dać na­stęp­nej.


  Nie po­wie­dział, jak tego do­ko­na­li, tyl­ko że do­ko­na­li, jak gdy­by, sko­ro tojuż się sta­ło, spo­sób, wjaki się sta­ło, był nie­waż­ny; boje­że­li coś musi być do­ko­na­ne, do­ko­nu­je się, ijuż wte­dy nie mają zna­cze­nia ani trud, ani udrę­ka, ani na­wet nie­moż­li­wość. Wy­pro­wa­dzi­li tego sza­le­ją­ce­go, oka­le­czo­ne­go ko­nia zwa­go­nu wwodę za­le­wu, wktó­rej mógł pły­nąć, ipod­trzy­my­wa­li mugło­wę nad wodą…


  – Zna­lazł ja­kąś łód­kę – mó­wił sta­ry Mu­rzyn. – Je­że­li tomoż­na było tak na­zwać. Taka wy­stru­ga­na wśrod­ku kło­da, cosię wy­wra­ca­ła, jesz­cze za­nim czło­wiek wniej nogę po­sta­wił. Oni tam nato mó­wią „pi­ro­ga”. Oni tam nie mó­wią, tyl­ko gul­go­czą, jak citu­taj.


  …i wy­do­sta­li goz za­le­wu, poczym tak cał­ko­wi­cie znik­nę­li, że kie­dy nadru­gi dzień rano przy­by­li namiej­sce wy­pad­ku de­tek­ty­wi to­wa­rzy­stwa ko­le­jo­we­go, wy­glą­da­ło nato, że sama po­wódź zmy­ła ich trzech zpo­wierzch­ni zie­mi. Było tomałe wznie­sie­nie, wy­sep­ka po­śród ba­gna, od­da­lo­na nie­ca­łą milę odzwa­lo­ne­go mo­stu, dla któ­re­go od­bu­do­wy ina­pra­wy toru przy­by­ła nadru­gi dzień rano po­cią­giem ro­bo­czym spe­cjal­na eki­pa (Pierw­szej nocy wy­pro­wa­dzi­li ko­nia zwody, tak da­le­ko jak się dało, izo­stał przy nim sta­ry Mu­rzyn. – Da­łem mutyl­ko pić, przy­kła­da­łem mudo nogi bło­to ista­ra­łem się od­ga­niać ko­ma­ry, mu­chy imo­ski­ty – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.); oświ­cie trze­cie­go dnia po­wró­cił stam­tąd gro­om, wio­ząc wpi­ro­dze wie­lo­krą­żek zini­cja­ła­mi kom­pa­nii ko­le­jo­wej, je­dze­nie dla nich ipa­szę dla ko­nia, płót­no naopa­trun­ki oraz łup­ki igips nazła­ma­ną nogę… (– Wiem, oco pan te­raz za­py­ta – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Skąd wzię­li­śmy nato wszyst­ko pie­nią­dze. Onzdo­był jetak samo jak tę łód­kę. – Io tym też opo­wie­dział: jak ten cock­ney, ten gro­om odkoni, któ­ry ni­g­dy nie wy­jeż­dżał zLon­dy­nu poza Ep­som albo Don­ca­ster, któ­ry jed­nak wcią­gu dwóch lat spę­dzo­nych wAme­ry­ce stał się bap­ty­stą ima­so­nem, wcza­sie tych krót­kich dwóch ty­go­dni po­dró­ży wła­dow­ni ame­ry­kań­skie­go frach­tow­ca pły­ną­ce­go zBu­enos Aires od­krył, aw każ­dym ra­zie uświa­do­mił so­bie umie­jęt­ność ipo­ciąg dogry wko­ści; jak przy pierw­szym po­wro­cie namiej­sce wy­pad­ku przy­własz­czył so­bie wie­lo­krą­żek popro­stu dla­te­go, że się nanie­go na­tknął, po­nie­waż wła­ści­wym jego ce­lem był wa­gon, gdzie sy­pia­li mu­rzyń­scy aresz­tan­ci zdru­ży­ny ro­bo­czej, któ­rych obu­dził, poczym on, ten bia­ły wubło­co­nych naba­gnie, cu­dzo­ziem­skich bry­cze­sach, aczar­ni wpod­ko­szul­kach albo dre­li­cho­wych ro­bo­czych spodniach czy wogó­le bez ni­cze­go, za­sie­dli wświe­tle kop­cą­cej la­tar­ni wo­kół roz­po­star­te­go koca za­sła­ne­go bank­no­ta­mi imo­ne­ta­mi, poktó­rym, po­stu­ku­jąc, to­czy­ły się ko­ści.) …po czym wzu­peł­nych ciem­no­ściach – nie przy­wiózł zesobą żad­nej la­tar­ni, żad­ne­go świa­tła, bonie tyl­ko by­ło­by nie­bez­piecz­nie jeza­pa­lić, ale onpo pro­stu tego nie po­trze­bo­wał, kpił so­bie ześwia­tła, gar­dził nim, bood dzie­sią­te­go roku ży­cia znał koń­skie cia­ła tak do­brze jak nie­wi­do­my zna po­kój, zktó­re­go boi się wy­cho­dzić; tak samo jak nie przy­wió­zł­by we­te­ry­na­rza nie tyl­ko dla­te­go, że gonie po­trze­bo­wał, ale dla­te­go że ni­czy­jej ręce poza wła­sną albo ręką sta­re­go Mu­rzy­na nie po­zwo­lił­by do­tknąć tego ko­nia, na­wet gdy­by sam koń nato po­zwo­lił – unie­śli ko­nia, na­sta­wi­li zła­ma­ną nogę iunie­ru­cho­mi­li wgip­sie.


  Po­tem tety­go­dnie, kie­dy zła­ma­na noga się zra­sta­ła, aeki­py po­szu­ki­wa­czy, bacz­nie strze­gąc każ­de­go wyj­ścia zza­le­wu, wciąż sie­cia­mi prze­cze­sy­wa­ły dno pod mo­stem, chla­pa­ły się iklę­ły wśród grze­chot­ni­ków, mo­ka­sy­nów iali­ga­to­rów za­miesz­ku­ją­cych samo toba­gno. Zra­sta­ła się jesz­cze dłu­go potym, kie­dy po­szu­ki­wa­cze na­bra­li prze­ko­na­nia, że koń nie żyje ztej pro­stej przy­czy­ny, że musi już nie żyć, je­że­li dotej pory po­zo­stał nie­wi­dzial­ny, iże wła­ści­ciel zy­ska wkoń­cu ten tyl­ko przy­wi­lej, że wy­wrze ze­mstę nazło­dzie­jach. Przez cały czas raz naty­dzień, kie­dy tyl­ko już się do­syć ściem­ni­ło ieki­py po­szu­ki­wa­czy od­da­li­ły się nanoc, gro­om od­pły­wał pi­ro­gą iz na­stęp­nym za­pa­sem żyw­no­ści ipa­szy wra­cał przed świ­tem kil­ka dni póź­niej; te­raz do­pie­ro potrzech dniach, bomost był wresz­cie na­pra­wio­ny; znów głu­cho dud­ni­ły ponim wnocy po­cią­gi, aeki­pa ro­bo­cza, toźró­dło do­cho­dów czy wpły­wów, od­je­cha­ła zpo­wro­tem doNo­we­go Or­le­anu, skąd po­cho­dzi­ła, ite­raz ten bia­ły sam jeź­dził doNo­we­go Or­le­anu, gdzie przy zie­lo­nych sto­li­kach, przy świe­tle elek­trycz­nym uczest­ni­czył wgrze za­wo­dow­ców. Te­raz na­wet sta­ry Mu­rzyn – któ­ry sta­jen­nym zo­stał przez czy­sty przy­pa­dek, az po­wo­ła­nia iza­mi­ło­wa­nia był ka­pła­nem, za­przy­się­żo­nym iza­wzię­tym wro­giem grze­chu, któ­ry jed­nak napo­zór bez wa­ha­nia, bez mru­gnię­cia już daw­no za­kre­ślił gra­ni­cę swo­jej uczci­wo­ści, apo­tem za­po­mniał oniej, aby po­mie­ścić wniej tego wspa­nia­łe­go zmar­no­wa­ne­go ko­nia ikaż­de­go, kto skłon­ny byl musłu­żyć – nie wie­dział, jak da­le­ko tam­ten mu­siał cza­sa­mi pły­nąć, za­nim na­tra­fił zno­wu naja­kiś roz­po­star­ty koc pod kop­cą­cą la­tar­nią albo, wosta­tecz­no­ści, oświe­tlo­ny elek­trycz­no­ścią zie­lo­ny sto­lik, naktó­rym, choć ko­ści wskó­rza­nym wo­recz­ku były poza po­dej­rze­nia­mi jak żona ce­za­ra, licz­ma­ny jed­nak – że­to­ny, pie­nią­dze – wciąż wpły­wa­ły, za­leż­nie czy też nie­za­leż­nie odjego umie­jęt­no­ści albo popro­stu jego po­trzeb. Po­tem mie­sią­ce, kie­dy dzień wdzień sły­sze­li nie tyl­ko ło­skot po­cią­gów zno­wu prze­la­tu­ją­cych na­pra­wio­nym mo­stem, ale igło­sy ekip po­szu­ki­wa­czy (z któ­ry­mi, by­wa­ło, każ­dy znich mógł­by po­mó­wić, nie pod­no­sząc na­wet gło­su), kie­dy po­szu­ki­wa­nie trwa­ło, mimo że daw­no już ci, któ­rzy klę­li ichla­pa­li się, iod­ska­ki­wa­li wpo­pło­chu odle­ni­we­go sze­le­stu izło­wiesz­cze­go syku spło­szo­nych mo­ka­sy­nów iali­ga­to­rów, na­bra­li prze­ko­na­nia, że koń nie żyje ina za­wsze znik­nął wnie­na­sy­co­nych brzu­chach wę­go­rzy, szczu­pa­ków iżół­wi, asam zło­dziej uciekł ztego kra­ju, może na­wet ztego kon­ty­nen­tu iz tej pół­ku­li. Szu­ka­li jed­nak da­lej, po­nie­waż to­wa­rzy­stwu ko­le­jo­we­mu cho­dzi­ło odro­gi kom­plet po­trój­ne­go wie­lo­krąż­ka ipo­nad dwie­ście stóp dwu­ca­lo­we­go ka­bla, ato­wa­rzy­stwo ubez­pie­cze­nio­we mia­ło odPor­t­land wMa­ine aż poOre­gon ban­ki, bar­ki prze­wo­zo­we iłań­cuch skle­pów, więc nie mo­gło so­bie po­zwo­lić nastra­tę choć­by jed­no­do­la­ro­we­go ko­nia, nie mó­wiąc już oko­niu zapięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów, wła­ści­ciel ko­nia zaś miał tak bez­den­ną kab­zę, że nie po­czuł­by stra­ty war­to­ści tych sześć­dzie­się­ciu koni wy­ści­go­wych, ja­kie na­dal po­sia­dał, by­le­by się tyl­ko oso­bi­ście mógł ze­mścić zatę cenę nazło­dzie­ju sześć­dzie­sią­te­go pierw­sze­go, po­li­cji fe­de­ral­nej zko­lei cho­dzi­ło owie­le wię­cej na­wet niż po­li­cji sta­no­wej; tamo­gła mieć tyl­ko udział wsła­wie ina­gro­dzie, cimie­li nie za­mknię­te akta. Kie­dy więc szu­ka­li da­lej, pew­ne­go dnia przy­szedł te­le­gram Uni­ted Press, nada­ny po­przed­nie­go dnia wie­czo­rem wWa­szyng­to­nie iad­re­so­wa­ny doza­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go, zdo­nie­sie­niem, że ja­kiś koń, cen­ny ogier peł­nej krwi bie­ga­ją­cy natrzech no­gach, znaj­du­ją­cy się pod opie­ką, aprzy­naj­mniej wto­wa­rzy­stwie ni­skie­go, ko­śla­we­go cu­dzo­ziem­ca, któ­ry ztru­dem po­ro­zu­mie­wa się poan­giel­sku, imu­rzyń­skie­go ka­zno­dziei wśred­nim wie­ku, do­sia­da­ny przez dwu­na­sto­let­nie­go Mu­rzy­na, wziął wszyst­kie inne wwy­ści­gu natrzy ósme mili wWe­ather­ford wTek­sa­sie. (– Pro­wa­dzi­li­śmy go– mó­wił sta­ry Mu­rzyn – wnocy. Trze­ba mutego było, żeby się nanowo dosie­bie sa­me­go przy­zwy­cza­ił. Żeby za­po­mniał otym mo­ście iznów się roz­ru­szał, iza­czął być zno­wu ko­niem. Oświ­cie zpo­wro­tem cho­wa­li­śmy się wle­sie. – Ijak po­tem też, boi toopo­wie­dział, nie od­wa­ży­li się po­stę­po­wać ina­czej: biegł wjed­nym wy­ści­gu ina­tych­miast stam­tąd ucie­ka­li, nie­mal bez chwi­li zwło­ki, bojak tyl­ko ten trzy­no­gi koń wy­grał ja­kiś wy­ścig, do­wia­dy­wał się otym cały świat, aoni mu­sie­li przy­naj­mniej oje­den dzień wy­prze­dzać tam­tych.) Za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go przy­je­chał oje­den dzień zapóź­no, do­wie­dział się tyl­ko, że mu­rzyń­ski ka­zno­dzie­ja iwar­czą­cy po­gar­dli­wie cu­dzo­zie­miec po­ja­wi­li się na­gle zni­kąd aku­rat naczas, żeby za­pi­sać trzy­no­gie­go ogie­ra peł­nej krwi dowy­ści­gu, wktó­rym ten cu­dzo­zie­miec po­sta­wił sumy wgra­ni­cach (już wte­dy dotego do­szedł) oddzie­się­ciu do­la­rów aż doty­sią­ca, przy czym za­kła­dy wa­ha­ły się odjed­ne­go dodzie­się­ciu aż dojed­ne­go dostu. Koń natrzech no­gach tak szyb­ko po­de­rwał się zmiej­sca, że ba­rier­ka jak­by rze­czy­wi­ście zanim od­sko­czy­ła, ibiegł tak szyb­ko, że wy­da­wa­ło się, że inne ko­nie bie­gły jak­by win­nym, póź­niej­szym wy­ści­gu, itak jewy­prze­dził nafi­ni­szu, że moż­na byprzy­pusz­czać, iż dżo­kej nad nim nie pa­nu­je – je­że­li wogó­le ktoś, nie mó­wiąc już odwu­na­sto­let­nim dziec­ku, któ­re je­cha­ło bez sio­dła, trzy­ma­jąc się tyl­ko po­prę­gu (ów in­for­ma­tor sam wi­dział wy­ścig), mógł­by nad nim za­pa­no­wać poopad­nię­ciu ba­rie­ry, bokoń prze­biegł li­nię mety wpeł­nym bie­gu inaj­wi­docz­niej zza­mia­rem po­now­ne­go okrą­że­nia toru, tyl­ko że ten bia­ły cu­dzo­zie­miec, opar­ty opłot zali­nią mety, po­wie­dział donie­go jed­no sło­wo gło­sem, któ­re­go nikt byna­wet nie do­sły­szał zod­le­gło­ści pięt­na­stu stóp.


  Na­stęp­nym miej­scem, gdzie się po­ja­wi­li już tyl­ko wtrzy dni poko­lej­nym zwy­cię­stwie ko­nia, było Wil­low Springs wsta­nie Iowa, po­tem Bu­cy­rus wOhio, aza trze­cim ra­zem, wtrzy mie­sią­ce póź­niej, gdzie spóź­ni­li się pra­wie dwa ty­go­dnie, była tonie­do­stęp­na do­li­na wgó­rach wschod­nie­go Ten­nes­see, tak od­le­gła nie tyl­ko odko­lei, ale iod te­le­gra­fu ite­le­fo­nu, że koń bie­gał już zwy­cię­sko wwy­ści­gach oddzie­się­ciu dni, za­nim po­ścig wogó­le otym usły­szał. Nie­wąt­pli­wie tam wła­śnie przy­stą­pił ka­zno­dzie­ja doma­so­ne­rii, po­nie­waż totam poraz pierw­szy za­trzy­ma­li się nadłu­żej niż najed­no po­po­łu­dnie. Tak więc kie­dy ści­ga­ją­cy opusz­cza­li tę do­li­nę, byli już dwa­dzie­ścia dni zako­niem, gdyż podwóch ty­go­dniach cier­pli­we­go wy­py­ty­wa­nia iwy­słu­chi­wa­nia wzdłuż iwszerz tej trzy­dzie­ści mil dłu­giej, oto­czo­nej gó­ra­mi niec­ki zno­wu, jak namiej­scu pierw­sze­go znik­nię­cia, nie zna­leź­li ży­wej du­szy, któ­ra byw ogó­le sły­sza­ła oja­kimś ko­niu bie­ga­ją­cym natrzech no­gach albo odwóch męż­czy­znach ichłop­cu.


  To­też kie­dy po­tem usły­sze­li oko­niu wśrod­ko­wej Ala­ba­mie, już gotam nie było, już znów uciekł naza­chód, apo­ścig wciąż zmie­sięcz­nym opóź­nie­niem prze­mie­rzał Mis­si­si­pi, prze­pra­wiał się przez rze­kę doAr­kan­sas, za­trzy­mu­jąc się tyle tyl­ko coptak, nie przy­sia­da­jąc, choć po­sto­jów ko­nia nie moż­na byprze­cież na­zwać uno­sze­niem się wpo­wie­trzu, po­nie­waż onna pew­no bie­gał, znów ztą nie­wia­ry­god­ną szyb­ko­ścią fiprzy nie­praw­do­po­dob­nych za­kła­dach; we­dług do­nie­sień iplo­tek tam­ci dwaj, sta­ry Mu­rzyn-słu­ga boży iten bia­ły oplu­ga­wym ję­zy­ku, któ­re­mu czło­wie­czeń­stwo moż­na byprzy­znać tyl­ko naza­sa­dzie, naja­kiej przyj­mo­wa­ło­by się za­miast sa­me­go księ­cia iwład­cy ciem­no­ści jego wy­słan­ni­ka, wy­gra­li dzie­siąt­ki ty­się­cy do­la­rów), jak gdy­by ich do­cze­sna po­dróż przez Ame­ry­kę była zbyt po­wol­na dla oka ikoń oraz złą­czo­ne znim trzy ludz­kie isto­ty sta­wa­ły się wi­dzial­ne tyl­ko wcza­sie tych nie­praw­do­po­dob­nych chwil ubia­łej ba­rie­ry.


  Wte­dy toza­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go, ty­tu­lar­ny ipro­to­ko­lar­ny przy­wód­ca po­ści­gu, spo­strzegł, że na­gle ibez żad­ne­go ostrze­że­nia zda­rzy­ło musię coś, comia­ło się pięć lat póź­niej zda­rzyć wPa­ry­żu an­giel­skie­mu żoł­nie­rzo­wi, któ­re­go na­zwi­ska onna­wet nie miał ni­g­dy usły­szeć. Ów za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra był po­etą, nie ztych pi­szą­cych, aprzy­naj­mniej jesz­cze nie, ale ra­czej wciąż jed­nym ztych nie­mych sie­ro­cych dzie­ci chrzest­nych Ho­me­ra, zro­dzo­nym przez śle­py traf wbo­ga­tej iwpły­wo­wej ro­dzi­nie No­we­go Or­le­anu i– wka­te­go­riach uzna­wa­nych przez tę ro­dzi­nę – za­wiódł naHar­war­dzie, apo­tem stra­cił dwa lata wOks­for­dzie, za­nim ro­dzi­na się otym do­wie­dzia­ła iścią­gnę­ła godo domu, gdzie spę­dziw­szy parę mie­się­cy pod groź­bą ob­ję­cia sta­no­wi­ska pro­ku­ra­to­ra, za­warł zoj­cem kom­pro­mis, przyj­mu­jąc zwy­kłe za­stęp­stwo. Aza­tem tego wie­czo­ru – tobyło wAr­kan­sas, wno­wym, pach­ną­cym far­bą po­ko­ju ho­te­lo­wym wmia­stecz­ku wy­kwi­tłym wo­kół tar­ta­ku za­le­d­wie przed ro­kiem – uświa­do­mił so­bie, cota­kie­go wca­łej tej spra­wie wy­wo­ła­ło wnim sprze­ciw już wWe­ather­ford wTek­sa­sie, iw na­stęp­nej se­kun­dzie już tona za­wsze od­rzu­cił, po­nie­waż to, copo­zo­sta­wa­ło, mu­sia­ło nie tyl­ko być od­po­wie­dzią, ale ipraw­dą; na­wet nie tą praw­dą, ale praw­dą, bopraw­da jest praw­dą, nie musi być ni­czym in­nym; było na­wet obo­jęt­ne, czy jest praw­dą, czy nie, kie­dy (za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra) spo­glą­dał nanią na­wet nie ztry­um­fem, tyl­ko wpo­ko­rze, po­nie­waż ja­kiś sta­ry mu­rzyń­ski ka­zno­dzie­ja już zgórą dwa lata temu roz­po­znał ją odpierw­sze­go spoj­rze­nia – ka­zno­dzie­ja, mąż boży, za­przy­się­żo­ny iza­wzię­ty nie­przy­ja­ciel ludz­kich po­żą­dań isza­leństw, któ­ry jed­nak odpierw­szej chwi­li nie tyl­ko stał się wspól­ni­kiem zło­dzie­ja isza­chra­ja, ale po­świę­cił tej spra­wie dzie­wi­cze lata wła­sne­go dziec­ka, jak nie­gdyś oj­ciec po­świę­cił Sa­mu­ela czy Abra­ham Iza­aka; ina­wet nie zdumą, że nako­niec wresz­cie do­strzegł praw­dę, choć muto za­bra­ło rok cza­su, ale czer­piąc dumę przy­naj­mniej ztego, że odsa­me­go po­cząt­ku, jak te­raz wie­dział, zmęką iża­lem grał swo­ją rolę wpo­ści­gu. Dzie­sięć mi­nut póź­niej bu­dził swo­je­go bez­po­śred­nie­go za­stęp­cę, adwa dni póź­niej wno­wo­jor­skim biu­rze po­wie­dział:


  – Niech pan nato mach­nie ręką. Ni­g­dy gopan nie zła­pie.


  – Tozna­czy, pan gonie zła­pie – po­wie­dział wła­ści­ciel ko­nia.


  – Jak pan woli – zgo­dził się za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – Jare­zy­gnu­ję.


  – Je­że­li tak, po­wi­nien był pan tozro­bić osiem mie­się­cy temu.


  – To­uche – po­wie­dział za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – Je­że­li topanu po­mo­że. Może wła­śnie pró­bu­ję pana prze­pro­sić zato, że już osiem mie­się­cy temu nie wie­dzia­łem tego cote­raz. – Pochwi­li do­dał: – Wiem mniej wię­cej, ile pan dotej pory wy­dał. Pan wie, cozo­sta­ło te­raz ztego ko­nia. Dam panu czek natę sumę. Ku­pię odpana tego zmar­no­wa­ne­go ko­nia. Niech pan od­wo­ła po­ścig.


  Wła­ści­ciel po­wie­dział mu, ile na­praw­dę za­pła­cił zako­nia. Było tonie­mal tyle, ile wszy­scy przy­pusz­cza­li.


  – Do­brze – zgo­dził się za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – Nie mogę dać panu cze­ku nataką sumę, ale wy­pi­szę panu nanią re­wers. Na­wet mój oj­ciec nie bę­dzie żył wiecz­nie.


  Wła­ści­ciel na­ci­snął gu­zik. We­szła se­kre­tar­ka. Po­mó­wił znią krót­ko, poczym wy­szła iwró­ci­ła zcze­kiem, któ­ry wła­ści­ciel pod­pi­sał ipchnął wstro­nę za­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra. Czek opie­wał nasumę jesz­cze wyż­szą niż róż­ni­ca po­mię­dzy kosz­tem ko­nia ikosz­tem po­ści­gu dotej pory. Był wy­sta­wio­ny nana­zwi­sko za­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra.


  – Topań­skie ho­no­ra­rium zaschwy­ta­nie mo­je­go ko­nia, de­por­to­wa­nie tego An­gli­ka ispro­wa­dze­nie wkaj­dan­kach mo­je­go Mu­rzy­na – oznaj­mił wła­ści­ciel.


  Za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra zło­żył czek napół idwa razy goprzedarł, akie­dy wrzu­cał sta­ran­nie strzęp­ki dopo­piel­nicz­ki, kciuk wła­ści­cie­la już na­ci­skał brzę­czyk, poczym, kie­dy za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra za­mie­rzał już wyjść, se­kre­tar­ka zno­wu otwo­rzy­ła drzwi.


  – Pro­szę dru­gi czek – po­wie­dział wła­ści­ciel, nie od­wra­ca­jąc gło­wy. – Pro­szę do­dać dosumy na­gro­dę zaschwy­ta­nie czło­wie­ka, któ­ry ukradł mego ko­nia.


  Ale naten czek onna­wet nie za­cze­kał ido­pie­ro wOkla­ho­mie (te­raz eks-za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra) do­go­nił po­ścig, przy­łą­cza­jąc się donie­go już pry­wat­nie, jak bo­ga­ty mło­dy czło­wiek – albo taki, cobył kie­dyś bo­ga­ty, ale wszyst­ko stra­cił czy wy­dał – któ­ry przy­łą­czał się dokon­ty­nen­tal­nych wy­cie­czek Marl­bo­ro­ugha (i rze­czy­wi­ście przy­wi­ta­ny przez tych, któ­rzy jesz­cze ty­dzień temu byli to­wa­rzy­sza­mi jego sta­rań, ztaką samą jed­no­myśl­ną chłod­ną wyż­szo­ścią, zjaką tam­ci mło­dzi lu­dzie byli wi­ta­ni przez za­wo­dow­ców Marl­bo­ro­ugha). Po­tem były małe po­nu­re sta­cyj­ki mię­dzy ram­pą dla by­dła izbior­ni­kiem nawodę; męż­czyź­ni wsze­ro­kich ka­pe­lu­szach ibu­tach zwy­so­ki­mi ob­ca­sa­mi zbie­ra­li się już przed pla­ka­ta­mi wy­zna­cza­ją­cy­mi zaskra­dzio­ne­go ko­nia taką na­gro­dę, oja­kiej na­wet Ame­ry­ka­nie ni­g­dy do­tych­czas nie sły­sze­li – re­pro­duk­cja ga­ze­to­we­go zdję­cia zro­bio­ne­go wBu­enos Aires temu czło­wie­ko­wi ra­zem zko­niem idru­ko­wa­ny opis oby­dwu: twarz rów­nie zna­jo­ma iroz­po­zna­wal­na te­raz dla cen­tral­nej czę­ści Sta­nów (a tak­że Ka­na­dy iMek­sy­ku) jak twarz pre­zy­den­ta czy osła­wio­nej mor­der­czy­ni, ale przede wszyst­kim tasuma, wy­so­kość na­gro­dy – tre­ści­wy sym­bol zło­te­go snu, lśnią­cej, nie­praw­do­po­dob­nej ster­ty do­la­rów, któ­ra zacenę po­ru­sze­nia ję­zy­kiem mo­gła na­le­żeć dokaż­de­go iktó­ra za­wsze ich wy­prze­dza­ła (przede wszyst­kim po­ścig, ale, jak są­dził te­raz eks-za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra, tak­że iści­ga­nych) iszyb­ciej są­czy­ła tru­ci­znę, niż oni zdo­ła­li się po­su­wać, szyb­ciej na­wet niż mi­łość ipo­świę­ce­nie le­cą­ce jak me­te­or, iw re­zul­ta­cie ko­rum­po­wa­ła ide­pra­wo­wa­ła całe do­rze­cze Mis­si­si­pi, Mis­so­uri iOhio. Wte­dy eks-za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra po­jął, że ko­niec już bli­ski, przy­zna­jąc wmy­śli, że nic wtym dziw­ne­go, iż czło­wiek ni­g­dy nie był zdol­ny roz­wią­zać pro­ble­mów swo­je­go po­by­tu nazie­mi, sko­ro nie pod­jął naj­mniej­sze­go wy­sił­ku, aby się na­uczyć nie tego, jak po­stę­po­wać zeswo­imi żą­dza­mi isza­leń­stwa­mi, bote szko­dzą mutyl­ko spo­ra­dycz­nie, jak gdy­by wod­osob­nio­nych przy­pad­kach, ale tego, jak po­ra­dzić so­bie zwła­sną masą icię­ża­rem; wi­dział ich – tego czło­wie­ka, ko­nia idwóch Mu­rzy­nów, któ­rych tam­ci dwaj po­rwa­li zasobą ja­koś bez ich woli iwcią­gnę­li wtę pa­lą­cą ipro­mien­ną or­bi­tę – ska­za­nych wca­le nie dla­te­go, że na­mięt­ność jest nie­trwa­ła (to dla­te­go nie zna­le­zio­no nanią lep­szej na­zwy, todla­te­go Ewa iwąż, Ma­ria iba­ra­nek, Ahab iwie­lo­ryb, An­dro­kles iBal­za­kow­ski de­zer­ter zAfry­ki oraz cała nie­biań­ska zoo­lo­gia, jak koń iko­zio­ro­żec, ła­będź ibyk – zna­leź­li się nafir­ma­men­cie hi­sto­rii czło­wie­ka za­miast naśmiet­ni­ku jego prze­szło­ści), ani nie dla­te­go, że po­rwa­nie tokra­dzież, akra­dzież jest złem izło nie zwy­cię­ży, ale popro­stu dla­te­go, że nasku­tek zwy­kłe­go po­wie­le­nia zer zasym­bo­lem do­la­ra naja­kimś pla­ka­cie każ­dy czło­wiek zdol­ny wi­dzieć isły­szeć po­mię­dzy Ka­na­dą iMek­sy­kiem oraz Gó­ra­mi Ska­li­sty­mi iAp­pa­la­cha­mi nie­mal go­rącz­ko­wo na­słu­chi­wał naj­lżej­sze­go szep­tu do­ty­czą­ce­go miej­sca po­by­tu ko­nia.


  Nie, tojuż te­raz dłu­go nie mo­gło trwać, iprzez chwi­lę po­my­ślał, po­ba­wił się my­ślą opo­ko­na­niu ko­rup­cji ko­rup­cją; może bytak po­słu­żyć się rów­no­war­to­ścią tego cze­ku, jaki za­ofia­ro­wał się wy­sta­wić wNo­wym Jor­ku, iza jego po­mo­cą wal­czyć prze­ciw na­gro­dzie, ale tę myśl też od­rzu­cił, boi ona była bez­sku­tecz­na – nie dla­te­go, że prze­ku­pu­jąc prze­kup­stwo, tyl­ko byprze­kup­stwo sze­rzył, ale dla­te­go że po­mysł ten wy­wo­łał ob­raz na­wet dla po­ety bę­dą­cy je­dy­nie po­etyc­ką fan­ta­stycz­ną bzdu­rą: Da­wi­da Ma­mo­ny, któ­re­mu przy­naj­mniej raz uda­ło się tra­fić wtwar­dą inie­po­praw­ną mie­dzia­ną gło­wę Go­lia­ta Ma­mo­ny. Tojuż nie mia­ło trwać dłu­go, wła­ści­wie wi­dać już było ko­niec, kie­dy go­ni­twa, jej tor (jak­by też już ześwia­do­mo­ścią bli­skie­go koń­ca) za­krę­cił ostro zpo­wro­tem napo­łu­dnie iwschód przez Mis­so­uri, wostry kąt, gdzie rze­ka Świę­te­go Fran­cisz­ka wpły­wa doMis­si­si­pi, miej­sce wciąż jesz­cze na­wie­dza­ne przez wid­ma daw­nych ban­ko­wych iko­le­jo­wych gang­ste­rów, któ­rzy tusię skry­li. Po­tem było powszyst­kim, ko­niec, spo­kój: po­po­łu­dnie, małe za­gu­bio­ne mia­stecz­ko okrę­go­we przy bocz­nej li­nii ko­le­jo­wej, ma­ją­ce do­bre te­re­ny inie ogro­dzo­ny pół­mi­lo­wy tor, ioto po­ścig wkro­czył nator przed metą nacze­le ro­sną­ce­go tłu­mu miej­sco­wych ki­bi­ców zmia­sta, zba­gna iz farm, sa­mych męż­czyzn, któ­rzy wmil­cze­niu przy­glą­da­li się, jesz­cze ich wca­le nie ota­cza­jąc, popro­stu się przy­glą­da­li; iwresz­cie uj­rze­li poraz pierw­szy nawła­sne oczy tego zło­dzie­ja, któ­re­go ści­ga­li już odpra­wie pięt­na­stu mie­się­cy, tego cu­dzo­ziem­ca, tego An­gli­ka. Wotwo­rze bez drzwi pro­wa­dzą­cym doza­wa­lo­nej staj­ni stał zwy­sta­ją­cą zza pa­ska brud­nych bry­cze­sów kol­bą jesz­cze cie­płe­go pi­sto­le­tu, zanim le­żał trup ko­nia za­bi­te­go jed­nym strza­łem wgwiaz­dę naczo­le, zako­niem wi­dać było gło­wę rzym­skie­go se­na­to­ra iznisz­czo­ny, ale czy­sty fra­ko­wy ża­kiet sta­re­go mu­rzyń­skie­go ka­zno­dziei, aza nim zko­lei, wjesz­cze głęb­szym cie­niu, nie­ru­cho­me biał­ka oczu chłop­ca; itego sa­me­go dnia wie­czo­rem wceli wię­zien­nej eks-za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra (na­dal prze­cież po­zo­sta­jąc praw­ni­kiem, cho­ciaż wię­zień na­pa­stli­wie ior­dy­nar­nie mutego od­ma­wiał) mó­wił:


  – Też bym tooczy­wi­ście zro­bił. Ale po­wiedz­cie midla­cze­go… Nie, sam wiem dla­cze­go. Znam po­wód. Wiem, że topraw­da, chcę tyl­ko odwas tousły­szeć, chcę, że­by­śmy obaj toso­bie po­wie­dzie­li, że­bym wie­dział, że tosię zda­rzy­ło na­praw­dę… – już, albo jesz­cze, mó­wił da­lej, mimo tego jed­ne­go, zło­śli­we­go, plu­ga­we­go iwy­ra­ża­ją­ce­go po­gar­dę epi­te­tu, jaki usły­szał odtam­te­go. – Mo­gli­by­ście wkaż­dej chwi­li od­dać tego ko­nia iby wte­dy żył, ale nie oto cho­dzi­ło, nie oto, żeby gotyl­ko utrzy­mać przy ży­ciu, ani nie ote kil­ka czy pa­rę­set ty­się­cy, ja­kie we­dług nie­za­chwia­ne­go ludz­kie­go prze­ko­na­nia wy­gra­li­ście nanim.,. – Urwał ina­wet za­cze­kał, aw każ­dym ra­zie zwy­cię­sko ispo­koj­nie wy­słu­chał prze­kleństw więź­nia, nie tyle skie­ro­wa­nych pod jego ad­re­sem czy wy­mie­rzo­nych wnie­go, ile popro­stu tra­fia­ją­cych wnie­go, weks-za­stęp­cę pro­ku­ra­to­ra, nie milk­ną­cych chy­ba przez całą mi­nu­tę, gru­bych, plu­ga­wych ido­wo­dzą­cych bra­ku wy­obraź­ni, poczym sam już zno­wu mó­wił, szyb­ko, spo­koj­nie iko­ją­co:


  – Do­brze, do­brze. Zro­bi­li­ście todla­te­go, żeby mógł bie­gać, da­lej bie­gać, choć­by da­lej prze­gry­wać wy­ści­gi, aprzy­naj­mniej koń­czyć wy­ści­gi, choć­by mu­siał bie­gać natrzech no­gach, noi bie­gał natrzech no­gach, bobył ty­ta­nem ido bie­ga­nia nie po­trze­bo­wał na­wet trzech nóg, wy­star­czy­ła­by mujed­na za­koń­czo­na ko­py­tem, żeby gomoż­na było uznać zako­nia. Atam­ci bygo za­bra­li zpo­wro­tem nafar­mę wKen­tuc­ky iza­mknę­li wbur­de­lu, gdzie bymu nogi wca­le nie były po­trzeb­ne, gdzie byna­wet nie po­trze­bo­wa­li rze­mie­nia za­wie­szo­ne­go uru­cho­me­go żu­ra­wia ime­cha­nicz­nie po­ru­sza­ne­go wrytm wy­try­sku, bozręcz­ny strę­czy­ciel wgu­mo­wej rę­ka­wicz­ce iz cy­no­wym na­czy­niem… – Ztry­um­fem icał­kiem spo­koj­nie szep­tał: – Już od­tąd pło­dząc źre­ba­ki dosa­me­go koń­ca… Jego wła­sny­mi ją­dra­mi wy­wa­ła­szy­li­by muser­ce już dokoń­ca ży­cia, gdy­by­ście gonie ura­to­wa­li, bokaż­dy męż­czy­zna może być oj­cem, ale tyl­ko cinaj­lep­si, cinaj­dziel­niej­si…


  Wy­szedł, słu­cha­jąc tych wy­świech­ta­nych, mo­no­ton­nych, tę­pych prze­kleństw, ana dru­gi dzień przy­słał zNo­we­go Or­le­anu naj­lep­sze­go praw­ni­ka, ja­kie­go mógł zna­leźć przy ca­łych sze­ro­kich po­li­tycz­nych sto­sun­kach swo­jej ro­dzi­ny ipół­za­wo­do­wych oraz to­wa­rzy­skich swo­ich, praw­ni­ka, ja­kie­go tomałe za­tra­co­ne mia­stecz­ko wMis­so­uri napew­no ni­g­dy nie oglą­da­ło, tak jak iżad­ne­go in­ne­go zresz­tą, iktó­ry prze­je­chał teczte­ry­sta mil, aby bro­nić bez­i­mien­ne­go cu­dzo­ziem­ca ko­nio­kra­da – iopo­wie­dział temu praw­ni­ko­wi, cotam spo­strzegł: dziw­ną, czuj­ną at­mos­fe­rę tego mia­stecz­ka…


  – Mo­tłoch – po­wie­dział praw­nik nie­mal zna­masz­cze­niem. – Daw­no już nie mia­łem doczy­nie­nia zmo­tło­chem.


  – Nie, nie – spro­sto­wał pręd­ko klient. – Oni popro­stu roz­glą­da­ją się, nacoś cze­ka­ją, nie zdą­ży­łem zba­dać, naco.


  I praw­nik też tospo­strzegł. Zo­ba­czył jesz­cze coś in­ne­go: przy­je­chał nadru­gi dzień rano, spę­dziw­szy całą noc wswo­jej pry­wat­nej li­mu­zy­nie pro­wa­dzo­nej przez kie­row­cę, iw pół go­dzi­ny póź­niej roz­ma­wiał już przez te­le­fon zeswo­im klien­tem wNo­wym Or­le­anie, po­nie­waż czło­wiek, któ­re­go miał bro­nić, znik­nął, ulot­nił się, mimo że nie uciekł zwię­zie­nia, tyl­ko zo­stał znie­go uwol­nio­ny; ad­wo­kat sie­dział przy te­le­fo­nie wmiej­scu, zktó­re­go wi­dział cały ry­nek pra­wie zu­peł­nie pu­sty, spo­koj­ny iskąd nikt gote­raz nie ob­ser­wo­wał, awła­ści­wie iprzed­tem nikt musię nie przy­glą­dał. Wy­czu­wał ich jed­nak, awła­ści­wie wy­czu­wał obec­ność nie tyle tych lu­dzi osu­ro­wych, napół po­łu­dnio­wych, napół za­chod­nich twa­rzach ipo­wol­nej mo­wie, ile samo tocze­ka­nie, tę czuj­ność.


  I tonie tyl­ko bia­ły, obaj Mu­rzy­ni też znik­nę­li. Ad­wo­kat znów dzwo­nił doNo­we­go Or­le­anu wie­czo­rem, nie dla­te­go żeby aż tyle po­trze­bo­wał cza­su, za­nim się do­wie­dział tych kil­ku ską­pych szcze­gó­łów, ale popro­stu dla­te­go, że te­raz po­jął, iż ni­cze­go wię­cej się tunie do­wie ani dro­gą śledz­twa, ani prze­kup­stwa, ani pod­słu­chi­wa­nia, choć­by nie wiem jak dłu­go tuzo­stał: cidwaj Mu­rzy­ni wca­le dowię­zie­nia nie do­szli, lecz jak­by roz­pły­nę­li się wpo­wie­trzu gdzieś podro­dze zsali są­do­wej, wktó­rej za­stęp­ca by­łe­go za­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra ofi­cjal­nie od­dał wszyst­kich trzech więź­niów wręce miej­sco­we­go sze­ry­fa. Je­den tyl­ko bia­ły wogó­le tra­fił dowię­zie­nia, po­nie­waż były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra sam gotam wi­dział, ale te­raz też znik­nął. Ad­wo­kat wpięć mi­nut poprzy­by­ciu prze­ko­nał się, że nie mażad­ne­go więź­nia, apo upły­wie pół go­dzi­ny, że nie było żad­ne­go prze­stęp­cy, wcze­śnie popo­łu­dniu zaś, że nie było na­wet żad­ne­go prze­stęp­stwa, gdyż trup ko­nia też gdzieś znik­nął wcią­gu tej pierw­szej nocy, inikt gonie ru­szał ani nikt nie wi­dział inie sły­szał, żeby goktoś mógł ru­szać, awła­ści­wie nikt na­wet nie wie­dział, że znik­nął.


  Ale po­ścig już daw­no do­wie­dział się wszyst­kie­go, cze­go moż­na się było do­wie­dzieć otych dwóch ty­go­dniach wdo­li­nie wschod­nie­go Ten­nes­see ze­szłej je­sie­ni, ibyły za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra po­wia­do­mił otym ad­wo­ka­ta, to­też dla nie­go nie było wtym żad­nej ta­jem­ni­cy, już od­ga­dy­wał roz­wią­za­nie: iw Mis­so­uri też napew­no są ma­so­ni – po­gląd uzna­ny zanie­wart na­wet zlek­ce­wa­że­nia przez klien­ta zNo­we­go Or­le­anu, nie mó­wiąc już oprzy­ję­ciu godo wia­do­mo­ści, bopo tam­tej stro­nie li­nii te­le­fo­nicz­nej szem­rał te­raz nie głos by­łe­go za­stęp­cy pro­ku­ra­to­ra, ale po­ety, pod­czas gdy ad­wo­kat mó­wił da­lej:


  – Codo pie­nię­dzy… oczy­wi­ście prze­szu­ka­li go…


  – Do­brze, do­brze – po­wie­dział były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra – …może nie słusz­no­ści ina pew­no nie pra­wu sta­ło się za­dość, tyl­ko cze­muś owie­le waż­niej­sze­mu…


  – Miał tyl­ko dzie­więć­dzie­siąt czte­ry do­la­ry iparę cen­tów – prze­rwał muad­wo­kat.


  – Resz­tę scho­wał ten sta­ry Mu­rzyn wpoły swo­je­go fra­ka – stwier­dził były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – …praw­dzie, mi­ło­ści, po­świę­ce­niu icze­muś na­wet jesz­cze waż­niej­sze­mu, ja­kie­muś związ­ko­wi, ja­kimś wię­zom mię­dzy czło­wie­kiem ijego bliź­nim, sil­niej­szym niż na­wet tezło­co­ne ob­rę­cze, któ­re pro­wi­zo­rycz­nie spi­na­ją klep­ki na­szej roz­pa­da­ją­cej się zie­mi…


  – Niech mnie dia­bli – za­klął ad­wo­kat. – Ja­sne, że totam jest tafor­sa. Dla­cze­go ja, docho­le­ry, nie… Ciii… niech mnie pan przez chwi­lę po­słu­cha. Nie mam tunic wię­cej doro­bo­ty, wra­cam domia­sta, kie­dy tyl­ko rano otwo­rzą ga­raż ibędę mógł wy­pro­wa­dzić auto. Ale pan już tam jest, mniej topanu zaj­mie cza­su, niż gdy­bym jamiał stąd te­le­fo­no­wać. Niech się pan skon­tak­tu­je zeswo­imi ludź­mi, żeby za­wia­do­mi­li całą do­li­nę, jak tyl­ko pan zdo­ła naj­szyb­ciej… Ogło­sze­nia zry­so­pi­sa­mi wszyst­kich trzech…


  – Nie – sprze­ci­wił się były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – Musi pan tam zo­stać. Je­że­li jesz­cze coś wy­mknie ztego oskar­że­nia, tospra­wa tam się za­cznie. Musi pan tam być, żeby gobro­nić.


  – Je­że­li ktoś tubę­dzie po­trze­bo­wał obro­ny, toten, copierw­szy ze­chce pod­nieść rękę nafa­ce­ta, któ­ry, jak imsię zda­je, zro­bił taką for­sę go­ły­mi rę­ka­mi idzię­ki ko­nio­wi bie­ga­ją­ce­mu natrzech no­gach – orzekł ad­wo­kat. – Tofra­jer. Gdy­by zo­stał tu­taj, mógł­by do­stać gwiaz­dę sze­ry­fa, wca­le się onią nie ubie­ga­jąc. Ale mogę za­ła­twić, cotrze­ba, te­le­fo­nu­jąc zbiu­ra, aż ich zła­pie­my.


  – Odpo­cząt­ku mó­wi­łem, że pan nie zro­zu­miał – znie­cier­pli­wił się były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra. – Na­wet nie to, że pan wciąż minie wie­rzy, cho­ciaż pró­bo­wa­łem panu towy­tłu­ma­czyć. Janie chcę od­szu­kać jego czy ich. Dali mikij doręki ispu­dło­wa­łem. Niech pan tam sie­dzi. Poto pan tam jest – za­koń­czył iod­wie­sił słu­chaw­kę.


  Ad­wo­kat jed­nak wciąż jesz­cze nie wsta­wał inie prze­ry­wał po­łą­cze­nia zNo­wym Or­le­anem. Dym zjego cy­ga­ra stał jak ołó­wek utrzy­my­wa­ny wrów­no­wa­dze nad jego ręką, jak­by wy­rzeź­bio­ny, aż zgło­sił się inny nu­mer wNo­wym Or­le­anie iad­wo­kat prze­mó­wił doswo­je­go za­ufa­ne­go urzęd­ni­ka, zwięź­le, szyb­ko ipre­cy­zyj­nie po­da­jąc ry­so­pis dwóch Mu­rzy­nów:


  – Zaj­mij­cie się wszyst­ki­mi mia­sta­mi nad rze­ką odSa­int Lo­uis doBa­sin Stre­et. Miej­cie oko natę cha­tę czy staj­nię, czy coto tam jest, wLe­xing­ton. Oczy­wi­ście, onpew­no sam nie wró­ci dodomu, ale może bę­dzie chciał ode­słać todziec­ko.


  – Sie­dzisz aku­rat wdo­brym miej­scu, żeby goszu­kać – za­uwa­żył urzęd­nik. – Je­że­li tam­tej­szy sze­ryf nie…


  – Po­słu­chaj mnie – prze­rwał muad­wo­kat. – Po­słu­chaj uważ­nie. Onsię tunie może zno­wu po­ja­wić pod żad­nym po­zo­rem. Wogó­le nie może być zna­le­zio­ny, póki się gonie daprzy­ła­pać naczymś ta­kim jak włó­czę­go­stwo, wja­kimś mie­ście natyle du­żym, żeby nikt nie wie­dział ani ni­ko­go nie ob­cho­dzi­ło, kim onjest. Wżad­nym wy­pad­ku nie może się do­stać włapy miej­sco­wej po­li­cji wja­kimś mia­stecz­ku czy wsi dość ma­łych, żeby bo­daj sły­sza­no tam otym ko­niu natrzech no­gach albo gona­wet wi­dzia­no. Ro­zu­miesz?


  Chwi­la ci­szy, poczym prze­mó­wił urzęd­nik:


  – Tooni na­praw­dę wy­gra­li tyle for­sy?


  – Rób, jak cipo­wie­dzia­łem.


  – Ja­sne – rzu­cił urzęd­nik. – Tyl­ko że już się spóź­ni­łeś. Wła­ści­ciel ko­nia już cię wy­prze­dził. Tu­taj po­li­cja już maten roz­kaz odwczo­raj imy­ślę, że dotej pory mają gojuż wszę­dzie, ry­so­pis, wy­so­kość na­gro­dy iresz­tę. Wie­dzą na­wet, gdzie są pie­nią­dze: wpo­łach ka­zno­dziej­skie­go sur­du­ta tego Mu­rzy­na. Szko­da tyl­ko, że wszyst­kie domy, koło któ­rych prze­cho­dzi, nie są zra­dio­fo­ni­zo­wa­ne jak okrę­ty. Wte­dy bysię do­wie­dział, jak goce­nią, imiał­by oco się ztobą tar­go­wać.


  – Rób, jak cikażę – po­wtó­rzył ad­wo­kat.


  To było nadru­gi dzień. Trze­cie­go dnia ad­wo­kat za­ło­żył kwa­te­rę głów­ną wpo­ko­jach sę­dzie­go są­sia­du­ją­cych zsalą są­do­wą wgma­chu sądu, nie zazgo­dą czy choć­by przy­zwo­le­niem sę­dzie­go – był onsę­dzią ob­jaz­do­wym isto­so­wał się doswo­jej mar­szru­ty, aw tym mie­ście na­wet nie miesz­kał, więc gowca­le nie spy­ta­no – ani też zprzy­zwo­le­nia mia­sta czy zajego zgo­dą, tak że nie mia­ło tona­wet zna­cze­nia, czy sę­dzia też jest ma­so­nem, czy nie; tego dnia ufry­zje­ra ad­wo­kat zo­ba­czył wie­czor­ną ga­ze­tę Sa­int Lo­uis zpo­przed­nie­go dnia iw niej coś, comia­ło być zdję­ciem sta­re­go Mu­rzy­na; obok wid­niał zwy­kły wta­kich wy­pad­kach ry­so­pis ina­wet przy­pusz­czal­na suma pie­nię­dzy scho­wa­nych wpo­łach jego sur­du­ta. Fry­zjer napew­no przy­naj­mniej raz nanie­go zer­k­nął, kie­dy onstał iprze­glą­dał ga­ze­tę, bopo­wie­dział:


  – Tylu ich wtej na­gon­ce, że po­win­ni gozła­pać.


  I mil­cze­nie, apo­tem ja­kiś głos ode­zwał się zdru­gie­go koń­ca za­kła­du, mó­wiąc bez na­ci­sku inie zwra­ca­jąc się spe­cjal­nie doni­ko­go ini­cze­go:


  – Kil­ka ty­się­cy do­la­rów.


  Na czwar­ty dzień, kie­dy przy­je­chał in­spek­tor De­par­ta­men­tu Spra­wie­dli­wo­ści ije­den zpo­rę­czy­cie­li sze­ry­fa (re­por­ter zSa­int Lo­uis pierw­szy przy­był namiej­sce, wcze­śniej­szym po­cią­giem niż re­por­ter Uni­ted Press zLit­tle Rock), ad­wo­kat przy­glą­dał się przez nie rzu­ca­ją­ce się woczy wy­na­ję­te okien­ko, jak tych dwóch ob­cych, sze­ryf idwaj inni męż­czyź­ni, za­pew­ne miej­sco­wi lu­dzie sze­ry­fa, prze­cho­dzą przez ry­nek nie dofron­to­wych drzwi ban­ku, ale doskrom­nych drzwi odtyłu, pro­wa­dzą­cych wprost dokan­ce­la­rii pre­ze­sa; spę­dzi­li tam pięć mi­nut ipo­ja­wi­li się zpo­wro­tem, dwaj obcy za­trzy­ma­li się, asze­ryf idwaj miej­sco­wi ode­szli, każ­dy osob­no, iznik­nę­li, cidwaj obcy po­pa­trzy­li zanimi, aż urzęd­nik fe­de­ral­ny zdjął ka­pe­lusz imia­ło się wra­że­nie, że przez se­kun­dę oglą­da jego pod­szew­kę. Po­tem żwa­wo za­wró­cił, zo­sta­wił tego po­moc­ni­ka sze­ry­fa wciąż pa­trzą­ce­go przez sze­ro­kość ryn­ku, prze­szedł przez ry­nek, wszedł doho­te­lu ipo­ja­wił się nanowo zwa­liz­ką opię­tą rze­mie­nia­mi, poczym usiadł naław­ce przy przy­stan­ku au­to­bu­so­wym; wte­dy ten po­moc­nik sze­ry­fa też się ru­szył, po­szedł doho­te­lu ipo­ja­wił się zpo­wro­tem zwa­liz­ką.


  Przy­szedł pią­ty dzień iszó­sty, ina­wet dwaj re­por­te­rzy wró­ci­li tam, skąd przy­je­cha­li, iw mie­ście jako je­dy­ny obcy po­zo­stał ad­wo­kat; nie był już te­raz obcy, choć ni­g­dy się nie do­wie­dział, ja­ki­mi spo­so­ba­mi mia­sto wy­kry­ło czy do­my­śli­ło się, że jest tujako osło­na, anie prze­śla­dow­ca; chwi­la­mi pod­czas tego bez­czyn­ne­go cze­ka­nia oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział sie­bie wsą­dzie ra­zem zczło­wie­kiem, któ­re­go nie tyl­ko się nie spo­dzie­wał, ale nie chciał wogó­le oglą­dać naoczy; wi­dział sie­bie nie jako bo­ha­te­ra jesz­cze jed­ne­go nud­ne­go są­do­we­go zwy­cię­stwa, ale jako jed­ne­go – może naj­waż­niej­sze­go – ak­to­ra ży­we­go ob­ra­zu, któ­ry rze­czy­wi­ście sta­nie się hi­sto­rycz­nym uwiecz­nie­niem, ana­wet czymś wię­cej: po­twier­dze­niem ja­kie­goś wy­zna­nia, prze­ko­na­nia, de­kla­ra­cją nie­śmier­tel­nej wia­ry, żą­da­niem nie­ugię­to­ści wży­ciu – sil­ny, do­no­śny głos sa­mej Ame­ry­ki, mkną­cy naza­chód ryk ol­brzy­mie­go ispo­nie­wie­ra­ne­go, ale nie­ugię­cie dzie­wi­cze­go kon­ty­nen­tu, gdzie nic poza ol­brzy­mim, nie­mo­ral­nym nie­bem nie ogra­ni­cza ludz­kich wy­sił­ków, gdzie na­wet tonie­bo nie ogra­ni­cza ludz­kich osią­gnięć ipo­chlebstw współ­bra­ci. Po­pro­wa­dzi na­wet li­nię obro­ny zgod­nie zesta­rą, pięk­ną, po­tęż­ną, gra­bież­czą tra­dy­cją Ame­ry­ki, po­trzeb­ny pre­ce­dens znaj­du­jąc już wtra­dy­cji tej wła­śnie – czy mniej wię­cej tej – zie­mi, pre­ce­dens usta­no­wio­ny przez star­sze­go izręcz­niej­sze­go gra­bież­cę niż ja­kiś tam an­giel­ski gro­om czy mu­rzyń­ski ka­zno­dzie­ja: przez sa­me­go Joh­na Mur­rel­la, któ­ry wy­stę­po­wał wewła­snym imie­niu, opie­ra­jąc obro­nę natym, że po­rwa­nie jest za­le­d­wie wy­kro­cze­niem, nie prze­stęp­stwem, nie kra­dzie­żą, boogło­sze­nie wy­zna­cza­ją­ce na­gro­dę, kie­dy koń żył, au­to­ry­ta­tyw­nie usta­na­wia­ło peł­no­moc­nic­two doza­ję­cia się ko­niem dla każ­de­go, kto bytego chciał, ipo­gwał­ce­nie tego peł­no­moc­nic­twa było popro­stu nad­uży­ciem za­ufa­nia, atego do­pie­ro po­ścig mu­siał­by do­wieść, wy­ka­zu­jąc, że ów czło­wiek nie sta­rał się popro­stu przez cały czas od­szu­kać wła­ści­cie­la, żeby muod­dać jego wła­sność.


  Wy­peł­nia­ło muto chwi­le bez­czyn­no­ści, kie­dy nanic nie cze­kał, tyl­ko ma­rzył naja­wie, boad­wo­kat wgrun­cie rze­czy na­wet się nie spo­dzie­wał, że któ­re­goś znich zo­ba­czy, gdyż nie wąt­pił, że wła­ści­ciel albo rząd fe­de­ral­ny zła­pie ich wcze­śniej­szej. Lecz siód­me­go dnia rano utyl­nych drzwi wię­zie­nia roz­le­gło się pu­ka­nie le­d­wie do­sły­szal­ne, ale sta­now­cze, jed­nak nie roz­ka­zu­ją­ce: grzecz­ne, dys­kret­ne ista­now­cze – ro­dzaj pu­ka­nia nie­czę­sto sły­sza­ny utyl­nych drzwi ma­łe­go wię­zie­nia wMis­so­uri czy na­wet uku­chen­nych drzwi dwo­ru plan­ta­to­ra wAr­kan­sas, Lu­izja­nie czy Mis­si­si­pi, gdzie bar­dziej by­ło­by namiej­scu. Żona klucz­ni­ka otar­ła ręce wfar­tuch, ode­szła odzle­wu iotwo­rzy­ła drzwi, zaktó­ry­mi stał Mu­rzyn wśred­nim wie­ku; miał naso­bie sta­ry wy­tar­ty sur­dut iwy­świe­co­ny cy­lin­der wręku, ale ona gonie po­zna­ła, bonie spo­dzie­wa­ła się gotu zo­ba­czyć, amoże dla­te­go że był sam, bochło­piec, ten dzie­ciak, znaj­do­wał się jesz­cze uwej­ścia nadróż­kę zawię­zie­niem, gdzie ani on, ani sta­ry ni­czym nie oka­za­li, że się zna­ją, kie­dy dzia­dek – sku­ty już kaj­dan­ka­mi zdo­zor­cą wię­zien­nym – otarł się onie­go, prze­cho­dząc obok.


  Ale jej mąż po­znał good razu, nie potwa­rzy, bona nią le­d­wie spoj­rzał, ale posur­du­cie: znisz­czo­nym, za­ku­rzo­nym su­kien­nym ża­kie­cie, któ­re­go – awła­ści­wie tyl­ko jego głę­bo­kich poło­kieć ipa­kow­nych jak wa­li­za pół – szu­ka­ła okrę­go­wa ista­no­wa po­li­cja pię­ciu są­sia­du­ją­cych zsobą spo­łecz­no­ści, już odsześć­dzie­się­ciu pię­ciu go­dzin blo­ku­jąc dro­gi, prze­szu­ku­jąc wozy kon­ne isa­mo­cho­dy, po­cią­gi to­wa­ro­we iwa­go­ny dla Mu­rzy­nów wpo­cią­gach oso­bo­wych, zestrzel­ba­mi ipi­sto­le­ta­mi wręku wdzie­ra­jąc się podwóch itrzech dosal gry ina po­grze­by, dokuch­ni isy­pial­ni mu­rzyń­skich miesz­kań. Tak samo mia­sto: le­d­wie straż­nik zprzy­ku­tym dosie­bie Mu­rzy­nem wy­szli zwię­zie­nia, już za­czął się zanimi gro­ma­dzić co­raz licz­niej­szy or­szak męż­czyzn, wy­rost­ków ima­łych chłop­ców, niby ogon wzno­szą­ce­go się la­taw­ca, tak że nauli­cy pro­wa­dzą­cej doryn­ku straż­nik jesz­cze mógł so­bie mó­wić, że jest nacze­le, ikie­dy prze­cho­dził przez ry­nek dobu­dyn­ku sądu wciąż jesz­cze tak towy­glą­da­ło, ale szedł co­raz szyb­ciej iszyb­ciej, nie­mal cią­gnąc więź­nia nadru­gim koń­cu łą­czą­ce­go ich łań­cu­cha, aż wresz­cie się za­ła­mał ijuż na­wet ka­wa­łek prze­biegł, za­nim się za­trzy­mał iod­wró­cił dona­pie­ra­ją­ce­go tłu­mu, wy­cią­ga­jąc zpo­chwy pi­sto­let – wszyst­ko tona oślep – zre­zy­gno­wa­nym iwy­zy­wa­ją­cym ge­stem chłop­ca, któ­ry się od­wra­ca, jesz­cze czy­sty, bez ska­zy ibez grze­chu, ici­ska swój pi­sto­let-za­baw­kę pro­sto wna­cie­ra­ją­ce­go sło­nia, znie­wo­lo­ny już nie stra­chem, ale dumą, ikrzyk­nął cien­kim za­gu­bio­nym gło­si­kiem, któ­ry brzmiał jak nie­mę­ski głos chłop­ca:


  – Stać tam! Miej­sce dla Pra­wa!


  Gdy­by ru­nę­li nanie­go, napew­no nie ustą­pił­by pola, nie wy­pusz­cza­jąc zręki pi­sto­le­tu, któ­re­go jesz­cze nie od­bez­pie­czy ijuż bynic zdą­żył od­bez­pie­czyć, iumarł­by bez wal­ki, stra­to­wa­ny wtej ostat­niej szczyt­nej se­kun­dzie swo­jej służ­by iza­da­nia – spo­koj­ny, zwy­czaj­ny mały czło­wie­czek, ja­kich wi­dzi się dzie­siąt­ki ty­się­cy nauli­cach mia­ste­czek ame­ry­kań­skich – nie któ­rzy znich wca­le zresz­tą nie tacy mali – ito nie tyl­ko wiel­kiej cen­tral­nej do­li­ny, ale rów­nież za­chod­nich iwschod­nich dzia­łów wod­nych iwy­so­kich gór­skich rów­nin. Męż­czyź­ni, któ­rzy do­sta­li tę pra­cę iurząd zowe­go nie­wy­czer­pa­ne­go zbior­ni­ka ne­po­ty­zmu, skąd przez zgórą sto lat odza­ło­że­nia re­pu­blik nie­mal rów­nie wie­le mi­lio­nów jej dzie­ci otrzy­my­wa­ło nie tyl­ko swój chleb po­wsze­dni, ale icoś dochle­ba naso­bo­tę iBoże Na­ro­dze­nie, gdyż jako ró­wie­śnik re­pu­bli­ki urząd ten był jed­ną zpierw­szych jej in­sty­tu­cji – wtym wy­pad­ku nada­ny przez obec­ne­go sze­ry­fa, któ­re­go da­le­ką krew­niacz­kę, kuwła­sne­mu bez­u­stan­ne­mu zdu­mie­niu inie­do­wie­rza­niu jesz­cze wdzie­sięć lat potym wy­da­rze­niu do­zor­ca zdo­łał ja­koś po­ślu­bić. Jed­nym sło­wem, był toczło­wiek tak spo­koj­ny, ła­god­ny iprze­cięt­ny, że nikt na­wet nie za­uwa­żył, wjaki spo­sób przy­jął izło­żył przy­się­gę przy obej­mo­wa­niu urzę­du, ot, ja­kiś tam czyjś bez­i­mien­ny inie zna­ny krew­niak albo po­wi­no­wa­ty obie­cu­ją­cy dziel­ność, uczci­wość ilo­jal­ność – moż­na było ipo­win­no się ich wy­ma­gać wza­mian zapła­cę, jaką bę­dzie po­bie­rał przez naj­bliż­sze czte­ry lata, nasta­no­wi­sku, któ­re stra­ci wdniu ustą­pie­nia zurzę­du sze­ry­fa. Od­wró­cił się te­raz naspo­tka­nie tego szczy­to­we­go mo­men­tu, tak jak sa­miec jęt­ki kon­cen­tru­je swój je­dy­ny dzień ży­cia wy­łącz­nie nawie­czor­nym ak­cie za­płod­nie­nia, poczym owo ży­cie tra­ci. Ale tłum nie rzu­cał się nanie­go, popro­stu po­su­wał się na­przód ito tyl­ko dla­te­go, że onsię zna­lazł po­mię­dzy tłu­mem abu­dyn­kiem sądu; nawi­dok wy­do­by­te­go pi­sto­le­tu lu­dzie się wa­ha­li się przez chwi­lę, aż ktoś po­wie­dział:


  – Weź­cie tood nie­go, bojesz­cze komu krzyw­dę zro­bi.


  Za­bra­no mupi­sto­let; do­ko­na­ła tego czy­jaś ręka wca­le nie bru­tal­nie ani na­wet nie­grzecz­nie, popro­stu zde­cy­do­wa­nie wy­ję­ła mupi­sto­let, ijuż tłum zno­wu po­su­wał się na­przód, skłę­bia­jąc się wo­kół nie­go, aten sam głos, nie tyle nie­cier­pli­wy, ale tro­chę roz­gnie­wa­ny, tym ra­zem zwró­cił się donie­go poimie­niu:


  – Zjeż­dżaj, Irey. Zejdź miz oczu.


  Tak więc, znów się od­wra­ca­jąc, do­zor­ca spo­tkał naswo­jej dro­dze popro­stu jesz­cze jed­no wy­zwa­nie iznów mu­siał wy­bie­rać: czy przy­jąć już naza­wsze los czło­wie­ka, czy od­ciąć się, też naza­wsze, odludz­kiej rasy przez ten czyn – od­cze­pić albo sie­bie, albo więź­nia zeswo­je­go czy też ztam­te­go koń­ca sta­lo­we­go łań­cu­cha, któ­ry ich wią­zał, coby mupo­zwo­li­ło uciec. Albo nie uwal­niać się, nie ucie­kać; któż byśmiał za­kwe­stio­no­wać he­ro­icz­ny ob­raz tej chwi­li choć­by wowej ostat­niej se­kun­dzie: nie ja­kieś bez­sil­ne gme­ra­nie naśle­po me­cha­nicz­nym, nie­czu­łym klu­czem, ale jed­no cię­cie mie­cza czy sza­bli, któ­re byprze­cię­ło jak bły­ska­wi­ca zdra­dli­wy prze­gub dło­ni, iuciecz­ka, itry­ska­ją­cy szkar­ła­tem nie­odwo­łal­nie wznie­sio­ny ki­kut jak nie­ugię­te drzew­ce pro­por­ca albo nie­po­ko­na­na lan­ca bez cho­rą­giew­ki, nie jako sym­bol wy­zwa­nia, tyl­ko wy­rze­cze­nia się czło­wie­ka ijego ze­psu­cia.


  Ale na­wet nato nie było cza­su; nie miał wy­bo­ru, tyle że nie dał się stra­to­wać, gdy ra­mię wra­mię te­raz zeswo­im jeń­cem ira­czej tro­chę zanim prze­szedł wtłu­mie przez ry­nek iwszedł dobu­dyn­ku sądu, aczy­jaś sil­na ręka ści­ska­ła gote­raz po­wy­żej łok­cia isil­nie po­py­cha­ła da­lej, oczym śnił conoc, jesz­cze za­nim ob­jął urząd, jako oswo­jej funk­cji, gdy­by uda­ło musię zna­leźć ofia­rę albo dość małą, albo tak po­tul­ną, żeby muna topo­zwo­li­ła, przez ko­ry­tarz ipo scho­dach dopo­miesz­czeń sę­dziow­skich. Tam ten praw­nik zNo­we­go Or­le­anu drgnął zgnie­wu, apo­tem zezdzi­wie­nia, poczym jesz­cze wstrzą­snę­ło nim le­ciut­kie drże­nie, któ­re za­raz za­mar­ło, nie­wi­docz­ne, nie uze­wnętrz­nia­jąc się wtwa­rzy, woczach, po­nie­waż za­raz znów ode­zwał się ten sam spo­koj­ny, może tro­chę roz­gnie­wa­ny głos:


  – Tuza cia­sno, chodź­my dosali roz­praw.


  I już ad­wo­kat się donich przy­łą­czył, iwe trzech te­raz: on, straż­nik iaresz­tant – jak trzy ku­rze koj­ce po­rwa­ne po­wo­dzią – wy­peł­ni­li ten mały po­kój sy­czą­cym dźwię­kiem, pod­no­sząc ja­kiś skłó­co­ny gwar, jak­by prze­mó­wi­ły na­raz du­chy Coke'a, Lit­tle­to­na, Black­sto­ne'a, Na­po­le­ona iJu­liu­sza Ce­za­ra, ja­kiś upior­ny, zdu­szo­ny ja­zgot. Przez drzwi na­prze­ciw­ko wpły­nę­li dosali są­do­wej, gdzie ad­wo­kat na­gle nie tyl­ko sam uwol­nił się odtłu­mu, ale uda­ło musię (cał­kiem spryt­nie jak najego tu­szę, bobył prze­cież nie tyl­ko wy­so­ki, lecz itęgi, ubra­ny wdo­stat­nie cien­kie suk­no, nie­ska­zi­tel­ną ka­mi­zel­kę zpiki iczar­ny kra­wat zjed­ną je­dy­ną per­łą tkwią­cą wnim jak jajo ja­kie­goś nie­biań­skie­go ko­li­bra) wy­plą­tać też straż­ni­ka iaresz­tan­ta, poczym na­tych­miast przy­trzy­mał ko­la­nem ru­cho­mą furt­kę wni­skiej ba­lu­stra­dzie ota­cza­ją­cej ławę dla oskar­żo­nych, pul­pit dla świad­ków, ław­ki dla przy­się­głych isto­ły rad­nych, prze­pchnął przez nią tam­tych dwóch, prze­szedł sam iza­mknął furt­kę, pod­czas kie­dy tłum wle­wał się doau­dy­to­rium.


  Lu­dzie wcho­dzi­li już nie tyl­ko odstro­ny po­miesz­czeń sę­dziow­skich, ale rów­nież przez głów­ne wej­ście wgłę­bi, inie tyl­ko męż­czyź­ni ichłop­cy, ale iko­bie­ty – mło­de dziew­czę­ta, któ­re już oósmej rano po­pi­ja­ły coca-colę wdrug­sto­rach, ipa­nie domu ob­ma­cu­ją­ce mię­so ija­rzy­ny wskle­pach spo­żyw­czych ina ryn­ku oraz prze­bie­ra­ją­ce wskraw­kach ko­ron­ki iwśród gu­zi­ków nala­dach skle­pów bła­wat­nych. – Wy­da­wa­ło się, że nie tyl­ko samo mia­sto, ale icały okręg, któ­re­go wszy­scy miesz­kań­cy praw­do­po­dob­nie wi­dzie­li nato­rze tego bie­ga­ją­ce­go natrzech no­gach ko­nia iw więk­szo­ści zło­ży­li się przy­naj­mniej pojed­nym do­la­rze (do dziś łącz­na suma wzro­sła już dotrzy­dzie­stu ty­się­cy) nato, coci dwaj wy­gra­li iz czym uciekł ten sta­ry mu­rzyń­ski ka­zno­dzie­ja, ico bez wąt­pie­nia ukrył – otóż wy­da­wa­ło się, że oni wszy­scy bez ustan­ku na­pły­wa­ją dogma­chu sądu. do­no­śnie, bez po­śpie­chu tu­piąc poko­ry­ta­rzu, poscho­dach iw sa­mej ja­ski­ni sali są­do­wej, wy­peł­nia­jąc rząd zarzę­dem twar­de drew­nia­ne ław­ki po­dob­ne dostal­li, aż umil­kło ostat­nie echo pod spło­szo­nym trze­po­ta­niem go­łę­bi nawie­ży ze­ga­ro­wej ipod kru­chym świer­go­tem ipo­pi­ski­wa­niem ja­skó­łek wsy­ko­mo­rach iaka­cjach nadzie­dziń­cu, ispo­koj­ny, tro­chę roz­gnie­wa­ny głos za­brzmiał tak, jak­by gonie wy­da­ły ni­czy­je usta, jak­by tonie mó­wił ża­den czło­wiek, lecz cała sala:


  – Do­bra, za­czy­naj pan.


  Ad­wo­kat stał wschro­nie­niu, ja­kie da­wa­ło kru­che sank­tu­arium ba­lu­strad­ki, zeswo­im jeń­cem, wgrun­cie rze­czy uję­tym, zła­pa­nym wpu­łap­kę mię­dzy ni­ską drew­nia­ną ba­rie­rą, któ­rą na­wet dziec­ko mo­gło­by prze­kro­czyć jak ja­kiś sto­pień sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej czy uczci­wo­ści, aświę­tym po­dium, doktó­re­go, jesz­cze za­nim jeuj­rzał, nie miał już pra­wa się od­wo­ły­wać, nie tyl­ko zni­czym poza spra­wą swo­ich dwóch to­wa­rzy­szy, choć­by na­wet wbrew ich woli, ale wgrun­cie rze­czy wła­śnie zich po­wo­du. Jesz­cze przez chwi­lę ad­wo­kat pa­trzył, jak Ludz­kość wle­wa się wciąż dotego ta­ber­na­ku­lum, dosa­me­go świę­te­go świę­tych ostat­nich jej ta­jem­nic ple­mien­nych, wkra­cza­jąc nie lek­ko­myśl­nie czy wy­zy­wa­ją­co, bocze­muż bynie mia­ła wcho­dzić, sko­ro doniej na­le­ża­ło, sko­ro ona jeusta­no­wi­ła izbu­do­wa­ła wpo­cie czo­ła – nie dla za­spo­ko­je­nia ja­kiejś szcze­gól­nej po­trze­by czy od­wiecz­nej tę­sk­no­ty, bonie od­czu­wa­ła po­trzeb inie zna­ła tę­sk­not, iwca­le nie mia­ła udzia­łu wkro­ni­ce pra­daw­ne­go, nie­za­spo­ko­jo­ne­go pra­gnie­nia, ale dla­te­go że chcia­ła jemieć, sta­cją było nanie, azresz­tą po­sta­no­wi­ła jemieć bez wzglę­du nato, czy ją stać, czy nie; inie poto, żeby tota­ber­na­ku­lum sta­ło się sym­bo­lem czy ko­leb­ką, czy ja­kimś uko­ro­no­wa­niem ga­tun­ku ssa­ków ipor­tem, wktó­rym tanie­wia­ry­god­nie kru­cha sza­lu­pa-łu­pin­ka jej nie­ujarz­mio­nych ma­rzeń do­ko­na­ła­by osta­tecz­nych po­mia­rów bia­łych plam nama­pie za­po­mnia­nych po­cząt­ków ludz­ko­ści iskąd bysło­wa jej zgo­dy jak huk od­wiecz­ne­go mo­rza po­wró­ci­ły dotego ato­lu-po­dium, naktó­rym nie ja­kieś tam pra­wo, ale sama śle­pa spra­wie­dli­wość spra­wu­je okrut­ne iobo­jęt­ne rzą­dy wśród nie­śmier­tel­nej woni jej try­um­fów: jej plwo­ci­ny śmier­dzą­cej sta­rym ty­to­niem ijej potu. Boprzede wszyst­kim Ludz­kość tonie­je­den czło­wiek, tobyli oni, ito tyl­ko zwy­bo­ru, po­nie­waż wgrun­cie rze­czy Ludz­kość tobyło wciąż Ja, inie była przede wszyst­kim ssa­kiem, aje­śli cho­dzi ote bia­łe pla­my nama­pie, tonie tyl­ko do­kład­nie wie­dzia­ła, skąd wy­szła przed sze­ściu ty­sią­ca­mi lat, ale ito, że zamniej wię­cej sie­dem­dzie­siąt lat tam wró­ci; je­śli zaś cho­dzi otę zgo­dę, toprzy­wi­le­jem, czło­wie­ka wol­ne­go jest jego pra­wo mó­wie­nia nie dla sa­me­go nie, coza­ła­twia­ło zajed­nym za­ma­chem ijed­no­myśl­ność; apo­dium na­le­ża­ło doLudz­ko­ści, boto ona jezbu­do­wa­ła, za­pła­ci­ła zanie, więc kto bymógł nanie pluć, je­śli nie ona? Imoże ad­wo­kat daw­no temu, kie­dy był mło­dy, czy­tał na­wet Dic­ken­sa iHugo, bopa­trzył te­raz po­nad kru­chą ba­lu­strad­ką nie naja­kąś sto­do­łę zce­gły ityn­ku wznie­sio­ną wczo­raj przez bo­go­boj­nych dziad­ków ja­kichś po­rząd­nych, przy­zwo­itych ibo­go­boj­nych far­me­rów zMis­so­uri, ale – co­fa­jąc się sto lat – naka­mien­ną salę star­szą niż ksią­żę­ta Or­le­anu, Ka­pe­tyn­go­wie czy Ka­rol Wiel­ki, wy­peł­nio­ną drew­nia­ny­mi sa­bo­ta­mi aż dowczo­raj śmier­dzą­cy­mi orną zie­mią ina­wo­zem, bru­dzą­cy­mi iplu­ga­wią­cy­mi zdep­ta­ne ty­siąc­let­nie je­dwa­bie ili­lie, któ­re mia­ły jesz­cze prze­trwać dzie­sięć ty­się­cy lat dłu­żej; albo czap­ki śród­ziem­no­mor­skich ry­ba­ków, far­tu­chy szew­ców, tra­ga­rzy ika­mie­nia­rzy sztyw­nie­ją­ce odczer­wo­nych plam po­zo­sta­wio­nych przez ręce, któ­re zdar­ły irzu­ci­ły nazie­mię je­dwa­bie ili­lie; ipa­trzył nanich nie popro­stu zczcią isza­cun­kiem, na­wet nie zlę­kiem, ale zdumą ztry­um­fu czło­wie­ka iz tego, że spo­śród wszyst­kich na­ro­dów, spo­śród cza­sów imiejsc nazie­mi zna­la­zła się tuprzed nim tachwi­la: Ame­ry­ka, Sta­ny Zjed­no­czo­ne kwiet­nio­we­go dnia Anno Do­mi­ni ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go, gdzie czło­wie­ko­wi wy­star­czy­ło sto czter­dzie­ści lat, aby tak się oswo­ił zwol­no­ścią, że wy­star­czy muzwy­czaj­ne nie­za­prze­czal­ne pra­wo doroz­wią­zy­wa­nia swo­ich upo­rząd­ko­wa­nych ipod­da­nych su­ro­wej dys­cy­pli­nie sza­rad, aby za­do­wo­lo­ny za­cho­wał spo­kój. Jesz­cze chwi­lę nanich po­pa­trzył, poczym od­wró­cił się, ude­rzył ostro inie­mal me­lo­dyj­nie wkaj­dan­ki iza­grzmiał nado­zor­cę:


  – Coto zna­czy? Czy nie wiesz, że nikt nie może być poraz dru­gi oskar­żo­ny oto samo? – poczym od­wró­cił się zno­wu iprze­mó­wił dosali gło­sem po­dob­nym dochra­pli­we­go basu: – Ten czło­wiek zo­stał nie­le­gal­nie aresz­to­wa­ny. Pra­wo przy­zna­je mumoż­ność na­ra­dze­nia się zad­wo­ka­tem. Od­da­li­my się nadzie­sięć mi­nut.


  Otwo­rzył furt­kę wba­lu­strad­ce, tym ra­zem prze­pchnął przez nią tam­tych dwóch przed sobą wstro­nę drzwi dopo­ko­jów sę­dzie­go inie obej­rzał się na­wet, kie­dy wgłę­bi sali pod­nio­sło się pię­ciu męż­czyzn iwy­szło przez głów­ne drzwi, tyl­ko wy­pchnął Mu­rzy­na ido­zor­cę dopo­ko­ju sę­dzie­go, wszedł zanimi, za­mknął drzwi i– jak póź­niej opo­wia­dał do­zor­ca – na­wet się nie za­trzy­mał, za­raz pod­szedł dodrzwi na­prze­ciw­ko, otwo­rzył jei już wnich stał, kie­dy zja­wi­ło się tych pię­ciu zsali są­do­wej, któ­rzy obe­szli na­oko­ło.


  – Pięć mi­nut, pa­no­wie – oświad­czył ad­wo­kat. – Apo­tem wró­ci­my dorze­czy wsali roz­praw.


  Za­mknął drzwi iwró­cił doMu­rzy­na ido­zor­cy. Ale na­wet nie spoj­rzał naMu­rzy­na, astraż­nik, zmę­czo­ny, wy­czer­pa­ny, nie­mal oszo­ło­mio­ny wła­sną od­wa­gą ipod­nie­ce­niem, zro­zu­miał zja­kimś obu­rze­niem inie­do­wie­rza­niem, że ad­wo­kat, któ­ry dał so­bie tyl­ko dzie­sięć mi­nut nato, coza­mie­rzał zro­bić, naj­wi­docz­niej część tego cza­su chce te­raz po­świę­cić napa­le­nie. Pa­trzył, jak tam­ten wy­cią­ga cy­ga­ro zgór­nej kie­sze­ni bia­łej ka­mi­zel­ki, któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by pięć mi­nut przed­tem wy­szła spod że­laz­ka pracz­ki – zkie­sze­ni, wktó­rej były jesz­cze trzy ta­kie same cy­ga­ra. Doj­rzał też, ja­kie­go ga­tun­ku jest tocy­ga­ro, awięc, ile kosz­tu­je – jed­ne­go do­la­ra – po­nie­waż raz jed­no ta­kie musię do­sta­ło (i naj­bliż­szej nie­dzie­li rano jewy­pa­lił) dzię­ki po­mył­ce ja­kie­goś ob­ce­go, któ­ry był prze­ko­na­ny, że tosze­ryf oże­nił się zjego, do­zor­cy wię­zien­ne­go, sio­strą, anie onz sio­strze­ni­cą żony bra­ta sze­ry­fa, po­znał jez ża­lem ignie­wem, po­nie­waż znów dzia­ło się coś po­dob­ne­go, tyle że ty­siąc razy gor­sze­go: tam­ten, któ­ry mudał cy­ga­ro, nic odnie­go nie chciał, ate­raz onwie­dział już wresz­cie, cze­go chce ten ad­wo­kat, oco za­bie­ga, ito przez cały czas, usta­la­jąc cenę, zajaką jego, do­zor­cę, moż­na prze­ku­pić, nado­la­ro­we cy­ga­ro: cho­dzi­ło ote czter­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów, zktó­ry­mi Mu­rzyn uciekł iktó­re ukrył tak do­brze, że na­wet rząd fe­de­ral­ny nie mógł ich zna­leźć. Po­tem ztego żalu ignie­wu nie zo­stał na­wet gniew, nie mó­wiąc już ożalu; po­ja­wił się try­umf, duma ina­wet ra­dość, boad­wo­kat prze­grał, jesz­cze za­nim zo­ba­czył Mu­rzy­na, inie bę­dzie otym na­wet wie­dział, do­pó­ki on, do­zor­ca, ła­ska­wie mutego nie po­wie. Cze­kał więc, żeby ad­wo­kat ode­zwał się pierw­szy, tym ra­zem już nie gło­sem grzmią­cym jak or­ga­ny, ale twar­dym, spo­koj­nym, zim­nym ipo­zba­wio­nym ja­kich­kol­wiek wąt­pli­wo­ści, jak głos szwa­gra jego żony:


  – Mu­sisz gowy­pro­wa­dzić zmia­sta. Totwo­ja je­dy­na szan­sa. Icho­ciaż głos straż­ni­ka nie był zbyt spo­koj­ny icho­ciaż wuszach wiel­ko­miej­skie­go ad­wo­ka­ta by­naj­mniej nie za­brzmiał twar­do, tojed­nak na­wet ktoś tak waż­ny jak tam­ten, je­że­li słu­chał, mógł wnim usły­szeć ton cze­goś nie­odwo­łal­ne­go, atak­że iro­nię, po­gar­dę iza­do­wo­le­nie:


  – We­dług mnie nie je­dy­na. Ichy­ba zro­bię poswo­je­mu. – Poczym zwró­cił się doczar­ne­go: – Chodź – ijuż szedł dodrzwi nako­ry­tarz, cią­gnąc zasobą Mu­rzy­na, iścią­gał zka­ra­biń­czy­ka upasa klucz odkaj­dan­ków. – Pan my­śli otych pie­nią­dzach.


  Ja nie. Nie my­ślę onich, bonie są moje. Tojego, zna­czy się po­ło­wa. Nie mój in­te­res ani pań­ski, naco się zda czar­ne­mu po­ło­wa ztych czter­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów. Jak tyl­ko otwo­rzę tekaj­dan­ki, może ponie iść.


  Na­ci­snął klam­kę iotwo­rzył drzwi, kie­dy ten głos goza­trzy­mał, twar­dy, spo­koj­ny, na­wet nie pod­nie­sio­ny głos zajego ple­ca­mi, któ­ry za­brzmiał, jak­by ktoś rzu­cił garść ka­mie­ni dobań­ki namle­ko:


  – Ani mój. Bonie mażad­nych pie­nię­dzy. Ina­wet nie my­ślę to­bie. My­ślę otych, coza tobą sto­ją.


  Do­zor­ca usły­szał po­tar­cie za­pał­ki iod­wró­cił się naczas, żeby zo­ba­czyć pło­myk wsy­sa­ny wczu­bek cy­ga­ra ipierw­szy bla­dy kłąb dymu, któ­ry ukrył namo­ment twarz ad­wo­ka­ta.


  – Io tosię nie mar­twię – oznaj­mił. – Już dwa lata miesz­kam wwię­zie­niu. Tona­wet się nie będę mu­siał prze­pro­wa­dzać. Chy­ba na­wet zniósł­bym bry­ga­dę ro­bo­czą.


  – Ba– po­wie­dział ad­wo­kat nie przez dym, ale wdy­mie, dy­mem, któ­re­go ob­ło­czek, bla­dy, gę­sty, kosz­tow­ny kłąb roz­wiał się, znik­nął znad twar­dych, spo­koj­nych, nie­gło­śnych słów, zo­sta­wia­jąc jenie­tknię­te, okrą­głe jak zia­ren­ka żwi­ru czy gru­be­go śru­tu. – Aresz­tu­jąc dru­gi raz tego czło­wie­ka, zła­ma­łeś pra­wo. Jak gotyl­ko wy­pu­ścisz, nie bę­dzie mu­siał da­le­ko szu­kać ad­wo­ka­ta, bojuż tam pew­no nadzie­dziń­cu cze­ka ich ztu­zin zMem­phis, Sa­int Lo­uis albo Lit­tle Rock, ityl­ko pa­trzą, kie­dy ciza­brak­nie tej klep­ki ikie­dy gowy­pu­ścisz. Wca­le cię nie wsa­dzą dowię­zie­nia. Na­wet cię nie oskar­żą. Boani nie masz pie­nię­dzy, ani nie wiesz, gdzie ich szu­kać, tak samo jak ten Mu­rzyn. Oskar­żą tych, coza tobą sto­ją… kim­kol­wiek oni są ico­kol­wiek so­bie wy­obra­ża­ją, że mo­żesz dla nich zro­bić… two­je­go… jak tosię na­zy­wa?… szwa­gra?… sze­ry­fa.


  – Tomoi…


  Już miał po­wie­dzieć „krew­nia­cy”, ale tonie byli jego, tyl­ko żony krew­nia­cy; miał kupę wła­snych, ale ża­den znich – ani wszy­scy ra­zem, je­śli oto cho­dzi – nie mie­li do­syć pie­nię­dzy ani wban­ku, ani gdzie in­dziej, żeby móc ko­goś pro­te­go­wać. Po­tem już miał po­wie­dzieć „przy­ja­cie­le”, choć tobyli prze­cież też przy­ja­cie­le ro­dzi­ny żony. Ale itak nie było waż­ne, copo­wie, boad­wo­kat już przej­rzał jego my­śli:


  – …tym go­rzej. Swo­ich krew­nia­ków mógł­byś wy­sta­wić dowia­tru, ale cisą przy­ja­ciół­mi sze­ry­fa, az jego bra­ta­ni­cą mu­sisz conoc spać wjed­nym łóż­ku.


  Ale itu się my­lił, bojuż znią nie sy­piał odtrzech lat, dwóch mie­się­cy itrzy­na­stu nocy, choć ito było nie­waż­ne, cy­ga­ro pa­li­ło się te­raz napo­piel­nicz­ce sę­dzie­go, agłos ad­wo­ka­ta przy­zy­wał: – Wra­caj.


  Wró­cił, cią­gnąc zasobą Mu­rzy­na, sta­nę­li przed tą bia­łą ka­mi­zel­ką zpę­tlą de­wiz­ki jak bruz­da zło­te­go płu­ga iprzed tym gło­sem: – Mu­sisz goza­mknąć wja­kimś wię­zie­niu, gdzie bygo tak dłu­go przy­trzy­ma­li, aż goo coś ta­kie­go oskar­żysz, cosąd za­ak­cep­tu­je. Jak chcą, niech goso­bie pusz­cza­ją wol­no za­raz nadru­gi dzień czy choć­by zago­dzi­nę; to­bie trze­ba tyl­ko, żeby był za­pi­sa­ny jako oskar­żo­ny oja­kieś prze­stęp­stwo czy prze­kro­cze­nie pra­wa przez ja­kie­goś dzia­ła­ją­ce­go zra­mie­nia pra­wa urzęd­ni­ka czy przez ja­kiś praw­nie ukon­sty­tu­owa­ny sąd. Wte­dy, kie­dy jego praw­ni­cy za­skar­żą two­ich po­rę­czy­cie­li zabez­praw­ne aresz­to­wa­nie, citwoi po­rę­czy­cie­le mogą imka­zać ści­gać gooso­bi­ście.


  – Oco gooskar­żyć? – za­py­tał do­zor­ca.


  – Gdzie jest naj­bliż­sze duże wię­zie­nie? Nie wmia­stecz­ku okrę­go­wym, ale ta­kim przy­naj­mniej zpię­cio­ma ty­sią­ca­mi miesz­kań­ców?


  Do­zor­ca wy­mie­nił ja­kąś na­zwę.


  – Do­bra. Za­bie­raj gotam. Weź mój sa­mo­chód, jest who­te­lo­wym ga­ra­żu, za­dzwo­nię stąd dokie­row­cy. Tyl­ko… no, prze­cież nie mu­szę cimó­wić, jak ulot­nić się zwięź­niem sprzed nosa tego tłu­mu.


  I toteż było praw­dą, io tym już po­my­ślał do­zor­ca, snu­jąc swo­je ma­rze­nia; cały plan miał go­to­wy, prze­my­śla­ny doostat­nie­go wspa­nia­łe­go izwy­cię­skie­go ge­stu, odtej chwi­li przed dwo­ma laty, kie­dy po­ło­żył dłoń naKsię­dze iza­przy­siągł, choć nie dla­te­go, żeby rze­czy­wi­ście się spo­dzie­wał, że tosię wy­da­rzy, ale żeby być przy­go­to­wa­nym nataką chwi­lę, kie­dy bę­dzie mu­siał do­wieść nie tyl­ko swo­jej przy­dat­no­ści natym sta­no­wi­sku, ale swo­je­go mę­skie­go ho­no­ru iod­wa­gi, strze­gąc ibro­niąc nie­za­wi­sło­ści swo­jej przy­się­gi wo­bec tych lu­dzi, któ­rzy goła­ska­mi nato sta­no­wi­sko wy­nie­śli.


  – Tak – zgo­dził się. – Tyl­ko…


  – Do­bra – po­wie­dział ad­wo­kat. – Otwórz todia­bel­stwo. No, da­waj klucz.


  Wy­jął muklucz zręki, otwo­rzył kaj­dan­ki irzu­cił jena stół, naktó­ry znów upa­dły zlek­kim, dźwięcz­nym dźwię­kiem.


  – Tyl­ko… – za­czął zno­wu do­zor­ca.


  – Te­raz obejdź na­oko­ło ko­ry­ta­rzem iza­mknij odze­wnątrz tewiel­kie drzwi odsali roz­praw.


  – Toich nie za­trzy­ma, nie prze­szko­dzi im…


  – Nie martw się onich. Jasię nimi zaj­mę. No, ru­szaj.


  – Tak. – Do­zor­ca od­wró­cił się izno­wu za­trzy­mał. – Za­raz, Aco ztymi go­ść­mi tuza drzwia­mi?


  Ad­wo­kat chwil­kę mil­czał, akie­dy się ode­zwał, za­brzmia­ło totak, jak­by poza nim wpo­ko­ju nie było ni­ko­go, albo tak jak­by wła­ści­wie nie mó­wił tego nagłos.


  – Pię­ciu. Aty je­steś za­przy­się­żo­nym urzęd­ni­kiem zbro­nią wręku. Mo­żesz na­wet wy­do­być pi­sto­let. Oni nie są nie­bez­piecz­ni, je­że­li tyl­ko bę­dziesz uwa­żał.


  – Tak. – Znów się od­wró­cił iznów za­trzy­mał, ale nie obej­rzał się. – Tooskar­że­nie.


  – Zawłó­czę­go­stwo – stwier­dził ad­wo­kat.


  – Włó­czę­go­stwo? – po­wtó­rzył. – Prze­ciw­ko czło­wie­ko­wi, doktó­re­go na­le­ży po­ło­wa czter­dzie­stu pię­ciu ty­się­cy do­la­rów?


  – Ba! – rzu­cił ad­wo­kat. – Nie na­le­ży donie­go żad­na po­ło­wa ni­cze­go, na­wet jed­ne­go do­la­ra. Idź już.


  Te­raz jed­nak się nie po­ru­szył. Mó­wił sam, ito do­syć spo­koj­nie:


  – Boto jest wszyst­ko nie tak. Naod­wrót. Pra­wo wy­wo­zi cich­cem czar­nu­chów zwię­zie­nia iz mia­sta, żeby ich obro­nić przed tłu­mem, któ­ry ich chce wy­wlec ispa­lić. Ale citu­taj chcą tyl­ko tego czar­nu­cha pu­ścić wol­no.


  – Nie przy­szło cido gło­wy, że pra­wo może krę­cić nadwa fron­ty? – za­py­tał ad­wo­kat. – Nie przy­szło cido gło­wy, że po­win­no też ochra­niać ta­kich, któ­rzy nie ukra­dli czter­dzie­stu pię­ciu ty­się­cy do­la­rów?


  – Tak – rzekł do­zor­ca ite­raz spoj­rzał naad­wo­ka­ta, zręką już naklam­ce, choć jej jesz­cze nie na­ci­snął. – Tyl­ko że wca­le nie oto micho­dzi. Imy­ślę so­bie, że nato, oco micho­dzi, też bypan mógł od­po­wie­dzieć, ito uczci­wie… – Onteż mó­wił spo­koj­nie, po­wo­li iwy­raź­nie: – Totyl­ko tyle. Za­bio­rę godo Blank­ton, żeby spi­sać pro­to­kół. Po­tem niech so­bie idzie.


  – Przyj­rzyj musię – po­ra­dził ad­wo­kat. – Nie mażad­nej for­sy. Na­wet nie wie, gdzie szu­kać ja­kichś pie­nię­dzy. Iża­den znich nie wie, boni­g­dy tych pie­nię­dzy nie było, aje­że­li mie­li na­wet parę do­la­rów, toten lon­dyń­ski zło­dzie­ja­szek daw­no jeroz­trwo­nił nakur­wy iwhi­sky.


  – Jesz­cze mipan nie od­po­wie­dział. Jak tyl­ko pro­to­kół bę­dzie spi­sa­ny, onmoże so­bie iść.


  – Tak – zgo­dził się ad­wo­kat. – Naj­pierw za­mknij drzwi odsali roz­praw. Po­tem wra­caj poczar­ne­go.


  Do­zor­ca otwo­rzył drzwi. Tam­tych pię­ciu sta­ło zanimi, ale onsię nie za­wa­hał: wy­szedł imi­nął ich. Na­gle, za­miast iść ko­ry­ta­rzem dotyl­nych drzwi odsali roz­praw, jak muka­zał ad­wo­kat, skrę­cił nascho­dy, po­ru­sza­jąc się te­raz szyb­ko, choć nie bie­gnąc. Zszedł szyb­ko imi­nąw­szy hali, skie­ro­wał się dopu­ste­go wtej chwi­li biu­ra stry­ja swo­jej żony, wy­mi­nął prze­gro­dę, pod­szedł pro­sto doszu­fla­dy, otwo­rzył ją ibez chwi­li wa­ha­nia wy­jął spod kupy unie­waż­nio­nych na­ka­zów aresz­to­wa­nia inie wy­pi­sa­nych dokoń­ca we­zwań, wy­cin­ków, gu­mo­wych pie­czą­tek ipo­rdze­wia­łych sta­ló­wek za­pa­so­wy służ­bo­wy pi­sto­let. Wsu­nął godo pu­stej ka­bu­ry, wró­cił dohal­lu, wszedł nagórę in­ny­mi scho­da­mi, któ­re za­pro­wa­dzi­ły godo głów­nych drzwi nasalę roz­praw, spo­koj­nie jeza­mknął, choć ja­kaś twarz, apo niej trzy na­stęp­ne iza­raz kil­ka­na­ście od­wró­ci­ło się ipo­pa­trzy­ło nanie­go, poczym prze­krę­cił klucz wzam­ku, wy­jął go, wło­żył dokie­sze­ni ijuż znów wpo­śpie­chu, te­raz na­wet bie­giem, wró­cił dopo­ko­jów sę­dzie­go. Ad­wo­kat wła­śnie od­wie­sił słu­chaw­kę te­le­fo­nu nawi­deł­ki, od­su­nął apa­rat, się­gnął pocy­ga­ro le­żą­ce napo­piel­nicz­ce iwła­ści­wie poraz pierw­szy spoj­rzał naMu­rzy­na, roz­pa­la­jąc tocy­ga­ro nanowo jed­nym po­wol­nym wde­chem-wy­de­chem iprzez dym poraz pierw­szy przy­pa­tru­jąc się tej spo­koj­nej, sę­dzi­wej twa­rzy rzym­skie­go se­na­to­ra, oto­czo­nej wą­skim pół­ko­lem po­si­wia­łych wło­sów, któ­re jak lau­ro­wy ce­sar­ski wie­niec cia­sno przy­le­ga­ły doczasz­ki nad sta­rym, zno­szo­nym, sta­ran­nie wy­czysz­czo­nym iwy­ła­ta­nym ża­kie­tem odfra­ka, poczym prze­mó­wił igło­sy oby­dwu splo­tły się wbez­barw­nej, zwię­złej wy­mia­nie zdań, brzmią­cej nie­mal mo­no­ton­nie:


  – Tonie masz żad­nych pie­nię­dzy, tak?


  – Nie mam.


  – Iw ogó­le nie wiesz, gdzie są ja­kieś pie­nią­dze, tak?


  – Nie wiem.


  – Bonie mażad­nych pie­nię­dzy. Ini­g­dy nie było. Ana­wet tetro­chę ten twój bia­ły łaj­dak roz­trwo­nił, za­nim zo­ba­czy­łeś choć­by cen­ta…


  – Pan się myli. Ipan wie otym. Bowiem, że…


  – Do­bra, do­bra. Może tam było na­wet zesto do­la­rów.


  – Wię­cej.


  – Wię­cej niż trzy­dzie­ści ty­się­cy?


  Po tym py­ta­niu tyl­ko naj­krót­sza chwi­la wa­ha­nia, żad­ne­go za­kło­po­ta­nia, tyl­ko krót­kie za­wie­sze­nie igłos znów brzmiał moc­no, znów ab­so­lut­nie nie­wzru­szo­ny inie ule­ga­ją­cy żad­nym wstrzą­som:


  – Tak.


  – Ile po­nad trzy­dzie­ści ty­się­cy?… Nodo­bra. Ile po­nad sto do­la­rów?… Mia­łeś kie­dy sto do­la­rów?… Wi­dzia­łeś kie­dy?… Do­bra. Wiesz, że tego było wię­cej niż sto do­la­rów, ale nie wiesz, ile wię­cej. Zga­dza się?


  – Tak. Ale niech się pan nie mar­twi…


  – Noi tak czy owak wró­ci­łeś, żeby ode­brać tę swo­ją po­ło­wę zestu do­la­rów, – Wró­ci­łem, żeby się znim po­że­gnać, za­nim po­je­dzie dodomu.


  – Dodomu? – po­wtó­rzył ad­wo­kat. – Chcesz po­wie­dzieć: doAn­glii? Czy onci topo­wie­dział?


  Tam­ten znie­do­ści­gnio­ną re­zer­wą, znie­do­ści­gnio­nym spo­ko­jem od­parł:


  – Jak­że mimógł po­wie­dzieć? Wca­le bynie mu­siał. Kie­dy się czło­wiek znaj­dzie gdzieś, gdzie nie manic, coby było war­te wy­da­nia czy stra­ce­nia, za­wsze wra­ca dodomu. Ale niech się pan nie mar­twi, jawiem, copan umy­ślił zemną zro­bić: za­mknąć mnie wwię­zie­niu, żeby onsię otym do­wie­dział zga­zet iwró­cił. Ipan się nie myli, boon tozro­bi, boja muteż je­stem po­trzeb­ny. Iniech się pan nie mar­twi, ile jest tych pie­nię­dzy, star­czy jesz­cze nawszyst­kich ad­wo­ka­tów.


  – Jak chle­ba iryb? – za­py­tał ad­wo­kat. Ale te­raz nie było ocze­ki­wa­nia naod­po­wiedź, gdyż od­po­wiedź wogó­le nie na­de­szła, tyl­ko spo­koj­ne mil­cze­nie, imil­cze­niu mu­siał po­ło­żyć kres ad­wo­kat: – Awięc toon cie­bie po­trze­bu­je. Choć toon mate czter­dzie­ści ty­się­cy do­la­rów. Jak­że ktoś, kto matyle for­sy, może po­trze­bo­wać cie­bie? – Iznów mil­cze­nie, nie­wzru­szo­ne ipeł­ne spo­ko­ju, iznów ad­wo­kat jeprze­rwał: – Masz ja­kieś świę­ce­nia?


  – Nie wiem. Jaje­stem świad­kiem.


  – Czy­im? Boga?


  – Czło­wie­ka. Bóg mnie nie po­trze­bu­je. Oczy­wi­ście, że iJego świad­kiem, ale głów­nie czło­wie­ka.


  – Nie by­ło­by gor­sze­go prze­kleń­stwa dla czło­wie­ka jak rze­tel­ne świad­cze­nie przed Bo­giem.


  – Tupan się myli – oświad­czył Mu­rzyn. – Czło­wiek jest pe­łen grze­chu iin­stynk­tów, iwszyst­ko, corobi, nie zno­si dzien­ne­go świa­tła, amnó­stwo tego, comówi, toha­nieb­ne bzdu­ry. Ale świa­dec­two nic munie za­szko­dzi. Kie­dyś coś gomoże po­ko­nać, ale nie sza­tan.


  Obaj się od­wró­ci­li nadźwięk otwie­ra­nych drzwi izo­ba­czy­li do­zor­cę, już wpo­ko­ju, jak usi­ło­wał przy­trzy­mać drzwi nako­ry­tarz, na­pie­ra­jąc nanie, aby za­ha­mo­wać ich bez­li­to­sne po­wol­ne ustę­po­wa­nie, aż wkoń­cu od­chy­li­ły się naoścież dowe­wnątrz, od­py­cha­jąc gozu­peł­nie naścia­nę, itych pię­ciu zko­ry­ta­rza we­szło dopo­ko­ju. Praw­nik, jesz­cze nim we­szli, już był wru­chu, już szedł dodrzwi na­prze­ciw­ko pro­wa­dzą­cych nasalę roz­praw, rzu­ca­jąc przez ra­mię:


  – Tędy, pa­no­wie.


  Otwo­rzyw­szy drzwi, przy­trzy­mał jebez żad­ne­go ge­stu roz­ka­zu­ją­ce­go ani na­wet sta­now­cze­go, aoni po­tul­nie prze­szli zanim przez po­kój, jak pięć owiec, jak pięć iden­tycz­nych tarcz strzel­ni­czych, ka­czu­szek, gli­nia­nych fa­jek czy gwiaz­dek prze­cią­ga­nych bez koń­ca nadru­cie przez li­li­pu­cią scen­kę strzel­ni­cy, iwy­szli przez tedru­gie drzwi.


  Ad­wo­kat rzu­cił jesz­cze dodo­zor­cy albo doMu­rzy­na czy może dooby­dwu lub dożad­ne­go znich: – Pięć mi­nut.


  Wy­szedł tuż zaostat­nim imi­nął ich, kie­dy się za­trzy­ma­li, zbi­ci wgro­mad­kę, iza­blo­ko­wa­li wą­skie przej­ście, jak­by naoślep wpa­dli naja­kąś nie­wi­docz­ną ścia­nę, wcho­dząc wto na­pię­te, sku­pio­ne ocze­ki­wa­nie za­tło­czo­nej sali. Prze­szedł przez fur­tecz­kę wba­lu­stra­dzie naogro­dzo­ne miej­sce ista­nął twa­rzą dosali nie­mal wtym sa­mym miej­scu codzie­sięć mi­nut temu, sam tym ra­zem, ale by­naj­mniej nie sa­mot­ny po­śród czy natle owe­go ol­brzy­mie­go tłu­mu: dłu­giej jak fryz czy go­be­lin li­sty bo­ha­te­rów, któ­rzy sta­no­wi­li ka­mie­nie mi­lo­we napro­wa­dzą­cej wzwyż dro­dze czło­wie­ka – ciol­brzy­mi, któ­rzy przy­mu­sza­li, roz­ka­zy­wa­li, kie­ro­wa­li icza­sa­mi rze­czy­wi­ście prze­wo­dzi­li mo­zo­ło­wi mi­liar­dów, jak Ce­zar iChry­stus, Bo­na­par­te iPiotr, Ma­za­ri­ni iAlek­san­der, Dżyn­gis iTal­ley­rand, iWar­wick, Marl­bo­ro­ugh iBry­an, Bili Sun­day, ge­ne­rał Bo­oth ika­płan Jan, król ibi­skup, Nor­man, der­wisz, in­try­gant ichan, czy­niąc tonie dla wła­dzy ichwa­ły, ani na­wet nie dla swe­go wy­nie­sie­nia (to były tyl­ko dru­go­rzęd­ne efek­ty, ubocz­ne ina­wet przy­pad­ko­we), ale dla ludz­ko­ści, wpra­wia­jąc ją wczę­ści przy­naj­mniej wruch wjed­nym kie­run­ku, aby przez nią, znią idla niej uwol­nić zie­mię, aby choć nakrót­ką chwi­lę ze­szła sa­mej so­bie zdro­gi. Stał przez chwi­lę, po­tem dru­gą itrze­cią, nie od­pie­ra­jąc, lecz wy­zy­wa­jąc pierw­szy im­pet wy­bu­chu po­wszech­nej uwa­gi, tak jak wmrocz­nym po­ko­ju lu­stro sku­pia całe świa­tło, awszyst­ko inne jest wi­docz­ne tyl­ko po­śred­nio; mi­nę­ła czwar­ta, pią­ta iszó­sta chwi­la, aon nie wy­dał naj­mniej­sze­go gło­su ani wes­tchnie­nia, ani szme­ru od­de­chu na­wet, poza sze­le­stem zło­tej de­wiz­ki icie­niut­kim na­tar­czy­wym śpie­wem per­ły, wciąż jak­by trzy­mał wdło­ni, ni­czym brył­kę kitu, ten ano­ni­mo­wy tłum ito ocze­ki­wa­nie, jak rzeź­biarz, któ­ry trzy­ma jesz­cze przez chwi­lę cier­pli­wą, po­słusz­ną ipo­dat­ną gli­nę, albo jak dy­ry­gent, któ­ry uno­si wna­czy­niu rąk ba­tu­tę za­wie­ra­ją­cą wulot­nej jak lśnie­nie kre­sce całą grzmią­cą wście­kłość, mi­łość iudrę­kę.


  Po­ru­szył ręką, czu­jąc, jak się naniej, jak nama­gicz­nej różdż­ce, kon­cen­tru­je wjed­nym pro­mie­niu ol­brzy­mi cię­żar ich spoj­rzeń isku­pie­nia, wy­jął ze­ga­rek, zprztyk­nię­ciem otwo­rzył ko­per­tę iob­li­cza­jąc, ile cza­su od­mie­rzy­ły peł­zną­ce wska­zów­ki, uj­rzał wła­god­nym za­głę­bie­niu ko­per­ty, jak wkrysz­ta­ło­wej kuli ja­sno­wi­dza, mi­nia­tu­ro­we cie­nie fi­gu­rek do­zor­cy iwięź­nia, któ­rzy dotej pory po­win­ni się już dość od­da­lić, mi­ja­jąc ry­nek, amoże na­wet już wcho­dząc wulicz­kę pro­wa­dzą­cą doho­te­lo­we­go ga­ra­żu. Na­wet wtej chwi­li do­biegł nasalę na­si­la­ją­cy się war­kot sil­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go, apo­tem usły­sze­li samo auto wpa­da­ją­ce nary­nek, prze­jeż­dża­ją­ce prze­zeń iod­da­la­ją­ce się, pę­dzą­ce zową po­gar­dli­wą ilek­ko­myśl­ną szyb­ko­ścią, zjaką za­wsze pro­wa­dził ten bez­czel­ny Mu­rzyn, jego kie­row­ca, kie­dy naroz­kaz swe­go pana wiózł sa­mo­cho­dem lu­dzi, któ­rych uznał zaniż­szych odsie­bie czy nie­god­nych znaj­do­wać się wtak wspa­nia­łym sa­mo­cho­dzie – za­wa­diac­ki d'Ar­ta­gnan dla ubo­gich, Mu­lat mor­der­ca, któ­re­go ad­wo­kat po­zo­sta­wił nacięż­kich ro­bo­tach wwię­zie­niu przez rok ije­den dzień, tak jak tre­ner przy­wią­zu­je upo­lo­wa­ne­go pta­ka dru­tem doszyi nie­po­słusz­ne­go psa my­śliw­skie­go, apo­tem gowa­run­ko­wo spusz­cza. Zresz­tą nie dla­te­go tak się sta­ło, że pro­wa­dził spra­wę oza­mor­do­wa­nie tej wła­śnie ko­bie­ty, ale zpo­wo­du spo­so­bu, wjaki tomor­der­stwo zo­sta­ło po­peł­nio­ne: wszyst­ko wska­zy­wa­ło nato, że tam­ten, już znagą brzy­twą wręku, nie wy­stra­szył tej ko­bie­ty zcha­ty, ale wręcz od­tań­czył znią całą sce­nę, któ­ra wwy­obraź­ni ad­wo­ka­ta mia­ła wso­bie coś ba­le­to­we­go, aż ko­bie­ta za­ła­ma­ła się iwy­bie­gła zkrzy­kiem zdomu naza­la­ną księ­ży­cem ścież­kę, ucie­ka­jąc bez wąt­pie­nia kuazy­lo­wi bia­łej kuch­ni, gdzie pra­co­wa­ła, aw tej uciecz­ce onją bez po­śpie­chu do­go­nił inie zła­pał, nie schwy­cił, ale mi­ja­jąc, ciach­nął jed­nym czy­stym, chi­rur­gicz­nym, zręcz­nym cię­ciem brzy­twy, prze­la­tu­jąc przez ten mo­ment znie­ru­cho­mie­nia, wktó­ry wlał się cały ruch, jed­nym ge­stem wy­ra­ża­ją­cym dwu­pł­cio­wy, nie­mal wy­mu­ska­ny, pra­wie ską­py śmier­cio­no­śny gwałt, po­dob­nym doge­stu ma­ta­do­ra, kie­dy obo­je prze­bie­gli obok sie­bie kil­ka kro­ków wświe­tle księ­ży­ca, za­nim ko­bie­ta upa­dła, amęż­czy­zna na­wet się nie za­krwa­wił isamo ostrze le­d­wie się tro­chę spla­mi­ło, jak gdy­by prze­ciął nie żyłę wjej szyi, ale sam krzyk, przy­wra­ca­jąc tyl­ko nocy jej ci­szę.


  Ad­wo­kat mógł więc już ztym skoń­czyć, znów ich unie­ru­cha­mia­jąc jed­nym sło­wem, jak ma­ta­dor za­trzy­mu­je byka wmiej­scu jed­nym drgnie­niem kapy, iwró­cić przez tedrzwi zpo­wro­tem dopo­miesz­czeń sę­dziow­skich, astam­tąd doho­te­lu, spa­ko­wać iza­piąć swo­ją wa­li­zę. Ale nie zro­bił tego, po­czu­wał się jesz­cze, jak daw­ni po­ga­nie, dotego, żeby zwy­peł­nio­ne­go pobrze­gi kie­li­cha strą­cić przed speł­nie­niem godo dna jed­ną przy­naj­mniej kro­plę naogni­sko, nie dla prze­bła­ga­nia, ale popro­stu wge­ście uzna­nia dla tych, któ­rzy mudali ten czas nazie­mi. Wjed­nym zdo­mów najed­nej znaj­lep­szych ulic jed­nej znaj­bar­dziej eks­klu­zyw­nych dziel­nic No­we­go Or­le­anu miał ob­raz – nie żad­ną ko­pię, lecz war­to­ścio­wy ipo­żą­da­ny ory­gi­nał – zaktó­ry za­pła­cił wię­cej, niż chciał­by pa­mię­tać, choć nim goku­pił, ob­raz zo­stał wy­ce­nio­ny przez eks­per­tów icenę dwa razy odtam­tej pory spraw­dzał; już dwa razy mupro­po­no­wa­no opo­ło­wę wię­cej, niż za­pła­cił; ob­raz musię iwte­dy, ite­raz tak­że nie po­do­bał ijego zna­cze­nia wciąż jesz­cze nie był pew­ny, ale sta­no­wił te­raz jego wła­sność, to­też mógł już na­wet nie uda­wać, że musię po­do­ba, i– jak wte­dy są­dził, bliż­szy praw­dy, niż kto­kol­wiek prócz nie­go byprzy­pu­ścił – przy­znać, że ku­pił gow tym wy­łącz­nie celu, żeby nie być zmu­szo­nym douda­wa­nia, że ob­raz musię po­do­ba; pew­ne­go wie­czo­ru, sam wswo­im ga­bi­ne­cie (nie miał żony ani dzie­ci, ai wdomu był sam, wy­jąw­szy tego Mu­la­ta mor­der­cę wbia­łym ża­kie­cie, po­ru­sza­ją­ce­go się bez­sze­lest­nie ichoć nie oswo­jo­ne­go, ale da­ją­ce­go jed­nak dosie­bie po­dejść) na­gle spo­strzegł, że nie pa­trzy naja­kiś sta­tycz­ny czwo­ro­kąt śród­ziem­no­mor­skich błę­ki­tów, sza­fra­nów iochr, na­wet nie natę ta­bli­cę ogła­sza­ją­cą niby dźwię­kiem trąb, że wjed­nym miej­scu prze­strze­ni wznie­sio­ny zo­stał trwa­ły gmach bę­dą­cy sumą jego prze­szło­ści – dom natej uli­cy, któ­rej nikt bynić nie mógł za­rzu­cić, człon­ko­stwa wklu­bach, doktó­rych cza­sem pro­wa­dzi­ły drzwi star­sze niż ten stan iwe­wnątrz któ­rych imię jego ojca na­wet byni­g­dy nie zdo­ła­ło za­kłó­cić ci­szy, za­szy­fro­wa­ne cy­fry otwie­ra­ją­ce jego sej­fy irów­no­mier­ny przy­rost do­cho­dów zpa­pie­rów war­to­ścio­wych – ale że spo­glą­da naznak her­bo­wy swo­je­go prze­zna­cze­nia jak nawy­dę­ty wia­trem pro­po­rzec daw­ne­go nor­mań­skie­go lor­da, wktó­re­go wiel­kim cie­niu nie tyl­ko ban­kie­rzy ipo­li­ty­cy ztrza­ska­niem ob­ca­sów sta­wa­li nabacz­ność, agu­ber­na­to­rzy iwi­ce­gu­ber­na­to­rzy ble­dli idrże­li, ale wktó­re­go kuch­niach ougi­na­ją­cych się sto­łach, na­wet napo­dwór­cach pod go­łym nie­bem czy wpsiar­niach sześć­dzie­się­cio­ty­sięcz­na bez­i­mien­na rze­sza, po­zba­wio­na mie­czy iostróg, dzień wdzień skła­da­ła naj­wyż­szą, osta­tecz­ną ofia­rę: do­bro­wol­ny dar swo­jej nę­dzy. Ad­wo­kat po­my­ślał: „Wła­ści­wie nie za­pra­co­wa­łem nato. Nie mia­łem cza­su. Nie mu­sia­łem na­wet nato pra­co­wać, ludz­kość mito na­rzu­ci­ła wswo­im bez­gra­nicz­nym inie­obli­czal­nym sza­leń­stwie, za­nim­bym na­wet zdą­żył się oprzeć”, poczym za­mknął ko­per­tę ze­gar­ka, wsu­nął goz po­wro­tem dokie­szon­ki wka­mi­zel­ce ite­raz się ode­zwał, gło­sem na­wet nie pod­nie­sio­nym, mru­kli­wym jak głos brzu­cho­mów­cy, nie wia­do­mo skąd się wy­do­by­wa­ją­cym, jak­by tonie ongo wy­da­wał, ale tomiej­sce, tasala, samo wy­so­kie nie­ma­te­rial­ne po­wie­trze gdzieś spod wy­so­kich iukry­tych wcie­niu gzym­sów, nie prze­ma­wia­jąc dotych twa­rzy, ale spły­wa­jąc nanie zgóry nie jak głos, lecz bło­go­sła­wień­stwo, jak świa­tło napo­tul­ne, cier­pli­we, try­um­fu­ją­ce gło­wy:


  – Pa­nie, pa­no­wie… – ite­raz ostro, znie­wa­la­ją­co izwięź­le, jak trza­śnie­cie bi­czy­ka albo pi­sto­le­tu dla dzie­ci: – De­mo­kra­ci. Czwar­te­go li­sto­pa­da dwa lata temu wze­szło zurn wy­bor­czych Ame­ry­ki słoń­ce ty­siąc­let­nie­go po­ko­ju ido­bro­by­tu nie oglą­da­ne­go do­tych­czas naświe­cie. Czwar­te­go li­sto­pa­da oddziś zadwa lata uj­rzy­my jego za­chód, je­że­li taośmior­ni­ca zWall Stre­et imi­lio­ne­rzy prze­my­słow­cy zNo­wej An­glii po­sta­wią naswo­im. Cze­ka­ją oni cier­pli­wie, aż nada­rzy imsię szan­sa wznie­sie­nia raz jesz­cze ba­ry­ka­dy wpo­sta­ci jan­ke­skiej ta­ry­fy od­dzie­la­ją­cej far­me­ra zPo­łu­dnia odgłod­nych fa­bryk iod ta­nich rąk dopra­cy zesta­re­go świa­ta wEu­ro­pie, któ­ra roz­po­czę­ła już wła­sne mi­le­nium po­ko­ju iroz­sąd­ku, ipo dwóch ty­sią­cach lat wresz­cie wol­na odwoj­ny ilęku przed woj­ną pra­gnie tyl­ko, pła­cąc wam go­dzi­wą cenę, ku­pić wa­szą psze­ni­cę, ku­ku­ry­dzę iba­weł­nę wza­mian zawy­ro­by prze­my­sło­we ko­niecz­ne doży­cia iszczę­ścia wam iwa­szym dzie­ciom, przyj­mu­jąc zanie cenę, jaką mo­że­cie za­pła­cić, nanowo po­twier­dza­jąc owo nie­za­prze­czal­ne, usta­no­wio­ne sto dwa­dzie­ścia sześć lat temu przez wa­szych przod­ków pra­wo swo­bo­dy iwol­no­ści han­dlu: pra­wo dosprze­da­wa­nia pro­duk­tów wła­snej pra­cy imo­zo­łu, gdzie ikie­dy się chce, bez lęku ibez ła­ska­we­go przy­zwo­le­nia no­wo­jor­skich ka­pi­ta­li­stów czy no­wo­an­giel­skich prze­my­słow­ców, już trwo­nią­cych pie­nią­dze wy­ci­śnię­te zza­bój­czej pra­cy dzie­ci wich fa­bry­kach iob­dzie­la­ją­cych naj­dal­sze za­kąt­ki zie­mi na­le­żą­cym się wam do­cho­dem zwa­szej pra­cy imo­zo­łu, tak że nie wa­sze żony idzie­ci, ale żony idzie­ci afry­kań­skich dzi­ku­sów ipo­gań­skich Chiń­czy­ków do­sta­ną do­bre dro­gi, szko­ły, wi­rów­ki isa­mo­cho­dy…


  Jesz­cze nim skoń­czył mó­wić, już szedł szyb­ko dofur­tecz­ki wba­lu­stra­dzie, acała sala wewspól­nym bra­ku po­śpie­chu wsta­ła jak je­den mąż iza­ko­ły­sa­ła się wstro­nę głów­ne­go wyj­ścia wgłę­bi, ale nie­mal za­raz ktoś po­wie­dział odtych drzwi:


  – Za­mknię­te.


  Roz­ko­ły­sa­ny tłum na­wet się nie za­trzy­mał, tyl­ko zmie­nił kie­ru­nek ipo­pły­nął: głu­cho za­ło­sko­ta­ły sto­py, ale nie wbie­gu, jesz­cze tyl­ko wszu­ra­niu, kie­dy tłum ru­szył wjego stro­nę, apo­tem wsamo tową­skie przej­ście dopo­miesz­czeń sę­dziow­skich, gdzie ad­wo­kat, prze­szedł­szy szyb­ko zafurt­kę, sta­nął te­raz po­mię­dzy tłu­mem adrzwia­mi.


  Jesz­cze my­śląc: „Mój pierw­szy błąd po­le­gał natym, że się po­ru­szy­łem” – po­peł­nił na­stęp­ny błąd.


  – Stać – po­wie­dział ina­wet pod­niósł rękę dło­nią naze­wnątrz, do­strze­ga­jąc poraz pierw­szy po­szcze­gól­ne twa­rze ioczy, któ­re już te­raz wca­le nie były twa­rza­mi ioczy­ma po­szcze­gól­nych osób, ale zle­wa­ły się wjed­nej wspól­nej twa­rzy, któ­ra na­cie­ra­ła nanie­go iprzy­gnia­ta­ła go, aż na­gle za­czął się co­fać.


  Ła­god­nie, bez zde­rze­nia tłum gowchło­nął iprzy­jął wswój zgod­ny ruch.


  Raz się po­tknął, ale na­tych­miast coś, cood­czuł jak kil­ka­na­ście szyb­kich, pew­nych, ano­ni­mo­wych rąk, pod­trzy­ma­ło goi na­wet za­wró­ci­ło, apo­tem przy­trzy­ma­ło, kie­dy inni gomi­nę­li iotwo­rzy­li drzwi dopo­miesz­czeń sę­dziow­skich, na­wet gonie od­rzu­ca­jąc czy od­mia­ta­jąc nabok, ale wy­plu­wa­jąc goz sie­bie pod ścia­nę, obok tłu­mu, któ­ry prze­pły­wał przez tam­ten mały po­kój dodrzwi pro­wa­dzą­cych nako­ry­tarz ijuż ztego ma­łe­go po­ko­ju wy­pły­wał, za­nim gozdą­żył za­peł­nić.


  Zro­zu­miał, że cipierw­si obe­szli na­oko­ło dogłów­ne­go wej­ścia, otwo­rzy­li jei te­raz nie tyl­ko ko­ry­tarz, ale znów cały bu­dy­nek za­szem­rał głu­chym, nie­spiesz­nym ło­sko­tem stóp, aon po­stał jesz­cze chwi­lę pod ścia­ną wtak nie­daw­no nie­ska­zi­tel­nej ka­mi­zel­ce, te­raz nie ubru­dzo­nej, ale lek­ko na­zna­czo­nej wy­raź­nym, lek­kim od­ci­skiem czy­jejś dło­ni.


  I na­gle, tknię­ty gniew­nym prze­czu­ciem, po­de­rwał się, aż pod­sko­czył, już wie­dząc, cozo­bacz}', za­nim jesz­cze pod­szedł dookna. Wyj­rzał przez nie nary­nek, gdzie tam­ci się już za­trzy­ma­li ido­zor­ca wię­zien­ny od­wró­cił się już twa­rzą dobu­dyn­ku sądu, nie­zgrab­nie szu­ka­jąc cze­goś pod ma­ry­nar­ką; tyl­ko że te­raz było ich trzech iad­wo­kat na­tych­miast, mi­mo­cho­dem ibez zdzi­wie­nia po­my­ślał: „No tak, toten chło­pak, cojeź­dził nako­niu”, ijuż nie pa­trzył nado­zor­cę, któ­ry wpo­szu­ki­wa­niu cze­goś grze­bał nie­zręcz­nie pod połą ma­ry­nar­ki, ale przy­glą­dał się mia­ro­we­mu wy­pły­wa­niu tłu­mu spod por­ta­lu bu­dyn­ku są­do­we­go, tłu­mu, któ­ry już się roz­le­wał isku­piał wo­kół trzech cze­ka­ją­cych po­sta­ci jak nie­czu­ła, po­wo­li roz­sze­rza­ją­ca się pla­ma zatra­men­tu wy­la­ne­go naob­rus. Ad­wo­kat my­ślał, że tyl­ko naja­kimś wznie­sie­niu – czym­kol­wiek, odsto­łecz­ka, ko­nia czy po­dium, aż domasz­tu fla­go­we­go czy sa­mo­lo­tu – czło­wiek jest nie­od­por­ny nacio­sy izwy­czaj­ny, ale nawła­snych no­gach iw ru­chu sta­je się prze­ra­ża­ją­cy; my­ślał zezdu­mie­niem, po­ko­rą, ale idumą, że nie ja­kaś jego nie­ru­cho­ma masa, ina­wet nie jego masa po­ru­sza­na: wznie­sio­na nacoś, cosię po­ru­sza, asama nie­ru­cho­ma, maim­pet, ale jego masa sama po­ru­sza­ją­ca się wjed­nym kie­run­ku, kuja­kie­muś ce­lo­wi zapo­mo­cą wła­snych łam­li­wych inie­zdar­nie do­cze­pio­nych nóg istóp… nie zew ro­gów Dżyn­gis-cha­na ani trą­bek Mu­ra­ta, ajuż napew­no nie zło­te sło­wa De­mo­ste­ne­sa czy Cy­ce­ro­na, ani grzmią­ce we­zwa­nia Paw­ła czy Joh­na Brow­na, czy też Pit­ta, Cal­ho­una iDa­nie­la We­bste­ra, ale tedzie­ci umie­ra­ją­ce zpra­gnie­nia wśród mi­ra­ży Me­zo­po­ta­mii ici bar­ba­rzyń­cy zpół­noc­nych la­sów, któ­rzy we­szli doRzy­mu, cały swój do­by­tek ra­zem zdo­ma­mi nio­sąc nagrzbie­tach, ina­ród Moj­że­szo­wy poczter­dzie­stu la­tach wy­mia­ta­nia dróg, ici wy­so­cy męż­czyź­ni zestrzel­bą albo to­po­rem iwor­kiem pa­cior­ków, któ­rzy zmie­ni­li ko­lor ame­ry­kań­skiej rasy (i wpa­mię­ci ad­wo­ka­ta ten ostat­ni: kow­boj, któ­re­go koń upstrzył całą za­chod­nią Ame­ry­kę kup­ka­mi na­wo­zu, pod­czas gdy jego pan zo­sta­wiał poso­bie cze­re­py rdze­wie­ją­cych pu­szek posar­dyn­kach wpo­mi­do­rach, za­nim zo­stał zmie­cio­ny zpo­wierzch­ni zie­mi przez falę lu­dzi zkie­sze­nia­mi peł­ny­mi kla­mer roz­pi­na­ją­cych dru­ty te­le­gra­ficz­ne); my­ślał zdumą itrwoż­ną czcią, że czło­wiek groź­ny jest tyl­ko wru­chu inie­bez­piecz­ny tyl­ko wmil­cze­niu; ani żą­dza, ani ape­tyt, ani chci­wość nie kry­ją moż­li­wo­ści ta­kiej groź­by, tyl­ko mil­cze­nie ime­dy­ta­cja: zdol­ność po­ru­sza­nia się wma­sie zwła­sne­go im­pul­su, atak­że mil­cze­nie, wktó­re się za­pa­da dla na­my­słu, apo­tem czy­nu, jak wotwar­ty właz; iz ra­do­ścią, bonikt tych spraw nie znal le­piej jak pa­no­wie wła­ści­cie­le tego ma­so­we­go od­de­chu, jak he­ro­icz­ni, ol­brzy­mi prze­wod­ni­cy chó­ru tej jego wrzą­cej ki­pie­li, któ­rzy dla skie­ro­wa­nia gow wy­ty­czo­ne ko­ry­to iw po­żą­da­nym kie­run­ku za­wsze po­słu­gi­wa­li się jego wła­sną roz­rzut­ną po­ten­cją ipo­słu­gi­wać się nią będą za­wsze: dzi­siaj wDe­tro­it prze­zna­cze­nie kreu­je daw­ne­go mi­strza wy­ści­gów ro­we­ro­wych najed­ne­go ześwia­to­wych mo­ca­rzy, samo jego na­zwi­sko sta­je się wustach świa­ta ty­tu­łem, ro­dzi­ny po­ło­wy kon­ty­nen­tu wsa­dził już nakół­ka, aza dwa­dzie­ścia pięć lat za­opa­trzy wnie codru­gie­go miesz­kań­ca ca­łej za­chod­niej pół­ku­li, gdy­by zaś dać muty­siąc lat, po­zba­wił­by nóg cały ludz­ki ga­tu­nek, tak jak ja­kiś za­mierz­chły ina pew­no wów­czas na­wet nie za­uwa­żo­ny skurcz ko­smo­su wy­do­był zmórz kon­ty­nen­ty ipo­zba­wił ryby skrze­li. Ale tojesz­cze nie te­raz; tobył­by po­kój, ażeby osią­gnąć po­kój, na­le­ży tak­że po­ko­nać mil­cze­nie; mil­cze­nie, wktó­rym czło­wiek znaj­du­je prze­strzeń, któ­rą może wy­peł­nić my­ślą iw kon­se­kwen­cji czy­nem wy­ni­ka­ją­cym ztego, cow swo­im prze­ko­na­niu wy­my­ślił; mil­cze­nie, wktó­rym po­su­wał się ten tłum, pły­nąc bez za­trzy­ma­nia przez ry­nek wstro­nę trzech cze­ka­ją­cych po­sta­ci, imil­cze­nie, zktó­re­go głę­bi do­zor­ca wię­zien­ny, wy­cią­ga­jąc ten dru­gi zko­lei pi­sto­let spod ma­ry­nar­ki, wy­krzyk­nął cien­kim, wy­so­kim, nie­mę­skim gło­sem:


  – Stać! Li­czę dotrzech! – iza­czął li­czyć: – Raz… dwa… – wy­trzesz­cza­jąc oczy, wle­pia­jąc jew tetwa­rze, któ­re nie rzu­ca­ły się nanie­go ina­wet po­zor­nie nie par­ły nanie­go, ra­czej spię­trza­ły się wo­kół nie­go ipo­nad nim, aż znów po­czuł, że ja­kieś ręce zde­cy­do­wa­nie muwyj­mu­ją pi­sto­let zdło­ni, ainne ręce przy­trzy­mu­ją jego sa­me­go. – Głup­cy, głup­cy! – krzy­czał, wal­cząc. Ale jak towy­ra­zić? Jak imto po­wie­dzieć? Wtym, codo­ty­czy pie­nię­dzy, trze­ba być uczci­wym, obo­jęt­ne, kto jema; je­śli się nie jest uczci­wym wtej kwe­stii, tona nic się nie zda li­to­wać nad sła­by­mi, bowte­dy chy­ba wszyst­ko, coim moż­na dać, toli­tość. Poza tym było już zapóź­no imtłu­ma­czyć, na­wet je­śli nie zja­kie­goś in­ne­go po­wo­du, todla­te­go że tesil­ne, bar­dzo ostroż­ne, ana­wet pra­wie czu­łe ręce nie­mal unio­sły goi już tasz­czy­ły tak, jak dwóch bez­dziet­nych sta­rych ka­wa­le­rów mo­gło­by nieść mię­dzy sobą dziec­ko, tak że jego sto­py pa­mię­ta­ły zie­mię, ale mż jej nie do­ty­ka­ły; unie­śli gojesz­cze wy­żej, aż zo­ba­czył po­mię­dzy ipo­nad gło­wa­mi ira­mio­na­mi krąg twa­rzy, nie groź­nych iwca­le nie złych: popro­stu zgod­nych iczuj­nych, aw środ­ku tego krę­gu sta­re­go Mu­rzy­na wznisz­czo­nym sur­du­cie iszczu­płe­go cze­ko­la­do­we­go wy­rost­ka obiał­kach oczu owej czy­stej, nie­wia­ry­god­nie bia­łej bie­li, któ­rą umie­li spo­rzą­dzać fla­mandz­cy ma­la­rze; iznów ode­zwał się wła­ści­ciel tego chłod­ne­go, za­gnie­wa­ne­go gło­su – te­raz poraz pierw­szy do­zor­ca godo­strzegł ipo­znał – nie był toża­den praw­nik ani ku­piec, ani ban­kier, ani ża­den inny fi­lar spo­łe­czeń­stwa, ale ha­zar­dzi­sta, któ­ry się po­rwał nanaj­trud­niej­szą grę: po­sia­da­nie nie­wiel­kie­go prze­no­śne­go tar­ta­ku, wktó­rym za­czął pra­cę, ma­jąc pięt­na­ście lat, jako je­dy­ny ży­wi­ciel mat­ki wdo­wy itrzech nie­za­męż­nych sióstr, ate­raz, wwie­ku lat czter­dzie­stu, wła­ści­ciel tego tar­ta­ku, żony, dwóch có­rek ijed­nej wnucz­ki; prze­mó­wił wresz­cie wtym mil­cze­niu, wktó­rym nie sły­chać było na­wet szme­ru od­de­chu:


  – Ile­ście obaj ztam­tym tak na­praw­dę wy­gra­li natym ko­niu? Sto do­la­rów?


  – Wię­cej – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.


  – Ty­siąc?


  – Wię­cej niż ty­siąc.


  I te­raz rze­czy­wi­ście nie było naj­mniej­sze­go po­ru­sze­nia, nikt nie od­dy­chał, jak­by cały ten ja­sny kwiet­nio­wy ra­nek wjed­nym wiel­kim za­wie­sze­niu cze­kał naod­po­wiedź.


  – Czter­dzie­ści ty­się­cy?… Nodo­bra. Po­ło­wę czter­dzie­stu? Ile wi­dzia­łeś? Ile prze­li­czy­łeś? Umiesz li­czyć doty­sią­ca?


  – Tobyła cała kupa – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn ite­raz wszy­scy ode­tchnę­li, jed­nym po­ru­sze­niem, jed­nym wy­de­chem, jed­nym ru­chem; dzień, po­ra­nek raz jesz­cze od­zy­skał swo­bo­dę, aostat­nie sło­wo na­le­ża­ło dowła­ści­cie­la tego gło­su:


  – Zadwa­dzie­ścia pięć mi­nut masz po­ciąg. Że­byś misię naten po­ciąg za­brał inie wra­cał. Nie lu­bi­my tubo­ga­tych czar­nych.


  – Więc wsie­dli­śmy dotego po­cią­gu – opo­wia­dał sta­ry Mu­rzyn – ido­je­cha­li­śmy donaj­bliż­szej sta­cji. Po­tem wy­sie­dli­śmy ipo­szli­śmy pie­cho­tą. Tobyło ka­wał stam­tąd, ale­śmy wie­dzie­li, gdzie onbę­dzie, je­że­li gotyl­ko zo­sta­wi­li wspo­ko­ju…


  Śpią­ca wko­leb­ce błę­kit­nej mgieł­ki do­li­na, gdzie zbie­ga­ją się Geo­r­gia, Ten­nes­see iKa­ro­li­na, gdzie owe­go dnia ze­szłe­go lata zja­wił się na­gle zni­kąd ztrzy­no­gim ko­niem wy­ści­go­wym, sta­rym mu­rzyń­skim ka­zno­dzie­ją imu­rzyń­skim chłop­cem jeż­dżą­cym natym ko­niu, iza­ba­wił dwa ty­go­dnie, wcią­gu któ­rych ten koń po­ko­nał wszyst­kie inne wza­się­gu pięć­dzie­się­ciu mil, ana ko­niec jesz­cze ko­nia spro­wa­dzo­ne­go aż zKno­xvil­le, aby się znim zmie­rzył, poczym zdnia nadzień wszy­scy czte­rej znów znik­nę­li, osześć go­dzin wy­prze­dza­jąc hor­dę agen­tów fe­de­ral­nych, sze­ry­fów iurzęd­ni­ków odspe­cjal­nych za­dań, niby za­cią­ga­ją­cą się sieć na­gon­ki sta­no­wych czy też kra­jo­wych po­lo­wań nalisy.


  – Inie po­my­li­li­śmy się. Mu­siał tam przyjść pro­sto zwię­zie­nia wMis­so­uri, boto jesz­cze był czer­wiec. Po­wie­dzie­li nam otym: tobyło wnie­dzie­lę rano wko­ście­le ipierw­szy zo­ba­czył gopa­stor, bojuż pa­trzył wtam­tą stro­nę, za­nim resz­ta od­wró­ci­ła gło­wy iteż gopo­zna­ła. Stał pod ścia­ną tuż przy drzwiach, jak­by ni­g­dy nie wy­cho­dził…


  I go­niec też tę sce­nę zo­ba­czył, do­strze­ga­jąc nie­mal tyle samo, ile do­strzegł­by tam­ten były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra fe­de­ral­ne­go, gdy­by tam był: tego po­nu­re­go or­dy­nu­sa po­słu­gu­ją­ce­go się plu­ga­wym ję­zy­kiem ipra­wie nie­zro­zu­mia­łym beł­ko­tem (tym bar­dziej że cza­sa­mi ja­kieś sło­wo przez nie­go wy­po­wie­dzia­ne brzmia­ło tro­chę po­dob­nie dotego, codo­li­na uwa­ża­ła zaję­zyk an­giel­ski), cu­dzo­ziem­ca, któ­ry po­ru­szał się iod­dy­chał nie tyl­ko wja­kiejś at­mos­fe­rze bę­kar­stwa ista­ro­ka­wa­ler­stwa, ale ibez­dom­no­ści, jak napól dzi­ki bez­dom­ny kun­del: bez ojca, bez żony, bez­płod­ny imoże na­wet im­po­tent, ko­śla­wy, or­dy­nar­ny iplu­ga­wy, wy­rzu­tek ca­łe­go świa­ta, nie da­ją­cy się dosie­bie zbli­żyć inie przyj­mu­ją­cy po­cie­chy, któ­ry znie­nac­ka spro­wa­dził wtę sen­ną próż­nię ja­kąś cu­dacz­ną, ru­cho­mą izdu­mie­wa­ją­cą jak hi­po­drom zbu­do­wa­ny wo­kół ko­me­ty dru­ży­nę: dwóch Mu­rzy­nów ioka­le­czo­ną reszt­kę tego wspa­nia­łe­go inie­wia­ry­god­ne­go ko­nia, ja­kie­mu po­dob­nych, na­wet naczte­rech no­gach, ani tado­li­na, ani cały stan ni­g­dy jesz­cze nie oglą­da­ły; spro­wa­dził dokra­ju, gdzie ko­niem było każ­de zwie­rzę nie da­ją­ce mle­ka, zdol­ne cią­gnąć pług czy wó­zek wdni po­wsze­dnie, dźwi­gać wor­ki zbo­ża domły­na wso­bo­tę iw dro­dze doko­ścio­ła wnie­dzie­lę po­mie­ścić tylu człon­ków ro­dzi­ny naswo­im chu­dym grzbie­cie, ilu tyl­ko zdo­ła się goucze­pić, igdzie ni­g­dy nie było ani jed­ne­go Mu­rzy­na; kra­ju, któ­re­go męż­czyź­ni ichłop­cy, odstar­ców sześć­dzie­się­cio­kil­ku­let­nich dokil­ku­na­sto­let­nich wy­rost­ków, przed pół­wie­kiem po­rzu­ci­li swo­je ukry­te wmgłach gór­skich nie­do­stęp­ne osie­dla ipie­szo wę­dro­wa­li całe mile icałe ty­go­dnie, aby wziąć udział wwoj­nie, wktó­rej nic nie mie­li dozy­ska­nia iz któ­rą, gdy­by zo­sta­li wdomu, wogó­le bysię nie ze­tknę­li, ro­biąc to, aby bro­nić swe­go kra­ju przed Mu­rzy­na­mi; nie za­do­wo­li­ła ich zwy­kła opo­zy­cja isprze­ciw przed­sta­wi­cie­li tego sa­me­go cooni geo­po­li­tycz­ne­go ro­dza­ju ieko­no­micz­ne­go po­cho­dze­nia, mu­sie­li się sprzy­mie­rzyć zpo­tęż­nie uzbro­jo­ny­mi wro­ga­mi, wy­kra­da­jąc się, wy­cie­ka­jąc (pew­ne­go razu wszyn­ku naroz­dro­żu cała gru­pa sto­czy­ła coś nakształt wal­nej bi­twy zod­dzia­łem kon­fe­de­rac­kim do­ko­nu­ją­cym za­cią­gu) nocą przez li­nie kon­fe­de­rac­kie wpo­szu­ki­wa­niu ar­mii fe­de­ral­nej iza­cią­ga­jąc się doniej, żeby wal­czyć nie prze­ciw­ko nie­wol­nic­twu, ale prze­ciw­ko Mu­rzy­nom, żeby znisz­czyć Mu­rzy­na, po­zba­wia­jąc gopo­mo­cy tych, któ­rzy mo­gli­by gospro­wa­dzić doich kra­ju, tak samo jak zdję­li­by strzel­by zkoł­ków czy je­le­nich ro­gów nad ko­min­kiem albo drzwia­mi, żeby, po­wiedz­my, po­zbyć się ja­kiejś fir­my han­dlo­wej, któ­ra bymó­wi­ła ospro­wa­dze­niu zpo­wro­tem In­dian.


  Go­niec słu­chał da­lej.


  – Tyl­ko że wte­dy, ja­ke­śmy tubyli zapierw­szym ra­zem, tonie przez dwa ty­go­dnie. Tobyło pięt­na­ście dni. Pierw­sze dwa dni tyl­ko nam się przy­glą­da­li. Scho­dzi­li się zca­łej do­li­ny pie­cho­tą albo przy­jeż­dża­li nako­niach czy mu­łach, albo całe ro­dzi­ny najed­nym wo­zie ista­wa­li nadro­dze na­prze­ciw­ko skle­pu, gdzie nagan­ku my­śmy so­bie sie­dzie­li, ije­dli ser, sar­dyn­ki ichrup­ki, ipa­trzy­li ponas. Po­tem do­ro­śli ichło­pa­ki szli zasklep, gdzie że­śmy zbu­do­wa­li za­gro­dę zpnia­ków, ob­rzyn­ków de­sek isznur­ka, ista­wa­li, ipa­trzy­li nako­nia. Po­tem za­czę­li­śmy pusz­czać ko­nia nator ina pią­ty dzień ju­że­śmy prze­go­ni­li każ­de­go ko­nia zca­łej do­li­ny iże­śmy wy­gra­li na­wet jed­ną hi­po­te­kę dzie­się­cio­akro­we­go pola ku­ku­ry­dzy wgó­rach, ana siód­my dzień pusz­cza­li­śmy na­sze­go ko­nia prze­ciw­ko ta­kim, coto oni jespro­wa­dza­li zsą­sied­nich okrę­gów zza tego tam, cooni na­zy­wa­li Prze­łę­czą. Ijesz­cze sześć dni, ite­raz lu­dzie zdo­li­ny sta­wia­li już nana­sze­go ko­nia, aż dopięt­na­ste­go dnia, kie­dy przy­pro­wa­dzi­li tego ko­nia zKno­xvil­le, któ­ry bie­gał też wChur­chill Do­wns, itym ra­zem nie tyl­ko miesz­kań­cy do­li­ny, ale imiesz­kań­cy ca­łej tej czę­ści Ten­nes­see wi­dzie­li, jak koń natrzech no­gach, na­wet bez sio­dła… wca­le­śmy też nanie­go nie kła­dli po­prę­gu, tyl­ko cu­gle zjed­ne­go po­stron­ka ipas nabrzu­chu, żeby się chło­pak miał cze­go trzy­mać… wziął ko­nia zKno­xvil­le zapierw­szym ra­zem opięć ósmych, aza dru­gim ra­zem ocałą milę przy po­dwój­nych za­kła­dach, ito nie tyl­ko już miesz­kań­cy do­li­ny, ale imiesz­kań­cy tych in­nych okrę­gów nanie­go te­raz sta­wia­li, tak że wszy­scy, każ­da ro­dzi­na wtej czę­ści Ten­nes­see, mie­li udział wtym, coon wy­grał…


  – Towte­dy goprzy­ję­li doma­so­nów – prze­rwał go­niec. – Wcza­sie tych dwóch ty­go­dni.


  – Pięt­na­stu dni – po­pra­wił gosta­ry Mu­rzyn. – Tak. Mie­li tam lożę. Ana dru­gi dzień rano przed świ­tem ja­kiś czło­wiek zje­chał mu­łem odPrze­łę­czy aku­rat go­dzi­nę przed nimi…


  Go­niec słu­chał otym tak samo, jak rok potym usły­szał ten sta­ry Mu­rzyn: kie­dy wze­szło słoń­ce, już ten sa­mo­chód stał przed skle­pem, pierw­szy sa­mo­chód, jaki zo­sta­wił ślad napia­sku tej do­li­ny, ipierw­szy, jaki nie­któ­rzy sta­rzy lu­dzie idzie­ci oglą­da­li. Część dro­gi prze­je­chał szla­kiem pro­wa­dzą­cym przez Prze­łęcz, ale da­lej bez wąt­pie­nia był cią­gnię­ty, po­py­cha­ny imoże na­wet tui ów­dzie nie­sio­ny, aw skle­pie zna­leź­li się sze­ryf okrę­gu imiesz­kań­cy mia­sta wmiej­skich ka­pe­lu­szach, kra­wa­tach itrze­wi­kach, odktó­rych zda­le­ka śmier­dzia­ło ak­cy­zą iurzę­dem skar­bo­wym, awczo­raj­sze ko­nie, muły iwozy już zpo­wro­tem spły­nę­ły wdół zko­tli­nek iwzgórz ite­raz jeźdź­cy oraz pa­sa­że­ro­wie, nie cze­ka­jąc, zsia­da­li iza­trzy­my­wa­li się nachwi­lę, żeby spo­koj­nie iz cie­ka­wo­ścią po­pa­trzeć naten au­to­mo­bil jak naśred­niej wiel­ko­ści grze­chot­ni­ka, apo­tem wtła­cza­li się doskle­pu, tak że nie­mal pę­kał, iga­pi­li się nie tyle natych przy­by­szów zmia­sta zbi­tych wczuj­ną gro­mad­kę przed zim­ną za­plu­tą rurą odpie­cy­ka wskrzyn­ce za­plu­te­go pia­sku – nanich tyl­ko raz rzu­ci­li okiem – ile ra­czej wle­pia­li wzrok wsze­ry­fa, któ­ry był jed­nym znich, no­sił jed­no zna­zwisk, ja­kie no­si­ło pół do­li­ny, zo­stał przez nich jed­no­gło­śnie wy­bra­ny igdy­by nie to, że miał naso­bie kra­wat zadzie­siąt­kę, aoni kom­bi­ne­zo­ny, na­wet wy­glą­dał­by tak jak oni, awięc było tak, jak­by do­li­na pa­trzy­ła nasie­bie samą.


  – Ukra­dli tego ko­nia – orzekł sze­ryf. – Ten fa­cet chce gotyl­ko do­stać zpo­wro­tem.


  Ale nikt munie od­po­wie­dział, wi­dział tyl­ko przed sobą spo­koj­ne, po­waż­ne, uprzej­mie, wła­ści­wie nie słu­cha­ją­ce, tyl­ko cze­ka­ją­ce twa­rze, aż któ­ryś ztych przy­by­szów po­wie­dział ostrym miej­skim gło­sem:


  – Za­raz… – już szyb­ko mi­ja­jąc sze­ry­fa, zręką już wza­na­drzu za­pię­tej ma­ry­nar­ki, kie­dy sze­ryf po­wie­dział swo­im mięk­kim gó­ral­skim gło­sem:


  – Toja cimó­wię „za­raz” – iteż wsa­dził rękę wza­na­drze za­pię­tej ma­ry­nar­ki tam­te­go ijuż za­mknął wniej tam­tą mniej­szą rękę, wy­szar­pu­jąc mują spod ma­ry­nar­ki, przy czym zła­two­ścią zmie­ści­ła się wjego gar­ści tamała miej­ska ręka ra­zem zpła­skim miej­skim pi­sto­le­ci­kiem, tak że jed­no idru­gie wy­glą­da­ło wtej gar­ści jak za­baw­ka, isze­ryf wy­ci­snął ztam­tej ręki pi­sto­let iwrzu­cił so­bie dokie­sze­ni. – No, chło­pa­ki, tonie trać­my tucza­su – po­wie­dział, już idąc.


  Jego to­wa­rzy­sze wbia­łych ko­szu­lach ima­ry­nar­kach, wspodniach za­pra­so­wa­nych ibu­ci­kach oczysz­czo­nych dwa dni temu who­te­lach Chat­ta­no­ogi ru­szy­li trop wtrop zanim, bli­sko izwar­tą gro­mad­ką, ata ulicz­ka twa­rzy roz­stą­pi­ła się przed nimi: prze­szli przez sklep ita ulicz­ka twa­rzy się zanimi za­mknę­ła, prze­szli przez ga­nek iw dół poschod­kach, amil­czą­ca dro­ga wśród ludz­kich twa­rzy otwie­ra­ła się przed nimi ipo­tem znów zwie­ra­ła, aż do­szli dosa­mo­cho­du. Był wte­dy rok ty­siąc dzie­więć­set czter­na­sty imło­dzi lu­dzie zgór nie na­uczy­li się jesz­cze, że aby unie­ru­cho­mić sa­mo­chód, naj­pro­ściej wy­jąć roz­dzie­lacz albo za­tkać gaź­nik. Po­słu­ży­li się więc tym, codo­brze zna­li: dzie­się­cio­fun­to­wym mło­tem zkuź­ni, apo­nie­waż nie wie­dzie­li na­wet, gdzie pod ma­ską kry­je się ży­cie, za­ła­twi­li się zewszyst­kim do­ku­ment­nie: wi­dać było jak nadło­ni miał­kie por­ce­la­no­we okru­chy roz­trza­ska­nych świec, wy­rwa­ne isplą­ta­ne dru­ty, po­gię­te rur­ki, na­wet ma­to­we śla­dy mło­ta wkształ­cie po­łów­ki pod­ko­wy od­ci­snę­ły tui ów­dzie wil­goć blu­zga­ją­cej ben­zy­ny iole­ju, iwi­docz­ny był sam ten młot nie­ru­cho­my już uczy­jejś nogi wno­gaw­ce kom­bi­ne­zo­nu; ite­raz czło­wiek zmia­sta, klnąc wście­kłym, ostrym gło­sem, szar­pał obu­rącz ma­ry­nar­kę sze­ry­fa, aż sze­ryf schwy­cił jego obie ręce wswo­ją jed­ną itak goprzy­trzy­mał; ikie­dy te­raz spoj­rzał nanich spo­nad znisz­czo­nej ma­szy­ny, zno­wu tobyło tak, jak­by do­li­na spo­glą­da­ła sama nasie­bie.


  – Ten sa­mo­chód nie na­le­ży dorzą­du – po­wie­dział sze­ryf. – Tojego sa­mo­chód. Bę­dzie mu­siał sam za­pła­cić zana­pra­wę.


  I jesz­cze przez chwi­lę nic. Apo­tem czyjś głos:


  – Ile?


  – Ile? – za­py­tał sze­ryf przez ra­mię.


  – Ile? – po­wtó­rzył tam­ten zmia­sta. – Czy jawiem, ja­kieś ty­siąc do­la­rów, może dwa ty­sią­ce…


  – Niech bę­dzie okrą­głe pięć­dzie­siąt – pod­su­mo­wał sze­ryf, wy­pu­ścił ręce tam­te­go, zdjął per­ło­wo­sza­ry miej­ski ka­pe­lusz ztej miej­skiej gło­wy, dru­gą ręką wy­jął zkie­sze­ni spodni mały zwi­tek bank­no­tów, od­dzie­lił je­den, wrzu­cił doka­pe­lu­sza itrzy­ma­jąc gownę­trzem dogóry, jak­by zza­ło­żo­ną przy­nę­tą tego jed­ne­go bank­no­tu, wy­cią­gnął ka­pe­lusz wstro­nę naj­bli­żej sto­ją­ce­go zze­bra­nych. – Na­stęp­ny – po­wie­dział.


  – Tyl­ko że mu­sie­li się szyb­ko roz­glą­dać, boza­nim ten pa­stor ich po­bło­go­sła­wił, tak że mo­gli wstać, iza­nim każ­de­mu po­dał rękę, jego już itam nie było. Ale cho­ciaż szyb­ko się wy­niósł, wieść już za­czę­ła się roz­cho­dzić – opo­wia­dał da­lej sta­ry Mu­rzyn. – Wko­ście­le ze­bra­ło się tego ran­ka trzy­dzie­ści sie­dem osób, więc tak, jak­by tam była cała do­li­na, iza­nim się zmierz­chło, aw każ­dym ra­zie za­nim za­szło słoń­ce, wie­dzie­li już wkaż­dej ko­tlin­ce, nakaż­dym wzgó­rzu ipa­stwi­sku, że onwró­cił iże wró­cił sam, bez ko­nia, prze­gra­ny igłod­ny, że nie od­szedł znów, tyl­ko się gdzieś przy­cza­ił, wie­dzie­li więc, że trze­ba tyl­ko cze­kać nawła­ści­wy mo­ment, imo­ment ten przy­szedł wie­czo­rem, nastrysz­ku nad skła­dem pocz­to­wym. Tam zbie­ra­ła się ich loża. Uży­wa­li goteż doze­brań po­li­tycz­nych ize­brań sądu, ale głów­nie dogry wpo­ke­ra iw ko­ści, co, jak mó­wi­li, od­by­wa­ło się tam, od­kąd do­li­na zo­sta­ła za­miesz­ka­na iwy­bu­do­wa­li ten skład. Były tam scho­dy naze­wnątrz, jak na­le­ży, ipo nich wcho­dzi­li naten strych praw­ni­cy, sę­dzio­wie, po­li­ty­cy, ma­so­ni iczłon­ko­wie Wschod­niej Gwiaz­dy, ale zwy­kle wła­zi­ło się podra­bi­nie przy­bi­tej pła­sko doszczy­to­wej ścia­ny ipro­wa­dzą­cej dookna odtyłu, októ­rym wszy­scy wdo­li­nie wie­dzie­li, przy czym nikt ni­g­dy się nie przy­zna­wał, że jew ogó­le wi­dział, nie mó­wiąc już otym, że miał­by przez nie kie­dy­kol­wiek wcho­dzić. Aw środ­ku napół­ce stał obok dzba­na zwodą iczer­pa­ka gą­sior za­wsze peł­ny bia­łej gór­skiej whi­sky, októ­rym wszy­scy wdo­li­nie wie­dzie­li, tak jak wie­dzie­li odra­bi­nie, ale któ­re­go nikt nie wi­dział, kie­dy od­by­wa­ło się ze­bra­nie sądu czy loży, czy ja­kieś inne…


  Go­dzi­nę poza­pad­nię­ciu zmro­ku, opo­wia­dał da­lej, kie­dy sze­ściu czy sied­miu (w tym fa­cet pro­wa­dzą­cy skład) kuc­nę­ło nad roz­po­star­tym ko­cem napod­ło­dze pod lam­pą (– Tobył nie­dziel­ny wie­czór. Wnie­dzie­lę wie­czór gra­li tyl­ko wko­ści. Napo­ke­ra nikt bynie po­zwo­lił – stwier­dził.), usły­sze­li gona dra­bi­nie ipa­trzy­li, jak wśli­zgu­je się przez tookno, poczym już nanie­go nie pod­nie­śli oczu, kie­dy pod­cho­dził dogą­sio­ra ina­le­wał so­bie doczer­pa­ka, itak jak ża­den znich bymu nie za­pro­po­no­wał je­dze­nia czy pie­nię­dzy jako po­życz­ki na­je­dze­nie, nie zwra­ca­li nanie­go uwa­gi na­wet wte­dy, kie­dy się od­wró­cił izo­ba­czył tę mo­ne­tę, tepół do­la­ra napod­ło­dze, pod no­ga­mi, gdzie jesz­cze dzie­sięć se­kund przed­tem żad­nej mo­ne­ty nie było, ani kie­dy ją pod­niósł iprze­rwał grę naparę mi­nut, żeby poko­lei każ­de­go znich zmu­sić, żeby wy­parł się tej pół­do­la­rów­ki, apo­tem onukląkł wkole, po­sta­wił tepół do­la­ra, rzu­cił ko­ści, wy­do­był tę pierw­szą pół­do­la­rów­kę, uło­żył naniej staw­kę nadwa dal­sze rzu­ty, po­tem od­dał ko­ści na­stęp­ne­mu iwsta­jąc, po­ło­żył tę pierw­szą pół­do­la­rów­kę nato samo miej­sce, naktó­rym ją zna­lazł. Pod­szedł dodrzwi wpod­ło­dze idra­bi­ny pro­wa­dzą­cej wciem­ne wnę­trze skle­pu, bez świa­tła zszedł nadół iwró­cił zgar­ścią chrup­ków ika­wa­łem sera, jesz­cze raz prze­rwał grę, wrę­czył skle­pi­ka­rzo­wi jed­ną zwy­gra­nych mo­net iode­brał resz­tę, poczym kuc­nął pod ścia­ną wzu­peł­nym mil­cze­niu prócz rów­ne­go od­gło­su żu­cia izjadł to, co, jak do­li­na wie­dzia­ła, było jego pierw­szym po­sił­kiem, od­kąd tuwró­cił, od­kąd się tuzno­wu po­ja­wił dzie­sięć go­dzin przed­tem wko­ście­le i– tak na­gle – odcza­su, kie­dy dzie­sięć mie­się­cy przed­tem znik­nął ra­zem zko­niem idwo­ma Mu­rzy­na­mi.


  – Przy­ję­li gopo pro­stu tak, jak­by ni­g­dy ni­g­dzie nie od­cho­dził – mó­wił sta­ry. – Wię­cej. Jak­by ni­g­dy nie był ni­czym wię­cej niż te­raz; bez ko­nia, któ­ry wy­gry­wał wy­ści­gi natrzech no­gach iktó­re­go mo­gło ni­g­dy nie być; pew­no na­wet wca­le nie za­py­ta­li, cosię sta­ło zko­niem; ijak­by ni­g­dy nie miał przy so­bie dwóch czar­nych, mnie imo­je­go chłop­ca, ani żad­nych pie­nię­dzy, bogo nie py­ta­li, jak dużo wy­grał, tak jak py­ta­li ciwszy­scy lu­dzie tam wMis­so­uri, ijak­by nie mi­nę­ło ani tro­chę cza­su odtego lata sprzed roku dotego…


  Ani dzie­lą­cych telata je­sie­ni, zimy iwio­sny, dę­bów ihi­ko­ry wpło­mie­niu, dróg wgo­ło­le­dzi ispły­wa­ją­ce­go zezbo­czy gór­skich zpo­wro­tem wlato mo­rza waw­rzy­nów iro­do­den­dro­nów; onsam (i go­niec, wsłu­chu­jąc się, też tozo­ba­czył) nic się nie zmie­nił ina­wet nie był brud­niej­szy, tyl­ko tym ra­zem sa­mot­ny, choć nie tak do­brze, jak do­strzegł­by tobyły za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra), tak samo or­dy­nar­ny iko­śla­wy, wciąż opry­skli­wy od­lu­dek wbrud­nej, prze­krzy­wio­nej kra­cia­stej czap­ce, wta­niej kurt­ce zimi­ta­cji twe­edu iwy­pcha­nych nako­la­nach bry­cze­sach zprąż­ko­wa­ne­go sztruk­su (Na­zy­wał jespodnia­mi dokon­nej jaz­dy – opo­wia­dał Mu­rzyn. – Zmie­ści­ło­by się wnich trzech ta­kich jak on. Mó­wił, że jeszy­to wta­kim miej­scu, cosię na­zy­wa Sa­vi­le Row, dla ko­goś, kogo na­zy­wał dru­gim codo waż­no­ści ir­landz­kim księ­ciem.), sie­dział wkuc­ki nafron­to­wym gan­ku przed skle­pem, pod re­kla­ma­mi pa­ten­to­wych le­ków, ty­to­niu iprosz­ku dopie­cze­nia, pod ogło­sze­nia­mi oraz obiet­ni­ca­mi kan­dy­da­tów nasze­ry­fa, przed­sta­wi­cie­la doKon­gre­su ipro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go (to był rok ty­siąc dzie­więć­set czter­na­sty, rok pa­rzy­sty); tych kan­dy­da­tów już po­ko­na­no iza­po­mnia­no izo­sta­ły tyl­ko ich wy­bla­kłe, ku­pio­ne hur­tem zaparę cen­tów nali­cy­ta­cji fo­to­gra­fie, naktó­rych zresz­tą itak nie byli dosie­bie po­dob­ni, cze­go też ża­den znich się nie spo­dzie­wał, ma­jąc na­dzie­ję tyl­ko, jak tokan­dy­da­ci, upstrzyć nimi wca­łej oko­li­cy słu­py te­le­gra­ficz­ne, pło­ty, drew­nia­ne ba­rier­ki mo­stów iścia­ny sto­dół, ijuż bla­dły pod na­kła­da­ją­cym się nanie cza­sem izmia­na­mi po­go­dy, jak wy­krzyk­ni­ki: ostrze­że­nie, bła­ga­nie, krzyk.


  – Naj­pierw sie­dział tam popro­stu inic nie ro­bił, inikt munie prze­szka­dzał, choć­by tyle, żeby donie­go za­ga­dać – Sie­dział cały ty­dzień, aw nie­dzie­lę znów szedł doko­ścio­ła isia­dał wostat­niej ław­ce wgłę­bi, skąd mógł pierw­szy wyjść pobło­go­sła­wień­stwie. Sy­piał nasien­ni­ku wy­pcha­nym sło­mą wpo­miesz­cze­niu loży nad skle­pem ijadł tak­że to, cobyło wskle­pie, botego pierw­sze­go wie­czo­ru wy­grał nato dość pie­nię­dzy. Mógł do­stać pra­cę, otym też mipo­wie­dzie­li; sie­dział natym gan­ku, kie­dy pew­ne­go ran­ka ja­kiś fa­cet przy­pro­wa­dził doko­wa­la ko­nia, któ­re­go sam pró­bo­wał pod­kuć izra­nił godo ży­we­go wlewą tyl­ną nogę. Koń sta­wał dęba, wierz­gał ikwi­czał, ile razy ktoś chciał godo­tknąć, aż wresz­cie pró­bo­wa­li gospę­tać imoże na­wet po­wa­lić bygo mu­sie­li, żeby muze­rwać tę bo­lą­cą pod­ko­wę, gdy­by nie to, że onwstał, po­szedł dokuź­ni, po­ło­żył nachwi­lę rękę naszyi zwie­rzę­cia, prze­mó­wił donie­go, apo­tem już tyl­ko uwią­zał cu­gle dokół­ka, pod­niósł ko­nio­wi ko­py­to, ze­rwał pod­ko­wę iprzy­bił pra­wi­dło­wo. Odrazu ko­wal za­pro­po­no­wał musta­łe za­ję­cie, ale onna­wet nie od­po­wie­dział, wró­cił naga­nek ikuc­nął jak przed­tem, iw nie­dzie­lę jesz­cze raz siadł wtej ostat­niej ław­ce, zktó­rej mógł pierw­szy wyjść, za­nim kto donie­go otwo­rzy usta. Bonie umie­li wy­czy­tać, coma naser­cu.


  – Naser­cu? – za­py­tał go­niec.


  – Tak – po­twier­dził sta­ry Mu­rzyn. – Ipo­tem już znik­nął, bona dru­gi raz, kie­dy gozo­ba­czy­li, już bygo nie po­zna­li, żeby nie taczap­ka, bokurt­ki itych swo­ich ir­landz­kich bry­cze­sów już nie miał, był wkom­bi­ne­zo­nie ibrą­zo­wej ko­szu­li wpa­ski. Tyl­ko że mu­sie­li­by tam po­je­chać, żeby gozo­ba­czyć, bote­raz pra­co­wał wpolu, był pa­rob­kiem, choć pew­nie do­sta­wał mało cowię­cej jak je­dze­nie, miesz­ka­nie ipra­nie, bogo­spo­dar­stwo, naktó­rym pra­co­wał, ztru­dem da­wa­ło utrzy­ma­nie choć­by tym dwoj­gu, copró­bo­wa­li znie­go wy­żyć…


  Go­niec wi­dział tote­raz nie­mal rów­nie do­brze, jak mógł­by zo­ba­czyć były za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra – tę bez­dziet­ną, po­krę­co­ną reu­ma­ty­zmem parę lu­dzi wśred­nim wie­ku: dwo­je dzie­ci nie­szczę­ścia, któ­rych jak­by ja­kaś wspól­na osta­tecz­ność po­pchnę­ła dopo­łą­cze­nia się wmał­żeń­stwo, tak jak się ko­ja­rzą wmał­żeń­stwie dzie­ci for­tu­ny czy kró­lew­skich ro­dów – jed­na izba zprzy­bu­dów­ką, pra­wie nora, nie ma­lo­wa­na, przy­cze­pio­na dostro­me­go zbo­cza po­środ­ku za­cie­kle wal­czą­ce­go oży­cie po­let­ka ku­ku­ry­dzy, ja­kiś że­bra­czy po­mnik wznie­sio­ny odpierw­sze­go doostat­nie­go nędz­ne­go kieł­ka nie­wia­ry­god­nej pra­cy ła­mią­cej nie tyl­ko grzbiet, ale iser­ce: nie przy­no­szą­cy na­gro­dy zaludz­ki pot, ale zże­ra­ją­cy ludz­kie cia­ło bo­żek-mo­loch sa­mo­za­cho­wa­nia. Iten czło­wiek, któ­ry dzie­sięć mie­się­cy temu prze­cha­dzał się wto­wa­rzy­stwie ol­brzy­mów ihe­ro­sów iktó­ry le­d­wie wczo­raj, na­wet bez ko­nia, sami opusz­czo­ny, jesz­cze osła­niał się tym wspa­nia­łym, gi­gan­tycz­nym cie­niem, te­raz wspło­wia­łym kom­bi­ne­zo­nie doił ko­ści­stą gór­ską kro­wę, rą­bał drew­no naopał i{nie było wi­dać wśród tej trój­ki, czy toz da­le­ka, czy zbli­ska, żad­nych róż­nic poza tym, że jed­no no­si­ło kra­cia­stą czap­kę, adru­gie spód­ni­cę) oko­py­wał mo­ty­ką cien­kie, po­chy­łe ba­dy­le ku­ku­ry­dzy. Pozej­ściu zgór ku­cał nagan­ku skle­pu wso­bo­tę popo­łu­dniu, nie roz­ma­wia­jąc, cho­ciaż wła­ści­wie nie cał­kiem nie­my, ana­za­jutrz rano, wnie­dzie­lę, zno­wu sia­dał wtej swo­jej ostat­niej ław­ce wko­ście­le, za­wsze wjed­nym zeswo­ich nie­zmien­nych, czy­stych iświe­żych, spra­nych nanie­bie­sko kom­bi­ne­zo­nów, któ­re nie były in­sy­gnia­mi jego me­ta­mor­fo­zy czy sym­bo­lem żmud­nej cier­pli­wej pra­cy przy go­spo­dar­ce, ale czymś, cookry­wa­ło iukry­wa­ło na­wet tepo ka­wa­le­ryj­sku ko­śla­we nogi, za­cie­ra­jąc, za­ma­zu­jąc wresz­cie ostat­ni ślad czy wspo­mnie­nie ema­nu­ją­cej odnie­go za­wa­diac­kiej, sta­ro­ka­wa­ler­skiej ipo ka­wa­ler­sku swo­bod­nej aury, tak że (już był li­piec) zo­sta­wa­ła tyl­ko wy­mo­wa brud­nej no­szo­nej naba­kier czap­ki wgru­bą kra­tę (a nie wy­mo­wa ser­ca) jako le­gen­da oda­le­kiej roj­nej me­tro­po­lii (a nie le­gen­da ser­ca ona­mięt­no­ści iosie­ro­ce­niu), snu­ta wśród bez­lud­nych wzgórz Ten­nes­see.


  – Iznów znik­nął. Był już sier­pień. Kon­ny li­sto­nosz wró­cił przez; Prze­łęcz zga­ze­ta­mi zChat­ta­no­ogi iKno­xvil­le iw naj­bliż­szą nie­dzie­lę pa­stor od­mó­wił mo­dły zawszyst­kich tych zaoce­anem, któ­rzy znów za­nu­rzy­li się wba­gnie woj­ny, mor­der­stwa ina­głej śmier­ci, aza ty­dzień, wso­bo­tę wie­czo­rem, opo­wie­dzie­li mi, że przy­jął ostat­ni sto­pień wta­jem­ni­cze­nia ma­soń­skie­go iże tym ra­zem pró­bo­wa­li się znim do­ga­dać, bote­raz co­dzien­nie przy­cho­dzi­ły zza Prze­łę­czy dzien­ni­ki zChat­ta­no­ogi iKno­xvil­le ioni jeteż czy­ta­li… otej bi­twie…


  – Pod Mons – pod­po­wie­dział go­niec.


  – Pod Mons – po­wtó­rzył sta­ry Mu­rzyn – …i mó­wi­li mu: „To prze­cież twoi ro­da­cy, nonie?” Ale do­cze­ka­li się ta­kiej od­po­wie­dzi, że zanią tojuż tyl­ko trze­ba bygo do­brze zdzie­lić. Ajak przy­szła zno­wu nie­dzie­la, jego już nie było. Tyl­ko że te­raz wresz­cie wie­dzie­li, do­kąd po­je­chał, tak że jak nako­niec tam do­szli­śmy…


  – Co? – za­py­tał go­niec. – Toja­ke­ście wczerw­cu wy­ru­szy­li zMis­so­uri, do­pie­ro wsierp­niu tam do­szli­ście?


  – Nie wsierp­niu – wy­ja­śniał cier­pli­wie sta­ry Mu­rzyn. – Tobył paź­dzier­nik. Szli­śmy pie­cho­tą. Cza­sem się trze­ba było za­trzy­mać, żeby za­ro­bić naży­cie. Totro­chę trwa­ło, bochło­pak wte­dy jesz­cze był mały, aja nic nie umia­łem, zna­łem tyl­ko ko­nie ina­ucza­nie lu­dzi, ajak­bym się gdzieś za­trzy­mał iza­jął jed­nym albo dru­gim, mo­gli­by mnie za­py­tać, kto jaje­stem.


  – Tozna­czy, że chcie­li­ście naj­pierw przy­nieść mute pie­nią­dze, za­nim na­wet od­li­czy­cie znich zakosz­ty po­dró­ży?


  – Nie było żad­nych pie­nię­dzy – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Ni­g­dy żad­nych nie było, mie­li­śmy tyl­ko tyle, ile po­trze­bo­wa­li­śmy, ile mu­sie­li­śmy mieć. Ni­g­dy nikt nie wie­rzył, że były ja­kieś pie­nią­dze, tyl­ko ten ad­wo­kat zNo­we­go Or­le­anu. Wca­le nie mie­li­śmy cza­su za­wra­cać so­bie gło­wy wy­gry­wa­niem kupy pie­nię­dzy, żeby znimi mieć kło­pot. Mie­li­śmy ko­nia. Mu­sie­li­śmy się mar­twić oto, żeby tego ko­nia, coni­g­dy ni­cze­go nie po­trze­bo­wał inie znał oprócz wy­gry­wa­nia go­ni­twy przed in­ny­mi koń­mi, uchro­nić przed ode­sła­niem doKen­tuc­ky, gdzie byjuż dośmier­ci zo­stał jesz­cze jed­nym ogie­rem roz­pło­do­wym. Mu­sie­li­śmy gouchro­nić, żeby mógł umrzeć, ni­cze­go nie po­trze­bu­jąc ini­cze­go nie chcąc poza bie­ga­niem iprze­ści­ga­niem wszyst­kich in­nych. Onz po­cząt­ku coin­ne­go miał namy­śli ico in­ne­go za­mie­rzał. Ale nie­dłu­go. Tyl­ko kie­dy­śmy szli doTek­sa­su. Jed­ne­go dnia sie­dzie­li­śmy scho­wa­ni wle­sie nad ja­kimś stru­my­kiem, toprze­mó­wi­łem donie­go, wie­czo­rem goochrzci­łem wtym stru­my­ku iprzy­ją­łem dona­sze­go Ko­ścio­ła. Iod­tąd już też wie­dział, że za­kła­dy togrzech. Mu­sie­li­śmy cza­sem gopo­peł­nić, żeby wy­grać tro­chę pie­nię­dzy naży­cie, naje­dze­nie iubra­nie. Ale tyl­ko tyle. Bóg świad­kiem, że tak było. By­li­śmy wo­bec Nie­go wpo­rząd­ku.


  – Masz świę­ce­nia? – za­py­tał go­niec.


  – Przy­no­szę świa­dec­two – od­parł sta­ry Mu­rzyn.


  – Ale nie masz świę­ceń. Tojak mo­głeś goprzy­jąć dowa­sze­go Ko­ścio­ła?


  – Nie ga­daj­cie, dzia­dziu – wtrą­cił mło­dzie­niec.


  – Aha – po­wie­dział go­niec. – Już wiem. Onz cie­bie też zro­bił ma­so­na.


  – Może izro­bił – przy­znał sta­ry Mu­rzyn. – Pan jest taki sam jak ten chło­pak. Pan my­śli, że nie mia­łem pra­wa na­wra­cać gona chrze­ści­jań­stwo, ale prze­cież pan wie, że jemu nic byz tego nie przy­szło, gdy­by zemnie miał zro­bić ma­so­na. Ale jak się panu zda­je, coła­twiej zro­bić: po­wie­dzieć ko­muś, żeby żył tak, jak każe ja­kiś głów­ny ma­son, któ­ry jest też czło­wie­kiem, cosię sta­ra wie­dzieć, jak trze­ba żyć, czy po­wie­dzieć temu ko­muś, jak po­wi­nien żyć we­dług kró­la Nie­bios, cowie, cojest Bo­giem iwie, jak trze­ba żyć, żeby ulżyć swo­im cier­pie­niom ido­stą­pić zba­wie­nia?


  – Do­bra – po­wie­dział go­niec. – Był paź­dzier­nik…


  – …Tyl­ko te­raz wie­dzie­li, gdzie się po­dział. „Jest weFran­cji?”, japy­tam, aten tuchło­pak już mnie cią­gnie zarę­kaw ipro­si: „Chodź już, dzia­dziu. Chodź już, dzia­dziu”. „A któ­rę­dy tam dojść? – py­tam. – Czy toteż wTen­nes­see?” Aten tuchło­pak po­wia­da: „Chodź­my, dzia­dziu, jawiem, gdzie tojest”.


  – Tak. – Go­niec spoj­rzał namło­dzień­ca. – Za­raz się ido cie­bie za­bio­rę. – Iznów zwró­cił się dosta­re­go Mu­rzy­na: – Iprzy­je­cha­li­ście doFran­cji. Na­wet was nie będę py­tał, jak tozro­bi­li­ście bez pie­nię­dzy. Boto sam Bóg was prze­niósł. Zga­dza się?


  – ToSto­wa­rzy­sze­nie – wtrą­cił mło­dzie­niec. Po­wie­dział: so­cie­te.


  – Tak – po­wtó­rzył go­niec. Ido­dał domło­dzień­ca pofran­cu­sku, naj­lep­szą fran­cusz­czy­zną, jaką znał, gład­kim, zręcz­nym, go­rącz­ko­wym ar­got, zło­żo­nym wofie­rze mię­dzy­na­ro­do­wym sa­lo­nom via pa­ry­skie noc­ne klu­by: – Za­sta­na­wiam się, kto gowy­rę­czał wmó­wie­niu. Toty, co?


  – Ktoś mu­siał toro­bić – od­parł mło­dy czło­wiek jesz­cze lep­szą fran­cusz­czy­zną, fran­cusz­czy­zną zSor­bo­ny, zIn­sty­tu­tu.


  Sta­ry Mu­rzyn słu­chał spo­koj­nie, poczym wy­ja­śnił:


  – Jego mama po­cho­dzi­ła zNo­we­go Or­le­anu. Ona zna­ła „par­lo­wa­nie”. Tam się gona­uczył.


  – Ale nie ak­cen­tu – za­uwa­żył go­niec. – Gdzie zła­pa­łeś ten ak­cent?


  – Czy jawiem… – Mło­dy czło­wiek wzru­szył ra­mio­na­mi. – Popro­stu zła­pa­łem.


  – Czy mo­żesz tak samo „po pro­stu zła­pać” zna­jo­mość gre­ki, ła­ci­ny ihisz­pań­skie­go?


  – Nie pró­bo­wa­łem – stwier­dził mło­dy czło­wiek. – Chy­ba­bym mógł, je­śli nie są trud­niej­sze odtego.


  – Do­bra, do­bra – po­wie­dział go­niec izwró­cił się te­raz dosta­re­go Mu­rzy­na: – Za­ło­ży­łeś Sto­wa­rzy­sze­nie jesz­cze przed wy­jaz­dem zAme­ry­ki?


  Usły­szał opo­wieść io tym, bez ładu ibez pa­to­su, też jak sen: zna­leź­li się wNo­wym Jor­ku, choć rok temu jesz­cze nie wie­dzie­li, że zie­mia się­ga da­lej niż zLe­xing­ton wsta­nie Ken­tuc­ky doLo­uisvil­le, póki jej nie prze­mie­rzy­li, nie po­czu­li pod wła­sny­mi sto­pa­mi tej twar­dej, opor­nej zie­mi zwa­nej Lu­izja­ną, Mis­so­uri, Tek­sa­sem, Ar­kan­sas, Ohio, Ten­nes­see, Ala­ba­mą iMis­si­si­pi – sło­wa, któ­re dotej pory były rów­nie ode­rwa­ne ido ni­cze­go się nie od­no­szą­ce, jak Ava­lon czy Asta­lot albo Ul­ti­ma Thu­le. Po­tem na­gle wmie­sza­ła się wto ko­bie­ta, ja­kaś „dama”, nie­mło­da, bo­ga­ta, otu­lo­na fu­tra­mi…


  – Wiem – wtrą­cił go­niec. – Toona sie­dzia­ła zwami wtym sa­mo­cho­dzie ze­szłej wio­sny tego dnia, kie­dy przy­je­cha­li­ście doAmiens. Ta, coto masyna wefran­cu­skim dy­wi­zjo­nie lot­nic­twa, naktó­ry ona łoży.


  – Mia­ła – spro­sto­wał mło­dzie­niec. – Jej syn już nie żyje. Był ochot­ni­kiem izgi­nął jako je­den zpierw­szych wefran­cu­skim lot­nic­twie. Towte­dy za­czę­ła ło­żyć naten dy­wi­zjon.


  – Ale nie­słusz­nie – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.


  – Nie­słusz­nie? – za­py­tał go­niec. – Och! Bopo­mnik jej zmar­łe­go syna jest ma­chi­ną doza­bi­ja­nia jak naj­więk­szej licz­by Niem­ców, dla­te­go że je­den Nie­miec za­bił jego? Dla­te­go nie­słusz­nie? Akie­dy­ście jej topo­wie­dzie­li, po­wtó­rzy­ło się tosamo, cow tam­tym le­sie, kie­dy prze­mó­wi­li­ście doswo­je­go ko­nio­kra­da, apo­tem ochrzci­li gow stru­my­ku izba­wia­li? Nodo­bra, opo­wiedz­cie otym.


  – Tak – zgo­dził się sta­ry Mu­rzyn iopo­wie­dział, jak towszy­scy trzej prze­cho­dzi­li jak­by ko­lej­ne wcie­le­nia, prze­no­sząc się zcze­goś, comu­sia­ło być miesz­ka­niem naPark Ave­nue, docze­goś, comu­sia­ło być biu­rem naWall Stre­et, ido na­stęp­ne­go biu­ra, na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia; omło­dym czło­wie­ku zczar­ną opa­ską najed­nym oku, zkor­ko­wą pro­te­zą za­miast nogi iz rząd­kiem mi­nia­tu­rek me­da­li nakurt­ce, io ja­kimś star­szym czło­wie­ku, któ­ry miał ma­leń­ki czer­wo­ny przed­mio­cik, po­dob­ny doró­życz­ki zeskle­pu zza­baw­ka­mi, za­tknię­ty wdziur­kę odgu­zi­ka, imó­wił gul­go­czą­cym ję­zy­kiem ztą damą, apo­tem zchłop­cem.


  – Fran­cu­ski kon­sul? – za­py­tał go­niec. – Fran­cu­ski kon­sul szu­kał bry­tyj­skie­go żoł­nie­rza?


  – Tobyło Ver­dun – wy­ja­śnił mło­dzie­niec.


  – Ver­dun? – po­wtó­rzył go­niec. – Ver­dun było le­d­wie rok temu… wty­siąc dzie­więć­set szes­na­stym. Towam za­ję­ło tyle cza­su…


  – Wę­dro­wa­li­śmy ipra­co­wa­li. Po­tem dzia­dek za­czął ich sły­szeć…


  – Zawie­lu ich było – prze­rwał chło­pa­ko­wi sta­ry Mu­rzyn. – Ca­ły­mi mie­sią­ca­mi cimęż­czyź­ni ichłop­cy ma­sze­ro­wa­li dotego jed­ne­go roz­mię­kłe­go rowu iza­bi­ja­li się na­wza­jem. Zadużo ich było. Nie mie­li gdzie się spo­koj­nie uło­żyć dospo­czyn­ku. Za­bić moż­na tyl­ko cia­ło czło­wie­ka. Nie moż­na za­bić jego gło­su. Ajak jest tyle tych ciał, że nie star­cza na­wet miej­sca naci­chy spo­czy­nek, toi głos się sły­szy.


  – Na­wet je­że­li ten głos pyta tyl­ko dla­cze­go? – za­py­tał.


  – Naj­trud­niej od­po­wie­dzieć czło­wie­ko­wi, kie­dy pyta dla­cze­go. Dla­cze­go? Jak tosię dzie­je? Po­każ­cie midro­gę!


  – Awy mo­że­cie po­ka­zać mudro­gę?


  – Jamogę wie­rzyć – od­po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.


  – Torząd fran­cu­ski wy­słał was doFran­cji dla­te­go, że wie­rzy­li­ście.


  – Tota dama – wy­ja­śnił chło­pak. – Ona zato za­pła­ci­ła.


  – Ona też wie­rzy­ła – do­dał sta­ry Mu­rzyn. – Oni wszy­scy wie­rzy­li. Pie­nią­dze się już nie li­czy­ły, bodo tej pory oni już wszy­scy wie­dzie­li, że wła­śnie pie­nią­dze za­wio­dły.


  – Do­bra – rzu­cił nie­cier­pli­wie go­niec. – Tak czy owak przy­je­cha­li­ście doFran­cji…


  I tego też wy­słu­chał; naj­pierw nasta­tek wBre­ście cze­kał ko­mi­tet conaj­mniej jed­no – lub dwu­oso­bo­wy choć byli totyl­ko woj­sko­wi, szta­bo­wi ofi­ce­ro­wie, któ­rzy mie­li za­ła­twić może nie ja­kiś spe­cjal­ny po­ciąg, ale wkaż­dym ra­zie taki, coby miał pierw­szeń­stwo przed wszyst­ki­mi in­ny­mi po­cią­ga­mi cy­wil­ny­mi; wPa­ry­żu już cze­kał go­to­wy dom, ten wspa­nia­ły pu­sty pa­łac. Na­wet je­że­li fla­ga, któ­ra mia­ła za­wi­snąć nad ksią­żę­cą bra­mą, nie była jesz­cze go­to­wa, myśl oniej jesz­cze nie uję­ta wsło­wa. Nie po­trwa­ło tojed­nak dłu­go, atak­że idom, ten pa­łac, nie stał dłu­go pu­sty: naj­pierw po­ja­wi­ły się ko­bie­ty wczer­ni, sta­re imło­de zdzieć­mi naręku, po­tem oka­le­cze­ni męż­czyź­ni wuszar­ga­nych woko­pach błę­kit­nych mun­du­rach przy­sia­da­li nachwi­lę natwar­dych pro­wi­zo­rycz­nych ław­kach, nie za­wsze na­wet żeby się znim zo­ba­czyć, po­nie­waż wciąż jesz­cze był za­ję­ty po­szu­ki­wa­niem swo­je­go to­wa­rzy­sza, swo­jej Ta­jem­ni­cy, oczym też opo­wie­dział: wy­cho­dził ścież­ki odMi­ni­ster­stwa Woj­ny wPa­ry­żu doDe­par­ta­men­tu Sta­nu, odDo­wning Stre­et doWhi­te­hall, apo­tem Po­pe­rin­ghe, aż wresz­cie usta­lo­no miej­sce po­by­tu tam­te­go; gdy­by chciał (i wWhi­te­hall zna­no ipa­mię­ta­no tego ko­nia zNew­mar­ket ijego le­gen­dę), mógł­by zo­stać przy­dzie­lo­ny jako gro­om doko­nia sa­me­go głów­no­do­wo­dzą­ce­go, za­cią­gnął się jed­nak dopuł­ku lon­dyń­czy­ków, le­d­wie na­uczył się spi­ral­nie okrę­cać owi­ja­cze, izna­lazł się naty­łach, gdzie zo­stał­by już nasta­łe wroli ko­no­wa­ła-sta­jen­ne­go od­dzia­łu Gwar­dii Kon­nej, gdy­by nie to, że na­uczył sier­żan­ta uzu­peł­nień grać poame­ry­kań­sku wko­ści, iw ten spo­sób musię wy­mknął, ate­raz oddwóch już lat był sze­re­go­wym li­nio­we­go puł­ku Szkoc­kie­go Po­gra­ni­cza.


  – Ale kie­dy­ście gowresz­cie zna­leź­li, nie chciał zwami ga­dać – po­wie­dział go­niec.


  – Jesz­cze nie jest go­to­wy – wy­ja­śnił sta­ry Mu­rzyn. – Mo­że­my cze­kać. Jesz­cze mamy dużo cza­su.


  – Mo­że­my? – po­wtó­rzył go­niec. – Tyi Bóg?


  – Ajak­że. Na­wet je­że­li bę­dzie znią ko­niec wprzy­szłym roku, – Zwoj­ną? Ztą woj­ną? Czy Bóg cito po­wie­dział?


  – Do­brze. Może się pan zNie­go śmiać. Ito Onznie­sie.


  – Nic miin­ne­go nie po­zo­sta­je, jak się śmiać. – Go­niec wzru­szył ra­mio­na­mi. – Prze­cież Onchy­ba woli śmiech odłez?


  – Przyj­mie ijed­no, idru­gie. Dla Nie­go tojed­no. Znaj­dzie wser­cu współ­czu­cie idla śmie­chu, idla łez.


  – Tak. – Go­niec wes­tchnął. – Zadużo tego. Zawie­le. Iza czę­sto. Jesz­cze jed­na była wze­szłym roku, zwa­na bi­twą nad Som­mą. Już nie daje się wstą­że­czek zadziel­ność, bokaż­dy jest dziel­ny, je­śli gowy­star­cza­ją­co na­stra­szyć. Mu­sia­łeś oniej sły­szeć imu­sia­łeś ich też sły­szeć.


  – Iich sły­sza­łem – przy­znał sta­ry Mu­rzyn.


  – Les Amis ala Fran­ce deTout leMon­de – po­wie­dział go­niec. – Ityl­ko wia­ra, tyl­ko na­dzie­ja. Tak mało. Tak nie­wie­le. Wszy­scy ra­zem wza­gro­żo­nym domu, tyl­ko zwia­rą ina­dzie­ją. Aczy todo­syć? Totak jak zle­ka­rzem, kie­dy czło­wiek jest cho­ry: wie się, że nie wy­le­czy czło­wie­ka przez po­ło­że­nie nanim rąk, inikt tego nie ocze­ku­je, ale po­trzeb­ny jest ktoś, kto bypo­wie­dział: „Wierz iufaj. Nie trać otu­chy!” Ale za­łóż­my, że już jest zapóź­no nale­ka­rza, te­raz może po­móc tyl­ko chi­rurg, ktoś, kto już przy­wykł dokrwi, te­raz, kie­dy już krew jest prze­la­na.


  – Gdy­by tak było, Oni otym bypo­my­ślał.


  – Todla­cze­go Oncię tam nie wy­słał, tyl­ko zo­sta­wił tu­taj, gdzie za­ja­dasz go­rą­ce po­sił­ki, nie masz wszy imiesz­kasz wpa­ła­cu?


  – Może dla­te­go, że Onwie, że nie je­stem dość dziel­ny – od­po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.


  – Apo­szedł­byś, gdy­by cię tam wy­słał?


  – Spró­bo­wał­bym – stwier­dził sta­ry Mu­rzyn. – Gdy­bym mógł być przy­dat­ny, nie zwa­ża­li­by­śmy, ani On, ani ja, czy je­stem dziel­ny.


  – Wia­ra ina­dzie­ja – po­wtó­rzył go­niec. – Otak. Prze­cho­dzi­łem przez tę salę nadole, wi­dzia­łem ich. Sze­dłem uli­cą iprzy­pad­kiem zo­ba­czy­łem ten na­pis nad bra­mą. Sze­dłem gdzie in­dziej, ale ija się tuzna­la­złem. Ale nie dla wia­ry ina­dziei. Czło­wiek prze­cież znie­sie wszyst­ko, je­że­li coś mujesz­cze zo­sta­ło, choć­by nie­wie­le: je­że­li zo­sta­nie mutyle uczci­wo­ści, żeby bę­dąc stwo­rze­niem od­por­nym, iwy­trzy­ma­łym, żyć nie tyl­ko bez na­dziei, ale na­wet bez wia­ry wna­dzie­ję, ina­wet nie czuć jej bra­ku; od­por­nym iwy­trzy­ma­łym, aż dotego bły­sku itrza­sku, czy coto tam bę­dzie, kie­dy już znie­go nic nie zo­sta­nie iwszyst­ko już stra­ci zna­cze­nie, na­wet to, że był od­por­ny iaż dotej chwi­li wy­trzy­mał.


  – Otóż to– zgo­dził się po­god­nie sta­ry Mu­rzyn. – Może już ju­tro musi pan wra­cać. Toniech pan te­raz idzie ina­cie­szy się Pa­ry­żem wtym krót­kim cza­sie.


  – Aha – stwier­dził go­niec. – Ave Bac­chus etVe­nus, mo­ri­tu­ri vos sa­lu­tant1, co? Atego grze­chem nie na­zwiesz?


  – Zło jest czę­ścią czło­wie­ka, zło, grzech itchó­rzo­stwo, tak samo jak po­ku­ta idziel­ność. Trze­ba wie­rzyć wewszyst­ko albo wnic. Trze­ba wie­rzyć, że czło­wiek jest zdol­ny dotego wszyst­kie­go, albo że nie jest zdol­ny doni­cze­go. Jak pan chce, może pan wyjść tędy, tuni­ko­go pan nie spo­tka.


  – Dzię­ku­ję – rzekł go­niec. – Może wła­śnie po­wi­nie­nem ko­goś spo­tkać. Zęby uwie­rzyć. Na­wet nie wcoś, popro­stu uwie­rzyć. Może po­wi­nie­nem wejść dotej sali nadole, nie żeby przed czymś uciec, ale żeby do­kądś uciec, schro­nić się nachwi­lę przed ludź­mi. Na­wet nie żeby po­pa­trzeć naten na­pis, bonie­któ­rzy znich może na­wet nie umie­ją good­czy­tać, ale popro­stu żeby chwi­lę po­sie­dzieć wtej sali wśród tego ca­łe­go po­go­dze­nia, wraz ztą obiet­ni­cą ina­dzie­ją. Gdy­bym tyl­ko mógł. Gdy­byś tytyl­ko mógł, czy kto­kol­wiek. Czy wiesz, cojest czyn­no­ścią naj­bar­dziej sa­mot­ną? Ale wiesz napew­no, wła­śnie otym mó­wi­łeś. Tood­dy­cha­nie.


  – Niech pan pomnie przy­śle – po­pro­sił sta­ry Mu­rzyn.


  – Otak… gdy­bym tyl­ko mógł.


  – Wiem. – Sta­ry Mu­rzyn kiw­nął gło­wą. – Ipan jest jesz­cze nie­go­to­wy. Ale kie­dy pan bę­dzie go­to­wy, niech pan pomnie przy­śle.


  – Kie­dy? – za­py­tał go­niec.


  – Kie­dy pan mnie bę­dzie po­trze­bo­wał.


  – Naco mimo­żesz być po­trzeb­ny, je­śli tosię skoń­czy wprzy­szłym roku? Wy­star­czy mizo­stać przy ży­ciu.


  – Niech pan pomnie przy­śle – po­wtó­rzył sta­ry Mu­rzyn.


  – Dowi­dze­nia – po­wie­dział go­niec.


  Kie­dy scho­dził zpo­wro­tem poscho­dach, któ­ry­mi wszedł, wiel­ka, po­dob­na doka­te­dral­nej nawy sala wciąż była peł­na lu­dzi, ito nie tyl­ko tych sa­mych coprzed­tem, bobez prze­rwy wsą­cza­li się stru­my­kiem nowi przy­by­sze iwcho­dząc, nie spo­glą­da­li na­wet nana­pis naścia­nie, tyl­ko znie­win­ną iupo­rczy­wą re­zy­gna­cją przy­sia­da­li nachwi­lę. Ioka­za­ło się, że miał słusz­ność: już był sier­pień iwi­dzia­ło się weFran­cji ame­ry­kań­skie mun­du­ry, choć jesz­cze nie były tojed­nost­ki bo­jo­we, tyl­ko po­je­dyn­czy żoł­nie­rze wciąż naszko­le­niu – doich ba­ta­lio­nu przy­dzie­lo­no ka­pi­ta­na idwóch młod­szych ofi­ce­rów, któ­rzy eks­cy­to­wa­li się sta­ry­mi na­zwi­ska­mi znad Som­my, przy­go­to­wu­jąc się, na­by­wa­jąc kwa­li­fi­ka­cji, aby po­pro­wa­dzić swo­ich ro­da­ków wtę zna­jo­mą pra­sta­rą rzeź­nię. My­ślał: „O tak, jesz­cze trzy lata, awy­czer­pie­my za­so­by Eu­ro­py. Apo­tem prze­nie­sie­my, alian­ci ra­zem zbo­sza­mi, cały ten in­te­res, tak jak jest, naświe­że pa­stwi­ska zaAtlan­ty­kiem, prze­nie­sie­my się jak wę­drow­na tru­pa ak­tor­ska nadzie­wi­czą ame­ry­kań­ską sce­nę”.


  Po­tem przy­szła zima. Póź­niej, kie­dy toso­bie przy­po­mi­nał, wy­da­wa­ło musię, że tosię może na­praw­dę wy­da­rzy­ło wna­ro­dzi­ny Syna Czło­wie­cze­go, wsza­ry zim­ny dzień. Sza­re bru­kow­ce Pla­ce deVil­le tego mia­stecz­ka lśni­ły imi­go­ta­ły jak ka­my­ki wwo­dzie po­to­ku, kie­dy zo­ba­czył małą, ale wciąż po­więk­sza­ją­cą się grup­kę lu­dzi iprzy­łą­czył się doniej naj­pierw zcie­ka­wo­ści, po­nie­waż do­strzegł nad wil­got­ny­mi ra­mio­na­mi wmun­du­rach kha­ki jesz­cze mniej­szą grup­kę wy­bru­dzo­ne­go woko­pach błę­ki­tu, któ­rej wi­docz­ny przy­wód­ca miał od­zna­ki fran­cu­skie­go ka­pra­la. Twa­rze tych lu­dzi były dziw­nie obce ino­si­ły ten sam wy­raz za­gu­bie­nia, jak – przy­naj­mniej nie­któ­re – twa­rze lu­dzi, któ­rzy przez zwy­kłą lek­ko­myśl­ność zna­leź­li się wpew­nym mo­men­cie czy miej­scu, czy sy­tu­acji ijuż nie ufa­ją na­wet tej swo­jej lek­ko­myśl­no­ści; kil­ka tych twa­rzy na­le­ża­ło rze­czy­wi­ście doob­co­kra­jow­ców iprzy­po­mi­na­ły mutwa­rze, ja­kie we­dług po­wszech­ne­go prze­ko­na­nia Le­gia Cu­dzo­ziem­ska re­kru­tu­je zeu­ro­pej­skich wię­zień. Aje­że­li na­wet przed­tem roz­ma­wia­li, toumil­kli, kie­dy tyl­ko donich pod­szedł ikie­dy gopo­zna­li, ite twa­rze, tegło­wy nad ra­mio­na­mi wmun­du­rach kha­ki od­wró­ci­ły się wjego stro­nę, po­zna­ły goi na­tych­miast przy­bra­ły wy­raz ocze­ki­wa­nia, re­zer­wy iczuj­no­ści, doktó­re­go się przy­zwy­cza­ił, od­kąd tyl­ko prze­cie­kła mię­dzy sze­re­gi wieść (praw­do­po­dob­nie prze­ka­za­na przez ka­pra­la, puł­ko­we­go pi­sa­rza) zkan­ce­la­rii, że onkie­dyś był ofi­ce­rem.


  Więc od­szedł. Wkan­ce­la­rii do­wie­dział się, że po­stę­po­wa­li zgod­nie zwoj­sko­wym re­gu­la­mi­nem: mie­li prze­pust­ki naod­wie­dze­nie do­mów dwóch czy trzech spo­śród nich wewsiach le­żą­cych wstre­fie bry­tyj­skiej. Po­tem zwy­po­wie­dzi ba­ta­lio­no­we­go ka­pe­la­na za­czął się na­wet do­my­ślać poco. Nie do­wia­dy­wać – do­my­ślać.


  – Tospra­wa szta­bu – orzekł ka­pe­lan. – Tojuż się cią­gnie rok albo dwa. Dotej pory już pew­no iAme­ry­ka­nie ich zna­ją. Po­ka­zu­ją się tyl­ko wko­sza­rach naty­łach, zprze­pust­ka­mi wy­da­ny­mi jak na­le­ży ipod­pi­sa­ny­mi. Są zna­ni ioczy­wi­ście ob­ser­wo­wa­ni. Cały kło­pot wtym, że nie zro­bi­li nic… – Urwał pod spoj­rze­niem goń­ca.


  – Chciał oj­ciec po­wie­dzieć, że jesz­cze nic złe­go nie zro­bi­li – do­koń­czył go­niec. – Złe­go? – do­dał ła­god­nie. – Kło­pot? Czy tocoś kło­po­tli­we­go, czy złe­go, że żoł­nie­rze woko­pach my­ślą opo­ko­ju, otym, że wkoń­cu mo­że­my prze­stać się bić, je­że­li wy­star­cza­ją­co wie­lu znas tego ze­chce?


  – My­śleć wol­no, ale nie ga­dać. Tojuż bant. Jed­no wol­no, dru­gie­go nie.


  – Od­dać ce­sa­rzo­wi, coce­sar­skie? – za­py­tał go­niec.


  – Nie wol­no misię nad tym roz­wo­dzić, do­pó­ki no­szę to– po­wie­dział ka­pe­lan, aręka mi­gnę­ła muszyb­ko wstro­nę wia­nusz­ka naman­kie­cie.


  – Ale oj­ciec nosi rów­nież ito – do­dał go­niec iz ko­lei jego ręka wska­za­ła koł­nie­rzyk ka­pe­la­na iczer­nią­cy się trój­kąt su­tan­ny mię­dzy kla­pa­mi mun­du­ru.


  – Niech nas Bóg wspo­ma­ga – po­wie­dział ka­pe­lan.


  – Albo mywspo­ma­gaj­my Jego – za­uwa­żył go­niec. – Może już przy­szła nato pora.


  I te­raz też od­szedł, azima bie­gła swo­im to­rem kuwio­śnie ina­stęp­nej osta­tecz­nej wal­ce ma­ją­cej za­koń­czyć woj­nę, wio­śnie, pod­czas któ­rej znów miał onich usły­szeć, kie­dy zty­łów (te­raz trzech) stref woj­sko­wych wciąż strze­żo­nych przez (te­raz trzy) wy­wia­dy, do­szły gopo­gło­ski naich te­mat, ale ite­raz nie wno­szą­ce nic no­we­go, bowciąż nic na­praw­dę złe­go nie ro­bi­li, aprzy­naj­mniej jesz­cze nie zro­bi­li; praw­dę mó­wiąc, go­niec za­czął już nich my­śleć jako oofi­cjal­nie ak­cep­to­wa­nym ina­wet za­twier­dzo­nym roz­ka­za­mi kom­pro­mi­sie zna­tu­ral­nym inie­kwe­stio­no­wa­nym wie­rze­niem każ­de­go żoł­nie­rza, że onprzy­naj­mniej nie zo­sta­nie za­bi­ty, tak jak owy­sy­ła­nych puł­kom przy­dzia­łach pro­sty­tu­tek natyły fron­tu, wkom­pro­mi­sie zezwy­kłą mę­ską na­tu­rą, imy­ślał (on, go­niec) zgo­ry­czą, ale spo­koj­nie, tak jak my­ślał przed­tem: „Jego po­przed­nik mu­siał wal­czyć tyl­ko zna­tu­ral­ną ludz­ką skłon­no­ścią dozłe­go; ten prze­ciw­sta­wia się ca­łe­mu nie­prze­nik­nio­ne­mu mu­ro­wi ude­ko­ro­wa­nych szkar­ła­tem zło­tem szta­bów ge­ne­ral­nych”.


  I te­raz (znów był maj, czwar­ty już, jaki oglą­dał spod sta­lo­we­go heł­mu, ba­ta­lion prze­trans­por­to­wa­no zpo­wro­tem nali­nię dwa dni przed­tem ion sam wła­śnie wy­szedł zdo­wódz­twa kor­pu­su wVil­le­neu­ve Blan­che), kie­dy poraz dru­gi zo­ba­czył ten ogrom­ny czar­ny sa­mo­chód, tak prze­ni­kli­wie gwiz­da­ły gwizd­ki pod­ofi­ce­rów itak szczę­ka­ła pre­zen­to­wa­na broń, że zpo­cząt­ku po­my­ślał, że sa­mo­chód pe­łen jest fran­cu­skich, an­giel­skich iame­ry­kań­skich ge­ne­ra­łów, ale po­tem zo­ba­czył, że tyl­ko je­den zjego pa­sa­że­rów jest ge­ne­ra­łem, ito fran­cu­skim, apo­tem po­znał ich wszyst­kich – natyl­nym sie­dze­niu obok ge­ne­ra­ła wid­niał nie­ska­zi­tel­nie błę­kit­ny hełm, bez plam­ki ibez śla­du, jaki nanim mo­gła­by zo­sta­wić nie­po­go­da czy po­dróż, ni­czym nie oszli­fo­wa­ny sza­fir nad twa­rzą Rzy­mia­ni­na, inie­ska­zi­tel­nie błę­kit­ny mun­dur zdys­tynk­cja­mi ka­pra­la, amło­dzie­niec, te­raz wmun­du­rze ame­ry­kań­skie­go ka­pi­ta­na, sie­dział nadru­gim roz­kła­da­nym sie­dze­niu obok an­giel­skie­go ma­jo­ra szta­bu. Go­niec, ro­biąc pół ob­ro­tu inie zwal­nia­jąc na­wet, pod­szedł dosa­mo­cho­du, stuk­nął ob­ca­sa­mi, za­sa­lu­to­wał izwró­cił się doma­jo­ra dźwięcz­nym gło­sem:


  – Pa­nie ma­jo­rze! – ido fran­cu­skie­go ge­ne­ra­ła, star­sze­go męż­czy­zny ma­ją­ce­go naczap­ce wy­star­cza­ją­cą licz­bę gwiaz­dek, żeby być conaj­mniej do­wód­cą ar­mii, pofran­cu­sku. – Mon­sieur lege­ne­ral!


  – Dzień do­bry, moje dziec­ko – przy­wi­tał goge­ne­rał.


  – Czy wol­no miza­mie­nić parę słów zmon­sieur ledi­rec­teur, to­wa­rzy­szem pana ge­ne­ra­ła?


  – Oczy­wi­ście, synu – przy­zwo­lił ge­ne­rał.


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział go­niec izwró­cił się dosta­re­go Mu­rzy­na: – Znów cisię znim nie uda­ło.


  – Tak – przy­znał sta­ry Mu­rzyn. – Jesz­cze nie­zu­peł­nie jest go­to­wy. Aniech pan nie za­po­mi­na, copanu mó­wi­łem rok temu. Niech pan pomnie przy­śle.


  – Ity nie za­po­mi­naj, coci rok temu mó­wi­łem – od­po­wie­dział go­niec, zro­bił zpo­wro­tem krok dotyłu iznów się za­trzy­mał. – Tak czy owak, niech ciszczę­ście sprzy­ja, bojemu gonie po­trze­ba – do­dał, poczym znów trza­snął ob­ca­sa­mi, za­sa­lu­to­wał iznów po­wie­dział dotego ma­jo­ra szta­bu, czy może wogó­le doni­ko­go, tym dźwięcz­nym, choć pu­stym gło­sem: – Sir!


  I natym ko­niec, po­my­ślał, już wię­cej żad­ne­go znich nie zo­ba­czy: ani tej po­waż­nej, szla­chet­nej twa­rzy, ani tego po­waż­ne­go, nie­re­al­ne­go mło­dzień­ca. Ale my­lił się, jesz­cze trzy dni nie mi­nę­ły, ajuż stał wro­wie obok ciem­nej dro­gi iprzy­glą­dał się cię­ża­rów­kom ja­dą­cym wstro­nę fron­tu zła­dun­kiem tego, cojak sta­ry do­zor­ca zSa­int-Omer mupo­wie­dział, było śle­pą amu­ni­cją prze­ciw­lot­ni­czą, anie mi­nę­ły czte­ry, jak się obu­dził, ję­cząc ikrztu­sząc się wła­sną krwią, za­nim był zdol­ny od­wró­cić gło­wę iod­plu­nąć (war­gi miał roz­cię­te idwa zęby luź­no się ru­sza­ły, zadru­gim splu­nię­ciem już się ich po­zbył, ite­raz przy­po­mniał so­bie na­wet kol­bę ka­ra­bi­nu miaż­dżą­cą mutwarz), już sły­sząc (bo ona goobu­dzi­ła, ona goprzy­wró­ci­ła doży­cia) tę prze­ra­ża­ją­cą ci­szę.


  Od razu wie­dział, gdzie jest, zresz­tą za­wsze tam był, czy tośpiąc, czy nasłuż­bie: le­żał (ktoś na­wet na­cią­gnął nanie­go koc) naziem­nej pół­ce wy­cię­tej wścia­nie ma­leń­kiej ja­ski­ni, któ­ra słu­ży­ła jako przed­sio­nek dozie­mian­ki do­wódz­twa ba­ta­lio­nu. Ibył sam: nie zo­ba­czył obok sie­bie żad­ne­go uzbro­jo­ne­go war­tow­ni­ka, któ­re­go, jak so­bie te­raz uświa­do­mił, spo­dzie­wał się zo­ba­czyć, ani też nie miał kaj­dan­ków narę­kach; nic, le­żał sam, naj­wi­docz­niej wol­ny, nazna­jo­mej pół­ce, wci­szy pa­nu­ją­cej nie tyl­ko nad zie­mią, ale itu, wdole: przy cen­tral­ce na­prze­ciw­ko nie było te­le­fo­ni­sty, nie sły­sza­ło się żad­ne­go dźwię­ku – gło­sów, po­ru­szeń, krzą­ta­ni­ny or­dy­nan­sów, do­wód­ców kom­pa­nii ipod­ofi­ce­rów, ca­łe­go tego upo­rząd­ko­wa­ne­go nie­po­rząd­ku ba­ta­lio­no­we­go szta­bu, funk­cjo­nu­ją­ce­go nor­mal­nie naza­tło­czo­nej prze­strze­ni wy­grze­ba­nej czter­dzie­ści stóp pod zie­mią – dźwię­ków, któ­re się po­win­ny wy­do­by­wać zsa­mej zie­mian­ki; sły­szał tyl­ko bez­gło­śny szmer spię­trzo­ne­go cię­ża­ru pod­par­tej stem­pla­mi wy­drą­żo­nej masy zie­mi, któ­ry ogłu­sza wszyst­kie pod­ziem­ne zwie­rzę­ta, bor­su­ki, gór­ni­ków, kre­ty. Naze­gar­ku (dziw­ne, że nie był stłu­czo­ny) od­czy­tał go­dzi­nę 10.19, ale nie wie­dział, tuw dole, czy torano, czy wie­czór, tyl­ko że tonie mógł być, nie chciał, żeby tobył wie­czór; nie­moż­li­we prze­cież, żeby tule­żał już dwa­dzie­ścia go­dzin. Je­śli tora­nek, już tesie­dem go­dzin toi tak zawie­le. Do­my­ślił się więc przy­naj­mniej, gdzie oni, cały ten sztab skła­da­ją­cy się zpuł­kow­ni­ka, ad­iu­tan­ta, star­sze­go sier­żan­ta szta­bo­we­go ite­le­fo­ni­sty, któ­ry prze­łą­czył naten czas iprze­dłu­żył li­nię, może się znaj­do­wać: też nagó­rze, gdzie sku­le­ni zaprzed­pier­siem oko­pu wy­glą­da­ją przez pe­ry­sko­py, po­przez zo­ra­ną imil­czą­cą pust­kę, naprze­ciw­ną li­nię oko­pów, gdzie Niem­cy tak­że sku­le­ni zaprzed­pier­siem spo­glą­da­ją przez pe­ry­sko­py, tak­że po­przez towio­sen­ne spu­sto­sze­nie, tomil­cze­nie, też peł­ni ocze­ki­wa­nia, czuj­ni izdu­mie­ni.


  Ale wciąż się nie ru­szał. Nie dla­te­go, że już itak mo­gło być zapóź­no, już od­mó­wił jej wia­ry iod­su­nął odsie­bie tę myśl. Nie ru­szał się dla­te­go, że uzbro­jo­ny war­tow­nik mógł znaj­do­wać się wsa­mej zie­mian­ce itam strzec je­dy­ne­go wyj­ścia. Przy­szło muna­wet namyśl, żeby wy­dać ja­kiś od­głos, jęk­nąć, żeby zwa­bić tam­te­go dośrod­ka; uło­żył so­bie na­wet, cotam­te­mu po­wie: „Nie wi­dzisz? Nie wie­my, cooni knu­ją, ichy­ba tyl­ko jaje­den mam ja­kieś oba­wy ipo­dej­rze­nia. Je­że­li się mylę, itak prę­dzej czy póź­niej umrze­my. Je­że­li mam ra­cję iza­strze­lisz mnie tu, natym miej­scu, wszy­scy napew­no umrze­my”. Czy też jesz­cze le­piej: „Za­strzel mnie. Będę je­dy­nym, któ­ry wcią­gu tych ca­łych czte­rech lat umarł spo­koj­ną iła­god­ną śmier­cią iległ wsu­chym ubra­niu, za­miast paść zdy­sza­ny, chwy­ta­jąc dech, wbło­cie dopasa, mo­kry odpotu, zmę­cze­nia istra­chu”. Ale nie zro­bił tego. Nie po­trze­bo­wał. Zie­mian­ka też była pu­sta. War­tow­nik mógł stać uszczy­tu scho­dów za­miast nadole, ale wte­dy był­by gdzieś wpo­bli­żu puł­kow­nik, jego po­czet ipe­ry­skop; poza tym bę­dzie mu­siał itak gdzieś się na­tknąć naka­ra­bin, za­ry­zy­ko­wać, inie jest waż­ne, gdzie się tosta­nie, po­nie­waż talufa za­wie­ra (dla nie­go) tyl­ko jed­ną kulę, pod­czas gdy jego broń zdol­na była za­wrzeć wso­bie cały czas, ca­łe­go czło­wie­ka.


  Hełm zna­lazł odrazu. Nie bę­dzie miał ka­ra­bi­nu, oczy­wi­ście, ale choć się ztym po­go­dził, oka­za­ło się, że jed­nak maka­ra­bin: opar­ty był ościa­nę zabiur­kiem sier­żan­ta szta­bu (o tak, jego broń prze­wyż­sza­ła na­wet to, czym mógł się po­słu­żyć wpo­trze­bie), itak, ona też jesz­cze le­ża­ła nabiur­ku: taprze­pust­ka, któ­rą wy­da­no muw po­nie­dzia­łek, żeby mógł do­stać się dodo­wódz­twa kor­pu­su iz po­wro­tem, tak że już się prze­stał spo­dzie­wać war­tow­ni­ka uszczy­tu tych pięć­dzie­się­ciu dwóch stop­ni pro­wa­dzą­cych wgórę dooko­pu; zna­lazł tyl­ko ten prze­mie­nio­ny po­czet do­wód­cy, jak prze­wi­dy­wał – puł­kow­ni­ka, ad­iu­tan­ta, sier­żan­ta szta­bo­we­go, te­le­fon, pe­ry­sko­py iresz­tę, ijuż otwie­rał usta, kie­dy sier­żant od­wró­cił się ispoj­rzał nanie­go.


  – Dola­try­ny – za­mel­do­wał.


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział sier­żant. – Tyl­ko bez głu­pich ka­wa­łów. Za­mel­do­wać się tuz po­wro­tem.


  – Tak jest, pa­nie sier­żan­cie – od­po­wie­dział iw dwie go­dzi­ny póź­niej znów zna­lazł się po­śród drzew, skąd wie­czo­rem dwa dni temu ob­ser­wo­wał la­tar­ki napo­ste­run­ku ba­te­rii prze­ciw­lot­ni­czej; trzy go­dzi­ny póź­niej zo­ba­czył tetrzy sa­mo­lo­ty – były toSE-5 – nanie­bie wol­nym odsa­mo­lo­tów już przez czter­dzie­ści osiem go­dzin, atak­że zo­ba­czył iusły­szał go­rącz­ko­wy ja­zgot po­ci­sków wgó­rze, tam gdzie mu­siał być front nie­przy­ja­ciel­ski. Po­tem zo­ba­czył iten nie­miec­ki sa­mo­lot, przy­glą­dał się pro­ste­mu jak strza­ła inaj­wi­docz­niej nie­zbyt szyb­kie­mu jego lo­to­wi wchmur­ce py­ka­ją­cych bia­ło po­ci­sków an­giel­skiej ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej, któ­ra pro­wa­dzi­ła gopo­nad zie­mią ni­czy­ją wstro­nę swo­ich li­nii, itrzem SE, któ­re wchmur­kach py­ka­ją­cej czar­no ar­ty­le­rii bo­szów śmi­ga­ły, wzno­si­ły się inur­ko­wa­ły naNiem­ca; wi­dział, jak je­den znich sie­dzi Niem­co­wi chwi­lę naogo­nie, jak­by oby­dwa sa­mo­lo­ty były ści­śle po­łą­czo­ne cien­ki­mi ście­ga­mi sal­wy zka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Ajed­nak Nie­miec, nie do­da­jąc gazu ani nie zmie­nia­jąc kur­su, le­ciał da­lej, scho­dząc wdół, scho­dząc na­wet wte­dy, kie­dy już prze­le­ciał nad nim inad znaj­du­ją­cą się głę­biej zafron­tem ba­te­rią, tuż zaktó­rą, bli­sko, onsie­dział scho­wa­ny iktó­ra otwo­rzy­ła te­raz ogień wowym ata­ku sza­leń­stwa ihi­ste­rii ce­chu­ją­cym za­wie­dzio­ne na­dzie­je ba­te­rii prze­ciw­lot­ni­czych; scho­dził wdół iznik­nął tuż po­nad drze­wa­mi, ina­gle onjuż wie­dział, do­kąd tam­ten leci; ce­lem było lot­ni­sko tuż pod Vil­le­neu­ve Blan­che. Sa­mo­lot znik­nął, scho­dząc rów­no ibez po­śpie­chu, dokoń­ca oto­czo­ny tą pu­stą imi­ta­cją wście­kło­ści, atrzy SE-5 wosta­tecz­nym wzlo­cie sko­czy­ły wgórę wszyst­kie ra­zem. Jak­by tego nie było do­syć, żeby jemu, goń­co­wi, wska­zać, coma ro­bić, zo­ba­czył, jak je­den znich uszczy­tu wy­ko­na­nej pę­tli robi becz­kę, ion za­sty­gły wbez­ru­chu ob­ser­wo­wał za­mia­ry tam­te­go, kie­dy sa­mo­lot za­nur­ko­wał pro­sto naba­te­rię, roz­mi­go­ta­ny wy­strza­ła­mi ku­lo­mio­tu sie­ką­cy­mi te­raz pro­sto wtę ba­te­rię igru­pę spo­koj­nie sto­ją­cych wo­kół niej ka­no­nie­rów, spa­da­jąc ispa­da­jąc, jak­by poza ten mo­ment, kie­dy już bę­dzie dla nie­go zapóź­no nara­tu­nek, zapóź­no, żeby się nie roz­bić naba­te­rii wjed­ną kupę splą­ta­ne­go że­la­stwa, poczym wy­rów­nał. Go­niec nawła­sne oczy zo­ba­czył szyb­ki ścieg se­rii ku­lo­mio­tu zbli­ża­ją­cy się podzie­lą­cej ich zie­mi, aż nako­niec spoj­rzał pro­sto wroz­mi­go­ta­ną lufę itwarz lot­ni­ka wheł­mie ioku­la­rach zatym mi­go­ta­niem ipo­nad nim, tak bli­sko, że napew­no bysię po­zna­li, gdy­by się jesz­cze kie­dy mie­li zo­ba­czyć – je­den idru­gi przez chwi­lę sku­ci tym cien­kim ogni­stym szwem imi­ta­cji śmier­ci (po­tem miał so­bie na­wet przy­po­mnieć szyb­kie, lek­kie ude­rze­nie wnogę, jak­by goktoś wnią szyb­ko ilek­ko trą­cił pal­cem), isa­mo­lot już wy­rów­ny­wał iz jed­nym sil­nym, war­czą­cym, ude­rza­ją­cym wzie­mię po­dmu­chem wzbił się tak wy­so­ko, że już ucichł ję­kli­wy huk sil­ni­ka, ago­niec jesz­cze się nie po­ru­szył, nie­ru­cho­my iwciąż za­sty­gły wstrzę­pią­cej się iroz­wie­wa­ją­cej smu­dze ilek­kim, rzad­kim swą­dzie siar­ki itlą­cej się weł­ny wpo­łach mun­du­ru.


  Tb wy­star­czy­ło. Nie spo­dzie­wał się na­wet, że zdo­ła po­dejść dolot­ni­ska bli­żej niż pierw­szy po­ste­ru­nek nadro­dze, isam za­mie­nił kil­ka słów zka­pra­lem na­wet nie po­nad lufą ka­ra­bi­nu, ale nad lufą ku­lo­mio­tu.


  – Je­stem goń­cem N-tego ba­ta­lio­nu.


  – Nic nato nie po­ra­dzę – po­wie­dział ka­pral. – Nie maprzej­ścia.


  Ale onw grun­cie rze­czy wca­le nie chciał się tam prze­do­sta­wać. Te­raz wie­dział już do­syć. Dzie­sięć go­dzin póź­niej wmun­du­rze żan­dar­ma zVil­le­neu­ve Blan­che zna­lazł się wPa­ry­żu iznów szedł ciem­ny­mi imil­czą­cy­mi uli­ca­mi prze­ra­żo­ne­go iocze­ku­ją­ce­go nacoś mia­sta, peł­ne­go nie tyl­ko fran­cu­skiej cy­wil­nej po­li­cji, ale żan­dar­mów wszyst­kich trzech ar­mii, któ­rzy uzbro­je­ni, namo­to­cy­klach pa­tro­lo­wa­li uli­ce, iznów prze­szedł pod na­pi­sem nad skle­pio­ną bra­mą.


  ŚRODA WIECZOREM


  Do mło­dej ko­bie­ty cze­ka­ją­cej tuż zasta­rą wschod­nią bra­mą miej­ską od­głos tłu­mu roz­cho­dzą­ce­go się zPla­ce deVil­le do­bie­gał jako od­le­gły, głu­chy, roz­szem­ra­ny gwar, tak da­le­ki ibez­oso­bo­wy jak szum wody albo ło­skot skrzy­deł pod­ry­wa­ją­cej się dood­lo­tu chma­ry wę­drow­nych pta­ków. Zgło­wą od­wró­co­ną iznie­ru­cho­mia­łą, przy­trzy­mu­jąc chu­dą ręką nędz­ny szal skrzy­żo­wa­ny napier­siach, na­słu­chi­wa­ła pra­wie mi­mo­cho­dem tego gwa­ru, któ­ry wzniósł się wsza­fra­no­wy za­chód słoń­ca po­mię­dzy fioł­ko­wym mia­stem ako­bal­to­wo­zie­lo­nym fir­ma­men­tem ipo­tem ucichł.


  Póź­niej znów się od­wró­ci­ła wtę stro­nę, skąd dro­ga pod sta­rym skle­pie­niem pro­wa­dzi­ła domia­sta. Dro­ga była te­raz pra­wie pu­sta, tyl­ko cien­ki stru­my­czek lu­dzi po­ja­wił się naniej iwpły­nął przez bra­mę, już reszt­ka, ostat­ki. Kie­dy te­raz zwró­ci­ła oczy nadro­gę, jej twarz, choć tak jak przed­tem wy­czer­pa­na ipeł­na na­pię­cia, już była nie­mal spo­koj­na, jak­by na­wet po­ran­na udrę­ka się wy­czer­pa­ła ina ko­niec za­tar­ła poca­łym dniu pa­trze­nia icze­ka­nia.


  Po­tem już na­wet prze­sta­ła pa­trzeć nadro­gę, aręka jej, pu­ściw­szy szal, prze­su­nę­ła się poprzo­dzie spód­ni­cy iza­trzy­ma­ła, Całe jej cia­ło znie­ru­cho­mia­ło, kie­dy ręka na­ma­ca­ła coś przez ubra­nie iwciąż tego do­ty­ka­ła, jak gdy­by jesz­cze nie wie­dzia­ła, coznaj­dzie. Po­tem wsu­nę­ła rękę zaubra­nie, aby towy­do­być – była tokrom­ka chle­ba, któ­rą obcy męż­czy­zna dał jej nabul­wa­rze już pra­wie dwa­na­ście go­dzin temu, cie­pła jesz­cze odjej cia­ła isą­dząc powy­ra­zie jej twa­rzy, zu­peł­nie już przez nią za­po­mnia­na, tak samo jak za­po­mnia­ła, że ją tam ukry­ła.


  Po­tem jesz­cze raz za­po­mnia­ła ochle­bie, kie­dy trzy­ma­jąc gochu­dą, żar­łocz­ną piąst­ką przy ustach iszar­piąc szyb­ki­mi, rap­tow­ny­mi, pta­si­mi dziob­nię­cia­mi, znów ob­ser­wo­wa­ła bra­mę, doktó­rej te­raz wcho­dzą­cy zbli­ża­li się ukrad­kiem, po­wo­li iz wy­sił­kiem, były tobo­wiem reszt­ki, ma­ru­de­rzy – naj­star­si inaj­młod­si, opóź­nie­ni nie dla­te­go, że mie­li dłuż­szą dro­gę, ale dla­te­go że jed­ni znich już tak dłu­go tkwi­li wży­ciu, że daw­no prze­ży­li krew­nych iprzy­ja­ciół, któ­rzy bymo­gli ich pod­wieźć albo po­ży­czyć imwozy, adru­dzy tkwi­li wnim jesz­cze zakrót­ko, żeby mieć przy­ja­ciół dys­po­nu­ją­cych wo­za­mi, krew­nych zaś utra­ci­li już trzy lata temu wwal­kach puł­ku pod Be­thu­ne, So­uchez iChe­min des Da­mes – wszy­scy oni peł­zli te­raz kumia­stu kro­kiem naj­mniej­szych inaj­słab­szych.


  Na­gle rzu­ci­ła się bie­giem, nie prze­sta­jąc żuć chle­ba, wpa­dła wmrocz­ną sta­rą bra­mę, omi­nę­ła wcho­dzą­cych doniej sta­rą ko­bie­tę idziec­ko, nie za­trzy­ma­ła się, tyl­ko zmie­ni­ła nogę jak koń wy­ści­go­wy przed sko­kiem, rzu­ci­ła zasie­bie reszt­kę chle­ba, od­py­cha­jąc godło­nią wpróż­nię, wnie­prze­kup­ne po­wie­trze, ipo­bie­gła wstro­nę grup­ki zbli­ża­ją­cej się dro­gą te­raz już pra­wie pu­stą – sta­re­go męż­czy­zny itrzech ko­biet, zktó­rych jed­na nio­sła dziec­ko naręku. Młod­sze ko­bie­ty najej wi­dok przy­sta­nę­ły, po­zo­sta­li zaś – sta­ry męż­czy­zna okuli nio­są­cy ja­kiś wę­ze­łek iwspar­ty ora­mię sta­rej ko­bie­ty, któ­ra oka­za­ła się nie­wi­do­ma – szli da­lej, kie­dy mi­nę­ła ich wbie­gu, przy­sko­czy­ła doko­bie­ty zdziec­kiem, za­trzy­ma­ła się przed nią, znów zgo­rącz­ko­wym pod­nie­ce­niem nawy­nędz­nia­łej twa­rzy.


  – Mar­ta! – krzyk­nę­ła. – Mar­ta!


  Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła coś szyb­ko, nie pofran­cu­sku, tyl­ko wja­kimś ję­zy­ku brzmią­cym stac­ca­to ipeł­nym twar­dych, chro­pa­wych spół­gło­sek, któ­ry pa­so­wał dojej twa­rzy – ciem­nej, owy­so­kim czo­le, spo­koj­nej, brzyd­kiej, ży­wej iin­te­li­gent­nej twa­rzy wie­śniacz­ki zesta­rej gór­skiej ko­ły­ski Środ­ko­wej Eu­ro­py, ichoć chwi­lę póź­niej prze­mó­wi­ła już pofran­cu­sku, ito bez ob­ce­go ak­cen­tu, twarz jej zu­peł­nie nie była po­dob­na dotwa­rzy nie­sio­ne­go przez nią dziec­ka onie­bie­skich oczach ikwit­ną­cych po­licz­kach, któ­rych bar­wa za­wę­dro­wa­ła naza­chód zFlan­drii. Na­tych­miast po­tem prze­mó­wi­ła pofran­cu­sku, jak gdy­by raz spoj­rzaw­szy nadziew­czy­nę, wmig po­ję­ła, że je­śli na­wet tam­ta kie­dy­kol­wiek zna­ła tam­ten ję­zyk, te­raz nie mo­gła gopo­jąć iprzy­po­mnieć so­bie. Już ita nie­wi­do­ma pro­wa­dzą­ca sta­re­go ka­le­kę za­trzy­ma­ła się, za­wró­ci­ła iszła wich stro­nę; te­raz też moż­na było za­uwa­żyć poraz pierw­szy twarz dru­giej ko­bie­ty, tej, któ­ra się za­trzy­ma­ła, kie­dy przy­sta­nę­ła ko­bie­ta zdziec­kiem. Ich twa­rze wy­da­wa­ły się pra­wie iden­tycz­ne, bez wąt­pie­nia były tosio­stry. Napierw­szy rzut oka twarz tej dru­giej wy­glą­da­ła sta­rzej. Po­tem do­strze­ga­ło się, że jest dużo młod­sza. Wkoń­cu trud­no było wogó­le oce­nić jej wiek: była topo­god­na twarz isto­ty bez­ro­zum­nej.


  – Ci­cho no– po­wie­dzia­ła ko­bie­ta zdziec­kiem. – Nie za­strze­lą gobez tych in­nych.


  Wów­czas nie­wi­do­ma od­cią­gnę­ła star­ca. Sto­jąc nie­ru­cho­mo, na­słu­chi­wa­ła od­de­chu dziew­czy­ny, aż gowresz­cie umiej­sco­wi­ła, iszyb­ko zwró­ci­ła nanią ostry, przy­sło­nię­ty ka­ta­rak­tą wzrok.


  – Zła­pa­li go? – za­py­ta­ła.


  – Wszy­scy już otym wie­my – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko ko­bie­ta zdziec­kiem. Ru­szy­ła zmiej­sca. – Chodź­my.


  Ale nie­wi­do­ma się nie po­ru­szy­ła, za­gra­dza­ła dro­gę wciąż zwró­co­na twa­rzą dodziew­czy­ny.


  – Ty– po­wie­dzia­ła. – Nie mó­wię otych głu­pich, cogo usłu­cha­li iza­słu­ży­li przez tona śmierć. Mó­wię otym cu­dzo­ziem­cu, tym anar­chi­ście, coich wy­mor­do­wał. Zła­pa­li go? Od­po­wiedz.


  – Onteż tam jest – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta zdziec­kiem, znów ru­sza­jąc. – Chodź­my.


  Ale nie­wi­do­ma wciąż nie ru­sza­ła zmiej­sca imó­wiąc doko­bie­ty zdziec­kiem, od­wró­ci­ła tyl­ko wjej stro­nę gło­wę.


  – Nie oto py­ta­łam – stwier­dzi­ła.


  – Mó­wi­łam cijuż, że ijego za­strze­lą – oznaj­mi­ła ko­bie­ta zdziec­kiem.


  Po­ru­szy­ła się zno­wu, jak­by chcia­ła ręką do­tknąć nie­wi­do­mej iod­wró­cić ją. Ale za­nim zdą­ży­ła tozro­bić, nie­wi­do­ma wy­szarp­nę­ła wła­sną rękę itrzep­nę­ła potam­tej.


  – Niech ona miod­po­wie – po­wie­dzia­ła. Znów od­wró­ci­ła się dodziew­czy­ny. – Jesz­cze gonie za­strze­li­li? Ję­zy­ka nie masz? Tyle mia­łaś dopo­wie­dze­nia, kie­dy się zja­wi­łaś, że nie wie­dzia­łaś, odcze­go za­cząć.


  Ale dziew­czy­na tyl­ko nanią pa­trzy­ła.


  – Od­po­wiedz jej – przy­na­gla­ła ją ko­bie­ta zdziec­kiem.


  – Nie – szep­nę­ła dziew­czy­na.


  – Aha. – Nie­wi­do­ma nie mia­ła czym ani jak mru­gać, ajed­nak trud­no byto było na­zwać ina­czej niż mru­gnię­ciem. Jej twarz za­czę­ła się szyb­ko od­wra­cać oddziew­czy­ny kuko­bie­cie zdziec­kiem. Jesz­cze za­nim się ode­zwa­ła, dziew­czy­na jak­by się sku­li­ła iza­mar­ła wtrwoż­nym ocze­ki­wa­niu. Te­raz głos nie­wi­do­mej był je­dwa­bi­sty, gład­ki. – Tyteż masz ko­goś wtym puł­ku, co? Męża? Bra­ta? Na­rze­czo­ne­go?


  – Tak – od­par­ła ko­bie­ta zdziec­kiem.


  – Któ­ra zwas? – za­py­ta­ła nie­wi­do­ma.


  – Wszyst­kie trzy – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta zdziec­kiem. – Bra­ta.


  – Może ina­rze­czo­ne­go? – in­da­go­wa­ła nie­wi­do­ma. – Tak?


  – Tak – po­twier­dzi­ła tam­ta.


  – Ach, totak. – Nie­wi­do­ma znów gwał­tow­nym szarp­nię­ciem zwró­ci­ła twarz kudziew­czy­nie. – Tyso­bie mo­żesz uda­wać, że je­steś tu­tej­sza, ale mnie nie zwie­dziesz. Mó­wisz nie tak. Aty – znów szyb­ko zwró­ci­ła się kuko­bie­cie zdziec­kiem – nie je­steś na­wet Fran­cuz­ką. Po­zna­łam się natym, ja­ke­ście się tyl­ko zja­wi­ły, nie wia­do­mo skąd, iga­da­ły, że od­stą­pi­ły­ście swój wó­zek ja­kiejś ko­bie­cie wcią­ży. Może uda się wara zwieść ta­kich, coto tyl­ko oczy mają inic doro­bo­ty, dość, że wie­rzą wewszyst­ko, naco pa­trzą. Ale nie mnie.


  – An­ge­li­que – ode­zwał się sta­ry cien­kim, za­ła­mu­ją­cym się, zu­ży­tym gło­sem.


  Nie­wi­do­ma nie zwró­ci­ła nanie­go naj­mniej­szej uwa­gi. Twarz mia­ła skie­ro­wa­ną wstro­nę dwóch ko­biet. Czy też trzech ko­biet, boi wstro­nę tej trze­ciej, star­szej sio­stry, któ­ra jesz­cze się nie ode­zwa­ła ipo któ­rej nikt bynie po­znał, czy się ode­zwie, czy nie, ana­wet gdy­by się ode­zwa­ła, nie prze­mó­wi­ła­by ję­zy­kiem żad­nej zezna­nych czło­wie­ko­wi na­mięt­no­ści: po­dejrz­li­wo­ści czy iro­nii, lęku czy wście­kło­ści. Za­trzy­ma­ła się tyl­ko dla­te­go, że sio­stra przy­sta­nę­ła, inaj­wi­docz­niej cze­ka­ła tyl­ko zpeł­ną spo­ko­ju, nie­wy­czer­pa­ną cier­pli­wo­ścią, aż sio­stra pój­dzie da­lej, iz po­god­ną nie­uwa­gą przy­glą­da­ła się każ­de­mu zmó­wią­cych.


  – Więc ten anar­chi­sta mor­du­ją­cy Fran­cu­zów towasz brat – po­wie­dzia­ła nie­wi­do­ma. Wciąż zwró­co­na twa­rzą wstro­nę ko­bie­ty zdziec­kiem, szarp­nę­ła gło­wą wbok, wkie­run­ku dziew­czy­ny. – Aczym onjest dla niej… też bra­tem czy może wuj­kiem?


  – Tojej mąż – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta zdziec­kiem.


  – Może chcesz po­wie­dzieć, że ona jest jego ko­cha­ni­cą – prych­nę­ła nie­wi­do­ma. – Może mam przed sobą jesz­cze dwie ta­kie, na­wet gdy­by­ście obie mo­gły być jego bab­ka­mi. Daj midziec­ko. – Ru­szy­ła bez­błęd­nie ilek­ko wstro­nę ci­chut­kie­go od­de­chu dziec­ka iza­nim tam­ta zdą­ży­ła się po­ru­szyć, wy­rwa­ła jej dziec­ko zra­mion iprzy­tu­li­ła. – Mor­der­cy – do­da­ła.


  – An­ge­li­que – po­wtó­rzył sta­ry.


  – Pod­nieś go– wark­nę­ła nanie­go nie­wi­do­ma.


  Mó­wi­ła owę­zeł­ku. Tyl­ko ona, zwró­co­na zresz­tą wciąż wstro­nę trzech ko­biet, wie­dzia­ła, że goupu­ścił. Na­wet ontego nie za­uwa­żył. Na­chy­lił się ostroż­nie, po­wo­li, zmęką, opie­ra­jąc się nakuli, poczym pod­niósł wę­ze­łek iwy­pro­sto­wał się zpo­wro­tem, rękę zaręką prze­su­wa­jąc pokuli. Wte­dy jej ręka wy­su­nę­ła się znie­omyl­no­ścią śle­po­ty ichwy­ci­ła goza ra­mię, po­cią­ga­jąc zasobą, kie­dy ru­szy­ła, zdziec­kiem wy­so­ko wzgię­ciu dru­gie­go ra­mie­nia, pa­trzą­cym wmil­cze­niu zasie­bie nako­bie­tę, któ­ra jedo­tych­czas nio­sła. Nie­wi­do­ma nie tyl­ko pod­trzy­my­wa­ła sta­re­go, ona wła­ści­wie pro­wa­dzi­ła. Zbli­ży­li się dosta­rej bra­my iprze­szli pod skle­pie­niem. Reszt­ki za­cho­du słoń­ca opusz­cza­ły już na­wet rów­ni­nę.


  – Mar­to – zwró­ci­ła się dziew­czy­na doko­bie­ty, któ­ra nio­sła dziec­ko.


  Te­raz poraz pierw­szy prze­mó­wi­ła dru­ga sio­stra. Ona też coś nio­sła: mały ko­szyk schlud­nie przy­kry­ty nie­ska­zi­tel­nie czy­stą chu­s­tą.


  – Todla­te­go, że onjest inny – ode­zwa­ła się zespo­koj­nym try­um­fem. – Na­wet mia­sto­wi lu­dzie towi­dzą.


  – Mar­to! – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na zno­wu. Te­raz uchwy­ci­ła się ra­mie­nia tam­tej iza­czę­ła nią szar­pać. – Wszy­scy topo­wta­rza­ją! Oni goza­bi­ją!


  – Todla­te­go – stwier­dzi­ła dru­ga sio­stra ztym po­god­nym try­um­fem wgło­sie.


  – No, no– po­wie­dzia­ła tyl­ko Mar­ta. Dziew­czy­na wciąż cze­pia­ła się jej ra­mie­nia.


  – Boję się – po­wta­rza­ła. – Boję się.


  – Nic nie po­mo­że­my, jak bę­dzie­my tusta­ły ibały się – orze­kła Mar­ta. – Je­ste­śmy te­raz wszyst­kie jak jed­na. Śmierć jest tasama, obo­jęt­ne, kto po­da­je ton, czy gra, czy opła­ca skrzyp­ka. Chodź. Jesz­cze zdą­ży­my, jak za­raz się zbie­rze­my.


  Ru­szy­ły wstro­nę sta­rej bra­my wy­peł­nia­ją­cej się mro­kiem iwe­szły wnią. Gwar tłu­mu już ucichł. Wkrót­ce jed­nak miał się pod­nieść odnowa, kie­dy mia­sto popo­sił­ku zpo­wro­tem po­spie­szy naPla­ce deVil­le. Od­gło­sy, ja­kie te­raz wy­da­wa­ło, były przy­ziem­ne, do­mo­we, zwró­co­ne dowe­wnątrz izła­go­dzo­ne; nie wy­ra­ża­ły te­raz tro­ski, na­dziei czy lęku, ale spo­koj­ną co­dzien­ną pra­cę tra­wie­nia. Samo świa­tło za­bar­wio­ne było nie zmierz­chem, ra­czej dy­mem ku­chen­nym ula­tu­ją­cym przez okna, drzwi iko­mi­ny zże­la­znych pie­cy­ków inie osło­nię­tych ognisk roz­pa­lo­nych nana­gim bru­ku tam, gdzie lu­dzie prze­le­wa­li się naze­wnątrz na­wet zowych kró­li­ka­mi; dym po­ły­ski­wał ró­żo­wo nacęt­ko­wa­nych bo­kach koni, nagarn­kach itwa­rzach męż­czyzn idzie­ci sie­dzą­cych wo­ko­ło ognisk, kie­dy ko­bie­ty po­chy­la­ły się nad nimi złyż­ka­mi iwi­del­ca­mi wręku.


  To zna­czy, jesz­cze chwi­lę temu. Bokie­dy tedwie ko­bie­ty idziew­czy­na mi­nę­ły bra­mę, uli­ca, jak da­le­ko się­gał wzrok, za­mar­ła iznie­ru­cho­mia­ła wja­kimś śmier­tel­nym mil­cze­niu, gdyż wieść ro­ze­szła się pra­wie tak szyb­ko jak przed­tem lęk, choć już ni­g­dy wię­cej nie spo­tka­ły nie­wi­do­mej istar­ca. Uj­rza­ły tyl­ko zwró­co­ne kuso­bie gło­wy sie­dzą­cych przy naj­bliż­szym ogni­sku itwarz ko­bie­ty, któ­ra wła­śnie na­chy­la­ła się, wjed­nej ręce trzy­ma­jąc za­wie­szo­ną nad garn­kiem łyż­kę. Już zwra­ca­ły się wich stro­nę twa­rze przy na­stęp­nym ogni­sku, aprzy trze­cim lu­dzie już za­czę­li wsta­wać, żeby le­piej wi­dzieć, tak że na­wet Mar­ta za­trzy­ma­ła się namo­ment, aż dziew­czy­na znów chwy­ci­ła ją zara­mię.


  – Nie, Mar­to! – wy­krzyk­nę­ła. – Nie!


  – Głup­stwo – od­par­ła Mar­ta. – Nie mó­wi­łam ci, że te­raz wszyst­kie je­ste­śmy jak jed­na?


  Wy­swo­bo­dzi­ła rękę iru­szy­ła da­lej. Szła bez wa­ha­nia wświa­tło ognisk, wmdły, go­rą­cy za­pach mię­sa, apo­zba­wio­ne wy­ra­zu twa­rze sie­dzą­cych od­wra­ca­ły się zanią jak ob­li­cza sów, aż za­trzy­ma­ła się na­prze­ciw­ko tej ko­bie­ty złyż­ką, sto­ją­cej zazwar­tym krę­giem twa­rzy.


  – Bóg zwami dziś wie­czo­rem iju­tro – po­zdro­wi­ła ją.


  – Przy­szły­ście – od­po­wie­dzia­ła tam­ta. – Ko­cha­ni­ce tego mor­der­cy.


  – Jego sio­stry – po­wie­dzia­ła Mar­ta. – Tadziew­czy­na tojego żona.


  – Sły­sza­ły­śmy już ito. – Ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Po­de­szła już grup­ka lu­dzi odna­stęp­ne­go ogni­ska itak da­lej. Ale ztrzech przy­by­łych tyl­ko dziew­czy­na wy­da­wa­ła się świa­do­ma tego, że po­wo­li zbie­ra się cała uli­ca, że tłum gęst­nie­je, choć jesz­cze kunim nie pa­trzy, choć oczy jesz­cze maopusz­czo­ne czy na­wet tro­chę odnich od­wró­co­ne, iprzy­glą­da­ją się tyl­ko wy­mi­ze­ro­wa­ne dzie­ci, ito nie tym trzem ob­cym ko­bie­tom, tyl­ko nie­sio­ne­mu przez sio­strę przy­kry­te­mu ko­szy­ko­wi. Mar­ta ani razu nani­ko­go nie spoj­rza­ła.


  – Mamy swo­je je­dze­nie – ode­zwa­ła się. – Po­dzie­li­my się zwami, je­że­li da­cie nam sko­rzy­stać zogni­ska. – Nie od­wra­ca­jąc gło­wy, po­wie­dzia­ła coś wgór­skim na­rze­czu iwy­cią­gnę­ła dotyłu rękę, doktó­rej sio­stra wsu­nę­ła pa­łąk ko­szy­ka. Te­raz wy­cią­gnę­ła rękę zko­szy­kiem doko­bie­ty trzy­ma­ją­cej łyż­kę. – Tu­taj jest – do­da­ła.


  – Daj­cie miten ko­szyk – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta.


  Ja­kiś męż­czy­zna zkrę­gu sie­dzą­cych wziął odMar­ty ko­szyk ipo­dał gojej. Ko­bie­ta bez po­śpie­chu wło­ży­ła łyż­kę zpo­wro­tem dogarn­ka, raz wnim za­mie­sza­ła, od­wra­ca­jąc gło­wę, żeby po­wą­chać uno­szą­cą się parę, apo­tem jed­nym ru­chem wy­pu­ści­ła zręki łyż­kę, od­wró­ci­ła się, wzię­ła ko­szyk odmęż­czy­zny, za­mach­nę­ła się ici­snę­ła nim wgło­wę Mar­ty. Raz się wgó­rze okrę­cił, ale chust­ka szczel­nie gootu­la­ła. Ude­rzył Mar­tę wra­mię iznów się od­bił, jesz­cze raz się wy­wró­ci­li za­nim ude­rzył jej sio­strę wpierś, wy­le­cia­ła znie­go cała za­war­tość. Sio­stra Mar­ty zła­pa­ła ko­szyk, Tojest, cho­ciaż nikt nie wi­dział jej ru­chu, trzy­ma­ła już bez wy­sił­ku pu­sty ko­szyk, przy­ci­ska­jąc godo pier­si, ipa­trzy­ła nako­bie­tę, któ­ra gorzu­ci­ła, zpo­god­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Nie je­steś głod­na – stwier­dzi­ła.


  – Czy wy­glą­da­ło nato, że po­trze­bu­je­my wa­sze­go je­dze­nia? – za­py­ta­ła ko­bie­ta.


  – Wła­śnie tochcia­łem po­wie­dzieć – od­par­ła sio­stra Mar­ty. – Te­raz już nie ża­łuj.


  Wów­czas tako­bie­ta wy­rwa­ła łyż­kę zgarn­ka irzu­ci­ła nic wsio­strę Mar­ty. Ale chy­bi­ła. Tozna­czy, kie­dy ko­bie­ta schy­li­ła się ima­ca­ła pozie­mi wpo­szu­ki­wa­niu na­stęp­ne­go po­ci­sku (była tobu­tel­ka powi­nie na­peł­nio­na dopo­ło­wy octem), zda­ła so­bie spra­wę, że łyż­ka tra­fi­ła wpróż­nię, że żad­na ztych ob­cych na­wet się nie mu­sia­ła od­chy­lić, żeby unik­nąć cio­su, jak­by łyż­ka raz wy­pusz­czo­na zręki znik­nę­ła wpo­wie­trzu. Kie­dy rzu­ci­ła bu­tel­kę, już wogó­le nie wi­dzia­ła tych trzech ko­biet. Bu­tel­ka tra­fi­ła ja­kie­goś męż­czy­znę wple­cy, od­bi­ła się iznik­nę­ła wza­le­wie tłu­mu osa­cza­ją­ce­go trzy obce ko­bie­ty cia­snym krę­giem, jak oga­ry za­trzy­mu­ją­ce wmiej­scu jesz­cze nie tknię­te zwie­rzę, któ­re­go się nie boją, ale któ­re zu­peł­nie jesko­ło­wa­ło, gwał­cąc wszyst­kie pra­wi­dła po­ści­gu iuciecz­ki, tak że jak oga­ry ogłu­pia­łe iprzez mo­ment po­wstrzy­mu­ją­ce na­wet skom­le­nie, tłum też prze­stał krzy­czeć itrzy­mał tyl­ko teko­bie­ty wkrę­gu otwar­tych ust po­wstrzy­mu­ją­cych krzyk, aż ko­bie­ta, któ­ra przed­tem rzu­ci­ła łyż­ką, przedar­ła się zcy­no­wym kub­kiem idwie­ma bri­gu­et­tes irzu­ci­ła je, nie ce­lu­jąc, poczym tłum znów tam­te osa­czył ispię­trzył się. Mar­ta za­wró­ci­ła, jed­ną ręką nawpół uno­sząc dziew­czy­nę, adru­gą po­py­cha­jąc przed sobą sio­strę, ijuż krok zakro­kiem od­cho­dzi­ła, atłum od­su­wał się przed nią iza­my­kał zanią, tak że od­no­si­ło się wra­że­nie, iż sam ten gięt­ki, nie­ty­kal­ny krąg po­su­wa się ra­zem ztrze­ma ko­bie­ta­mi jak mi­nia­tu­ro­wy wir napo­wierzch­ni stru­mie­nia. Te­raz tam­ta ko­bie­ta zkrzy­kiem na­chy­li­ła się bły­ska­wicz­nie nad kupą koń­skie­go na­wo­zu nabru­ku ijęła ci­skać su­chy­mi koń­ski­mi ku­pa­mi, któ­re gdy­by nie ich ko­lor inie­trwa­łość, też byprzy­po­mi­na­ły ce­gieł­ki, Mar­ta za­trzy­ma­ła się iod­wró­ci­ła, zdziew­czy­ną napół uwie­szo­ną ujej ra­mie­nia. Nito sta­ra, nimło­da twarz sio­stry zza­cie­ka­wie­niem wy­glą­da­ła zza jej ple­ców, awszel­kie­go ro­dza­ju od­pad­ki – reszt­ki je­dze­nia, śmie­cie, pa­ty­ki, ka­mie­nie wy­dar­te wprost zbru­ku – pa­da­ły wo­kół nich jak deszcz. Na­gle wką­ci­ku jej ust po­ja­wi­ła się struż­ka krwi, ale ona się nie po­ru­szy­ła, tak że poja­kimś cza­sie tajej nie­wzru­szo­ność jak­by za­trzy­ma­ła po­ci­ski ite stło­czo­ne twa­rze oroz­dzia­wio­nych ustach już tyl­ko zno­wu nanie uja­da­ły. Rwe­tes wy­peł­nił ulicz­kę, grzmiąc odścia­ny dościa­ny, do­pó­ki jego re­zo­nans nie przy­brał tonu nie tyl­ko sza­leń­stwa, ale ichi­cho­tu, iw mia­rę jak przy­bie­rał nasile, od­bi­jał się ipo­tę­go­wał, ito­czył zulicz­ki wulicz­kę iz uli­cy wuli­cę, aż wresz­cie chy­ba ude­rzył io sza­cow­ne brze­gi bul­wa­rów.


  Pa­trol – był tokon­ny od­dział żan­dar­me­rii – na­tknął się nanie napierw­szym rogu. Tłum roz­dzie­lił się, roz­padł, po­nie­waż zo­stał za­ata­ko­wa­ny. Krzyk wjed­nej chwi­li bez żad­ne­go przej­ścia pod­niósł się ocałą okta­wę itrzy ko­bie­ty znów nie­ru­cho­me pa­trzy­ły, jak tłum od­pły­wa wo­kół nich, sta­ły wroz­pę­dzo­nej próż­ni, amasa ludz­ka roz­dzie­li­ła się iprze­mknę­ła poobu stro­nach, przed, pod ipo­mię­dzy ga­lo­pu­ją­cy­mi koń­mi, idzwo­nią­ce pobru­ku, krze­szą­ce iskry ko­py­ta od­da­li­ły się ra­zem zkrzy­ka­mi wjed­nym po­tęż­nym szu­mie ca­łe­go po­ru­szo­ne­go mia­sta. Wpu­stej ulicz­ce zo­sta­ły tyl­ko one, kie­dy pod­ofi­cer do­wo­dzą­cy pa­tro­lem ścią­gnął krót­ko ko­nia, któ­ry wopa­rach mdlą­cej ostrej amo­nia­kal­nej woni ipotu szar­pał się przez chwi­lę, ispoj­rzał nanie zsio­dła.


  – Skąd je­ste­ście? – za­py­tał.


  Nie od­po­wia­da­ły, wle­pia­jąc wnie­go oczy: wy­nędz­nia­ła dziew­czy­na, wy­so­ka spo­koj­na ko­bie­ta, ijej sio­stra, peł­na ży­wej ipo­god­nej apro­ba­ty. Pod­ofi­cer słu­chał przez chwi­lę da­le­kie­go gwa­ru. Po­tem znów nanie spoj­rzał.


  – Mniej­sza ztym – rzu­cił ostro. – Wy­no­ście się zmia­sta, póki mo­że­cie. Nojuż. Ru­szaj­cie.


  – Myteż mamy pra­wo tubyć – za­opo­no­wa­ła Mar­ta.


  Przez chwi­lę pa­trzył nanie zgóry, ion, ikoń, jak ostro za­ry­so­wa­na bled­ną­ca syl­wet­ka natle nie­ba peł­ne­go udrę­ki iwście­kło­ści.


  – Nie­dłu­go cały ku­rew­ski świat się tuzwa­li, żeby ukrzy­żo­wać jed­ne­go su­kin­sy­na. Już woj­sko się tym zaj­mie – za­gro­ził cien­kim zwście­kło­ści gło­sem.


  – Tak – po­wie­dzia­ła Mar­ta.


  I już gonie było. Trzep­nął ko­nia, któ­re­go że­la­zne ko­py­ta za­dzwo­ni­ły iza­iskrzy­ły nabru­ku, moc­ny go­rą­cy odór we­ssał się zanim, jesz­cze przez ulot­ną chwi­lę szczy­piąc wno­sie, iza­raz tak­że tę­tent ga­lo­pu zlał się zgwa­rem mia­sta.


  – Chodź­my – po­wie­dzia­ła Mar­ta. Zpo­cząt­ku zda­wa­ło się, że jepro­wa­dzi co­raz da­lej odtego gwa­ru. Ale wkrót­ce za­czę­ło się wy­da­wać, że wie­dzie jewła­śnie wprost wten zgiełk. Skrę­ci­ła wja­kąś ulicz­kę, po­tem winną, nie węż­szą, ale bar­dziej pu­stą, bar­dziej opusz­czo­ną, zwy­glą­du jed­ną zta­kich, cobie­gną naty­łach do­mów. Ale przez tomia­ło się wra­że­nie, że Mar­ta wie, do­kąd idzie, aprzy­naj­mniej wie, cze­go szu­ka. Dziew­czy­nę już pra­wie nio­sła, aż jej sio­stra po­de­szła nie wzy­wa­na, prze­ło­ży­ła pu­sty ko­szyk dodru­giej ręki iwzię­ła nasie­bie po­ło­wę cię­ża­ru dziew­czy­ny, poczym ru­szy­ły już pra­wie szyb­kim kro­kiem, do­szły dokoń­ca ulicz­ki, skrę­ci­ły zamur itu oto zna­la­zło się to, docze­go Mar­ta tak pew­nie zmie­rza­ła, jak gdy­by nie tyl­ko wie­dzia­ła, że toznaj­dzie, ale jak­by tujuż kie­dyś była: pu­sta, ka­mien­na nito sto­do­ła, nistaj­nia czy obo­ra, wy­drą­żo­na wnik­ną­cej wzmierz­chu skar­pie mia­sta. Naka­mien­nym kle­pi­sku le­ża­ła na­wet cien­ka war­stwa sło­my, ikie­dy tyl­ko zna­la­zły się wśrod­ku, choć do­cho­dził tujesz­cze gwar mia­sta, wy­da­wa­ło się, jak­by za­war­ły ztym wrza­skiem iwście­kło­ścią ro­zejm, namocy któ­re­go, copraw­da, nie zo­bo­wią­zy­wał się ucich­nąć, ale przy­naj­mniej trzy­mać się zdala. Mar­ta bez sło­wa sta­nę­ła, pod­trzy­mu­jąc dziew­czy­nę, ajej sio­stra po­sta­wi­ła pu­sty ko­szyk, uklę­kła iszyb­ki­mi, zręcz­ny­mi, pta­si­mi ru­cha­mi, jak dziew­czyn­ka mosz­czą­ca dom dla lal­ki, wy­gła­dzi­ła sło­mę, zdję­ła zsie­bie szal, roz­po­star­ła gona sło­mie, poczym nie wsta­jąc zklę­czek, po­mo­gła Mar­cie uło­żyć nanim dziew­czy­nę iprzy­kry­ła ją dru­gim sza­lem, któ­ry Mar­ta zdję­ła zra­mion. Po­tem obie usia­dły nasło­mie przy dziew­czy­nie, jed­na zjed­nej stro­ny, dru­ga zdru­giej, ikie­dy Mar­ta przy­cią­gnę­ła dziew­czy­nę dosie­bie, żeby ją ogrzać, jej sio­stra się­gnę­ła poko­szyk ina­wet nie try­um­fal­nie, swo­im zwy­kłym pta­sio-dzie­cię­cym ru­chem, nie­zdar­nym, aza­ra­zem zręcz­nym czy przy­naj­mniej sku­tecz­nym, aw każ­dym ra­zie uda­nym, zko­szy­ka, zktó­re­go, jak wszy­scy wi­dzie­li, wszyst­ko wy­pa­dło, kie­dy tako­bie­ta przy ogni­sku nim ci­snę­ła – wy­ję­ła uło­mek chle­ba tro­chę więk­szy niż dwie pię­ści. Ite­raz Mar­ta nic nie po­wie­dzia­ła. Wzię­ła popro­stu chleb odsio­stry iza­czę­ła goprze­ła­my­wać.


  – Natrzy – po­wie­dzia­ła jej sio­stra, poczym wzię­ła jed­ną ztrzech czę­ści, naja­kie Mar­ta po­dzie­li­ła chleb, ischo­wa­ła zpo­wro­tem doko­szy­ka, iwy­cią­gnę­ły się wy­god­niej nasło­mie, zdziew­czy­ną po­środ­ku, je­dząc.


  Była już pra­wie noc. Mia­ło się wra­że­nie, że reszt­ka świa­tła zbie­ra się nad wy­dep­ta­nym pro­giem staj­ni jak ja­kaś lek­ka po­świa­ta, jak za­tar­ta au­re­ola, aświat naze­wnątrz jest tyl­ko tro­chę ja­śniej­szy odtej ka­mien­nej ja­ski­ni – zim­ny za­pot­nia­ły ka­mień napo­zór nie prze­wo­dził ani na­wet nie za­wie­rał tego nie­zmor­do­wa­ne­go szme­ru mia­sta, ale wy­dzie­lał gojak wła­sną wil­goć – dźwięk już nie nie­po­ko­ił uszu, lecz umysł, jak od­dech cho­re­go dziec­ka czy pie­ska. Kie­dy jed­nak dał się sły­szeć ten dru­gi dźwięk, prze­sta­ły żuć. Prze­sta­ły wszyst­kie rów­no­cze­śnie ikie­dy usia­dły, zro­bi­ły totak, jak­by były przy­twier­dzo­ne dojed­nej po­przecz­ki, ikaż­da, zunie­sio­nym wręku ka­wał­kiem chle­ba, na­słu­chi­wa­ła. Dru­gi dźwięk był cich­szy odpierw­sze­go, bar­dziej od­da­lo­ny, też ludz­ki, ale zu­peł­nie inny, bow tym pierw­szym były też gło­sy ko­biet. Ten pierw­szy był wspól­nym gło­sem od­wiecz­nej inie­ogra­ni­czo­nej, wła­ści­wej wszyst­kim ssa­kom zdol­no­ści nie docier­pie­nia, tyl­ko dożalu, la­men­tu, dowy­trzy­ma­ło­ści wo­bec nie­wia­ry­god­nej udrę­ki, po­nie­waż sta­wał się gło­sem bez wsty­du czy skrę­po­wa­nia, do­sta­jąc się zgru­czo­łów naję­zyk bez prze­cho­dze­nia przez myśl. Ten nowy głos wy­da­wa­ny był przez męż­czyzn ichoć żad­na ztrzech ko­biet nie wie­dzia­ła, gdzie za­mknię­ci są więź­nio­wie, ani na­wet (jesz­cze nikt so­bie nie za­dał tru­du, żeby imo tym po­wie­dzieć), że pułk jest wja­kimś wię­zie­niu, odrazu jed­nak ten głos po­zna­ły.


  – Sły­szysz? – ode­zwa­ła się sio­stra, po­god­na itak po­grą­żo­na wpeł­nej szczę­ścia ak­cep­ta­cji, że ruch Mar­ty do­pie­ro wte­dy zmu­sił ją dospoj­rze­nia wtę stro­nę, kie­dy tam­ta już wsta­ła ina­chy­la­ła się, żeby pod­nieść dziew­czy­nę; awte­dy sio­stra znów się­gnę­ła ztą samą zwin­ną, na­tych­mia­sto­wą iod­ru­cho­wą nie­zdar­no­ścią, wzię­ła okruch chle­ba odMar­ty iwło­ży­ła gora­zem zeswo­im okru­chem zpo­wro­tem doko­szy­ka, gdzie le­żał wciąż ten trze­ci ka­wa­łek, poczym unio­sła się nako­la­na iza­czę­ła po­ma­gać Mar­cie. – Do­kąd te­raz idzie­my? – za­py­ta­ła to­nem ra­do­sne­go ocze­ki­wa­nia.


  – Domera – od­po­wie­dzia­ła Mar­ta. – Weź ko­szyk. Zro­bi­ła to, mu­sia­ła też pod­nieść oby­dwa sza­le, cojej za­ję­ło tro­chę cza­su, to­też za­nim wsta­ła nanogi, Mar­ta, pod­trzy­mu­jąc dziew­czy­nę, była już wdrzwiach. Mimo tosio­stra jesz­cze chwi­lę się za­trzy­ma­ła ista­ła, przy­ci­ska­jąc dosie­bie ko­szyk isza­le, ztwa­rzą lek­ko unie­sio­ną, za­słu­cha­ną, ra­do­sną izdu­mio­ną wroz­szep­ta­nej resz­cie świa­tła, któ­re wno­si­ło jak­by wtę wil­got­ną ka­mien­ną ko­mór­kę nie tyl­ko zwy­kły nie­po­kój igo­rącz­ko­wość mia­sta, ale samo mia­sto zca­łym jego nie­po­ję­tym bla­skiem. Na­wet tu, wtej ma­łej sta­jen­ce, wy­ra­sta­ła jak­by jego olśnie­wa­ją­ca mi­nia­tu­ra zgma­cha­mi iwie­ża­mi tak smu­kły­mi iwy­so­ki­mi, że wzno­si­ły się wblask słoń­ca, choć za­padł już mrok, tak wy­so­ko nad pra­sta­re tru­ją­ce opa­ry zie­mi, że jego po­ły­skli­we wspa­nia­łe igli­ce ni­g­dy chy­ba nie skry­ją się wmro­ku, nie­po­ko­na­ne, wiecz­ne iol­brzy­mie.


  – Bę­dzie miał pięk­ną sza­blę uboku – po­wie­dzia­ła.


  Na krót­ko przed za­cho­dem słoń­ca wo­kół no­we­go wię­zie­nia roz­wi­nię­to ostat­nie pa­smo dru­tu iscze­pio­no jez in­ny­mi, poczym pod­łą­czo­no prąd. Wów­czas wy­pusz­czo­no zba­ra­ków cały pułk oprócz tych trzy­na­stu spe­cjal­nych więź­niów, któ­rzy sie­dzie­li wosob­nej celi. Żoł­nie­rze zo­sta­li wy­rzu­ce­ni nie przez wspól­nie dzia­ła­ją­ce od­dzia­ły war­tow­ni­ków czy na­wet przez je­den od­dział po­su­wa­ją­cy się szyb­ko odba­ra­ku doba­ra­ku, zbi­ty wostroż­ną gru­pę iuzbro­jo­ny pozęby, ale przez po­je­dyn­czych Se­ne­gal­czy­ków. Uzbro­je­ni jed­ni wka­ra­bin zba­gne­tem, inni tyl­ko wnagi ba­gnet, któ­ry trzy­ma­li jak nóż docię­cia bu­szu albo la­secz­kę, ajesz­cze inni wogó­le bez bro­ni, zja­wia­li się na­gle ibez ostrze­że­nia wba­ra­ku iwy­rzu­ca­li znie­go żoł­nie­rzy, za­ga­nia­jąc ich spraw­nie, po­gar­dli­wie ikpią­co dodrzwi, ina­wet nie cze­ka­li, tyl­ko wy­cho­dzi­li ra­zem znimi, przy czym za­wsze Se­ne­gal­czy­cy zdą­ży­li się już zpo­wro­tem prze­pchać naczo­ło gru­py, roz­gar­nia­jąc lu­dzi naswo­jej dro­dze kol­bą ka­ra­bi­nu albo rę­ko­je­ścią ba­gne­tu. Na­wet wtłu­mie po­ru­sza­li się szyb­ciej, nie tyl­ko prze­py­cha­jąc się gó­ru­ją­cy­mi nad falą lu­dzi ra­mio­na­mi igło­wą, ale jak­by pły­nąc pojej po­wierzch­ni, ja­skra­wo czar­ni, po­gar­dli­wi, niby bła­zeń­skie drze­wa wy­rwa­ne zko­rze­nia­mi naprzy­kład wja­kiejś dzi­kiej pusz­czy, naja­kichś dzie­wi­czych po­lach an­ty­po­dów, prze­su­wa­ją­ce się sztyw­no ipro­sto wśród męt­ne­go sza­re­go stru­my­ka nie­czy­sto­ści miej­skich iprze­my­sło­wych ście­ków. To­też Se­ne­gal­czy­cy wy­cho­dzi­li nacze­le każ­dej gru­py, któ­ra uka­zy­wa­ła się przed ba­ra­kiem. Ina­wet się nie za­trzy­my­wa­li, na­wet nie tra­ci­li cza­su, żeby się po­łą­czyć podwóch, nie mó­wiąc już ofor­mo­wa­niu się wod­dzia­ły, tyl­ko jak­by poparu jesz­cze kro­kach, wciąż ztymi ba­gne­ta­mi nalu­fach czy zgo­ły­mi ba­gne­ta­mi – nie­sio­ny­mi ni­czym włócz­nie inoże napo­lo­wa­niu nalwy albo an­ty­lo­py – zni­ka­li rów­nie na­gle iz osob­na, jak się po­ja­wi­li.


  Kie­dy więc pułk – cilu­dzie bez bro­ni, nie ogo­le­ni, bez cza­pek ina pół ubra­ni, za­czę­li się zprzy­zwy­cza­je­nia, bez ko­men­dy napo­wrót sku­piać jak owce wgro­mad­ki plu­to­nów ikom­pa­nii, oka­za­ło się, że nikt nie zwra­ca nanich naj­mniej­szej uwa­gi, że po­zo­sta­wi­ły ich sa­mych na­wet teba­gne­ty, któ­re ich wy­rzu­ci­ły zba­ra­ków. Przez chwi­lę jesz­cze pułk sta­rał się poomac­ku inie­zdar­nie od­na­leźć swo­ją daw­ną we­wnętrz­ną struk­tu­rę, powyj­ściu zciem­nych ba­ra­ków mru­żąc oczy wbla­sku słoń­ca. Po­tem się po­ru­szył. Zni­kąd nie było żad­ne­go roz­ka­zu, ale szwa­dro­ny isek­cje same od­twa­rza­ły swo­je daw­ne ramy, łą­czy­ły wsze­re­gi ijak­by dry­fo­wa­ły naja­kiejś ła­god­nej ina­wet bez­ce­lo­wej fali przy­cią­ga­nia, po­czę­ły się zle­wać naulicz­kach mię­dzy ba­ra­ka­mi wkom­pa­nie, ana pla­cu ape­lo­wym wba­ta­lio­ny. Po­tem pułk znie­ru­cho­miał. Nie był tojesz­cze pułk, prę­dzej ja­kaś bez­kształt­na masa, wktó­rej tyl­ko szwa­dro­ny iplu­to­ny nie­co się wy­od­ręb­ni­ły, tak jak spo­istość ewa­ku­owa­ne­go mia­sta za­cho­wu­je się tyl­ko wgrup­kach do­mow­ni­ków, któ­rzy trzy­ma­ją się ra­zem nie dla­te­go, że łą­czy ich tasama krew, ale dla­te­go że odtak daw­na już je­dli ra­zem, sy­pia­li ra­zem, dzie­li­li tesame smut­ki, na­dzie­je ikłót­nie; ite­raz gru­py tetu­li­ły się dosie­bie, mru­żąc oczy isto­jąc nie­ru­cho­mo pod wy­so­kim dru­tem, przez któ­ry nie moż­na było prze­leźć, pod re­flek­to­ra­mi, wie­życz­ka­mi zku­lo­mio­ta­mi ile­ni­wie prze­cha­dza­ją­cy­mi się, peł­ny­mi po­gar­dy straż­ni­ka­mi, wszyst­ko toostro za­ry­so­wa­ne natle za­cho­du słoń­ca, jak gdy­by za­bój­czy prąd, któ­ry dzie­sięć mi­nut temu prze­biegł podru­cie, jed­no­cze­śnie ich po­ra­ził ido koń­ca cza­su za­trzy­mał wnie­odwo­łal­nym bez­ru­chu.


  Wciąż jesz­cze sta­li tak stło­cze­ni, kie­dy wmie­ście wsz­czął się nowy tu­mult. Słoń­ce za­szło, trąb­ki za­dźwię­cza­ły iuci­chły, dzia­ło zesta­rej cy­ta­de­li wy­strze­li­ło, ło­skot za­dud­nił, prze­brzmie­wa­jąc echem, istło­czo­ny pułk już sza­rzał po­środ­ku pla­cu ape­lo­we­go jak jed­na nie­wy­raź­na masa, kie­dy przez rów­ni­nę do­le­ciał pierw­szy sła­by krzyk. Ale oni zpo­cząt­ku nic nie zro­bi­li, chy­ba tyl­ko jesz­cze bar­dziej znie­ru­cho­mie­li, tak jak nie­ru­cho­mie­ją psy, kie­dy głos sy­re­ny pod­no­si się doja­kie­goś nie­zno­śnie wy­so­kie­go tonu, któ­re­go ludz­kie ucho wogó­le nie sły­szy. Praw­dę mó­wiąc, kie­dy już za­czę­li wy­da­wać zsie­bie ten głos, wogó­le nie był togłos ludz­ki, tyl­ko zwie­rzę­cy, nie krzyk, lecz wy­cie, co­raz bar­dziej zwie­ra­ją­ce wzmierz­chu tę sza­rze­ją­cą, bez­kształt­ną masę, któ­ra mo­gła być samą Pro­to­pla­zmą, bez oczu ibez ję­zy­ka, nadnie poraz pierw­szy roz­dzie­la­ją­ce­go się mo­rza, któ­ra ma­ca­ła nie sa­mo­dziel­nie ikrzy­cza­ła nie sa­mo­dziel­nie, ale jako część ja­kie­goś gi­gan­tycz­ne­go huku pier­wot­ne­go, roz­dzie­ra­ją­ce­go po­wie­trze, po­tęż­ne­go ude­rze­nia przy­pły­wów, kie­dy nad nimi Se­ne­gal­czy­cy napo­mo­stach iwie­życz­kach opie­ra­li się bez­czyn­nie naka­ra­bi­nach albo uno­si­li dopa­pie­ro­sów małe nie­ru­cho­me pło­my­ki za­pal­ni­czek zro­bio­nych złu­sek na­bo­jów, jak gdy­by blask dnia aż dotej chwi­li ukry­wał to, cowy­do­był zmierzch: że ten szok elek­trycz­ny, któ­ry spa­ra­li­żo­wał ich wbez­ru­chu zwę­gle­nia, zo­sta­wił tui ów­dzie nie wy­ga­sły jesz­cze żar.


  Zmierzch uka­zał imteż tooświe­tlo­ne okno. Znaj­do­wa­ło się wsta­rej, nie­gdyś ob­ro­słej blusz­czem ścia­nie głów­ne­go daw­niej bu­dyn­ku fa­bry­ki. Moż­na było na­wet do­strzec sto­ją­ce­go tam męż­czy­znę, ale chy­ba już okno samo wy­star­cza­ło. Rzu­ci­li się zwy­ciem przez ogro­dzo­ny te­ren. Ale noc była jesz­cze szyb­sza: za­nim prze­bie­gli plac ape­lo­wy, tłum już zu­peł­nie wto­pił się wciem­ność, tak że mia­ło się wra­że­nie, że toten głos, towy­cie się to­czy, apo­tem ude­rza iod­bi­ja się, iznów wali ościa­nę pod oświe­tlo­nym oknem inie­ru­cho­mą syl­wet­ką sto­ją­ce­go wnim męż­czy­zny, iod­bi­ja się, iznów ude­rza, aż bek­nę­ła spło­szo­na trąb­ka, ostro za­gwiz­da­ły gwizd­ki, zza rogu wy­szedł szyb­ko zwar­ty od­dział bia­łej pie­cho­ty ikrót­ki­mi, twar­dy­mi pchnię­cia­mi kolb za­czął ich od­py­chać odścia­ny.


  Ka­pral wciąż stał woknie ipa­trzył naza­męt nadole, kie­dy war­tow­nik ponich przy­szedł. Cała trzy­nast­ka znaj­do­wa­ła się wma­łej, zu­peł­nie na­giej ido­sko­na­le od­izo­lo­wa­nej celi zjed­nym oknem, któ­ra naj­wi­docz­niej wtych mi­nio­nych cza­sach, kie­dy bu­dy­nek fa­brycz­ny był zwy­kłą fa­bry­ką, słu­ży­ła jako skar­biec. Po­środ­ku su­fi­tu pa­li­ła się mała brud­na ża­rów­ka wdru­cia­nej siat­ce, jak przy­nę­ta naszczu­ry. Pa­li­ła się już wte­dy, kie­dy ich za­pę­dzo­no dotego po­miesz­cze­nia – dzi­siej­sze­go ran­ka tuż poświ­cie – apo­nie­waż elek­trycz­ność była ame­ry­kań­ska albo, mó­wiąc ina­czej, płat­na co­dzien­nie zgóry przez służ­bę za­opa­trze­nia Ame­ry­kań­skich Sił Eks­pe­dy­cyj­nych, nie ga­sła odtam­tej pory. Kie­dy więc dzień ustą­pił wie­czo­ro­wi, twa­rze trzy­na­stu męż­czyzn sie­dzą­cych spo­koj­nie napod­ło­dze pod ścia­ną, za­miast wto­pić się wsza­ry cień, ra­czej się zcie­nia wy­do­by­ły, na­wet nie wy­mi­ze­ro­wa­ne, ale nie ogo­lo­ne, aza­tem jesz­cze bar­dziej mę­skie, sku­pia­ją­ce jesz­cze chy­ba bar­dziej upior­ną iza­wist­ną siłę.


  Na pierw­szy dreszcz po­ru­sze­nia, jaki prze­biegł przez te­ren obo­zu, kie­dy Se­ne­gal­czy­cy za­czę­li wy­rzu­cać pułk zba­ra­ków, tych trzy­na­stu pod ścia­ną celi napo­zór wca­le nie za­re­ago­wa­ło, tyl­ko, je­śli tomoż­li­we, bar­dziej jesz­cze znie­ru­cho­mie­li, jak gdy­by – dwu­na­stu znich – je­den podru­gim za­mie­ra­li, zpół­ob­ro­tem twa­rzy, zszyb­kim, pra­wie nie­do­strze­gal­nym zer­k­nię­ciem wbok kutemu trzy­na­ste­mu, ka­pra­lo­wi, któ­ry sie­dział wśrod­ku inie po­ru­szył się wca­le, aż pierw­sza fala wy­cia prze­to­czy­ła się przez plac ape­lo­wy iroz­bi­ła jak woda ościa­nę pod oknem. Wte­dy ka­pral wstał, swo­bod­nie, tak jak się po­ru­sza­ją gó­ra­le, pod­szedł dookna ikła­dąc ręce rów­nie lek­ko iswo­bod­nie mię­dzy kra­ta­mi jak wte­dy nagór­nej po­przecz­ce skrzy­ni cię­ża­rów­ki, spoj­rzał wdół naten ha­łas. Wy­da­wa­ło się, że gonie słu­cha, tyl­ko musię przy­glą­da, pa­trzy, jak wy­cie prze­pły­wa przez obóz iroz­bi­ja się nie­do­sły­szal­nie pod oknem, wza­ni­ka­ją­cym od­bla­sku, wktó­rym wy­ła­nia­li się te­raz po­szcze­gól­ni żoł­nie­rze: za­ci­śnię­te pię­ści, bla­de twa­rze zna­jo­me muna­wet te­raz, kie­dy były wy­krzy­wio­ne krzy­kiem, sko­ro ra­zem znimi czte­ry lata prze­sie­dział sku­lo­ny zapo­ry­tym po­ci­ska­mi przed­pier­siem oko­pu albo prze­le­żał, za­ci­ska­jąc zęby, wci­śnię­ty wcuch­ną­ce bło­to le­jów popo­ci­skach, pod na­wa­łą ognio­wą czy ogniem za­po­ro­wym albo też roz­płasz­czo­ny bez ru­chu, po­wstrzy­mu­jąc od­dech pod wy­la­tu­ją­cy­mi zsy­kiem iświ­stem ra­kie­ta­mi nanoc­nych pa­tro­lach. Zda­wa­ło się, że nie słu­cha, tyl­ko się przy­glą­da, nie­ru­cho­my iobo­jęt­ny, kie­dy za­sko­wy­cza­ła spło­szo­na trąb­ka, prze­szy­wa­ją­co gwizd­nę­ły gwizd­ki iod­dział pie­cho­ty wy­padł naza­ła­mu­ją­cą się flan­kę tego wy­cia ipo­wo­li za­wró­cił jeod ścia­ny. Nie po­ru­szył się. Mia­ło się wra­że­nie, że jest głu­chy jak pień ipa­trzy zcie­ka­wo­ścią, ale bez zdzi­wie­nia czy nie­po­ko­ju, napan­to­mi­mę ob­ra­zu­ją­cą ja­kiś ka­ta­klizm czy na­wet ko­niec świa­ta, któ­ry muani nie za­gra­ża, ani gona­wet nie do­ty­czy, po­nie­waż dla nie­go jest bez­gło­śny.


  Wte­dy za­ło­mo­ta­ły iza­dud­ni­ły wko­ry­ta­rzu cięż­kie bu­cio­ry. Ka­pral od­wró­cił się odokna ite­raz po­ru­szy­ło się też dwa­na­ście tam­tych twa­rzy, uno­sząc się jak jed­na iśle­dząc wzro­kiem ło­skot nie­wi­docz­nych stóp zaścia­ną, aż się za­trzy­ma­ły, tak że wszy­scy pa­trzy­li nadrzwi, kie­dy się otwo­rzy­ły pchnię­te dowe­wnątrz ista­nął wnich (tym ra­zem nie byli toSe­ne­gal­czy­cy ani na­wet bia­ła pie­cho­ta, tyl­ko żan­dar­mi) ja­kiś sier­żant, któ­ry zro­bił ręką sta­now­czy zmia­ta­ją­cy ruch.


  – Wsta­wać – roz­ka­zał.


  Wciąż idąc przed sze­fem szta­bu, do­wód­ca dy­wi­zji za­trzy­mał się tyl­ko tyle, żeby ad­iu­tant otwo­rzył mudrzwi iusu­nął się zdro­gi, poczym wszedł dopo­ko­ju. Po­kój był nie­wie­le mniej­szy niż współ­cze­sna sala kon­cer­to­wa. Praw­dę mó­wiąc, kie­dyś, zaży­cia swo­jej zmar­łej już miesz­kan­ki, księż­nicz­ki czy też mar­ki­zy, był le­d­wie bu­du­arem ido dzi­siaj za­cho­wał ślad owej poksią­żę­ce­mu zim­nej (i może, zda­niem jed­nej ztych księż­ni­czek czy mar­kiz, nie­ska­zi­tel­nej) wspa­nia­ło­ści wko­ron­ko­wych al­ko­wach, wewspar­tym napi­la­strach iozdo­bio­nym me­da­lio­na­mi su­fi­cie, krysz­ta­ło­wych świecz­ni­kach ikin­kie­tach, lu­strach iży­ran­do­lach, win­kru­sto­wa­nych iin­tar­sjo­wa­nych eta­żer­kach, woszklo­nych ga­blot­kach zfa­jan­so­wy­mi bi­be­lo­ta­mi iwresz­cie wbia­łym dy­wa­nie, wktó­rym – ni­czym wbło­cie oko­pów, rzekł­byś, za­la­nym zim­nym świa­tłem księ­ży­ca – pokost­ki to­nę­ły wy­bla­kłe nawoj­nie wy­so­kie buty iktó­ry je­dwa­bi­ście imięk­ko wy­ście­łał jak ob­ło­kiem tę ma­je­sta­tycz­ną per­spek­ty­wę, za­mknię­tą wgłę­bi po­sta­cia­mi trzech sie­dzą­cych sta­rych ge­ne­ra­łów.


  Oto­cze­ni odtyłu czuj­nym fry­zem ad­iu­tan­tów iszta­bow­ców, sie­dzie­li zaol­brzy­mim owal­nym sto­łem, tak na­gim, pła­skim isu­ro­wym wswym bo­gac­twie jak pły­ta ja­kie­goś ry­cer­skie­go czy bi­sku­pie­go sar­ko­fa­gu, wszy­scy trzej wstar­czych oku­la­rach ikaż­dy zjed­na­ko­wym gru­bym pli­kiem pa­pie­rów przed sobą. Cała tagru­pa wmun­du­rach ko­lo­ru zie­mi albo nie­ba, wy­zy­wa­ją­cej uprzę­ży szkar­ła­tu, mie­dzi iskó­ry, mia­ła wy­gląd jed­no­cze­śnie pa­ra­dok­sal­ny idziw­ny, za­rów­no pro­fe­sor­ski, jak ibar­ba­rzyń­ski, jak sfo­ra dzi­kich le­śnych zwie­rząt prze­bra­nych wstro­je kró­lew­skie, umiesz­czo­na woto­cze­niu cha­rak­te­ry­stycz­nym dla cy­wi­li­zo­wa­nych urzę­dów icze­ka­ją­ca zprzy­zwo­itym inie­mal sen­nym bra­kiem po­śpie­chu, pod­czas gdy jej trzej sta­rzy przy­wód­cy za­sie­dli naokre­ślo­ny czas nad nic nie zna­czą­cy­mi pa­pie­ra­mi, któ­re na­le­ża­ły rów­nież doin­sy­gniów ko­ron­nych, za­nim na­dej­dzie chwi­la już nie są­dze­nia, ale wręcz od­rzu­ce­nia tych nie­wy­god­nych pa­pie­rów istro­jów ido­peł­nie­nia eg­ze­ku­cji.


  Okna były od­sło­nię­te iotwar­te, tak że dopo­ko­ju wpły­wa­ło nie tyl­ko po­po­łu­dnio­we świa­tło ipo­wie­trze, ale rów­nież czę­ścio­wo gwar mia­sta – nie głos, po­nie­waż gło­sy tunie do­cho­dzi­ły, na­wet ten na­gły wy­buch krzy­ku, któ­ry po­zo­sta­wi­li zasobą, opusz­cza­jąc Pla­ce deVil­le, do­wód­ca dy­wi­zji iszef szta­bu. Ten gwar czu­ło się ra­czej jak po­dmuch, jak­by jed­ną zwła­ści­wo­ści sa­me­go świa­tła, może jak­by świa­tło od­bi­te odtłu­mu tych twa­rzy nadole, za­ła­mu­jąc się, wpa­da­ło dopo­ko­ju przez otwar­te okna niby od­blask wzmą­co­nej wo­dzie ipul­so­wa­ło, lek­ko inie­ustan­nie drża­ło nasu­fi­cie. Nikt bygo tam nie do­strzegł, na­wet pi­sa­rze ise­kre­ta­rze, któ­rzy bez prze­rwy wcho­dzi­li iwy­cho­dzi­li znie koń­czą­cy­mi się drob­ny­mi spra­wa­mi, chy­ba żeby przy­pad­kiem spoj­rzał wgórę albo, jak te­raz, gdy­by coś przy­spie­szy­ło owo pul­so­wa­nie, tak że kie­dy we­szli do­wód­ca dy­wi­zji iszef szta­bu, wszy­scy zgro­ma­dze­ni wpo­ko­ju spoj­rze­li nadrzwi. Ale nie­mal za­raz, kie­dy cidwaj zna­leź­li się wśrod­ku, od­bi­cie uspo­ko­iło się tak­że iznów le­d­wie drga­ło.


  Do­wód­ca dy­wi­zji ni­g­dy przed­tem nie wi­dział tego po­ko­ju. Ite­raz musię nie przyj­rzał. Wszedł, za­trzy­mał się nauła­mek chwi­li, za­nim szef szta­bu pojego pra­wej ręce zrów­nał się znim, tak że sza­bla zna­la­zła się te­raz mię­dzy nimi. Po­tem nie­mal noga wnogę prze­szli przez biel dy­wa­nu dosto­łu ira­zem sztyw­no za­sty­gli, aszef szta­bu za­sa­lu­to­wał iwy­do­był spod ra­mie­nia tę mar­twą sza­blę, owi­nię­tą luź­no wzwi­sa­ją­ce rap­cie jak źle zwi­nię­ta pa­ra­sol­ka, ipo­ło­żył ją nasto­le. Do­wód­ca dy­wi­zji, pa­trząc sztyw­no wpust­kę przed sobą, pod­czas gdy szef szta­bu speł­niał wy­ma­ga­nia ofi­cjal­ne­go ry­tu­ału tego wy­rze­cze­nia, po­my­ślał: „Nie mylę się. Onmnie odrazu po­znał”. My­ślał też, że cogor­sza, ten sta­rzec już goznał owie­le daw­niej, za­nim ktoś za­po­wie­dział zprzed­po­ko­ju, że oni obaj wej­dą; że praw­do­po­dob­nie całą tę dłu­gą dro­gę odowej po­ran­nej chwi­li przed dwo­ma dnia­mi napunk­cie ob­ser­wa­cyj­nym, kie­dy na­stą­pił kres jego ka­rie­ry, prze­był tyl­ko poto, bypo­twier­dzić prze­ko­na­nie po­dzie­la­ne przez wszyst­kich, któ­rzy zna­li sta­re­go mar­szał­ka: że ten sta­rzec pa­mię­ta na­zwi­sko itwarz każ­de­go czło­wie­ka wmun­du­rze, któ­re­go bo­daj raz wi­dział, nie tyl­ko żoł­nie­rzy owe­go daw­ne­go puł­ku, gdzie do­stał no­mi­na­cję naofi­ce­ra poukoń­cze­niu Sa­int-Cyr, iofi­ce­rów do­wo­dzą­cych swo­ich ar­mii ikor­pu­sów, któ­rych wi­dy­wał codzień, ale rów­nież ich szta­by, se­kre­ta­rzy ipi­sa­rzy, do­wód­ców dy­wi­zji ibry­gad oraz ich szta­by, ofi­ce­rów puł­ko­wych, ba­ta­lio­no­wych ikom­pa­nij­nych oraz ich kan­ce­li­stów ior­dy­nan­sów, igoń­ców, isze­re­go­wych, któ­rych zda­rzy­ło musię kie­dyś de­ko­ro­wać, upo­mi­nać czy ska­zy­wać, ifunk­cyj­nych pod­ofi­ce­rów isze­re­go­wych bez żad­nej ran­gi, dry­bla­sów pro­wa­dzą­cych ko­lum­nę iza­my­ka­ją­ce ją ogo­ny, ito wszę­dzie: wsek­cjach, plu­to­nach iod­dzia­łach, przez któ­rych roz­wi­nię­te pod­czas in­spek­cji sze­re­gi choć raz zda­rzy­ło musię przejść trzy­dzie­ści czy czter­dzie­ści lat temu, ido każ­de­go się zwra­cał: „Moje dziec­ko”, tak jak doswo­je­go oso­bi­ste­go ad­iu­tan­ta, mło­de­go przy­stoj­ne­go chłop­ca, ido swo­je­go wie­ko­we­go or­dy­nan­sa, iszo­fe­ra, sześć ipół sto­py wzro­stu mie­rzą­ce­go Ba­skij­czy­ka ztwa­rzą mor­der­cy ma­łych dziew­czy­nek. Do­wód­ca dy­wi­zji nie do­strzegł naj­mniej­sze­go ru­chu, choć przy­po­mniał so­bie, że kie­dy wszedł, sta­ry mar­sza­łek trzy­mał wręku roz­ło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru. Te­raz kart­ka tanie tyl­ko była zło­żo­na, ale jesz­cze lek­ko od­su­nię­ta nabok, asta­ry mar­sza­łek zdjął oku­la­ry itrzy­mał jelek­ko wpie­go­wa­tej star­czej ręce, nie­mal zu­peł­nie scho­wa­nej wokrą­głym ol­brzy­mim otwo­rze nie­ska­zi­tel­nie wy­pra­ne­go man­kie­tu, przy­pi­na­ne­go dosta­ro­świec­kiej, wy­kroch­ma­lo­nej bia­łej cy­wil­nej ko­szu­li. Pa­trząc przez chwi­lę wte nie osło­nię­te oku­la­ra­mi oczy, do­wód­ca dy­wi­zji przy­po­mniał so­bie, cokie­dyś po­wie­dział Lal­le­mont: „Gdy­bym był zły, nie­na­wi­dził­bym goi bał się. Gdy­bym był świę­ty, roz­pła­kał­bym się. Gdy­bym był albo zły, albo świę­ty, igdy­bym dotego był mę­dr­cem, wpadł­bym wroz­pacz”.


  – Słu­cham pana, ge­ne­ra­le Gra­gnon – ode­zwał się sta­ry ge­ne­rał.


  Ze wzro­kiem wciąż utkwio­nym wpust­kę nad gło­wą sta­re­go ge­ne­ra­ła do­wód­ca dy­wi­zji po­wtó­rzył ust­nie ra­port, któ­ry na­tych­miast powej­ściu dotego po­ko­ju roz­po­znał – ma­szy­no­pis pod­pi­sa­ny przez sie­bie iuwie­rzy­tel­nio­ny przez do­wód­cę kor­pu­su; trzy po­wie­lo­ne sło­wo wsło­wo ko­pie le­ża­ły te­raz przed trze­ma ge­ne­ra­ła­mi – poczym skoń­czył iumilkł nachwi­lę, tak jak czy­ta­ją­cy milk­nie, aby od­wró­cić stro­nę albo upić łyk wody zeszklan­ki, ana­stęp­nie poraz czwar­ty po­wtó­rzył ofi­cjal­ną proś­bę owy­rok śmier­ci dla puł­ku. Nie­ugię­ty iopa­no­wa­ny, ma­jąc przed sobą stół, naktó­rym le­ża­ły trzy obe­li­ski zgro­bow­ca jego ka­rie­ry, po­trój­ny po­mnik tego, codo­wód­ca gru­py na­zwał jego sła­wą, poraz czwar­ty skre­ślał pułk zli­sty swo­jej dy­wi­zji, jak­by ten pułk dwa dni temu rano znik­nął sko­szo­ny se­rią ku­lo­mio­tu albo wy­bu­chem miny. Proś­by swo­jej nie zmie­nił. Była słusz­na trzy­dzie­ści sześć go­dzin temu, kie­dy jego ho­nor igod­ność jako do­wód­cy dy­wi­zji tego (czy też każ­de­go in­ne­go) puł­ku prze­są­dzi­ły ouzna­niu ko­niecz­no­ści tej de­cy­zji. Ipo­zo­sta­wa­ła słusz­na na­wet wse­kun­dę potym, kie­dy od­krył, że tasama ce­cha cha­rak­te­ru, któ­ra umoż­li­wi­ła muzo­sta­nie do­wód­cą dy­wi­zji wza­mian zapo­świę­ce­nie ho­no­ru iży­cia, żąda ofia­ry zpuł­ku. To­też wciąż była słusz­na ztego bo­daj po­wo­du, że nie samo nada­nie, ale wła­śnie ho­nor igod­ność, zaktó­re nada­no mutrzy gwiazd­ki ge­ne­rał-ma­jo­ra, żą­da­ły iwo­ła­ły otę ofia­rę.


  Bo sa­me­mu nada­niu ten gest nie był po­trzeb­ny. Jak muto już wła­ści­wie po­wie­dział dziś rano do­wód­ca gru­py, to, cote­raz mó­wił, nie mia­ło naj­mniej­sze­go związ­ku – chy­ba tyl­ko przy­pad­ko­wy – ztym, cole­ża­ło nasto­le. Jego prze­mo­wa była owie­le wcze­śniej­sza niż ów mo­ment przed dwo­ma dnia­mi, kie­dy napunk­cie ob­ser­wa­cyj­nym zro­zu­miał, że bę­dzie ją mu­siał wy­gło­sić. Po­czę­ta była wchwi­li, kie­dy się do­wie­dział, że zo­sta­je skie­ro­wa­ny doszko­ły ofi­cer­skiej, ana­ro­dzi­ła się wdniu, kie­dy do­stał no­mi­na­cję naofi­ce­ra, tak że się sta­ła ra­zem zpi­sto­le­tem, szpa­dą iran­gą pod­po­rucz­ni­ka czę­ścią ekwi­pun­ku, zktó­rym miał iść zaswo­im prze­zna­cze­niem isłu­żyć muswo­im ży­ciem, jak dłu­go toży­cie po­trwa. Jej bra­tem bliź­nia­czym był ostry na­bój ijego współ­rzęd­na naprze­dłu­że­niu ob­ra­ca­ją­ce­go się bę­ben­ka re­wol­we­ru, cze­ka­ją­ce chwi­li, kie­dy wy­ku­pi zdo­bro­wol­ne­go za­sta­wu swój ho­nor, iod­po­ku­tu­je to, cocy­wil na­zwał­by pe­chem, atyl­ko żoł­nierz hań­bą, bodla żoł­nie­rza pe­cho­wa była tyl­ko tachwi­la te­raz, kie­dy mu­siał wy­gło­sić prze­mo­wę, tym sa­mym od­rzu­ca­jąc na­bój. Rze­czy­wi­ście miał te­raz wra­że­nie, że ijed­no, idru­gie, sło­wa ina­bój, są ana­lo­gicz­ne ibliź­nia­cze wczymś wię­cej niż chwi­la na­ro­dzin; ana­lo­gicz­ne już wsa­mej od­mien­no­ści źró­deł, zja­kich wy­cho­dząc, dą­ży­ły, jesz­cze na­wet nie ukształ­to­wa­ne, dowspól­ne­go celu – bry­ła wy­do­by­tej spod zie­mi szla­ki prze­mie­nio­na wogniu wmo­siądz, apod po­tęż­nym, miaż­dżą­cym ci­śnie­niem włu­skę na­bo­ju, ila­bo­ra­to­ryj­na szczyp­ta, ły­żecz­ka prosz­ku, osa­du po­zo­sta­łe­go zpier­wot­nych ru­chów zie­mi ipo­wie­trza – zie­mia ipo­wie­trze, ście­śnio­ne ipo­łą­czo­ne wma­łej, wy­drą­żo­nej iza­mknię­tej brył­ce me­ta­lu iwpa­so­wa­ne codo mi­kro­nu wod­po­wied­ni za­mek ika­li­ber, choć ona jesz­cze znimi się nie ze­tknę­ła, jak słu­żą­cy wy­na­ję­ty te­le­fo­nicz­nie wbiu­rze po­śred­nic­twa pra­cy… Po­ło­wa Eu­ro­py wda­ła się wwoj­nę zdru­gą jej po­ło­wą ina ko­niec jesz­cze uda­ło się jej dotej woj­ny wcią­gnąć pół za­chod­niej pół­ku­li – ja­kiś plan, ja­kiś za­miar ol­brzy­mi wza­ry­sie, wznio­sły wkon­cep­cji, wim­pli­ka­cjach (i na­dzie­jach) prze­ra­ża­ją­cy, ina­wet nie po­czę­ty tu­taj, wkwa­te­rze głów­nej, przez tych trzech sta­rych ge­ne­ra­łów iich kom­pe­tent­nych eks­per­tów ido­rad­ców naja­kiejś zor­ga­ni­zo­wa­nej kon­fe­ren­cji, ale zro­dzo­ny zewspól­nej wście­kło­ści ilęku trzech dzie­lą­cych mię­dzy sie­bie oce­an na­ro­dów, jed­no­cze­śnie wWa­szyng­to­nie, Lon­dy­nie iPa­ry­żu, dro­gą nie­po­ka­la­ne­go za­py­le­nia, tak jak naca­łej zie­mi nawio­snę za­py­la­ją się ro­śli­ny; zro­dzo­ny nana­ra­dzie, któ­ra się od­by­ła na­wet nie wkwa­te­rze głów­nej, ale zaza­mknię­ty­mi istrze­żo­ny­mi drzwia­mi naQuai d'Or­say, nana­ra­dzie, wktó­rej wy­szko­le­ni woj­sko­wi eks­per­ci, nie­odwo­łal­nie od­da­ni woj­nie, jak mnisz­ki są po­ślu­bio­ne Bogu, byli wmniej­szo­ści wo­bec tłu­mu lu­dzi nie tyl­ko nie wy­szko­lo­nych wwo­jen­nym rze­mio­śle, ale na­wet po­zba­wio­nych mun­du­rów iod­zna­czeń; tłu­mu, wktó­rym zna­leź­li się: prze­wod­ni­czą­cy rad mi­ni­strów, pre­mie­rzy, mi­ni­stro­wie, człon­ko­wie ga­bi­ne­tów, se­na­to­rzy ikanc­le­rze, ijesz­cze licz­niej­sza rze­sza pre­ze­sów wiel­kich za­kła­dów prze­my­sło­wych pro­du­ku­ją­cych amu­ni­cję, buty ikon­ser­wy, iskrom­ni, dzia­ła­ją­cy wukry­ciu iwszech­po­tęż­ni ka­pła­ni pie­nią­dza, ijesz­cze licz­niej­si odnich po­li­ty­cy, kli­ki ku­lu­aro­we, wła­ści­cie­le iwy­daw­cy ga­zet, ka­zno­dzie­je roz­licz­nych Ko­ścio­łów iwszy­scy inni akre­dy­to­wa­ni iwę­drow­ni przed­sta­wi­cie­le ol­brzy­mich ipłyn­nych or­ga­ni­za­cji, sto­wa­rzy­szeń iru­chów, po­chleb­stwem lub przy­mu­sem kształ­tu­ją­cych ludz­ką mo­ral­ność iczy­ny, icałą ludz­ką, po­tęż­ną ma­so­wą zgo­dę lub sprze­ciw; wiel­kie, po­tęż­ne, lęk bu­dzą­ce przed­sta­wi­ciel­stwo, któ­re rzą­dząc wszyst­ki­mi spra­wa­mi de­mo­kra­cji wcza­sie po­ko­ju, na­praw­dę od­naj­du­je się wwoj­nie, wswo­jej praw­dzi­wej apo­te­ozie, wże­la­znym kon­kla­we uchwa­la­ją­cym wów­czas dla po­ło­wy świa­ta plan – wiel­ki wdą­że­niu doznie­sie­nia ja­kiejś gra­ni­cy ijesz­cze więk­szy wewście­kłym dą­że­niu doznie­sie­nia ja­kie­goś na­ro­du. Całe tokon­kla­we tak było jed­no­myśl­ne, że ten siwy nie­prze­nik­nio­ny naj­wyż­szy ge­ne­rał otwa­rzy czło­wie­ka, któ­ry już daw­no zdo­był so­bie pra­wo, bynie wie­rzyć wnic prócz nie­śmier­tel­ne­go ludz­kie­go sza­leń­stwa, nie mu­siał wca­le gło­so­wać, wy­star­czy­ło, że prze­wod­ni­czył, iprze­wod­ni­cząc, roz­my­ślał nad na­ro­dzi­na­mi tego pla­nu, apo­tem gośle­dził inie mu­siał na­wet nim kie­ro­wać, po­nie­waż plan roz­wi­jał się już sam na­rzu­co­nym so­bie inie­unik­nio­nym to­rem, prze­cho­dząc odna­ro­dów so­jusz­ni­czych dona­ro­dów wy­bra­nych, dosił zbroj­nych, dogrup ar­mii, dokor­pu­sów. Cała tagi­gan­tycz­nie dłu­ga, skom­pli­ko­wa­na hi­sto­ria spro­wa­dza­ła się doata­ku ja­kie­goś jed­ne­go puł­ku naja­kieś jed­no wznie­sie­nie zie­mi zbyt małe, żeby fi­gu­ro­wać nama­pie, izna­ne tyl­ko wnaj­bliż­szej oko­li­cy, ai tojako ja­kiś nu­mer czy zwy­cza­jo­wa na­zwa po­wsta­ła nie daw­niej niż przed czte­re­ma laty, kie­dy ko­muś przy­szło dogło­wy, że zeszczy­tu tego wznie­sie­nia się­ga się wzro­kiem może ćwierć mili da­lej niż zjego pod­nó­ża; ito ata­ku, któ­re­go tady­wi­zja nie wy­lo­so­wa­ła, tyl­ko przy­padł jej wudzia­le popro­stu zewzglę­dów geo­gra­ficz­nych ilo­gicz­nych, po­nie­waż szan­sa była tui tyl­ko tu, taalbo żad­na, ina­rzu­co­na zo­sta­ła tej wła­śnie dy­wi­zji, po­nie­waż atak był zgóry ska­za­ny nanie­po­wo­dze­nie itak wła­śnie po­my­śla­ny, aspo­śród wszyst­kich dy­wi­zji jego dy­wi­zja naj­ta­niej mo­gła za­pła­cić zanie­po­wo­dze­nie; tak jak inne dy­wi­zje mo­gły być naj­lep­sze dofor­so­wa­nia rze­ki czy zdo­by­wa­nia ja­kiejś wsi naj­tań­szym kosz­tem. Po­jął te­raz, że nikt nie mu­siał prze­wi­dy­wać bun­tu jego puł­ku, bosam bunt nie miał zna­cze­nia, już nie­po­wo­dze­nie bywy­star­czy­ło; spo­sób, wjaki donie­go do­szło, ni­ko­go nie ob­cho­dził, abunt do­rzu­co­ny był gra­tis dla­te­go tyl­ko, żeby jego przy­pro­wa­dzić tu, przed ten stół ile­żą­ce nanim wnie­po­rząd­nie owi­nię­tej rap­cia­mi po­chwie szcząt­ki jego ka­rie­ry, żeby po­wtó­rzył poraz czwar­ty swo­ją prze­mo­wę, sko­ro muod­mó­wio­no kuli, aż doostat­nie­go sło­wa, iumilkł.


  – Cały pułk. – Sta­ry ge­ne­rał po­wtó­rzył togło­sem nie­od­gad­nio­nym, uprzej­mym itak neu­tral­nym, że za­brzmiał nie­mal cie­pło. – Nie tyl­ko tego pod­że­ga­cza ijego dwu­na­stu uczniów. Nie­sły­cha­ne, na­wet tych dzie­wię­ciu Fran­cu­zów spo­śród nich po­zwo­li­ło się sko­rum­po­wać.


  – Nie było żad­ne­go pod­że­ga­cza – po­wie­dział ostro isztyw­no do­wód­ca dy­wi­zji. – Pułk się zbun­to­wał.


  – Pułk się zbun­to­wał – po­wtó­rzył znów ge­ne­rał. – Po­wiedz­my, że ich roz­strze­la­my. Cozro­bią inne puł­ki pań­skiej dy­wi­zji, kie­dy się otym do­wie­dzą?


  – Roz­strze­la­my je– do­wód­ca dy­wi­zji miał go­to­wą od­po­wiedź.


  – Apo­zo­sta­łe dy­wi­zje pań­skie­go kor­pu­su ikor­pu­sy napań­skich skrzy­dłach?


  – Roz­strze­la­my je– po­wtó­rzył do­wód­ca dy­wi­zji ida­lej stał nie­ugię­ty iopa­no­wa­ny.


  Sta­ry mar­sza­łek od­wró­cił się ici­chym gło­sem szyb­ko tłu­ma­czył roz­mo­wę sie­dzą­cym pojego obu stro­nach ge­ne­ra­łom an­giel­skie­mu iame­ry­kań­skie­mu, poczym zwró­cił się dosze­fa szta­bu:


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie ge­ne­ra­le.


  Szef szta­bu za­sa­lu­to­wał. Ale do­wód­ca dy­wi­zji nie cze­kał nanie­go, już wy­ko­nał wtył zwrot, zo­sta­wił sze­fa szta­bu znów ouła­mek se­kun­dy zasobą, po­nie­waż tam­ten mu­siał wy­ko­nać ten sam zwrot, ana­wet ja­kiś sta­ry wyga odmusz­try nie wy­ko­nał­by gogład­ko wta­kim za­sko­cze­niu, ma­jąc donad­ro­bie­nia dwa do­dat­ko­we dłu­gie kro­ki, żeby – comu się znów nie uda­ło – zna­leźć się zpo­wro­tem popra­wej ręce do­wód­cy dy­wi­zji, tak że natym miej­scu zna­lazł się oso­bi­sty ad­iu­tant sta­re­go mar­szał­ka, aszef szta­bu wciąż szedł pół kro­ku zanim. Prze­szli przez bia­ły dy­wan dootwar­tych te­raz drzwi, zaktó­ry­mi ofi­cer żan­dar­me­rii cze­kał wprze­pi­so­wej po­zy­cji zbro­nią unogi, choć za­nim się znim zrów­na­li, do­wód­ca dy­wi­zji szedł już na­wet przed ad­iu­tan­tem.


  Tak więc zpo­wro­tem dootwar­tych drzwi, zaktó­ry­mi ofi­cer żan­dar­me­rii cze­kał nawyj­ście do­wód­cy dy­wi­zji, ad­iu­tant prze­ma­sze­ro­wał obok sze­fa szta­bu, anie do­wód­cy dy­wi­zji, choć prze­pi­so­wo pojego le­wej ręce.


  Na­stęp­nie nie tyl­ko wy­miótł ztego po­ko­ju całe zna­cze­nie od­da­nej szpa­dy, ale wogó­le usu­nął wszel­kie śla­dy nie­tak­tow­ne­go wtar­gnię­cia tuwoj­ny. Pod­cho­dząc pręd­ko, tro­chę non­sza­lanc­ko dootwar­tych drzwi, zaktó­ry­mi znik­nę­li do­wód­ca dy­wi­zji zofi­ce­rem żan­dar­me­rii, za­cho­wał się tak, jak­by – zgóry uchy­liw­szy się przed otwo­rze­niem drzwi do­wód­cy dy­wi­zji (na­wet je­śli do­wód­ca dy­wi­zji już wcze­śniej, nie cze­ka­jąc nanią, od­rzu­cił tę grzecz­ność) – nie tyl­ko wziął od­wet zaafront po­peł­nio­ny przez młod­sze­go ge­ne­ra­ła, kie­dy tam­ten nie usza­no­wał pierw­szeń­stwa ge­ne­ra­ła star­sze­go, ale po­słu­żył się tym młod­szym dla pod­kre­śle­nia, że za­rów­no onsam, jak iszef szta­bu za­wsze inie­złom­nie są prze­ciw­ni iab­so­lut­nie nic ich nie wią­że ztym, core­pre­zen­tu­je ten po­kój iobec­ne wnim oso­by. Był tobar­dzo wy­so­ki iele­ganc­ki, szczu­pły oko­ło trzy­dzie­sto­let­ni ka­pi­tan otwa­rzy ifi­gu­rze bo­żysz­cza dam, któ­ry mógł być zja­wi­skiem zin­nej pla­ne­ty, ana­chro­nicz­nym inie­ty­kal­nym, nie­na­ru­szal­nym itak nie­odwo­łal­nie bez­dom­nym, że za­rów­no natej, jak ina każ­dej in­nej pla­ne­cie, naja­kiej mógł­by się zna­leźć, czuł się cał­ko­wi­cie inaj­bar­dziej nie­wąt­pli­wie usie­bie wdomu – zja­wi­sko na­wet nie ju­trzej­sze, ale dnia owo ju­tro po­prze­dza­ją­ce­go, wcie­le­nie rzu­co­ne zprzy­szło­ści wświat dzi­siej­szy, naktó­rym nie­do­bit­ki ludz­ko­ści reszt­ką sił jesz­cze przez mo­ment wal­czą wśród splą­ta­nych ruin swo­je­go wczo­raj; stwo­rze­nie, któ­re nie­tknię­te prze­ży­ło to, że nie madlań ani miej­sca, ani za­ję­cia nawoj­nie, któ­re nic nie zy­sku­jąc ani nie tra­cąc wnie­ubła­ga­nych zma­ga­niach woj­ny czy go­rącz­ko­wo wy­kru­sza­ją­cych się na­ro­dów, mo­gło­by rów­nie do­brze prze­cha­dzać się wroz­wia­nej to­dze ibi­re­cie nagło­wie (a tak­że zezło­tą kit­ką przy­słu­gu­ją­cą lor­dom, sko­ro wy­glą­dał bar­dziej poksią­żę­ce­mu niż po­tom­ko­wie ksią­żę­cych ro­dów) podzie­dziń­cu Oks­for­du czy Cam­brid­ge, ate­raz zmu­si­ło wszyst­kich ze­bra­nych, tak­że sze­fa szta­bu, aby po­zby­li się grzesz­ne­go za­pa­chu woj­ny na­wet zmun­du­rów, któ­re mie­li naso­bie, gdyż prze­mie­nił jew czcze ko­stiu­my, kie­dy szyb­kim lek­kim iele­ganc­kim kro­kiem wy­mi­nął sze­fa szta­bu, ujął klam­kę iza­mknął drzwi, aż za­sko­czył za­mek, poczym znów na­ci­snął klam­kę, otwo­rzył drzwi inie za­stygł nabacz­ność, ale sztyw­no ikrót­ko się skło­nił, kie­dy wcho­dził szef szta­bu.


  Po­tem za­mknął drzwi, od­wró­cił się ijuż ru­szał zpo­wro­tem wgłąb po­ko­ju, ale wtej sa­mej chwi­li znów się za­trzy­mał, te­raz naj­wi­docz­niej pró­bu­jąc po­zbyć się ztego po­ko­ju na­wet po­gło­sów woj­ny, któ­re się tudro­gą po­śred­nią prze­do­sta­ły. Znie­ru­cho­miał natę chwi­lę uszczy­tu zwę­ża­ją­cej się wspa­nia­łej per­spek­ty­wy, oto­czo­ny ni­czym aurą ja­kąś bez­tro­ską, sa­mot­no­ścią ilek­ko­dusz­no­ścią, niby Ar­le­kin wswo­im solo dru­gie­go czy czwar­te­go aktu, kie­dy kur­ty­na opusz­cza się albo pod­no­si, istał, na­słu­chu­jąc, zgło­wą lek­ko prze­chy­lo­ną nabok. Na­gle po­ru­szył się, szyb­ki igib­ki naswo­ich dłu­gich no­gach, iskie­ro­wał się donaj­bliż­sze­go okna. Ale nim zro­bił dwa kro­ki, ode­zwał się sta­ry mar­sza­łek, mó­wiąc ci­chym gło­sem poan­giel­sku:


  – Nie za­my­kaj.


  Ad­iu­tant nie zwró­cił nate sło­wa naj­mniej­szej uwa­gi. Pod­szedł, wy­chy­lił się ca­łym tor­sem, się­gnął dootwar­te­go okna iza­czął jeprzy­my­kać. Za­trzy­mał się ipo­wie­dział pofran­cu­sku, nie­gło­śno, jak­by wja­kimś bez­na­mięt­nym iprze­lot­nym po­ry­wie zdu­mie­nia:


  – Wy­glą­da­ją jak tłum nawy­ści­gach, któ­ry cze­ka naotwar­cie okien­ka wy­pła­ca­ją­ce­go podwa sous… je­że­li są ta­kie okien­ka. Nie, wy­glą­da­ją tak, jak­by pa­trzy­li napo­żar lom­bar­du.


  – Nie za­my­kaj – po­wtó­rzył ge­ne­rał poan­giel­sku. Ad­iu­tant znów się za­trzy­mał, okno było pół­przy­mknię­te.


  Od­wró­cił gło­wę iteż poan­giel­sku, bez­błęd­nie, bez naj­mniej­sze­go ak­cen­tu, choć­by tona­wet miał być ak­cent oks­fordz­ki czy ak­cent Be­acon Hill, po­wie­dział:


  – Amoże le­piej by­ło­by ich wpu­ścić iraz się ztym roz­pra­wić? Tam, napla­cu, nie sły­szą, cosię tudzie­je.


  Te­raz sta­ry ge­ne­rał ode­zwał się pofran­cu­sku.


  – Oni nie chcą wie­dzieć – stwier­dził. – Chcą tyl­ko cier­pieć. Nie za­my­kaj.


  – Roz­kaz, pa­nie ge­ne­ra­le – rzekł ad­iu­tant pofran­cu­sku. Zpo­wro­tem pchnął okno iod­wró­cił się. Wte­dy od­chy­li­ło się jed­no skrzy­dło drzwi wścia­nie na­prze­ciw­ko. Od­chy­li­ło się do­kład­nie nasześć cali, po­zor­nie bez ni­czy­jej po­mo­cy, iza­trzy­ma­ło. Ad­iu­tant na­wet nie spoj­rzał wtę stro­nę. Wró­cił wgłąb po­ko­ju, mó­wiąc tą swo­ją do­sko­na­łą an­gielsz­czy­zną nie ska­żo­ną żad­nym ak­cen­tem:


  – Obiad, pa­no­wie.


  Oba skrzy­dła drzwi się roz­chy­li­ły.


  Sta­ry ge­ne­rał wstał, kie­dy wsta­li dwaj to­wa­rzy­szą­cy muge­ne­ra­ło­wie, ale tobyło wszyst­ko. Gdy drzwi za­mknę­ły się zaostat­nim ad­iu­tan­tem, już znów sie­dział.


  Ode­pchnął za­mknię­ty no­tes, wło­żył oku­la­ry doznisz­czo­nej po­chew­ki, za­piął ją wkie­sze­ni napier­siach mun­du­ru isam te­raz wwiel­kim wspa­nia­łym po­ko­ju, skąd ula­ty­wał już na­wet nie­spo­koj­ny gwar mia­sta ra­zem zbled­ną­cym świa­tłem po­po­łu­dnia nasu­fi­cie, nie­ru­cho­my wfo­te­lu, któ­re­go wy­so­kie rzeź­bio­ne opar­cie wzno­si­ło się nad nim jak opar­cie tro­nu, ukrył ręce pod wspa­nia­łym ol­brzy­mim sto­łem, za­kry­wa­ją­cym goteż pra­wie ca­łe­go, ipo­zor­nie nie tyl­ko nie­ru­cho­my, ale unie­ru­cho­mio­ny pod całą tą zbro­ją swo­ich sznu­rów, gwiaz­dek igu­zi­ków, przy­po­mi­nał ma­łe­go chłop­ca, dziec­ko sku­lo­ne wśród zło­tych szcząt­ków gro­bow­ca nie ja­kie­goś ry­ce­rza czy bi­sku­pa po­rwa­ne­go wmrok, ale (może samą mu­mię) suł­ta­na czy fa­ra­ona wja­sny dzień spro­fa­no­wa­ne­go przez chrze­ści­jan.


  Po­tem znów otwo­rzy­ło się tosamo skrzy­dło drzwi, zu­peł­nie jak przed­tem, do­kład­nie nasześć cali, przy czym nie wi­dać było ręki, któ­ra jeotwo­rzy­ła, idrzwi le­ciu­teń­ko skrzyp­nę­ły, ale na­wet te­raz mia­ło się wra­że­nie, że gdy­by chcia­ły, otwo­rzy­ły­by się bez­sze­lest­nie, ato skrzyp­nię­cie spro­wa­dzo­ne zo­sta­ło doab­so­lut­ne­go mi­ni­mum ko­niecz­ne­go, żeby sta­ło się sły­szal­ne, iotwo­rzyw­szy się nate sześć cali, za­mar­ły, aż sta­ry ge­ne­rał ode­zwał się:


  – Tak, moje dziec­ko.


  Wte­dy toskrzy­dło drzwi za­czę­ło się za­my­kać, nie wy­da­jąc naj­mniej­sze­go szme­ru, po­nie­waż nie był już ko­niecz­ny, ina pół się do­mknę­ło, poczym znów się za­trzy­ma­ło iza­raz znów się za­czę­ło otwie­rać, wciąż bez­sze­lest­nie, ale te­raz cał­kiem szyb­ko, tak szyb­ko, że od­chy­li­ło się już nado­bre osiem­na­ście cali iw na­stęp­nej chwi­li mu­sia­ło­by od­sło­nić tego ko­goś czy coś, coje po­ru­sza­ło, ito coś czy ktoś bysię sta­ło wi­docz­ne, za­nim­by sta­ry ge­ne­rał zdą­żył prze­mó­wić.


  – Nie – po­wie­dział. Drzwi za­trzy­ma­ły się. Ale się nie za­mknę­ły, tyl­ko wogó­le prze­sta­ły się po­ru­szać izda­wać bysię mo­gło, że za­wi­sły jak koło wrów­no­wa­dze wpo­wie­trzu. Po­zo­sta­ły tak, aż sta­ry ge­ne­rał znów prze­mó­wił: – Niech zo­sta­ną otwar­te.


  Wte­dy drzwi się za­mknę­ły, te­raz już dokoń­ca, Ge­ne­rał wstał, ob­szedł stół iskie­ro­wał się donaj­bliż­sze­go okna, prze­kra­cza­jąc ofi­cjal­ny ko­niec dnia jak próg pro­wa­dzą­cy wnoc, po­nie­waż kie­dy wy­cho­dził zza sto­łu, roz­sia­ne pooko­li­cy trąb­ki za­czę­ły grać trzy ape­le, kie­dy prze­szedł przez po­kój, do­biegł zdzie­dziń­ca szczęk bu­tów ika­ra­bi­nów, akie­dy do­szedł dookna, dwaj war­tow­ni­cy sta­li już na­prze­ciw­ko sie­bie, go­to­wi dowy­mia­ny pierw­szych słów ry­tu­ału roz­po­czy­na­ją­cej się zmia­ny war­ty. Ale sta­ry ge­ne­rał napo­zór się temu nie przy­glą­dał. Stał tyl­ko woknie nad za­tło­czo­nym nie­ru­cho­mym pla­cem, gdzie cier­pli­wy tłum ludz­ki na­pie­rał naże­la­zne ogro­dze­nie. Nie od­wró­cił też gło­wy, kie­dy drzwi otwo­rzy­ły się, tym ra­zem szyb­ko, iwszedł mło­dy ad­iu­tant, nio­sąc te­le­fon, zaktó­rym sznur pły­nął przez bia­ły dy­wan jak nie­skoń­cze­nie dłu­gi ogon ja­kie­goś tro­feum. Ob­szedł stół, sto­pą przy­su­nął so­bie krze­sło, usiadł, po­sta­wił te­le­fon nasto­le, pod­niósł słu­chaw­kę, wy­su­nął spod man­kie­tu dru­giej ręki ze­ga­rek iznie­ru­cho­miał zesłu­chaw­ką przy uchu ioczy­ma utkwio­ny­mi wze­gar­ku. Ge­ne­rał jed­nak wciąż stał nadaw­nym miej­scu, tro­chę cof­nąw­szy się wbok odokna iprzy­trzy­mu­jąc lek­ko fi­ran­kę, tak że każ­dy zezgro­ma­dzo­nych napla­cu mógł­by gozo­ba­czyć, gdy­by spoj­rzał dogóry; tym­cza­sem trzy osob­no brzmią­ce mo­sięż­ne za­klę­cia umil­kły wło­sko­cie iszczę­ku, kie­dy dwaj war­tow­ni­cy sta­nę­li naspo­cznij iwszyst­ko wo­ko­ło wtej po­gra­nicz­nej chwi­li, nie bę­dą­cej już po­po­łu­dniem inie cał­kiem jesz­cze wie­czo­rem, po­wstrzy­ma­ło od­dech wza­wie­sze­niu, do­pó­ki trąb­ki znów się nie ode­zwa­ły, te­raz wszyst­kie trzy uni­so­no wzgod­nej dys­har­mo­nii, trzy gło­sy nadzie­dziń­cu za­szcze­ka­ły też uni­so­no, choć cał­ko­wi­cie so­bie obce, idwie gru­py pozęby uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy usta­wi­ły się sztyw­no jed­na na­prze­ciw dru­giej, jak wre­li­gij­nym ry­tu­ale ca­ło­pa­le­nia ja­kie­goś szcze­pu. Nie mógł sły­szeć te­le­fo­nu, po­nie­waż ad­iu­tant trzy­mał już słu­chaw­kę przy uchu iwy­po­wie­dział tyl­ko jed­no sło­wo po­twier­dza­ją­ce od­biór, po­tem po­słu­chał chwi­lę, po­wie­dział jesz­cze coś, opu­ścił słu­chaw­kę isie­dząc, za­cze­kał, aż trąb­ki za­wo­dzą­co od­śpie­wa­ły swo­je, jak ko­gu­ty wczer­wo­nym za­cho­dzie słoń­ca, iuci­chły.


  – Wy­lą­do­wał – oznaj­mił ad­iu­tant. – Wy­siadł zsa­mo­lo­tu, wy­do­był pi­sto­let, ka­zał pi­lo­to­wi sta­nąć nabacz­ność istrze­lił muw twarz. Nie wie­dzą dla­cze­go.


  – Boto An­gli­cy – wy­ja­śnił sta­ry ge­ne­rał. – Towy­star­czy.


  – Oczy­wi­ście – zgo­dził się ad­iu­tant. – Itak się dzi­wię, że do­brze so­bie ra­dzą wkon­ty­nen­tal­nych woj­nach. Wewszyst­kich swo­ich woj­nach. – Do­dał: – Pa­nie ge­ne­ra­le. – Wstał. – Po­sta­ra­łem się opo­łą­cze­nie tej li­nii wpię­ciu miej­scach stąd doVil­le­neu­ve Blan­che, aby pan mógł śle­dzić jego prze­jazd…


  – Nie dasię good­róż­nić odcelu tej po­dró­ży. – Sta­ry ge­ne­rał nie po­ru­szył się. – Towy­star­czy, dzię­ku­ję panu.


  Ad­iu­tant od­wie­sił słu­chaw­kę nawi­deł­ki, za­brał te­le­fon iz po­wro­tem ob­szedł stół, przy czym wiot­ki, nie koń­czą­cy się sznur zwi­jał się sam, su­nąc pobia­łym dy­wa­nie, aż męż­czy­zna prze­rzu­cił zmniej­sza­ją­cą się pę­tlę przez próg drzwi zasobą iza­mknął je. Wtej chwi­li za­dud­ni­ło dzia­ło oznaj­mia­ją­ce za­chód słoń­ca, bez dźwię­ku, ale ra­czej jak­by za­kła­da­jąc ist­nie­nie próż­ni, jak­by ten woj­sko­wy dzień, pod­pły­wa­jąc zpo­wro­tem, jed­nym roz­gło­śnym chlu­śnię­ciem wlał się nanowo wopróż­nio­ne wy­bu­chem łono dzia­ła. Spod okna do­bie­gło skrzy­pie­nie itar­cie trzech blocz­ków itrzech wdół opa­da­ją­cych li­nek, ito samo skrzy­dło drzwi zno­wu się uchy­li­ło nasześć cali, znie­ru­cho­mia­ło, poczym bez­sze­lest­nie otwie­ra­ło się już rów­no ijak­by samo zsie­bie da­lej, choć sta­ry ge­ne­rał wciąż się nie ru­szał, aż za­szcze­ka­ły tetrzy obce gło­sy ipod trze­ma pie­czo­ło­wi­cie uno­szo­ny­mi mi­stycz­ny­mi płach­ta­mi obruk dzie­dziń­ca za­dzwo­ni­ły sto­py trój­ko­lo­ro­wej gwar­dii iod­da­la­jąc się wże­la­znym ryt­mie, za­ło­mo­ta­ły obruk sa­me­go wie­czo­ru.


  Te­raz też itłum zapar­ka­nem się po­ru­szył, od­pły­wa­jąc przez plac wstro­nę po­dob­nych doszprych bul­wa­rów, opróż­nia­jąc plac, roz­pły­wa­jąc się wmro­ku, nim jesz­cze ów plac opu­ścił, jak gdy­by wie­czór jed­nym spo­koj­nym głę­bo­kim od­de­chem roz­dmu­chi­wał całą tę zwiew­ną ludz­ką mgłę. Te­raz sta­ry ge­ne­rał stał nad mia­stem, któ­re już wcze­śniej nie­czu­łe naludz­ką zdol­ność wy­trwa­nia, te­raz uwol­ni­ło się na­wet odludz­kie­go gwa­ru. Albo też może wie­czór zdmuch­nął nie tyle lu­dzi zPla­ce deVil­le, ile ten plac zpo­wro­tem wludz­ką wy­trwa­łą udrę­kę iludz­ki nie­po­ko­na­ny proch, imia­sto nie tyle się ich po­zby­ło, ile popro­stu było po­nad nich wyż­sze. Bota udrę­ka iten proch znio­sły – jak tyl­ko wy­trwa­łość znieść jest zdol­na – tward­sze niż ska­ła, bar­dziej her­me­tycz­ne niż sza­leń­stwo, trwal­sze niż ża­ło­ba pod­nie­sie­nie się mrocz­nie­ją­ce­go imil­czą­ce­go mia­sta zmrocz­nie­ją­ce­go ipu­ste­go zmierz­chu, ijego upa­dek jak trzask pio­ru­nu gło­śny, bobyło wi­ze­run­kiem ipo­tę­gą, śmia­ło spię­trza­jąc się, nie­ty­kal­ne, zesplą­ta­ne­go świa­tło­cie­nia wzwyż, jak ol­brzy­mi ul, któ­re­go szczyt wdzień mie­rzył wsłoń­ce, aw nocy pruł nie­zmie­rzo­ne mo­rze mi­ria­dów gwiazd.


  Pierw­sze inaj­wyż­sze były tetrzy fla­gi itrzech naj­wyż­szych ge­ne­ra­łów, któ­rzy imsłu­ży­li – świę­ty trium­wi­rat po­ma­zań­ców, kon­ste­la­cja wswej nie­zmien­no­ści od­le­gła jak pla­ne­ty, trój­ca po­tę­dze ar­cy­ka­pła­nów, oto­czo­na prze­py­chem kar­dy­nal­skiej świ­ty imro­wiem śle­po od­da­nych uczniów. Da­lej szły trzy ty­sią­ce po­mniej­szych ge­ne­ra­łów, ich dia­ko­nów ika­pła­nów, hie­rar­chia ich do­mow­ni­ków, ich ako­li­tów, asy­sta dono­sze­nia mon­stran­cji, ho­stii ika­dziel­nic, puł­kow­ni­cy ima­jo­ro­wie dopil­no­wa­nia te­czek, map ino­tat­ni­ków, ka­pi­ta­no­wie imłod­si ofi­ce­ro­wie dospraw łącz­no­ści ido zle­ceń, któ­rzy dba­li onaj­śwież­sze dane doza­peł­nie­nia tych te­czek imap­ni­ków, sier­żan­ci ika­pra­le, któ­rzy teteki imap­ni­ki wła­sno­ręcz­nie no­si­li, strze­gli ich zna­ra­że­niem ży­cia, od­bie­ra­li te­le­fo­ny ibie­ga­li napo­sył­ki, isze­re­go­wi, któ­rzy ślę­cze­li przy roz­mi­go­ta­nych cen­tral­kach dotrze­ciej czwar­tej nad ra­nem, roz­bi­ja­li się mo­to­cy­kla­mi podesz­czu iśnie­gu, pro­wa­dzi­li sa­mo­cho­dy upstrzo­ne gwiazd­ka­mi ipro­por­czy­ka­mi, go­to­wa­li dla tych ge­ne­ra­łów, puł­kow­ni­ków, ma­jo­rów, ka­pi­ta­nów imłod­szych ofi­ce­rów, ście­li­li impry­cze, go­li­li ich istrzy­gli, czy­ści­li imbuty igu­zi­ki. Inaj­niż­sza war­stwa, samo dno pie­kiel­ne na­wet wtej ople­cio­nej sznur­ka­mi nie­na­ru­szal­nej hie­rar­chii – mia­sto tak peł­ne było ge­ne­ra­łów wy­so­kiej ran­gi zich wspa­nia­ły­mi lśnią­cy­mi szta­ba­mi, że nie tyl­ko młod­si ofi­ce­ro­wie ika­pi­ta­no­wie, na­wet ma­jo­ro­wie ipuł­kow­ni­cy byli ni­czym iod­róż­nia­li się odcy­wi­lów tyl­ko mun­du­ra­mi, ale iwśród nich ist­niał jesz­cze na­dir: żoł­nie­rze, któ­rzy tam byli, któ­rzy wła­śnie wró­ci­li zestre­fy ognia, cza­sa­mi tak wy­so­kiej ran­gi jak ma­jo­rzy ina­wet puł­kow­ni­cy, wy­rzu­ce­ni nauli­ce bez­tro­skie­go, nie zna­ją­ce­go dział mia­sta Bóg wie jak dzi­wacz­nym skur­czem tego woj­sko­we­go me­ta­bo­li­zmu, któ­ry po­tra­fi wszyst­ko zro­bić zczło­wie­kiem, lecz ni­g­dy gonie zgu­bi, któ­ry nie uczy się ni­cze­go, nie za­po­mi­na ni­cze­go ini­g­dy ni­cze­go się naza­wsze nie po­zby­wa – ani skraw­ka pa­pie­ru, ani nie do­koń­czo­ne­go ra­por­tu, ani nie­peł­ne­go mel­dun­ku, choć­by ten strzęp był zu­peł­nie nie­po­trzeb­ny czy bła­hy. Garst­ka ich za­wsze była wmie­ście, nie­wiel­ka, ale wy­star­cza­ją­ca – na­zna­cze­ni bru­dem oko­pów do­wód­cy plu­to­nów czy dru­żyn, do­wód­cy kom­pa­nii czy za­stęp­cy do­wód­ców ba­ta­lio­nu, wśród tego na­tło­ku pom­py, lśnią­cych gwiaz­dek, skrzy­żo­wa­nych bu­ław, sznu­rów iszkar­łat­nych na­szy­wek po­ru­sza­li się nie­śmia­ło iukrad­ko­wo ibyli igno­ro­wa­ni iza­hu­ka­ni jak wie­śnia­cy śmier­dzą­cy po­lem istaj­nią, we­zwa­ni dla wy­li­cze­nia się czy przy­ję­cia kary dopa­ła­cu, doDwo­ru. Ran­ni bez rąk, nóg czy oczu byli wi­do­wi­skiem, któ­re wy­wo­ły­wa­ło taką samą peł­ną prze­ra­że­nia, nie­sma­ku iobrzy­dze­nia li­tość, taki sam szok igniew jak epi­lep­tyk rzu­ca­ją­cy się wdrgaw­kach wsamo po­łu­dnie narogu ru­chli­wej śród­miej­skiej uli­cy. Po­tem szli cy­wi­le – An­ty­pas zprzy­ja­ciół­mi iprzy­ja­cie­le jego przy­ja­ciół, ku­piec, ksią­żę ibi­skup, li­zu­so­wa­ty ad­mi­ni­stra­tor okla­sku­ją­cy in­ten­cje iod­pusz­cza­ją­cy nie­uda­ny wy­nik; iwszy­scy bra­tan­ko­wie iprzy­bra­ni sy­no­wie Ty­be­riu­sza zda­le­kie­go Rzy­mu, ich przy­ja­cie­le iprzy­ja­ciół­ki ich żon, imę­żo­wie tych przy­ja­ció­łek – wszy­scy oni przy­by­li uczto­wać zge­ne­ra­ła­mi isprze­da­wać rzą­dom tych ge­ne­ra­łów amu­ni­cję, broń, sa­mo­lo­ty, wo­ło­wi­nę ibuty, żeby cige­ne­ra­ło­wie uży­li ich prze­ciw­ko nie­przy­ja­cie­lo­wi; tak­że ich se­kre­ta­rze, goń­cy iszo­fe­rzy zwol­nie­ni odpo­bo­ru, boktoś mu­siał no­sić teteki ipro­wa­dzić teauta; ici, któ­rzy rze­czy­wi­ście miesz­ka­li jako pa­tres fa­mi­liae wzdłuż bul­wa­rów, alei ina­wet lep­szych ulic tego mia­sta, jesz­cze za­nim mia­sto wkro­czy­ło wswo­ją czte­ro­let­nią apo­te­ozę, imiesz­ka­li pod­czas trwa­nia tej apo­te­ozy, ibędą miesz­ka­li (jak wie­rzy­li), kie­dy ona się skoń­czy izo­sta­nie za­po­mnia­na: mer irad­ny, dok­tor, ad­wo­kat, dy­rek­tor, in­spek­tor isę­dzia bez ja­kichś li­stów po­le­ca­ją­cych odTy­be­riu­sza zRzy­mu, ale jed­nak zwła­sny­mi ko­nek­sja­mi wśród ge­ne­ra­łów ipuł­kow­ni­ków, anie ka­pi­ta­nów imłod­szych ofi­ce­rów, na­wet je­że­li nie pusz­cza­no ich da­lej niż dosa­lo­nu ija­dal­ni; szyn­karz, ko­wal, pie­karz, skle­pi­karz irze­mieśl­nik bez ko­nek­sji zka­pi­ta­na­mi, młod­szy­mi ofi­ce­ra­mi, sier­żan­ta­mi ika­pra­la­mi czy zsze­re­go­wy­mi, boto ich żony ro­bi­ły nadru­tach zacyn­ko­wy­mi ba­ra­mi, wa­ży­ły isprze­da­wa­ły zakil­ka sous chleb ija­rzy­ny itłu­kły ki­jan­ka­mi bie­li­znę naob­mu­ro­wa­niu rze­ki. Iko­bie­ty, któ­re nie były żo­na­mi ani dy­rek­to­rów, ani pie­ka­rzy izaj­mo­wa­ły się han­dlem nie wo­jen­nym, ale wy­na­le­zio­nym przez woj­nę, itak jak wpew­nym sen­sie dwa ty­sią­ce dzie­wię­ciu­set dzie­więć­dzie­się­ciu sied­miu ge­ne­ra­łów było popro­stu jed­nym ge­ne­ra­łem, tak one wszyst­kie były jed­ną ko­bie­tą, nie­za­leż­nie odtego, czy wej­ście ich wi­ta­li po­wsta­niem puł­kow­ni­cy szta­bu, czy miesz­ka­ły natym sa­mym pię­trze skrom­ne­go pen­sjo­na­tu coka­pi­ta­no­wie zesłuż­by za­opa­trze­nia, czy go­to­wa­ły zupę ka­pra­lom łącz­no­ści albo też czy same pod­po­rząd­ko­wa­ne służ­bie przyj­mo­wa­ły swe­go part­ne­ra wtym, cosię na­zy­wa mi­ło­ścią ico może na­wet nią jest, zli­sty ja­kie­goś sier­żan­ta – tak jak żoł­nierz przyj­mu­je swo­ją że­la­zną ra­cję czy buty – iten ich part­ner nie mu­siał wkła­dać zpo­wro­tem kurt­ki czy płasz­cza, za­nim odnich po­szedł nali­nię, bosier­żant, któ­ry godo tej mi­ło­ści pona­zwi­sku za­wo­łał ipo­tem wy­wo­łał, mógł mumoże wca­le nie po­zwo­lić zdjąć ani kurt­ki, ani płasz­cza, tak że może czę­sto pota­kiej nocy ko­bie­ta uno­si­ła zesobą wsen jesz­cze cie­płe iżywe na­sie­nie nie­ży­we­go już męż­czy­zny. Ina koń­cu już zu­peł­na ano­ni­mo­wość, bez­i­mien­na ipo­zba­wio­na ob­li­cza ciż­ba, któ­ra mro­wi­ła się wdaw­nym Je­ru­za­lem iw daw­nym Rzy­mie, kie­dy odcza­su docza­su ja­kiś na­miest­nik albo ce­zar rzu­cał jej chleb czy igrzy­ska, jak wsta­rej pan­to­mi­mie umy­ka­ją­cy pośnie­gu pa­sterz rzu­ca sfo­rze go­nią­cych gowil­ków okru­chy swe­go obia­du, ja­kąś część ubra­nia, ana ostat­ku samo ja­gnię; ro­bot­ni­cy, któ­rzy dziś mo­gli wy­dać tyl­ko to, cowczo­raj za­ro­bi­li, że­bra­cy izło­dzie­je nie za­wsze świa­do­mi, że że­brzą ikrad­ną, trę­do­wa­ci pod bra­mą miej­ską idrzwia­mi świą­ty­ni, nie­świa­do­mi na­wet tego, że są nie­czy­ści; lud nie na­le­żą­cy ani dowoj­ska, ani doku­piec­twa czy też ksią­żąt, ani dobi­sku­pów, nie czer­pią­cy zkon­trak­tów woj­sko­wych żad­nej ko­rzy­ści ina żad­ną ko­rzyść nie li­czą­cy; lud, któ­re­go ży­cie nie tu­czy­ło, choć żył obok mar­no­traw­stwa iroz­rzut­no­ści to­wa­rzy­szą­cych śmier­tel­nej ago­nii na­ro­du; taszcze­gól­na, ale za­wsze obec­na garst­ka, któ­rej ni­g­dy nie jest dane wja­ki­kol­wiek spo­sób uczest­ni­czyć wtłu­stych dniach mię­so­pu­stu prze­le­wa­nia ży­cio­daj­nej krwi jej kra­ju, któ­ra nie maszczę­ścia dokrew­nych czy przy­ja­ciół zko­lei spo­krew­nio­nych, za­przy­jaź­nio­nych lub po­wią­za­nych zludź­mi odu­żej wła­dzy, któ­ra nie maw isto­cie nic poza dzie­dzicz­ną wy­trwa­ło­ścią wzno­sze­niu wszyst­kie­go bez na­dziei napo­pra­wę ibez żad­ne­go bodź­ca dumy – wy­trwa­ło­ścią po­zwa­la­ją­cą jej jesz­cze poczte­rech la­tach zno­sze­nia eg­zy­sten­cji le­d­wie to­le­ro­wa­nych iwy­ję­tych spod pra­wa wro­gów nawła­snej zie­mi iwe wła­snym mie­ście po­kor­nie cier­pieć bez na­dziei czy choć­by dumy ibez pro­sze­nia czy ocze­ki­wa­nia cze­goś, byle tyl­ko mo­gli prak­ty­ko­wać tę wy­trwa­łość ni­czym ja­kąś for­mę nie­śmier­tel­no­ści. Wy­ra­sta­ła ztego cier­pli­we­go iudrę­czo­ne­go pro­chu, zmrocz­ne­go go­tyc­kie­go snu, iuno­si­ła ten sen naskrzy­dłach łu­ków iblan­ków, przez pana ibi­sku­pa, anio­łów, świę­tych iche­ru­bi­nów wy­skle­pio­na ifi­la­ra­mi strze­la­ją­ca wzwyż kunie­bo­tycz­nej wie­ży, gdzie gno­my ide­mo­ny, gry­fo­ny igar­gul­ce, iher­ma­fro­dy­ci wlo­do­wa­tym głu­chym ka­mie­niu sko­wy­cza­ły wbled­ną­cy ze­nit. Sta­ry ge­ne­rał opu­ścił fi­ran­kę iza­czął się od­wra­cać odokna.


  – Mo­żesz za­mknąć… – Urwał. Może nie tyle spo­dzie­wał się tego dźwię­ku, ile gopo pro­stu prze­wi­dział, boznie­ru­cho­miał, jesz­cze za­nim ów od­głos do­le­ciał dookna. Był tood­le­gły, ni­kły krzyk gdzieś wdru­gim koń­cu mia­sta, nie roz­pierz­chły jesz­cze, wy­do­by­wa­ją­cy się zjed­ne­go miej­sca, choć za­czął się prze­su­wać, jak gdy­by wy­mie­rzo­ny wja­kiś je­den nie­wiel­ki cel, nie więk­szy odczło­wie­ka, przy czym tonie krzyk się prze­su­wał, ale jego cel co­fał się po­wo­li, ucho­dząc przed tym krzy­kiem. Nie od­wró­cił się zpo­wro­tem dookna, tyl­ko przy­sta­nął obok. Na­gle naPla­ce deVil­le za­stu­ka­ły ko­py­ta, od­dział ka­wa­le­rii cwa­łem prze­le­ciał przez plac, wje­chał nabul­war pro­wa­dzą­cy dosta­rej miej­skiej bra­my odwscho­du i, już pusz­cza­jąc się ga­lo­pem, znik­nął. Po­tem przez chwi­lę zda­wa­ło się, że dźwięk ko­pyt koń­skich też się roz­pu­ścił wtym krzy­ku, że zo­stał prze­zeń zdła­wio­ny, aż na­gle ka­wa­le­ria wje­cha­ła wten krzyk niby wnie­waż­ką masę su­chych li­ści iroz­bi­ła ją, roz­gar­nę­ła li­ście iroz­rzu­ci­ła nawszyst­kie stro­ny. Wna­stęp­nej chwi­li jeźdź­cy nie­tknię­ci uka­za­li się jak cen­tau­ry, wewście­kłym, bez­dź­więcz­nym pę­dzie, wchmu­rze wi­ru­ją­cych go­rącz­ko­wych krzy­ków, któ­re wciąż wi­ro­wa­ły ipod­ry­wa­ły się wsyp­kich, lek­kich, fre­ne­tycz­nych strzę­pach, choć ko­nie już bez wąt­pie­nia prze­ga­lo­po­wa­ły, ijesz­cze wi­ro­wa­ły ipod­ry­wa­ły się wcich­ną­cym, roz­pra­sza­ją­cym się opa­da­niu, kie­dy ode­zwał się ten dru­gi dźwięk. Pod­niósł się onspo­za nich iz po­cząt­ku za­brzmiał nie jak dźwięk, prę­dzej jako roz­pro­szo­ne, ale rów­ne świa­tło na­pły­wa­ją­ce zrów­ni­ny zamia­stem: były togło­sy sa­mych męż­czyzn, nie­mal cho­rał; nie pod­nio­sły się wy­żej, tyl­ko zgęst­nia­ły, tak jak sam zmierzch gęst­nie­je, icały ni­ski ho­ry­zont zaczar­ną iwy­nio­słą bry­łą mia­sta opa­sa­ły wstę­gą nie dźwię­ku, ale świa­tła, ate bliż­sze, cien­kie ihi­ste­rycz­ne krzy­ki ipi­ski prze­śli­znę­ły się nad mia­stem, wprzę­dły wtam­ten dźwięk izga­sły jak iskry wwo­dzie, ina­wet kie­dy ten ni­ski dźwięk umilkł zwi­bru­ją­cym po­mru­kiem, pas świa­tła po­zo­stał naho­ry­zon­cie jak ga­sną­cy za­chód słoń­ca, nie da­jąc żad­ne­go cie­pła ni­czym zo­rza. Najego tle czar­ne spię­trzo­ne mia­sto zda­wa­ło się wy­ry­wać wnie­bo jed­nym sku­pio­nym że­la­znym ry­kiem, ode­rwa­ne odobłą­ka­nej or­bi­ty zie­mi, pę­dzą­ce wjej obłą­ka­ny kurz, wy­wró­co­ne dogóry fun­da­men­ta­mi inie­czu­łe jak dziób że­la­zne­go stat­ku wśród nie­ru­cho­mych, nie­czu­łych gwiazd.


  Ge­ne­rał od­wró­cił się odokna. Jed­no skrzy­dło drzwi było już otwar­te nabli­sko trzy sto­py i– by­naj­mniej nie nabacz­ność – stał zanim sta­ry męż­czy­zna. Był nie­wie­le wyż­szy niż dziec­ko, choć nie po­chy­lo­ny ani przy­gar­bio­ny. Za­su­szył się wsta­nie nie­tknię­tym, bez zmarsz­czek. Dłu­ga elip­so­ida jego ży­cia wró­ci­ła już nie­mal dopunk­tu, zktó­re­go wy­szła iw któ­rym, ró­żo­wy inie­ska­la­ny, po­zba­wio­ny pa­mię­ci iudręk cia­ła, kwi­lą­cy, bez­wło­sy ibez­zęb­ny, miał raz jesz­cze po­prze­stać natrzech tyl­ko rze­czach, nie po­trze­bu­jąc ni­cze­go wię­cej: nażo­łąd­ku, paru za­koń­cze­niach ner­wo­wych po­szu­ku­ją­cych cie­pła ikil­ku ko­mór­kach mó­zgu zdol­nych dosnu. Nie był żoł­nie­rzem. Już potro­sze to, że miał naso­bie nie tyl­ko cięż­ki za­pi­na­ny ztyłu re­gu­la­mi­no­wy płaszcz pie­chu­ra, ale rów­nież sta­lo­wy hełm iprze­rzu­co­ny przez ple­cy ka­ra­bin, po­zba­wia­ło gożoł­nier­skie­go wy­glą­du. Stał oto woku­la­rach, wspło­wia­łym szy­ne­lu, któ­ry może zdję­to zmar­twe­go cia­ła jego pierw­sze­go (czy ostat­nie­go) wła­ści­cie­la – nasuk­nie wciąż jesz­cze wid­nia­ły ciem­niej­sze śla­dy pousu­nię­tych na­szyw­kach pod­ofi­ce­ra inu­me­rze puł­ku, napier­siach, gdzie mu­sia­ła kie­dyś być dziu­ra (naj­wi­docz­niej popchnię­ciu ba­gne­tem), suk­no było schlud­nie ze­szy­te, wcią­gu ubie­głych dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin szy­nel zo­stał sta­ran­nie oczysz­czo­ny iręcz­nie wy­pra­so­wa­ny przez ko­goś, kto nie­do­wi­dział – poczym good­wszo­no, ana­stęp­nie zeskła­du sta­rych rze­czy win­ten­den­tu­rze przy­dzie­lo­no wła­śnie jemu. Nagło­wie miał wy­po­le­ro­wa­ny sta­lo­wy hełm, ana ple­cach czy­sto wy­pu­co­wa­ny ka­ra­bin owy­glą­dzie rze­czy wy­piesz­czo­nej inie uży­wa­nej, ni­czym dwu­na­sto­wiecz­na pika zpry­wat­ne­go mu­zeum, ka­ra­bin, zktó­re­go ani razu nie strze­lił inie wie­dział, jak wy­strze­lić, inie wy­strze­lił­by, ana­wet nie przy­jął ostre­go na­bo­ju, je­śli­by wogó­le wca­łym fran­cu­skim woj­sku zna­lazł się ktoś, kto bymu dał ostry na­bój. Był odpięć­dzie­się­ciu lat or­dy­nan­sem sta­re­go ge­ne­ra­ła (oprócz owych trzy­na­stu lat, li­cząc odtego dnia przed zgórą czter­dzie­stu już laty, kie­dy sta­ry ge­ne­rał, wów­czas ka­pi­tan oświet­nej ipra­wie nie­wia­ry­god­nej przy­szło­ści, znik­nął nie tyl­ko zespi­sów woj­sko­wych, ale iz pola wi­dze­nia wszyst­kich tych, któ­rzy do­tych­czas też so­bie wy­obra­ża­li, że gozna­ją, ipo­ja­wił się nanowo potrzy­na­stu la­tach wspi­sach ar­mii iw świe­cie, wran­dze bry­ga­die­ra, nikt nie wie­dział skąd ani dla­cze­go, choć wsa­mej ran­dze nie było nic ta­jem­ni­cze­go. Pierw­szym jego urzę­do­wym ak­tem było od­szu­ka­nie sta­re­go or­dy­nan­sa, wów­czas kan­ce­li­sty wbiu­rze ko­mi­sa­rza wSaj­go­nie, iprzy­wró­ce­nie mudaw­nej funk­cji.). Wzdro­wych ko­lor­kach nie­mow­lę­cia, po­zba­wio­ny wie­ku, po­god­ny, wewła­ści­wej so­bie at­mos­fe­rze nie­za­chwia­nej wier­no­ści, ob­wa­ro­wa­ny tę­po­tą, nie­po­praw­nie stron­ni­czy iupar­ty, nie­ugię­ty wra­dzie, su­ge­stiach iko­men­ta­rzach ipe­łen nie­za­chwia­nej po­gar­dy wo­bec woj­ny iwszyst­kich jej po­wią­zań, za­wsze ista­le wier­ny, nie­sub­or­dy­no­wa­ny inie­mal zu­peł­nie nie­wi­docz­ny pod mar­so­wy­mi łach­ma­na­mi, przy­po­mi­nał wie­ko­we­go słu­gę sta­ro­żyt­ne­go ksią­żę­ce­go domu, prze­bra­ne­go wce­re­mo­nial­ny ko­stium narocz­ni­cę ja­kie­goś pra­daw­ne­go wy­da­rze­nia, ja­kiejś sta­ro­żyt­nej klę­ski czy chwa­ły Domu, któ­ra zda­rzy­ła się tak daw­no przed nim, że za­po­mniał jej zna­cze­nie iwagę, je­śli wogó­le kie­dyś zda­wał so­bie zniej spra­wę. Tym­cza­sem ge­ne­rał prze­szedł przez po­kój izno­wu usiadł zasto­łem. Wów­czas sta­ry or­dy­nans za­wró­cił, znik­nął zpo­wro­tem zadrzwia­mi ina­tych­miast uka­zał się zno­wu, nio­sąc tacę, naktó­rej sta­ła zwy­kła mi­ska zupy, taka sama, jaką moż­na bydo­stać wka­sy­nie pod­ofi­cer­skim czy może na­wet żoł­nier­skim, mały ka­mien­ny gą­sio­rek, pięt­ka chle­ba, po­gię­ta cy­no­wa łyż­ka iśnież­no­bia­ła, zło­żo­na ada­masz­ko­wa ser­wet­ka; po­sta­wił tacę nasto­le przed ge­ne­ra­łem ipo­chy­la­jąc się, pro­stu­jąc iod­stę­pu­jąc krok odsto­łu, wbla­sku pięk­nie wy­czysz­czo­ne­go, lśnią­ce­go ka­ra­bi­nu, ob­ser­wo­wał zza­do­wo­le­niem, pro­tek­cjo­nal­nie inie­ubła­ga­nie każ­dy ruch ge­ne­ra­ła, któ­ry ujął chleb iza­czął gowdra­biać domi­ski.


  Kie­dy wwie­ku lat sie­dem­na­stu wstę­po­wał doSa­int-Cyr, poza tą cząst­ką swe­go wspa­nia­łe­go losu, któ­re­go na­wet tunie mógł unik­nąć, nie przy­niósł chy­ba nic zpo­zo­sta­wio­ne­go zasobą blich­tru świa­ta, tyl­ko pe­wien me­da­lion – mały przed­miot zcy­ze­lo­wa­ne­go wy­tar­te­go zło­ta, już napierw­szy rzut oka dro­go­cen­ny, ana pew­no sta­ry ipa­miąt­ko­wy, któ­ry miał kształt kie­szon­ko­we­go ze­gar­ka isą­dząc zwy­glą­du, mógł po­mie­ścić dwa por­tre­ty. Ża­den zjego ko­le­gów ni­g­dy nie wi­dział wnę­trza me­da­lio­nu, awie­dzie­li, że gow ogó­le ma, tyl­ko dla­te­go że przy­pad­kiem pew­ne­go dnia pod­czas ką­pie­li kil­ku wi­dzia­ło gou nie­go naszyi: wi­siał nałań­cusz­ku jak krzy­żyk. Ina­wet tę ską­pą wie­dzę wkrót­ce przy­ćmi­ła świa­do­mość jego wspa­nia­łe­go losu, odktó­re­go nie­zdol­ne były good­ciąć na­wet tebra­my – losu nie tyl­ko bra­tan­ka pre­mie­ra, ale też chrzest­ne­go syna pre­ze­sa tej gi­gan­tycz­nej mię­dzy­na­ro­do­wej fe­de­ra­cji pro­du­cen­tów amu­ni­cji, któ­ra przy za­sto­so­wa­niu nie­wiel­kich zmian wini­cja­łach od­bi­tych nagło­wi­cy każ­de­go po­ci­sku ikaż­dej łu­ski pa­so­wa­ła nie­mal dowszyst­kich woj­sko­wych ka­ra­bi­nów, pi­sto­le­tów ilek­kich dział naca­łej za­chod­niej ipo­ło­wie wschod­niej pół­ku­li. Mimo todzie­ciń­stwo jego było tak sa­mot­ne istrze­żo­ne, że za­nim za­czął uczęsz­czać doAka­de­mii, nie wi­dy­wa­no gopra­wie poza przed­mie­ściem Sa­int Ger­ma­in, ao uszy świa­ta za­czy­na­ją­ce­go się zapa­ry­ską ban­lieue obi­ło się conaj­wy­żej jego imię jako jed­no zimion mę­skich. Był sie­ro­tą, je­dy­na­kiem, ostat­nim mę­skim po­tom­kiem swo­jej li­nii iwy­rósł wpo­nu­rym, od­osob­nio­nym domu przy uli­cy Vau­gi­rard, na­le­żą­cym donaj­star­szej sio­stry jego mat­ki – żony pre­mie­ra, któ­ry nie przed­sta­wiał sobą nic poza bez­względ­ną ibez­gra­nicz­ną am­bi­cją icze­kał tyl­ko oka­zji, jaka musię tra­fi­ła wraz zpie­niędz­mi iko­nek­sja­mi żony, poczym – po­nie­waż byli bez­dziet­ni – pra­wie ad­op­to­wał jej ro­dzi­nę, do­da­jąc jej na­zwi­sko doswo­je­go, tak że todziec­ko sta­nę­ło napro­gu mę­sko­ści nie tyl­ko jako dzie­dzic swe­go wuja ispad­ko­bier­ca ca­łej po­tę­gi ibo­gac­twa chrzest­ne­go ojca, ka­wa­le­ra, pre­ze­sa. Co­mi­te deFer­ro­vie, naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la jego ojca, ale za­nim jesz­cze kto­kol­wiek spo­za sa­lo­nu ciot­ki wFau­bo­urg Sa­int Ger­ma­in, słu­żą­cych ijego na­uczy­cie­li zdo­łał sko­ja­rzyć so­bie jego twarz ztym wspa­nia­łym tłem iba­śnio­wą przy­szło­ścią.


  To­też kie­dy wstą­pił naAka­de­mię, ża­den zko­le­gów, zktó­ry­mi miał spę­dzić naj­bliż­sze czte­ry lata (a pew­no inikt zeszta­bu ani zcia­ła pro­fe­sor­skie­go), nie znał goprzed­tem. Ido­pie­ro może podwu­dzie­stu czte­rech go­dzi­nach każ­dy, poza jed­nym, sko­ja­rzył so­bie jego twarz ztym wiel­kim na­zwi­skiem. Ten je­den nie był już chłop­cem, tyl­ko dwu­dzie­sto­dwu­let­nim męż­czy­zną, istał się uczniem Aka­de­mii odwa dni wcze­śniej, aw dniu pro­mo­cji miał być Dru­gi potym Naj­lep­szym, iza­raz tego pierw­sze­go po­po­łu­dnia uwie­rzył imiał wie­rzyć przez na­stęp­ne pięt­na­ście lat, że odrazu do­strzegł natej sie­dem­na­sto­let­niej twa­rzy za­po­wiedź prze­zna­cze­nia, któ­re mia­ło rów­nież przy­wró­cić (był torok ty­siąc osiem­set sie­dem­dzie­sią­ty trze­ci, dwa lata poka­pi­tu­la­cji iofi­cjal­nym za­ję­ciu Pa­ry­ża) sa­mej Fran­cji jej chlub­ne prze­zna­cze­nie. Codo po­zo­sta­łych, ich re­ak­cja była taka sama jak świa­ta ze­wnętrz­ne­go: zdzi­wie­nie, po­dziw iprzez chwi­lę cał­ko­wi­te nie­do­wie­rza­nie, że on, ten mło­dzie­niec, na­praw­dę się tuzna­lazł. Ito nie nasku­tek jego kru­che­go ide­li­kat­ne­go wy­glą­du – dla nich popro­stu rów­nież kru­chość ide­li­kat­ność jego twa­rzy wtym mo­men­cie, kie­dy wy­da­wa­ło się, że nie wcho­dzi wtę bra­mę, lecz sta­je nie­ru­cho­mo, uję­ty wjej ramy, raz naza­wsze ab­so­lut­nie inie­odwo­łal­nie prze­ciw­sta­wi­ły gotej że­la­znej pasz­czy oka­mien­nych ba­stio­nach, pasz­czy wo­jen­ne­go cze­lad­nic­twa, wo­bec któ­rej był jak­by po­sta­cią zka­te­dral­ne­go wi­tra­ża, ja­kimś nie­po­ję­tym przy­pad­kiem wpra­wio­ną wza­łom for­tecz­ne­go muru. Todla­te­go, że dla nich jego prze­zna­cze­nie było olśnie­wa­ją­cym prze­zna­cze­niem dzie­dzicz­ne­go na­stęp­cy nie­biań­skie­go tro­nu. Dla nich nie był na­wet jed­nym zezło­tych mło­dzień­ców, ale kwin­te­sen­cją zło­te­go mło­dzień­ca. Dla tych zAka­de­mii idla ca­łe­go świa­ta, któ­ry roz­cią­gał się odpa­ry­skiej ban­lieue aż pokrań­ce krę­gu, zaja­kim bla­dło sło­wo Pa­ryż, nie był na­wet jed­nym z– pa­ry­żan, ale kwin­te­sen­cją pa­ry­ża­ni­na: mi­lio­ne­rem idzie­dzicz­nym ary­sto­kra­tą, sie­ro­tą ije­dy­na­kiem, nie tyl­ko namocy uro­dze­nia pra­wo­moc­nym dzie­dzi­cem tylu fran­ków, ilu nikt nie oglą­dał poza praw­ni­ka­mi iban­kie­ra­mi, któ­rzy jepia­sto­wa­li istrze­gli ich przy­ro­stu, ale tak­że dzie­dzi­cem nie­obli­czal­ne­go zna­cze­nia iwpły­wów wuja – pre­mie­ra Fran­cji na­wet wów­czas, gdy kto inny no­sił ten za­szczyt­ny ty­tuł iwy­róż­nie­nie, idzie­dzi­cem ojca chrzest­ne­go, któ­re­go na­zwi­sko – (sko­ro ten oj­ciec chrzest­ny był pre­ze­sem Co­mi­te deFer­ro­vie) zewzglę­du naswo­je po­wią­za­nia iwpły­wy albo (oj­ciec chrzest­ny był ka­wa­le­rem) płeć – otwie­ra­ło przed nim drzwi osób nie­skłon­nych otwo­rzyć ich na­wet sa­me­mu pre­mie­ro­wi. Mu­siał tyl­ko uzy­skać peł­no­let­ność, żeby odzie­dzi­czyć tę nie da­ją­cą się po­rów­nać zżad­ną inną klę­skę: przy­wi­lej speł­nie­nia swe­go ży­cia dokoń­ca – aje­śli toko­niecz­ne, skró­ce­nia go– zapo­mo­cą tych nie da­ją­cych się zni­czym po­rów­nać środ­ków: mło­do­ści, mę­sko­ści, sta­nu bez­żen­ne­go, ary­sto­kra­cji, bo­gac­twa ichro­nią­ce­go gopra­wa uro­dze­nia, wsa­mym Pa­ry­żu, tym mie­ście, któ­re jest jed­no­cze­śnie ca­łym świa­tem, bę­dąc naj­pierw­szym zewszyst­kich miast, ma­rze­niem iprzed­mio­tem uwiel­bie­nia dla wszyst­kich, ito nie tyl­ko uszczy­tu chwa­ły, ale kie­dy – tak jak wów­czas – było jej po­zba­wio­ne. Praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy po­tem nie było tak wy­śnio­ne itak uwiel­bia­ne jak wów­czas, kie­dy le­ża­ło wpo­ni­że­niu. Iwów­czas wy­nie­sie­niem dla nie­go sta­ło się to, codla in­ne­go mia­sta by­ło­by po­ni­że­niem. Do­pie­ro wte­dy sta­ło się ono nie Pa­ry­żem Fran­cji, ale świa­ta, kie­dy po­hań­bie­nie nie tyl­ko po­mna­ża­ło jego świet­ną nie­śmier­tel­ność inie­ska­zi­tel­ność ibyło impo­trzeb­ne, ale po­nie­waż było topo­ni­że­nie wspa­nia­łe, doja­kie­go tyl­ko Pa­ryż mógł się oka­zać zdol­ny, idla­te­go stał się Pa­ry­żem świa­ta: pod­bi­ty – czy ra­czej nie­pod­bi­ty, po­nie­waż, po­zo­sta­jąc Pa­ry­żem Fran­cji, oparł się gwał­ci­ciel­skie­mu, brud­ne­mu że­la­zne­mu ob­ca­so­wi, pod któ­rym resz­ta Fran­cji (a po­nie­waż Fran­cja była Pa­ry­żem świa­ta, więc iresz­ta świa­ta tak­że) le­gła wpo­ni­że­niu – nie­osią­gal­ny inie­ty­kal­ny, po­żą­da­ny, nie­po­ka­la­ny, ale za­wsze nie­czy­sty, dzie­wi­czo ja­ło­wy, ale nie­na­sy­co­ny: jak ko­chan­ka od­zy­sku­ją­ca ja­ło­we dzie­wic­two wkaż­dym ak­cie ja­ło­wych nie­zli­czo­nych ak­tów mi­ło­snych, Ewa iza­ra­zem Li­lith dla każ­de­go męż­czy­zny, któ­re­go mło­dość ifor­tu­na po­bło­go­sła­wi­ła do­pusz­cze­niem wjej za­chłan­ną or­bi­tę; na­wet sam pru­ski na­jeźdź­ca nie tyle cie­szył się swo­im zwy­cię­stwem, ile tym, że na­gle, nie­spo­dzie­wa­nie zna­lazł się tu­taj. Po­włó­czył pod­ku­ty­mi bu­cio­ra­mi popach­ną­cych przed­po­ko­jach, roz­ma­rzo­ny jak ktoś, komu zuro­dze­nia przy­pa­dło tobez­cen­ne szczę­ście czło­wie­ka ob­da­rzo­ne­go przez Pa­ryż, tę ko­chan­kę nie­śmier­tel­ną, krót­ką bo­ską nie­śmier­tel­no­ścią, tyl­ko wza­mian zajego mę­ską mło­dość, nic wię­cej.


  Ale onoto zna­lazł się tu­taj jako jesz­cze je­den zbez­i­mien­nych kan­dy­da­tów doza­wo­do­wej ka­rie­ry nie tyl­ko wsztyw­nej hie­rar­chii ja­kiejś ar­mii, ale ar­mii, któ­ra przez naj­bliż­sze pięć­dzie­siąt lat mia­ła ztru­dem wal­czyć osamo swo­je ist­nie­nie, owy­do­by­cie się zupad­ku ipo­ni­że­nia klę­ski, nie żeby się stać po­stra­chem igroź­bą, ale popro­stu czci­god­nym po­mni­kiem. Umysł an­glo­sa­ski mógł­by za­pew­ne przy­pi­sać, anie­mal każ­dy Ame­ry­ka­nin napew­no byprzy­pi­sał jego tuobec­ność mło­dzień­czym ma­rze­niom chłop­ca, któ­ry, po­wiedz­my, wi­dzi sie­bie je­śli nie wja­kimś osta­tecz­nym po­świę­ce­niu wy­zwa­la­ją­ce­go toumi­ło­wa­ne mia­sto ni­czym An­dro­me­dę zbru­tal­ne­go przy­ku­cia doska­ły, toprzy­naj­mniej jako jed­no zdzie­ci Nio­be albo Ra­che­li chwy­ta­ją­ce wpo­śpie­chu zamiecz ipu­klerz. Ale nie umysł La­tyń­czy­ka, nie Fran­cuz – woczach Fran­cu­za tego mia­sta przed ni­czym nie trze­ba było bro­nić; taLi­lith umia­ła­by zdła­wić ser­ce każ­de­go męż­czy­zny jed­nym luź­nym pa­smem swo­ich wło­sów, ona, nie­płod­na, nie mia­ła sy­nów, wszy­scy byli jej ko­chan­ka­mi, akie­dy szli nawoj­nę, szli zdo­by­wać chwa­łę dla oł­ta­rza jej nie­czy­ste­go, za­wsze świe­że­go łoża.


  To­też tyl­ko ten je­den zjego ko­le­gów nie po­dzie­lał po­wszech­ne­go prze­ko­na­nia, że tonie mło­dzie­niec wy­rzekł się raju, tyl­ko raj wy­rzekł się swe­go na­stęp­cy idzie­dzi­ca; że tonie był jego wy­bór, ale że ro­dzi­na gotu umie­ści­ła, wca­le nie wy­dzie­dzi­cza­jąc, tyl­ko wy­własz­cza­jąc, od­dzie­la­jąc, że toro­dzi­na ka­za­ła muwstą­pić dowoj­ska, któ­re – dla nich, ich na­zwi­ska ipo­zy­cji – wnaj­lep­szym ra­zie było miej­scem od­osob­nie­nia, kwa­ran­tan­ną chro­nią­cą przed tym za­gro­że­niem, ja­kim się stał czy ja­kie re­pre­zen­to­wał, aw naj­gor­szym ra­zie mau­zo­leum hań­by ścią­gnię­tej przez toza­gro­że­nie i– dla nie­go – uciecz­ką odkon­se­kwen­cji. Po­nie­waż wciąż był je­dy­nym mę­skim spad­ko­bier­cą iro­dzi­na uży­wa­ła swo­jej wła­dzy iwpły­wów, mi­nio że mu­sia­ła izo­lo­wać wza­mknię­ciu kwa­ran­tan­ny jego nie­po­wo­dze­nie wtym, comógł­by ipo­wi­nien osią­gnąć. Wła­ści­wie zestro­ny ro­dzi­ny nie było toku­po­wa­niem muab­so­lu­cji. Prze­ciw­nie, wten spo­sób do­da­wa­ła ośle­pia­ją­ce­go bla­sku, przy­ćmie­wa­ją­ce­go pier­wot­ny splen­dor tego wiel­kie­go na­zwi­ska zło­tym sznu­rem, któ­ry miał kie­dyś przy­ozdo­bić jego czap­kę irę­ka­wy. Bona­wet ten je­den je­dy­ny jego ko­le­ga był prze­ko­na­ny, że cały ich rocz­nik (a te­raz tak­że citrzej najego cze­le) jada isy­pia wto­wa­rzy­stwie ko­goś, kto bę­dzie ge­ne­ra­łem wwie­ku lat czter­dzie­stu i– je­śli nada­rzy musię wokre­sie naj­bliż­szych trzy­dzie­stu lat oka­zja wpo­sta­ci praw­dzi­wej, jak się pa­trzy, woj­sko­wej po­trze­by – zo­sta­nie po­cho­wa­ny jako mar­sza­łek Fran­cji.


  Tyl­ko że onnie po­słu­gi­wał się tymi wpły­wa­mi, przy­naj­mniej przez naj­bliż­sze czte­ry lata. Na­wet munie były po­trzeb­ne. Skoń­czył Aka­de­mię nie tyl­ko pierw­szy zeswo­je­go rocz­ni­ka, ale znaj­lep­szy­mi stop­nia­mi, ja­kie wogó­le kie­dy­kol­wiek uzy­ska­no wtej uczel­ni. Otrzy­mał taki dy­plom, że jego ko­le­dzy, któ­rym ni­g­dy byta­kie­go nie dano, choć­by mie­li nako­niec jak naj­lep­sze stop­nie, na­wet munie za­zdro­ści­li tej no­mi­na­cji naka­pi­ta­na in­ten­den­tu­ry, cze­ka­ją­cej go, jak mó­wio­no, zamu­ra­mi Aka­de­mii, jak ka­pe­lusz czy płaszcz cze­ka prze­wie­szo­ny przez ra­mię słu­żą­ce­go uwyj­ścia zte­atru czy re­stau­ra­cji. Ajed­nak kie­dy gozno­wu zo­ba­czy­li – za­raz nadru­gi dzień, kie­dy resz­ta rocz­ni­ka le­d­wie za­czę­ła dwu­ty­go­dnio­wy re­gu­la­mi­no­wy urlop przed za­mel­do­wa­niem się dosłuż­by – nie miał na­wet tego stop­nia ka­pi­ta­na. Popro­stu po­ja­wił się wTu­lo­nie bez tej ran­gi, nie­wie­le zmie­nio­ny wcią­gu tych czte­rech lat – nie­zbyt twar­dy, zeswo­ją nie­ska­zi­tel­ną książ­ką żoł­du, któ­ra mia­ła mubyć rów­nie nie­przy­dat­na jak że­bra­ko­wi ćwiek kró­lew­skie­go ko­wa­la czy kró­lo­wi że­bra­cza mi­secz­ka, znie­tknię­tym spar­tań­skim ekwi­pun­kiem pod­po­rucz­ni­ka idzie­wi­czym eg­zem­pla­rzem re­gu­la­mi­nu (i oczy­wi­ście ztym me­da­lio­nem, jego ko­le­dzy gonie za­po­mnie­li, wła­ści­wie tojuż wie­dzie­li na­wet, czy­je są tedwa por­tre­ty: wuja iojca chrzest­ne­go – jego krzy­żyk, ta­li­zman ire­li­kwiarz), ale tak samo bez ran­gi ka­pi­ta­na, jak bez ka­pe­lu­sza ipłasz­cza zna­la­zł­by się nabul­wa­rze widz opusz­cza­ją­cy te­atr wyj­ściem alar­mo­wym albo sta­ły by­wa­lec wy­cho­dzą­cy zre­stau­ra­cji drzwia­mi odtyłu ina bocz­ną ulicz­kę.


  Ale – poza tym jed­nym ko­le­gą – wszy­scy są­dzi­li, że wie­dzą, dla­cze­go tak się sta­ło. Był togest nie tego mło­de­go czło­wie­ka, tyl­ko ro­dzi­ny, je­den ztych ge­stów skrom­no­ści idys­kre­cji moż­nych ipo­tęż­nych, któ­rzy są tacy moż­ni ipo­tęż­ni, że stać ich na­wet naskrom­ność idys­kre­cję. Ioni, iten je­den, wszy­scy cze­ka­li nato samo: naprzy­by­cie wiel­kiej, bez­sze­lest­nej, po­dob­nej doka­ta­fal­ku czar­nej jak noc li­mu­zy­ny, któ­ra przy­wie­zie nie ja­kie­goś cy­wi­la-se­kre­ta­rza pia­stu­ją­ce­go tę no­mi­na­cję naka­pi­ta­na jak ksią­żę­cą ko­ro­nę naak­sa­mit­nej po­dusz­ce, ale prę­dzej wuja-mi­ni­stra wewła­snej oso­bie, któ­ry zpo­wro­tem od­wie­zie sio­strzeń­ca naQuai d'Or­say ina tej sa­mot­nej prze­jażdż­ce od­rzu­ci chu­dy afry­kań­ski ekwi­pu­nek pod­po­rucz­ni­ka, czy­niąc toz chłod­ną zło­ścią kar­dy­na­ła wy­ry­wa­ją­ce­go śpiew­nik bap­ty­stów zfałd suk­ni klę­czą­ce­go kan­dy­da­ta doświę­ceń. Ale ito się nie zda­rzy­ło. Sa­mo­chód mu­siał przy­je­chać zapóź­no. Bocho­ciaż za­ciąg, doktó­re­go goprzy­dzie­lo­no, miał od­je­chać do­pie­ro zadwa ty­go­dnie iper­so­nel biu­ra uzu­peł­nień jesz­cze na­wet nie za­czął się zbie­rać, onjuż na­za­jutrz od­je­chał doAfry­ki, aby peł­nić bez­po­śred­nią służ­bę wpolu, poci­chu, nie­mal ukrad­kiem, ztaką samą zwy­kłą ran­gą pod­po­rucz­ni­ka ita­kim sa­mym chu­dym wy­po­sa­że­niem, ja­kie iresz­ta ich do­sta­ła wswo­im cza­sie.


  To­też ci, któ­rzy mo­gli­by muza­zdro­ścić (nie tyl­ko ztego sa­me­go rocz­ni­ka, jego star­si imłod­si ko­le­dzy wSa­int-Cyr, nie ma­ją­cy wu­jów mi­ni­strów ichrzest­nych oj­ców pre­ze­sów, ale po­wo­do­wa­ni pra­gnie­niem zro­bie­nia ka­rie­ry, któ­rych ro­dzi­ce iopie­ku­no­wie nie byli człon­ka­mi ga­bi­ne­tu ipre­ze­sa­mi Co­mi­te deFer­ro­vie, lu­dzie, któ­rzy goznie­na­wi­dzi­li nie dla­te­go, że ofia­ro­wa­no muran­gę ka­pi­ta­na, ale dla­te­go że jej nie przy­jął), te­raz już za­zdro­ścić munie mu­sie­li. Wie­dzie­li te­raz, że już goni­g­dy nie do­go­nią, że już naza­wsze zna­lazł się poza za­się­giem za­wi­ści, awięc inie­na­wi­ści, ilęku, aza­tem wszy­scy trzej: sio­strze­niec, wuj ichrzest­ny oj­ciec, choć byli bez­względ­ni na­wet wsto­sun­ku dodłu­giej tra­dy­cji ne­po­ty­zmu, te­raz nie będą zwle­kać, wpro­mo­wa­niu mło­dzień­ca szyb­ko prze­kro­czą gra­ni­cę, gdzie­kol­wiek byona była ista­no­wi­ła prze­szko­dę dla tego wuja iojca chrzest­ne­go wła­dzy iwoli, któ­rej nie mo­gło się prze­ciw­sta­wić nic poza ja­kimś ge­ne­ra­łem in­spek­to­rem odcza­su docza­su; gdzie am­bi­cja ro­dzi­ny nie bę­dzie ni­czym ogra­ni­czo­na inic jej nie po­wstrzy­ma. Uwol­nią się odza­zdro­ści iuod­por­nią nanią ci, któ­rzy wy­ku­pi­li się odza­zdro­ści, popro­stu prze­cze­ku­jąc ją. Kie­dy onsię zno­wu po­ja­wi, po­wiedz­my, zadwa lata jako dwu­dzie­sto­trzy­let­ni puł­kow­nik, bę­dzie już da­le­ko poza za­się­giem wszel­kiej za­wi­ści iza­zdro­ści, aw każ­dym ra­zie ich za­zdro­ści. Albo może na­wet nie zaj­mie muto dwóch lat, może wy­star­czy rok, tak wiel­ką po­kła­da­li wia­rę nie tyle wpo­tę­dze iwoli sa­me­go tego wuja iojca chrzest­ne­go, ile wręcz wwy­ro­zu­mia­łej, wszech­moc­nej, wszyst­ko wi­dzą­cej iprze­wi­du­ją­cej dra­pież­no­ści. Pew­ne­go dnia wy­star­czy lek­kie dmuch­nię­cie zQuai d'Or­say ioto za­raz odzi­ki afry­kań­ski brzeg ude­rzy ofi­cjal­nie jed­no­myśl­ność na­ro­du ibić bę­dzie tak gło­śno itak dłu­go, że nie tyl­ko za­głu­szy ja­kieś tam to­wa­rzy­szą­ce oko­licz­no­ści, ale od­wró­ci myśl odwszel­kie­go nimi za­in­te­re­so­wa­nia; zo­sta­nie tyl­ko do­ko­na­nie ido­ko­naw­ca, jed­no zdru­gim bez prze­szło­ści nasce­nie bez wczo­raj, jak dwie ma­ski wy­wle­czo­ne zbez­kr­wi­stej ru­pie­ciar­ni li­te­ra­tu­ry ioczysz­czo­ne zku­rzu, bodo tego cza­su już napew­no onumknie nie tyl­ko lę­ko­wi inie­na­wi­ści, ale sa­mej mo­za­ice hie­rar­chii szarż, tak nie­odwo­łal­nie, jak dziew­czy­na po­zby­wa się dzie­wic­twa; zo­ba­czą, będą mo­gli musię na­wet wów­czas przy­glą­dać chłod­no, spo­koj­nie, nie­czu­li naukłu­cia daw­ne­go gnie­wu, zo­ba­czą, jak przed wy­dę­ty­mi wia­trem fla­ga­mi ide­fi­la­dą woj­ska nawi­wa­tu­ją­cych uli­cach Ora­nu prze­jeż­dża wsa­mo­cho­dzie ge­ne­ra­ła-gu­ber­na­to­ra, sie­dząc pojego pra­wej ręce: dwu­dzie­sto dwu – lub trzy­let­ni bo­ha­ter, któ­ry nie tyl­ko obro­nił ja­kiś tam skra­wek czy cząst­kę im­pe­rium, ale nanowo wzniósł pod sam ze­nit dra­pież­ny wi­ze­ru­nek orła, choć­by tona­wet było tyl­ko jed­no zwie­lu piór zgu­bio­nych przez teorły, któ­re sie­dem­dzie­siąt lat temu spły­nę­ły nacałą Eu­ro­pę, atak­że Afry­kę iAzję; aoni będą pa­trzy­li już bez za­zdro­ści czy choć­by ura­zy, ale ra­czej zpo­dzi­wem iza­chwy­tem nie tyl­ko dla Fran­cji, ale dla nie­po­ko­na­ne­go Czło­wie­ka – przy czym ten bo­ha­ter za­cho­wa swój dziew­czę­cy wy­gląd jesz­cze podwóch la­tach afry­kań­skie­go słoń­ca isa­mot­no­ści, po­zo­sta­nie kru­chy ide­li­kat­ny jak do­ra­sta­ją­ce dziew­czę­ta, któ­re wy­da­ją się nie­wia­ry­god­nie de­li­kat­ne, ale za­ra­zem wy­trzy­ma­łe, jak wstąż­ki mgły czy opa­rów snu­ją­ce się swo­bod­nie tui tam, nie­za­leż­nie, wśród grzmią­cych, osa­dzo­nych wbe­to­nie ma­sto­don­tów huty – te­raz tyl­ko jesz­cze bar­dziej wy­trzy­ma­ły, kie­dy takru­chość się spraw­dzi­ła, wciąż nanowo po­twier­dza­ła, kru­chy, ajed­no­cze­śnie nie­tknię­ty inie­ty­kal­ny dzię­ki cze­muś, coko­muś in­ne­mu przy­nio­sło­by nie tyl­ko upa­dek, ale iznisz­cze­nie: jak taświę­ta zpra­daw­nej opo­wie­ści, tadzie­wi­ca, któ­ra bez wa­ha­nia czy sprze­ci­wu na­sy­ci­ła swym dzie­wic­twem prze­woź­ni­ka prze­pra­wia­ją­ce­go ją przez rze­kę wprost donie­ba (to też była baśń an­glo­sa­ska, botyl­ko An­glo­sas może nase­rio uwie­rzyć, że rze­czy­wi­ście za­słu­gu­je naświę­tość coś, comoż­na ku­pić ta­kim ta­nim kosz­tem) – bo­ha­ter wtym owczym przy­kla­sku­ją­cym mutłu­mie, wktó­rym nie znaj­dzie się nikt, kto byza­py­tał czy cho­ciaż się za­sta­no­wił, coon zro­bił, kie­dy igdzie, ani na­wet nad kim czy nad czym od­niósł zwy­cię­stwo, wi­dząc go, jak prze­jeż­dża, głu­chy naten zgiełk, przez wi­wa­tu­ją­ce mia­sto dona­brze­ża inisz­czy­cie­la (może krą­żow­ni­ka, ale napew­no nisz­czy­cie­la), naktó­rym po­pły­nie poswój triumf doPa­ry­ża ipo­wró­ci jako do­wód­ca kor­pu­su iszef de­par­ta­men­tu albo może jako sam ge­ne­rał-gu­ber­na­tor.


  Ale ito się nie zda­rzy­ło. Prze­pły­nął Mo­rze Śród­ziem­ne iznik­nął. Kie­dy ioni ko­lej­no za­mel­do­wa­li się wswo­ich od­dzia­łach, do­wie­dzie­li się, że już od­je­chał tak­że zbazy por­to­wej, nie prze­spaw­szy tam na­wet jed­nej nocy, gdzieś nawy­zna­czo­ne miej­sce win­te­rio­rze, nikt wba­zie nie wie­dział do­kład­nie do­kąd ido ja­kiej służ­by. Ale tego wła­śnie się spo­dzie­wa­li. Są­dzi­li, że na­wet wie­dzą, gdzie onmoże być: wmiej­scu nie dla­te­go od­le­głym, że popro­stu znaj­do­wa­ło się da­le­ko ibyło nie­do­stęp­ne jak Braz­za­vil­le, po­wiedz­my, gdzie tetrzy bla­de twa­rze: ko­men­dant gu­ber­na­tor, nowy pod­po­rucz­nik imie­sza­niec tłu­macz, drze­mią so­bie whie­rar­chicz­nym wy­wyż­sze­niu, ła­ska­wi inie­od­gad­nie­ni, po­pę­dli­wi ita­jem­ni­czy jak to­te­micz­ny słup In­dian wczar­nej nie­win­no­ści Ede­nu, lecz wmiej­scu rze­czy­wi­ście od­le­głym, nie tyl­ko dzię­ki bier­nej izo­la­cji, ale ak­tyw­ne­mu ina­wet agre­syw­ne­mu od­osob­nie­niu, jak oaza wsa­mym ser­cu pu­sty­ni, bar­dziej bez wyj­ścia niż ja­ski­nia ibar­dziej ze­wsząd od­sło­nię­ta niż sa­fa­ri – wje­dwab­nym na­mio­cie pach­ną­cym won­ny­mi tro­cicz­ka­mi iszem­rzą­cym sen­nie echem sie­kie­ry drwa­la istą­pa­niem no­si­cie­li wody, le­żąc naso­fie okry­tej lwią skó­rą, ocze­ku­je nanie­wcze­sne inie­spiesz­ne roz­wią­za­nie swe­go prze­zna­cze­nia. Ale my­li­li się. Opu­ścił bazę por­to­wą tego sa­me­go dnia, kie­dy tam przy­był, wdro­dze domiej­sca rów­nie wpew­nych ko­łach sław­ne­go jak Czar­na Dziu­ra wKal­ku­cie – ma­łe­go po­ste­run­ku od­da­lo­ne­go nie tyl­ko pięć­set ki­lo­me­trów odcze­go­kol­wiek, coby przy­po­mi­na­ło ba­stion cy­wi­li­za­cji czy choć­by jej for­pocz­tę, ale po­nad sześć­dzie­siąt odnaj­bliż­szej po­mo­cy – ma­leń­ki za­gu­bio­ny wśród pu­sty­ni obóz, któ­re­go za­ło­gę sta­no­wił plu­ton Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej pod do­wódz­twem sier­żan­ta, wcho­dzą­cy wskład jed­nej ztrzech kom­pa­nii zwer­bo­wa­nych zmę­tów ca­łej Eu­ro­py, Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej iBli­skie­go Wscho­du – stud­nia, słup fla­go­wy ije­den je­dy­ny bu­dy­nek, skle­co­ny zpo­dziu­ra­wio­nej otwo­ra­mi strzel­ni­czy­mi gli­ny, wśród spie­czo­nej, nie­prze­jed­na­nej pu­sty­ni słoń­ca ipia­sku, jaką nie­wie­lu ży­ją­cych wi­dzia­ło ido­kąd od­dzia­ły wy­sy­ła­no zakarę albo gdzie upy­cha­no nie­po­praw­nych re­cy­dy­wi­stów, aby upał imo­no­to­nia nado­da­tek doich przy­ro­dzo­nych ina­by­tych wad naza­wsze uwol­ni­ły odnich ludz­kość. Udał się tam wprost zpor­tu-bazy trzy lata temu i(bę­dąc je­dy­nym obec­nym tam ofi­ce­rem, atak­że gwo­li wszel­kim prak­tycz­nym wzglę­dom je­dy­nym bia­łym) nie tyl­ko wy­słu­żył wła­sny rocz­ny ter­min do­wo­dze­nia, ale iter­min swe­go na­stęp­cy, ite­raz miał już zasobą dzie­sięć mie­się­cy cza­su, któ­ry miał być ter­mi­nem na­stęp­cy jego na­stęp­cy. Wszo­ku spo­wo­do­wa­nym tą wia­do­mo­ścią przez se­kun­dę mie­li wra­że­nie – oprócz tego jed­ne­go – że zie­mia się chy­ba za­chwia­ła, że za­wio­dła sama dra­pież­ność, je­śli bez wzglę­du nato, jak bar­dzo się ten sio­strze­niec sprze­nie­wie­rzył osiem czy dzie­sięć lat przed­tem na­dzie­jom czy ma­rze­niom swo­jej ro­dzi­ny, nie mo­gli goura­to­wać na­wet ten wuj iten oj­ciec chrzest­ny – ale tyl­ko dochwi­li, kie­dy imten jego je­dy­ny szkol­ny ko­le­ga zło­żył wszyst­ko wje­den ob­raz iod­wró­cił go.


  Ten ko­le­ga po­cho­dził zNor­man­dii, był sy­nem dok­to­ra zCaen, któ­re­go dziad, stu­diu­jąc ma­lar­stwo wPa­ry­żu, zdo­był przy­jaźń, apóź­niej zo­stał fa­na­tycz­nym wy­znaw­cą Ca­mil­le'a De­smo­ulins, do­pó­ki Ro­be­spier­re oby­dwu ich nie ka­zał ściąć. Jego pra­wnuk też przy­je­chał doPa­ry­ża, żeby zo­stać ma­la­rzem, ale po­rzu­cił swo­je ma­rze­nie narzecz Aka­de­mii Woj­sko­wej, czy­niąc todla Fran­cji, tak jak jego dziad dla Ludz­ko­ści zło­żył zsie­bie ofia­rę gi­lo­ty­nie. Wwie­ku lat dwu­dzie­stu dwóch wy­glą­dał, mimo gru­bych chłop­skich ko­ści, jesz­cze bar­dziej kru­cho iłam­li­wie niż przed­miot jego ob­se­sji wwie­ku lat sie­dem­na­stu – miał wiel­ką jak księ­życ wpeł­ni, cho­ro­bli­wie zwiot­cza­łą twarz, zgłod­nia­łe ina­mięt­ne oczy, ityl­ko raz spoj­rzał natam­te­go, któ­ry dla wszyst­kich in­nych był popro­stu jed­nym zsie­dem­na­sto­lat­ków, iod­dał musię du­szą icia­łem jak sześć­dzie­się­cio­let­ni wdo­wiec od­da­je się nie­do­ro­słej nie­win­nej dziew­czyn­ce, ito onwziął jak pa­pie­ro­we lal­ki tetrzy po­sta­cie – wuja, sio­strzeń­ca ichrzest­ne­go – od­wró­cił jei usta­wił natych sa­mych miej­scach iw tej sa­mej po­zy­cji, ale od­wrot­nej ko­lej­no­ści. Choć mia­ło się tostać do­pie­ro podzie­się­ciu la­tach, li­cząc oddnia, kie­dy oglą­da­li, jak tomo­rze słoń­ca zaOra­nem przyj­mu­je kru­che­go przy­by­sza iza­my­ka się zanim nie­odwo­łal­nie ni­czym ma­lo­wa­na ko­ta­ra, za­cie­ra­ją­ca wszel­ki jego ślad inie­przej­rzy­sta, ale ijak zwier­cia­dło, przez któ­re nie toże wszedł wnie­rze­czy­wi­stość, ale zaktó­re tę nie­rze­czy­wi­stość wniósł tam, gdzie jej do­tąd nie było; odtego dnia mi­nę­ły czte­ry lata, aon wciąż prze­by­wał natym sa­mym ma­łym, da­le­kim, wy­pa­lo­nym przez słoń­ce, ja­ło­wym ipo­zba­wio­nym wszel­kiej przy­szło­ści po­ste­run­ku, ite­raz, bez wzglę­du nato, czy istot­nie kie­dyś ko­muś czymś za­gra­żał, czy nie, stał się za­gad­ką, gdy cho­wał się jak struś wpia­sek przed ko­mi­sją szta­bu, aby gonie za­cią­gnę­ła zpo­wro­tem doPa­ry­ża czy choć­by wogó­le wnie­bez­piecz­ny za­sięg jego daw­nej sy­ba­ryc­kiej ule­gło­ści. Odtego dnia mi­nę­ło już piec lat – za­czy­nał ochot­ni­czo szó­sty rok służ­by, któ­ra po­win­na przy­paść każ­de­mu ofi­ce­ro­wi naeta­cie ar­mii (każ­dej służ­by), za­nim­by przy­pa­dła jemu, i(sprze­nie­wie­rze­nie, przed któ­rym ro­dzi­na mu­sia­ła ukryć gopod zie­mią, mu­sia­ło być tak ob­cią­ża­ją­ce, że nie tyl­ko po­mi­nię­to star­szeń­stwo stop­nia, ale rów­nież nie­na­ru­szal­ną ko­lej­ność woj­sko­we­go urlo­pu) nie wspo­mi­na­jąc już oPa­ry­żu, nie oglą­da­ły gona­wet ka­wiar­nie Ca­sa­blan­ki, Ora­nu czy Al­gie­ru.


  Po upły­wie sze­ściu lat odtam­te­go dnia znik­nął na­wet zAfry­ki inikt nie wie­dział, gdzie się po­dział, wy­jąw­szy na­mięt­ną igłod­ną na­dzie­ję tego ko­le­gi Nor­mand­czy­ka, znik­nął nie tyl­ko zludz­kiej świa­do­mo­ści, ale iz wąt­ku zło­tej le­gen­dy, zo­sta­ło ponim je­dy­nie na­zwi­sko nali­ście eta­tów ar­mii, przed na­zwi­skiem wciąż tasama daw­na ran­ga pod­po­rucz­ni­ka, tyl­ko że nic już nie do­pi­sa­no pona­zwi­sku, na­wet tego słów­ka „nie żyje” czy „miej­sce po­by­tu nie­zna­ne”. Itrwa­ło tojesz­cze dal­sze dwa lata; wszy­scy, któ­rym kie­dyś za­gra­żał, nie tyl­ko zdaw­ne­go jego rocz­ni­ka wSa­int-Cyr, ale iz na­stęp­nych, roz­pro­szy­li się poca­łej zie­mi wza­się­gu trój­ko­lo­ro­wej fla­gi, aż pew­ne­go po­po­łu­dnia pię­ciu znich, wtym ten Nor­mand­czyk ije­den ka­pi­tan szta­bo­wy, spo­tka­ło się przy­pad­kiem wprzed­po­ko­ju naQuai d'Or­say, apo­tem za­sie­dli przy usta­wio­nym natro­tu­arze uli­cy sto­li­ku naj­bliż­szej ka­wiar­ni. Ten szta­bo­wy ofi­cer, już odczte­rech lat wstop­niu ka­pi­ta­na, choć le­d­wie pięć lat temu wy­szedł zSa­int-Cyr, był po­tom­kiem księ­cia na­po­le­oni­dy, któ­ry nim otrzy­mał swo­je księ­stwo, był rzeź­ni­kiem, naj­pierw re­pu­bli­ka­ni­nem, po­tem im­pe­ria­li­stą, ajego syn naj­pierw ro­ja­li­stą, po­tem też re­pu­bli­ka­ni­nem i– po­zo­sta­jąc przy ży­ciu iprzy ty­tu­le ksią­żę­cym – znów stał się ro­ja­li­stą. Tak że trzech spo­śród jego czte­rech uważ­nych słu­cha­czy my­śla­ło, że oto mają przed sobą praw­dzi­we­go zło­te­go mło­dzień­ca, ja­kim tam­ten sprzed je­de­na­stu lat, bo­ha­ter dzi­siej­sze­go opo­wia­da­nia, nie chciał zo­stać, izro­zu­mia­ło, zda­jąc so­bie poraz pierw­szy spra­wę nie tyl­ko ztego, czym tam­ten byzo­stał dotej pory, ale – zjego ro­dzi­ną, sto­sun­ka­mi ipo­tę­gą – jaki tonie­bo­sięż­ny szczyt mógł osią­gnąć, je­że­li ten tu­taj miał zasobą tyl­ko zwy­kłych ban­kow­ców iudzia­łow­ców. Ka­pi­tan od­by­wał służ­bę wprzed­po­ko­jach szta­bu, trzej zpo­zo­sta­łych czte­rech przy­pad­kiem za­mel­do­wa­li się wtych przed­po­ko­jach dziś rano potrzech la­tach służ­by wAzji, aczwar­ty, naj­młod­szy, zo­stał dotej służ­by wy­zna­czo­ny wprost zuczel­ni – iwszy­scy zna­leź­li się przy­pad­kiem przy za­sta­wio­nym sto­li­ku naza­tło­czo­nym ta­ra­sie, atrzech znich – li­cząc też tego ol­brzy­mie­go Nor­mand­czy­ka, któ­ry sie­dział jak­by po­nad nimi, wiel­ki, cho­ry ina po­zór nie­czu­ły jak ka­mień, wy­jąw­szy sfla­cza­łą, głod­ną twarz ina­mięt­ne, głod­ne oczy – słu­cha­ło, kie­dy ka­pi­tan szta­bo­wy, krzep­ki, tępy, bru­tal­ny, jak byk bez po­lo­tu, ale pew­ny sie­bie itak ha­ła­śli­wy, że lu­dzie za­czy­na­li się już od­wra­cać odsą­sied­nich sto­li­ków, mó­wił otym pra­wie już za­po­mnia­nym pod­po­rucz­ni­ku ijego ma­leń­kiej pla­ców­ce za­gu­bio­nej wgłę­bi Nie­zna­ne­go. Opo­wia­dał onim jako okimś, kto po­wi­nien być ide­ałem, wzo­rem ina­dzie­ją nie tyl­ko dla za­wo­do­wych ofi­ce­rów, ale idla zło­tych mło­dzień­ców, jak Bo­na­par­te był nim nie tyl­ko dla każ­de­go żoł­nie­rza, ale dla każ­de­go Fran­cu­za nie zna­ją­ce­go przod­ków, któ­re­go kwa­li­fi­ko­wa­ła przede wszyst­kim bie­da iktó­ry nie­wie­le so­bie ro­bił za­rów­no zży­cia, jak iz su­mie­nia. Ka­pi­tan za­sta­na­wiał się, cze­go tam natej pu­sty­ni cen­niej­sze­go odran­gi ka­pi­ta­na in­ten­den­tu­ry mógł strzec przez sześć lat pod­po­rucz­nik peł­nią­cy ko­men­dę nad śmier­dzą­cą stud­nią ocie­nio­ną ośmio­ma pal­ma­mi inad szes­na­sto­ma wy­na­ro­do­wio­ny­mi rze­zi­miesz­ka­mi iza­bi­ja­ka­mi; cóż tam wi­dział ta­kie­go, zczym nie mógł się rów­nać Oran czy Ca­sa­blan­ca, czy na­wet Pa­ryż, ja­kiż toraj zna­lazł wcuch­ną­cym wiel­błą­da­mi na­mio­cie, ja­kież wdzię­ki, od­wiecz­nie gnu­śne iku­szą­ce pra­sta­ry­mi roz­ko­sza­mi, nie­zna­ne wbur­de­lach Mont­mar­tre'u (a na­wet bu­du­arach Sa­int-Ger­ma­in), ajed­nak tak nie­trwa­łe, tak nie­wy­star­cza­ją­ce wna­sy­ce­niu iwresz­cie wosta­tecz­nym od­trą­ce­niu, że już posze­ściu la­tach ten suł­tan pu­sty­ni mu­siał jeopu­ścić…


  – Opu­ścić? – po­wtó­rzył któ­ryś ztych trzech. – Chcesz po­wie­dzieć, że już się stam­tąd wy­niósł? Że wresz­cie na­praw­dę stam­tąd od­je­chał?


  – Nie­zu­peł­nie – od­po­wie­dział ka­pi­tan szta­bu. – Cze­ka jesz­cze naza­stęp­cę. Osta­tecz­nie ion przy­się­gał Fran­cji, na­wet on, choć­by Co­mi­te deFer­ro­vie się wy­parł. Nie po­wio­dło musię. Stra­cił jed­ne­go wiel­błą­da ijed­ne­go zlu­dzi, choć tobył typ, któ­ry pra­wie całe swo­je pięć za­cią­gów prze­sie­dział wpace…


  I znów opo­wia­dał: ten żoł­nierz wy­nu­rzy} się zrynsz­to­ków Mar­sy­lii jako nie­ubła­ga­ne, mści­we fa­tum pew­nej ko­bie­ty, któ­rą przed osiem­na­stu laty po­hań­bił, zde­pra­wo­wał, za­prze­dał pro­sty­tu­cji, ana ko­niec za­mor­do­wał, ite osiem­na­ście lat spę­dził jako żoł­nierz da­le­kich gar­ni­zo­nów po­gra­nicz­nych ta­kich jak ten, po­nie­waż je­dy­nie tu– nagra­ni­cy za­po­mnie­nia – mógł jesz­cze od­dy­chać, po­ru­szać się, tugo kar­mio­no iprzy­odzie­wa­no, itu mo­gło mugro­zić tyl­ko jed­no: zro­bie­nie cze­goś, zaco bygo mia­no­wa­no ka­pra­lem czy sier­żan­tem iścią­gnię­to naja­kąś pla­ców­kę tyl­ko odzień dro­gi od­da­lo­ną odludz­kie­go sku­pi­ska do­syć du­że­go, żeby był tam je­den cy­wil­ny po­li­cjant, gdzieś, gdzie nie onmógł­by uj­rzeć ja­kąś obcą twarz, ale ja­kaś obca twarz mo­gła­by uj­rzeć jego. Otóż ten żoł­nierz, ka­wa­le­rzy­sta, znik­nął ra­zem zwiel­błą­dem inaj­wi­docz­niej wpadł wręce oko­licz­nej ban­dy czy ple­mie­nia Ber­be­rów zgór Rif, zpo­wo­du któ­rych trzy­ma­no tuuzbro­jo­ny gar­ni­zon. Achoć iżoł­nierz był wła­sno­ścią rzą­du, na­wet je­śli nie­zbyt cen­ną, cho­dzi­ło głów­nie owiel­błą­da. Do­wód­ca po­ste­run­ku naj­wi­docz­niej nic nie zro­bił, żeby od­zy­skać wiel­błą­da iczło­wie­ka. Słu­cha­cze ka­pi­ta­na mo­gli­by utrzy­my­wać, że całe za­nie­dba­nie ko­men­dan­ta wtej spra­wie po­le­ga­ło natym, że unik­nął lo­kal­nej woj­ny. Nie­słusz­nie. Nie za­po­biegł woj­nie, popro­stu nie uda­ło musię jej wy­wo­łać. Nie było tojego ce­lem natym po­ste­run­ku, nie poto gowy­pró­bo­wa­no iuzna­no zazdol­ne­go doob­ję­cia tego do­wódz­twa – nie żeby musię nie uda­wa­ło za­czy­nać wo­jen, ale żeby strzegł rzą­do­wej wła­sno­ści. Za­wiódł więc, iwczo­raj jego ofi­cjal­na proś­ba ozwol­nie­nie zo­sta­ła ode­sła­na nabiur­ko głów­ne­go kwa­ter­mi­strza…


  Ka­pi­tan jesz­cze nie skoń­czył, kie­dy ten Nor­mand­czyk już stał nano­gach. Przy­naj­mniej czte­rech znich wie­dzia­ło, że usły­szał owa­ku­ją­cym do­wódz­twie, ale na­wet oni nie wie­dzie­li, jak zdo­łał się wy­sta­rać ood­po­wied­nią no­mi­na­cję – nie miał ani ro­dzi­ny, ani sto­sun­ków, ani żad­nych pie­nię­dzy, nic zu­peł­nie, coby muto­ro­wa­ło dro­gę czy wspie­ra­ło gow ka­rie­rze prócz wąt­pli­wej wy­trzy­ma­ło­ści wiel­kie­go cho­re­go cia­ła idru­gie­go miej­sca wjego rocz­ni­ku wSa­int-Cyr. Dzię­ki temu dru­gie­mu miej­scu już był pod­po­rucz­ni­kiem sa­pe­rów, ana sku­tek cho­ro­by idzię­ki temu, że ukoń­czył ko­lej­kę służ­by czyn­nej wIn­do­chi­nach, miał za­pew­nio­ny przy­dział dowojsk sta­cjo­nu­ją­cych wkra­ju, może iw sa­mym Pa­ry­żu, odtej chwi­li aż powiek eme­ry­tal­ny. Ajed­nak wcią­gu go­dzi­ny zna­lazł się wga­bi­ne­cie głów­ne­go kwa­ter­mi­strza, po­słu­żyw­szy się, ito zroz­my­słem, poraz pierw­szy (i za­pew­ne ostat­ni) wży­ciu swo­im dru­gim miej­scem, aby uzy­skać szan­sę zna­le­zie­nia się przed tym biur­kiem, zaktó­rym – oczym nie mógł wie­dzieć ani ma­rzyć – sam miał kie­dyś za­siąść, kie­dy zko­lei odjego oso­bi­ste­go inie­odwo­łal­ne­go wy­ro­ku za­le­żeć mia­ły miej­sca po­by­tu ieg­zy­sten­cja każ­de­go, kto no­sił fran­cu­ski mun­dur.


  – Pan? Pan jest sa­pe­rem – po­wie­dział muczło­wiek zabiur­kiem.


  – Ion był sa­pe­rem… – Głos miał pe­łen za­pa­łu, ja­sny, nie na­tręt­ny, ale od­rzu­ca­ją­cy wszel­ki sprze­ciw. – Wła­śnie dla­te­go, pa­nie ge­ne­ra­le. Pro­szę pa­mię­tać, że wrocz­ni­ku by­łem dru­gi ponim. Kie­dy onopu­ści ten po­ste­ru­nek, jego miej­sce na­le­ży się mnie.


  – Pan po­wi­nien otym pa­mię­tać – od­parł tam­ten, bęb­niąc pal­ca­mi pora­por­cie le­kar­skim le­żą­cym nabiur­ku. – Todla­te­go pourlo­pie nie wra­ca pan doSaj­go­nu, dla­te­go zo­sta­je pan od­tąd wkra­ju. We­dle tego ra­por­tu nie prze­żył­by pan tam roku wtej…


  – Chciał pan po­wie­dzieć „dziu­rze” – do­po­wie­dział Nor­mand­czyk. – Ona prze­cież jest poto, żeby się moż­na było god­nie po­zbyć wszyst­kie­go, conie­god­ne miej­sca wsze­re­gach Ludz­ko­ści.


  – Ludz­ko­ści?


  – Niech bę­dzie Fran­cji – po­pra­wił. Trzy­na­ście dni póź­niej zgrzbie­tu wiel­błą­da ogar­niał wzro­kiem ośle­pia­ją­cą mo­no­ton­ną prze­strzeń, tak jak ty­siąc lat wcze­śniej pierw­szy piel­grzym pa­trzył pew­no naten le­d­wie do­strze­gal­ny śmiet­nik, któ­ry we­dług za­pew­nień miej­sco­we­go prze­wod­ni­ka nie był oczy­wi­ście Gol­go­tą, tyl­ko Get­se­ma­ni, naten słup fla­go­wy iwy­bie­lo­ne słoń­cem ścia­ny woa­zie po­strzę­pio­nych su­chot­ni­czych palm. Oza­cho­dzie stał mię­dzy nimi pe­łen dumy iwy­rze­cze­nia, kie­dy róg za­śpie­wał ina nie­go zko­lei te­raz spadł ten po­strzę­pio­ny skraj pan­ce­rza im­pe­rium. Gdy za­czę­ło zmierz­chać idwa wiel­błą­dy trzę­sły się ibul­go­ta­ły nad or­dy­nan­sem cze­ka­ją­cym poza za­się­giem gło­su, stał wbra­mie obok tego czło­wie­ka, któ­ry miał pierw­sze miej­sce wrocz­ni­ku przed sze­ścio­ma laty, obaj dla sie­bie na­wza­jem le­d­wie wi­docz­ni, isły­chać było tyl­ko ten ja­sny iła­god­ny, spra­gnio­ny cier­pie­nia icho­ry odna­dziei głos:


  – Wiem. Oni my­śle­li, że się ukry­wasz. Bali się cie­bie zpo­cząt­ku. Po­tem orze­kli, że je­steś zwy­kłym głup­cem, któ­ry się upie­ra, że zo­sta­nie mar­szał­kiem Fran­cji do­pie­ro wte­dy, kie­dy skoń­czy pięć­dzie­siąt lat za­miast już przy czter­dzie­stu pię­ciu, uży­wa­jąc wszel­kich wpły­wów wwie­ku dwu­dzie­stu je­den lat idwu­dzie­stu dwu, trzech iczte­rech, ipię­ciu, żeby wwie­ku czter­dzie­stu pię­ciu unik­nąć bu­ła­wy, przed któ­rą już ni­czym nie bę­dziesz się mógł obro­nić, kie­dy skoń­czysz pięć­dzie­siąt. Wszel­kich wpły­wów, żeby uciec przed po­tę­gą iwpły­wa­mi świa­ta, żeby uciec przed świa­tem. Uwol­nić się odcia­ła, omi­ja­jąc ko­niecz­ność śmier­ci iutra­ty świa­do­mo­ści, że je­steś wol­ny odcia­ła. Nie uciec odcia­ła… nie mo­głeś ani nie chcia­łeś za­bez­pie­czyć się przed nim, tyl­ko się odnie­go uwol­nić, mieć za­wsze świa­do­mość, że totyl­ko za­wie­sze­nie bro­ni, zaktó­re się pła­ci sta­łym inie­prze­rwa­nym czu­wa­niem, bobez tego prze­świad­cze­nia nie by­ło­by już cia­ła, odktó­re­go byś się uwal­niał, awięc ni­g­dzie odni­cze­go nie był­byś wol­ny. Otak, wie­dzia­łem, an­giel­ski po­eta By­ron ma­rzył, pra­gnął, wo­lał, żeby wszyst­kie ży­ją­ce ko­bie­ty mia­ły tyl­ko jed­ne usta, któ­re onby mógł ca­ło­wać… ar­cy­zło­ty mło­dzie­niec przy­gar­nia­ją­cy wszel­kie cia­ło wak­cie od­rzu­ce­nia go, gdy gojesz­cze nie za­znał. Ale mnie nie moż­na zwieść. Ten, któ­ry szu­kał pu­sty­ni nie jak Sy­me­on, ale jak An­to­ni, po­słu­gu­jąc się Mi­try­da­te­sem iHe­lio­ga­ba­lem nie poto tyl­ko, żeby zna­leźć miej­sce wy­nie­sio­ne, skąd mógł­by po­gar­dzać ikpić, ale pła­cąc zapra­wo wstę­pu doja­ski­ni lwa; oni – ci, któ­rzy się cie­bie kie­dyś bali – żyli wprze­ko­na­niu, że nawła­sne oczy oglą­da­ją, jak am­bi­cja ichci­wość ustę­pu­ją wo­bec jed­ne­go sie­dem­na­sto­let­nie­go dzie­cia­ka, że wi­dzą, jak cała po­tęż­na ido­tych­czas nie­za­chwia­na he­ge­mo­nia bez­względ­no­ści idra­pież­no­ści uka­zu­je swo­ją bez­czel­ność ipust­kę, kie­dy na­wet twój wuj ioj­ciec chrzest­ny nie­zdol­ni byli za­ra­dzić two­jej zbrod­ni czy sprze­nie­wie­rze­niu, jak­by tak da­le­ce bied­na ipo­tul­na była taam­bi­cja ichci­wość, doktó­rej przy­kła­da­li się na­wet twój wuj itwój oj­ciec chrzest­ny, że sama dra­pież­ność się ich wy­rze­kła, choć były jej pierw­szy­mi fi­la­ra­mi, naj­wyż­szym uko­ro­no­wa­niem ichwa­łą. Ale tobyło nie­moż­li­we. Nie tyl­ko nie­wia­ry­god­ne, ale nie doprzy­ję­cia. Dra­pież­ność nie za­wo­dzi, ona jest jak od­dech. Tonie dra­pież­ność za­wio­dła, prze­czy temu cała jej świet­na pra­sta­ra hi­sto­ria. Ona nie za­wo­dzi, nie może, nie wol­no jej. Wy­nio­sła ipchnę­ła ni­czym ko­me­tę kuze­ni­to­wi nie ja­kąś jed­ną ro­dzi­nę ja­kie­goś na­ro­du, wy­bra­ła nie ja­kiś je­den na­ród jako dzie­dzi­ca tego wiel­kie­go, wspa­nia­łe­go dzie­dzic­twa. Nie tyl­ko Fran­cja, ale wszel­kie rzą­dy ina­ro­dy, któ­re kie­dyś wy­ro­sły iutrzy­ma­ły się dość dłu­go, żeby zo­sta­wić ślad swo­jej wiel­ko­ści – wy­ro­sły zniej iw niej iprzez nią utrwa­li­ły się naza­wsze wolśnie­wa­ją­cym ludz­kim dzi­siaj iw chwa­le ludz­kie­go ju­tra. Cy­wi­li­za­cja jest jej ha­słem, chrze­ści­jań­stwo jej ar­cy­dzie­łem, Char­tres iKa­pli­ca Syk­styń­ska, pi­ra­mi­dy iukry­te wska­le ma­ga­zy­ny pro­chu pod Słu­pa­mi Her­ku­le­sa tojej oł­ta­rze ipo­mni­ki, Mi­chał Anioł, Fi­diasz, New­ton, Ericks­son, Ar­chi­me­des iKrupp tojej ka­pła­ni, pa­pie­że ibi­sku­pi; nadłu­giej, nie­śmier­tel­nej li­ście jej chwa­ły znaj­du­ją się Ce­zar iobaj Ma­ce­doń­czy­cy, nasz wła­sny Bo­na­par­te iten wiel­ki Ro­sja­nin, ite ol­brzy­my, któ­re wnim­bie ru­dych wło­sów jak wogniu prze­szły przez zo­rzę po­lar­ną, iwszy­scy cipo­mniej­si, bez­i­mien­ni, już nie he­ro­si, któ­rzy wbez­i­mien­nej chwa­le słu­ży­li prze­zna­cze­niu he­ro­sów – ge­ne­ra­ło­wie iad­mi­ra­ło­wie, ka­pra­le isze­re­gow­cy sła­wy, po­słu­ga­cze ior­dy­nan­si tych sław­nych, prze­wod­ni­czą­cy ipre­ze­si sto­wa­rzy­szeń, dok­to­rzy, praw­ni­cy, na­uczy­cie­le idu­chow­ni, któ­rzy podzie­więt­na­stu wie­kach wy­do­by­li syna nie­bios zza­po­mnie­nia iprze­kształ­ci­li zbyle po­tul­ne­go dzie­dzi­ca zie­mi wpre­ze­sa świa­to­wej izby han­dlo­wej. Ici, któ­rym bra­ko­wa­ło na­wet na­zwisk iza­wo­dów, ukry­ci wbez­i­mien­no­ści, teręce, któ­re cię­ły, ibar­ki, któ­re ob­le­wa­ły się po­tem, wzno­sząc blo­ki ka­mie­nia, ma­lu­jąc pla­fo­ny, wy­naj­du­jąc pra­sy dru­kar­skie igwin­tu­jąc lufy, aż poten ostat­ni nie da­ją­cy się stłu­mić głos, któ­ry do­ma­gał się tyl­ko pra­wa mó­wie­nia ona­dziei wrzym­skich lo­chach peł­nych lwów iwy­ma­wia­nia szep­tem imie­nia bo­skie­go zeszczy­tów in­diań­skich sto­sów wka­na­dyj­skich la­sach – cały ten sze­reg nie­zmien­ny icier­pli­wy się­ga głę­biej niż zwy­kła ludz­ka pa­mięć. Nie dra­pież­ność, ona nie za­wo­dzi. Przy­pu­ść­my, że po­to­mek Mi­try­da­te­sa iHe­lio­ga­ba­la po­słu­żył się swo­im dzie­dzic­twem, żeby uciec przed tymi, któ­rzy gonim ob­da­ro­wa­li. Mi­try­da­te­sa iHe­lio­ga­ba­la się nie po­zbył, uciecz­ka zOra­nu była ak­tem de­spe­ra­cji spło­szo­nej my­szy, jako że Siwa Ko­ci­ca odzie­dzi­czy­ła poro­dzi­cach cier­pli­wość, acała awan­tu­ra Sa­int-Cyr-Tu­lon-Afry­ka przy­po­mi­na­ła uciecz­kę dzie­wi­cy przed gwał­ci­cie­lem nie doja­kiejś świą­ty­ni, tyl­ko wmiej­sce od­osob­nio­ne, ito wy­star­czy, żeby zwy­cię­stwo upa­mięt­nić, atro­feum nadać wy­so­ką cenę. Nie dra­pież­ność, któ­ra jak nę­dza nie opusz­cza swo­ich. Bodra­pież­ność jest wy­trwa­ła, gdyż czło­wiek jest wy­trwa­ły inie­śmier­tel­ny. Oczy­wi­ście nie­śmier­tel­ny dla­te­go, że wy­trwa­ły. Itak samo jest zdra­pież­no­ścią, któ­ra ni­g­dy nie za­wo­dzi nie­śmier­tel­ne­go czło­wie­ka, boto zniej bie­rze iw niej za­cho­wu­je onswo­ją nie­śmier­tel­ność – ona jest wiel­ka, wszech­obec­na, wy­ro­zu­mia­ła ipo­wta­rza mutyl­ko: „Wierz wemnie”. Ichoć­by zwąt­pił sie­dem­dzie­siąt sie­dem razy, wy­star­czy, że znów uwie­rzy.


  Ale­ja wiem. Jatam by­łem. Wi­dzia­łem: tam­te­go dnia przed je­de­na­stu laty. Sta­ną­łeś wże­la­znej pasz­czę­ce woj­ny, wła­ści­wie nie kru­chy, tyl­ko nie­ty­kal­ny, wpra­wio­ny wkru­chość jak po­stać zwi­tra­ża. Nie prze­cho­dząc przez ja­kieś zwier­cia­dło wnie­rze­czy­wi­stość, ale popro­stu nie­ty­kal­ny wmo­ral­nym sprze­ci­wie inie­po­ko­na­nym od­szcze­pień­stwie. Je­że­li wciąż ist­nia­ły dla cie­bie, choć­by weśnie, tewspa­nia­łe lśnią­ce bul­wa­ry iprzed­mie­ścia, gdzie była two­ja daw­na ko­ły­ska iutra­co­ne do­bra, ist­nia­ły one za­le­d­wie jako sen, naza­wsze zwią­za­ny zprze­szło­ścią ina za­wsze wy­kre­ślo­ny ztwe­go losu. Nie­od­łącz­ny sen, tyi sen zjed­no­cze­ni, tysam od­su­nię­ty iwol­ny już od­tąd naza­wsze odtego bólu itej tę­sk­no­ty. Nie­od­łącz­ny odtego mło­dzień­ca, któ­ry jest dziś męż­czy­zną, tak jak tamała nędz­na dziu­ra tu­taj naza­wsze już zo­sta­nie zwią­za­na ztwo­im prze­zna­cze­niem, już nie pry­wat­ny ba­stion wuja iojca chrzest­ne­go, ale prę­dzej fik­cja od­wle­ka­nia nie­unik­nio­nej kon­se­kra­cji aż dotego cza­su imiej­sca, doja­kie­goś mo­men­tu wcza­sie iprze­strze­ni. Nie mło­dzie­niec, lecz takru­chość, pró­ba nie mło­dzień­ca, lecz pró­ba tej kru­cho­ści, jej mia­ra iwaga – wca­le nie ja­kieś krnąbr­ne iprze­wrot­ne dziec­ko, któ­re ucie­kło, wca­le nie ja­kiś wuj ioj­ciec chrzest­ny, któ­rzy jezmu­si­li ina­gię­li przez umar­twie­nia igłód, ale wszy­scy trzej, cała trój­ca cią­gle nie­ty­kal­na, boni­g­dy ina­czej nie było, tooni wszy­scy trzej jak je­den wy­pró­bo­wa­li, jak da­le­ce takru­chość wy­trzy­ma swo­je prze­zna­cze­nie ikon­se­kra­cję, ipo­słu­ży­li się pu­sty­nią jako pró­bą, tak jak daw­niej gier­mek ostat­nią noc przed pa­so­wa­niem nary­ce­rza spę­dzał nako­la­nach, sa­mot­nie naka­mien­nej po­sadz­ce pu­stej ka­pli­cy, przed po­dusz­ką zdzie­wi­czy­mi ostro­ga­mi ju­trzej­sze­go ry­ce­rza.


  Oni tak wła­śnie my­ślą: że nie czło­wiek za­wiódł dra­pież­ność, ale że czło­wiek za­wiódł czło­wie­ka. Że zdra­dza gojego wła­sne mdłe cia­ło ikrew. Krew jesz­cze krą­ży, ale już sty­gnąc, prze­cho­dzi wtę dru­gą fazę krót­kie­go isza­lo­ne­go ludz­kie­go ży­wo­ta, kie­dy peł­ny brzuch przed­kła­da się nad sła­wę czy tron, awresz­cie wtrze­cią iostat­nią, kie­dy bar­dziej po­ru­sza myśl ola­try­nie niż wło­sy dziew­czy­ny roz­sy­pa­ne napo­dusz­ce. Tak wła­śnie so­bie wy­obra­ża­ją two­je prze­zna­cze­nie iko­niec. Inie zmą­drze­ją na­wet zadzie­sięć lat. Botwój czas, two­ja chwi­la nie przyj­dzie iza dzie­sięć lat. Tozaj­mie wię­cej cza­su. Bę­dzie nato trze­ba no­we­go cza­su, no­wej epo­ki, no­wej ery, któ­ra na­wet nie wspo­mni na­szych daw­nych na­mięt­no­ści iupad­ków. Ery in­nej niż ta, wktó­rej lu­dzie zna­leź­li nachwi­lę Boga iza­raz Gostra­ci­li, ery idą­cej wswo­jej kro­ni­ce na­dziei ipo­trzeb zaja­kąś nową wska­zów­ką. Wię­cej niż dwa­dzie­ścia lat upły­nie dotego dnia, dotej chwi­li, kie­dy po­ja­wisz się raz jesz­cze, bez prze­szło­ści, jak­byś wogó­le ni­g­dy nie ist­niał. Bodo tego cza­su już prze­sta­niesz dla nich ist­nieć, chy­ba wtwo­jej iich pa­mię­ci – jako ma­ne­kin nie tyl­ko bez ży­cia, ale mon­to­wa­ny nakształt mitu tyl­ko przy po­wszech­nej zgo­dzie – doni­ko­go znich nie bę­dziesz na­le­żał, bobę­dziesz na­le­żał dowszyst­kich, bę­dziesz się sta­wał jed­no­ścią ica­ło­ścią tyl­ko wte­dy, kie­dy twoi straż­ni­cy przy­pad­kiem zej­dą się zprze­ciw­nych krań­ców zie­mi (im­pe­rium Fran­cji), zło­żą frag­men­ty ina chwi­lę cię sca­lą. Bę­dziesz się uno­sił nad ob­li­czem Fran­cji odMo­zam­bi­ku poMi­qu­elon, odWy­spy Dia­bel­skiej dootwar­tych por­tów Wscho­du jak nie­mal za­po­mnia­ny za­pach, jak wy­bla­kłe sło­wo, oby­czaj, le­gen­da… bo­żek po­cię­ty laub­ze­gą napa­miąt­ki, skła­da­ny wca­łość tyl­ko nasto­łach ka­wiar­ni czy ka­sy­na Braz­za­vil­le, Saj­go­nu, Cay­en­ne czy An­ta­na­na­ry­wy, nachwi­lę, nago­dzi­nę, jak do­łą­czo­ne dopa­czek pa­pie­ro­sów fo­to­sy ak­to­rek, ge­ne­ra­łów ipre­zy­den­tów, kie­dy jemali chłop­cy zbie­ra­ją iwy­mie­nia­ją mię­dzy sobą. Ani śla­du ży­we­go czło­wie­ka, lecz coś syn­te­tycz­ne­go jak zło­żo­ne od­bi­cie zwy­czaj­nych do­mo­wych przed­mio­tów, któ­re dłoń pia­stun­ki ze­sta­wia zmyśl­nie iumiesz­cza mię­dzy lam­pą aścia­ną, żeby dziec­ko ztym ob­ra­zem woczach usnę­ło: ja­kiś ba­lo­nik, ka­czusz­ka, Pul­ci­nel­la, la glo­ire, ko­cia gło­wa – cień zo­sta­wio­ny przez cie­bie natej bez­wod­nej kur­ty­nie zaOra­nem, zaktó­rą znik­ną­łeś nic wsłoń­cu, ale wświe­tle owej od­rzu­co­nej no­mi­na­cji naka­pi­ta­na in­ten­den­tu­ry, cowy­wo­ła­ło wnich pierw­szy wstrząs lęku iwście­kło­ści, aż podwu­dzie­stu la­tach ity, ina­wet citwoi dwaj po­tęż­ni krew­nia­cy, wszy­scy sta­nie­cie się nie­re­al­ni, ipo­zo­sta­nie tyl­ko sta­ry blak­ną­cy per­ga­min, re­al­ny je­dy­nie przez to, że kie­dy good­rzu­ci­łeś, stał się czę­ścią two­jej le­gen­dy ite­raz wy­cie­ra się popół­kach jako nie­szko­dli­wy już ka­wa­łek we­li­nu, cheł­pli­wie po­wie­wa­ją­cy blak­ną­cy­mi pie­czę­cia­mi iwstą­żecz­ka­mi wszpa­rze kur­ty­ny, zaktó­rą znik­ną­łeś wtej naj­star­szej ko­me­dii: mło­dość ucie­ka, po­rzu­co­ny, sta­rze­ją­cy się, ale nie po­skro­mio­ny na­rze­czo­ny nie usta­je wza­lo­tach, wswo­im upo­ko­rze­niu ihań­bie sta­ły, ni­czym nie zra­żo­ny, nie­ugię­ty, strasz­ny nie wja­kiejś groź­bie, ale wwier­no­ści, aż nako­niec ci, któ­rzy kie­dyś się cie­bie bali, będą pa­trzy­li, jak zprzed­mio­tu nie­na­wi­ści sta­jesz się przed­mio­tem po­dzi­wu, po­tem po­gar­dy, awresz­cie prze­cho­dzisz wświat nie­rze­czy­wi­sty ina ko­niec, po­rzu­ca­jąc swo­ją rasę iro­dzaj naza­wsze, do­sta­jesz się dola­mu­sa li­te­ra­tu­ry.


  – Ale nie ja– do­dał, ma­ja­cząc wciem­no­ści tyl­ko jako ol­brzy­mia chu­da syl­wet­ka, igo­rącz­ko­wo, zwście­kło­ścią szep­tał da­lej: – Boja się nie dam zwieść. Kie­dy tyl­ko spoj­rza­łem izo­ba­czy­łem cię wtej bra­mie je­de­na­ście lat temu, wie­dzia­łem odrazu. Wie­dzia­łem. Oczy­wi­ście nie do­ży­ję tego… wiesz, mó­wię swo­im ba­da­niu le­kar­skim. Coza wspa­nia­ła, zdu­mie­wa­ją­ca rzecz toludz­kie ży­cie, wy­snu­wa się, aż kie­dyś… ja­kie­go sło­wa uży­wa­ją nato Bu­ro­wie?… już się całe wy­snu­ło wy­ro­kiem jed­nej stro­nicz­ki su­che­go le­kar­skie­go żar­go­nu. Oni się mylą, oczy­wi­ście. Mó­wię oQuai d'Or­say. Wca­le mnie tunie chcie­li przy­sy­łać, boich zda­niem, przy­mno­ży­ło­by toje­dy­nie pra­cy temu pi­sar­czy­ko­wi, któ­ry bę­dzie mnie mu­siał nie tyl­ko zwol­nić, ale tak­że skre­ślić zli­sty ar­mii ijesz­cze przed ter­mi­nem mo­jej służ­by tu­taj przy­sy­łać za­stęp­cę. Więc zpo­cząt­ku tro­chę mnie za­smu­ci­ło, że tego nie do­ży­ję, bokie­dyś my­śla­łem, że może cisię przy­dam. Ale przy­dam wczym in­nym niż tyl­ko zewzglę­du namoje star­szeń­stwo wna­dziei, jaką po­kła­dam wkon­dy­cji ludz­kiej. Tak, topraw­da – do­dał. – Mo­żesz się śmiać ztego ma­rze­nia ztej próż­nej na­dziei. Bożeby wró­cić stam­tąd, do­kąd te­raz idziesz, nie bę­dziesz po­trze­bo­wał ni­ko­go. Za­uważ, że nie py­tam do­kąd. Już mia­łem po­wie­dzieć: „Tam, gdzie znaj­dziesz tego ko­goś czy coś, czym się po­słu­żysz jak na­rzę­dziem”, ale odtego też się naczas po­wstrzy­ma­łem. Więc ztego przy­naj­mniej nie mu­sisz się śmiać, bowiem, że od­cho­dzisz, choć nie wiem do­kąd, iże od­cho­dzisz, żeby stam­tąd wró­cić pod po­sta­cią ży­wej na­dziei czło­wie­ka, kie­dy przyj­dzie wła­ści­wy czas ichwi­la. Czy mogę cię uści­skać?


  – Mu­sisz? – za­py­tał tam­ten. Poczym do­dał: – Trze­ba? – Iwresz­cie szyb­ko: – Oczy­wi­ście.


  Ale jesz­cze nie zdą­żył się po­ru­szyć, jak ten wyż­szy na­chy­lił się nad nim zeswo­jej nie­bo­tycz­nej wy­ży­ny, ujął rękę niż­sze­go, uca­ło­wał ją ipu­ścił, poczym, już znów wy­pro­sto­wa­ny, ujął wobie dło­nie twarz tam­te­go nie­mal jak ro­dzic, jak mat­ka, przy­trzy­mał chwi­lę iteż pu­ścił.


  – Niech cię Chry­stus wBogu pro­wa­dzi – po­wie­dział. – Idź.


  – Więc mam zba­wić Fran­cję – stwier­dził tam­ten.


  – Fran­cję? – po­wtó­rzył na­wet nie szorst­ko, po­gar­dli­wie. – Zba­wisz czło­wie­ka. Że­gnaj.


  I przez dwa lata czuł się pra­wie do­brze. Tozna­czy, nie­zu­peł­nie źle. Nie pa­mię­tał po­tem wogó­le ani wiel­błą­da, ani no­szy czy co­kol­wiek tobyło; tyl­ko jed­ną chwi­lę – wba­zie szpi­tal­ne, wOra­nie – ja­kąś twarz, głos, pew­no głos le­ka­rza, któ­re­go zdu­mie­wa­ło nie to, że onnie zdo­łał za­cho­wać przy­tom­no­ści pod­czas upal­nej, da­le­kiej, pu­styn­nej dro­gi, ale że wogó­le ją prze­żył. Po­tem znów pa­mię­tał nie­wie­le, tyl­ko ruch, Mo­rze Śród­ziem­ne; po­tem spo­koj­nie, bez ra­do­ści czy pod­nie­ce­nia, pra­wie mi­mo­cho­dem, jesz­cze nie­zdol­ny (choć ito nie mia­ło zna­cze­nia, pod­nieść gło­wy ispoj­rzeć – po­znał, że tojuż Fran­cja, Eu­ro­pa dom. Wkoń­cu już mógł po­ru­szać gło­wą ipod­no­sić ręce, choć wciąż jesz­cze mia­ło się wra­że­nie, że tewiel­kie nor­mandz­kie ko­ści wi­dać spod prze­zro­czy­ste­go cia­ła. Po­wie­dział sła­bo, tak gło­śno, zja­kimś spo­koj­nym zdu­mie­niem, sła­bo, ale przy­naj­mniej nagłos: „Za­po­mnia­łem już, jak wy­glą­da zima”, ite­raz spę­dzał całe dnie, pół­le­żąc naoszklo­nej we­ran­dzie nad Ze­rmat­tem, pa­trząc naMat­ter­horn, przy­glą­da­jąc się zmierz­cha­mi; upo­rząd­ko­wa­nych ibez­i­mien­nych dni izie­mi, któ­ra pra­wie nie ga­sła, po­nie­waż wiel­kie szczy­ty za­wsze je­den dru­gie­mu po­da­wa­ły, jak­by ol­brzy­mią ręką, wiąz­kę świa­tła. Tojed­nak było tyl­ko cia­ło, iono już też wra­ca­ło dozdro­wia; wkrót­ce zno­wu mia­ło być może nie tak sil­ne jak przed­tem, ale ra­czej, jak muto mia­ło być po­trzeb­ne, sko­ro sta­no­wi­li jed­no – ale tyl­ko cia­ło, nie pa­mięć, boona nic nie za­po­mnia­ła, ani nase­kun­dę, pa­mię­ta­ła na­wet tę twarz zowe­go po­po­łu­dnia przed dwo­ma laty przy sto­li­ku nata­ra­sie Quai d'Or­say, tego mło­dzi­ka, któ­ry przy­był aż zPa­ry­ża, żeby good­wie­dzić…


  – Nie zPa­ry­ża – mó­wił tam­ten. – ZVer­dun. Bu­du­je­my tam te­raz umoc­nie­nia, któ­rych oni już ni­g­dy nie sfor­su­ją.


  – Oni? – za­py­tał spo­koj­nie. – Już zapóź­no.


  – Zapóź­no? Głup­stwo. Za­pew­niam cię, że za­pa­łu iwście­kło­ści ite­raz nie brak­nie. Chy­ba ro­dzą się ztym, pew­no nic nato nie mogą po­ra­dzić. Ale za­nim się zno­wu tym za­dła­wią, miną dzie­siąt­ki lat, może całe po­ko­le­nie.


  – Nie dla nas, todla nich zapóź­no – wy­ja­śnił.


  – Och – po­wie­dział tam­ten, choć Nor­mand­czyk wie­dział, że onnic zu­peł­nie nie ro­zu­mie. Ido­dał: – Coś ciprzy­wio­złem. Uka­za­ło się za­raz potwo­im wy­jeź­dzie doAfry­ki. Napew­no jesz­cze nie czy­ta­łeś.


  Była topo­żół­kła, wy­bla­kła stro­na „Ga­zet­te” pra­wie sprzed trzech lat. Tam­ten przy­trzy­mał ją roz­ło­żo­ną, aNor­mand­czyk pa­trzył naurzę­do­we sło­wa tego epi­ta­fium:


  


  Do stop­nia pod­puł­kow­ni­ka:


  pod­po­rucz­nik (na­zwi­sko)


  29 mar­ca 1885 roku.


  Zwol­nio­ny iprze­nie­sio­ny wstan spo­czyn­ku:


  pod­puł­kow­nik (na­zwi­sko)


  29 mar­ca 1885 roku.


  


  – Wca­le nie wró­cił doPa­ry­ża – po­wie­dział tam­ten. – Na­wet doFran­cji.


  – Tak – zgo­dził się spo­koj­nie.


  – Więc praw­do­po­dob­nie tyostat­ni gowi­dzia­łeś… Boprze­cież wi­dzia­łeś go, co?


  – Tak.


  – Więc może na­wet wiesz, do­kąd po­je­chał. Gdzie jest.


  – Tak – przy­znał spo­koj­nie.


  – Tozna­czy, że cisam po­wie­dział? Nie wie­rzę.


  – Tak – po­twier­dził. – Tonon­sens, praw­da? Jamiał­bym twier­dzić, że po­wie­dział micoś, cze­go nie po­wie­dział­by ni­ko­mu. Jest wklasz­to­rze ła­mów wTy­be­cie.


  – Gdzie?


  – Tak. Wschód, po­ra­nek, doktó­re­go na­wet umar­li, na­wet po­gań­scy umar­li leżą zwró­ce­ni twa­rzą, żeby pierw­szy ulot­ny cień wscho­dzą­ce­go syna po­ran­ku mógł prze­rwać ich sen.


  Czuł, że tam­ten musię przy­glą­da, icoś się po­ja­wi­ło wjego twa­rzy, ale nie przej­mo­wał się tym jesz­cze, akie­dy tam­ten się ode­zwał, po­ja­wi­ło się też coś wjego gło­sie, czym jed­nak też się jesz­cze nie prze­jął.


  – Do­stał jesz­cze wstą­żecz­kę – do­dał tam­ten. – Czer­wo­ną. Nie tyl­ko ura­to­wał dla cie­bie two­ją pla­ców­kę igar­ni­zon, ale praw­do­po­dob­nie ura­to­wał Afry­kę. Za­po­biegł woj­nie. Oczy­wi­ście po­tem mu­sie­li się gopo­zbyć… za­żą­dać, żeby zło­żył re­zy­gna­cję.


  – O, tak – po­wie­dział spo­koj­nie. Iza­raz za­py­tał: – Co?


  – Stra­cił tego wiel­błą­da itego żoł­nie­rza, tego mor­der­cę… nie pa­mię­tasz? Je­że­li po­wie­dział ci, do­kąd od­cho­dzi, napew­no po­wie­dział cii otym. – Ite­raz tam­ten pa­trzył nanie­go ba­daw­czo. – Była wto za­mie­sza­na ko­bie­ta… oczy­wi­ście nie jego ko­bie­ta. Więc cinie mó­wił?


  – Ow­szem. Po­wie­dział mi.


  – Wo­bec tego, oczy­wi­ście, jaci mó­wić nie mu­szę.


  – Ow­szem – po­wtó­rzył. – Po­wie­dział mi.


  – Tako­bie­ta na­le­ża­ła dotu­byl­cze­go gór­skie­go ple­mie­nia, po­cho­dzi­ła ztej wsi, kla­nu czy osie­dla, coto tam było, zpo­wo­du któ­re­go trzy­ma­no tam po­ste­ru­nek igar­ni­zon, prze­cież napew­no towie­dzia­łeś, kie­dy tam by­łeś… Ja­kaś cen­na nie­wol­ni­ca. Oka­za­ło się, aprzy­naj­mniej tak za­mel­do­wa­no, że nie była ni­czy­ją żoną ani cór­ką, ani fa­wo­ry­tą, popro­stu nie­wol­ni­cą nasprze­daż. Itak­że umar­ła, jak tam­ta wMar­sy­lii osiem­na­ście lat wcze­śniej. Ten czło­wiek miał rze­czy­wi­ście fa­tal­ną wła­dzę nad ko­bie­ta­mi. Apo­tem, nadru­gi dzień rano, znik­nął wiel­błąd… tobył pry­wat­ny wierz­cho­wiec ko­men­dan­ta, może iulu­bie­niec, je­że­li komu się po­do­ba mieć ulu­bio­ne­go wiel­błą­da… ara­zem ijego sta­jen­ny, po­ga­niacz czy kor­nak, jak totam się na­zy­wa, idwa dni póź­niej oświ­cie ten sta­jen­ny wró­cił pie­szo, zu­peł­nie ster­ro­ry­zo­wa­ny, przy­no­sząc ko­men­dan­to­wi odtego ich hersz­ta czy przy­wód­cy ul­ti­ma­tum, żeby na­za­jutrz doświ­tu przy­słał muczło­wie­ka (trzech ma­cza­ło wtym pal­ce, ale hersz­to­wi wy­star­czał głów­ny wi­no­waj­ca) od­po­wie­dzial­ne­go zaśmierć ko­bie­ty iznisz­cze­nie jej jako to­wa­ru. Wwy­pad­ku nie­speł­nie­nia tego wa­run­ku herszt ijego lu­dzie za­po­wie­dzie­li, że na­pad­ną napo­ste­ru­nek izmio­tą goz po­wierzch­ni zie­mi wraz zza­ło­gą, coby pew­nie zro­bi­li, je­że­li nie na­tych­miast, tona pew­no wcza­sie tych pra­wie dwu­na­stu mie­się­cy, za­nim­by się ge­ne­rał po­ja­wił nanaj­bliż­szą in­spek­cję. Więc ko­men­dant za­żą­dał, żeby się któ­ryś naochot­ni­ka zgo­dził wy­mknąć jesz­cze tej nocy, za­nim oświ­cie upły­nie ter­min ul­ti­ma­tum ipo­ste­ru­nek zo­sta­nie oto­czo­ny, iżeby spro­wa­dził po­sił­ki znaj­bliż­sze­go po­ste­run­ku. Mó­wi­łeś coś?


  Ale onnic nie mó­wił, sie­dział sztyw­no bez ru­chu, sam te­raz kru­chy, le­d­wie uszedł­szy śmier­ci.


  – Zda­wa­ło misię, że po­wie­dzia­łeś: „wy­zna­czył jed­ne­go” – pod­jął tam­ten. – Nie po­trze­bo­wał wy­zna­czać. Boto była je­dy­na szan­sa dla tego mor­der­cy. Mógł uciec, kie­dy chciał, mógł za­opa­trzyć się wżyw­ność iwodę iwy­kraść się stam­tąd każ­dej nocy wcią­gu ca­łych tych osiem­na­stu lat, mógł może do­trzeć dowy­brze­ża imoże na­wet doFran­cji. Ale do­kąd miał iść? Mógł­by uciec tyl­ko zAfry­ki, ni­g­dy odsa­me­go sie­bie, odtego daw­ne­go wy­ro­ku, przed któ­rym bro­nił gotyl­ko mun­dur, ai toje­dy­nie wświe­tle dnia. Te­raz jed­nak mógł je­chać. Tona­wet nie była uciecz­ka, na­wet nie ja­kaś tam amne­stia, toozna­cza­ło cał­ko­wi­te od­pusz­cze­nie winy. Odtej chwi­li cały gmach Fran­cji miał mubyć gwa­ran­cją ioczysz­cze­niem, na­wet gdy­by zapóź­no przy­był zod­sie­czą, bomiał zasobą nie tyl­ko sło­wo ko­men­dan­ta, ale ipod­pi­sa­ny do­ku­ment jako po­rę­kę swe­go czy­nu, idary tewin­ny odwszyst­kich wy­mu­sić go­dzi­wą za­pła­tę.


  Ko­men­dant więc nie mu­siał gowy­zna­czać, wy­star­czy­ło, że przy­jął jego ofer­tę. Oza­cho­dzie słoń­ca za­ło­ga sta­nę­ła wsze­re­gu, aon znie­go wy­stą­pił. Te­raz ko­men­dant po­wi­nien zdjąć or­der zwła­snej pier­si iprzy­piąć gona pier­si tego, któ­ry się po­świę­cał, tyl­ko że ko­men­dant jesz­cze wte­dy or­de­ru nie miał (o tak, ija po­my­śla­łem otym me­da­lio­nie, po­wi­nien zdjąć łań­cu­szek zszyi iza­rzu­cić gona szy­ję tego ska­za­ne­go, ale toza­strze­żo­ne było naja­kąś sub­tel­niej­szą, trwal­szą chwi­lę whi­sto­rii me­da­lio­nu niż prze­gna­nie szu­braw­ca czy ra­to­wa­nie punk­tu nama­pie). To­też napew­no wte­dy dał mupod­pi­sa­ny do­ku­ment uwal­nia­ją­cy good prze­szło­ści, atam­ten jesz­cze nie wie­dział, że już pierw­szy krok, wów­czas gdy wy­stę­po­wał zsze­re­gu, uwol­nił good wszyst­kie­go, coży­cie mo­gło­by jesz­cze muzro­bić. Za­sa­lu­to­wał, wy­ko­nał wtył zwrot iwy­ma­sze­ro­wał przez bra­mę wnoc. Wśmierć. Iprzez chwi­lę zda­wa­ło misię, że znów coś po­wie­dzia­łeś, że chcia­łeś za­py­tać skąd, je­że­li ul­ti­ma­tum koń­czy­ło się do­pie­ro na­za­jutrz oświ­cie, ten herszt Ri­fe­nów się do­wie­dział, że wnocy zwia­dow­ca bę­dzie się pró­bo­wał prze­do­stać, iprzy­go­to­wał za­sadz­kę uuj­ścia wadi, któ­rę­dy zwia­dow­ca miał prze­cho­dzić. Tak, skąd… Tam­ten też pew­no oto py­tał ostat­nim zdu­szo­nym krzy­kiem, wrza­skiem oskar­że­nia iklą­twy, boon też nie wie­dział wte­dy otej wstą­żecz­ce.


  W ciem­ność, wnoc, wwadi. Wpie­kło. Na­wet Hugo cze­goś ta­kie­go bynie wy­my­ślił. Bosą­dząc powy­glą­dzie szcząt­ków, mu­siał umie­rać pra­wie całą noc. Straż­nik nad bra­mą za­krzyk­nął oświ­cie na­stęp­ne­go dnia iten wiel­błąd (oczy­wi­ście nie ten tłu­sty, któ­ry za­gi­nął, tyl­ko sta­ry iwy­gło­dzo­ny, po­nie­waż za­bi­ta ko­bie­ta mia­ła wy­so­ką cenę, apoza tym wszyst­kie wiel­błą­dy są ta­kie same przy zwro­tach doBiu­ra Trans­por­tu) przy­kłu­so­wał dogar­ni­zo­nu, nio­sąc cia­ło przy­wią­za­ne nagrzbie­cie, odar­te zubra­nia ipra­wie cał­ko­wi­cie zmię­sa. Itak ob­lę­że­nia, na­pa­du nagar­ni­zon za­nie­cha­no. Nie­przy­ja­ciel się wy­co­fał ite­goż dnia oza­cho­dzie ko­men­dant po­grze­bał swo­ją je­dy­ną po­zy­cję „strat” (poza owym lep­szym wiel­błą­dem, ale osta­tecz­nie ko­bie­ta mia­ła wy­so­ką cenę) przy dźwię­kach trąb­ki iz sal­wą ho­no­ro­wą, poczym tygo zlu­zo­wa­łeś iod­je­chał, iw ja­kimś hi­ma­laj­skim klasz­to­rze jest so­bie pod­puł­kow­ni­kiem zro­ze­tką, inic ponim nie zo­sta­ło poza tym za­kąt­kiem Fran­cji, któ­ry obro­nił, iktó­ry bę­dzie mau­zo­leum ice­no­ta­fem czło­wie­ka jego pod­stę­pem zmu­szo­ne­go dotej obro­ny. Tobył czło­wiek – do­dał, przy­glą­da­jąc musię. – Isto­ta ludz­ka.


  – Mor­der­ca – po­wie­dział. – Dwu­krot­ny mor­der­ca…


  – Któ­re­go fran­cu­skie rynsz­to­ki zro­dzi­ły dla mor­der­stwa.


  – Ale wy­rzu­tek rynsz­to­ków ca­łe­go świa­ta, podwa­kroć wy­na­ro­do­wio­ny, podwa­kroć po­zba­wio­ny oj­czy­zny jako ten, kto prze­grał ży­cie, podwa­kroć od­rzu­co­ny przez świat jako ten, kto już przy­na­le­ży śmier­ci, nie na­le­żąc doni­ko­go, bonie na­le­żał już na­wet sam dosie­bie…


  – Ale czło­wiek – upie­rał się tam­ten.


  – …i mó­wił, my­ślał pofran­cu­sku, choć nie na­le­żał dożad­nej na­ro­do­wo­ści, tyl­ko dla­te­go że mu­siał uży­wać tego ję­zy­ka, po­nie­waż jest naj­bar­dziej mię­dzy­na­ro­do­wy, aten fran­cu­ski mun­dur no­sił dla­te­go, że tyl­ko wnim mor­der­ca mógł się nie bać do­ko­na­ne­go mor­der­stwa…


  – Ale no­sił go, zno­sił przy­naj­mniej bez skar­gi ten swój bez­in­te­re­sow­ny udział wwiel­kiej iwspa­nia­łej od­po­wie­dzial­no­ści im­pe­rium, tam gdzie nie­wie­lu się nato wa­ży­ło czy mo­gło wa­żyć. Na­wet naswój spo­sób za­cho­wy­wał się przy­zwo­icie. Nie miał naswo­im kon­cie nic poza ma­łym pi­jań­stwem idrob­ny­mi kra­dzie­ża­mi…


  – Aż dotej chwi­li! – wy­krzyk­nął. – …tyl­ko kra­dzież, ho­mo­sek­su­alizm iso­do­mia… aż dotej chwi­li.


  – …i tobyła jego je­dy­na obro­na przed awan­sem nasier­żan­ta czy ka­pra­la, dla nie­go jed­no­znacz­nym zwy­ro­kiem śmier­ci. Nie pro­sił onic ni­ko­go aż dochwi­li, kie­dy jego wła­sny śle­py ibez­u­ży­tecz­ny los splą­tał się zlo­sem czło­wie­ka, któ­ry już wy­ko­rzy­stał Co­mi­te deFer­ro­uie iAr­mię Fran­cu­ską iktó­re­mu zo­sta­ło tyl­ko bło­to irynsz­tok ludz­kiej rasy. Utra­ciw­szy już ży­cie, nic nie miał fran­cu­skie­go poza mun­du­rem nagrzbie­cie ika­ra­bi­nem dooli­wie­nia iczysz­cze­nia, iw za­mian zato, że wpo­trze­bie sta­nął wpierw­szym sze­re­gu ja­kie­goś plu­to­nu, nie pro­sił onic ini­cze­go nie ocze­ki­wał poza pra­wem dona­dziei, że umrze napry­czy wko­sza­rach. Nie od­ro­dził się, ale zmu­szo­no gopod­stę­pem, żeby od­dał ży­cie, nie ma­jąc na­wet tej szan­sy, żeby się dotego przy­go­to­wać, zakraj, któ­ry bygo zgi­lo­ty­no­wał wpięt­na­ście mi­nut popo­ło­że­niu nanim swo­jej cy­wil­nej ka­rzą­cej ręki.


  Był czło­wie­kiem – mó­wił da­lej. – Na­wet pojego śmier­ci anio­ło­wie, sama spra­wie­dli­wość jesz­cze onie­go wal­czy­ła. Nie było cię wte­dy, więc io tym nie sły­sza­łeś. Tosię sta­ło przy nada­niu tej ro­ze­tki. Kie­dy pi­sarz (w pry­wat­nym ży­ciu al­pi­ni­sta ama­tor) prze­no­sił per­ga­min nabiur­ko popod­pis wo­dza na­czel­ne­go, po­tknął się iprze­wró­cił napa­pier li­tro­wą flasz­kę atra­men­tu, za­ma­zu­jąc nie tyl­ko na­zwi­sko od­zna­czo­ne­go, ale cały opis jego za­słu­gi. Spo­rzą­dzi­li więc nowy per­ga­min. Iten zna­lazł się nabiur­ku, ale kie­dy już wódz na­czel­ny wy­cią­gał rękę popió­ro, dmuch­nął skądś prze­ciąg (gdy­byś znał ge­ne­ra­ła Mar­te­la, wie­dział­byś, że każ­dy po­kój, wktó­rym za­trzy­mu­je się choć­by tyl­ko nachwi­lę, żeby zdjąć ka­pe­lusz, musi być her­me­tycz­nie za­mknię­ty) ipo­niósł per­ga­min przez dwu­dzie­sto­me­tro­wy po­kój pro­sto doko­min­ka, wktó­rym spło­nął jak skra­wek ce­lu­lo­idu. Ale tona nic, mu­sie­li prze­grać ci, któ­rzy wal­czy­li tyl­ko ogni­sty­mi mie­cza­mi nie­do­łęż­nej mi­to­lo­gii prze­ciw Co­mi­te deFer­ro­vie grzmią­ce­mu au­to­ma­tycz­ny­mi pi­sto­le­ta­mi iter­ko­tem ma­xi­mów. Więc udał się te­raz doklasz­to­ru ła­mów wTy­be­cie. Napo­ku­tę.


  – Cze­ka tam! – wy­krzyk­nął. – Przy­go­to­wu­je się!


  – Ow­szem – po­wie­dział tam­ten. – Ioni tak otym mó­wią: Der Tag. Tomoże jasię le­piej po­śpie­szę zpo­wro­tem doVer­dun iwe­zmę się dona­szych przy­go­to­wań ina­sze­go cze­ka­nia, bote­raz zo­sta­li­śmy ostrze­że­ni, że ijed­no, idru­gie nam się przy­da. Och, jawiem. Nie było mnie tam tego dnia inie wi­dzia­łem jego twa­rzy wtej bra­mie, tak jak tywi­dzia­łeś. Ale­ja toodzie­dzi­czy­łem. Wszy­scy­śmy odzie­dzi­czy­li, nie tyl­ko wasz rocz­nik, ale wszyst­kie inne, młod­sze odwa­sze­go rocz­ni­ki. Ite­raz przy­naj­mniej wie­my, coodzie­dzi­czy­li­śmy: tyl­ko strach, nie mękę. Pe­wien pro­rok, ostrze­ga­jąc nas przed stra­chem, uwol­nił nas odnie­go. Więc dla męki wy­star­czy sza­cu­nek.


  – Mor­der­ca – po­wie­dział.


  – Ale czło­wiek – po­wtó­rzył tam­ten ijuż gonie było. Zo­sta­wił tego tu­taj, któ­ry może jesz­cze nie­zu­peł­nie po­wstał złoża śmier­ci, ale przy­naj­mniej znów od­wró­co­ny był dotej śmier­ci ple­ca­mi, wskrze­szo­ny natyle, że zda­wał so­bie spra­wę, jak nie­ubła­ga­nie uby­wa jego star­szeń­stwa, że wtym tem­pie ów wy­czer­pu­ją­cy się zbior­nik, naktó­re­go fali uno­si­ła się bar­ka jego ka­rie­ry, nie­dłu­go po­ka­że dno. Iprzyj­dzie taki dzień, wktó­rym na­praw­dę bę­dzie wie­dział, że już osiadł namie­liź­nie, że już gowię­cej nie unie­sie żad­na fala przy­pły­wu czy po­wo­dzi. Awie­rzył całe ży­cie, je­że­li nie wswo­ją trwa­łość, toprzy­naj­mniej wte wiel­kie ko­ści kry­ją­ce jego nie­trwa­łość. Ale już wna­stęp­nej chwi­li wie­dział, że na­wet namie­liź­nie teko­ści – czy on– mogą się nie oba­wiać opusz­cze­nia. Że gmach, któ­ry przy­jął teol­brzy­mie ko­ści wofie­rze, za­wsze do­pa­trzy, aby po­mię­dzy nim aze­rem zna­lazł się bo­daj je­den sto­pień, choć­by ten sto­pień miał no­sić tyl­ko jego nu­mer. Iprzy­szedł ten dzień, Der Tag, przed nie­przy­ja­cie­lem pę­kły tamy, choć nie pod Ver­dun, bojego gość ztego ran­ka przed dwu­dzie­stu pię­ciu laty miał ra­cję itam­tę­dy prze­do­stać się nie mo­gli, ale przez Flan­drię, ipo­wódź wy­la­ła tak szyb­ko itak da­le­ko, że zroz­pa­czo­na ar­mia wroz­syp­ce po­mknę­ła naspo­tka­nie wro­ga pa­ry­ski­mi tak­sów­ka­mi iprzy­trzy­ma­ła gona nie­zbęd­ny roz­pacz­li­wy mo­ment. Sie­dząc naswo­jej oszklo­nej we­ran­dzie, do­wie­dział się, że ten Pierw­szy przed nim, Dru­gim zdaw­ne­go rocz­ni­ka wSa­int-Cyr jest te­raz Pierw­szym dla wszyst­kich zroz­pa­czo­nych so­jusz­ni­czych na­ro­dów za­chod­niej Eu­ro­py, ipo­wie­dział: „Na­wet stąd wi­dzę, że topo­czą­tek”. Aw dwa mie­sią­ce póź­niej zo­ba­czył zabiur­kiem tę twarz nie wi­dzia­ną odtrzy­dzie­stu lat, apo raz pierw­szy uj­rza­ną przed czter­dzie­stu laty wbra­mie Sa­int-Cyr itym już naza­wsze na­zna­czo­ną, nie­wie­le po­sta­rza­łą, jak za­wsze spo­koj­ną, opa­no­wa­ną, acałe cia­ło, ra­mio­na wciąż kru­che ide­li­kat­ne, ajed­nak ska­za­ne – nie, nie ska­za­ne, go­to­we unieść prze­ra­ża­ją­cy cię­żar ludz­kiej męki, trwo­gi iwresz­cie na­dziei. Tam­ten po­pa­trzył nanie­go przez chwi­lę, poczym po­wie­dział:


  – Wmo­ich kom­pe­ten­cjach leży no­mi­na­cja nagłów­ne­go kwa­ter­mi­strza. Czy ze­chcesz przy­jąć tę funk­cję?


  A onpo­my­ślał so­bie, ja­koś spo­koj­nie uspra­wie­dli­wia­jąc te­raz na­wet nie wiel­ką iroz­pacz­li­wą na­dzie­ję, tyl­ko zwy­kły roz­są­dek: „Zo­ba­czę jesz­cze za­koń­cze­nie ispeł­nie­nie. Będę na­wet przy tym obec­ny”.


  To jed­nak mia­ło przyjść do­pie­ro zaćwierć wie­ku, jak prze­po­wie­dział gość sprzed dzie­się­ciu mi­nut. Nara­zie le­żał za­la­ny ci­chy­mi łza­mi, apie­lę­gniar­ka na­chy­la­ła się nad nim zezło­żo­nym ka­wał­kiem płót­na, słu­cha­jąc jego słów wy­po­wia­da­nych sła­bo, ale wciąż znie­po­skro­mio­ną, upar­tą, nie­po­praw­ną iprze­klę­tą na­dzie­ją, kie­dy mó­wił, uży­wa­jąc tego sa­me­go za­im­ka „on” dla okre­śle­nia dwóch osób, tak jak­by iona była wta­jem­ni­czo­na:


  – Tak, onbył czło­wie­kiem. Ale onbył wte­dy mło­dy, le­d­wie prze­stał być dziec­kiem. Pła­czę nie zbólu, tyl­ko zżalu.


  Po­kój był te­raz oświe­tlo­ny, pa­li­ły się kan­de­la­bry, kin­kie­ty iży­ran­dol. Okna już za­mknię­to iza­sło­nię­to fi­ran­ka­mi. Po­kój ro­bił te­raz wra­że­nie her­me­tycz­ne­go pod­wod­ne­go dzwo­nu za­wie­szo­ne­go nad szme­rem mia­sta, wktó­rym lu­dzie znów za­czę­li się zbie­rać wdole napla­cu. Ka­raf­ka imi­ska znik­nę­ły ista­ry ge­ne­rał znów sie­dział mię­dzy dwo­ma swo­imi kon­fra­tra­mi zana­gim sto­łem, ale znaj­do­wa­ła się te­raz wich gro­nie czwar­ta po­stać, pa­ra­dok­sal­nie nie namiej­scu tu­taj, jak sro­ka wakwa­rium – bro­da­ty cy­wil sie­dzą­cy mię­dzy sta­rym ge­ne­ra­lis­si­mu­sem iAme­ry­ka­ni­nem, ubra­ny czar­no-bia­ło, codla An­glo­sa­sa jest ofi­cjal­nym stro­jem przy je­dze­niu, uwo­dze­niu czy in­nych noc­nych przy­go­dach, adla Eu­ro­pej­czy­ka zkon­ty­nen­tu imiesz­kań­ca Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej obo­wiąz­ko­wym uni­for­mem nie­zmien­no wkła­da­nym przy oba­la­niu cu­dzych rzą­dów czy za­ma­chach nawła­sny. Przed nimi stał mło­dy ad­iu­tant. Szyb­ko igład­ko po­wie­dział pofran­cu­sku:


  – Aresz­to­wa­ni są namiej­scu. Sa­mo­chód zVil­le­neu­ve Blan­che przy­bę­dzie odwu­dzie­stej dru­giej. Ko­bie­ta wspra­wie łyż­ki.


  – Łyż­ki? – po­wtó­rzył sta­ry ge­ne­rał. – Za­bra­li­śmy jej łyż­kę? Pro­szę zwró­cić.


  – Nie, pa­nie ge­ne­ra­le – wy­ja­śnił ad­iu­tant. – Tym ra­zem nie myza­bra­li­śmy jej łyż­kę. Totrzy obce ko­bie­ty. Cu­dzo­ziem­ki. Tospra­wa sza­now­ne­go pana mera.


  Przez chwi­lę sta­ry ge­ne­rał sie­dział zu­peł­nie nie­ru­cho­mo. Ale głos jego nic nie zdra­dził.


  – Ukra­dły łyż­kę?


  Nic też nie zdra­dził głos ad­iu­tan­ta, brzmiał tak samo, bez zmia­ny tonu:


  – Ona rzu­ci­ła wnie tą łyż­ką. Łyż­ka znik­nę­ła. Są świad­ko­wie.


  – Któ­rzy wi­dzie­li, że jed­na znich pod­nio­sła łyż­kę ischo­wa­ła – do­koń­czył sta­ry ge­ne­rał.


  Ad­iu­tant stał bez ru­chu ipa­trzył wprze­strzeń.


  – Rzu­ci­ła rów­nież ko­szy­kiem zje­dze­niem. Tasama ko­bie­ta zła­pa­ła wpo­wie­trzu ko­szyk, nic znie­go nie wy­sy­pu­jąc.


  – Czy wy­pa­da tuza­prze­czyć cu­do­wi, czy tyl­ko gopo­twier­dzić? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Roz­kaz, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział ad­iu­tant. – Czy mam też wpro­wa­dzić świad­ków?


  – Niech teobce po­cze­ka­ją – po­le­cił sta­ry ge­ne­rał. – Tyl­ko po­szko­do­wa­ną.


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le.


  Ad­iu­tant wy­szedł przez mniej­sze drzwi wgłę­bi po­ko­ju. Nie­mal za­raz, wna­stęp­nej se­kun­dzie, po­ja­wił się zpo­wro­tem, nie zdą­żył jed­nak zejść zdro­gi. Po­ja­wił się zpo­wro­tem nie ode­pchnię­ty nabok, ale stra­to­wa­ny, ito nie przez ko­goś więk­sze­go, po­nie­waż gó­ro­wał nad zbi­tą grup­ką oku­ta­nych sza­la­mi ichu­s­ta­mi ko­biet, pro­wa­dzo­nych przez krzep­ką, ni­ską ikrę­pą pięć­dzie­się­cio­lat­kę, któ­ra za­trzy­ma­ła się naskra­ju bia­łe­go dy­wa­nu, jak­by tobyła woda, ob­rzu­ci­ła po­kój jed­nym szyb­kim, wszyst­ko obej­mu­ją­cym spoj­rze­niem, dru­gim spoj­rze­niem zlu­stro­wa­ła trzech star­ców zasto­łem, poczym ru­szy­ła bez­błęd­nie przed sta­re­go ge­ne­ra­lis­si­mu­sa. Pro­wa­dzi­ła zasobą całą gru­pę oprócz ad­iu­tan­ta, któ­ry wresz­cie wy­plą­tał się izo­stał przy drzwiach. Kro­czy­ła zde­cy­do­wa­nie pobia­łej prze­strze­ni dy­wa­nu imó­wi­ła sil­nym, zde­cy­do­wa­nym gło­sem:


  – Tak, tak. Niech wam się nie zda­je, że się scho­wa­cie… Wkaż­dym ra­zie nie za­sło­ni­cie się me­rem. Nato was tuza wie­lu. Kie­dyś bym po­wie­dzia­ła, że prze­kleń­stwem tego kra­ju jest cały ten las me­row­skich szarf isza­bel. Ale te­raz zmą­drza­łam. Poczte­rech la­tach tego utra­pie­nia na­wet dziec­ko od­róż­ni ge­ne­ra­ła… Oczy­wi­ście, je­że­li moż­na gozna­leźć wte­dy, kie­dy jest po­trzeb­ny.


  – Totrze­ci cud wta­kim ra­zie – stwier­dził sta­ry ge­ne­rał. – Bopierw­sze­go swo­je­go twier­dze­nia do­wio­dła pani, za­prze­cza­jąc dru­gie­mu.


  – Cud? – po­wtó­rzy­ła ko­bie­ta. – Ba! Cu­dem jest, że jesz­cze tucoś zo­sta­ło potych czte­rech la­tach, od­kąd nam sie­dzą nagło­wie ciobcy. Ate­raz jesz­cze Ame­ry­ka­nie. Czy już Fran­cja tak ni­sko upa­dła, że nie tyl­ko mu­si­cie nas ogra­biać zna­czyń ku­chen­nych, ale jesz­cze spro­wa­dza­cie zza mo­rza Ame­ry­ka­nów, żeby się zawas bili? Woj­na, woj­na, woj­na. Czy tosię wam ni­g­dy nie znu­dzi?


  – Bez wąt­pie­nia, ma­da­me – od­parł sta­ry ge­ne­rał. – Pani łyż­ka…


  – Znik­nę­ła. Pro­szę mnie nie py­tać, cosię znią sta­ło. Niech pan za­py­ta teko­bie­ty. Albo jesz­cze le­piej, niech pan każe paru swo­im ka­pra­lom czy sier­żan­tom, żeby jeprze­szu­ka­li. Topraw­da, że dwom znich tona­wet sier­żant bynie chciał za­glą­dać pod kiec­kę. Ale będą mu­sie­li.


  – Nie – sprze­ci­wił się sta­ry ge­ne­rał. – Nie trze­ba odka­pra­li isier­żan­tów wy­ma­gać wię­cej po­nad zwy­kłe ry­zy­ko zwią­za­ne zich za­wo­dem. – Wy­po­wie­dział na­zwi­sko ad­iu­tan­ta.


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Pój­dzie pan namiej­sce wy­pad­ku. Znaj­dzie pan łyż­kę tej pani izwró­ci jej.


  – Ja, pa­nie ge­ne­ra­le?! – wy­krzyk­nął ad­iu­tant.


  – Pro­szę wziąć całą kom­pa­nię. Kie­dy pan bę­dzie wy­cho­dził, pro­szę wpu­ścić aresz­to­wa­nych. Nie, naj­pierw tych trzech ofi­ce­rów. Są tu­taj?


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Todo­brze. – Sta­ry ge­ne­rał od­wró­cił się docy­wi­la, akie­dy tozro­bił, tam­ten zja­kąś spło­szo­ną iroz­la­złą skwa­pli­wo­ścią za­czął się uno­sić zkrze­sła. – Topo­win­no za­ła­twić łyż­kę – do­dał sta­ry ge­ne­rał. – Zda­je misię, że mar­twił się pan jesz­cze skar­gą tych trzech ob­cych ko­biet, że nie mają dziś gdzie prze­no­co­wać.


  – Tak. I… – za­czął mer.


  – Tak – prze­rwał musta­ry ge­ne­rał. – Za­raz jeprzyj­mę. Może tym­cza­sem ze­chce się pan za­jąć zna­le­zie­niem dla nich noc­le­gu, czy­ja…


  – Ależ oczy­wi­ście, pa­nie ge­ne­ra­le – za­pew­nił gomer.


  – Dzię­ku­ję panu. Aza­tem do­brej nocy. – Od­wró­cił się doko­bie­ty. – Ido­bra­noc pani. Niech pani bę­dzie spo­koj­na, łyż­kę od­zy­ska­my.


  Te­raz za­gar­nę­ły, unio­sły mera – sro­ka tym ra­zem zna­la­zła się wchma­rze go­łę­bi, kur czy gęsi – dodrzwi, któ­re ad­iu­tant przy­trzy­mał otwar­te, iprzez drzwi, pod­czas gdy ad­iu­tant wciąż oglą­dał się nage­ne­ra­ła zwy­ra­zem zgor­sze­nia inie­do­wie­rza­nia.


  – Łyż­ka – mó­wił ad­iu­tant. – Kom­pa­nia żoł­nie­rzy. Ni­g­dy nie do­wo­dzi­łem jed­nym, nie mó­wiąc już oca­łej kom­pa­nii. Ana­wet gdy­bym wie­dział, jak toro­bić, tojak mam zna­leźć tę łyż­kę?


  – Oczy­wi­ście, że pan ją znaj­dzie – oświad­czył sta­ry ge­ne­rał. – Tobę­dzie czwar­ty cud. Ate­raz citrzej ofi­ce­ro­wie. Ale naj­pierw pro­szę za­pro­wa­dzić tetrzy obce pa­nie doswo­je­go ga­bi­ne­tu ipo­pro­sić je, żeby tam namnie po­cze­ka­ły.


  – Roz­kaz, pa­nie ge­ne­ra­le.


  Ad­iu­tant wy­szedł iza­mknął drzwi. Otwo­rzy­ły się zno­wu. We­szło trzech męż­czyzn: an­giel­ski puł­kow­nik, fran­cu­ski ma­jor iame­ry­kań­ski ka­pi­tan, dwaj młod­si ran­gą pobo­kach, puł­kow­nik po­środ­ku. Prze­szli sztyw­no przez dy­wan isztyw­no sta­nę­li nabacz­ność przed sto­łem, apuł­kow­nik za­sa­lu­to­wał.


  – Pa­no­wie – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał – tonie pa­ra­da. Tona­wet nie prze­słu­cha­nie, tyl­ko iden­ty­fi­ka­cja. Pro­szę okrze­sła – zwró­cił się, nie pa­trząc, dople­ja­dy szta­bow­ców zasobą. – Ipro­szę wpro­wa­dzić aresz­to­wa­nych.


  Trzej ad­iu­tan­ci wy­nie­śli zza sto­łu krze­sła. Te­raz taczęść po­ko­ju przy­po­mi­na­ła pół­ko­le am­fi­te­atru albo frag­ment drew­nia­nych ame­ry­kań­skich try­bun. Trzej ge­ne­ra­ło­wie itrzej nowo przy­by­li za­sie­dli naskra­ju pół­ko­la pod ścia­ną ad­iu­tan­tów iszta­bow­ców, aje­den zad­iu­tan­tów, ten, któ­ry przy­niósł krze­sła, pod­szedł domniej­szych drzwi, otwo­rzył jei sta­nął zboku. Iza­raz po­czu­li sze­re­go­wych, za­nim jesz­cze we­szli – ten moc­ny, ostry, któ­re­go nie moż­na się po­zbyć smród oko­pów: lep­kie­go bło­ta, spa­lo­ne­go pro­chu, ty­to­niu, amo­nia­ku iludz­kie­go bru­du. Na­stęp­nie we­szło trzy­na­stu żoł­nie­rzy pro­wa­dzo­nych przez sier­żan­ta zprze­wie­szo­nym przez ra­mię ka­ra­bi­nem ipil­no­wa­nych odtyłu przez też uzbro­jo­ne­go sze­re­gow­ca. Byli bez cza­pek, za­ro­śnię­ci, obcy, wciąż wbru­dzie bitw; wnie­śli zsobą jesz­cze je­den skład­nik owe­go smro­du – na­pię­cie, czuj­ność iodro­bi­nę stra­chu, ale przede wszyst­kim wła­śnie czuj­ność – iusta­wi­li się tro­chę bez­ład­nie, kie­dy sier­żant wy­po­wie­dział pofran­cu­sku dwie szyb­kie ko­men­dy iza­trzy­mał ich wsze­re­gu. Sta­ry ge­ne­rał zwró­cił się doan­giel­skie­go puł­kow­ni­ka:


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku?


  – Tak, pa­nie ge­ne­ra­le – od­po­wie­dział na­tych­miast puł­kow­nik. – Toka­pral.


  Sta­ry ge­ne­rał od­wró­cił się doAme­ry­ka­ni­na.


  – Pa­nie ka­pi­ta­nie?


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – od­po­wie­dział ka­pi­tan. – Toon. Puł­kow­nik Be­ale mara­cję… Tozna­czy, nie może mieć…


  Ale sta­ry ge­ne­rał zwra­cał się już dosier­żan­ta.


  – Zo­staw­cie ka­pra­la – roz­ka­zał. – Od­pro­wadź­cie po­zo­sta­łych doprzed­po­ko­ju iza­cze­kaj­cie tam.


  Sier­żant stuk­nął ob­ca­sa­mi iwy­szcze­kał roz­kaz, ale ka­pral już wy­stą­pił je­den krok na­przód ista­nął pra­wie nabacz­ność. Po­zo­sta­łych dwu­na­stu sfor­mo­wa­ło sze­reg, ma­jąc te­raz uzbro­jo­ne­go sze­re­gow­ca nacze­le, az tyłu sier­żan­ta, iprze­szło przez po­kój wstro­nę drzwi. Idą­cy naprze­dzie za­wa­hał się icof­nął nachwi­lę, poczym ustą­pił nabok, prze­pusz­cza­jąc oso­bi­ste­go ad­iu­tan­ta sta­re­go ge­ne­ra­ła; ten wszedł, wy­mi­nął ich iz ko­lei te­raz onustą­pił nabok, prze­pusz­cza­jąc mi­ja­ją­cy gorząd, zaktó­rym sier­żant jako ostat­ni wy­szedł iza­mknął drzwi. Ad­iu­tant jesz­cze raz zna­lazł się przed ze­bra­ny­mi sam, jesz­cze wciąż zmie­sza­ny ipe­łen nie­do­wie­rza­nia, ale już nie obu­rzo­ny, popro­stu wy­trą­co­ny zrów­no­wa­gi.


  – Pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział an­giel­ski puł­kow­nik. Ale sta­ry ge­ne­rał pa­trzył naad­iu­tan­ta przy drzwiach.


  – Awięc, moje dziec­ko? – za­py­tał pofran­cu­sku.


  – Tetrzy ko­bie­ty – za­czął ad­iu­tant – są te­raz wmoim ga­bi­ne­cie. Sko­ro już jemamy wręku, może by­śmy…


  – Ach, praw­da – prze­rwał musta­ry ge­ne­rał. – Cho­dzi cio peł­no­moc­nic­two naten pa­trol. Po­wiedz sze­fo­wi szta­bu, że toma być zwiad, po­wiedz­my, naczte­ry go­dzi­ny. Topo­win­no wy­star­czyć. – Od­wró­cił się doan­giel­skie­go puł­kow­ni­ka. – Pro­szę, pa­nie puł­kow­ni­ku – za­chę­cił go.


  Puł­kow­nik ze­rwał się żywo, nie spusz­cza­jąc oczu zka­pra­la, zjego wy­nio­słej, spo­koj­nej, opa­no­wa­nej, nie spło­szo­nej, choć czuj­nej gó­ral­skiej twa­rzy, któ­ra grzecz­nie inaj­wy­żej ostroż­nie od­po­wia­da­ła muspoj­rze­niem.


  – Bog­gan – po­wie­dział puł­kow­nik. – Nie pa­mię­tasz mnie? Po­rucz­ni­ka Be­ale?


  Tam­ten wciąż tyl­ko pa­trzył nanie­go grzecz­nie, py­ta­ją­co, bez zmie­sza­nia, bez in­ne­go wy­ra­zu poza ocze­ki­wa­niem.


  – My­śle­li­śmy, żeś zgi­nął – do­dał puł­kow­nik. – Ja… wi­dzia­łem, jak…


  – Janie tyl­ko wi­dzia­łem – wtrą­cił ame­ry­kań­ski ka­pi­tan. – Jago po­grze­ba­łem.


  Sta­ry ge­ne­rał ski­nął lek­ko ręką wstro­nę ka­pi­ta­na.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku? – zwró­cił się doAn­gli­ka.


  – Tobyło pod Mons, czte­ry lata temu. By­łem pod­po­rucz­ni­kiem. Mia­łem wswo­im plu­to­nie tego czło­wie­ka, kie­dy… tam­ci nas do­pa­dli. Upadł pod pchnię­ciem piki. Sam… wi­dzia­łem, ostrze we­szło muw bok, apo­tem drzew­ce się zła­ma­ło. Jesz­cze dwa ko­nie ponim prze­le­cia­ły. Stra­to­wa­ły go. Iwi­dzia­łem po­tem… Tozna­czy, przez parę se­kund wi­dać było jego twarz potym ostat­nim ko­niu, za­nim… tozna­czy… to, cobyło przed­tem jego twa­rzą… – Izwró­cił się doka­pra­la, wciąż wnie­go wpa­trzo­ny, ize wzglę­du nato, zczym te­raz się zma­gał, mó­wiąc jesz­cze na­tar­czy­wiej; – Bog­gan!


  Ka­pral wciąż tyl­ko pa­trzył nanie­go, grzecz­nie, uważ­nie, ale bez wy­ra­zu. Po­tem od­wró­cił wzrok ipo­wie­dział pofran­cu­sku dosta­re­go ge­ne­ra­ła:


  – Prze­pra­szam. Ro­zu­miem tyl­ko pofran­cu­sku.


  – Wiem – rzekł sta­ry ge­ne­rał, też pofran­cu­sku. Zwró­cił się poan­giel­sku doBry­tyj­czy­ka: – Awięc tonie ten czło­wiek, – Tonie­moż­li­we, pa­nie ge­ne­ra­le – od­po­wie­dział puł­kow­nik. – Wi­dzia­łem ostrze tej piki. Wi­dzia­łem jego twarz potych ko­niach… Poza tym wi­dzia­łem… – Urwał iznie­ru­cho­miał nakrze­śle, mar­so­wy wpstro­ka­ciź­nie czer­wo­nych wstą­że­czek ina­szy­wek, iłań­cusz­ko­wych splo­tów sym­bo­li­zu­ją­cych kol­czu­gę, zbro­ję, wja­kiej wal­czył jego pułk pod Cre­cy iAgin­co­urt sie­dem­set czy osiem­set lat temu, ztwa­rzą jak sama śmierć.


  – Pro­szę mipo­wie­dzieć – za­czął ła­god­nie sta­ry ge­ne­rał – copan wi­dział? Czy wi­dział gopan póź­niej, potym wszyst­kim? Może już wiem… tedu­chy wa­szych sta­ro­żyt­nych łucz­ni­ków an­giel­skich pod Mons?… wskó­rza­nych ka­fta­nach ispodniach, zku­sza­mi, ajego mię­dzy nimi wkha­ki, sta­lo­wym heł­mie iz ka­ra­bi­nem En­fiel­da? Czy topan wi­dział?


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział puł­kow­nik. Poczym wy­pro­sto­wał się nakrze­śle ipo­wtó­rzył dość gło­śno: – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Ale czy mógł­by być tym sa­mym czło­wie­kiem? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Prze­pra­szam, pa­nie ge­ne­ra­le – rzekł puł­kow­nik zre­zy­gno­wa­ny.


  – Pro­szę się zde­cy­do­wać. Czy onjest, czy nie jest tym sa­mym czło­wie­kiem?


  – Prze­pra­sza­ni, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wtó­rzył puł­kow­nik. – Mu­szę wcoś wie­rzyć.


  – Choć­by tyl­ko wśmierć?


  – Bar­dzo miprzy­kro, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział puł­kow­nik.


  Sta­ry ge­ne­rał od­wró­cił się doka­pi­ta­na.


  – Słu­cham pana.


  – Tojuż rze­czy­wi­ście dla nas wszyst­kich za­gad­ka – prze­mó­wił Ame­ry­ka­nin. – Dla każ­de­go znas trzech. Inie wia­do­mo, dla kogo naj­więk­sza. Boja gowła­ści­wie nie tyl­ko wi­dzia­łem umar­łe­go, po­cho­wa­łem gopo­środ­ku Atlan­ty­ku. Na­zy­wał się, nie… na­zy­wa, boprze­cież pa­trzę nanie­go… na­zy­wał się nie Brzo­nyi. Przy­naj­mniej nie na­zy­wał się tak wze­szłym roku. Na­zy­wał się, niech todia­bli… prze­pra­szam, pa­nie ge­ne­ra­le… na­zy­wał się Brzew­ski. Po­cho­dzi zjed­ne­go ztych osie­dli gór­ni­czych zaPit­ts­bur­ghiem. Toja gopo­cho­wa­łem. Tozna­czy, jado­wo­dzi­łem plu­to­nem po­grze­bo­wym iod­czy­ta­łem mo­dli­twy, no, pan wie, pa­nie ge­ne­ra­le. By­li­śmy Gwar­dią Na­ro­do­wą, może pan nie wie, coto zna­czy…


  – Wiem – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  – Słu­cham, pa­nie ge­ne­ra­le?


  – Wiem, oczym pan mówi – po­wtó­rzył sta­ry ge­ne­rał. – Pro­szę mó­wić da­lej.


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le… Jako cy­wi­le zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy nasz od­dział sami, żeby je­chać izgi­nąć zadro­gie sta­re Rut­gers… taka tohi­sto­ria. Wy­bra­li­śmy ofi­ce­rów, za­wia­do­mi­li­śmy rząd ona­szych po­sta­no­wie­niach codo no­mi­na­cji, poczym. do­rwa­li­śmy się doAr­ty­ku­łów Wo­jen­nych ista­ra­li­śmy się, ile moż­na, na­uczyć napa­mięć przed na­dej­ściem no­mi­na­cji. To­też kie­dy zła­pa­ła nas epi­de­mia gry­py, był paź­dzier­nik ipły­nę­li­śmy przez oce­an, akie­dy umarł pierw­szy… tobył Brzew­ski… oka­za­ło się, że nikt oprócz mnie nie jest natyle za­awan­so­wa­ny wpod­ręcz­ni­ku, żeby wie­dzieć, jak na­le­ży po­cho­wać zmar­łe­go żoł­nie­rza. By­łem wte­dy jesz­cze… szcze… pod­po­rucz­ni­kiem iwła­śnie przy­pad­kiem spraw­dzi­łem toostat­nie­go wie­czo­ru przed od­jaz­dem, bojed­na dziew­czy­na wy­sta­wi­ła mnie dowia­tru izda­wa­ło misię, że wiem dla­cze­go. Tozna­czy, że wiem, okogo szło, októ­re­go zchło­pa­ków. Ipan wie, jak tojest, cze­go się nie ob­my­śla, żeby się ode­grać, żeby po­ża­ło­wa­ła, jak toczło­wiek leży mar­twy najej dro­dze, tak że musi przejść przez tru­pa, iwi­dzi to, ijuż zapóź­no, io rany, tojej do­pie­ro po­ka­że…


  – Ow­szem – po­wie­dział ge­ne­rał. – Wiem.


  – Słu­cham, pa­nie ge­ne­ra­le? – za­py­tał ka­pi­tan.


  – Wiem też io tym, jak towte­dy jest – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  – Oczy­wi­ście… wkaż­dym ra­zie pan pa­mię­ta – po­wie­dział ka­pi­tan. – Nato wkoń­cu nikt nie jest zasta­ry, żeby nie wiem jak… – za­pę­dził się, nim się ugryzł wję­zyk. – Prze­pra­szam, pa­nie ge­ne­ra­le – do­dał.


  – Nie szko­dzi – uspo­ko­ił ją sta­ry ge­ne­rał. – Pro­szę so­bie nie prze­ry­wać. Więc po­cho­wał gopan.


  – Więc tego wie­czo­ru przy­pad­kiem czy też zcie­ka­wo­ści, czy może dla wła­sne­go użyt­ku czy­ta­łem otym, cobędą mu­sie­li zemną zro­bić, żeby się po­zbyć mo­je­go cia­ła imóc zbi­lan­so­wać księ­gi ra­chun­ko­we Wuja Sama, to­też kie­dy Brze… – urwał iszyb­ko spoj­rzał naka­pra­la, ale trwa­ło tole­d­wie se­kun­dę albo ikró­cej, było tonie­mal tyl­ko za­jąk­nię­cie – …kie­dy pierw­szy umarł, mnie wy­bra­no, że­bym oso­bi­ście spraw­dził zle­ka­rzem po­kła­do­wym, że tocia­ło jest mar­twe, iże­bym pod­pi­sał świa­dec­two, iże­bym prze­szko­lił plu­ton wsal­wie ho­no­ro­wej, apo­tem dal ko­men­dę dowy­rzu­ce­nia zmar­łe­go zabur­tę. Ale wcią­gu tych dwóch ty­go­dni, za­nim do­pły­nę­li­śmy doBre­stu, już iwszy­scy po­zo­sta­li zdo­by­li wtym nie­złą prak­ty­kę. Więc sam pan wi­dzi, gdzie je­ste­śmy. Tozna­czy on. Boto onjest na­szą za­gad­ką. Je­że­li gow paź­dzier­ni­ku wze­szłym roku po­grze­ba­łem po­środ­ku Oce­anu Atlan­tyc­kie­go, topuł­kow­nik Be­ale nie mógł wi­dzieć, jak goza­bi­ja­ją pod Mons wty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym. Aje­śli puł­kow­nik Be­ale wi­dział, jak goza­bi­li wty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym, toon nie może tustać te­raz icze­kać, aż goroz­strze­la­cie ju… – Urwał, poczym szyb­ko do­dał: – Bar­dzo miprzy­kro, pa­nie ge­ne­ra­le, janie…


  – Tak – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał swo­im uprzej­mym, ła­god­nym ipo­zba­wio­nym wy­ra­zu gło­sem. – Więc myli się puł­kow­nik Be­ale.


  – Nie, pa­nie ge­ne­ra­le – za­prze­czył ka­pi­tan.


  – Więc chce pan od­wo­łać swo­je ze­zna­nie, że tojest ten sam czło­wiek, któ­re­go śmierć oso­bi­ście pan stwier­dził iktó­re­go cia­ło wpana obec­no­ści za­to­pio­no wOce­anie Atlan­tyc­kim?


  – Nie, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Więc wie­rzy pan puł­kow­ni­ko­wi Be­ale.


  – Je­że­li ontak twier­dzi, pa­nie ge­ne­ra­le…


  – Tonie od­po­wiedź. Czy wie­rzy mupan? – Pa­trzył naka­pi­ta­na.


  Ka­pi­tan rów­nież nie spusz­czał wzro­ku. Wkoń­cu po­wie­dział:


  – Iże stwier­dzi­łem jego śmierć ipo­cho­wa­łem go. – Poczym zwró­cił się doka­pra­la ła­ma­ną fran­cusz­czy­zną: – Więc wró­ci­li­ście. Cie­szę się, że was wi­dzę, imam na­dzie­ję, że mie­li­ście miłą po­dróż. – Przez do­brą chwi­lę pa­trzył nasta­re­go ge­ne­ra­ła, rów­nie spo­koj­nie jak tam­ten irów­nie uprzej­mie izde­cy­do­wa­nie, aż sta­ry ge­ne­rał po­wie­dział pofran­cu­sku:


  – Ipan mówi moim ję­zy­kiem.


  – Dzię­ku­ję panu, pa­nie ge­ne­ra­le. Pan jest pierw­szym Fran­cu­zem, któ­ry tak tona­zwał – oświad­czył ka­pi­tan.


  – Niech pan nie bę­dzie zaskrom­ny. Mówi pan do­brze pofran­cu­sku. Pana na­zwi­sko?


  – Mid­dle­ton, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Pan ma… może dwa­dzie­ścia pięć lat?


  – Dwa­dzie­ścia czte­ry, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Dwa­dzie­ścia czte­ry. Kie­dyś sta­nie się pan bar­dzo nie­bez­piecz­ny, amoże już pan jest. – Izwró­cił się doka­pra­la: – Dzię­ku­ję ci, moje dziec­ko. Mo­żesz wró­cić doswo­je­go od­dzia­łu.


  Przez ra­mię, nie od­wra­ca­jąc gło­wy, wy­mie­ni! ja­kieś na­zwi­sko, ale kie­dy ka­pral ro­bił wtył zwrot, ad­iu­tant już wy­szedł zza sto­łu, zna­lazł się ujego boku, pod­pro­wa­dził godo drzwi iwy­pro­wa­dził naze­wnątrz. Ame­ry­ka­nin, od­wra­ca­jąc gło­wę, zdą­żył jesz­cze przez se­kun­dę po­pa­trzeć wte spo­koj­ne ita­jem­ni­cze oczy iusły­szeć ten uprzej­my, rów­ny, nie­mal ła­god­ny głos:


  – Boi tuon na­zy­wa się Brzew­ski.


  Ge­ne­rał wy­pro­sto­wał się nakrze­śle. Znów wy­glą­dał jak prze­bra­ne dziec­ko wko­stiu­mie osza­ła­mia­ją­cym pstro­ka­ci­zną błę­ki­tu, szkar­ła­tu, zło­ta, mo­sią­dzu iskó­ry, tak że na­wet tych pię­ciu sie­dzą­cych wy­glą­da­ło przy nim, jak­by też sta­li, ota­cza­jąc goi chro­niąc. Po­wie­dział poan­giel­sku:


  – Mu­szę opu­ścić pa­nów nachwi­lę. Ale ma­jor Blum mówi poan­giel­sku. Oczy­wi­ście nie tak do­brze jak wy, pa­no­wie, ani tak do­brze jak ka­pi­tan Mid­dle­ton mówi pofran­cu­sku, ale topo­win­no wy­star­czyć. Je­den zna­szych sprzy­mie­rzeń­ców, puł­kow­nik Be­ale, wi­dział jego śmierć, adru­gi, ka­pi­tan Mid­dle­ton, sam gopo­cho­wał, więc nam tyl­ko po­zo­sta­je stwier­dzić zmar­twych­wsta­nie, ado tego naj­le­piej na­da­je się ma­jor Blum, któ­ry ukoń­czy} Aka­de­mię iprzy­szedł dopuł­ku wty­siąc dzie­więć­set trzy­na­stym, więc był już wnim, za­nim po­ja­wił się ten wszech­obec­ny ka­pral. Po­zo­sta­je więc tyl­ko… – Urwał nachwi­lę. Wy­da­wa­ło się, że na­wet ro­zej­rzał się ponich, choć nie po­ru­szy­ło się ani jego de­li­kat­ne, kru­che cia­ło, ani de­li­kat­na, pięk­na, po­god­na iprze­ra­ża­ją­ca twarz – …usta­lić, kto gospo­tkał pierw­szy, puł­kow­nik Be­ale pod Mons wsierp­niu ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go czy ma­jor Blum wCha­lons wtym sa­mym mie­sią­cu… za­nim oczy­wi­ście ka­pi­tan Mid­dle­ton po­grze­bał gona mo­rzu wty­siąc dzie­więć­set sie­dem­na­stym. Ale tojuż spór aka­de­mic­ki, toż­sa­mość, je­śli tomoż­li­we, zo­sta­ła stwier­dzo­na (w grun­cie rze­czy wca­le nie była kwe­stio­no­wa­na). Po­zo­sta­je tyl­ko pod­su­mo­wa­nie, atego do­ko­na ma­jor Blum. – Wstał.


  Poza trze­ma ge­ne­ra­ła­mi po­zo­sta­li też się szyb­ko pod­nie­śli icho­ciaż ge­ne­rał za­raz po­wie­dział:


  – Nie, nie, pro­szę sie­dzieć, pro­szę sie­dzieć – trzej nowo przy­by­li sta­li na­dal. Ge­ne­rał zwró­cił się dofran­cu­skie­go ma­jo­ra: – Puł­kow­nik Be­ale maw Bel­gii du­chy swo­ich łucz­ni­ków, myw za­mian mo­że­my muprze­ciw­sta­wić na­sze ar­cha­nio­ły naAisne. Bez wąt­pie­nia może pan tozro­bić wna­szym imie­niu. Na­sze­go fron­tu strze­gą teol­brzy­mie po­wietrz­ne stwo­ry iile razy sta­ją się na­praw­dę ma­te­rial­ne, gru­be, cosię zo­wie, spo­iste, ar­cy­ar­cha­niel­skie, nasz ka­pral, być może, zja­wia się wśród nich iw nie­prze­rwa­nym sil­nym ogniu, któ­ry wy­star­cza każ­de­mu zdro­we­mu naumy­śle żoł­nie­rzo­wi, żeby cho­wał gło­wę zaokop idzię­ko­wał Bogu, że mają zaczym schro­nić, nasz ka­pral wy­ła­zi zoko­pu imię­dzy oko­pem adru­ta­mi prze­cha­dza się spo­koj­nie, jak za­kon­nik poklasz­to­rze, aw gó­rze iobok suną zanim wciem­no­ści tewiel­kie, ja­sne, bez­cie­le­sne zja­wy. Amoże się na­wet nie prze­cha­dza, może so­bie stoi opar­ty odru­ty ikon­tem­plu­je dzie­ło znisz­cze­nia jak chłop za­gon rze­py? Słu­cham pana, pa­nie ma­jo­rze?


  – Moja wy­obraź­nia matyl­ko sto­pień ma­jo­ra, pa­nie ge­ne­ra­le – oświad­czył ma­jor. – Nie może się rów­nać zpań­ską.


  – Non­sens – żach­nął się sta­ry ge­ne­rał. – Wina, je­że­li ja­kaś była, zo­sta­ła już usta­lo­na. Je­że­li była? Usta­lo­na? Nie mu­sie­li­śmy jej na­wet usta­lać. Onnie tyl­ko ją przy­jął zgóry, onjuż ją zma­zał. Zo­sta­je nam tyl­ko zna­leźć oko­licz­no­ści ła­go­dzą­ce… li­tość, je­że­li uda nam się goprze­ko­nać, żeby ją przy­jął. No, niech­że pan mówi.


  – Jest tadziew­czy­na – pod­po­wie­dział ma­jor.


  – Tak – po­twier­dził sta­ry ge­ne­rał. – Gody iwino.


  – Nie, pa­nie ge­ne­ra­le – za­prze­czył ma­jor. – Jesz­cze nie te­raz. Wi­dzi pan, mogę… jak tojest powa­sze­mu?… de­men­tir… con­tre­di­re panu wtym miej­scu… sprze­ci­wić się…


  – Za­prze­czyć – pod­po­wie­dział ame­ry­kań­ski ka­pi­tan.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział ma­jor. – …tu mogę panu za­prze­czyć. Wy­star­czy sto­pień ma­jo­ra, że­bym so­bie po­ra­dził zezwy­kłą puł­ko­wą plot­ką.


  – Niech impan opo­wie – po­pro­sił sta­ry ge­ne­rał.


  Ma­jor więc opo­wie­dział, ale tojuż było powyj­ściu sta­re­go ge­ne­ra­ła zpo­ko­ju: wjed­nym zmia­ste­czek nad Aisne ja­kaś mała dziew­czyn­ka, jesz­cze dziec­ko, śle­pła itrze­ba było pod­dać ją ope­ra­cji, któ­rą mógł zro­bić tyl­ko pe­wien sław­ny pa­ry­ski chi­rurg, więc ka­pral ze­brał wśród żoł­nie­rzy dwóch po­bli­skich dy­wi­zji pofran­ku, podwa, sumę po­trzeb­ną naopła­ce­nie ope­ra­cji, idziec­ko wy­sła­no doPa­ry­ża. Oraz hi­sto­rię pew­ne­go star­ca: miał onw roku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym żonę, cór­kę, wnu­ka imałą far­mę, zadłu­go jed­nak cze­kał zewa­ku­acją, nie mógł się zde­cy­do­wać napo­rzu­ce­nie swo­jej wła­sno­ści, cór­ka iwnuk zgu­bi­li się wpo­pło­chu, któ­ry mi­nął do­pie­ro popierw­szej bi­twie oMamę, sta­ra żona umar­ła nadro­dze, asta­rzec wró­cił sam dowsi, kie­dy ją od­zy­ska­no ikie­dy tam mógł do­trzeć, ite­raz, zi­dio­cia­ły, nie pa­mię­ta­jąc swo­je­go na­zwi­ska ani ża­ło­by, ani nic wogó­le, włó­czył się, po­ję­ku­jąc, śli­niąc się, wy­grze­bu­jąc po­ży­wie­nie zod­pad­ków puł­ko­wych kuch­ni, sy­piał poro­wach ikrza­kach nazie­mi donie­go kie­dyś na­le­żą­cej, aż ka­pral po­świę­cił któ­ryś zeswo­ich urlo­pów iod­na­lazł wod­le­głej wsi naPo­łu­dniu da­le­kie­go ku­zy­na sta­rusz­ka, znów ze­brał po­trzeb­ne pie­nią­dze wpuł­ku iwy­słał sta­re­go dokrew­nia­ka.


  – Noi co? – za­py­tał ma­jor. Od­wró­cił się doame­ry­kań­skie­go ka­pi­ta­na. – Jak się mówi: to­uc­ke?


  – Tra­fio­ny – po­wie­dział ka­pi­tan. – Chciał­bym usły­szeć, jak pan tomówi donie­go, przy nim. Szko­da, że wy­szedł.


  – Ba! Onjest Fran­cu­zem – za­uwa­żył ma­jor. – Totyl­ko mar­szał­ko­wi bo­szów nic nie moż­na po­wie­dzieć. Ate­raz pan jest tra­fio­ny, przez nie­go iprze­ze mnie. Bote­raz przy­cho­dzą gody iwino…


  Opo­wie­dział otym tak­że: tosię zda­rzy­ło wewsi pod Mont­fau­con, ze­szłej zimy, bojuż byli ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze; wła­śnie do­sta­li żołd igra­no wko­ści, poca­łej pod­ło­dze wa­la­ły się bank­no­ty fran­ko­we, anad nimi sku­pi­ło się pół kom­pa­nii Ame­ry­ka­nów, kie­dy wszedł ten fran­cu­ski ka­pral ibez sło­wa za­czął zgar­niać roz­rzu­co­ne pie­nią­dze. Za­no­si­ło się już napraw­dzi­wy mię­dzy­na­ro­do­wy in­cy­dent, tyl­ko że wresz­cie temu ka­pra­lo­wi uda­ło się znimi po­ro­zu­mieć, wy­tłu­ma­czyć im, oco cho­dzi, amia­no­wi­cie owe­se­le: je­den zmło­dych Ame­ry­ka­nów ipew­na dziew­czy­na, sie­ro­ta wy­sie­dlo­na skądś zza Rhe­ims, te­raz ot, ta­kie po­py­chle, coś wro­dza­ju dziew­czy­ny dowszyst­kie­go wmiej­sco­wej ka­wia­ren­ce. Ona iten Ame­ry­ka­nin mu­sie­li…


  – Jego ko­le­dzy po­wie­dzie­li­by, że zro­bił dziew­czy­nie dziec­ko – wtrą­cił ame­ry­kań­ski ka­pi­tan. – Ale myro­zu­mie­my, copan chce po­wie­dzieć. Słu­cha­my.


  Więc ma­jor opo­wia­dał da­lej: sta­nę­ło natym, że cała kom­pa­nia nie tyl­ko po­szła nato we­se­le, ale ode­gra­ła nanim rolę ro­dzi­ców, za­ję­ła się wszyst­kim, wy­ku­pi­ła naprzy­ję­cie wino wca­łej wsi iza­pro­si­ła całą oko­li­cę, ode­gra­ła tak­że rolę ro­dzi­ców nasa­mym ślu­bie – wy­po­sa­ży­ła pan­nę mło­dą pre­zen­tem ślub­nym wy­star­cza­ją­cym, żeby za­pew­nić jej po­zy­cję praw­dzi­wej damy, żeby mo­gła wosob­nym wy­na­ję­tym po­ko­ju cze­kać, aż – albo je­śli – jej mąż wró­ci zeswo­jej na­stęp­nej ko­lej­ki służ­by li­nio­wej. Ale tę część miał opo­wie­dzieć popo­now­nym wyj­ściu sta­re­go ge­ne­ra­ła zpo­ko­ju, któ­ry te­raz, prze­pusz­czo­ny przez trzech nowo przy­by­łych, wró­cił zastół, za­trzy­mał się ipo­wie­dział:


  – Pro­szę opo­wia­dać. Pro­szę też miopo­wie­dzieć, jak do­stał me­dal. Szu­ka­my te­raz już na­wet nie oko­licz­no­ści ła­go­dzą­cych, na­wet nie li­to­ści, ale ła­ski, je­że­li coś ta­kie­go ist­nie­je ije­śli ze­chce ją przy­jąć… – Od­wró­cił się ipo­szedł wstro­nę mniej­szych drzwi.


  W tej sa­mej chwi­li drzwi otwo­rzy­ły się iad­iu­tant, któ­ry wy­pro­wa­dził aresz­to­wa­ne­go, sta­nął przy nich nabacz­ność, prze­pu­ścił sta­re­go ge­ne­ra­ła, poczym wy­szedł zanim iza­mknął je.


  – Awięc? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Cze­ka­ją wpo­ko­ju DeMon­ti­gny'ego – oznaj­mił ad­iu­tant. – Naj­młod­sza, tadziew­czy­na, toFran­cuz­ka. Jed­na zestar­szych tożona fran­cu­skie­go chło­pa…


  – Wiem – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał. – Gdzie jest togo­spo­dar­stwo?


  – Już gonie ma, pa­nie ge­ne­ra­le – wy­ja­śnił ad­iu­tant. – Znaj­do­wa­ło się wpo­bli­żu wsi Vien­ne-la-pu­cel­le, napół­noc odSa­int-Mi­hiel. Tę oko­li­cę ewa­ku­owa­no wty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym. Wpo­nie­dzia­łek rano Vien­ne-la-pu­cel­le za­ję­ta była przez front nie­przy­ja­ciel­ski.


  – Więc ona ijej mąż nie wie­dzą, czy mają dom, czy nie – stwier­dził sta­ry ge­ne­rał.


  – Tak, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Hmm. Cojesz­cze?


  – Sa­mo­chód zVil­le­neu­ve Blan­che wła­śnie za­je­chał nadzie­dzi­niec.


  – Wspa­nia­le – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał. – Pro­szę po­wi­tać na­sze­go go­ścia iwska­zać mudro­gę domo­je­go ga­bi­ne­tu. Tam pro­szę mupo­dać obiad iza­py­tać, czy przyj­mie nas zago­dzi­nę.


  Trzy lata temu cie­śle wbu­do­wa­li po­kój ad­iu­tan­ta wkąt sali nie­gdyś ba­lo­wej, apóź­niej są­do­wej. Ad­iu­tant oglą­dał swój po­kój codwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny inaj­wi­docz­niej przy­naj­mniej raz nadobę donie­go wcho­dził, po­nie­waż nawie­sza­ku wką­cie wi­siał jego ka­pe­lusz, płaszcz iele­ganc­ki, pięk­nie zwi­nię­ty lon­dyń­ski pa­ra­sol, któ­ry wze­sta­wie­niu zka­pe­lu­szem ipłasz­czem wy­glą­dał tak dzi­wacz­nie ipa­ra­dok­sal­nie jak ja­kieś do­mi­no czy wa­chlarz, do­pó­ki czło­wiek nie zdał so­bie spra­wy, że mógł onz po­wo­dze­niem za­wdzię­czać swo­ją obec­ność tu­taj tej sa­mej przy­czy­nie coi dwa inne god­ne uwa­gi przed­mio­ty wtym po­ko­ju: dwie brą­zo­we sta­tu­et­ki sto­ją­ce poobu koń­cach poza tym pu­ste­go biur­ka: pło­chli­wy ispło­szo­ny koń nie­waż­ko ibez­pł­cio­wo wspar­ty najed­nej no­dze, oraz sen­na gło­wa, nie od­lew, tyl­ko gru­bo cio­sa­na rzeź­ba wy­ko­na­na zesto­pu me­ta­lu isy­gno­wa­na Gau­dier-Brze­ska. Poza tym wpo­ko­ju pod ścia­ną, na­prze­ciw biur­ka sta­ła tyl­ko drew­nia­na ława.


  Kie­dy wszedł sta­ry ge­ne­rał, natej ła­wie sie­dzia­ły trzy ko­bie­ty, star­sze pobo­kach, młod­sza mię­dzy nimi. Kie­dy pod­cho­dził dobiur­ka, jesz­cze nie pa­trząc nanie, młod­sza nie­mal kon­wul­syj­nie drgnę­ła, jak­by chcia­ła wstać, ale jed­na zto­wa­rzy­szek przy­trzy­ma­ła ją zarękę. Iznów znie­ru­cho­mia­ły, przy­glą­da­jąc się, jak sta­ry ge­ne­rał sia­da zabiur­kiem, wob­ra­mo­wa­niu tych dwóch brą­zów, poczym spo­glą­da nanie: ostra, wy­nio­sła gó­ral­ska twarz, któ­ra – gdy­by nie róż­ni­ca wie­ku – by­ła­by bliź­nia­czo po­dob­na dotwa­rzy ka­pra­la; po­god­na ispo­koj­na twarz wwie­ku nie da­ją­cym się okre­ślić; apo­mię­dzy nimi peł­na na­pię­cia inie­po­ko­ju twarz dziew­czy­ny. Na­stęp­nie jak­by nasy­gnał, jak­by cze­ka­ła tyl­ko, aż ontak­że, sia­da­jąc, za­dość­uczy­ni wy­mo­gom grzecz­no­ści, ko­bie­ta ospo­koj­nej twa­rzy, trzy­ma­ją­ca nako­la­nach wi­kli­no­wy ko­szyk owi­nię­ty nie­ska­zi­tel­nie czy­stym płót­nem, ode­zwa­ła się:


  – Tak czy owak, cie­szę się, że cię wi­dzę. Wy­glą­dasz aku­rat jak na­le­ży.


  – Ma­rio – upo­mnia­ła ją dru­ga.


  – Nie wstydź się – cią­gnę­ła pierw­sza. – Nic nato nie po­ra­dzisz. Po­wi­nie­neś być za­do­wo­lo­ny, bonie każ­de­mu się touda­je. – Już wsta­wa­ła.


  Ta dru­ga po­wtó­rzy­ła:


  – Ma­rio – ina­wet znów pod­nio­sła rękę. Tam­ta jed­nak po­de­szła dobiur­ka, nie od­sta­wia­jąc ko­szy­ka. Wwy­cią­gnię­tej ręce trzy­ma­ła że­la­zną łyż­kę odłu­gim trzon­ku.


  – Mógł­byś się przy­naj­mniej wsty­dzić wy­sy­łać tego mło­de­go mi­łe­go chłop­ca, żeby ponocy włó­czył się zżoł­nie­rza­mi pomie­ście – po­wie­dzia­ła.


  – Świe­że po­wie­trze do­brze muzro­bi – od­po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał. – Zawie­le gotu nie ma.


  – Mo­głeś mupo­wie­dzieć.


  – Wca­le nie mó­wi­łem, że tyją masz. Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że je­śli bę­dzie trze­ba, znaj­dzie się.


  – Oto ona. – Po­ło­ży­ła łyż­kę ilek­ko opar­ła rękę nadru­giej, trzy­ma­ją­cej nie­tknię­ty ko­szyk. Szyb­ko, choć bez po­śpie­chu, spo­koj­nie uśmiech­nę­ła się donie­go, po­god­nie ibez na­ga­ny. – Na­praw­dę nic nato nie po­ra­dzisz. Nie mo­żesz.


  – Ma­rio – po­wtó­rzy­ła ko­bie­ta nała­wie.


  Znów szyb­ko, choć bez po­śpie­chu, uśmiech znik­nął. Nic się nie zja­wi­ło najego miej­sce.


  – Tak, sio­stro. – Ko­bie­ta za­wró­ci­ła wstro­nę ławy, zktó­rej te­raz wsta­ła tadru­ga.


  Znów dziew­czy­na drgnę­ła kon­wul­syj­nie, jak­by też chcia­ła wstać, ale przy­trzy­ma­ła ją szczu­pła, twar­da, chłop­ska ręka wy­so­kiej ko­bie­ty.


  – Tojest… – za­czął sta­ry ge­ne­rał.


  – Jego żona – rzu­ci­ła wy­so­ka ko­bie­ta ostro. – Ajak my­śla­łeś?


  – Ach, tak. – Ge­ne­rał po­pa­trzył nadziew­czy­nę, poczym do­dał tym swo­im ła­god­nym, po­zba­wio­nym wy­ra­zu gło­sem: – Mar­sy­lia? Może Tu­lon? – Iwy­mie­nił tę uli­cę idziel­ni­cę, uży­wa­jąc jej ha­nieb­ne­go mia­na. Ko­bie­ta chcia­ła od­po­wie­dzieć, ale sta­ry ge­ne­rał pod­niósł rękę. – Niech ona od­po­wie. – Zwró­cił się dodziew­czy­ny: – Tro­chę gło­śniej, moje dziec­ko.


  – Tak, pro­szę pana – po­twier­dzi­ła dziew­czy­na.


  – Ow­szem, tak – przy­zna­ła ko­bie­ta. – Pro­sty­tut­ka. Ajak, my­ślisz, mo­gła­by się tudo­stać? Jak mia­ła zdo­być pa­pie­ry, żeby się do­stać tak da­le­ko, dotej miej­sco­wo­ści? Mu­sia­ła też słu­żyć Fran­cji.


  – Ale ijego żona – za­uwa­żył sta­ry ge­ne­rał.


  – Te­raz jego żona – po­pra­wi­ła ko­bie­ta. – Mu­sisz się ztym po­go­dzić, czy wie­rzysz, czy nie.


  – Iwie­rzę, inie – oświad­czył. – Ity tak­że mu­sisz się ztym po­go­dzić.


  Wte­dy ko­bie­ta pu­ści­ła ra­mię dziew­czy­ny ipo­de­szła dobiur­ka tak bli­sko, że nie­mal godo­tknę­ła, po­tem za­trzy­ma­ła się nie­mal wtym miej­scu, skąd jej głos mógł do­biec dotam­tych dwóch sie­dzą­cych nała­wie już tyl­ko jako szept, ipo­wie­dzia­ła:


  – Chcesz jeprzed­tem ode­słać?


  – Poco? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał. – Więc tyje­steś Mag­da.


  – Tak – od­par­ła. – Nie Mar­ta, Mag­da. Mar­tą sta­łam się do­pie­ro wte­dy, od­kąd mia­łam bra­ta imu­sia­łam wę­dro­wać przez pół Eu­ro­py, żeby trzy­dzie­ści lat póź­niej sta­nąć przed fran­cu­skim ge­ne­ra­łem, któ­ry mapra­wo od­mó­wić muży­cia. Ijesz­cze nie tak: ode­brać muto ży­cie. – Nie­ru­cho­ma, wy­so­ka, sta­ła ispo­glą­da­ła nanie­go zgóry. – Więc na­wet nas zna­łeś. Chcia­łam po­wie­dzieć: „Nie pa­mię­ta­łeś nas”, boni­g­dy nas nie wi­dzia­łeś. Ale może toteż nie tak, może nas wte­dy wi­dzia­łeś. Je­że­li tak, pa­mię­tał­byś nas, choć jawte­dy mia­łam do­pie­ro dzie­więć, aMa­ria je­de­na­ście lat. Bodzi­siaj wie­czo­rem, kie­dy tyl­ko zo­ba­czy­łam two­ją twarz, zro­zu­mia­łam, że ni­g­dy nie bę­dziesz mu­siał ucie­kać, ukry­wać się, bać czy lę­kać, czy ża­ło­wać tego, że mu­sisz pa­mię­tać coś, naco kie­dyś pa­trzy­łeś. Ma­ria może bytego nie do­strze­gła… ona jest te­raz Ma­rią, boona też mu­sia­ła przy­być doFran­cji, żeby pa­trzeć naod­mó­wie­nie ży­cia jej przy­rod­nie­mu bra­tu, na­wet je­że­li ona też nie musi się bać czy lę­kać, czy ża­ło­wać, że musi pa­mię­tać… ale nie ja. Może toze wzglę­du naMa­rię nas pa­mię­tasz, je­śli nas wte­dy wi­dzia­łeś, boona mia­ła wte­dy je­de­na­ście lat, aw na­szym kra­ju je­de­na­sto­let­nie dziew­czę­ta już nie są dzieć­mi, już są ko­bie­ta­mi. Ale tego bym wo­la­ła nie mó­wić, nie dla­te­go tyl­ko że by­ło­by tojed­no­cze­śnie znie­wa­gą wo­bec na­szej mat­ki, nie mó­wiąc oto­bie… na­szej mat­ki, wktó­rej było coś, nie mó­wię otwa­rzy, ob­ce­go wna­szej wsi… Wewsi? Wca­łych gó­rach, wca­łym kra­ju, ato, cobyło wto­bie… było?… cojest wto­bie, tego oby się cały świat wy­strze­gał ibał, ilę­kał. Znie­wa­żo­ne zo­sta­ło­by samo zło. Nie my­ślę otym złu. My­ślę oZłu, jak­by wnim była ja­kaś czy­stość, su­ro­wość, za­zdrość jak wBogu… ja­kaś pra­wość wnie­pra­wo­ści, nie­zdol­na dokom­pro­mi­su, dopół­środ­ków, dopo­ło­wicz­no­ści. Ja­kiś mo­tyw, cel, jak­by nie tyl­ko na­sza mat­ka, ale jak­by­ście wyobo­je nie mo­gli nic nato po­ra­dzić. Inie tyl­ko wy, ale inasz, mój iMa­rii, oj­ciec, jak­by­ście nie tyl­ko wyobo­je, ale wszy­scy tro­je ro­bi­li nie to, cochcie­li­ście, ale to, co­ście mu­sie­li. Jak­by lu­dzie, męż­czyź­ni iko­bie­ty, nie wy­bie­ra­li zła, nie ak­cep­to­wa­li goi nie przyj­mo­wa­li, ale jak­by zło wy­bie­ra­ło męż­czyzn iko­bie­ty, jak­by ich wy­pró­bo­wy­wa­ło ido­świad­cza­ło, apo­tem przyj­mo­wa­ło naza­wsze, aż docza­su kie­dy się wy­pa­lą docna iwresz­cie za­wio­dą zło, nie ma­jąc już nic, cze­go mo­gło­by po­trze­bo­wać ico mo­gło­by wy­ko­rzy­stać. Wte­dy zło ich nisz­czy. Więc tonie by­łeś tyl­ko ty, cu­dzo­zie­miec, któ­ry się przy­pad­kiem zna­lazł wtym kra­ju tak da­le­kim inie­do­stęp­nym, że całe po­ko­le­nia tam się ro­dzą, żyją iumie­ra­ją, nie wie­dząc na­wet inie za­sta­na­wia­jąc się, inie trosz­cząc, czy coś jest poza na­szy­mi gó­ra­mi, czy wogó­le świat się zanimi nie koń­czy. Nie popro­stu męż­czy­zna, któ­ry tam przy­był przy­pad­kiem, ma­jąc już towszyst­ko, cze­go mubyło trze­ba, żeby ocza­ro­wać, opla­tać, za­uro­czyć sła­bą ide­li­kat­ną ko­bie­tę, iktó­ry spo­tkał ko­bie­tę nie tyl­ko sła­bą ide­li­kat­ną, ale rów­nież pięk­ną… otak, pięk­ną… gdy­byś się chciał uspra­wie­dli­wić jej pięk­no­ścią iswo­im uczu­ciem, moja twarz pierw­sza przy­zna­ła­by ciprze­ba­cze­nie, boza­zdrość nie to­bie byprzy­pa­dła, lecz jej… poto tyl­ko, żeby znisz­czyć jej dom, za­ufa­nie jej męża, spo­kój jej dzie­ci, ana ko­niec jej ży­cie… do­pro­wa­dzić jej męża dotego, żeby ją po­rzu­cił, poto tyl­ko, żeby po­zba­wić jej dzie­ci ojca, apo­tem ją wy­dać naśmierć wpo­ło­gu, wobór­ce przy­droż­nej go­spo­dy, poto tyl­ko, żeby osie­ro­cić tedzie­ci, awresz­cie za­cho­wać so­bie pra­wo… przy­wi­lej, obo­wią­zek, na­zwij to, jak chcesz… ska­za­nia naśmierć tego ostat­nie­go, je­dy­ne­go mę­skie­go po­tom­ka, aby znik­nę­ło naza­wsze na­zwi­sko, któ­re ona zdra­dzi­ła. Ito jesz­cze zamało. Tojesz­cze nie wy­star­cza. Toza­pew­ne coś dużo więk­sze­go, wspa­nial­sze­go, strasz­liw­sze­go: nie poto nasz oj­ciec wy­wę­dro­wał zro­dzin­nej do­li­ny wpo­szu­ki­wa­niu pięk­nej ko­bie­ty jako mat­ki dla dzie­dzi­ców swe­go imie­nia iw wy­ni­ku tych po­szu­ki­wań zna­lazł ją, tę twarz fa­tal­ną izło­wiesz­czą, ko­bie­tę, któ­ra przy­nio­sła za­tra­tę jego imie­niu; nie poto wplą­ta­łeś się wto przy­pad­kiem, choć przy­sła­ny by­łeś, byuj­rzeć tę pięk­ną ifa­tal­ną twarz; nie poto ją, tak sła­bą wdu­mie icno­cie, choć przez tę twarz ska­za­ną naich utra­tę… inie poto tyl­ko was wszyst­kich tro­je spę­dzo­no tam, żeby wy­ma­zać czy­jeś imię zhi­sto­rii ludz­ko­ści, boprze­cież nikt poza na­szą do­li­ną ni­g­dy tego imie­nia nie sły­szał io nie się nie trosz­czył. Towszyst­ko było poto, żeby stwo­rzyć syna, żeby je­den zwas mógł ska­zać gona śmierć, jak gdy­by dla zba­wie­nia zie­mi, dla zba­wie­nia świa­ta, dla zba­wie­nia hi­sto­rii ludz­ko­ści, sa­mej ludz­ko­ści.


  Unio­sła obie ręce itak już zo­sta­ły, pięść jed­nej ob­ję­ta dło­nią dru­giej.


  – Nic dziw­ne­go, że nas po­zna­łeś. Głu­pia by­łam, choć­by przy­pusz­cza­jąc, że mu­szę ciprzed­sta­wić do­wód. Więc te­raz nie wiem zu­peł­nie, coz nim po­cząć, kie­dy goużyć. Totak jak zno­żem, któ­rym moż­na tyl­ko raz ude­rzyć, jak zpi­sto­le­tem, wktó­rym jest tyl­ko jed­na kula, nie mogę za­ry­zy­ko­wać zawcze­śnie iboję się spóź­nić. Może wiesz już na­wet wszyst­ko, cobę­dzie da­lej, pa­mię­tam, jak się po­my­li­łam, kie­dy my­śla­łam, że mo­żesz nie wie­dzieć, kim je­ste­śmy. Może wtej chwi­li two­je oczy mimó­wią, że już wiesz, cosię jesz­cze sta­nie, jak tosię skoń­czy, na­wet je­że­li cie­bie przy tym nie bę­dzie, je­że­li speł­nisz swo­je prze­zna­cze­nie… czy tyl­ko jej prze­zna­cze­nie… iznik­niesz.


  – Więc mipo­wiedz – po­pro­sił sta­ry ge­ne­rał.


  – …je­że­li mu­szę, tak? Tewstą­żecz­ki, gwiazd­ki iple­cio­ne sznu­ry przez czter­dzie­ści lat sta­wia­ły czo­ło lan­com iku­lom, ale nie po­wstrzy­ma­ją ję­zy­ka ko­bie­ty… Albo że­bym spró­bo­wa­ła cipo­wie­dzieć, tak, bonie wiem prze­cież. Mia­łam wte­dy tyl­ko dzie­więć lat, po­tra­fi­łam tyl­ko pa­trzeć iza­pa­mię­tać. Tak samo Ma­ria, choć ona mia­ła je­de­na­ście. Ale ona już wte­dy wol­na była odwszel­kie­go stra­chu czy żalu wy­wo­ła­nych tyl­ko tym, że się nacoś pa­trzy. Inie mu­sia­ły­śmy tego oglą­dać, boży­ły­śmy obok tego przez całe ży­cie, tak samo jak pra­wie cała do­li­na. Już donas na­le­ża­ło, było na­szą, ca­łej do­li­ny, dumą (wy­wo­łu­jąc za­ra­zem odro­bi­nę gro­zy), tak jak inne do­li­ny mie­wa­ją ja­kieś szczy­ty, lo­dow­ce czy wo­do­spa­dy; tapla­ma, taśle­pa bia­ła ścia­na, gro­bo­wiec czy wie­ża, co­kol­wiek tobyło, pierw­sze miej­sce wna­szej do­li­nie, naktó­re pa­dał pro­mień słoń­ca, iostat­nie, któ­re opusz­czał, za­cho­wu­ją­ce jesz­cze od­blask świa­tła dłu­go potym, jak pa­rów, gdzie się gnieź­dzi­li­śmy, utra­cił tę odro­bi­nę słoń­ca, jaką uda­ło musię wy­drzeć. Ito nie znaj­do­wa­ło się wy­so­ko, nie da­ło­by się tego okre­ślić tym sło­wem. Znaj­do­wa­ło się popro­stu wy­żej, niż uda­ło się wspiąć na­szym męż­czy­znom, na­szym pa­ste­rzom imy­śli­wym. Nie była toja­kaś świą­ty­nia czy miej­sce świę­te, boto zna­li­śmy tak­że, izna­li­śmy lu­dzi, jacy wta­kich miej­scach prze­by­wa­ją, na­wie­dza­ją ta­kie miej­sca iim słu­żą. Są toprzede wszyst­kim lu­dzie gór, po­tem do­pie­ro ka­pła­ni, bozna­li­śmy ich oj­ców, anasi oj­co­wie zna­li ich dzia­dów. Zo­sta­wa­li ka­pła­na­mi do­pie­ro po­tem, od­da­jąc ka­płań­stwu tyl­ko reszt­ki. Było tora­czej po­dob­ne dogniaz­da, wja­kim miesz­ka­ją orły, ilu­dzie, męż­czyź­ni, zja­wia­li się tam, jak­by spa­da­li wprost znie­ba… jak ty, nie zo­sta­wia­jąc śla­dów swo­je­go przy­by­cia czy na­dej­ścia… tak jak ty, czy odej­ścia… o, tak jak ty, tak samo jak orły… otak, ity tak samo, na­wet je­śli Ma­ria albo jawi­dzia­ły­śmy cię wte­dy, nie pa­mię­ta­my tego, inie pa­mię­ta­my, kie­dy tynas wi­dzia­łeś, czy wogó­le wi­dzia­łeś, wie­my tyl­ko to, conam mat­ka po­wie­dzia­ła. Omal nie po­wie­dzia­łam: „Je­śli sam nasz oj­ciec kie­dy wi­dział cię ży­we­go”, ale onoczy­wi­ście cię wi­dział, sam napew­no się oto po­sta­ra­łeś, bę­dąc pra­wym dżen­tel­me­nem ooby­cza­jach iod­wa­dze god­nej dżen­tel­me­na, bona totrze­ba było od­wa­gi, oj­ciec zawie­le już stra­cił, żeby mubyło żal tej resz­ty, jaka zo­sta­ła… Przy­cho­dzi­li tam nie poto, żeby drżeć naklęcz­kach naka­mien­nych pod­ło­gach, ale poto, żeby my­śleć. Dla my­śle­nia, nie tego my­śle­nia wna­szym po­ję­ciu: tej sen­nej na­dziei, ma­rzeń ipra­gnień, aw grun­cie rze­czy przede wszyst­kim cze­ka­nia, ale dla głę­bo­kie­go sku­pie­nia, któ­re kie­dyś… ju­tro, dziś, wna­stęp­nej mi­nu­cie, już te­raz… zmie­ni wy­gląd świa­ta. Nie wy­so­ko, natyle tyl­ko wy­so­ko, żeby zna­leźć się mię­dzy nami anie­bem, jak sta­cja podro­dze donie­ba, tak że nic wtym nie było dziw­ne­go, kie­dy poczy­jejś śmier­ci osie­ro­ce­ni wie­rzy­li, że du­sza, choć może tam się nie za­trzy­ma­ła naza­wsze, ale jed­nak wstą­pi­ła, żeby od­dać po­ło­wę bi­le­tu. Nic dziw­ne­go, że kie­dy na­sza mat­ka znik­nę­ła tej wio­sny naty­dzień, obie zMa­rią wie­dzia­ły­śmy, do­kąd po­szła. Nie umar­ła, nie mia­ły­śmy żad­ne­go po­grze­bu, więc nie mu­sia­ła prze­cho­dzić tam­tę­dy. Ale zpew­no­ścią tam była, gdyż nie mo­gła być ni­g­dzie in­dziej… ko­bie­ta otwa­rzy odsa­me­go po­cząt­ku ob­cej, nie namiej­scu wna­szej do­li­nie, już nie wspo­mi­na­jąc otym, cona­wet my, jej cór­ki, czu­ły­śmy, roz­po­zna­wa­ły­śmy ukry­te wtej twa­rzy, któ­ra dona­szych gór nie pa­so­wa­ła ani nie pa­so­wa­ła dolu­dzi na­sze­go ro­dza­ju, gdzie­kol­wiek bybyli. Gdzież in­dziej mo­gła pójść? Ale nie dla my­śle­nia, nie żeby ją przy­ję­to wtym wy­wo­łu­ją­cym gro­zę iprze­ra­że­nie sta­nie, bodo tego nie pa­so­wa­ła na­wet jej twarz ani to, cosię wniej kry­ło, ale przy­naj­mniej poto, żeby tym ode­tchnąć, żeby się ską­pać wbla­sku tego strasz­li­we­go sku­pie­nia. Zdu­mie­wa­ją­ce było, że wró­ci­ła. Zdu­mie­wa­ją­ce nie dla do­li­ny, ale dla Ma­rii idla mnie. Bomy by­ły­śmy dzieć­mi, nie wie­dzia­ły­śmy, my­śmy tyl­ko pa­trzy­ły iwi­dzia­ły, iwią­za­ły, pró­bo­wa­ły po­wią­zać po­je­dyn­cze nit­ki do­my­słów. Dla nas popro­stu tatwarz, tocoś wniej, czym­kol­wiek było, coni­g­dy nie na­le­ża­ło donas ani dona­sze­go ojca, choć była jego żoną ana­szą mat­ką, wresz­cie do­ko­na­ło tego, naco odpo­cząt­ku zo­sta­ła ska­za­na. Ale jed­nak wró­ci­ła. Nie wy­pro­wa­dzi­ła się naza­wsze zdomu, ogni­ska do­mo­we­go, ca­łe­go ży­cia, wogó­le wszyst­kie­go. Tojuż zro­bi­ła, od­cho­dząc tak, jak ode­szła, aprzez swój po­wrót tyl­ko po­więk­szy­ła to, cojuż tuopu­ści­ła. Itak zresz­tą była tuza­wsze go­ściem, wża­den więc spo­sób już nie mo­gła wró­cić. To­też Ma­ria ija, na­wet jako dzie­ci, wie­dzia­ły­śmy le­piej niż do­li­na, że tonie może trwać. Nie mia­ło dla nas zna­cze­nia todziec­ko, jesz­cze jed­no, nowy brat czy sio­stra, któ­re mia­ło się uro­dzić naj­bliż­szej zimy. Cho­ciaż by­ły­śmy małe, wie­dzia­ły­śmy wszyst­ko onie­mow­lę­tach. Unas nikt nie był nato zamały, bou nas, wśród su­ro­wych inie­li­to­ści­wych gór, zko­niecz­no­ści, zpo­trze­by iz bra­ku cze­go in­ne­go dzie­ci słu­ży­ły lu­dziom tak, jak lu­dziom wkra­jach peł­nych dra­pież­nych zwie­rząt słu­ży broń ikule: jako obro­na, śro­dek za­cho­waw­czy po­zwa­la­ją­cy prze­trwać. Pa­trzy­ły­śmy, wprze­ci­wień­stwie dona­sze­go ojca, nato dziec­ko nie jako napięt­no grze­chu, tyl­ko nie­za­prze­czal­ny do­wód cze­goś, cow in­nym wy­pad­ku mógł­by się na­uczyć zno­sić. Nie wy­gnał jej zeswo­je­go domu. Nie myśl tak. Ona toby­li­śmy my. Toon chciał odejść, zo­sta­wić zasobą wszyst­ko, dom, prze­szłość, wszyst­kie ma­rze­nia ina­dzie­je, któ­re lu­dzie zwy­kli na­zy­wać do­mem, iwście­kłość, swo­ją bez­sil­ność, ob­ra­żo­ną mę­skość… ach tak, izła­ma­ne ser­ce, dla­cze­go bynie? Wszyst­ko chciał zo­sta­wić zasobą. Ale toona prze­cię­ła tę więź iode­szła, zbrzu­chem, notak… bonie­wie­le jej już zo­sta­wa­ło cza­su, już była zima imoże nie po­tra­fi­ły­śmy ob­li­czyć do­kład­nie, wktó­rym jest mie­sią­cu, ale tyle już wi­dzia­ły­śmy ko­bie­cych brzu­chów, że wprzy­bli­że­niu po­tra­fi­ły­śmy od­gad­nąć mie­siąc.


  Więc tomy­śmy ode­szły. Sta­ło się tow nocy, pociem­ku. Oj­ciec wy­szedł za­raz poko­la­cji, nie wie­dzia­ły­śmy do­kąd, ajak po­wie­dzia­ła­bym te­raz, pew­no popro­stu szu­kał wciem­no­ści, naotwar­tym polu iw ci­szy cze­goś, cze­go ani tam, ani ni­g­dzie dla nie­go nie było. Iwiem te­raz, dla­cze­go my, awła­ści­wie ona, po­szły­śmy też naza­chód, atak­że skąd wzię­ły się pie­nią­dze, któ­re nam naja­kiś czas wy­star­czy­ły, bopo­tem już nie mia­ły­śmy czym pła­cić zajaz­dę imu­sia­ły­śmy iść pie­szo, po­nie­waż ona, my, nie wzię­ły­śmy ztego domu nic poza su­kien­ka­mi, ja­kie mia­ły­śmy naso­bie, sza­la­mi iodro­bi­ną je­dze­nia, któ­re Ma­ria nio­sła wtym sa­mym tuko­szy­ku. Itu też mo­gła­bym po­wie­dzieć: „Ale tyby­łeś bez­piecz­ny, tojesz­cze było zamało”, nie po­wiem jed­nak, jak­że mo­gła­bym to­bie topo­wie­dzieć. Nato, cojest wto­bie, niech­by le­piej samo nie­bo przy­mknę­ło oczy. Szły­śmy więc da­lej pie­szo iwciąż naza­chód. Ona mo­gła się nie na­uczyć my­śle­nia przez ten ty­dzień spę­dzo­ny tam nagó­rze, ale przy­naj­mniej za­pa­mię­ta­ła conie­co zgeo­gra­fii. Apo­tem żyw­ność się nam skoń­czy­ła ija­dły­śmy tyl­ko to, cosię nam uda­ło wy­że­brać, ale już itak nie mia­ło todłu­go trwać, choć­by nam na­wet zo­sta­ły pie­nią­dze najaz­dę. Inad­szedł ten wie­czór. Już była zima, kie­dy ode­szły­śmy zdomu, ate­raz przy­szło Boże Na­ro­dze­nie, wi­gi­lia Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Ite­raz już nie pa­mię­tam, czy wy­rzu­co­no nas zgo­spo­dy, czy tyl­ko nam od­mó­wio­no przy­ję­cia, czy może toznów była de­cy­zja na­szej mat­ki, któ­ra prze­cię­ła jesz­cze itę więź zludź­mi. Pa­mię­tam tyl­ko sło­mę, ciem­ną staj­nię izim­no, ale nie przy­po­mi­nam so­bie, czy toMa­ria, czy ja, któ­ra znas po­bie­gła zpo­wro­tem wśnie­gu ipu­ka­ła doza­mknię­tych ku­chen­nych drzwi, aż ktoś wy­szedł… Pa­mię­tam tyl­ko wresz­cie świa­tło, la­tar­nię, sku­pio­ne nad nami obce nie­zna­ne twa­rze, apo­tem krew, wodę iwil­goć; ja, dzie­wię­cio­let­nie dziec­ko, imoja je­de­na­sto­let­nia nie­speł­na ro­zu­mu sio­stra sta­ra­ły­śmy się okryć toopusz­cze­nie whań­bie izdra­dzie, tę po­rzu­co­ną na­gość, aona za­ci­śnię­tą dło­nią szu­ka­ła mo­jej, chcia­ła coś po­wie­dzieć, wciąż kur­czo­wo cze­pia­jąc się mo­jej ręki, na­wet kie­dy już da­łam sło­wo, obie­ca­łam, przy­się­głam…


  Pa­trzy­ła nanie­go zgóry, trzy­ma­ła za­ci­śnię­tą pięść jed­nej ręki wdło­ni dru­giej.


  – Nie zewzglę­du nacie­bie. Zewzglę­du nanie­go. Nie, tonie tak. Już zewzglę­du nacie­bie, zewzglę­du natę chwi­lę te­raz przy­się­ga­łam owej nocy przed trzy­dzie­stu trze­ma laty, kie­dy chwy­ci­ła mnie zarękę iusi­ło­wa­ła coś po­wie­dzieć. Już wte­dy, jako dzie­wię­cio­let­nia dziew­czyn­ka, mu­sia­łam wie­dzieć, że pew­ne­go dnia prze­wę­dru­ję pół Eu­ro­py, żeby cito przy­nieść, tak samo jak już wte­dy mu­sia­łam wie­dzieć, że napróż­no toprzy­nio­sę. Ja­kieś zło­wiesz­cze fa­tum zo­sta­ło miprze­ka­za­ne, na­rzu­co­ne już przez to, że ten me­da­lion do­tknął mo­je­go cia­ła, za­nim jesz­cze gootwo­rzy­łam, zaj­rza­łam donie­go ido­my­śli­łam się, prze­wi­dzia­łam, dokogo na­le­ży tatwarz, jesz­cze za­nim zna­la­złam, ara­czej za­nim zna­la­zły­śmy sa­kiew­kę, pie­nią­dze, któ­re nas tuspro­wa­dzi­ły. O, nikt nie za­prze­czy, że by­łeś wspa­nia­ło­myśl­ny. Bojak­że mo­głeś wie­dzieć, że pie­nią­dze, któ­re mia­ły ciku­pić bez­kar­ność, uwol­nić cię odkon­se­kwen­cji two­je­go mło­dzień­cze­go sza­leń­stwa… po­sag, gdy­by dziec­ko było dziew­czyn­ką, sta­do owiec iskra­wek po­chy­łe­go pa­stwi­ska, gdy­by tobył chło­piec, iw swo­im cza­sie żona dla nie­go, aby już same wnu­ki uwię­zi­ły wspól­nicz­kę two­je­go sza­leń­stwa wmiej­scu, zktó­re­go cię nie bę­dzie mo­gła zra­nić… że po­słu­żą ce­lo­wi wręcz od­wrot­ne­mu, opła­cą nasz prze­jazd doBej­ru­tu iwy­star­czą jesz­cze, sta­ną się wresz­cie tym, czym mia­ły być odpo­cząt­ku, po­sa­giem?


  Bo mo­gły­śmy tam zo­stać, wna­szych gó­rach, wna­szym kra­ju, wśród lu­dzi, któ­rych zna­ły­śmy iktó­rzy nas zna­li. Mo­gły­śmy tam zo­stać już wtej go­spo­dzie, wtej wio­sce, bolu­dzie na­praw­dę są do­brzy, na­praw­dę są zdol­ni doli­to­ści iwspół­czu­cia dla sła­bych, osie­ro­co­nych ibez­rad­nych, boist­nie­je li­tość iwspół­czu­cie, ilu­dzie sła­bi, bez­bron­ni iosie­ro­ce­ni, choć oczy­wi­ście tynie umiesz, nie od­wa­żysz się wto wie­rzyć. Cie­bie nie stać nawię­cej niż prze­ko­na­nie, że lu­dzi się ku­pu­je, zu­ży­wa iwy­rzu­ca. Izo­sta­ły­śmy tam pra­wie dzie­sięć lat. Oczy­wi­ście pra­co­wa­ły­śmy wtej go­spo­dzie, wkuch­ni, przy do­je­niu krów, iw tej wsi; dla tej wsi. Ma­ria jako sła­ba naumy­śle mia­ła szcze­gól­ny dar ob­cho­dze­nia się zła­god­ny­mi, spo­koj­ny­mi zwie­rzę­ta­mi, jak kro­wy czy gęsi, któ­re nie cier­pia­ły ztego po­wo­du, że są zwy­kły­mi kro­wa­mi igę­sia­mi, anie lwa­mi czy je­le­nia­mi; ale tak samo pra­co­wa­ły­by­śmy iw domu, doktó­re­go – mimo ca­łej swo­jej do­bro­ci, amoże dzię­ki swo­jej do­bro­ci – zpo­cząt­ku pró­bo­wa­li nas na­mó­wić, że­by­śmy wró­ci­ły.


  Ale jaby­łam ztego wy­łą­czo­na. Toja by­łam te­raz jego mat­ką. Za­nim jego los godo­się­gną!, do­się­gnąć mu­siał naj­pierw mnie. Już jako dzie­wię­cio­let­nia dziew­czyn­ka mia­łam dwo­je dzie­ci, ma­leń­kie­go bra­ta inie­speł­na ro­zu­mu sio­strę odwa lata ode mnie star­szą, aż wBej­ru­cie zna­la­złam dla nich oboj­ga ojca. Wy­rok losu mógł cią­żyć nad nim, ale prze­kleń­stwo przy­spie­sze­nia fa­tum, wy­peł­nie­nia gospo­czy­wa­ło namnie… toja te­raz no­si­łam ten ta­jem­ny ta­li­zman, któ­ry nie był sym­bo­lem pa­mię­ci ani mi­ło­ści. Nie słod­ką pa­miąt­kę przy­się­gi mi­ło­ści czy opusz­cze­nia, onie… ten me­da­lion namo­jej pier­si pod suk­nią le­żał jak pięt­no, jak trąd, jak roz­pa­lo­ny wę­giel, jak oścień po­py­cha­ją­cy mnie dotego dnia, go­dzi­ny, chwi­li, kie­dy onwła­sną krwią spła­ci jed­no iod­ku­pi dru­gie. Tak, los był jego, ale jaby­łam słu­żeb­ni­cą tego losu: jamia­łam cito przy­nieść. Mu­szę też dać cido­wód tej ko­niecz­no­ści. Aby cigo dać, mu­szę też wnieść wtwo­ją or­bi­tę ten przed­miot, któ­ry stwo­rzy iuza­sad­ni ko­niecz­ność. Go­rzej; wno­sząc gow two­ją or­bi­tę, sama stwo­rzy­łam ko­niecz­ność, któ­rej nie zdo­ła spła­cić tapa­miąt­ka, ten ostat­ni, roz­pacz­li­wy atut, jaki mizo­stał.


  To prze­kleń­stwo, ten wy­rok losu zcza­sem mia­ły za­ka­zić samo owo życz­li­we oto­cze­nie, ja­kie nas przy­gar­nę­ło, bojuż prze­cież chcesz za­py­tać, jak tosię sta­ło, że­śmy mu­sia­ły doEu­ro­py Za­chod­niej je­chać przez Azję Mniej­szą. Od­po­wiem ci. Tonie była na­sza ro­bo­ta. Tobyła tawieś. Nie, tomy wszy­scy. Coś nakształt sprzy­mie­rze­nia. Fran­cja – sło­wo, na­zwa, cel pe­łen zna­cze­nia, ale ode­rwa­ny jak sło­wa ła­ska, wto­rek czy kwa­ran­tan­na, ezo­te­rycz­ny nie tyl­ko dla nas, ale rów­nież dla tych nie­uczo­nych do­brych lu­dzi, wśród któ­rych my, bez­dom­ne sie­ro­ty, zna­leź­li­śmy schro­nie­nie, któ­rzy oFran­cji za­le­d­wie sły­sze­li inic ich nie ob­cho­dzi­ła aż docza­su, kie­dy my­śmy się unich po­ja­wi­li, awte­dy jak­by na­wią­za­li znią żywe sto­sun­ki przez nas, zna­szą po­mo­cą, choć my­śmy na­wet nie wie­dzie­li, gdzie ona jest. Wie­dzie­li­śmy tyl­ko tyle, że naza­cho­dzie iże mu­si­my, że mu­szę… wlo­kąc zasobą tam­tych dwo­je… tam iść, aż zcza­sem zna­ła nas już cała wieś, cała do­li­na, cały okręg, jako ma­łych Fran­cu­zi­ków: tro­je wy­bie­ra­ją­cych się, ja­dą­cych, prze­zna­czo­nych Fran­cji, tak jak czło­wiek może być prze­zna­czo­ny wda­le­kiej inie­odwo­łal­nej przy­szło­ści doja­kie­goś sta­nu czy po­wo­ła­nia, doklasz­to­ru naszczy­cie Eve­re­stu, nie donie­ba; iwszy­scy są prze­ko­na­ni, że się tam wy­bie­rze, kie­dy tyl­ko znaj­dzie czas, żeby się temu rze­czy­wi­ście po­świę­cić… za­wsze doja­kie­goś dziw­ne­go iszcze­gól­nie ezo­te­rycz­ne­go miej­sca, do­kąd tak na­praw­dę nikt nie chce się udać, chy­ba wczczych roz­my­śla­niach, ale skąd bije za­wsze ja­kiś blask namiej­sce, zktó­re­go się od­cho­dzi iktó­re jest świad­kiem przy­go­to­wań.


  Bo nig­dy­śmy wogó­le nie sły­sze­li oBej­ru­cie, nie mó­wiąc już tym, że jest tam fran­cu­ska ko­lo­nia, fran­cu­ski gar­ni­zon, wła­dze… sło­wem, że tojak­by Fran­cja, naj­bliż­sza nas część Fran­cji. Tozna­czy, praw­dzi­wa Fran­cja mo­gła na­wet być bli­żej, ale dro­gą lą­do­wą, awięc po­dróż kosz­to­wa­ła­by dro­go, amy by­li­śmy bied­ni. Napo­dróż mie­li­śmy tyl­ko dużo wol­ne­go cza­su. Mie­li­śmy oczy­wi­ście tę kie­skę, któ­ra zresz­tą napew­no nie za­wio­zła­by nas wszyst­kich troj­ga doFran­cji naj­krót­szą dro­gą, na­wet gdy­by nie było waż­niej­sze­go po­wo­du dooszczę­dza­nia pie­nię­dzy. Wy­da­li­śmy więc to, cze­go mie­li­śmy naj­wię­cej, ipo­dró­żo­wa­li­śmy tak, jak mogą po­dró­żo­wać tyl­ko bar­dzo bied­ni ibar­dzo bo­ga­ci, boszyb­ko po­dró­żu­ją tyl­ko ci, któ­rzy są zabo­ga­ci, żeby mieć czas, iza bied­ni, żeby nie mieć pra­cy. Dro­gą mor­ską. Iwy­da­li­śmy tyl­ko tyle ztej kie­ski; żeby się wetro­je do­stać nanaj­bliż­szy osią­gal­ny praw­dzi­wy skraj Fran­cji imimo tozo­sta­wić so­bie, ile się tyl­ko da. Po­nie­waż mia­łam już dzie­więt­na­ście lat iby­łam dla nas więk­szym ka­pi­ta­łem niż takie­ska, zktó­rej po­trze­bo­wa­li­śmy tyl­ko tyle, że­bym mo­gła jako tako za­opa­trzo­na zna­leźć jak naj­szyb­ciej męża Fran­cu­za, któ­ry stał­by się dla nas wszyst­kich troj­ga pasz­por­tem wpro­wa­dza­ją­cym nas dokra­ju, gdzie cze­ka­ło namo­je­go bra­ta jego prze­zna­cze­nie.


  Dla­te­go zo­stał wy­bra­ny Bej­rut. Ni­g­dy onim nie sły­sza­łam, ale dla­cze­go mia­ła­bym po­wąt­pie­wać, sko­ro wieś nie mia­ła wąt­pli­wo­ści? To­też by­łam pew­na, że wswo­im, albo też wta­kim cza­sie, jak Bóg ze­chce, przed stat­kiem po­ja­wi się Bej­rut, ko­niec po­dró­ży, atam już namnie bę­dzie cze­kał ten fran­cu­ski mąż. Itak się sta­ło. Ni­g­dy przed­tem nie sły­sza­łam jego na­zwi­ska ina­wet nie pa­mię­tam wszyst­kich oko­licz­no­ści, wja­kich się spo­tka­li­śmy, tyl­ko że nie cze­ka­łam dłu­go ion był, jest do­brym czło­wie­kiem, do­brym mę­żem dla mnie ibra­tem dla Ma­rii, ioj­cem dla tego, któ­ry minie oszczę­dzi naj­wi­docz­niej żad­nej męki poza tą pierw­szą, że nie jago ro­dzi­łam. Aja sta­ra­łam się ina­dal będę się sta­ra­ła być mudo­brą żoną. Był żoł­nie­rzem tam­tej­sze­go gar­ni­zo­nu. Tojest, od­słu­gi­wał tam woj­sko, bouro­dził się rol­ni­kiem iczas służ­by musię koń­czył. Tak, tak, już się koń­czył, je­den dzień póź­niej ijuż bym gonie za­sta­ła, copo­win­no mibyło po­wie­dzieć, ostrzec mnie, że cią­ży nad nami wy­rok losu, nie prze­zna­cze­nie, botyl­ko prze­zna­cze­nie bywa nie­zręcz­ne, nie­sku­tecz­ne iopie­sza­łe, los ni­g­dy. Wów­czas jed­nak tego nie wie­dzia­łam. Wie­dzia­łam tyl­ko, że mu­si­my się do­stać doFran­cji, ido­sta­li­śmy się tam, togo­spo­dar­stwo… nie będę cina­wet mó­wi­ła, gdzie jest…


  – Wiem gdzie – wtrą­cił sta­ry ge­ne­rał.


  Przez cały czas się nie po­ru­sza­ła, więc nie mo­gła już bar­dziej znie­ru­cho­mieć; od­dy­cha­ła tak spo­koj­nie, że itego nie było wi­dać, wci­ska­ła tę nie­ru­cho­mą pięść wdłoń dru­giej nie­ru­cho­mej ręki ipa­trzy­ła nanie­go.


  – Więc już do­szli­śmy dotego – po­wie­dzia­ła. – Oczy­wi­ście, do­wie­dzia­łeś się, gdzie jest tomiej­sce. Jak­że ina­czej mógł­byś się wa­hać, gdzie masz mipo­zwo­lić napo­cho­wa­nie tego cia­ła iko­ści zcia­ła iko­ści, któ­re kie­dyś ko­cha­łeś, któ­rych kie­dyś przy­naj­mniej po­żą­da­łeś. Wie­dzia­łeś na­wet zgóry, cze­go odcie­bie wresz­cie za­żą­dam, boobo­je te­raz wie­my, że… – ipra­wie nie od­ry­wa­jąc jed­nej dło­ni oddru­giej, po­ru­szy­ła lek­ko pię­ścią iz po­wro­tem po­ło­ży­ła ją nadło­ni – …za­żą­dam napróż­no.


  – Tak – przy­znał sta­ry ge­ne­rał. – Ija towiem.


  – Iprzy­zwo­li­łeś na­wet zgóry, bowte­dy onjuż nie bę­dzie groź­bą? Nie, nie, nic jesz­cze nie mów, po­zwól mijesz­cze chwi­lę wie­rzyć, że mo­gła­bym ni­g­dy nie uwie­rzyć wto, że ktoś, choć­by ity, może mieć więk­szą wła­dzę nad na­tu­ral­nym od­ru­chem współ­czu­cia, niż ją manad od­ru­cha­mi swo­ich ki­szek. Oczym toja mó­wi­łam? Ach tak, ogo­spo­dar­stwie. Natym stat­ku wdro­dze doBej­ru­tu sły­sza­łam, jak mó­wi­li olą­dzie ipor­cie. Za­nim do­tar­łam doBej­ru­tu, do­wie­dzia­łam się, cozna­czy schro­nie­nie, awresz­cie weFran­cji uwie­rzy­łam, że jezna­leź­li­śmy, że onje zna­lazł. Dom. On, któ­ry ni­g­dy do­tąd nie miał domu: czte­ry ścia­ny ipa­le­ni­sko, doktó­rych się wra­ca wie­czo­rem. Boto były ijego ścia­ny, ijego pa­le­ni­sko. Pra­ca nie zaza­pła­tę czy przy­wi­lej spa­nia nastrysz­ku, czy zareszt­ki je­dze­nia uku­chen­nych drzwi, ale dla­te­go że wy­ko­na­na pra­ca też na­le­ża­ła wczę­ści donie­go, gdyż mógł wy­brać, czy za­nie­dbać ją, czy wy­peł­nić. Boon już wte­dy był nie tyl­ko zuro­dze­nia chło­pem, ale do­brym go­spo­da­rzem, jak gdy­by tachłop­ska część jego krwi, po­cho­dze­nia idzie­dzic­twa spa­ła nie­za­kłó­co­nym snem, do­pó­ki prze­zna­cze­nie gonie od­na­la­zło inie do­da­ło muzie­mi, do­brej zie­mi, sze­ro­kiej, tłu­stej igłę­bo­kiej, tak że pod ko­niec dru­gie­go roku już stał się spad­ko­bier­cą mo­je­go męża ina­dal nim wczę­ści zo­sta­nie, na­wet gdy­by­śmy mie­li wła­sne dzie­ci. Inie tyl­ko dom, ale ioj­czy­zna. Był już pod­da­nym fran­cu­skim, podzie­się­ciu la­tach miał zo­stać fran­cu­skim oby­wa­te­lem, oby­wa­te­lem Fran­cji, Fran­cu­zem pod każ­dym wzglę­dem, ato jego bez­i­mien­ne po­cho­dze­nie mia­ło stać się jak­by nie­by­łe.


  Wresz­cie więc mo­gli­śmy, jai on, za­po­mnieć oto­bie. Nie, tonie tak: nie mo­gli­śmy za­po­mnieć oto­bie, po­nie­waż tyby­łeś przy­czy­ną, że zna­leź­li­śmy się tam, gdzie się zna­leź­li­śmy, przez cie­bie nako­niec zna­leź­li­śmy port, przy­stań, gdzie, jak mó­wi­li natym stat­ku, moż­na rzu­cić ko­twi­cę iza­cu­mo­wać bez­piecz­nie. Azresz­tą onnie mógł cię wła­ści­wie za­po­mnieć, bojesz­cze oto­bie ni­g­dy nie sły­szał. Tora­czej jaci prze­ba­czy­łam. Te­raz wresz­cie mo­głam prze­stać cię szu­kać, mo­głam już się nie spie­szyć, mo­głam nie cią­gnąć poświe­cie tych dwoj­ga, szu­ka­jąc, chcąc się prze­ciw­sta­wić, oskar­żyć, zmu­sić ico tam jesz­cze. Pa­mię­taj, że wciąż by­łam dziec­kiem, mimo że dla tych dwoj­ga by­łam mat­ką oddzie­wią­te­go roku ży­cia. Sta­ło się tak, jak­bym toja wmo­jej nie­wie­dzy źle cie­bie zro­zu­mia­ła iby­łam ciwin­na prze­pro­si­ny iwstyd, aty wswo­jej mą­dro­ści wie­dzia­łeś przez cały czas, comoże mubyć wła­ści­wym od­szko­do­wa­niem; że wo­bec tam­tej nie­znisz­czal­nej chłop­skiej po­ło­wy jego po­cho­dze­nia inne sto­sun­ki, inna więź ztobą by­ła­by dla nie­go tyl­ko klę­ską, może na­wet bygo zu­peł­nie znisz­czy­ła. Otak, na­bra­łam wte­dy prze­ko­na­nia, że już znasz jego dzie­je, nie tyl­ko wiesz, gdzie je­ste­śmy, ale jak nam się po­wo­dzi ico ro­bi­my, mia­łam na­dzie­ję… tak, wie­rzy­łam… że roz­myśl­nie tak wszyst­ko uło­ży­łeś iza­pla­no­wa­łeś, je­że­li na­wet nie prze­wi­dzia­łeś cał­ko­wi­cie, że nie­tknię­te uwi­ję jena two­im wła­snym pro­gu… toschro­nie­nie, port idom nie tyl­ko dla nie­go, ale idla nas tak­że, nas obu zMa­rią. Bowszy­scy czwo­ro, nie tyl­ko tyi ten, któ­re­go po­czą­łeś, ale ite dwie, wktó­rych przyj­ściu naświat nie mia­łeś udzia­łu, naza­wsze inie­odwo­łal­nie by­li­śmy już na­pięt­no­wa­ni po­wi­no­wac­twem dzię­ki tej sa­mej na­mięt­no­ści, costwo­rzy­ła trzy na­sze ży­cia ina za­wsze zmie­ni­ła prze­bieg, aw każ­dym ra­zie wzór two­je­go wła­sne­go. Wszy­scy czwo­ro ra­zem za­cie­ra­li­śmy na­wet nie­unik­nio­ną prze­szłość tej na­mięt­no­ści, prze­szłość, wktó­rej nie bra­łeś udzia­łu: wewła­snym po­tom­ku wy­dzie­dzi­czy­łeś swe­go po­przed­ni­ka; wMa­rii iwe mnie zma­za­łeś na­wet jego star­szeń­stwo; aw Ma­rii, jej pier­wo­rod­nej, za­pew­ni­łeś so­bie na­wet tro­feum dzie­wic­twa tej na­mięt­no­ści. Cowię­cej, my-nie Ma­ria te­raz, po­nie­waż po­zba­wio­na ro­zu­mu izmy­słów nie­zdol­na była ciza­gro­zić inie krzyw­dząc ni­ko­go, sama jest od­por­na nawszel­ką krzyw­dę, na­wet za­da­ną przez cie­bie, jako że po­zba­wie­ni ro­zu­mu zna­ją tyl­ko stra­tę iopusz­cze­nie, ale nie zna­ją ża­ło­by… Więc oni jaby­li­śmy dla cie­bie nie tyl­ko od­pusz­cze­niem win, ale ipo­ku­tą, jak gdy­byś już wpierw­szym do­peł­nie­niu swo­je­go pla­nu prze­wi­dział na­wet ten mo­ment te­raz iwy­zna­czył mnie już zgóry jako za­stęp­czy­nię swo­jej zmar­łej po­rzu­co­nej ko­chan­ki, któ­ra dla wy­nie­sie­nia swo­jej sta­ło­ści zwa­li za­ra­zem nacie­bie winę zaswój upa­dek.


  Tak więc nie mu­sia­łam cijuż prze­ba­czać – wszyst­kich czwo­ro nas te­raz jed­no­czył ten ko­rzyst­ny, wspól­ny, ani li­to­ści­wy, ani nie­li­to­ści­wy ro­zejm, iżad­ne znas wca­le nie po­trze­bo­wa­ło tego ani nie mia­ło cza­su nawza­jem­ne prze­ba­cza­nie so­bie czy naob­wi­nia­nie się, boby­li­śmy wszy­scy za­ję­ci do­trzy­my­wa­niem tego wa­run­ku, któ­ry po­zwa­lał two­jej po­ku­cie da­wać nam… jemu god­ne za­dość­uczy­nie­nie, cze­go tyby­łeś na­rzę­dziem. Inie pa­mię­ta­łam, bonie wi­dzia­łam ni­g­dy two­jej twa­rzy, ate­raz za­czy­nam przy­pusz­czać, że ni­g­dy jej nie za­pa­mię­tam, ni­g­dy nie będę mu­sia­ła. Że na­wet kie­dy, je­śli wogó­le, przyj­dzie tachwi­la, że nie zdo­ła­cie unik­nąć spo­tka­nia twa­rzą wtwarz, wy­star­czy onsam imoje po­twier­dze­nie czy po­moc nie będą mupo­trzeb­ne. Tak, tosa­mej prze­szło­ści prze­ba­czy­łam, mo­głam wresz­cie prze­ba­czyć – za­miast tego ca­łe­go pa­lą­ce­go, bez­sil­ne­go gnie­wu był te­raz dom, przy­stań, schro­nie­nie do­stęp­ne dla nie­go, najego mia­rę imoż­li­wo­ści, cowię­cej ta­kie, któ­re bywy­brał sam, gdy­by odnie­go toza­le­ża­ło. Wy­bra­ne jed­nak zo­sta­ło zatwo­ją spra­wą, choć po­zo­sta­łeś bez­i­mien­ny, zatwo­ją spra­wą, choć może na­praw­dę tego nie pra­gną­łeś, weFran­cji, gdzie mo­gły­śmy prze­by­wać imy obie, po­nie­waż ono to­bie nie wie­dział. Po­tem po­wo­ła­no dowoj­ska jego rocz­nik. Po­szedł nie­mal zza­pa­łem… pew­nie nie, żeby oile wiem, mógł zro­bić ina­czej, ale, jak sam przy­znasz, bywa, że lu­dzie róż­nie przyj­mu­ją to, cze­go nie moż­na od­rzu­cić. Po­szedł jed­nak nie­mal zza­pa­łem iod­słu­żył swo­ją ko­lej­kę… chcia­łam po­wie­dzieć „swój czas”, ale czy ciprzed chwi­lą nie po­wie­dzia­łam, że po­szedł nie­mal zza­pa­łem…? Wró­cił dodomu iwów­czas na­bra­łam prze­ko­na­nia, że jest wol­ny odcie­bie, że tyi onteż wy­rów­na­li­ście ra­chun­ki, za­war­li­ście ro­zejm re­gu­lu­ją­cy za­rów­no płat­no­ści, jak za­gro­że­nie. Był już oby­wa­te­lem fran­cu­skim iFran­cu­zem nie tyl­ko praw­nie, ale imo­ral­nie, po­nie­waż pra­wo dopierw­sze­go da­wa­ła mudata uro­dze­nia, awła­śnie zdjął mun­dur, dzię­ki któ­re­mu do­wiódł sam so­bie, że ima pra­wo, god­ny jest być Fran­cu­zem. Nie tyl­ko onsię odcie­bie uwol­nił, ale obaj uwol­ni­li­ście się te­raz odsie­bie: tyuwol­ni­łeś się odod­po­wie­dzial­no­ści, bobę­dąc jego oj­cem, te­raz stwo­rzy­łeś dla nie­go bez­pie­czeń­stwo igod­ność, wktó­rych mógł żyć dokoń­ca, awięc nic mujuż nie by­łeś win­ny. Aon uwol­nił się odza­gro­że­nia, sko­ro już nie czy­ni­łeś mukrzyw­dy. Awięc mo­głeś się już gonie bać.


  Tak, przy­pusz­cza­łam, że się nako­niec uwol­nił odcie­bie albo że tysię odnie­go uwol­ni­łeś, boprze­cież toon mu­siał się mieć nabacz­no­ści. Je­że­li na­wet jesz­cze sta­no­wił dla cie­bie ja­kiś cień za­gro­że­nia, od­tąd onsam miał gowy­ma­zać zapo­mo­cą naj­bar­dziej nie­za­wod­nych środ­ków: mał­żeń­stwa, żony iro­dzi­ny, tak licz­nych zo­bo­wią­zań ma­te­rial­nych, że nie bę­dzie miał cza­su namrzon­ki oja­kichś swo­ich pra­wach mo­ral­nych. Ro­dzi­na, dzie­ci… naj­sil­niej­szy inaj­bar­dziej trwa­ły zwią­zek, któ­ry gouwi­kła wco­dzien­ność iroz­broi, iodda nie­odwo­łal­nie przy­szło­ści, iode­rwie nado­bre, naza­wsze odwszyst­kich smut­ków inie­po­ko­jów prze­szło­ści. Oczy­wi­ście nie znal tych, oja­kich jamó­wię, bowciąż jesz­cze na­wet oto­bie nie sły­szał.


  Ale wy­glą­da nato, że się po­my­li­łam. Za­wsze się my­li­łam, je­śli cho­dzi ocie­bie, wewszyst­kich wy­obra­że­niach otym, comy­ślisz iczu­jesz wsto­sun­ku donie­go icze­go się bo­isz zjego stro­ny. Ale naj­bar­dziej po­my­li­łam się te­raz, kie­dy wi­docz­nie za­czą­łeś są­dzić, że prze­ku­pu­jąc gonie­za­leż­no­ścią, nie za­bi­łeś węża, tyl­ko gozra­ni­łeś, iże mał­żeń­stwo znie­sie tę groź­bę, jaką onbył dla cie­bie, wdzie­ciach, zktó­rych każ­de mo­gło się oka­zać od­por­ne nała­pów­kę wpo­sta­ci go­spo­dar­stwa. Ja­kie­kol­wiek mał­żeń­stwo, na­wet to. Iz po­cząt­ku totak wy­glą­da­ło, jak­by totwo­ja wła­sna krew zja­kiejś in­stynk­tow­nej sy­now­skiej lo­jal­no­ści chcia­ła cię ustrzec iosło­nić przed tą groź­bą. Daw­no już uło­ży­li­śmy dla nie­go oże­nek ite­raz, kie­dy był do­ro­sły, wol­ny, był peł­no­praw­nym oby­wa­te­lem idzie­dzi­cem zie­mi, bodo tej pory już my… mój mąż ija… wie­dzie­li­śmy, że nie bę­dzie­my mie­li dzie­ci, kie­dy już służ­bę woj­sko­wą naza­wsze, jak wte­dy my­śle­li­śmy, miał zasobą, za­czę­li­śmy tomał­żeń­stwo pla­no­wać. Tyl­ko że ondwa razy się nie zgo­dził, od­rzu­cił dwie wy­bra­ne przez nas uło­żo­ne, za­moż­ne iod­po­wied­nie pan­ny, ito zakaż­dym ra­zem wtaki spo­sób, że nie było wca­le wia­do­mo, czy prze­ciw­ny jest dziew­czy­nie, czy sa­me­mu mał­żeń­stwu. Może był prze­ciw­ny ijed­ne­mu, idru­gie­mu, był prze­cież two­im sy­nem, cho­ciaż, oile wiem, wciąż nie wie­dział na­wet otwo­im ist­nie­niu. Może od­rzu­cał ijed­no, idru­gie, bomoże wziął poto­bie ito, że nie uzna­wał in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa, sko­ro sam wy­wo­dził się spo­za nie­go, ito, że prze­bie­rał wpart­ner­kach, sko­ro iw jego wy­pad­ku kie­dyś po­żą­da­nie mu­sia­ło wy­star­czyć isko­ro poza nim nic nie było, ite­raz onz ko­lei czuł, po­żą­dał, iw swo­im prze­ko­na­niu wart był cze­goś rów­nie do­bre­go jak wła­sne dzie­dzic­two.


  Albo może dla cie­bie wy­glą­da­ło tojesz­cze go­rzej? Może twój syn, go­dzien cie­bie, chciał cinie tyl­ko od­pła­cić, ale się ze­mścić? Od­rzu­cił tedwie nie tyl­ko za­sob­ne, ale icno­tli­we dziew­czy­ny, któ­re my­śmy dla nie­go wy­bra­li, dla tam­tej, któ­ra nie tyl­ko prze­pu­ści­ła to, comia­ła, ale ito, iswo­ją cno­tę prze­fry­mar­czy­ła. Nie wie­dzia­łam dla­cze­go, obo­je nie wie­dzie­li­śmy, wie­dzie­li­śmy tyl­ko, że jeod­rzu­cił, że się uchy­lił. Jak­by za­prze­czał cze­muś, anie popro­stu od­rzu­cał, tak, po­my­śle­li­śmy so­bie popro­stu, że jesz­cze nie jest go­to­wy, że jesz­cze pra­gnie prze­dłu­żyć tę ni­czym nie skrę­po­wa­ną ka­wa­ler­ską wol­ność, któ­rą za­le­d­wie wczo­raj, zdej­mu­jąc mun­dur, od­zy­skał. Od­zy­skał? Zna­lazł. Nam też się nie spie­szy­ło, więc cze­ka­li­śmy. Mi­nę­ło jesz­cze tro­chę cza­su, ale mywciąż są­dzi­li­śmy, że nie mapo­śpie­chu, bomał­żeń­stwo trwa tak dłu­go, że za­wsze jest nanie czas. Apo­tem na­gle przy­szedł rok ty­siąc dzie­więć­set czter­na­sty. Zna­li­śmy tyl­ko pra­cę ichleb, anie po­li­ty­kę ichwa­łę, więc nic nie prze­wi­dzie­li­śmy, istra­ci­ło zna­cze­nie, czy mie­li­śmy dość cza­su, czy nie, atak­że czy onźle, czy do­brze ro­bił, cze­ka­jąc. Bote­raz nie cze­kał, po­szedł za­raz wpierw­szym ty­go­dniu, wtym sta­rym mun­du­rze jesz­cze prze­sy­co­nym naf­ta­li­ną zku­fra napod­da­szu, choć na­wet wtym ani nas nie za­sko­czył, ani nie wy­prze­dził. Wiesz, gdzie jest na­sze go­spo­dar­stwo… gdzie było… nie, gdzie wciąż jest, bomusi tam po­zo­stać jako pod­sta­wa przy­szłe­go nada­nia, ja­kie odcie­bie do­sta­nie­my… więc nie mu­szę cimó­wić, jak jeopu­ści­li­śmy, bodo two­je­go za­wo­du na­le­ży tak­że zaj­mo­wa­nie się tłu­mem bez­rad­nych istro­ska­nych bez­dom­nych cy­wi­lów, za­nim uprząt­niesz pole naswo­je zwy­cię­stwa.


  Nie cze­kał na­wet, aż po­wo­ła­ją jego rocz­nik. Ktoś obcy mógł­by przy­pusz­czać, że toja­kiś ka­wa­ler wy­ko­rzy­stu­je woj­nę jako ostat­ni de­spe­rac­ki spo­sób naunik­nię­cie mał­żeń­stwa, ale ten obcy bysię my­lił, cze­go onsam do­wiódł dwa lata póź­niej. Myjed­nak się nie łu­dzi­li­śmy. Onte­raz był Fran­cu­zem. Zatę god­ność, pra­wa, zabez­pie­czeń­stwo inie­za­leż­ność Fran­cja wy­ma­ga­ła odnie­go tyl­ko go­to­wo­ści doobro­ny kra­ju ijego miesz­kań­ców, idla­te­go po­szedł. Apo­tem na­gle wca­łej Fran­cji, azresz­tą iw ca­łej za­chod­niej Eu­ro­pie, sta­ło się gło­śne two­je na­zwi­sko, każ­de dziec­ko weFran­cji zna­ło two­ją twarz, tymia­łeś być na­szym zba­wie­niem… mia­łeś sta­nąć nacze­le nie jako do­wód­ca na­szej ar­mii iar­mii na­szych sprzy­mie­rzeń­ców, boone nie po­trze­bo­wa­ły do­wód­cy, ten strach iza­gro­że­nie były tak­że ich stra­chem iza­gro­że­niem, więc trze­ba jebyło tyl­ko po­pro­wa­dzić, uspo­ko­ić iupew­nić, docze­go wła­śnie tysię nada­wa­łeś, boufa­li cii wie­rzy­li. Ale­ja wie­dzia­łam wię­cej. Nie to, że le­piej, tyl­ko wła­śnie wię­cej. Wy­star­czy­ło, że po­rów­na­łam to– znów lek­ko po­ru­szy­ła pię­ścią le­żą­cą wdło­ni dru­giej ręki – zja­ką­kol­wiek ga­ze­tą, pra­wie zkaż­dą, iza­raz wie­dzia­łam nie tyl­ko, kim je­steś, ale czym je­steś ico my­ślisz. Onie, nie wsz­czy­na­łeś tej woj­ny tyl­ko poto, żeby do­wieść, że onjest two­im sy­nem iFran­cu­zem, ale po­nie­waż tawoj­na już itak mia­ła się roz­pę­tać, jego wła­sne prze­zna­cze­nie, jego wła­sne fa­tum po­słu­ży­ło się nią, żeby to­bie do­wieść, że je­steś jego oj­cem. Ro­zu­miesz? Tyi onmie­li­ście się zjed­no­czyć wra­to­wa­niu Fran­cji, onna swo­im skrom­nym miej­scu, tyna swo­jej nie­do­się­głej wy­ży­nie, ikwin­te­sen­cją zwy­cię­stwa miał być ten dzień, kie­dy wresz­cie spoj­rzy­cie so­bie woczy, onna­dal jako sze­re­go­wy, od­zna­czo­ny tyl­ko me­da­lem zdo­by­tym wła­sną dziel­no­ścią, wy­trwa­ło­ścią iod­da­niem, któ­rych bę­dzie sym­bo­lem ipo­twier­dze­niem, kie­dy mugo przy­pniesz dopier­si.


  Ale zna­la­zła się oczy­wi­ście tadziew­czy­na. Jego od­wet ize­msta, któ­rej się oba­wia­łeś… pro­sty­tut­ka, mar­syl­ska pro­sty­tut­ka… mia­ła stać się mat­ką wnu­ków zro­dzo­nych ztwo­jej szla­chet­nej idum­nej krwi. Po­wie­dział nam oniej pod­czas swo­je­go urlo­pu wdru­gim roku woj­ny. Oczy­wi­ście sprze­ci­wi­li­śmy się, ale prze­cież ito wziął poto­bie, tę zdol­ność prze­pro­wa­dza­nia za­wsze swo­jej woli. Otak, opo­wie­dział nam oniej, że todo­bra dziew­czy­na, uwi­kła­na przez swój los, nie­unik­nio­ne po­trze­by izo­bo­wią­za­nia… masta­rą bab­kę… iży­cie, któ­re nie jest jej wła­ści­wym ży­ciem. Imiał ra­cję. Prze­ko­na­li­śmy się otym, kie­dy tyl­ko przy­wiózł ją donas. Touczci­wa dziew­czy­na, przy­naj­mniej te­raz, przy­naj­mniej odtam­tej pory, może za­wsze uczci­wa, tak jak onsą­dził, amoże odcza­su, jak gopo­ko­cha­ła. Tak czy owak, kim­że myje­ste­śmy, żeby osą­dzać jego czy­ją, je­że­li todo­wo­dzi, comoże mi­łość: że może być dla ko­bie­ty za­rów­no zba­wie­niem, jak prze­kleń­stwem? Ale tote­raz nie jest waż­ne. Nie uwie­rzysz, bomoże nie śmiesz tego za­ry­zy­ko­wać, wy­sta­wić napró­bę, ale onni­g­dy bynic odcie­bie nie chciał. Dzie­ci tej pro­sty­tut­ki mia­ły no­sić na­zwi­sko nie jego ojca, tyl­ko mo­je­go. Ni­g­dy nie uwie­rzył­byś, ale one tak samo nie wie­dzia­ły­by, czy­ja krew wnich pły­nie, tak jak onby nie wie­dział, gdy­by nie to. Ale te­raz zapóź­no. Te­raz już wszyst­ko się skoń­czy­ło. Wy­obra­ża­łam so­bie kie­dyś, że zo­ba­czysz gopo raz pierw­szy natym ostat­nim zwy­cię­skim polu bi­twy, kie­dy bę­dziesz przy­pi­nał mume­dal dokurt­ki. Za­miast tego zo­ba­czysz gopo raz pierw­szy… nie, na­wet gonie zo­ba­czysz, na­wet nie bę­dziesz przy tym… przy­wią­za­ne­go dosłup­ka, aty byś gowi­dział, gdy­byś miał gozo­ba­czyć… cosię jed­nak nie sta­nie… nad ra­mio­na­mi iwy­ce­lo­wa­ny­mi lu­fa­mi kom­pa­nii eg­ze­ku­cyj­nej.


  Za­mknię­ta dłoń mi­gnę­ła gwał­tow­nie itak szyb­ko, że nie­mal nie­zau­wa­żal­nie dla oka, iten przed­miot jak­by bły­snął raz wpo­wie­trzu, za­nim się po­ja­wił, po­to­czył popu­stym bla­cie biur­ka iza­raz się otwo­rzył, jak­by sam zsie­bie, iza­trzy­mał me­da­lio­nik zcy­ze­lo­wa­ne­go wy­tar­te­go zło­ta, uka­zu­ją­cy jak ze­ga­rek zotwar­ty­mi ko­per­ta­mi dwie bliź­nia­cze mi­nia­tu­ro­we po­do­bi­zny ma­lo­wa­ne nako­ści sło­nio­wej.


  – Więc wgrun­cie rze­czy mia­łeś mat­kę. Na­praw­dę. Kie­dy pierw­szy raz tam­tej nocy zo­ba­czy­łam wśrod­ku tę dru­gą twarz, po­my­śla­łam, że totwo­ja żona, na­rze­czo­na czy ko­chan­ka, inie­na­wi­dzi­łam cię. Ale te­raz już wiem iprzy­kro mi, że cię po­są­dza­łam otaką sła­bość jak zdol­ność bu­dze­nia go­rą­ce­go uczu­cia nie­na­wi­ści. – Spoj­rza­ła nanie­go zgóry. – Więc wkoń­cu zadłu­go cze­ka­łam ztym me­da­lio­nem. Nie, toteż nie tak. Za­wsze by­ło­by zapóź­no. Ja­ką­kol­wiek chwi­lę bym wy­bra­ła, żeby po­słu­żyć się nim jako bro­nią, był­by tonie­wy­pał, broń roz­trza­ska­ła­by się przy ude­rze­niu. Ioczy­wi­ście wiesz, oco cię te­raz będę pro­sić.


  – Wiem – od­po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  – Ioczy­wi­ście zgóry się nato go­dzisz, bowów­czas onjuż nie bę­dzie mógł ciza­gra­żać. Ale nie jest przy­naj­mniej zapóź­no, żeby dać muten me­da­lion, na­wet je­śli nie przy­nie­sie mura­tun­ku. Przy­naj­mniej tomo­żesz miprzy­rzec. No, przy­rzek­nij, że przy­naj­mniej zdą­ży jesz­cze otrzy­mać ten me­da­lion.


  – Zdą­ży jesz­cze – za­pew­nił ją sta­ry ge­ne­rał. – Otrzy­ma go.


  – Więc musi umrzeć. – Po­pa­trzy­li nasie­bie. – Twój wła­sny syn.


  – Odzie­dzi­czy tyl­ko wwie­ku lat trzy­dzie­stu trzech to, cozo­sta­wi­łem mujuż wchwi­li jego na­ro­dzin.


  Po­kój na­zy­wa­ny przez sta­re­go ge­ne­ra­ła jego ga­bi­ne­tem, są­dząc powiel­ko­ści ipo­ło­że­niu, mu­siał być kie­dyś po­ko­ikiem ulu­bio­nej damy doto­wa­rzy­stwa sta­rej mar­ki­zy albo też ko­mór­ką jej gar­de­ro­bia­nej, choć przy swo­im dzi­siej­szym wy­glą­dzie mógł­by być bi­blio­te­ką prze­nie­sio­ną żyw­cem zesta­re­go an­giel­skie­go dwo­ru iogo­ło­co­ną zksią­żek ime­bli. Pół­ki były te­raz pu­ste oprócz tych przy jed­nej ścia­nie, ai tam stał tyl­ko skrom­ny rzą­dek pod­ręcz­ni­ków zdzie­dzi­ny za­wo­du sta­re­go ge­ne­ra­ła, po­rząd­nie usta­wio­nych wrogu jed­nej pół­ki. Pod nią, przy ścia­nie, sta­ło wą­skie żoł­nier­skie łóż­ko, bez po­dusz­ki, zgład­ko na­cią­gnię­tym sza­rym woj­sko­wym ko­cem. Unóg łóż­ka znaj­do­wa­ło się sfa­ty­go­wa­ne po­lo­we biur­ko sta­re­go ge­ne­ra­ła. Poza tym wpo­ko­ju stał przy­cięż­ki, zwy­glą­du wik­to­riań­ski, bar­dziej jed­nak ame­ry­kań­ski stół, aprzy nim czte­ry krze­sła, naktó­rych sie­dzie­li czte­rej ge­ne­ra­ło­wie. Zesto­łu uprząt­nię­to reszt­ki obia­du nie­miec­kie­go ge­ne­ra­ła, or­dy­nans wy­cho­dził wła­śnie zostat­nią tacą brud­nych ta­le­rzy. Przed sta­rym ge­ne­ra­łem stał ser­wis dokawy itaca zka­raf­ka­mi ikie­lisz­ka­mi. Ge­ne­rał na­le­wał kawę dofi­li­ża­nek ida­wał je. Po­tem ujął jed­ną zka­ra­fek.


  – Pan, pa­nie ge­ne­ra­le, oczy­wi­ście sznap­sa? – za­py­tał nie­miec­kie­go ge­ne­ra­ła.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział nie­miec­ki do­wód­ca.


  Sta­ry ge­ne­rał na­peł­nił ipo­dał mukie­li­szek. An­giel­skie­go ge­ne­ra­ła wogó­le nie py­tał, po­dał muka­raf­kę por­to, kie­li­szek, apo­tem jesz­cze je­den pu­sty kie­li­szek.


  – Sko­ro już mapan pole­wej ge­ne­ra­ła… – wy­mie­nił na­zwi­sko ame­ry­kań­skie­go ge­ne­ra­ła – …nie pije poobie­dzie zza­sa­dy. Ale bez wąt­pie­nia od­stą­pi odniej dzi­siaj. – Poczym zwró­cił się doAme­ry­ka­ni­na: – Chy­ba że pan też woli ko­niak?


  – Nie, dzię­ku­ję, wolę por­to, pa­nie ge­ne­ra­le – oświad­czył Ame­ry­ka­nin. – Sko­ro tyl­ko za­wie­sza­my przy­mie­rze, nie zry­wa­my go.


  – Ba! – skwi­to­wał nie­miec­ki ge­ne­rał. Sie­dział sztyw­ny, lśnią­cy odme­da­li, zmo­no­klem zeszli­fo­wa­ne­go szkła (któ­ry nie miał sznu­recz­ka inie trzy­mał się natwa­rzy jak naprzy­kład ucho, tyl­ko wpra­wio­ny był jak­by nasta­łe wjego pra­wy oczo­dół ni­czym samo oko), wpa­trzo­ny nie­ru­cho­mym, nie­przej­rzy­stym spoj­rze­niem wame­ry­kań­skie­go ge­ne­ra­ła. – Przy­mie­rze. Toza każ­dym ra­zem jest złe. Błąd, któ­ry my, myi wy, iwy, iwy – wraz ztymi sło­wa­mi twar­de, nie­ru­cho­me spoj­rze­nie prze­ska­ki­wa­ło ztwa­rzy natwarz – po­peł­nia­my za­wsze, jak­by­śmy się ni­g­dy ni­cze­go nie mo­gli na­uczyć. Itym ra­zem przyj­dzie nam zato za­pła­cić. Otak, nam. Czy ro­zu­mie­cie, że myrów­nie do­brze jak wywie­my, cosię dzie­je, jak się toskoń­czy zarok? Zarok? Ba! Tonie po­trwa roku, wy­star­czy tej zimy. Wie­my le­piej niż wy… – topo­wie­dział doan­giel­skie­go ge­ne­ra­ła – …bo wam te­raz pil­no inie ma­cie cza­su nanic in­ne­go. Ana­wet gdy­by nie po­śpiech, praw­do­po­dob­nie nie zda­li­by­ście so­bie ztego spra­wy, bonie je­ste­ście na­ro­dem żoł­nie­rzy Ale myje­ste­śmy. Prze­zna­cze­niem na­sze­go na­ro­du jest chwa­ła iwoj­na, nie mają one dla nas ta­jem­nic, to­też wie­my, naco się za­no­si. Więc tomy za­pła­ci­my zaten błąd. Apo­nie­waż myza­pła­ci­my, więc iwy, iwy, iwy – poczym zim­ny, wzrok za­trzy­mał się znów naAme­ry­ka­ni­nie – któ­rym się tyl­ko zda­je, że przy­stą­pi­li­ście dotego wy­star­cza­ją­co póź­no, aby zy­skać przy nie­wiel­kim ry­zy­ku. Wyteż mu­si­cie za­pła­cić.


  Już nie pa­trzył nażad­ne­go znich, tak jak­by zro­bił je­den szyb­ki, ci­chy iuspo­ka­ja­ją­cy wdech, choć po­zo­stał sztyw­ny iopa­no­wa­ny.


  – Ale pro­szę miwy­ba­czyć. Zapóź­no te­raz nato… tym ra­zem. Mamy te­raz spra­wę pil­ną. Ale przed­tem… – Wstał, rzu­cił zmię­tą ser­wet­kę nastół ipod­niósł swój kie­li­szek zko­nia­kiem, wszyst­ko tak szyb­ko, że krze­sło spod nie­go od­je­cha­ło zło­sko­tem dotyłu iprze­wró­ci­ło­by się, gdy­by nie szyb­ki ruch ame­ry­kań­skie­go ge­ne­ra­ła, któ­ry jeprzy­trzy­mał. Nie­miec­ki ge­ne­rał już stał sztyw­no zunie­sio­nym kie­lisz­kiem, wob­ci­słym mun­du­rze gład­kim jak kol­czu­ga wpo­rów­na­niu zluź­ną kurt­ką Bry­tyj­czy­ka po­dob­ną dowy­god­nej kur­ty le­śni­cze­go, zmun­du­rem Ame­ry­ka­ni­na przy­po­mi­na­ją­cym szy­ty naza­mó­wie­nie ko­stium ma­ska­ra­do­wy, wktó­rym miał­by przed­sta­wiać żoł­nie­rza sprzed pięć­dzie­się­ciu lat, iw po­rów­na­niu zmun­du­rem sta­re­go ge­ne­ra­ła, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by mugo żona wy­cią­gnę­ła zpeł­ne­go ga­łek prze­ciw­mo­lo­wych ku­fra nastry­chu, przy­cię­ła, ana resz­cie po­przy­szy­wa­ła na­szyw­ki, wstą­żecz­ki igu­zi­ki.


  – Hoch! – wzniósł to­ast nie­miec­ki ge­ne­rał, wlał so­bie ko­niak dogar­dła itym sa­mym ru­chem ci­snął pu­sty kie­li­szek zasie­bie.


  – Hoch! – po­wie­dział uprzej­mie sta­ry ge­ne­rał. Wy­pił też, ale swój pu­sty kie­li­szek po­sta­wił nasto­le. – Musi nam pan wy­ba­czyć – do­dał. – Je­ste­śmy win­nej sy­tu­acji niż pan, nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić natłu­cze­nie fran­cu­skie­go szkła. – Wziął ztacy dru­gi kie­li­szek iza­czął gona­peł­niać. – Niech pan usią­dzie, pa­nie ge­ne­ra­le – po­pro­sił.


  Nie­miec­ki ge­ne­rał ani drgnął.


  – Aczy­ja towina – ode­zwał się – że zo­sta­li­śmy, ja, dwu­krot­nie zmu­sze­ni donisz­cze­nia fran­cu­skiej wła­sno­ści? Nie pań­ska ani moja, nie nas tu­taj wszyst­kich ani któ­re­goś znas zosob­na, nas wszyst­kich, któ­rzy mu­si­my przez czte­ry lata zma­gać się zesobą spo­za za­sie­ków. Towina po­li­ty­ków, tych głu­pich cy­wi­lów, któ­rych idio­tycz­ne po­mył­ki wtych prze­klę­tych mię­dzy­na­ro­do­wych prze­tar­gach mu­si­my copo­ko­le­nie na­pra­wiać…


  – Pro­szę usiąść, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wtó­rzył uspo­ka­ja­ją­co sta­ry ge­ne­rał.


  – Wróć! – wy­rwa­ło się nie­miec­kie­mu ge­ne­ra­ło­wi. Za­raz się opa­no­wał. Wy­ko­nał sztyw­ne ćwierć zwro­tu istuk­nął ob­ca­sa­mi, sta­jąc twa­rzą dosta­re­go ge­ne­ra­ła. – Za­po­mnia­łem się przez chwi­lę. Ze­chce mipan wy­ba­czyć. – Po­wtó­rzył ćwierć zwro­tu wod­wrot­nej te­raz ko­lej­no­ści, bez trza­ska­nia ob­ca­sa­mi. Głos jego był już ła­god­niej­szy, aw każ­dym ra­zie cich­szy: – Ten sam błąd, boza­wsze jest tosamo przy­mie­rze, tyl­ko jego czę­ści się prze­su­wa­ją iwy­mie­nia­ją. Może nie mogą prze­stać, może mu­szą po­peł­niać wciąż ten sam błąd. Może nie mają nato rady, toprze­cież cy­wi­le ipo­li­ty­cy. Albo, po­nie­waż tocy­wi­le ipo­li­ty­cy, może się nie ważą ina­czej. Booni bypierw­si prze­pa­dli przy tym przy­mie­rzu, ja­kie myby­śmy za­war­li. Pro­szę otym po­my­śleć, je­że­li jesz­cze pan tego nie zro­bił: przy­mie­rze, któ­re byujarz­mia­ło całą Eu­ro­pę. Eu­ro­pę? Ba! Świat… Myi wy, Fran­cu­zi, iwy, An­gli­cy… – iznów jak­by przez chwi­lę sta­rał się nad sobą za­pa­no­wać, poczym zwró­cił się doame­ry­kań­skie­go ge­ne­ra­ła: – …i wyjako… przy wa­szych do­brych chę­ciach…


  – Jako po­mniej­si ak­cjo­na­riu­sze – pod­po­wie­dział Ame­ry­ka­nin.


  – Dzię­ku­ję – wtrą­cił nie­miec­ki ge­ne­rał. – …Przy­mie­rze – pod­jął – któ­re ujarz­mi cały świat, Eu­ro­pę, Azję, Afry­kę, wy­spy… Do­peł­ni tego, conie uda­ło się Bo­na­par­te­mu, oczym ma­rzył Ce­zar, cze­go nie do­żył Han­ni­bal…


  – Akto bę­dzie ce­sa­rzem? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał. Było topo­wie­dzia­ne tak grzecz­nie iła­god­nie, że przez mo­ment mia­ło się wra­że­nie, że po­zo­sta­ło nie za­uwa­żo­ne.


  Nie­miec­ki ge­ne­rał spoj­rzał nanie­go.


  – Tak – przy­łą­czył się rów­nie ła­god­nie Bry­tyj­czyk. – Kto? Nie­miec­ki ge­ne­rał spoj­rzał ina nie­go. Twarz muw ogó­le nie drgnę­ła, tyl­ko mo­nokl wy­padł zoka, prze­le­ciał przez twarz, po­tem przez kurt­kę napier­si, bły­snął parę razy, kie­dy się ob­ra­cał wpo­wie­trzu, iwpadł dodło­ni już unie­sio­nej najego przy­ję­cie, poczym dłoń za­mknę­ła się nanim, akie­dy się znów otwo­rzy­ła, mo­nokl już się znaj­do­wał mię­dzy kciu­kiem apal­cem wska­zu­ją­cym, go­to­wy doza­ło­że­nia. Irze­czy­wi­ście nie było pod nim wca­le oka, na­wet szra­my czy za­go­jo­ne­go szwu. Tyl­ko po­zba­wio­ny po­wiek ipu­sty oczo­dół spoj­rzał wy­nio­śle naan­giel­skie­go ge­ne­ra­ła.


  – Może wy­pi­je pan, pa­nie ge­ne­ra­le? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Dzię­ku­ję. – Nie­miec­ki ge­ne­rał wciąż się nie po­ru­szał. Sta­ry ge­ne­rał po­sta­wił na­peł­nio­ny kie­li­szek przed jego wciąż jesz­cze nie za­ję­tym krze­słem.


  – Dzię­ku­ję – po­wtó­rzył nie­miec­ki ge­ne­rał. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku zan­giel­skie­go ge­ne­ra­ła, wy­do­był zman­kie­tu chu­s­tecz­kę, wy­tarł mo­nokl iosa­dził goz po­wro­tem woczo­do­le. Te­raz naan­giel­skie­go ge­ne­ra­ła spo­glą­dał nie­przej­rzy­sty owal. – Ro­zu­mie pan, dla­cze­go mymu­si­my was, An­gli­ków, nie­na­wi­dzić – mó­wił da­lej. – Nie je­ste­ście żoł­nie­rza­mi. Może nie umie­cie. Tow po­rząd­ku, je­że­li tak jest na­praw­dę, nic nato nie mo­że­cie po­ra­dzić, nie zato was nie­na­wi­dzi­my. Na­wet nie zato, że nie chce się wam po­sta­rać. Nie­na­wi­dzi­my was zato, że nie za­le­ży wam na­wet natym, żeby się po­sta­rać. Przy­stę­pu­je­cie dowoj­ny, ja­koś ją tam pro­wa­dzi­cie ina­wet wy­cho­dzi­cie ztego cało. Wa­sza wy­spa jest mała, nie mo­że­cie jej ani tro­chę po­więk­szyć, iwie­cie otym. Idla­te­go wie­cie też, że prę­dzej czy póź­niej znów bę­dzie­cie mu­sie­li przy­stą­pić dowoj­ny. Ajed­nak zakaż­dym ra­zem na­wet nie je­ste­ście doniej przy­go­to­wa­ni. Otak, tro­chę swo­jej mło­dzie­ży po­sy­ła­cie doszko­ły woj­sko­wej, gdzie ich do­sko­na­le wy­uczą, jak do­sia­dać ko­nia izmie­niać straż pa­ła­co­wą. Ina­wet na­bie­ra­ją tro­chę do­świad­cze­nia, kie­dy prze­no­szą ten ry­tu­ał wnie­tknię­tej for­mie namałe po­ste­run­ki nad pól­ka­mi ry­żo­wy­mi iplan­ta­cja­mi her­ba­ty albo nako­zich ścież­kach wHi­ma­la­jach. Ale towszyst­ko. Cze­ka­cie, aż nie­przy­ja­ciel ude­rzy wbra­my odfron­tu. Wte­dy wy­cho­dzi­cie, żeby goode­pchnąć, zu­peł­nie tak jak nawsi, kie­dy wszy­scy mu­szą wyjść zdo­mów wzi­mo­wą noc, wśród prze­kleństw iwy­my­ślań, żeby uga­sić pło­ną­cy stóg sia­na… Zbie­ra­cie od­pad­ki zeswo­ich rynsz­to­ków, męty zeslum­sów, staj­ni iujeż­dżal­ni. Inikt ich na­wet nie umun­du­ru­je, żeby wy­glą­da­li jak żoł­nie­rze, idą wła­chach ora­czy, ko­pa­czy iwoź­ni­ców. Wasi ofi­ce­ro­wie wy­glą­da­ją jak go­ście zdwor­ku, któ­rzy wy­szli za­po­lo­wać naba­żan­ty. Poj­mu­je mnie pan? Wy­cho­dzą uzbro­je­ni tyl­ko wla­secz­ki imó­wią: „Chodź­my, chłop­cy. To, cotam wi­dać, tochy­ba nie­przy­ja­ciel, izda­je się, że ich dia­blo dużo, ale damy imradę”. Idą so­bie spa­cer­kiem ina­wet się nie obej­rzą, żeby zo­ba­czyć, czy ktoś się po­fa­ty­go­wał zanimi, bonie mu­szą, boza­wsze się tacy znaj­dą, botam­ci idą zanimi, wciąż copraw­da zestę­ka­niem iwy­my­sła­mi iwciąż bez żad­ne­go przy­go­to­wa­nia, ale idą iumie­ra­ją, wciąż stę­ka­jąc iwy­my­śla­jąc, wciąż tacy sami nie­po­praw­ni cy­wi­le. Mu­si­my was nie­na­wi­dzić. Tojest nie­mo­ral­ność, obu­rza­ją­ca nie­mo­ral­ność. Wyna­wet nie po­gar­dza­cie chwa­łą, wysię nią popro­stu nie in­te­re­su­je­cie. Ob­cho­dzi was tyl­ko płyn­na go­tów­ka. – Stał sztyw­ny iopa­no­wa­ny, spo­glą­da­jąc zgóry naan­giel­skie­go ge­ne­ra­ła. Do­dał spo­koj­nie, zopa­no­wa­ną, ale bez­gra­nicz­ną roz­pa­czą: – Je­ste­ście świ­nie, tak. – Po­tem po­pra­wił się: – Nie. – Ite­raz wgło­sie jego za­brzmia­ła ja­kaś nie­wia­ry­god­na ob­ra­za. – Go­rzej. Je­ste­ście nie­po­ję­ci. Kie­dy wal­czy­my potej sa­mej stro­nie cowy, za­wsze zwy­cię­ża­my, acały świat wam przy­pi­su­je zwy­cię­stwo: Wa­ter­loo. Kie­dy wal­czy­my prze­ciw­ko wam, za­wsze prze­gry­wa­cie: Pas­schen­da­ele, Mons, Cam­brai, aju­tro Amiens… ina­wet otym nie wie­cie…


  – Za­chce pan wy­ba­czyć, ge­ne­ra­le – wtrą­cił ła­god­nie sta­ry ge­ne­rał.


  Nie­miec­ki ge­ne­rał na­wet nie prze­rwał. Od­wró­cił się doAme­ry­ka­ni­na.


  – Wyteż.


  – Świ­nie? – za­py­tał Ame­ry­ka­nin.


  – Żoł­nie­rze – wy­ja­śnił nie­miec­ki ge­ne­rał. – Nie je­ste­ście lep­si.


  – Chy­ba chce pan po­wie­dzieć, że nie je­ste­śmy gor­si – po­wie­dział Ame­ry­ka­nin. – Wła­śnie wczo­raj wie­czo­rem wró­ci­łem zSa­int Mi­hiel.


  – Aza­tem bę­dzie pan mógł ju­tro od­wie­dzić Amiens – stwier­dził Nie­miec. – Za­pro­wa­dzę pana.


  – Pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  Tym ra­zem nie­miec­ki ge­ne­rał prze­rwał ina­wet spoj­rzał nago­spo­da­rza.


  – Jesz­cze nie. Je­stem… jak topan mówi?… su­pli­kan­tem. – Po­wtó­rzył: – Su­pli­kant. – Po­tem za­czął się śmiać, tozna­czy tyl­ko tą czę­ścią twa­rzy, któ­ra znaj­do­wa­ła się po­ni­żej mar­twe­go ina za­wsze stra­co­ne­go oka, inie mó­wił już te­raz doni­ko­go, na­wet dosie­bie, tyl­ko dotej obu­rzo­nej ina za­wsze utra­co­nej nie­wia­ry: – Ija, nie­miec­ki ge­ne­rał dy­wi­zji, jadę osiem­dzie­siąt sie­dem ki­lo­me­trów, żeby pro­sić… ja, pro­sić An­gli­ka iFran­cu­za, na­le­gać, żeby po­ko­na­li mój na­ród. My… jamógł­bym goura­to­wać, gdy­bym popro­stu od­mó­wił przy­by­cia nato spo­tka­nie tu­taj. Mógł­bym goura­to­wać ite­raz, gdy­bym popro­stu stąd wy­szedł. Mógł­bym tozro­bić nawa­szym lot­ni­sku dziś popo­łu­dniu, uży­wa­jąc prze­ciw­ko so­bie tego pi­sto­le­tu, któ­rym się po­słu­ży­łem, żeby na­wet wklę­sce za­cho­wać in­te­gral­ność tego… – wy­ko­nał krót­ki, szyb­ki gest ręką, wska­zu­ją­cy cały jego mun­dur, pasy, zło­to, sznu­ry, od­zna­ki iresz­tę – …co onre­pre­zen­tu­je, coma pra­wo re­pre­zen­to­wać, iżeby za­cho­wać na­dal to, zaco ciz nas, któ­rzy wnim umar­li, umie­ra­li. Za­raz na­stą­pił­by ko­niec tego idio­tycz­ne­go błę­du kle­chów, po­li­ty­ków iopor­tu­ni­stycz­nych cy­wi­lów, bowła­ści­wie już się toskoń­czy­ło trzy dni temu. Ale tego nie zro­bi­łem. Nie zro­bi­łem iw re­zul­ta­cie wcią­gu przy­szłe­go roku my… nie my… – iznów bez po­ru­sze­nia wska­zał naswój mun­dur – …ale ci, któ­rych błąd sta­ra­li­śmy się na­pra­wić, po­nio­są klę­skę, skoń­czą się nado­bre. Az nimi imy, bojuż nie moż­na nas odnich od­dzie­lić… otak, imy tak­że, niech nas Ame­ry­ka­nie sku­bią zflan­ki, jak imsię po­do­ba, itak nie przej­dą Ver­dun. Doju­tra wy­go­ni­my was – tobyło doBry­tyj­czy­ka – zAmiens imoże na­wet za­pę­dzi­my dotego wa­sze­go Ka­na­łu. Aza mie­siąc pań­scy ro­da­cy zPa­ry­ża – spoj­rzał nasta­re­go ge­ne­ra­ła – znów wdro­dze doHisz­pa­nii czy Por­tu­ga­lii upchną swo­je świę­te biu­ro­we ta­li­zma­ny dote­czek. Ale już bę­dzie zapóź­no, już bę­dzie powszyst­kim, ko­niec. Zarok my, nie tyl­ko zresz­tą oni, ale my, mywszy­scy, bojuż nie dasię wte­dy od­róż­nić ich odnas, bę­dzie­my mu­sie­li pak­to­wać zwami iprzy­jąć wa­sze wa­run­ki, żeby ich oca­lić. Boja przede wszyst­kim je­stem żoł­nie­rzem, apo­tem Niem­cem, ado­pie­ro po­tem je­stem, czy mam na­dzie­ję być, zwy­cię­skim Niem­cem. Ale tojuż na­wet nie nadru­gim, do­pie­ro natrze­cim miej­scu. Boto – znów wska­zał namun­dur – jest waż­niej­sze niż wszy­scy Niem­cy ina­wet wszel­kie zwy­cię­stwa. – Te­raz pa­trzył nanich wszyst­kich, mó­wił cał­kiem spo­koj­nie, nie­mal to­nem roz­mo­wy: – Taka jest na­sza ofia­ra: cała ar­mia nie­miec­ka prze­ciw­ko wa­sze­mu jed­ne­mu fran­cu­skie­mu puł­ko­wi. Ale pa­no­wie ma­cie ra­cję. Tra­ci­my czas. – Spoj­rzał nanich rap­tow­nie, wciąż wy­pro­sto­wa­ny, ale już nie tak sztyw­ny. – Wyje­ste­ście tu­taj. Ja… – znów nanich spoj­rzał, znów pod­jął: – Ba! Przy­naj­mniej przez krót­ki czas mo­że­my dać spo­kój ta­jem­ni­com. Jaznaj­du­ję się osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów stąd. Mu­szę wra­cać. Jak po­wia­da­cie… – Od­wró­cił się twa­rzą doame­ry­kań­skie­go ge­ne­ra­ła iznów stuk­nął ob­ca­sa­mi. Za­brzmia­ło tobar­dzo gło­śno wci­chym iza­mknię­tym po­ko­ju. – …to tyl­ko prze­rwa, nie za­wie­sze­nie bro­ni. – Wciąż nie po­ru­sza­jąc się, szyb­ko prze­niósł wzrok zAme­ry­ka­ni­na naBry­tyj­czy­ka iz po­wro­tem. – Je­ste­ście god­ni po­dzi­wu. Ale nie je­ste­ście żoł­nie­rza­mi…


  – Wszy­scy mło­dzi lu­dzie są dziel­ni – po­wie­dział Ame­ry­ka­nin.


  – Pro­szę, niech pan mówi da­lej – za­chę­cił gonie­miec­ki ge­ne­rał. – Niech pan do­koń­czy. Na­wet Niem­cy.


  – Na­wet Fran­cu­zi – do­dał sta­ry ge­ne­rał swo­im ła­god­nym gło­sem. – Bę­dzie nam wszyst­kim wy­god­niej, je­śli pan usią­dzie.


  – Zachwi­lę. – Nie­miec na­wet nie spoj­rzał nasta­re­go ge­ne­ra­ła. – My… – znów bez po­ru­sze­nia po­pa­trzył najed­ne­go idru­gie­go – …pa­no­wie obaj ija grun­tow­nie prze­dys­ku­to­wa­li­śmy tę spra­wę, kie­dy… jak topo­wie­dzieć? Ofi­cjal­ny czy wspól­ny?.., na­czel­ny do­wód­ca mu­siał nas opu­ścić. Uzgod­ni­li­śmy, cotrze­ba zro­bić. Nie było codo tego ni­g­dy żad­nych wąt­pli­wo­ści. Te­raz tyl­ko trze­ba, że­by­śmy po­sta­no­wi­li tozro­bić wtym krót­kim cza­sie, jaki nam po­zo­stał dokoń­ca tych czte­rech lat kunk­ta­tor­stwa. Zjed­nej stro­ny my, Niem­cy, az dru­giej wy, An­gli­cy iFran­cu­zi – od­wró­cił się doAme­ry­ka­ni­na, znów stuk­nę­ły ob­ca­sy – iwy, Ame­ry­ka­nie, io was nie za­po­mnia­łem. Ijed­na, idru­ga stro­na ro­bi­ła totyl­ko po­ło­wicz­nie, bogłów­ną część swo­ich sił iuwa­gi mu­sia­ła po­świę­cić naosła­nia­nie ty­łów przed ro­dzi­my­mi po­li­ty­ka­mi iksięż­mi. Pod­czas tej dys­ku­sji, za­nim przy­łą­czył się donas wasz na­czel­ny do­wód­ca, pa­dły pew­ne sło­wa ode­cy­zji. – Po­wtó­rzył: – De­cy­zji. – Ob­rzu­cił spoj­rze­niem Ame­ry­ka­ni­na, Bry­tyj­czy­ka iznów Ame­ry­ka­ni­na. – Pan tomó­wił – po­wie­dział.


  – Tak – po­twier­dził ame­ry­kań­ski ge­ne­rał. – De­cy­zja wy­ma­ga do­ko­na­nia wy­bo­ru.


  Nie­miec­ki ge­ne­rał spoj­rzał naBry­tyj­czy­ka.


  – Apan? – za­py­tał.


  – Tak – po­wie­dział Bry­tyj­czyk. – Iniech nas Bóg strze­że. Nie­miec­ki ge­ne­rał prze­rwał mu.


  – Prze­pra­szam?


  – Toja prze­pra­szam – za­zna­czył an­giel­ski ge­ne­rał. – Aza­tem tak.


  – Po­wie­dział: „Niech nas Bóg strze­że” – wtrą­cił Ame­ry­ka­nin. – Dla­cze­go?


  – Dla­cze­go? – po­wtó­rzył nie­miec­ki ge­ne­rał. – Mnie pan oto pyta?


  – Obaj tym ra­zem mamy ra­cję – stwier­dził ame­ry­kań­ski ge­ne­rał. – Przy­naj­mniej tonam od­pa­da.


  – So – po­wie­dział nie­miec­ki ge­ne­rał. – Tozna­czy pa­no­wie obaj. Trzej spo­śród nas.


  Usiadł, się­gnął pozmię­tą ser­wet­kę, pod­su­nął bli­żej krze­sło, wziął kie­li­szek zko­nia­kiem iznów sie­dział sztyw­no wy­pro­sto­wa­ny wofi­cjal­nej po­zy­cji nabacz­ność, jak wte­dy, kie­dy wstał, żeby wy­pić to­ast zaswo­je­go pana, tak że na­wet te­raz, kie­dy sie­dział, wtej sztyw­no­ści była ja­kaś wi­docz­na nie­do­sły­szal­ność, coprzy­po­mi­na­ło bez­dź­więcz­ny ło­skot ob­ca­sów. Na­peł­nio­ny kie­li­szek znaj­do­wał się natym sa­mym po­zio­mie conie­ru­cho­me, sztyw­ne spoj­rze­nie nie­przej­rzy­ste­go mo­no­kla. Znów bez po­ru­sze­nia jak­by prze­biegł spoj­rze­niem poich kie­lisz­kach.


  – Ze­chciej­cie pa­no­wie na­peł­nić kie­lisz­ki – po­pro­sił.


  Ale ani Bry­tyj­czyk, ani Ame­ry­ka­nin się nie po­ru­szy­li. Sie­dzie­li bez ru­chu na­prze­ciw nie­miec­kie­go ge­ne­ra­ła, któ­ry trzy­mał wgó­rze nie­ru­cho­my kie­li­szek. Po­wie­dział nie­ugię­cie, zopa­no­wa­niem ina­wet bez po­gar­dy:


  – So. Po­zo­sta­je tyl­ko za­zna­jo­mić na­czel­ne­go do­wód­cę pa­nów ztą czę­ścią na­szej wcze­śniej­szej dys­ku­sji, któ­rą mógł­by ze­chcieć usły­szeć. Apo­tem ofi­cjal­na ra­ty­fi­ka­cja na­szej umo­wy.


  – Ofi­cjal­na ra­ty­fi­ka­cja ja­kiej umo­wy? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Aza­tem wspól­na ra­ty­fi­ka­cja – stwier­dził nie­miec­ki ge­ne­rał.


  – Ra­ty­fi­ka­cja cze­go? – za­py­tał znów sta­ry ge­ne­rał.


  – Umo­wy – od­parł nie­miec­ki ge­ne­rał.


  – Ja­kiej umo­wy? – do­py­ty­wał się sta­ry ge­ne­rał. – Czy po­trzeb­na nam ja­kaś umo­wa? Czy ktoś od­czu­wa jej brak…? Por­to stoi obok pana, ge­ne­ra­le – zwró­cił się doBry­tyj­czy­ka. – Pro­szę so­bie na­lać ipo­dać pań­skie­mu są­sia­do­wi.


  CZWAETEK

  CZWARTEK WIECZOREM


  Tym ra­zem tobyła sy­pial­nia. Po­waż­na, szla­chet­na twarz uję­ta była wramy po­dusz­ki ioczy pa­trzy­ły nagoń­ca spod za­wią­za­nej pod bro­dą fla­ne­lo­wej szlaf­my­cy. Ko­szu­la noc­na też była fla­ne­lo­wa iroz­pię­ta napier­si, tak że wi­dać było pod nią mały su­kien­ny wo­re­czek, nie­no­wy inie­zbyt czy­sty, inaj­wi­docz­niej za­wie­ra­ją­cy coś, coczuć było czar­cim zie­lem. Wo­re­czek za­wie­szo­ny był nawy­tłusz­czo­nym sznur­ku jak na­szyj­nik. Przy łóż­ku stał mło­dzie­niec wbro­ka­to­wym szla­fro­ku.


  – Tobyła śle­pa amu­ni­cja – re­la­cjo­no­wał zdy­sza­ny go­niec. – Sa­mo­lot, wszyst­kie czte­ry prze­le­cia­ły po­śród wy­bu­cha­ją­cych po­ci­sków. Ten nie­miec­ki ani razu nie zbo­czył zkur­su ina­wet nie le­ciał szyb­ko, na­wet kie­dy je­den zna­szych po­nad mi­nu­tę sie­dział muna ogo­nie, isam nawła­sne oczy wi­dzia­łem, jak gdzieś zpięć­dzie­się­ciu stóp wali wnie­go se­rię. Ten sam sa­mo­lot, nasz, spi­ko­wał nanas, namnie. Na­wet po­czu­łem, jak tocoś, cole­cia­ło zka­ra­bi­nu, tra­fia mnie tu, wnogę. Zu­peł­nie jak­by dziec­ko strze­la­ło zrur­ki gro­chem, gdy­by nie za­pach, gdy­by nie smród pa­lą­ce­go się fos­fo­ru. Iwi­dzisz, le­ciał wnim nie­miec­ki ge­ne­rał. Tozna­czy, wtym nie­miec­kim. Tozna­czy, mu­siał le­cieć ge­ne­rał. Albo my­śmy mu­sie­li ko­goś donich wy­słać, albo oni donas. Aże my, czy Fran­cu­zi, toza­czę­li­śmy, pierw­si nato wpa­dli­śmy, zpew­no­ścią nam przy­słu­gi­wa­ło pra­wo, przy­wi­lej, obo­wią­zek gra­nia roli go­spo­da­rzy. Tyl­ko że trze­ba tobyło tak urzą­dzić, żeby zzie­mi nie wy­glą­da­ło po­dej­rza­nie. Nie mo­gli, aw każ­dym ra­zie nie śmie­li­by wy­da­wać roz­ka­zu, któ­ry bytak wszyst­ko zsyn­chro­ni­zo­wał izgrał wcza­sie, żeby poobu stro­nach wszy­scy żoł­nie­rze za­mknę­li oczy ipo­li­czy­li dostu, imu­sie­li toza­ła­twić wmniej po­dej­rza­ny spo­sób, żeby wy­glą­da­ło bez za­rzu­tu ijak naj­zwy­czaj­niej dla każ­de­go, przed kim nie mo­gli tego ukryć…


  – Coto? – za­py­tał sta­ry Mu­rzyn.


  – Jesz­cze nie ro­zu­miesz? Prze­cież nie mogą po­zwo­lić, żeby tosię tak skoń­czy­ło. Tozna­czy, nie mogą po­zwo­lić, że­by­śmy tomy skoń­czy­li. Nie śmią. Je­śli­by tyl­ko po­zwo­li­li zro­zu­mieć, że mo­że­my po­sta­no­wić prze­rwać woj­nę tak popro­stu, jak lu­dzie zmę­cze­ni ko­pa­niem dołu poci­chu ispo­koj­nie po­sta­na­wia­ją prze­stać goko­pać…


  – Jamó­wię otym ubra­niu – wy­ja­śnił sta­ry Mu­rzyn. – Tym ubra­niu po­li­cjan­ta. Chy­ba jetyl­ko ko­muś za­bra­łeś?


  – Mu­sia­łem – od­po­wie­dział go­niec zespo­koj­ną, strasz­li­wą cier­pli­wo­ścią. – Mu­sia­łem się wy­do­stać. Ibędę mu­siał wró­cić. Przy­naj­mniej tam, gdzie zo­sta­wi­łem swój mun­dur. Za­wsze było trud­no się prze­do­stać czy wjed­ną, czy wdru­gą stro­nę. Ate­raz bę­dzie pra­wie nie­moż­li­we przejść zpo­wro­tem. Ale nie martw się oto. Mu­szę tyl­ko…


  – Czy onnie żyje? – prze­rwał musta­ry Mu­rzyn.


  – Kto? – za­py­tał go­niec. – Ach, ten po­li­cjant. Nie wiem, pew­no żyje. – Ido­dał zezdzi­wie­niem: – Mam na­dzie­ję, że żyje. Przed­wczo­raj wnocy wie­dzia­łem… dwie noce temu, wczwar­tek… cooni pla­nu­ją, ale oczy­wi­ście wte­dy nie mia­łem żad­ne­go do­wo­du. Chcia­łem mupo­wie­dzieć. Ale znasz go, pew­no sam mujuż pró­bo­wa­łeś mó­wić rze­czy, naktó­re nie mia­łeś do­wo­du, albo ta­kie, któ­rym nie chciał wie­rzyć. Bę­dzie więc trze­ba cze­go in­ne­go. Nie do­wo­dzić mu, nie ka­zać wie­rzyć, zamało już mamy nato cza­su. Idla­te­go tuprzy­sze­dłem. Chcę, że­byś mnie też zro­bił ma­so­nem. Ale może ina toza mało już cza­su. Na­ucz mnie tyl­ko tego zna­ku… o, tego… – Strzep­nął, mi­gnął ręką ni­sko przy udzie, sta­ra­jąc się, byjak naj­bar­dziej przy­po­mi­na­ło toruch, któ­ry kie­dyś doj­rzał albo te­raz so­bie przy­po­mniał, jak goro­bił tam­ten żoł­nierz dwa lata temu, wdniu, kie­dy onprzy­szedł doba­ta­lio­nu. – Towy­star­czy. Musi wy­star­czyć, resz­tę ja­koś zble­fu­ję…


  – Cze­kaj – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Opo­wiedz mipo­wo­li.


  – Sta­ram się – stwier­dził go­niec ztą prze­ra­ża­ją­cą cier­pli­wo­ścią. – Wszy­scy wna­szym ba­ta­lio­nie są muwin­ni cały swój żołd zaty­go­dnie zgóry, je­że­li oczy­wi­ście oni do­ży­ją dowy­pła­ty aon dotego, że ten dług znich ścią­gnie. Do­ko­nał tego, boz wszyst­kich zro­bił ma­so­nów, aprzy­naj­mniej wmó­wił wnich, że są ma­so­na­mi. Ro­zu­miesz, maich wkie­sze­ni. Nie mogą muod­mó­wić. Wy­star­czy mu, że…


  – Cze­kaj – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Cze­kaj.


  – Nie ro­zu­miesz? – zdzi­wił się go­niec. – Je­że­li mywszy­scy cały ba­ta­lion, przy­naj­mniej je­den ba­ta­lion, zca­łe­go fron­tu je­den, za­cznie­my, zro­bi­my topierw­si… zo­sta­wi­my woko­pie ka­ra­bi­ny, gra­na­ty iresz­tę, iz go­ły­mi rę­ka­mi wdra­pie­my się naprzed­pier­sie iwy­le­zie­my zadru­ty, ipój­dzie­my tak zpu­sty­mi rę­ka­mi, nie zpod­nie­sio­ny­mi dogóry, ale roz­ło­żo­ny­mi, żeby każ­dy wi­dział, że nie nie­sie­my nic, czym mo­gli­by­śmy komu zro­bić krzyw­dę… Je­że­li nie po­bie­gnie­my nałeb, naszy­ję, tyl­ko pój­dzie­my na­przód jak wol­ni lu­dzie… Albo tyl­ko je­den znas, je­den żoł­nierz. Po­wiedz­my, tyl­ko je­den, apo­tem prze­mnóż­my goprzez cały ba­ta­lion. Po­wiedz­my, je­den cały ba­ta­lion lu­dzi, któ­rzy chcą popro­stu iść dodomu, prze­brać się wczy­ste ubra­nia, pra­co­wać, po­pi­jać wie­czo­rem piwo, ga­wę­dzić, apo­tem kłaść się spać inie bać się. Iprzy­pu­ść­my, tyl­ko przy­pu­ść­my, że wie­lu Niem­ców też nie pra­gnie nic wię­cej, albo może choć­by tyl­ko je­den Nie­miec nic wię­cej nie pra­gnie, iże ten Nie­miec odło­ży swój ka­ra­bin igra­nat iteż wy­le­zie nawierzch zpu­sty­mi rę­ka­mi, nie pod­nie­sio­ny­mi naznak, że się chce pod­dać, ale roz­ło­żo­ny­mi, żeby każ­dy wi­dział, że nic wnich groź­ne­go nie ma…


  – Przy­pu­ść­my, że tego nie zro­bią – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn. – Przy­pu­ść­my, że będą donas strze­lać.


  Ale go­niec na­wet nie do­sły­szał tego „do nas”. Mó­wił da­lej:


  – Aczy itak nie będą donas ju­tro strze­lać, jak się tyl­ko otrzą­sną zestra­chu? Jak tyl­ko tam­ci wChaul­ne­smont czy wPa­ry­żu, czy wPo­pe­rin­ghe iten tam ztego nie­miec­kie­go sa­mo­lo­tu spo­tka­ją się dziś popo­łu­dniu ipo­rów­na­ją swo­je no­tat­ki, inie­omyl­nie znaj­dą źró­dło tego za­gro­że­nia, tego nie­bez­pie­czeń­stwa, znisz­czą jei za­czną woj­nę odpo­cząt­ku: ju­tro, ju­tro iju­tro, aż uczy­nią za­dość ostat­niej sztyw­nej re­gu­le tej za­ba­wy ipo­zbę­dą się jej, aż sprząt­nie się ostat­ni po­ła­ma­ny pio­nek iuświę­co­ne zwy­cię­stwo za­mknie się ni­czym fut­bo­lo­we tro­feum wklu­bo­wej ga­blo­cie. Nie chcę nic wię­cej. Tyle tyl­ko sta­ram się zro­bić. Ale może tymasz ra­cję. Tomi po­wiedz.


  Sta­ry Mu­rzyn stęk­nął. Stęk­nął spo­koj­nie. Jed­na ręka wy­nu­rzy­ła się spod ko­ców, od­su­nę­ła jena bok, po­tem prze­su­nął nogi naskraj łóż­ka izwró­cił się domło­dzień­ca wszla­fro­ku:


  – Po­daj mibuty ispodnie.


  – Słu­chaj no– po­wie­dział go­niec. – Nie macza­su. Zadwie go­dzi­ny bę­dzie dzień, aja mu­szę wra­cać. Po­każ mityl­ko, jak się robi ten znak, ten sy­gnał.


  – Nie zdą­żysz się gopo­rząd­nie na­uczyć – stwier­dził sta­ry Mu­rzyn. – Ana­wet gdy­byś po­tra­fił, toja też jadę. Może tojest to, naco ija cze­ka­łem.


  – Prze­cież do­pie­ro comó­wi­łeś, że Niem­cy mogą za­cząć donas strze­lać – za­uwa­żył go­niec. – Nie ro­zu­miesz? Oto cho­dzi, natym po­le­ga ry­zy­ko: że może kil­ku Niem­ców też wyj­dzie. Wte­dy tam­ci za­czną donas strze­lać, obie stro­ny, ich ina­sza, ipo­ło­żą nanas ogień za­po­ro­wy. Będą mu­sie­li. Nic imin­ne­go nie po­zo­sta­nie.


  – Toś się roz­my­ślił – po­wie­dział sta­ry Mu­rzyn.


  – Po­każ mityl­ko ten znak, ten sy­gnał – po­wtó­rzył go­niec.


  I znów sta­ry Mu­rzyn stęk­nął spo­koj­nie, pra­wie bez­myśl­nie, spusz­cza­jąc nogi złóż­ka. Czy­sty inie znisz­czo­ny mun­dur ka­pra­la wi­siał po­rząd­nie nakrze­śle, pod któ­rym sta­ran­nie były usta­wio­ne buty zeskar­pet­ka­mi. Mło­dzie­niec pod­niósł jei te­raz klę­czał przy łóż­ku, roz­cią­ga­jąc już jed­ną skar­pet­kę naprzy­ję­cie sto­py sta­re­go Mu­rzy­na.


  – Nie bo­isz się? – za­py­tał go­niec.


  – Czy­śmy już nie zada­le­ko za­szli, żeby te­raz ztym za­czy­nać? – uty­ski­wał sta­ry Mu­rzyn. – Ijuż wiem, cotam masz da­lej naję­zy­ku: ajak się tam do­sta­nę? Imogę cina tood­po­wie­dzieć: nie mia­łem naj­mniej­szych kło­po­tów, żeby się do­stać tu, doFran­cji, więc my­ślę, że jesz­cze zro­bię ite sześć­dzie­siąt mil. Iwiem, cojesz­cze cię gry­zie, cochcesz mijesz­cze po­wie­dzieć: że wtym fran­cu­skim mun­du­rze nie mogę tam je­chać bez żad­ne­go ge­ne­ra­ła. Ale tego cinie mu­szę tłu­ma­czyć, bojuż nato sam od­po­wie­dzia­łeś.


  – Mamy te­raz za­bić an­giel­skie­go żoł­nie­rza? – za­py­tał go­niec.


  – Mó­wi­łeś, że onżyje.


  – Po­wie­dzia­łem, że może żyje.


  – Po­wie­dzia­łeś, że masz na­dzie­ję, że żyje. Mu­sisz otym pa­mię­tać.


  Go­niec był ostat­nią oso­bą, jaką miał jesz­cze oglą­dać war­tow­nik. Wła­ści­wie był pierw­szą oso­bą, jaką war­tow­nik zo­ba­czył tego ran­ka poza żoł­nie­rzem zezmia­ny, któ­ry przy­niósł muśnia­da­nie ite­raz, oparł­szy obok sie­bie ka­ra­bin, sie­dział naziem­nej pół­ce pod prze­ciw­ną ścia­ną oko­pu.


  Znaj­do­wał się pod aresz­tem już pra­wie odtrzy­dzie­stu go­dzin. Tyl­ko tyle, tyl­ko pod aresz­tem, jak­by tam­te wście­kle ude­rze­nia kol­by przed­wczo­raj wnocy nie tyl­ko uci­szy­ły głos, któ­re­go już nie mógł znieść, ale wja­kiś spo­sób od­dzie­li­ły good ludz­ko­ści. Jak gdy­by ten upior­ny zwrot kła­dą­cy kres czte­rem la­tom bło­ta ikrwi ito­wa­rzy­szą­cy muskurcz ci­szy wy­rzu­ci­ły gona tę pod­ziem­ną gli­nia­ną pół­kę da­le­ko odwszel­kie­go śla­du czło­wie­ka poza zmie­nia­ją­cy­mi się war­tow­ni­ka­mi, któ­rzy przy­no­si­li muje­dze­nie, apo­tem sie­dzie­li na­prze­ciw­ko, póki nie zlu­zo­wa­li ich inni. Wczo­raj idziś rano po­ja­wił się wewła­zie ko­lej­ny, wy­zna­czo­ny nady­żur­ne­go przez ofi­ce­ra służ­bo­we­go sier­żant zokrzy­kiem: „Baaa…ość!” War­tow­nik wy­pro­sto­wał się, zgołą gło­wą, apil­nu­ją­cy gożoł­nierz za­sa­lu­to­wał ofi­ce­ro­wi służ­bo­we­mu, któ­ry wszedł iszyb­ko, gład­ko za­dał ste­reo­ty­po­we py­ta­nie: „Żad­nych skarg?”, poczym znik­nął, za­nim onzdą­żył­by od­po­wie­dzieć, gdy­by miał taki za­miar. Ityle. Wczo­raj spró­bo­wał przez chwi­lę po­ga­dać zjed­nym zezmie­nia­ją­cych się war­tow­ni­ków, apo­tem ten iów zwar­tow­ni­ków pró­bo­wał po­ga­dać znim, ale natych pró­bach się skoń­czy­ło, tak że wre­zul­ta­cie już po­nad trzy­dzie­ści go­dzin prze­sie­dział, prze­le­żał albo prze­spał naswo­jej ziem­nej pół­ce, po­nu­ry, mil­czą­cy, nie­po­praw­ny, klnąc iwar­cząc, ina­wet nie cze­ka­jąc, popro­stu cier­pli­wie trwa­jąc, aż wkoń­cu po­sta­no­wią coś onim czy otej ci­szy, onim io niej, albo ojed­nym znich, je­śli – albo kie­dy – już się zde­cy­du­ją.


  Na­gle zo­ba­czył goń­ca. Iw tej sa­mej chwi­li do­strzegł pi­sto­let już wak­cji, kie­dy go­niec ude­rzył żoł­nie­rza zestra­ży mię­dzy ucho askraj heł­mu, zła­pał tam­te­go, jak się już prze­wra­cał, rzu­cił gona pół­kę iod­wró­cił się. Wte­dy war­tow­nik zo­ba­czył, jak tam­ten – tapa­ro­dia żoł­nie­rza – wcho­dzi zagoń­cem: ma­ska­ra­do­wo okrę­co­ne owi­ja­cze, kurt­ka, któ­ra udołu na­wet się nie scho­dzi­ła nabrzu­chu wy­dę­tym nie odsie­dzą­ce­go try­bu ży­cia, tyl­ko zesta­ro­ści, anad tą kurt­ką, pod heł­mem, cze­ko­la­do­wa twarz, któ­rą czte­ry lata temu pró­bo­wał od­rzu­cić iza­mknąć wodło­żo­nej księ­dze swo­jej prze­szło­ści.


  – Tojuż pię­ciu – po­li­czył sta­ry Mu­rzyn.


  – Do­bra, do­bra – szyb­ko, ochry­ple od­po­wie­dział go­niec. – Onteż żyje. My­ślisz, że dotej pory jesz­cze się tego nie na­uczy­łem? – Izwró­cił się na­gle dowar­tow­ni­ka: – Tyteż już się nie martw. Odcie­bie wy­ma­ga­my już tyl­ko bier­no­ści.


  Ale war­tow­nik na­wet nanie­go nie pa­trzył. Pa­trzył nasta­re­go Mu­rzy­na.


  – Mó­wi­łem ci, że­byś się ode mnie od­cze­pił – prych­nął. Od­po­wie­dział mugo­niec. Mó­wił tym sa­mym zdy­sza­nym, ła­mią­cym się gło­sem:


  – Te­raz nato zapóź­no. Źle po­wie­dzia­łem, nie wy­ma­ga­my odcie­bie bier­no­ści, tyl­ko mil­cze­nia. No, chodź. Patrz, wi­dzisz ten pi­sto­let? Je­że­li będę mu­siał, po­słu­żę się nim. Zro­bi­łem tojuż sześć razy, ale uży­wa­łem tyl­ko kol­by. Te­raz uży­ję spu­stu. – Zwró­cił się dosta­re­go Mu­rzy­na pra­wie de­spe­rac­kim to­nem: – Ow­szem, tego nie zo­sta­wię przy ży­ciu. Te­raz mów, coda­lej.


  – Toci nie uj­dzie nasu­cho – za­uwa­żył war­tow­nik.


  – Nikt nato nie li­czy – od­parł go­niec. – Dla­te­go nie mamy cza­su dostra­ce­nia. Ru­szaj. Prze­cież mu­sisz za­bez­pie­czyć swo­je wkła­dy. Zła­pa­li od­dech, ato po­zwo­li imza­cząć nanowo, że już nie wspo­mnę olek­cji, któ­ra ich na­uczy­ła, cosię dzie­je, je­śli się tyl­ko zadłu­go trzy­ma tych sa­mych lu­dzi wmun­du­rach. Te­raz pew­nie zmio­tą zpo­wierzch­ni zie­mi cały ba­ta­lion, jak tyl­ko nas znów będą mie­li wza­się­gu ognia. Ato się może przy­tra­fić już dziś popo­łu­dniu. Prze­pu­ści­li wczo­raj sa­mo­lot znie­miec­kim ge­ne­ra­łem. Napew­no zdą­żył napóź­ny obiad wie­czo­rem wChaul­ne­smont, atam już nanie­go bez wąt­pie­nia cze­ka­li nasi iame­ry­kań­scy „bo­ha­te­ro­wie”, iza­nim po­da­no por­to… (je­że­li nie­miec­cy ge­ne­ra­ło­wie pi­ja­ją por­to, choć cze­mu nie, przez teczte­ry lata mie­li­śmy czas się prze­ko­nać, na­wet je­że­li cała hi­sto­ria nas tego nie na­uczy­ła, że wszyst­kie dwu­no­gi, kie­dy imsię uda wznieść doran­gi ge­ne­ra­ła, prze­sta­ją być Niem­ca­mi, An­gli­ka­mi, Ame­ry­ka­na­mi, Wło­cha­mi czy Fran­cu­za­mi tak szyb­ko, jak­by ni­g­dy nie byli ludź­mi… więc jesz­cze przed po­da­niem por­to wszyst­ko już za­ła­twi­li iprzy­pie­czę­to­wa­li, ina pew­no onjuż leci zpo­wro­tem, aobie stro­ny tyl­ko cze­ka­ją, żeby zszedł zdro­gi, tak jak się wstrzy­mu­je grę wpolo, żeby zje­chał nabok je­den zra­dżów, któ­rzy przy­je­cha­li wgo­ści…


  War­tow­nik – wcza­sie, jaki mujesz­cze po­zo­stał – miał topa­mię­tać. Zro­zu­miał, że go­niec nie nawiatr mó­wił opi­sto­le­cie. Prze­ko­nał się otym odrazu – przy­naj­mniej wczę­ści, któ­ra do­ty­czy­ła kol­by – kie­dy, nie wi­dząc ich jesz­cze, pra­wie się prze­wró­cił wko­ry­ta­rzu naroz­cią­gnię­tych cia­łach ofi­ce­ra służ­bo­we­go ijego sier­żan­ta. Ale po­tem mia­ło musię wy­da­wać, że tonie twar­dy do­tyk lufy pi­sto­le­tu najego kar­ku, tyl­ko sam ten głos – gład­ki iła­god­ny, na­gły, de­spe­rac­ki iroz­pacz­li­wy głos – wniósł ich, wmiótł dona­stęp­nej zie­mian­ki, gdzie żoł­nie­rze ca­łe­go plu­to­nu le­że­li albo sie­dzie­li wzdłuż ziem­nej ławy, itwa­rze od­wró­ci­ły się kunim jak jed­na, kie­dy go­niec we­pchnął gotam lufą pi­sto­le­tu, apo­tem wy­pchnął przed sie­bie iMu­rzy­na, mó­wiąc:


  – Zrób ten znak. No, prę­dzej! Zrób znak. – Ina­pię­ty, ła­god­ny, de­spe­rac­ki głos na­wet wte­dy nie ucichł, tak jak war­tow­ni­ko­wi się zda­wa­ło, że nie cichł ani nachwi­lę: – Wpo­rząd­ku, za­po­mnia­łem, że onnie po­trze­bu­je ro­bić zna­ku. Tego, coma, muwy­star­czy. Nie jest stąd. Tak samo jazresz­tą, ale te­raz nie mu­si­cie na­wet mnie po­dej­rze­wać, wy­star­czy, że spoj­rzy­cie nanie­go. Może któ­ryś na­wet po­zna­je najego kurt­ce Me­dal zaDo­brą Służ­bę Hor­na. Ale niech się nie mar­twi, Horn jest tak samo żywy jak po­rucz­nik Smith isier­żant Bled­soe. Na­uczy­łem się uży­wać tego tu­taj… – nachwi­lę pod­niósł pi­sto­let, wska­zu­jąc nakol­bę – …cał­kiem zgrab­nie. Bowła­śnie mamy szan­sę się ztym za­ła­twić, skoń­czyć ztym, rzu­cić to. Nie samo za­bi­ja­nie iumie­ra­nie, boto tyl­ko część tego kosz­ma­ru, tej zgni­li­zny, smro­du imar­no­traw­stwa…


  War­tow­nik miał topa­mię­tać, cią­gle nie­po­praw­ny ule­gał tyl­ko prze­mo­cy, ale wciąż wprze­ko­na­niu, że cze­ka namo­ment nie­uwa­gi goń­ca, kie­dy onsam albo dwóch czy trzech sze­re­go­wych na­raz sko­czy nagoń­ca igo przy­du­si, isłu­chał gład­kie­go stac­ca­to jego gło­su, ipa­trzył naod­wró­co­ne iteż wten głos wsłu­cha­ne twa­rze, wciąż prze­ko­na­ny, że wi­dzi wnich tyl­ko zdu­mie­nie, za­sko­cze­nie, któ­re za­raz się prze­two­rzy wcoś, wco ion się włą­czy:


  – Iani ja, ani onnie mo­gli­by­śmy się tuprze­do­stać, wró­cić, gdy­by nie prze­pust­ka, któ­rą ondo­stał wMi­ni­ster­stwie Woj­ny wPa­ry­żu… Więc na­wet jesz­cze nie wie­cie, cooni zwami zro­bi­li. Od­cię­li was tu­taj, cały front odKa­na­łu poSzwaj­ca­rię. Choć są­dząc potym, cowczo­raj wie­czór wi­dzia­łem wPa­ry­żu… nie tyl­ko całą tę żan­dar­me­rię fran­cu­ską, ame­ry­kań­ską ina­szą, ale icy­wil­ną po­li­cję… Nie my­ślał­bym, że ich jesz­cze tylu zo­sta­ło, żeby mo­gli co­kol­wiek od­ciąć. Ale jed­nak zo­sta­ło, ina­wet sam puł­kow­nik bysię tudziś rano zpo­wro­tem nie prze­do­stał bez prze­pust­ki zpod­pi­sem tego sta­ru­cha zzam­ku wChaul­ne­smont. Tozu­peł­nie jak trze­ci front ob­sa­dzo­ny wy­bra­ny­mi spo­śród wszyst­kich trzech ar­mii od­dzia­ła­mi żoł­nie­rzy, któ­rych ścią­gnię­to spod rów­ni­ka ipo­ło­wy kuli ziem­skiej, żeby umie­ra­li wmun­du­rze na­ro­do­wo­ści mó­wią­cej je­ży­kiem imnie zna­nym, żeby umie­ra­li wtym bło­cie izim­nie – Se­ne­gal­czy­cy, Ma­ro­kań­czy­cy, Kur­do­wie, Chiń­czy­cy, Ma­la­jo­wie iIn­dia­nie, Po­li­ne­zyj­czy­cy, Me­la­ne­zyj­czy­cy, Mon­go­ło­wie iMu­rzy­ni, któ­rzy ani nie ro­zu­mie­ją ha­seł, ani nie po­tra­fią od­czy­tać prze­pust­ki, tyl­ko może roz­po­zna­ją wy­uczo­ny napa­mięć ten je­den taj­ny hie­ro­glif. Ale nie wy. Wyna­wet nie mo­że­cie te­raz stąd wyjść, żeby po­tem pró­bo­wać wró­cić. Zie­mia ni­czy­ja nie jest już przed nami. Jest te­raz zanami. Przed­tem tetwa­rze zaku­lo­mio­ta­mi izwy­czaj­ny­mi ka­ra­bi­na­mi my­śla­ły przy­naj­mniej pokau­ka­sku, je­że­li nie mó­wi­ły poan­giel­sku czy fran­cu­sku. Te­raz nie my­ślą na­wet pokau­ka­sku. Są obce. Na­wet nie mu­szą się tym przej­mo­wać. Przez czte­ry lata sta­ra­li się za­bi­jać Niem­ców tyl­ko poto, bywy­do­stać się ztego zim­na, desz­czu ibło­ta bia­łych lu­dzi, inie uda­ło imsię. Kto wie? Je­że­li po­za­bi­ja­ją tych Fran­cu­zów, An­gli­ków iAme­ry­ka­nów, któ­rych tumają wko­tle, może ju­tro będą już wdro­dze dodomu? Tak więc zo­sta­je nam tyl­ko iść nawschód…


  Te­raz war­tow­nik się po­ru­szył. Tozna­czy, jesz­cze się nie po­ru­szył, jesz­cze nie śmiał, do­ko­nał tyl­ko nie­skoń­cze­nie ma­łe­go prze­su­nię­cia, żeby się moc­niej skur­czyć wso­bie, iostro sklął, zwy­my­ślał znie­ru­cho­mia­łe, za­fa­scy­no­wa­ne twa­rze:


  – Ipu­ści­cie muto pła­zem? Nie wie­cie, że wszy­scy zato bek­nie­my? Oni już roz­wa­li­li po­rucz­ni­ka Smi­tha isier­żan­ta Bled­soe…


  – Bzdu­ra – uciął go­niec. – Tam­ci żyją. Nie mó­wi­łem wam, że już się na­uczy­łem uży­wać kol­by pi­sto­le­tu? Cho­dzi muo pie­nią­dze. Nic wię­cej. Każ­dy wtym ba­ta­lio­nie jest mucoś dłuż­ny. Chce, że­by­śmy tusie­dzie­li bez­czyn­nie, do­pó­ki nie zgar­nie swo­je­go mie­sięcz­ne­go zy­sku. Apo­tem chce, żeby się towszyst­ko za­czę­ło odpo­cząt­ku, bowte­dy wmie­siąc nikt znas nic zo­sta­nie przy ży­ciu idamy muła­two za­ro­bić tedwa­dzie­ścia szy­lin­gów mie­sięcz­ne­go. Aoni tyl­ko tego chcą, za­cząć odpo­cząt­ku. Wszy­scy wi­dzie­li­ście wczo­raj teczte­ry sa­mo­lo­ty icałą tę pu­kaw­kę prze­ciw­lot­ni­czej. Strze­la­ła śle­pą amu­ni­cją. Wsa­mo­lo­cie bo­szów sie­dział ich ge­ne­rał. Wczo­raj wie­czo­rem był wChaul­ne­smont. Mu­siał być, bopo coby wogó­le przy­la­ty­wał? Poco byprzy­fru­wał naob­łocz­ku śle­pej amu­ni­cji iw to­wa­rzy­stwie trzech SE, któ­re od­gry­wa­ły ko­me­dię, że chcą goze­strze­lić śle­pą amu­ni­cją? Ow­szem, by­łem tam, wi­dzia­łem, jak przed­wczo­raj cię­ża­rów­ki ła­do­wa­ły po­ci­ski, awczo­raj sta­łem zajed­ną zba­te­rii, któ­ra ich ostrze­li­wa­ła, ije­den ztych SE… ten pi­lot napew­no był zbyt zie­lo­ny, żeby musię od­wa­ży­li przed­tem po­wie­dzieć… zasmar­ka­ty, żeby za­ry­zy­ko­wa­li wta­jem­ni­cze­nie gow to, że fakt ipraw­da tonie tosamo… więc znur­ko­wał idał se­rię pro­sto wtę ba­te­rię, itra­fił mnie czymś ta­kim, cona­wet przez se­kun­dę za­pie­kło. Poco byto wszyst­ko było, je­że­li nie poto, żeby umoż­li­wić nie­miec­kie­mu ge­ne­ra­ło­wi wi­zy­tę uge­ne­ra­łów fran­cu­skich, an­giel­skich iame­ry­kań­skich wdo­wódz­twie wojsk sprzy­mie­rzo­nych, tak żeby tonie za­nie­po­ko­iło resz­ty nas, tych dwu­no­gów, któ­rzy się nie uro­dzi­li ge­ne­ra­ła­mi, tyl­ko zwy­kły­mi ludź­mi? Apo­nie­waż oni, wszy­scy czte­rej, mó­wią tym sa­mym ję­zy­kiem nie­za­leż­nie odtego, któ­rym znie­do­sko­na­łych na­ro­do­wych ję­zy­ków mu­sie­li się po­ro­zu­mie­wać zewzglę­du naoko­licz­no­ści, pew­no za­ła­twi­li całą spra­wę wjed­nej chwi­li ibar­dzo moż­li­we, że ten nie­miec­ki ge­ne­rał te­raz już jest wdro­dze dodomu ijuż na­wet nie trze­ba śle­pej amu­ni­cji, bodzia­ła już będą te­raz na­bi­te ostry­mi na­bo­ja­mi, tyl­ko cze­ka­ją, żeby zszedł imz dro­gi, iza­raz po­dej­mą wszyst­ko nanowo, ize­trą, zma­zą naza­wsze tę upior­ną inie­wia­ry­god­ną lukę wcza­sie. Sami wi­dzi­cie, że mu­si­my się spie­szyć. Może mamy już mniej niż go­dzi­nę. Ale go­dzi­na wy­star­czy, je­że­li tyl­ko pój­dzie­my wszy­scy, cały ba­ta­lion. Nie poto, żeby po­za­bi­jać ofi­ce­rów, booni sami znie­śli za­bi­ja­nie naczas tej trzy­dnio­wej prze­rwy. Zresz­tą nie bę­dzie tonam po­trzeb­ne, je­że­li pój­dzie­my wszy­scy ra­zem. Gdy­by­śmy mie­li czas, mo­gli­by­śmy na­wet cią­gnąć losy, je­den żoł­nierz najed­ne­go ofi­ce­ra, tyl­ko żeby muprzy­trzy­mać ręce, aż resz­ta się prze­do­sta­nie. Ale kol­ba pi­sto­le­tu jest szyb­sza iwca­le nie bar­dziej groź­na. Mo­że­cie się tego do­wie­dzieć odpo­rucz­ni­ka Smi­tha, sier­żan­ta Bled­soe iHor­na, kie­dy się ock­ną. Apo­tem już ni­g­dy nie weź­mie­my doręki pi­sto­le­tu ani ka­ra­bi­nu, ani gra­na­tu, ani ku­lo­mio­tu, naza­wsze wy­czoł­ga­my się zoko­pów, prze­le­zie­my przez dru­ty ipój­dzie­my bez ni­cze­go, zpu­sty­mi rę­ka­mi, iwy­zwie­my Niem­ców, żeby też od­wa­ży­li się wyjść nam naspo­tka­nie. – Do­dał szyb­ko, to­nem po­brzmie­wa­ją­cym roz­pa­czą: – Tak, po­wie­cie, że oni przy­wi­ta­ją nas ogniem swo­ich ku­lo­mio­tów. Ale wczo­raj nie­miec­ka ar­ty­le­ria prze­ciw­lot­ni­cza też strze­la­ła śle­pą amu­ni­cją. – Zwró­cił się dosta­re­go Mu­rzy­na: – No, po­każ imten znak. Prze­cież już do­wio­dłeś, że je­śli oncoś ozna­cza, towła­śnie bra­ter­stwo ipo­kój.


  – Wygłup­cy! – krzyk­nął war­tow­nik. Tyl­ko że onnie po­wie­dział: „głup­cy”, plu­jąc ja­dem ispro­śno­ścią zbra­ku słów. Szarp­nął się, wście­kłym cio­sem od­trą­cił pi­sto­let, za­nim jesz­cze po­jął, że mały, twar­dy me­ta­lo­wy krą­żek ode­rwał się odjego kar­ku iże go­niec tyl­ko goprzy­trzy­mu­je, ispoj­rzał oczy­ma wy­cho­dzą­cy­mi zor­bit natwa­rze, któ­re, jak przed­tem są­dził, znie­ru­cho­mia­ły tyl­ko wja­kimś za­sko­cze­niu też po­prze­dza­ją­cym obu­rze­nie, ate­raz za­wi­sły nad nim, oto­czy­ły go, iden­tycz­ne, wro­gie isku­pio­ne, aż trzy­ma­ło gotyle twar­dych rąk, że już na­wet nie mógł się szar­pać. Tuż przed sobą miał goń­ca zpi­sto­le­tem go­to­wym docio­su wpod­nie­sio­nej ręce, iusły­szał, jak tam­ten wrzesz­czy:


  – Stój­cie! Stój­cie! De­cy­duj się, ale szyb­ko! Idziesz znami albo trza­snę! Wy­bie­raj!


  Miał topa­mię­tać; byli już uwyj­ścia zrowu, wi­dział ko­tłu­ją­cą się wmil­cze­niu gru­pę, wktó­rej znik­nę­li ten ma­jor, dwóch do­wód­ców kom­pa­nii ikil­ku sier­żan­tów (z zie­mian­ki-kan­ce­la­rii za­bra­li ad­iu­tan­ta, sier­żan­ta szta­bo­we­go, ka­pra­la łącz­no­ści iwy­wle­kli złóż­ka puł­kow­ni­ka), ijak okop dłu­gi, poobu stro­nach wi­dział żoł­nie­rzy wy­ła­żą­cych zeswo­ich nor, jesz­cze ośle­pio­nych świa­tłem, ajuż zwy­ra­zem zdu­mie­nia inie­do­wie­rza­nia natwa­rzach, któ­re zdu­mie­wa­ją­co zgod­nie ja­śnia­ły przed­świ­tem nie­po­ję­tej na­dziei. Twar­de ręce cią­gle gotrzy­ma­ły, unio­sły, rzu­ci­ły nasto­pień strze­lec­ki, apo­tem naprzed­pier­sie oko­pu, ijuż wi­dział, jak zko­lei wska­ku­je tam go­niec, od­wra­ca się, się­ga wdół iwcią­ga zasobą Mu­rzy­na, któ­re­go pod­sa­dzi­ły inne ręce. Oby­dwaj sta­li nastop­niu twa­rzą dooko­pu ite­raz głos goń­ca za­brzmiał cien­ko iwy­so­ko, znie­po­ko­na­ną roz­pa­czą:


  – Znak! Znak! Uczyń godla nas! Słu­chaj­cie, lu­dzie! Je­że­li toma być ży­cie, czy chce­cie żyć już za­wsze wta­kich wa­run­kach?


  I już znów się szar­pał. Nie wie­dząc jesz­cze, że maten za­miar, już się rzu­cał imio­tał, klnąc, od­rzu­ca­jąc, od­py­cha­jąc, bi­jąc teręce ina­wet wte­dy nie wie­dząc dla­cze­go, poco, aż utknął wdru­tach itłukł, wa­lił stło­czo­ne zasobą cia­ła uwej­ścia dola­bi­ryn­tu dru­cia­ne­go ko­ry­ta­rza, któ­re­go uży­wa­ły noc­ne pa­tro­le, iusły­szał wła­sny głos wostat­nim już pro­te­ście:


  – Pie­przyć ich wszyst­kich! Pies was wszyst­kich…! – Ijuż się czoł­gał, ale nie był pierw­szy potam­tej stro­nie, bokie­dy wstał nanogi irzu­cił się bie­giem, obok nie­go już dy­szał sta­ry Mu­rzyn, naktó­re­go wrza­snął: – Do­brze citak, tyza­srań­cu! Czy cinie mó­wi­łem dwa lata temu, że­byś się ode mnie od­cze­pił? Nie mó­wi­łem?


  Za­raz zna­lazł się koło nie­go go­niec, zła­pał goza ra­mię, za­trzy­mał iod­wró­cił dotyłu, krzy­cząc:


  – Spójrz nanich!


  Spoj­rzał izo­ba­czył, wi­dział, jak nałok­ciach iko­la­nach czoł­ga­ją się przez przej­ścia wdru­tach, jak­by wy­ła­zi­li zsa­me­go pie­kła, twa­rze, mun­du­ry, ręce ioni cali jak­by naza­wsze na­pięt­no­wa­ni sza­rym inie­zmien­nym ko­lo­rem bło­ta, wktó­rym żyli jak zwie­rzę­ta przez czte­ry lata, apo­tem wsta­ją nanogi, jak­by przez teczte­ry lata nie do­ty­ka­li zie­mi, tyl­ko wła­śnie wtej chwi­li wró­ci­li naświa­tło ipo­wie­trze zczyść­ca, jak du­chy na­pięt­no­wa­ne naza­wsze tym bez­i­mien­nym, nie­po­wta­rzal­nym czyść­co­wym ko­lo­rem.


  – Patrz itam! – krzyk­nął go­niec iznów good­wró­cił. Zo­ba­czył da­le­kie nie­miec­kie za­sie­ki prze­mie­nio­ne wjed­ną ryt­micz­nie pul­su­ją­cą ki­piel, wktó­rej nic nie moż­na było wy­róż­nić, aż ona też się roz­pa­dła napo­je­dyn­czych wsta­ją­cych nanogi żoł­nie­rzy. Iwte­dy ogar­nął gostrasz­li­wy po­śpiech wraz zja­kimś in­nym jesz­cze uczu­ciem, któ­re­go nie zdą­żył roz­po­znać, świa­do­my tyl­ko po­śpie­chu. Wspól­ne­go po­śpie­chu: nie tyl­ko ich ba­ta­lio­nu, ale też ba­ta­lio­nu czy puł­ku nie­miec­kie­go, kie­dy oby­dwie gru­py bie­gły te­raz kuso­bie zpu­sty­mi rę­ko­ma, aż zbli­ży­ły się tak, że już roz­róż­niał po­szcze­gól­ne twa­rze, choć wszyst­kie wy­glą­da­ły jak jed­na twarz, mia­ły je­den wy­raz. Uzmy­sło­wił so­bie na­gle, że ijego twarz tak wy­glą­da jak wszyst­kie wo­kół: peł­ne ocze­ki­wa­nia, zdu­mie­nia, bez­bron­ne, apo­tem usły­szał gło­sy iuświa­do­mił so­bie, że jego głos jest jed­nym znich – ni­kły po­mruk, któ­ry uniósł się wnie­wia­ry­god­ną ci­szę jak ćwier­ka­nie za­gu­bio­nych pta­ków, też sa­mot­ny ibez­bron­ny. Ite­raz już wie­dział, czym jest todru­gie uczu­cie, na­wet nim jesz­cze spo­za oby­dwu za­sie­ków go­rącz­ko­wo po­de­rwa­ły się ra­kie­ty, nie­miec­kie ian­giel­skie.


  – Nie! – krzyk­nął – Nie! Nie wnas! – nie zda­jąc so­bie na­wet spra­wy, że po­wie­dział „nas” za­miast „mnie”, pew­no poraz pierw­szy wży­ciu, ana pew­no poraz pierw­szy odczte­rech lat, nie zda­jąc so­bie na­wet spra­wy, że już wna­stęp­nej chwi­li mówi zno­wu Ja”, kie­dy za­krę­cił się wmiej­scu ikrzyk­nął dosta­re­go Mu­rzy­na: – Coci mó­wi­łem? Nie mó­wi­łem ci, że­byś midał spo­kój?!


  Tyl­ko że kie­dy zma­ca­ły ich pierw­sze wy­bu­cha­ją­ce po­ci­ski, zo­ba­czył przed sobą nie sta­re­go Mu­rzy­na, ale goń­ca. Wca­le nie sły­szał tych po­ci­sków ani ję­kli­we­go dud­nie­nia oby­dwu ogni za­po­ro­wych, nie­wie­le też wogó­le zo­ba­czył iusły­szał wtym ostat­nim mo­men­cie poza gło­sem goń­ca, któ­ry krzy­czał zbez­dź­więcz­ne­go stru­mie­nia ognia szczel­nie owi­ja­ją­ce­go po­ło­wę jego cia­ła odpięt przez pę­pek, przez szy­ję:


  – Nie mogą nas za­bić! Niech spró­bu­ją! Nie mogą!


  Tyl­ko że oczy­wi­ście mógł tusie­dzieć tyl­ko przez czas ści­śle fi­zycz­nie ogra­ni­czo­ny, boza chwi­lę zro­bi się wid­no. Oczy­wi­ście, chy­ba że słoń­ce na­praw­dę byju­tro za­wio­dło, nie wze­szło, coteo­re­tycz­nie było moż­li­we, jak gło­sił dział fi­lo­zo­fii zwa­ny dia­lek­ty­ką, któ­rą wku­wa­ło się nabla­chę, żeby zdo­być tak zwa­ne wy­kształ­ce­nie fi­lo­zo­ficz­ne. Tyl­ko dla­cze­go nie miał­by tusie­dzieć ipo­tem, jak się roz­wid­ni, ije­śli już oto idzie, na­wet przez cały dzień, sko­ro fi­zycz­nie tyl­ko jed­no po­ło­ży temu kres, gdy przyj­dzie ktoś, kto mawła­dzę, pod­ry­wa­jąc gona bacz­ność dźwię­kiem rogu lub gwizd­kiem, zmu­sić mło­de­go czło­wie­ka wmun­du­rze pod­po­rucz­ni­ka, sie­dzą­ce­go nazie­mi pod ścia­ną ba­ra­ku nis­se­now­skie­go, dotego, żeby od­stą­pił odswe­go wa­run­ku; aten je­den wa­ru­nek zła­two­ścią może być po­zba­wio­ny zna­cze­nie przez tam­ten waż­niej­szy wa­ru­nek, któ­ry ka­zał wczo­raj wy­słać trzy dość kosz­tow­ne ae­ro­pla­ny, zpeł­ny­mi śle­pych po­ci­sków vic­ker­sa­mi, wsza­lo­ny pod­nieb­ny ta­niec.


  A po­tem pierw­sze ogra­ni­cze­nie prze­sta­ło się już li­czyć, bojuż był dzień inoc po­dzia­ła się nie wia­do­mo gdzie – te­raz tonie była dia­lek­ty­ka, tyl­ko onnie wie­dział, gdzie noc mo­gła się po­dziać tak bły­ska­wicz­nie. Amoże idia­lek­ty­ka, boo ile mubyło wia­do­mo, tyl­ko on, nie śpiąc, ob­ser­wo­wał toznik­nię­cie, dla wszyst­kich więc, któ­rzy jesz­cze spa­li, noc jesz­cze trwa­ła, tak jak drze­wa wciem­no­ści już nie są zie­lo­ne, apo­nie­waż on, choć ob­ser­wo­wał jej odej­ście, też nie wie­dział, gdzie się po­dzia­ła, dla nie­go toteż jesz­cze była noc. Ale za­nim zdą­żył upo­rać się ztymi roz­wa­ża­nia­mi, za­sko­czy­ła gotrąb­ka gra­ją­ca po­bud­kę. Jej głos (co zagłos, ni­g­dy gojesz­cze nie sły­szał inie sły­szał na­wet, że ist­nie­je coś ta­kie­go jak dźwięk rogu oświ­cie naprzy­fron­to­wym lot­ni­sku, gdzie je­dy­ną bro­nią są mapy i, jak mó­wił Mo­na­ghan, klu­cze fran­cu­skie) po­de­rwał gona nogi, zno­sząc raz jesz­cze ten wyż­szy wa­ru­nek. Agdy­by jesz­cze, tak jak kie­dyś, był pod­cho­rą­żym, wie­dział­by na­wet, oja­kie prze­wi­nie­nie gooskar­ży ten, kto gotu znaj­dzie – że się nie ogo­lił. Isto­jąc te­raz, uprzy­tom­nił so­bie, że na­wet za­po­mniał oswo­im pro­ble­mie, choć sie­dział tucałą noc prze­ko­na­ny, że już wszyst­kie pro­ble­my się dla nie­go skoń­czy­ły, jak­by tak dłu­gie prze­sia­dy­wa­nie wwi­szą­cym nie­ru­cho­mo smro­dzie po­zba­wi­ło zmysł wę­chu jego je­dy­nej funk­cji czy też po­zba­wi­ło kom­bi­ne­zon jego za­pa­chu, ipo­wró­ci­ły one do­pie­ro, kie­dy wstał. Irze­czy­wi­ście przez chwi­lę ba­wił się my­ślą, żeby roz­wi­nąć kom­bi­ne­zon izo­ba­czyć, jak da­le­ce się stlił, tyl­ko że gdy­by tozro­bił, wpusz­cza­jąc dośrod­ka po­wie­trze, spa­la­nie mo­gło­by ulec przy­spie­sze­niu, ipo­my­ślał, zja­kimś spo­koj­nym zdu­mie­niem: „A ono musi trwać”, nic wię­cej, nie „trwać aż do”, tyl­ko „trwać”.


  Przy­naj­mniej nie weź­mie goze sobą dośrod­ka, zo­sta­wił więc kom­bi­ne­zon pod ścia­ną ba­ra­ku, ob­szedł do­oko­ła iwszedł Burk, Han­ley iDe Mar­chi spa­li jak za­bi­ci, więc tam­to drze­wo jesz­cze dla nich nie było zie­lo­ne – za­brał przy­bo­ry dogo­le­nia, podro­dze znów wziął kom­bi­ne­zon ipo­szedł doumy­wal­ni. Itu jesz­cze drze­wo ja­kiś czas mia­ło po­zo­stać nie zie­lo­ne, aje­że­li tu, tona pew­no tak­że iw la­try­nie. Cho­ciaż za­raz sta­nie się zie­lo­ne, bosłoń­ce już było wy­so­ko. Ztwa­rzą zno­wu gład­ką, ześmier­dzą­cym kom­bi­ne­zo­nem pod pa­chą zo­ba­czył ruch wpo­bli­żu kan­ty­ny iprzy­po­mniał so­bie na­gle, że odwczo­raj­sze­go obia­du nic nie jadł. Prze­szka­dzał mutyl­ko kom­bi­ne­zon. Apo­tem na­gle so­bie uprzy­tom­nił, że kom­bi­ne­zon mura­czej po­mo­że, więc za­wró­cił wpół kro­ku. Ktoś przy­to­czył zpo­wro­tem jego ma­szy­nę iwto­czo­no ją dohan­ga­ru, to­też dep­cząc poswo­im dłu­gim cie­niu, pod­szedł tyl­ko doka­ni­stra naben­zy­nę, wło­żył donie­go kom­bi­ne­zon istał spo­koj­ny ipu­sty we­wnątrz. Dnia przy­by­wa­ło icie­nie nie­odwo­łal­nie, nie­po­strze­że­nie się skra­ca­ły. Bę­dzie pew­no pa­da­ło, ale wkoń­cu za­wsze pa­da­ło, tozna­czy za­wsze wdni wol­ne odpa­tro­li, jesz­cze nie wie­dział dla­cze­go, jesz­cze był zbyt nowy. „Ale się do­wiesz – po­wie­dział muMo­na­ghan. – Po­cze­kaj tyl­ko, aż pierw­szy raz do­brze cina­pę­dzą stra­cha” – wy­ma­wiał toz ak­cen­tem ame­ry­kań­skim.


  Te­raz więc nic nie sta­ło naprze­szko­dzie, ci, któ­rzy po­sta­no­wi­li wstać, będą już pośnia­da­niu, ainni będą spa­li da­lej. Mógł na­wet za­brać zesobą przy­bo­ry dogo­le­nia dokan­ty­ny, nie wstę­pu­jąc wogó­le doba­ra­ku. Iza­trzy­mał się, już nie mógł so­bie na­wet przy­po­mnieć, kie­dy goostat­ni raz sły­szał, ten obcy iod­rzu­co­ny… ten głu­chy, wście­kły po­mruk napół­no­cy iwscho­dzie. Wie­dział do­kład­nie, gdzie goszu­kać, bowczo­raj popo­łu­dniu prze­le­ciał nad tym miej­scem, ipo­my­ślał spo­koj­nie: „Za wcze­śnie wró­ci­łem. Gdy­bym tam tyl­ko wy­trzy­mał przez całą noc, zo­ba­czył­bym, jak tosię nanowo za­czę­ło”. Na­słu­chi­wał, znie­ru­cho­mia­ły wpół kro­ku, gęst­nie­ją­ce­go cre­scen­do; po­mruk trwał tak chwi­lę, poczym się zna­gła urwał iszem­rał mujesz­cze przez mo­ment wuchu, aż zro­zu­miał, że to, cze­mu się te­raz przy­słu­chu­je, toskow­ro­nek. Miał ra­cję, kom­bi­ne­zon le­piej się przy­dał, niż sam przy­pusz­czał; prze­niósł gojesz­cze wciąż bez­piecz­nie przez śnia­da­nie, bojuż było podzie­sią­tej. Oczy­wi­ście, pod wa­run­kiem że mógł­by jeść, boje­dze­nie – jaj­ka, be­kon imar­mo­la­da – nie mia­ły wła­ści­wie żad­ne­go sma­ku, tak że tyl­ko tu­taj się po­my­lił. Za­raz jed­nak oka­za­ło się, że po­my­lił się zno­wu, boda­lej jadł wpu­stej kan­ty­nie, aż wkoń­cu dy­żur­ny po­wie­dział mu, że już popro­stu za­bra­kło grza­nek.


  I kom­bi­ne­zon byna­wet wpo­ło­wie tak do­brze nie za­pla­no­wał, boprze­cież pod­czas obia­du ba­rak jest pu­sty, więc moż­na wy­ko­rzy­stać ten czas, żeby tro­chę po­czy­tać, jak so­bie wy­obra­żał, że bę­dzie ro­bił mię­dzy pa­tro­la­mi – bo­ha­ter mię­dzy mo­no­ton­ny­mi wzlo­ta­mi wła­snych he­ro­icz­nych wy­czy­nów prze­ży­wa­ją­cy za­stęp­czo ży­cie bo­ha­te­rów. Czy­tał jesz­cze przez chwi­lę, kie­dy Bri­de­sman sta­nął wdrzwiach.


  – Obiad? – za­py­tał Bri­de­sman.


  – Ja­dłem póź­ne śnia­da­nie, dzię­ku­ję – po­wie­dział.


  – Na­pi­jesz się? – nie ustę­po­wał Bri­de­sman.


  – Dzię­ku­ję, póź­niej – od­parł iwy­niósł się naczas, za­bie­ra­jąc zesobą książ­kę.


  Było tam jed­no drze­wo, któ­re zna­lazł wpierw­szym ty­go­dniu: sta­re drze­wo zdwo­ma gru­by­mi ko­rze­nia­mi jak opar­cia fo­te­la, ro­sną­ce naskar­pie nad prze­cin­ką, przez któ­rą bie­gła obok lot­ni­ska dro­ga doVil­le­neu­ve Blan­che; mógł tam sie­dzieć jak wfo­te­lu, opie­ra­jąc nako­rze­niach łok­cie, ana rę­kach książ­kę – bez­piecz­ne schro­nie­nie przed woj­ną, cho­ciaż wca­le nie tak da­le­ko odniej, wowych cza­sach, kie­dy się jesz­cze na­zy­wa­ła woj­ną, bonaj­wi­docz­niej jesz­cze nie było zde­cy­do­wa­ne, jak ją na­zy­wać te­raz. Więc te­raz napew­no upły­nę­ło do­syć cza­su, już dotej pory Bri­de­sman po­wi­nien wie­dzieć, cosię wy­da­rzy­ło dziś rano. Ipo­my­ślał spo­koj­nie, zksiąż­ką wciąż otwar­tą przed oczy­ma, za­nim się po­ru­szył: „Tak, bę­dzie już wie­dział dotej pory. Bę­dzie mu­siał zde­cy­do­wać, czy po­wie mi, czy nie, ale jed­nak tozro­bi”.


  Nie było też po­wo­du, aby od­no­sić książ­kę doba­ra­ku, bomoże jesz­cze tro­chę po­czy­tać; wej­dzie iwyj­dzie zba­ra­ku Bri­de­sma­na, trzy­ma­jąc książ­kę za­ło­żo­ną jed­nym pal­cem ijesz­cze wciąż kro­kiem spa­ce­ro­wym. Ni­g­dy zresz­tą nie cho­dził szyb­ko, iwresz­cie sta­nął, pu­sty we­wnątrz ispo­koj­ny, pa­trząc napu­ste lot­ni­sko, sze­reg za­mknię­tych han­ga­rów, kan­ty­nę ikan­ce­la­rię, gdzie krę­ci­ło się tro­chę lu­dzi. Ale nie­wie­lu, naj­wi­docz­niej Col­ly­er zniósł za­kaz jeż­dże­nia doVil­le­neu­ve Blan­che. Wkrót­ce do­cze­ka się wie­czo­ru ina­gle przy­szedł muna myśl Kon­wen­ty­kiel, ale my­ślał onim tyl­ko przez chwi­lę iza­raz prze­stał, bocóż mógł­by po­wie­dzieć Kon­wen­ty­klo­wi albo oczym mo­gli­by po­ga­dać? „Wie­cie, ka­pi­tan lot­nik Bri­de­sman mimó­wił, że dziś rano je­den zna­szych ba­ta­lio­nów rzu­cił broń, wy­szedł zoko­pów zadru­ty ispo­tkał się ztaką samą gru­pą nie uzbro­jo­nych Niem­ców. Nako­niec obu stro­nom uda­ło się skie­ro­wać nanich ogień. Więc te­raz już mu­si­my tyl­ko po­wstrzy­mać się docza­su, aż od­sta­wi­my tego ge­ne­ra­ła bo­szów dodomu”. AKon­wen­ty­kiel: „Tak jest, pa­nie pod­po­rucz­ni­ku, tak sły­sza­łem”.


  Do­cze­kał się wie­czo­ru, tej po­zo­sta­ło­ści słoń­ca, iidąc te­raz doka­ni­stra poben­zy­nie, nie dep­tał już żad­ne­go cie­nia. Choć pra­wie za­raz tro­chę przy­spie­szył kro­ku, przy­po­mi­na­jąc so­bie nie kom­bi­ne­zon, ale ten żar; mi­nę­ło już po­nad dwa­na­ście go­dzin, od­kąd zo­sta­wił gow ka­ni­strze, zkom­bi­ne­zo­nu mo­gło już nic nie zo­stać. Ale zdą­żył, tyl­ko sam ka­ni­ster był zago­rą­cy, żeby godo­tknąć, więc prze­wró­cił gokop­nia­kiem iwy­trzą­snął kom­bi­ne­zon, żeby tro­chę ostygł. Inie wie­czo­ra te­raz przy­by­wa­ło, ale sa­mej nocy; wdomu otej po­rze roku, wmaju, by­ła­by tojuż pra­wie let­nia noc, aw la­try­nie znów drze­wo prze­sta­ło być zie­lo­ne. Prze­trwał tyl­ko smród kom­bi­ne­zo­nu, ale jego już toprze­sta­ło ob­cho­dzić, wrzu­cił kom­bi­ne­zon dodołu klo­acz­ne­go, gdzie jak­by sam zsie­bie roz­wi­nął się, uka­zał wostat­nim od­trą­ce­niu – le­ni­wy, gę­sty swąd spa­le­ni­zny sam stał się te­raz wi­docz­ny, roz­peł­zły krę­ga­mi, już nie­mal nie było kom­bi­ne­zo­nu, le­d­wie że­bra­czy strzęp, ale może napo­cząt­ku była taka chwi­la, kie­dy napo­wierzch­ni ciem­no­ści iopa­da­ją­cych wód le­żał tyl­ko strzęp ognia. Wy­szedł stam­tąd.


  Jed­na zprze­gró­dek mia­ła odwe­wnątrz przy drzwiach drew­nia­ną za­suw­kę – by­le­by czło­wiek zdą­żył się tam za­mknąć pierw­szy. Zdą­żył, za­ry­glo­wał nie­wi­docz­ne drzwi, wy­cią­gnął zkie­sze­ni kurt­ki nie­wi­docz­ny pi­sto­let ikciu­kiem od­bez­pie­czył.


  Zno­wu po­kój był oświe­tlo­ny, pa­li­ły się kan­de­la­bry, kin­kie­ty iży­ran­dol, za­sło­ny były za­cią­gnię­te iokna za­mknię­te, od­ci­na­jąc good nie usy­pia­ją­ce­go inie­spo­koj­ne­go gwa­ru ro­jo­wi­ska mia­sta. Zno­wu sta­ry ge­ne­rał sie­dział jak ja­skra­wa za­baw­ka wswo­im wy­bie­lo­nym imi­go­tli­wym, lśnią­cym od­osob­nie­niu iwła­śnie za­czy­nał kru­szyć pięt­kę chle­ba dopod­sta­wio­nej mi­secz­ki, kie­dy mniej­sze drzwi się otwo­rzy­ły ista­nął wnich ad­iu­tant.


  – Przy­szedł? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Tak jest, pa­nie ge­ne­ra­le – od­po­wie­dział ad­iu­tant.


  – Niech wej­dzie – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał. – Apo­tem ni­ko­go nie wpusz­czaj.


  – Roz­kaz, pa­nie ge­ne­ra­le. – Ad­iu­tant wy­szedł, za­mknął drzwi ipo chwi­li znów jeotwo­rzył.


  Sta­ry ge­ne­rał się nie po­ru­szył, tyl­ko spo­koj­nie odło­żył obok mi­secz­ki nie po­kru­szo­ny chleb. Ad­iu­tant wszedł, od­wró­cił się sztyw­no ista­nął nabacz­ność przy drzwiach. Uka­zał się wnich głów­ny kwa­ter­mistrz, po­stą­pił parę kro­ków iprzy­sta­nął, awte­dy ad­iu­tant zpo­wro­tem wy­szedł iza­mknął zasobą drzwi. Sta­ry ge­ne­rał igłów­ny kwa­ter­mistrz – chu­dy ol­brzy­mi chłop otwa­rzy cho­re­go, głod­nych iudrę­czo­nych oczach – pa­trzy­li nasie­bie jesz­cze przez chwi­lę, poczym przy­by­ły uniósł tro­chę rękę, opu­ścił ją ipod­szedł dosto­łu.


  – Ja­dłeś już? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał. Tam­ten na­wet nie od­po­wie­dział.


  – Wiem, cosię sta­ło – oświad­czył. – Pod­pi­sa­łem to, ze­zwo­li­łem, ina­czej bysię stać nie mo­gło. Ale chcę, że­byś mipo­wie­dział. Nie że­byś mito wy­zna­wał. Po­twierdź, po­wiedz miw oczy, że my­śmy tozro­bi­li. Wczo­raj popo­łu­dniu prze­pusz­czo­no przez front ispro­wa­dzo­no tu­taj, dotego domu, zapróg tego domu, nie­miec­kie­go ge­ne­ra­ła.


  – Tak – po­twier­dził sta­ry ge­ne­rał. Ale tam­ten da­lej bez­li­to­śnie cze­kał.


  – Awięc tak, zro­bi­li­śmy to– do­dał sta­ry ge­ne­rał.


  – Adziś rano nie uzbro­jo­ny an­giel­ski ba­ta­lion spo­tkał się przed fron­tem zod­dzia­łem nie uzbro­jo­nych Niem­ców, iar­ty­le­ria obu stron wy­strze­la­ła oby­dwa od­dzia­ły.


  – Nowięc tak, zro­bi­li­śmy to– po­wtó­rzył sta­ry ge­ne­rał.


  – Zro­bi­li­śmy. – Głów­ny kwa­ter­mistrz za­ak­cen­to­wał koń­ców­kę. – My. Nie my, An­gli­cy, Ame­ry­ka­nie iFran­cu­zi, prze­ciw­ko nim, Niem­com, ani nie oni, Niem­cy, prze­ciw­ko nam, Ame­ry­ka­nom, An­gli­kom iFran­cu­zom, ale my prze­ciw­ko wszyst­kim. Już nie na­le­ży­my dosie­bie. Tonie był ja­kiś nasz wy­bieg dla zmy­le­nia iwpro­wa­dze­nia wbłąd nie­przy­ja­cie­la ani pod­stęp nie­przy­ja­ciel­ski dla wpro­wa­dze­nia wbłąd izmy­le­nia nas, ale na­sza zdra­da wo­bec wszyst­kich, bowe wszyst­kich wy­wo­ła­li­śmy wstręt, lęk izgro­zę. Tonie był ogień za­po­ro­wy nasz czy ich dla za­trzy­ma­nia na­szych czy ich od­dzia­łów uzbro­jo­nych wba­gne­ty iręcz­ne gra­na­ty, tom yz obu stron strze­la­li­śmy, aby nie do­pu­ścić dotego, żeby jed­na naga ibez­bron­na dłoń do­tknę­ła wy­cią­gnię­tej zdru­giej stro­ny na­giej ibez­bron­nej dło­ni. My, tyi ja, iwszy­scy nasi za­cie­kli inie­po­praw­ni bra­cia. Nie tyl­ko tyi ja, igę­sta, nie­prze­pusz­czal­na, za­zdro­sna siat­ka na­szej hie­rar­chii potej stro­nie dru­tów, ana­prze­ciw­ko nas, poza tam­tym dru­tem, nie­miec­ka, ale wię­cej igo­rzej: cały nasz nie­wiel­ki, wy­klę­ty ibez­dom­ny ga­tu­nek napo­wierzch­ni zie­mi, nie na­le­żą­cy już nie tyl­ko doludz­ko­ści, ale ido sa­mej zie­mi, bomu­sie­li­śmy chwy­cić się tego ostat­nie­go de­spe­rac­kie­go spo­so­bu, aby ra­to­wać na­szą ostat­nią, de­spe­rac­ką inie­pew­ną po­zy­cję naniej.


  – Usiądź – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  – Nie – żach­nął się tam­ten. – Sta­łem, kie­dy przyj­mo­wa­łem tę no­mi­na­cję. Mogę stać, kie­dy się jej po­zby­wam. – Gwał­tow­nym ru­chem wsu­nął wiel­ką ko­ści­stą dłoń wza­na­drze kurt­ki iwy­jął ją, ale wciąż stał bez ru­chu, trzy­ma­jąc zło­żo­ny pa­pier ipa­trząc zgóry nasta­re­go ge­ne­ra­ła. – Boto nie było tyl­ko za­ufa­nie. Jacię ko­cha­łem. Odpierw­szej chwi­li, kie­dy tego dnia przed czter­dzie­stu sied­miu laty zo­ba­czy­łem cię wtam­tej bra­mie, wie­rzy­łem, że two­im prze­zna­cze­niem jest nas zba­wić. Że prze­zna­cze­nie po­słu­ży­ło się pa­ra­dok­sem two­je­go po­cho­dze­nia, abyś prze­ciw­sta­wił się swo­jej prze­szło­ści, uwol­nił odprze­szło­ści ludz­kiej istał się je­dy­ną pod słoń­cem isto­tą wol­ną odprzy­mu­sów lęku, sła­bo­ści izwąt­pie­nia, któ­re czy­nią nas wszyst­kich nie­zdol­ny­mi dotego, docze­go tybył­byś zdol­ny. Że tyw swo­jej sile roz­grze­szysz nas na­wet zklę­ski, wjaką nas pchnę­ły na­sza sła­bość ilęki. Nie mó­wię otych tam wtej chwi­li… – Ol­brzy­mia dłoń trzy­ma­ją­ca zło­żo­ny pa­pier wy­ko­na­ła je­den szyb­ki inie­zręcz­ny gest, któ­ry wska­zy­wał, ana­wet zda­wał się ja­koś kształ­to­wać wtym ja­sno oświe­tlo­nym, za­mknię­tym po­ko­ju cały ogrom szem­rzą­cej, nie­spo­koj­nej ciem­no­ści naze­wnątrz ida­lej, aż posam front, dru­ty, rowy za­tło­czo­ne iprzy­naj­mniej wtej chwi­li mil­czą­ce, uśpio­ne dzia­ła, zdu­mie­nie iza­sko­cze­nie żoł­nie­rzy, któ­rzy cze­ka­li czuj­ni, za­nie­po­ko­je­ni iza­sko­cze­ni na­dzie­ją… – Oni cię nie po­trze­bu­ją, oni są zdol­ni sami się zba­wić, cze­go do­wio­dły tetrzy ty­sią­ce żoł­nie­rzy czte­ry dni temu. Na­le­ża­ło ich tyl­ko chro­nić istrzec przed tobą. Nie ocze­ki­wa­li tej obro­ny inie spo­dzie­wa­li się jej, ale po­win­no się było ich ochro­nić. Tyl­ko że my­śmy ich za­wie­dli. Tym ra­zem nie ty, boty zro­bi­łeś na­wet nie to, cobyś chciał, tyl­ko to, comu­sia­łeś, po­nie­waż je­steś sobą. Ale jai kil­ku ta­kich jak ja, choć mia­łem wy­star­cza­ją­co wy­so­ką ran­gę, nie­zbęd­ną wła­dzę ipo­zy­cję, jak gdy­by sam Bóg tam­te­go dnia dał mido ręki tę no­mi­na­cję zmy­ślą odniu, któ­ry przyj­dzie potrzech la­tach, atym­cza­sem jaza­wio­dłem iich, iJego, ino­mi­na­cję tę zwra­cam. – Trzep­nął zło­żo­nym pa­pie­rem obiur­ko obok mi­secz­ki, dzban­ka iwciąż nie po­kru­szo­ne­go chle­ba, któ­re sta­ły mię­dzy spo­czy­wa­ją­cy­mi, lek­ko skur­czo­ny­mi, po­żył­ko­wa­ny­mi ipie­go­wa­ty­mi dłoń­mi sta­re­go ge­ne­ra­ła. – Zwra­cam dorąk wła­snych, tak jak otrzy­ma­łem odcie­bie. Nie chcę mieć ztym wię­cej doczy­nie­nia. Wiem. Sam wiem, że zapóź­no od­da­ję to, cze­go wca­le nie po­wi­nie­nem przyj­mo­wać, bood pierw­szej chwi­li po­wi­nie­nem wie­dzieć, że nie po­do­łam temu, coto po­cią­gnie zasobą, gdy­bym tyl­ko wów­czas wie­dział, coto bę­dzie. Jaza tood­po­wia­dam, tomoja wina iwy­łącz­nie moja. Beze mnie itej no­mi­na­cji, któ­rą mida­łeś owe­go dnia trzy lata temu, nie mógł­byś tego zro­bić. Mocą tej no­mi­na­cji mo­głem ciprze­szko­dzić, ana­wet po­tem mo­głem toza­trzy­mać, od­wo­łać. Tyby­łeś na­czel­nym wo­dzem wszyst­kich ar­mii sprzy­mie­rzo­nych weFran­cji, ja– głów­nym kwa­ter­mi­strzem ca­łej wal­czą­cej Eu­ro­py naza­chód odna­szych, an­giel­skich iame­ry­kań­skich dru­tów. Mo­głem oświad­czyć, że cała stre­fa wo­kół Vil­le­neu­ve Blan­che czy każ­dy inny punkt, któ­re­mu mógł­byś za­gro­zić, jest ob­sa­dzo­na ludź­mi wstu ijed­nym pro­cen­cie, za­ka­zać wstę­pu doniej wszyst­kim tym lu­dziom, ja­kich było trze­ba dowwie­zie­nia cię­ża­ró­wek ześle­pą amu­ni­cją, poczym za­okrą­glić stan ob­sa­dy dostu pro­cent itym spo­so­bem nie do­pu­ścić, aby wy­do­stał się poza tę stre­fę ten po­je­dyn­czy nad­licz­bo­wy Nie­miec, ów je­den pro­cent po­nad sto. Ale nie zro­bi­łem tego. Więc moja od­po­wie­dzial­ność jest jesz­cze więk­sza niż two­ja, boty nie mia­łeś wy­bo­ru, zwy­ro­ku losu iuro­dze­nia nie­zdol­ny doni­cze­go in­ne­go. Ale jamo­głem wy­bie­rać mię­dzy po­win­no­ścią, przy­mu­sem inie­moż­no­ścią, mię­dzy przy­mu­sem iza­ka­zem, mię­dzy „zro­bię” a„boję się zro­bić”. Mo­głem wy­bie­rać, ale się ba­łem. Otak, ba­łem się. Ale dla­cze­go miał­bym się nie bać cie­bie, je­że­li tybo­isz się czło­wie­ka?


  – Nie boję się czło­wie­ka – za­prze­czył sta­ry ge­ne­rał. – Lęk świad­czy onie­wie­dzy. Gdzie nie manie­wie­dzy, nie­po­trzeb­ny jest lęk, tyl­ko sza­cu­nek. Nie boję się ludz­kich moż­li­wo­ści, popro­stu­je sza­nu­ję.


  – Ipo­słu­gu­jesz się nimi – za­rzu­cił mugłów­ny kwa­ter­mistrz.


  – Strze­gę się ich – spro­sto­wał sta­ry ge­ne­rał.


  – Tona pew­no po­wi­nie­neś, czy się ich bo­isz, czy nie. Ikie­dyś za­czniesz. Nie mnie, toja­sne. Jaje­stem star­cem, już się nie li­czę. Mia­łem swo­ją szan­sę iza­wio­dłem. Kto… co… cze­mu jesz­cze będę po­trzeb­ny? Jaki śmiet­nik czy kupa gno­ju mnie ze­chce? Napew­no już nie tatu­taj nad­se­kwań­ska icała na­sza wspa­nia­ła po­ło­wa świa­ta spu­sto­szo­na przez ko­goś mniej­sze­go niż ty, kto uwi­kłał się wwoj­nę zwszyst­ki­mi ar­mia­mi Eu­ro­py iw wy­ni­ku tego stra­ci nie­trwa­łe im­pe­rium po­li­tycz­ne, wktó­rym tysprzy­mie­rzy­łeś ar­mie obu pół­kul, nako­niec wcią­ga­jąc na­wet Niem­cy, izgu­bisz cały świat wwoj­nie zludz­ko­ścią.


  – Czy dasz micoś po­wie­dzieć? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał.


  – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział tam­ten. – Czyż cinie po­wie­dzia­łem, że ko­cha­łem cię kie­dyś? Któż manad tym wła­dzę? Mo­że­my naj­wy­żej wy­ma­gać do­trzy­ma­nia przy­się­gi, umo­wy.


  – Mó­wisz, że mnie nie po­trze­bu­ją, że sami się mogą ura­to­wać przede mną iprzed nami, że sami się ura­tu­ją, je­że­li ich się tyl­ko zo­sta­wi wspo­ko­ju, je­że­li ich się tyl­ko dość dłu­go uchro­ni iustrze­że ode mnie iod nas. Jak, two­im zda­niem, po­ra­dzi­li­śmy so­bie, kie­dy przy­szła tachwi­la ito miej­sce… tawła­śnie chwi­la spo­śród czte­rech lat peł­nych chwil ito wła­śnie miej­sce, ten pułk spo­śród puł­ków roz­cią­gnię­tych naty­sią­cach ki­lo­me­trów fron­tu odAlp doKa­na­łu? My­ślisz, że wy­star­czy­ła zwy­kła czuj­ność? Nie tyl­ko czuj­ność wtym okre­ślo­nym miej­scu ichwi­li, ale go­to­wość doprze­ciw­sta­wie­nia się, kon­cen­tra­cji iuni­ce­stwie­nia wtym okre­ślo­nym miej­scu ichwi­li tego, cokaż­dy do­bry żoł­nierz na­uczył się uzna­wać zajesz­cze je­den współ­czyn­nik woj­ny ibi­twy, tak jak mu­siał się na­uczyć brać pod uwa­gę lo­gi­kę, kli­mat ibrak amu­ni­cji. My­ślisz, że wy­star­cza­ła taczuj­ność po­śród dłu­gich czte­rech lat groź­nych inie­pew­nych chwil ina ty­siącu ki­lo­me­trów groź­nych inie­pew­nych miejsc… po­nie­waż jesz­cze do­tych­czas nie wy­na­leź­li­śmy doob­sa­dze­nia ich nic lep­sze­go odczło­wie­ka? Jak, two­im zda­niem, zo­rien­to­wa­li­śmy się naczas? Nie wiesz? Wie­rzysz prze­cież wludz­kie moż­li­wo­ści, więc mu­sisz jeznać?


  Te­raz ten dru­gi mil­czał, nie­ru­cho­my, groź­ny, wiel­ki, ocho­rej izgłod­nia­łej twa­rzy, któ­ra obec­nie, jak­by wroz­pacz­li­wym prze­czu­ciu, sta­ła się jesz­cze bar­dziej cho­ra. Ale głos miał spo­koj­ny, nie­mal ła­god­ny:


  – Jak tosię sta­ło? – za­py­tał.


  – Je­den znich nam po­wie­dział. Je­den zjego od­dzia­łu. Je­den zjego naj­bliż­szych to­wa­rzy­szy, jego przy­ja­ciół… jak za­wsze. Jak za­wsze ten czy przy­naj­mniej je­den spo­śród tych, dla któ­rych czło­wiek ry­zy­ku­je wszyst­ko, cow jego prze­ko­na­niu jest ży­ciem, czy couwa­ża zaswo­ją wol­ność albo ho­nor. Na­zy­wał się Po­lchek. Wtę nie­dzie­lę opół­no­cy za­mel­do­wał się jako cho­ry, ijuż wcią­gu go­dzi­ny by­śmy wie­dzie­li, tyl­ko jak się oka­zu­je, na­wet zdraj­ca… ależ pro­szę, na­zy­waj gotak, je­śli chcesz… musi się upo­rać zpuł­ko­wą biu­ro­kra­cją. To­też mo­gli­śmy się wca­le nie do­wie­dzieć naczas, bosam do­wód­ca dy­wi­zji był już nago­dzi­nę przed świ­tem nawy­su­nię­tym punk­cie ob­ser­wa­cyj­nym, gdzie goli­cho po­nio­sło, gdy­by nie ja­kiś po­rucz­nik… pa­pla inie­po­praw­ny eks­cen­tryk, któ­ry też za­pew­ne wte­dy po­ło­żył kres swo­jej ka­rie­rze, bowy­niósł świę­tość ro­dzin­nej zie­mi nad nie­na­ru­szal­ność dróg urzę­do­wych. Oczy­wi­ście do­sta­nie od­zna­cze­nie, ale nic wię­cej, już sama jego sę­dzi­wa bro­da rzu­ca od­po­wied­nie świa­tło nate po­rucz­ni­kow­skie na­szyw­ki. Otóż za­dzwo­nił onbez­po­śred­nio dokwa­te­ry głów­nej swo­jej ar­mii iza­żą­dał po­łą­cze­nia goz kimś od­po­wie­dzial­nym. Tak się do­wie­dzie­li­śmy, mie­li­śmy na­wet dość cza­su, żeby tounie­moż­li­wić, skon­tak­to­wać się znie­przy­ja­cie­lem ijego też ura­to­wać odcha­osu.


  – Nie my­li­łem się więc – po­wie­dział tam­ten. – Ba­łeś się.


  – Usza­no­wa­łem gojako isto­tę umie­ją­cą się wy­po­wia­dać, zdol­ną się po­ru­szać idba­ją­cą owła­sną ko­rzyść.


  – Ba­łeś się – po­wtó­rzył głów­ny kwa­ter­mistrz. – Roz­ka­zu­jąc dwóm ar­miom, któ­re już raz zo­sta­ły po­bi­te, itrze­ciej, któ­ra nie prze­la­ła jesz­cze wy­mier­nej ilo­ści krwi, po­tra­fi­łeś jed­nak za­trzy­mać naj­po­tęż­niej­szą, naj­le­piej wy­szko­lo­ną inaj­bar­dziej za­wzię­tą ar­mię Eu­ro­py, ale mu­sia­łeś wzy­wać po­mo­cy nie­przy­ja­cie­la prze­ciw­ko zwy­kłej zjed­no­czo­nej na­dziei ima­rze­niom zwy­kłe­go czło­wie­ka. Otak, bo­isz się. Więc le­piej, że­bym ija był ostroż­ny. Dla­te­go od­da­ję citę no­mi­na­cję. Oto ona. Do­tknij jej, po­łóż naniej rękę. Albo uwierz mina sło­wo, że jest praw­dzi­wa, tasama, nie zbru­ka­na, botyl­ko jasię zhań­bi­łem, od­trą­ca­jąc ją wtrak­cie wal­ki, apre­ro­ga­ty­wą two­jej ran­gi jest pra­wo iprzy­wi­lej usu­nię­cia czło­wie­ka, któ­ry jest na­rzę­dziem klę­ski.


  – Ale czy mo­żesz ją od­da­wać? Mnie? – za­py­tał ła­god­nie sta­ry ge­ne­rał.


  – Dla­cze­go nie? Czyż nie odcie­bie ją do­sta­łem?


  – Czy jed­nak mo­żesz? – po­wtó­rzył sta­ry ge­ne­rał. – Czy wol­no cipro­sić mnie oprzy­wi­lej, atym bar­dziej czy wol­no cigo przy­jąć? Otaki przy­wi­lej – mó­wił da­lej swym pra­wie po­zba­wio­nym in­to­na­cji gło­sem. – Ja­kiś czło­wiek musi umrzeć śmier­cią, któ­rą świat uzna zanaj­po­dlej­szą inaj­ha­nieb­niej­szą: roz­strze­la­ny zatchó­rzo­stwo oka­za­ne wobro­nie swej ro­dzin­nej, aw każ­dym ra­zie przy­bra­nej zie­mi. Tak tona­zwie nie­wta­jem­ni­czo­ny świat, nie wie­dząc, że czło­wiek ten zo­stał za­mor­do­wa­ny, po­nie­waż bro­nił za­sa­dy, dla któ­rej, że po­wtó­rzę two­je wła­sne gorz­kie sło­wa sa­mo­oskar­że­nia, nie by­łeś zdol­ny za­ry­zy­ko­wać ży­cia ani ho­no­ru. Aty nie żą­dasz jego ży­cia. Żą­dasz tyl­ko zwol­nie­nia zesta­no­wi­ska. Cho­dzi cityl­ko ogest. Mę­czeń­stwo. Czy tozrów­no­wa­ży jego część?


  – Onby nie przy­jął ży­cia! – krzyk­nął tam­ten. – Je­że­li… – Urwał zdu­mio­ny, osłu­pia­ły, już do­my­śla­jąc się resz­ty, już zroz­pa­czo­ny.


  Ge­ne­rał pod­jął ła­god­nie:


  – Je­że­li tak, je­że­li przyj­mie uła­ska­wie­nie iza­cho­wa ży­cie, wte­dy unie­waż­ni wła­sny gest imę­czeń­stwo. Gdy­bym godziś uła­ska­wił, sam bym zmar­no­wał, uni­ce­stwił to, cona­zy­wasz na­dzie­ją ima­rze­niem jego po­świę­ce­nia. Od­bie­ra­jąc muży­cie ju­tro rano, naza­wsze po­twier­dzę, że nie tyl­ko napróż­no nie umarł, ale inie żył napróż­no. Te­raz mipo­wiedz, kto się boi?


  Tam­ten za­czął się te­raz od­wra­cać, po­wo­li, tro­chę chwiej­nie jak nie­wi­do­my, aż sta­nął znów przed tymi mniej­szy­mi drzwia­mi, iza­trzy­mał się jak­by nie dla­te­go, że jezo­ba­czył, ale jak­by usta­lił ich po­ło­że­nie ikie­ru­nek, wja­kim się znaj­du­ją, zapo­mo­cą ja­kie­goś słab­sze­go inie tak czu­łe­go zmy­słu, może wę­chu. Sta­ry ge­ne­rał po­cze­kał, przy­glą­da­jąc musię, aż tam­ten zu­peł­nie się od­wró­ci, ido­dał:


  – Za­po­mnia­łeś swe­go do­ku­men­tu.


  – Ja­sne – po­wie­dział tam­ten. – Za­po­mnia­łem. – Od­wró­cił się zpo­wro­tem, znów chwiej­nie. Za­mru­gał, jego ręka ma­ca­ła przez chwi­lę popo­wierzch­ni sto­łu, po­tem na­tra­fi­ła nazło­żo­ny pa­pier, wsu­nę­ła goz po­wro­tem wza­na­drze kurt­ki iznów się wy­pro­sto­wał. – Tak, za­po­mnia­łem. – Znów się od­wró­cił, wciąż tro­chę sztyw­no, ale te­raz zde­cy­do­wa­nie, iprze­szedł przez bia­ły dy­wan dodrzwi. Drzwi na­tych­miast się otwo­rzy­ły iwszedł ad­iu­tant, od­chy­la­jąc ich skrzy­dło. Sztyw­no za­marł nabacz­ność, przy­trzy­mał je, kie­dy głów­ny kwa­ter­mistrz do­pie­ro się zbli­żał, zbyt duży, zbyt chu­dy izbyt obcy, aw koń­cu za­trzy­mał się, zro­bił pół­ob­rót samą gło­wą ipo­wie­dział:


  – Dowi­dze­nia.


  – Dowi­dze­nia – po­że­gnał gosta­ry ge­ne­rał.


  Tam­ten po­szedł już dodrzwi, za­czął już lek­ko po­chy­lać gło­wę, jak­by przy­zwy­czai! się, że więk­szość drzwi jest dla nie­go zani­ska, za­trzy­mał się iod­wró­cił, choć nie­zu­peł­nie wtę stro­nę, gdzie sta­ry ge­ne­rał sie­dział nie­ru­cho­my ija­skra­wy jak dzie­cin­na za­baw­ka, zanie­tknię­tą mi­secz­ką, dzban­kiem iwciąż nie po­kru­szo­nym chle­bem.


  – Zo­sta­ło coś jesz­cze – stwier­dził głów­ny kwa­ter­mistrz. – Coś, cotrze­ba po­wie­dzieć. Coś in­ne­go…


  – ZBo­giem – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  – Tak – zgo­dził się tam­ten. – Wła­śnie to. Już tomia­łem naję­zy­ku.


  Drzwi otwo­rzy­ły się ztrza­skiem. Pierw­szy wszedł sier­żant zka­ra­bi­nem prze­wie­szo­nym przez ra­mię, zanim sze­re­go­wy zka­ra­bi­nem wręku, zba­gne­tem na­sa­dzo­nym naka­ra­bin, nie­wia­ry­god­nie wo­bec tego dłu­gi, wy­glą­dał więc jak my­śli­wy prze­cho­dzą­cy przez dziu­rę wpło­cie. Za­ję­li po­zy­cję pojed­nej ipo dru­giej stro­nie drzwi, atrzy­na­stu więź­niów rów­no­cze­śnie zwró­ci­ło gło­wy iprzy­glą­da­ło się wci­szy, jak na­stęp­nych dwóch sze­re­go­wych wno­si dłu­gi drew­nia­ny stół zprzy­twier­dzo­ny­mi donie­go ła­wa­mi, usta­wia gopo­środ­ku celi iwy­cho­dzi.


  – Naj­pierw nas chce­cie pod­tu­czyć, co? – za­ga­ił je­den zwięź­niów.


  Sier­żant nie od­po­wie­dział, dłu­bał wła­śnie wprzed­nich zę­bach zło­tą wy­ka­łacz­ką.


  – Je­że­li te­raz przy­nio­są ob­rus, tona­stęp­ny zja­wi się ksiądz – do­dał inny wię­zień.


  Ale po­my­lił się: wnie­sio­no pół­mi­ski, gar­nusz­ki ita­le­rze (łącz­nie znie­wiel­ką waza, wktó­rej wi­docz­nie była zupa), aza nimi ko­szyk pe­łen bu­te­lek ister­tę na­czyń inoży, cojed­nak wsu­mie było rów­nie de­ner­wu­ją­ce.


  Sier­żant te­raz prze­mó­wił, choć pół­gęb­kiem, przez tę wy­ka­łacz­kę:


  – Cze­kać. Aprzy­naj­mniej nie pchać się zła­pa­mi. Więź­nio­wie jesz­cze na­wet nie drgnę­li, żeby się rzu­cić dosto­łu ina­je­dze­nie, unie­śli się tyl­ko pół­ko­lem iza­trzy­ma­li, kie­dy trze­ci sze­re­go­wy po­sta­wił wino (sie­dem bu­te­lek) nasto­le, apo­tem za­czął usta­wiać ku­becz­ki, na­czy­nia, czy jak się komu po­do­ba­ło jena­zwać – cy­no­we kub­ki, że­la­zne gar­nusz­ki zka­sy­na, kil­ka po­pę­ka­nych fa­jan­so­wych kub­ków idwa dzban­ki uzy­ska­ne poprze­cię­ciu napół du­żej pusz­ki.


  – Nie szko­dzi, ga­rçon – po­wie­dział dow­cip­niś. – Wy­star­czy, że madno udołu iotwór ugóry.


  Wresz­cie iten, któ­ry wniósł wino, po­spie­szył zako­le­ga­mi dodrzwi iwy­szedł. Sze­re­go­wy zba­gne­tem prze­pchnął zpo­wro­tem przez nie swo­ją sied­mio­sto­po­wej dłu­go­ści broń, od­wró­cił się iprzy­trzy­mał uchy­lo­ne drzwi przed sier­żan­tem.


  – Tojuż – ode­zwał się sier­żant. – Żryj­cie, świ­nie.


  – Mów oso­bie, ma­ître – od­po­wie­dział dow­cip­niś. – Je­że­li już mu­si­my jeść wsmro­dzie, wo­li­my nasz wła­sny.


  I na­gle wszy­scy ra­zem, choć się nie uma­wia­li, jak­by nie tyl­ko tego nie pla­no­wa­li inie spro­wo­ko­wa­li, ale bez ostrze­że­nia zo­sta­li pchnię­ci odtyłu, jak po­dmu­chem wia­tru, zwró­ci­li się wstro­nę sier­żan­ta, albo może na­wet nie tyle sier­żan­ta iwar­tow­ni­ków, ile sa­mych ka­ra­bi­nów iba­gne­tów, ista­lo­wych pan­cer­nych drzwi – ina­wet się nie po­ru­szy­li, nie ru­nę­li kunim, tyl­ko krzyk­nę­li, ochry­ple, gło­śno, bez słów, nie zpo­gróż­ką czy oskar­że­niem, tyl­ko wochry­płym zgod­nym pro­te­ście, któ­ry brzmiał jesz­cze dłu­gą chwi­lę, już kie­dy sier­żant wy­szedł idrzwi się zno­wu za­trza­snę­ły. Po­tem za­mil­kli. Wciąż jed­nak jesz­cze nie rzu­ca­li się dosto­łu, wciąż po­chy­la­li się nad nim pół­ko­lem, pra­wie nie­śmia­ło, tyl­ko goota­cza­jąc, przy czym jak kró­li­kom noz­drza imdrga­ły, wę­sząc za­pa­chy, ja­kie odnie­go szły. Byli brud­ni, plu­ga­wi, śmier­dzie­li jesz­cze oko­pa­mi, nie­pew­no­ścią imoże roz­pa­czą. Nie ogo­lo­ne twa­rze nie były prze­ra­ża­ją­ce ani na­wet za­cię­te, tyl­ko zmę­czo­ne; twa­rze lu­dzi, któ­rzy już znie­śli nie tyl­ko wię­cej, niż ocze­ki­wa­li, ale wię­cej, niż wswo­im mnie­ma­niu mo­gli znieść, iwie­dzie­li – zja­kimś zdu­mie­niem, ana­wet zgro­zą – że towciąż jesz­cze nie ko­niec, ale że co­kol­wiek jesz­cze może ich cze­kać, ito tak­że znio­są.


  – Pa­nie ka­pral, no– ode­zwał się któ­ryś – naco cze­ka­my?


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział ka­pral. – Tyl­ko uwa­żać!


  Ale ite­raz nie rzu­ci­li się, nie prze­py­cha­li. Tyl­ko się sku­pi­li, zbi­li wgro­mad­kę, tło­cząc się pra­wie obo­jęt­nie, nie złap­czy­wo­ścią gło­du, ale ra­czej zostroż­no­ścią ire­zer­wą lu­dzi, któ­rzy jesz­cze – przy­naj­mniej do­tąd – trzy­ma­ją się nawo­dzy, po­wścią­ga­ją, nim do­tkną mi­ra­żu, któ­ry może się roz­wiać; na­wet klę­li obo­jęt­nie, bez­oso­bo­wo ibez zło­ści, popro­stu ści­snę­li się iupchnę­li nadwóch przy­twier­dzo­nych dosto­łu ła­wach, pię­ciu pojed­nej stro­nie, sze­ściu na­prze­ciw­ko, podru­giej, adla ka­pra­la dwu­na­sty przy­cią­gnął doszczy­tu sto­łu je­dy­ny znaj­du­ją­cy się wceli sto­łek isam za­jął po­zo­sta­łe jesz­cze wol­ne miej­sce nasza­rym koń­cu jed­nej zław, jak wi­ce­prze­wod­ni­czą­cy klu­bu Pic­kwic­ka wDic­ken­sow­skiej obe­rży Był toprzy­sa­dzi­sty, po­tęż­ny, ogo­rza­ły męż­czy­zna onie­bie­skich oczach, ru­da­wych wło­sach ibro­dzie bre­toń­skie­go ry­ba­ka, ka­pi­tan, po­wiedz­my, wła­snej ma­łej, ale wy­trzy­ma­łej inie­ustra­szo­nej ło­dzi, wy­ła­do­wa­nej bez wąt­pie­nia kon­tra­ban­dą. Ka­pral na­lał domi­se­czek, aoni po­da­wa­li jeso­bie zręki doręki. Ale ite­raz bez żar­łocz­no­ści. Jak­by ich ktoś trzy­mał nasmy­czy, ale mimo tonie­mal bez śla­du nie­cier­pli­wo­ści sie­dzie­li jak za­ło­ga ło­dzi, trzy­ma­jąc unie­sio­ne łyż­ki.


  – Nanic do­bre­go tonie wy­glą­da – za­uwa­żył je­den.


  – Go­rzej – do­dał dru­gi. – Towy­glą­da po­waż­nie.


  – Tood­ro­cze­nie – do­rzu­cił trze­ci. – Tego nie upich­cił me­cha­nik zga­ra­żu. Więc je­śli so­bie za­da­li tyle tru­du… – za­czął.


  – Ci­cho no– uciął Bre­toń­czyk.


  Sie­dzą­cy na­prze­ciw nie­go męż­czy­zna, ni­ski ibar­dzo ciem­ny, oszczę­ce skrzy­wio­nej odsta­rej za­bliź­nio­nej rany, mó­wił coś szyb­ko ja­kimś pra­wie nie­zro­zu­mia­łym śród­ziem­no­mor­skim dia­lek­tem – po­łu­dnio­wym albo może ba­skij­skim. Po­pa­trzy­li poso­bie. Na­gle ode­zwał się jesz­cze inny. Wy­glą­dał jak uczo­ny, pra­wie jak pro­fe­sor.


  – Onchce, żeby ktoś od­mó­wił mo­dli­twę – wy­tłu­ma­czył. Ka­pral spoj­rzał napo­łu­dniow­ca.


  – Tyją zmów.


  Zno­wu tam­ten po­wie­dział coś szyb­ko inie­zro­zu­mia­le. Ten, któ­ry przy­po­mi­nał uczo­ne­go, prze­tłu­ma­czył:


  – Mówi, że nie zna żad­nej.


  – Kto zwas zna ja­kąś mo­dli­twę? – za­py­tał ka­pral. Zno­wu po­pa­trzy­li poso­bie. Po­tem któ­ryś znich zwró­cił się doczwar­te­go:


  – Tycho­dzi­łeś doszko­ły. Zmów ja­kąś mo­dli­twę.


  – Może zaszyb­ko prze­szedł przez szko­łę ina mo­dli­twę się nie na­tknął – wtrą­cił inny.


  – No, tomów – za­chę­cił goka­pral. Tam­ten po­wie­dział szyb­ko:


  – Be­ne­dic­tus. Bénédic­te. Be­ne­dic­tis­si­mus. Wy­star­czy?


  – Czy ciwy­star­czy, Lu­lu­que? – za­py­tał ka­pral po­łu­dniow­ca.


  – Tak, tak – od­po­wie­dział tam­ten.


  Wresz­cie za­czę­li jeść. Bre­toń­czyk uniósł lek­ko jed­ną zbu­te­lek wstro­nę ka­pra­la.


  – Wy­pi­je­my? – za­py­tał.


  – Wpo­rząd­ku – od­po­wie­dział ka­pral.


  Sześć rąk wy­cią­gnę­ło się popo­zo­sta­łe bu­tel­ki. Je­dli, na­la­li so­bie ipo­da­li bu­tel­ki in­nym.


  – Od­ro­cze­nie – po­wtó­rzył trze­ci. – Nie od­wa­żą się nas roz­strze­lać, póki nie zje­my. Nata­kie po­gwał­ce­nie tego, cona­zy­wa­my pierw­szą wśród sztuk, cały na­ród bysię obu­rzył. Cowy nato, gdy­by­śmy toso­bie roz­ło­ży­li? Niech każ­dy jepo ko­lei, nakaż­de­go go­dzi­na, ra­zem trzy­na­ście go­dzin. Prze­ży­li­by­śmy pra­wie do… doju­trzej­sze­go po­łu­dnia…


  – Awte­dy po­da­dzą nam dru­gi po­si­łek – wtrą­cił inny – …i roz­ło­ży­my so­bie ten dru­gi po­si­łek doobia­du, apo­tem roz­ło­ży­my so­bie obiad nacałą ju­trzej­szą noc…


  – …i nako­niec do­je­my się tak dopóź­ne­go wie­ku, kie­dy już nie bę­dzie­my mo­gli jeść…


  – Wte­dy niech nas roz­wa­lą. Wte­dy już ni­ko­mu nie bę­dzie za­le­ża­ło – po­wie­dział trze­ci. – Nie. Ten skur­wy­syn sier­żant bę­dzie tuz plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym za­raz poka­wie. Zo­ba­czy­cie.


  – Nie tak za­raz – sprze­ci­wił się pierw­szy. – Za­po­mnia­łeś też ona­szej pierw­szej cno­cie. Oszczęd­no­ści. Po­cze­ka­ją, aż stra­wi­my iwy­da­li­my.


  – Naco imto? – za­py­tał czwar­ty.


  – Na­wóz – wy­tłu­ma­czył pierw­szy. – Wy­obraź so­bie ten ogró­dek, ten za­go­nik na­wie­zio­ny kon­cen­tra­tem ta­kie­go je­dze­nia…


  – Na­wóz zdraj­ców – okre­ślił czwar­ty. Miał roz­ma­rzo­ną iwście­kłą twarz mę­czen­ni­ka.


  – Towte­dy taku­ku­ry­dza, fa­so­la czy ziem­niak wy­ro­sną dogóry ko­rze­nia­mi, wkaż­dym ra­zie zescho­wa­ną gło­wą – skon­sta­to­wał dru­gi.


  – Daj­cie spo­kój – wtrą­cił ka­pral.


  – Albo wię­cej niż za­gon – pod­jął trze­ci. – Tapa­dli­na, jaką ponas ju­tro Fran­cja odzie­dzi­czy…


  – Spo­kój! – uciął ka­pral.


  – Chry­ste, zmi­łuj się – po­wie­dział czwar­ty.


  – Ajaj – do­dał trze­ci. – Wte­dy mo­że­my Gowzy­wać. Onsię nie musi bać tru­pów.


  – Czy mam imka­zać się za­mknąć, pa­nie ka­pral? – za­py­tał Bre­toń­czyk.


  – Spo­kój już – roz­ka­zał ka­pral. – Jedz­cie. Cze­ka nas cała noc, kie­dy nie bę­dzie­cie mie­li wco wbić zę­bów, choć­by­ście chcie­li. Nawte­dy zo­staw­cie so­bie fi­lo­zo­fię.


  – Idow­cip – do­dał trze­ci.


  – Wte­dy bę­dzie­my gło­do­wać – za­uwa­żył pierw­szy.


  – Albo cho­ro­wać znie­straw­no­ści – wtrą­cił trze­ci – je­że­li zadużo się te­raz na­słu­cha­my dow­ci­pów.


  – Te­raz już spo­kój – skwi­to­wał ka­pral. – Dwa razy wam po­wta­rza­łem. Chce­cie, żeby wam brzu­chy od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa albo żeby ten sier­żant wró­cił ika­zał wam koń­czyć?


  Znów więc wró­ci­li doje­dze­nia, zwy­jąt­kiem męż­czy­zny pole­wej ręce ka­pra­la, któ­ry znów za­trzy­mał wpo­ło­wie dro­gi doust nóż zkę­sem na­dzia­nym naostrze.


  – Po­lchek nie je– po­wie­dział na­gle. – Na­wet nie pije. Coz tobą, Po­lchek? Bo­isz się, że natwo­im na­wo­zie wy­ro­sną po­krzy­wy? Że nie zdą­żysz dola­try­ny ibę­dzie­my mu­sie­li ztym spać?


  Żoł­nierz, doktó­re­go się zwró­cił, sie­dział popra­wej stro­nie tuż przy ka­pra­lu. Miał spryt­ną, nie­mal przy­stoj­ną, wiel­ko­miej­ską twarz, śmia­łą, ale nie aro­ganc­ką. Był opa­no­wa­ny, do­pie­ro kie­dy się goza­sko­czy­ło na­głym spoj­rze­niem woczy, najego twa­rzy po­ja­wia­ło się na­pię­cie.


  – Może ten dzień od­po­czyn­ku wChaul­ne­smont tonie była od­po­wied­nia pi­guł­ka najego ból brzu­cha – uznał pierw­szy.


  – Ale mupo­mo­że ju­tro rano coup degrâce sier­żan­ta szta­bu – stwier­dził czwar­ty.


  – Może towas wszyst­kich wy­le­czy ztro­ski, czy jajem, czy nie – ode­zwał się Po­lchek.


  – Oco cho­dzi? – za­py­tał goka­pral. – Za­nim wy­szli­śmy wnie­dzie­lę wie­czo­rem, za­mel­do­wa­łeś się jako cho­ry. Jesz­cze cinie prze­szło?


  – Noto co? – Po­lchek wzru­szył ra­mio­na­mi. – Coz tego? Wnie­dzie­lę wie­czo­rem bo­lał mnie brzuch. Idzi­siaj mnie boli, ale tomoja spra­wa. Sie­dzę ci­cho inie ro­bię ani po­ło­wy tego ha­ła­su, dla­te­go że nie jem, jaki pod­no­szą ci, coich brzuch nie boli, dla­te­go że janie jem.


  – Chcesz otym za­mel­do­wać? – za­py­tał czwar­ty.


  – Za­stu­kaj wdrzwi – zwró­cił się ka­pral doBre­toń­czy­ka. – Po­wiedz sier­żan­to­wi, że chce­my za­mel­do­wać cho­re­go.


  – Noi kto te­raz robi ztego hi­sto­rię? – za­py­tał Po­lchek ka­pra­la, za­nim Bre­toń­czyk zdą­żył się po­ru­szyć. Pod­niósł sto­ją­cą przed nim peł­ną szklan­kę. – No. Dodna. Je­że­li, jak po­wia­da Jean, mój żo­łą­dek dzi­siaj nie zno­si wina, toju­tro sier­żant szta­bu zro­bi mipłu­ka­nie pi­sto­le­tem. – Zwró­cił się donich wszyst­kich: – No. Wy­pij­my zapo­kój. Czy­śmy się wkoń­cu nie do­cze­ka­li tego, naco pra­co­wa­li­śmy przez całe czte­ry lata? Da­lej, dodna! – do­dał gło­śniej iostro, zżar­li­wo­ścią wgło­sie, wy­ra­zie twa­rzy ispoj­rze­niu.


  I za­raz jak­by tosamo pod­nie­ce­nie, tasama po­wścią­ga­na żar­li­wość ogar­nę­ły ich wszyst­kich ipod­nie­śli swo­je kub­ki wszy­scy oprócz jed­ne­go – czwar­te­go spo­śród gó­ra­li, niż­sze­go tro­chę niż po­zo­sta­li, naktó­re­go twa­rzy prze­lot­nie uka­za­ła się udrę­ka gra­ni­czą­ca zroz­pa­czą. Ten na­gle za­trzy­mał napól unie­sio­ną szklan­kę inie wy­pił ra­zem zin­ny­mi. Tym­cza­sem oni od­sta­wi­li zło­sko­tem swo­je po­zbie­ra­ne ze­wsząd kub­ki ijuż znów się­ga­li dobu­te­lek, kie­dy po­prze­dzo­ny stu­ko­tem cięż­kich bu­tów, roz­legł się zno­wu ło­skot otwie­ra­nych drzwi iwszedł sier­żant zsze­re­go­wym. Sier­żant trzy­mał te­raz wręku zło­żo­ny pa­pier.


  – Po­lchek – rzu­cił ostro.


  Przez se­kun­dę wy­wo­ła­ny się nie ru­szał. Po­tem ten, któ­ry nie wy­pił, po­de­rwał się kon­wul­syj­nie imimo że się na­tych­miast opa­no­wał, tojed­nak wmo­men­cie, kie­dy Po­lchek spo­koj­nie za­czął wsta­wać, oby­dwaj byli wru­chu, tak że sier­żant, już ma­jąc się zwró­cić doPo­lche­ka, wstrzy­mał się ispoj­rzał najed­ne­go, apo­tem nadru­gie­go.


  – No? – znie­cier­pli­wił się. – Któ­ry to? Na­wet nie wie­cie, kim je­ste­ście?


  Ża­den nie od­po­wie­dział. Wszy­scy oprócz Po­lche­ka jak je­den wpa­try­wa­li się wtego, któ­ry nie wy­pił. – Ty– zwró­cił się sier­żant doka­pra­la. – Nie znasz swo­ich lu­dzi?


  – Ten jest Po­lchek – wy­ja­śnił ka­pral, wska­zu­jąc Po­lche­ka.


  – No, toco jest ztam­tym? – za­py­tał sier­żant. Zwró­cił się dotego dru­gie­go: – Jak się na­zy­wasz?


  – Ja… – za­czął tam­ten iznów ro­zej­rzał się szyb­ko, nie znie­po­ko­jem iroz­pa­czą.


  – Onsię na­zy­wa… – za­czął ka­pral. – Mam jego pa­pie­ry… – Się­gnął wza­na­drze kurt­ki iwy­do­był brud­ny, po­strzę­pio­ny pa­pier, naj­wi­docz­niej li­stę przy­dzia­łów. – Pier­re Bouc. – Iszyb­ko wy­ter­ko­tał nu­mer.


  – Nie mażad­ne­go Bo­uca natej li­ście – oświad­czył sier­żant. – Skąd onsię tuwziął?


  – Askąd jamam wie­dzieć – ob­ru­szył się ka­pral. – Ja­koś się donas przy­plą­tał wpo­nie­dzia­łek rano. My­śmy też nie zna­li żad­ne­go Pier­re'a Bo­uca.


  – Dla­cze­go przed­tem nic nie mó­wił?


  – Akto bysłu­chał? – od­po­wie­dział ka­pral.


  – Czy topraw­da? – zwró­cił się sier­żant dotam­te­go. – Nie na­le­żysz dotego od­dzia­łu?


  Tam­ten nie od­po­wia­dał.


  – Od­po­wiedz mu– po­le­cił ka­pral.


  – Nie na­le­żę – wy­szep­tał tam­ten. Apo­tem do­dał gło­śno: – Nie! – Ipo­ty­ka­jąc się, wstał. – Nie znam ich! – oświad­czył jak­by ośle­pły, po­tknął się zno­wu inie­mal prze­wró­cił przez ławę dotyłu, zu­peł­nie jak wuciecz­ce, aż sier­żant gopod­trzy­mał.


  – Ma­jor bę­dzie mu­siał toza­ła­twić – stwier­dził sier­żant. – Daj­cie mitę li­stę.


  Ka­pral po­dał mują.


  – Wy­cho­dzić! – roz­ka­zał sier­żant. – Wy­chodź­cie obaj. Te­raz ciw celi zo­ba­czy­li przez drzwi cze­ka­ją­cy dru­gi sze­reg uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy, naj­wi­docz­niej nowy. Gdy dwaj więź­nio­wie, sier­żant isze­re­go­wy wy­szli, me­ta­lo­we drzwi za­trza­snę­ły się zanimi, zna­czą­co, zło­wiesz­czo od­ci­na­jąc ten po­kój iwszyst­ko, cosię wnim znaj­do­wa­ło. Zadrzwia­mi Po­lchek na­wet nie zni­żył gło­su, gdy mó­wił:


  – Gdzie jest ten ko­niak? Obie­ca­li­ście mi.


  – Za­mknij się – od­po­wie­dział głos sier­żan­ta. – Nie two­je za­sra­ne zmar­twie­nie, do­sta­niesz, coci się na­le­ży.


  – Gro­zisz mi– uznał Po­lchek. – Jak nie do­sta­nę, będę wie­dział, comam zro­bić.


  – Po­wie­dzia­łem muraz – ode­zwał się głos sier­żan­ta. – Jak się te­raz nie za­mknie, tomu po­móż.


  – Zprzy­jem­no­ścią, pa­nie sier­żant – od­po­wie­dział inny głos. – Dasię zro­bić.


  – Od­pro­wa­dzić ich – roz­ka­zał sier­żant.


  Jesz­cze nim ucichł że­la­zny ło­skot drzwi, ka­pral już mó­wił. Nie gło­śno, tak jak trze­ba, wciąż ła­god­nie inie roz­ka­zu­ją­co, ale zde­cy­do­wa­nie:


  – Jedz­cie. – Ten sam żoł­nierz znów chciał coś po­wie­dzieć, ale znów ka­pral muprze­szko­dził. – Jedz­cie – po­wtó­rzył. – Na­stęp­nym ra­zem za­bie­rze towszyst­ko.


  Ale tego imoszczę­dzo­no. Drzwi otwo­rzy­ły się nie­mal na­tych­miast ista­nął wnich sier­żant, sam. Je­de­na­ście głów od­wró­ci­ło się wstro­nę tego miej­sca, zktó­re­go nad za­sta­wio­nym sto­łem pa­trzył naka­pra­la.


  – Ty– ode­zwał się sier­żant.


  – Ja? – za­py­tał ka­pral.


  – Tak.


  Ka­pral wciąż sie­dział nie­ru­cho­mo. Znów za­py­tał:


  – Na­praw­dę ja?


  – Tak – po­wtó­rzył sier­żant. – Za­bie­raj się.


  Ka­pral wstał, szyb­ko omiótł wzro­kiem tedzie­sięć twa­rzy, któ­re te­raz od­wró­ci­ły się odsier­żan­ta, żeby spoj­rzeć nanie­go – twa­rze brud­ne, nie ogo­lo­ne, na­pię­te, zadłu­go już nie­wy­spa­ne, wy­mę­czo­ne, ale bez resz­ty może nie ufne, może nie od­da­ne, może tyl­ko zjed­no­czo­ne, ze­spo­lo­ne wjed­no.


  – Tyte­raz rzą­dzisz, Paul – zwró­cił się doBre­toń­czy­ka.


  – Tak jest – od­po­wie­dział Bre­toń­czyk. – Dotwo­je­go po­wro­tu. Ale te­raz ko­ry­tarz był pu­sty. Sam sier­żant za­mknął drzwi, prze­krę­cił cięż­ki klucz ischo­wał godo kie­sze­ni. Nie wi­dać było ni­ko­go tu­taj, gdzie on, ka­pral, spo­dzie­wał się zo­ba­czyć rój uzbro­jo­nych lu­dzi, nie opusz­cza­ją­cych ich, od­kąd tam­ci zbia­łe­go, ośle­pia­ją­co ja­sne­go po­ko­ju whôtel devil­le poraz ostat­ni ponich przy­sła­li. Ka­pral spo­strzegł, że idą na­wet zpew­nym po­śpie­chem. Nie prze­my­ka­li się wca­le ukrad­kiem ani ostroż­nie, popro­stu szli ener­gicz­nie, szyb­ko prze­szli zpo­wro­tem ko­ry­ta­rzem, któ­ry onjuż prze­mie­rzył trzy­krot­nie: raz wczo­raj rano, kie­dy war­tow­ni­cy prze­pro­wa­dzi­li ich zcię­ża­rów­ki doceli, idwa razy ze­szłe­go wie­czo­ru, kie­dy war­tow­ni­cy pro­wa­dzi­li ich dohôtel devil­le iz po­wro­tem. Cięż­kie buty – jego isier­żan­ta – nie dzwo­ni­ły, po­nie­waż (tak nie­daw­no zo­sta­ła zbu­do­wa­na tafa­bry­ka – te­raz zresz­tą już nie bę­dą­ca fa­bry­ką) pod­ło­ga nie była ka­mien­na, tyl­ko ce­gla­na; kro­ki ich dud­ni­ły głu­cho ina po­zór jesz­cze gło­śniej, bote­raz stóp było tyl­ko czte­ry za­miast tam­tych dwu­dzie­stu sze­ściu plus war­tow­ni­cy. Iwy­da­wa­ło musię, że nie mastąd in­ne­go wyj­ścia poza tym jed­nym, że moż­na iść tyl­ko na­przód, tak że już nie­mal wcho­dził pod ni­ski łuk bra­my za­mknię­tej że­la­zną kra­tą, kie­dy gosier­żant za­trzy­mał iza­wró­cił, apo­nie­waż bra­ma ijej po­bli­że były tak samo opusz­czo­ne, więc od­róż­nił syl­wet­kę heł­mu ika­ra­bi­nu do­pie­ro wte­dy, kie­dy ten żoł­nierz już otwie­rał bra­mę zze­wnątrz iuchy­lał przed nimi jej skrzy­dło.


  Nie odrazu też za­uwa­żył sa­mo­chód; sier­żant wła­ści­wie gonie do­ty­kał, tyl­ko jak­by przez to, że szedł obok nie­go, zmu­szał, żeby mudo­trzy­my­wał kro­ku ina­dą­żał zanim. Prze­szli więc ra­zem zabra­mę iwe­szli wwą­ską ulicz­kę. Pojej prze­ciw­nej stro­nie wy­ra­stał śle­py mur, au kra­węż­ni­ka sta­ło wiel­kie, ciem­ne auto; nie za­uwa­żył gojesz­cze zpo­wo­du ci­szy – nie głu­chej pust­ki, wktó­rej chwi­lę przed­tem ło­skot ich bu­tów bu­dził echo, ale ci­szy za­uł­ka, wktó­rej onsam, sier­żant idwóch war­tow­ni­ków – ten, coim otwo­rzył bra­mę iza­mknął ją zanimi, idru­gi, sto­ją­cy na­prze­ciw­ko nie­go podru­giej stro­nie bra­my – sta­nę­li na­wet nie wre­gu­la­mi­no­wym spo­cznij, ale swo­bod­nie; war­tow­ni­cy zka­ra­bi­na­mi unogi, nie­ru­cho­mi iwy­nio­śli, wszy­scy czte­rej za­nu­rze­ni wpróż­ni mil­cze­nia za­mknię­tej we­wnątrz od­le­głe­go inie milk­ną­ce­go szme­ru mia­sta. Po­tem do­strzegł auto. Nie za­trzy­mał się, było tole­d­wo drgnie­nie. Ra­mię sier­żan­ta le­d­wo się onie­go otar­ło, za­raz po­szedł da­lej. Czło­wiek sie­dzą­cy zakie­row­ni­cą na­wet się nie po­ru­szył, żeby wy­siąść. Tosier­żant otwo­rzył drzwicz­ki. Ra­mię, ate­raz iręka do­tknę­ły na­glą­co, zde­cy­do­wa­nie jego ple­ców, bote­raz się za­trzy­mał, sta­nął nie­ru­cho­mo, nie­po­ru­szo­ny na­wet tym gło­sem, któ­ry wy­do­był się ześrod­ka auta:


  – Wsiądź, moje dziec­ko.


  Po­zo­stał nie­po­ru­szo­ny jesz­cze se­kun­dę, za­nim się na­chy­lił iwsiadł, spo­strze­ga­jąc przy tym ni­kły po­łysk sznu­rów ipłasz­czy­znę po­licz­ka nad ciem­nym płasz­czem, któ­rym tam­ten był otu­lo­ny.


  Sier­żant za­mknął drzwicz­ki, auto ru­szy­ło ijuż je­cha­li. Tyl­ko wetrzech: ten sta­rzec obar­czo­ny zbyt wy­so­ką ran­gą, żeby no­sić przy so­bie ja­kąś śmier­cio­no­śną broń, choć był itak zasta­ry, żeby się nią po­słu­gi­wać, ikie­row­ca za­ję­ty bez resz­ty pro­wa­dze­niem auta, choć itak sie­dział od­wró­co­ny ple­ca­mi dotego, któ­ry przy­naj­mniej odczte­rech dni już nie pa­mię­tał, coto zna­czy mieć tyl­ko jed­ne­go lub dwóch prze­ciw­ni­ków, sko­ro gro­zi­ło mudwa­dzie­ścia albo ity­siąc ka­ra­bi­nów już wy­ce­lo­wa­nych iod­bez­pie­czo­nych; wy­je­cha­li zulicz­ki iwciąż ani jed­no sło­wo wska­zów­ki czy ko­men­dy nie pa­dło zust star­ca wople­cio­nej sznu­ra­mi czap­ce ipłasz­czu ciem­nym jak noc, sie­dzą­ce­go wdru­gim ką­cie auta. Nie wra­ca­li domia­sta, ale ob­jeż­dża­li jeskra­jem, ja­dąc co­raz szyb­ciej, prze­mie­rza­li jego ja­ski­nio­we echa wą­ski­mi ulicz­ka­mi opu­sto­sza­łych pe­ry­fe­rii, tui ów­dzie skrę­ca­li rap­tow­nie, jak­by sa­mo­chód sam znal swój cel, ro­bi­li wiel­kie koło poob­wo­dzie mia­sta, te­ren za­czął się te­raz pod­no­sić, tak że za­czął się na­wet do­my­ślać, do­kąd jadą, asamo mia­sto od­chy­la­ło się wsto­sun­ku donich, wmia­rę jak zo­sta­wia­li jew dole. Sta­rzec ite­raz nie wy­rzekł ani sło­wa. Auto się za­trzy­ma­ło ipoza de­li­kat­nym pro­fi­lem na­kry­tym tym, comu­sia­ło być nie­zno­śnym cię­ża­rem czap­ki ople­cio­nej dys­tynk­cja­mi isre­brem, wi­dział nie tyle sam Pla­ce deVil­le, bonie wznie­śli się jesz­cze tak wy­so­ko nad mia­sto, ile ra­czej jak­by sku­pie­nie nie­znu­żo­nej inie usy­pia­ją­cej udrę­ki, na­sy­co­ne ża­rem iod­bla­skiem świa­tła.


  – Tędy, moje dziec­ko – po­wie­dział sta­ry ge­ne­rał.


  Nie donie­go tym ra­zem, ale dokie­row­cy. Auto ru­szy­ło ite­raz nie wie­dział, do­kąd jadą, bona gó­rze nie było nic oprócz sta­rej rzym­skiej cy­ta­de­li. Ale na­wet je­śli od­czuł ja­kieś pierw­sze drgnie­nie in­stynk­tow­ne­go iczy­sto fi­zycz­ne­go prze­stra­chu, nie oka­zał tego. Nikt też nie mógł­by do­sły­szeć, gdy­by wtej sa­mej chwi­li iro­zum mupo­wie­dział: „Non­sens. Za­bi­ja­jąc cię pokry­jo­mu wja­kimś lo­chu, znisz­czy­li­by wła­śnie to, zpo­wo­du cze­go prze­rwa­li woj­nę ispro­wa­dzi­li tuwas trzy­na­stu”. Wy­pro­sto­wał się itro­chę ze­sztyw­niał, choć itak ani razu nie oparł się opo­dusz­ki auta, czuj­ny, ale zu­peł­nie spo­koj­ny, wpo­go­to­wiu, ale opa­no­wa­ny. Auto te­raz nadru­gim bie­gu, ale wciąż szyb­ko wspi­na­ło się pospi­ra­li ostat­nich, co­raz cia­śniej­szych skrę­tów, aż pod sam le­żą­cy cięż­kim cie­niem nadro­dze, spię­trzo­ny ka­mien­ny ma­syw cy­ta­de­li, iwresz­cie nie mo­gło już je­chać da­lej, wy­ko­na­ło ostat­ni zwrot, za­trzy­ma­ło się inie kie­row­ca, tyl­ko sam sta­ry ge­ne­rał otwo­rzył drzwicz­ki, wy­siadł iprzy­trzy­mał je, aż ion zna­lazł się naze­wnątrz, znów wy­pro­sto­wa­ny. Już od­wra­cał gło­wę, żeby spoj­rzeć, kie­dy sta­ry ge­ne­rał po­wie­dział:


  – Nie, jesz­cze nie.


  Po czym sam skrę­cił, aon zanim, naostat­nią skal­ną stro­mi­znę, gdzie już trze­ba było iść igdzie tasta­ra cy­ta­de­la, nie go­tyc­ka, tyl­ko ro­mań­ska, nie ciem­nia­ła nad nimi wgó­rze, tyl­ko przy­sia­dła; nie wzno­si­ła się kugwiaz­dom zprze­szło­ści ludz­kich dą­żeń, ale była jak gniew­ny gest śmier­tel­ne­go czło­wie­ka, nakształt za­ci­śnię­tej pię­ści czy tar­czy.


  – Te­raz od­wróć się ispójrz – po­le­cił sta­ry ge­ne­rał.


  Ale onjuż pa­trzył: wdół, zczar­ne­go szczy­tu wznie­sie­nia, kuktó­re­mu sła­ło się mia­sto, drżąc ty­sią­cem świa­teł wmi­sie nocy, jak roz­rzu­co­ne iskier­ki pło­ną­cych je­sien­nych li­ści wwietrz­nej ciem­no­ści, li­ści licz­niej­szych igę­ściej mi­go­cą­cych niż gwiaz­dy, sku­pio­nych wnie­po­ko­ju, nie­spo­koj­nych, jak gdy­by cała ciem­ność igro­za wy­la­ły się jed­nym chlu­śnię­ciem, jed­ną falą wpul­su­ją­ce nie­uko­jo­ne je­zio­ro Pla­ce deVil­le.


  – Po­patrz. Wsłu­chaj się. Za­pa­mię­taj. Przez chwi­lę. Po­tem od­wróć się. Nie zwa­żaj naten nie­po­kój. Tyś spo­wo­do­wał ich lęk icier­pie­nie, ale ju­tro uwol­nisz ich odjed­ne­go idru­gie­go ibędą cię tyl­ko nie­na­wi­dzi­li: zawście­kłość, któ­rą wnich wzbu­dzi­łeś, przy­no­sząc imgro­zę; zawdzięcz­ność, doja­kiej ich zo­bo­wią­za­łeś, odej­mu­jąc ją po­tem, ijesz­cze zato, że sto­isz po­nad ich wście­kło­ścią ipo­nad wdzięcz­no­ścią. Więc ode­tnij się odtego iuwol­nij sam sie­bie. Ate­raz spójrz da­lej. Nazie­mię, napo­ło­wę świa­ta, całą po­ło­wę świa­ta, jak da­le­ko się­ga ho­ry­zont. Praw­da, ciem­no tam, ale tyl­ko je­śli się pa­trzy stąd; taciem­ność totyl­ko za­po­mnie­nie, któ­re moż­na za­cią­gnąć jak za­sło­nę nad swo­ją prze­szło­ścią na­wet nie wte­dy, kie­dy zmu­sza dotego roz­pacz, ale dla wła­snej wy­go­dy czy popro­stu od­osob­nie­nia. Praw­da, wtej ciem­no­ści moż­na iść te­raz tyl­ko wjed­nym kie­run­ku, naza­chód, otwo­rem stoi tyl­ko pół­ku­la za­chod­nia. Ale towy­star­czy narok od­osob­nie­nia, boobec­na sy­tu­acja po­trwa już tyl­ko rok, apo­tem cały świat sta­nie otwo­rem. Już tej zimy będą pro­si­li oofi­cjal­ne spo­tka­nie, owa­run­ki. Doprzy­szłe­go roku bę­dzie­my mie­li na­wet to, cona­zwie­my po­ko­jem… naja­kiś czas. Nie myo nie­go po­pro­si­my, tyl­ko Niem­cy, naj­lep­si żoł­nie­rze świa­ta tak dzi­siaj, jak oddwóch ty­się­cy lat, bona­wet Rzy­mia­nie nie zdo­ła­li ich pod­bić, je­dy­ny naca­łym świe­cie na­ród roz­mi­ło­wa­ny wwoj­nie iod­da­ny na­wet nie sła­wie, ale woj­nie, trak­tu­ją­cy woj­nę na­wet nie jako śro­dek pod­bo­ju czy wy­wyż­sze­nia się, ale jako za­wód, po­wo­ła­nie; na­ród, któ­ry dla­te­go wła­śnie prze­gra tę woj­nę, że jest na­ro­dem naj­lep­szych naświe­cie żoł­nie­rzy. Nie my, Fran­cu­zi iAn­gli­cy, bomy go­dzi­my się nawoj­nę jako naosta­tecz­ność, kie­dy wszyst­ko inne za­wio­dło, ana­wet dotej osta­tecz­no­ści przy­stę­pu­je­my bez naj­mniej­sze­go za­ufa­nia. Wła­śnie oni, Niem­cy, któ­rzy odcza­su prze­kro­cze­nia gra­ni­cy bel­gij­skiej nie cof­nę­li się ani osto­pę odpra­wie czte­rech lat idyk­to­wa­li odtej pory każ­de po­su­nię­cie, inie po­wstrzy­ma­ją się, na­wet kie­dy sami będą wie­dzie­li, że jed­no zwy­cię­stwo wię­cej sta­nie się ich klę­ską. Jesz­cze może zwy­cię­żą dwa albo trzy razy, nie­waż­ne ile, apo­tem będą mu­sie­li się pod­dać, po­nie­waż oso­bli­wo­ścią woj­ny jest jej oboj­nac­two, cia­ło, któ­rym porów­ni rzą­dzą re­gu­ły zwy­cię­stwa iklę­ski, anie­zbęd­ny nie­przy­ja­ciel totyl­ko łóż­ko, naktó­rym one nazmia­nę się wy­czer­pu­ją. Woj­na jest wy­stęp­kiem tym strasz­niej­szym ibar­dziej nie­ule­czal­nym, że owych dwóch prze­ci­wieństw nic nie roz­dzie­la, coby stwa­rza­ło zdro­we nie­za­spo­ko­je­nie inor­mal­ny dy­stans, ibrak oka­zji doko­pu­la­cji, tak że wwoj­nie na­wet or­gazm nie wy­zwa­la. Woj­na jest naj­bar­dziej kosz­tow­nym inie­ule­czal­nym wy­stęp­kiem wy­na­le­zio­nym do­tych­czas przez czło­wie­ka, wo­bec niej zwy­czaj­na roz­pu­sta, pi­jań­stwo czy ha­zard, wktó­rych bez­myśl­ny czło­wiek szu­ka przy­czyn swe­go znisz­cze­nia, są tym, czym jest dzie­cin­ny li­zak wo­bec bu­tel­ki, la­dacz­ni­cy ikart. Wy­stęp­kiem odtak daw­na wsz­cze­pio­nym czło­wie­ko­wi, że stał się uzna­ną za­sa­dą jego po­stę­po­wa­nia ina­ro­do­wym oł­ta­rzem, naktó­rym skła­da onza­mi­ło­wa­nie doprze­le­wu krwi iszczyt­ne ofia­ry. Na­wet wię­cej, stał się pod­sta­wą nie wyż­szo­ści jego na­ro­du, ale jego trwa­ło­ści. Tyi japo­zna­li­śmy woj­nę jako de­cy­du­ją­cy ar­gu­ment po­li­tycz­ny. Jaoczy­wi­ście nie, ale tymoże uj­rzysz, jak się sta­nie ostat­nią uciecz­ką przed ban­kruc­twem. Tyuj­rzysz, mo­żesz uj­rzeć, je­że­li ze­chcesz, ten dzień, kie­dy na­ród nie­wy­pła­cal­ny zpo­wo­du prze­lud­nie­nia wy­po­wie woj­nę naj­bo­gat­sze­mu inaj­bar­dziej sen­ty­men­tal­ne­mu prze­ciw­ni­ko­wi, ja­kie­go uda musię zna­leźć, ida musię jak naj­szyb­ciej po­ko­nać, aby móc się na­kar­mić zza­pa­sów in­ten­den­tu­ry zwy­cięz­cy. Ale tonie jest nasz dzi­siej­szy pro­blem, ana­wet gdy­by był, już przez sam fakt, że je­ste­śmy wprzy­mie­rzu zgłów­nym zwy­cięz­cą, my– Fran­cja iAn­glia – zna­leź­li­by­śmy się wszczę­śli­wej sy­tu­acji ko­rzy­sta­ją­cych nie­mal tyle samo zezwy­cię­stwa, ile Niem­cy sko­rzy­sta­ją zklę­ski. Nasz, na­zwij gomoim, je­śli chcesz, pro­blem jest bar­dziej pa­lą­cy. Oto świat. Po­ło­wa już te­raz bę­dzie na­le­żeć docie­bie, nanowy rok bę­dziesz pew­nie miał już cały; cały sze­ro­ki świat poza tym ma­leń­kim rop­nym wy­pry­skiem zwa­nym przez czło­wie­ka Eu­ro­pą. Ikto wie? Zaja­kiś czas iprzy odro­bi­nie dys­kre­cji ista­rań może na­wet od­zy­skasz Eu­ro­pę, je­śli chcesz. Bierz mój sa­mo­chód… po­tra­fisz pro­wa­dzić, co?


  – Tak – od­parł ka­pral. – Odejść?


  – Po­słu­chaj – cią­gnął sta­ry ge­ne­rał. – Bierz mój sa­mo­chód, pro­por­czyk nama­sce otwo­rzy cidro­gę przez całą Eu­ro­pę naza­chód odnie­miec­kich dru­tów. Je­że­li do­brze pro­wa­dzisz, tama­szy­na za­wie­zie cię nawy­brze­że, doBre­stu czy Mar­sy­lii, wdwa dni. Mam go­to­we do­ku­men­ty, któ­re za­pew­nią ciwstęp nakaż­dy sta­tek, jaki wy­bie­rzesz, iktó­re po­zwo­lą ciroz­ka­zy­wać każ­de­mu ka­pi­ta­no­wi. Apo­tem Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa, Azja, wy­spy Pa­cy­fi­ku. Po­rzuć, nie zwle­ka­jąc, toobłęd­ne ida­rem­ne ma­rze­nie. Nie, nie – do­dał szyb­ko – nie przy­pusz­czaj ani przez chwi­lę, że przy­pi­su­ję cini­ski cha­rak­ter… Tyje­den wpo­nie­dzia­łek wpięć mi­nut po­wstrzy­ma­łeś tę woj­nę, któ­rej sami Niem­cy, naj­lep­si żoł­nie­rze Eu­ro­py, już pra­wie czte­ry lata nie po­tra­fi­li pchnąć zza­sto­ju. Oczy­wi­ście, bę­dziesz miał pie­nią­dze, ale tyl­ko tyle, ile mie­wa isto­ta wol­na, tyle, ile mie­wa za­so­bów orzeł albo ban­dy­ta. Nie prze­ku­pu­ję cię pie­niędz­mi. Daję ciwol­ność.


  – Zato, że­bym ich opu­ścił – do­dał ka­pral.


  – Kogo? Spójrz jesz­cze raz. – Ręka ge­ne­ra­ła mi­gnę­ła wszyb­kim, krót­kim ge­ście, wska­zu­jąc ciem­ne, czu­wa­ją­ce wdole mia­sto, wge­ście na­wet nie po­gar­dli­wym, popro­stu bez wy­ra­zu. – Nie ich. Gdzież oni się po­dzie­wa­li odpo­nie­dział­ku? Dla­cze­go go­ły­mi rę­ka­mi, ma­jąc ich prze­cież pod do­stat­kiem, nie zwa­li­li ce­gła poce­gle tych mu­rów, któ­re zdo­ła­ło wznieść dużo mniej rąk, niż oni ich mają, albo dla­cze­go nie wy­rwa­li zza­wia­sów tych jed­nych drzwi, któ­re jed­na je­dy­na ręka po­tra­fi­ła za­mknąć, inie uwol­ni­li was wszyst­kich, was, co­ście chcie­li zanich umie­rać? Gdzież tepo­zo­sta­łe dwa ty­sią­ce dzie­wię­ciu­set osiem­dzie­się­ciu sied­miu, któ­rych mia­łeś albo zda­wa­ło cisię, że masz, wpo­nie­dzia­łek oświ­cie? Dla­cze­go zchwi­lą, kie­dy tysię zna­la­złeś zadru­ta­mi, wszy­scy oni też nie rzu­ci­li bro­ni inie po­szli popro­stu zatobą, je­że­li też wie­rzy­li, że osła­nia was jak pu­kle­rzem iuzbra­ja cały ar­se­nał nie­znisz­czal­nych ludz­kich pra­gnień, na­dziei iwia­ry? Dla­cze­go choć­by tetrzy ty­sią­ce, coby zu­peł­nie wy­star­czy­ło, nie roz­wa­li­ły tych ce­gieł inie wy­rwa­ły tych drzwi, je­że­li choć przez pięć mi­nut wy­star­cza­ją­co ciwie­rzy­li, żeby za­ry­zy­ko­wać to, coty świa­do­mie za­ry­zy­ko­wa­łeś, trzy ty­sią­ce oczy­wi­ście bez tych dwu­na­stu, któ­rzy odtam­tej pory byli ra­zem ztobą za­mknię­ci zatymi nie­do­stęp­ny­mi ce­gła­mi? Agdzież są choć­by oni? Je­den znich, twój ro­dak, twój za­przy­się­żo­ny przy­ja­ciel, pew­no ikrew­ny, sko­ro wytam wszy­scy by­li­ście kie­dyś krew­ny­mi – ten Zset­tla­ni, wy­parł się cie­bie, iten dru­gi, Zset­tla­ni czy nie, krew­ny czy nie, wkaż­dym ra­zie na­le­żą­cy, aprzy­naj­mniej przy­ję­ty dotego bra­ter­stwa two­jej wia­ry ina­dziei, ten Po­lchek, już wnie­dzie­lę przed pół­no­cą cię zdra­dził. Za­sta­nów się. Masz na­wet nie­zbęd­ne­go za­stęp­cę, ba­ran­ka, jak tam­ten, któ­re­go kie­dyś popo­łu­dniu Bóg ze­słał namiej­sce Iza­aka, je­że­li moż­na Po­lche­ka na­zwać ba­ran­kiem. We­zmę ju­tro Po­lche­ka iroz­strze­lam goz ca­łym ce­re­mo­nia­łem iho­no­ra­mi. Nie tyl­ko sam zo­sta­niesz po­msz­czo­ny iza­spo­ko­isz pra­gnie­nie ze­msty resz­ty tych trzech ty­się­cy, któ­rych onzdra­dził, ale oczy­ścisz zhań­by całe towo­ła­nie tam wdole, któ­re na­wet nie może usnąć wgo­rącz­ko­wym pra­gnie­niu ob­ło­że­nia cię ana­te­mą. Daj miPo­lche­ka ibierz wol­ność.


  – Zo­sta­je jesz­cze dzie­się­ciu – za­uwa­żył ka­pral.


  – Prze­ko­naj­my się. Myzo­sta­nie­my tu­taj. Ode­ślę zpo­wro­tem auto zroz­ka­zem, żeby otwo­rzo­no drzwi, żeby war­tow­ni­cy opu­ści­li bu­dy­nek iżeby nie wi­dzie­li ni­ko­go idla wszyst­kich po­zo­sta­li nie­wi­dzial­ni, żeby poci­chu otwo­rzy­li tedrzwi ibra­mę iznik­nę­li. Jak dłu­go po­trwa, za­nim tych dzie­się­ciu się cie­bie wy­prze, zdra­dzi cię, je­że­li taki wy­bór moż­na na­zwać zdra­dą?


  – Ity się prze­ko­nasz – rzekł ka­pral. – Wdzie­sięć mi­nut nie bę­dzie ich już dzie­się­ciu, ale stu. Wdzie­sięć go­dzin bę­dzie ich nie ty­siąc, ale dzie­sięć ty­się­cy. Aw dzie­sięć dni…


  – Tak – prze­rwał muge­ne­rał. – Wie­dzia­łem. Czyż cinie po­wie­dzia­łem, że nie oce­niam cię tak ni­sko? Otak, po­wiedz­my to: je­steś groź­ny. Czyż ina­czej chciał­bym ku­po­wać swo­je, na­sze bez­pie­czeń­stwo zacoś, cze­go więk­szość lu­dzi nie tyl­ko nie pra­gnie, ale prze­ciw­nie, słusz­nie się boi iuni­ka? Coś ta­kie­go jak swo­bo­da iwol­ność? Otak, mogę cię ju­tro rano znisz­czyć iura­to­wać nas… naja­kiś czas. Dokoń­ca mo­je­go ży­cia, wgrun­cie rze­czy. Ale tyl­ko naten czas. Ije­śli będę dotego zmu­szo­ny, znisz­czę cię. Bowie­rzę wczło­wie­ka wjego ludz­kich ogra­ni­cze­niach imoż­li­wo­ściach. Nie tyl­ko wie­rzę, że jest zdol­ny prze­trwać iże prze­trwa, ale że musi prze­trwać przy­naj­mniej dochwi­li, kie­dy sam wy­naj­dzie, wy­ło­ni, stwo­rzy naswo­je miej­sce na­rzę­dzie lep­sze odsie­bie. Bierz mój sa­mo­chód iwol­ność, aja cidam Po­lche­ka. Bierz naj­wyż­szą zludz­kich roz­ko­szy: współ­czu­cie, li­tość, roz­kosz prze­ba­cze­nia temu, kto owłos chy­bił, za­da­jąc cicios śmier­tel­ny, bierz ten ka­ta­li­za­tor, ten klaj­ster, któ­ry we­dług nauk wa­szych fi­lo­zo­fów nie po­zwa­la się roz­paść tej zie­mi. Bierz zie­mię.


  – Po­zo­sta­je tych dzie­się­ciu – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Czyż­bym onich za­po­mniał? – zdzi­wił się sta­ry ge­ne­rał. – Czyż cijuż dwa razy nie po­wie­dzia­łem, że nie ce­nię cię tak ni­sko? Nie mu­sisz migro­zić. Wiem, że tooni sta­no­wią pro­blem, nie ty. Nie ocie­bie się tar­gu­je­my, tyl­ko onich. Boabyś tyzy­skał, mu­szę was zgła­dzić wszyst­kich je­de­na­stu iw ten spo­sób dzie­się­cio­krot­nie spła­cić war­tość two­jej groź­by iofia­ry. Dla wła­sne­go zy­sku mu­szę wy­pu­ścić ich tak­że, żeby przed ca­łym świa­tem świad­czy­li, że ich za­wio­dłeś. Bochoć­by mó­wi­li tak dużo, gło­śno idłu­go, jak imsię po­do­ba, kto uwie­rzy wwar­tość? słusz­ność? tej wia­ry, jaką będą gło­sić, je­że­li ty, jej pro­rok iza­ło­ży­ciel, przed­ło­żysz wol­ność nad mę­czeń­stwo? Onie, mynie je­ste­śmy jak Gre­cy, Or­mia­nie czy Ży­dzi, czy wkoń­cu Nor­mand­czy­cy, dwaj chło­pi tar­gu­ją­cy się oko­nia. Je­ste­śmy dwo­ma gło­sa­mi, może sa­mo­zwań­czy­mi, ale jed­nak po­wo­ła­ny­mi, jed­nak wy­bra­ny­mi nie tyle dla obro­ny, ile dla wy­pró­bo­wa­nia dwóch wro­gich sta­no­wisk, któ­re nie zna­szej winy, ale popro­stu dla­te­go, że rzad­ko iw nie­wie­lu miej­scach się spo­ty­ka­ją, mu­szą się na­wza­jem zwal­czać iprzy­naj­mniej je­den znich musi zgi­nąć. Jasta­ję tuw imie­niu tego ziem­skie­go świa­ta, któ­ry, czy misię topo­do­ba, czy nie, jest ina któ­ry się nie pro­si­łem, ale sko­ro się zanim zna­la­złem, nie tyl­ko mu­szę goza­trzy­mać, ale mu­szę się sta­rać goza­trzy­mać przez wy­zna­czo­ny miczas. Tysta­jesz wimię ezo­te­rycz­nej dzie­dzi­ny ludz­kiej bez­pod­staw­nej na­dziei iludz­kiej nie­skoń­czo­nej zdol­no­ści, nie, na­mięt­no­ści dotego, conie­rze­czy­wi­ste. Lecz nie, tedwa gło­sy nie są so­bie na­praw­dę wro­gie, nie mawła­ści­wie wal­ki. Mogą na­wet ist­nieć obok sie­bie natej jed­nej ogra­ni­czo­nej are­nie, iist­nia­ły­by, gdy­by twój głos nie sta­nął naprze­szko­dzie mo­je­mu. Więc jesz­cze raz po­wta­rzam: bierz zie­mię. Ate­raz wiem, że od­po­wiesz: po­zo­sta­je wciąż tych dzie­się­ciu.


  – Po­zo­sta­je wciąż tych dzie­się­ciu – po­wie­dział ka­pral.


  – Więc bierz ten świat – na­le­gał sta­ry ge­ne­rał. – Uznam cię jaw­nie zasyna, ra­zem ode­tnie­my się odtego obłę­du już naza­wsze. Apo­tem otwo­rzę ciświat inny, ja­kie­go ni­g­dy nie oglą­da} ża­den ce­zar, suł­tan ani chan, ani Ty­be­riusz, ani Ku­bi­laj, świat, oja­kim na­wet nie śni­li wszy­scy ce­sa­rze Wscho­du. Nie ja­kiś Rzym czy Baje, byle przy­sta­nek nału­pież­czej dro­dze nisz­czy­cie­li ibur­del, wktó­rym za­koń­cze­nia ner­wo­we za­chły­stu­ją się poraz ostat­ni jesz­cze, za­nim cihu­la­cy wró­cą naswo­je po­nu­re pu­sty­nie, żeby łu­pić da­lej, albo za­nim na­tkną się wdomu nanoże na­jem­nych mor­der­ców opła­co­nych przez ich naj­bliż­szych dzie­dzi­ców, któ­rzy pra­gną ich wy­le­czyć za­rów­no zchę­ci łu­pie­nia, jak iprze­pusz­cza­nia łu­pów wlu­pa­na­rach. Ani Chi­ny, tachi­me­ra po­etów ma­ją­ca tyle samo wspól­ne­go zrze­czy­wi­stym speł­nie­niem coma­ho­me­tań­ski raj – sym­bol uciecz­ki Ma­ho­me­ta iuspra­wie­dli­wie­nie po­trze­by tej uciecz­ki odcuch­ną­cych uli­czek czy pa­lą­ce­go pia­sku oj­czy­zny, odktó­rej nie mógł uciec. Ani Xa­na­du cha­na Ku­bi­la­ja, któ­re nie było na­wet wy­koń­czo­nym iza­mknię­tym ma­rze­niem po­ety, tyl­ko gro­mem zja­sne­go nie­ba dla odu­rzo­ne­go nar­ko­ty­ka­mi An­gli­ka, pio­ru­nem, któ­ry gopo­ra­ził, za­nim mógł zdą­żyć jego pięk­no wy­ra­zić sło­wa­mi iprze­lać napa­pier. Ża­den ztych świa­tów, boto tyl­ko rzad­kie inie­trwa­łe kon­ste­la­cje naem­pi­rej­skim nie­bie hi­sto­rii, ale Pa­ryż, któ­ry jest świa­tem naem­pi­rej­skim nie­bie wszyst­kich swo­ich kon­ste­la­cji; nie ten Pa­ryż, wktó­rym każ­dy może mieć jewszyst­kie – Rzym, Chi­ny iXa­na­du – je­że­li matro­chę sto­sun­ków inie musi li­czyć się zpie­niędz­mi. Tynie tego pra­gniesz. Już cipo­wie­dzia­łem, że nie oce­niam cię ni­sko. Ale ten Pa­ryż, jaki tyl­ko mój syn może do­stać ode mnie wdzie­dzic­twie, ten Pa­ryż, któ­rym jako sie­dem­na­sto­let­ni chło­piec nie wzgar­dzi­łem, za­cho­wu­jąc gotyl­ko jako ła­pów­kę nadzień, kie­dy będę oj­cem zdol­nym dać gow dzie­dzic­twie sy­no­wi god­ne­mu ta­kie­go wiel­kie­go istrasz­li­we­go spad­ku. Za­wie­ra fa­tum, prze­zna­cze­nie two­je imoje, jed­no inie­roz­dziel­ne. Po­tę­gę nie ma­ją­cą so­bie rów­nej inie da­ją­cą się zmie­rzyć. Onie, jacię do­ce­ni­łem… Uro­dzi­łem się już spad­ko­bier­cą tej po­tę­gi wjej ów­cze­snej sile itrzy­ma­łem todzie­dzic­two wde­po­zy­cie, aby stać się nie­zwy­cię­żo­nym inie­moż­li­wym dopo­ko­na­nia, wo­dzem przy­mie­rza, któ­re po­ko­na ipod­po­rząd­ku­je so­bie, atym sa­mym znisz­czy je­dy­ny nazie­mi czyn­nik, jaki muza­gra­żał. Ity, ma­jąc ten dar, zdol­ność prze­ko­na­nia trzech ty­się­cy lu­dzi, żeby przy­ję­li pew­ną ina­tych­mia­sto­wą śmierć za­miast przy­pusz­czal­nej, ob­li­czo­nej pro­cen­to­wo we­dług nie­za­wod­ne­go ra­chun­ku praw­do­po­do­bień­stwa, kie­dy mia­łeś naj­wy­żej jed­ną dy­wi­zję, pięt­na­ście ty­się­cy lu­dzi, któ­rych mo­głeś prze­ko­ny­wać, ityl­ko wła­sne pu­ste ręce, żeby do­ko­nać tego dzie­ła. Cze­go mo­żesz do­ko­nać, cze­go do­ko­nasz, ma­jąc jako pole dodzia­ła­nia cały świat, ado po­mo­cy wtym dzie­le dzie­dzic­two, ja­kie jaci dać mogę? Bę­dziesz wład­cą, ce­sa­rzem, któ­ry ludz­kość wy­pu­ści zeswo­ich ła­ska­wych isil­nych rąk do­pie­ro wte­dy, kie­dy po­ja­wi się inny, zdol­ny imdać wię­cej wi­do­wisk ibar­dziej krwa­we, wię­cej chle­ba ismacz­niej­sze­go. Bę­dziesz bo­giem, któ­ry pod­po­rząd­ku­je so­bie ludz­kość naza­wsze dzię­ki cze­muś owie­le, wie­le sil­niej­sze­mu niż zwy­kłe ludz­kie żą­dze iza­chcian­ki, bodzię­ki sa­me­mu ludz­kie­mu zwy­cię­skie­mu inie­ule­czal­ne­mu sza­leń­stwu, jego nie­śmier­tel­ne­mu pra­gnie­niu, żeby się dać pro­wa­dzić, oszu­ki­wać izwo­dzić.


  – Więc za­wie­ra­my przy­mie­rze – po­wie­dział ka­pral. – Aż tak się mnie bo­isz?


  – Jacię już sza­nu­ję, nie mu­szę się cie­bie bać. Mogę się bez cie­bie obejść. Obej­dę się. Mam za­miar. Ale wte­dy oczy­wi­ście nie bę­dziesz tego oglą­dał… ijak­że smut­ny zo­sta­nie ko­men­tarz: taostat­nia, naj­bar­dziej gorz­ka pi­guł­ka mę­czeń­stwa, bez któ­rej nie mo­gło­by być sa­me­go mę­czeń­stwa, bowte­dy mę­czeń­stwa nie by­ło­by wogó­le. Na­wet gdy­by ist­nia­ła ja­kaś nie­praw­do­po­dob­na szan­sa, że miał­byś słusz­ność, nie bę­dziesz na­wet otym wie­dział. Ico zapa­ra­doks: tyl­ko wte­dy mo­gło­by się oka­zać, że mia­łeś słusz­ność, gdy­byś zwła­snej woli wy­rzekł się przy­wi­le­ju wie­dzy oswo­jej słusz­no­ści… Jawiem, nie mów tego: je­że­li jamogę się obyć bez cie­bie, tak samo tymo­żesz beze mnie się obyć. Dla mnie two­ja śmierć totyl­ko as, pod któ­re­go mu­szę im­pa­so­wać, adla cie­bie toas atu­to­wy. Ani totak­że: wspo­mnia­łem raz sło­wo prze­kup­stwo, te­raz cije ofia­ro­wa­łem. Je­stem sta­ry, tyje­steś mło­dy. Zaparę lat nie będę już żył imo­żesz po­słu­żyć się tym dzie­dzic­twem dla od­zy­ska­nia ju­tro lewy, któ­rą cidzi­siaj wy­im­pa­so­wa­łem dwój­ką. Boi toza­ry­zy­ku­ję. Nie mów na­wet… – Urwał, szyb­ko uniósł rękę spod płasz­cza ipo­wie­dział: – Cze­kaj. Nie mów tego jesz­cze… Po­tem bierz ży­cie. Ale za­sta­nów się do­brze, nim od­po­wiesz. Bokie­ska jest już pu­sta, już tyl­ko jed­no wniej zo­sta­ło. Bierz ży­cie. Je­steś mło­dy, mło­dzi na­wet poczte­rech la­tach woj­ny po­tra­fią wciąż jesz­cze ufać swo­jej nie­znisz­czal­no­ści, wie­rzyć, że wszy­scy inni mogą umrzeć, tyl­ko nie oni. Nie mu­szą więc zbyt­nio ce­nić ży­cia, bonie są zdol­ni po­jąć, przy­jąć moż­li­wo­ści, że kie­dyś się skoń­czy. Ale zcza­sem czło­wiek się sta­rze­je iwte­dy do­strze­ga śmierć. Wte­dy poj­mu­je, że nic, nic, nic, ani po­tę­ga, ani chwa­ła, ani bo­gac­two, ani roz­kosz, ani na­wet wy­zwo­le­nie odbólu nie jest war­te zwy­kłe­go od­dy­cha­nia, zwy­kłe­go ist­nie­nia mimo ca­łe­go ża­ło­sne­go przy­mu­su pa­mię­ta­nia iudrę­ki nie­odwo­łal­nie zu­ży­wa­ją­ce­go się cia­ła. Sama świa­do­mość, że się żyje… Po­słu­chaj. Zda­rzy­ło się tow Ame­ry­ce, wda­le­kim kra­ju oin­diań­skiej, jak misię zda­je, na­zwie… Mis­si­si­pi: pe­wien czło­wiek po­peł­nił bru­tal­ne mor­der­stwo zja­kichś ni­skich po­bu­dek… dla zy­sku czy może ze­msty, czy może tyl­ko poto, żeby się po­zbyć jed­nej ko­bie­ty imóc po­ślu­bić dru­gą, tonie mazna­cze­nia. Przed są­dem wciąż wo­łał, że jest nie­win­ny, do­wie­dzio­no muzbrod­ni iska­za­no go, aon wciąż wo­łał, że jest nie­win­ny, wo­łał, że jest nie­win­ny na­wet wceli śmier­ci iw cie­niu szu­bie­ni­cy, ale przy­szedł donie­go ksiądz. Napew­no nie poraz pierw­szy ani dru­gi, ani może na­wet trze­ci, ale wła­śnie wte­dy, wod­po­wied­nim cza­sie; mor­der­ca wy­znał wresz­cie swo­ją zbrod­nię wo­bec ludz­ko­ści ipo­go­dził się zBo­giem, ista­ło się nie­mal tak, jak­by mor­der­ca iksiądz za­mie­ni­li się miej­sca­mi ifunk­cja­mi. Nie ksiądz, tyl­ko mor­der­ca był te­raz tą sil­ną, spo­koj­ną, pew­ną opo­ką na­wet nie chwiej­nej na­dziei, ale prze­ko­na­nia inie­za­chwia­nej wia­ry, wktó­rej te­raz sam ksiądz mógł zna­leźć opar­cie, siłę iod­wa­gę. Itak aż doświ­tu, dodnia eg­ze­ku­cji, któ­rej mor­der­ca ocze­ki­wał te­raz pra­wie znie­cier­pli­wo­ścią, jak­by istot­nie nie mógł się do­cze­kać chwi­li, kie­dy po­rzu­ci ten ża­ło­sny, efe­me­rycz­ny świat, któ­ry godo­pro­wa­dził doupad­ku ido­ma­gał się za­dość­uczy­nie­nia, iprzy­jął jego prze­ba­cze­nie. Tak aż dostóp szu­bie­ni­cy. Oile wiem, wMis­si­si­pi sta­ła ona pod go­łym nie­bem napo­dwó­rzu wię­zie­nia, ogro­dzo­na pro­wi­zo­rycz­nie wy­so­kim ogro­dze­niem zde­sek, aby osło­nić przed nie­zdro­wą cie­ka­wo­ścią zej­ście ztej zie­mi ska­za­nych nanaj­wyż­szy wy­miar kary. Ale cie­ka­wych itak nie brak: zmiejsc od­le­głych ocałe mile zjeż­dża­li wo­za­mi ipo­wo­za­mi, wio­ząc zsobą zim­ny obiad, męż­czyź­ni, ko­bie­ty, dzie­ci idziad­ko­wie, icze­ka­li pod wy­so­kim pło­tem, aż ude­rze­nie tego dzwo­nu czy ze­ga­ra, czym tam się oznaj­mia, że du­sza już opu­ści­ła cia­ło, po­zwo­li imz po­wro­tem od­je­chać dodomu. Wi­dzie­li na­wet mniej niż czło­wiek, któ­ry sta­nął pod pę­tlą szu­bie­ni­cy, już odty­go­dnia wol­ny odtej ża­ło­snej cie­le­snej po­wło­ki, ża­ło­snej sumy tego, comu mo­gła wy­drzeć kara, sta­nął spo­koj­ny, opa­no­wa­ny ipo­god­ny, znie­waż­ną już pę­tlą naszyi, wi­dząc przed sobą ostat­ni skra­wek nie­ba, gdzie, jak gouczy­ła jego re­li­gia, zachwi­lę miał się prze­nieść, ijed­ną je­dy­ną ga­łąz­kę po­bli­skie­go drze­wa wy­cią­gnię­tą poza ogro­dze­nie jak­by wbło­go­sła­wień­stwie, wostat­nim ge­ście ab­so­lu­cji udzie­la­nej muprzez zie­mię, zktó­rą już daw­no ze­rwał ostat­nią ni­kłą więź. Ina­gle ja­kiś ptak sfru­nął natę ga­łąz­kę, przy­siadł, otwo­rzył dzio­bek iza­śpie­wał, aten, któ­ry nauła­mek chwi­li przed­tem już uno­sił sto­pę, aby zziem­skie­go żalu iudrę­ki przejść wwie­czy­sty spo­kój, od­rzu­cił nie­bo, zba­wie­nie, du­szę nie­śmier­tel­ną iwszyst­ko, szarp­nął wię­za­mi narę­kach, chciał ze­rwać pę­tlę zszyi iwo­łał: „Je­stem nie­win­ny! Nie­win­ny! Nie za­bi­łem!” – jesz­cze wte­dy, kie­dy już za­pad­nia, zie­mia, cały świat ucie­kał muspod stóp. Awszyst­ko przez jed­ne­go pta­ka, stwo­rze­nie nie­waż­kie inie­trwa­łe, naktó­re spaść może ja­strząb, któ­re może jesz­cze przed za­cho­dem słoń­ca zgi­nąć wsi­dłach czy odzbłą­ka­nej strza­ły bez­myśl­ne­go dziec­ka… Tyle że ju­tro, zarok przy­le­ci inny ptak, przyj­dzie nowa wio­sna ita ga­łąź no­wy­mi po­kry­je się li­ść­mi, iinny ptak naniej za­śpie­wa, je­że­li tyl­ko ontu po­zo­sta­nie ibę­dzie mógł tosły­szeć, je­że­li tyl­ko onbę­dzie mógł po­zo­stać… Słu­chasz mnie?


  – Tak – od­po­wie­dział ka­pral.


  – Więc przyj­mij tego pta­ka. Od­wo­łaj wszyst­ko, wy­znaj, po­wiedz, że się my­li­łeś, że to, docze­go pro­wa­dzi­łeś… pro­wa­dzi­łeś? nie pro­wa­dzi­łeś doni­cze­go, by­łeś jed­nym ztłu­mu… Tobył tyl­ko atak, któ­ry nie wy­szedł zoko­pu. Przyj­mij zmo­ich rąk ży­cie. Po­proś oła­skę iprzyj­mij ją. Mogę cijej udzie­lić mimo strat woj­sko­wych, ja­kie spo­wo­do­wa­łeś. Ge­ne­rał do­wo­dzą­cy wa­szą dy­wi­zją za­żą­da, już za­żą­dał, ja­kie­goś za­dość­uczy­nie­nia nie wimię Fran­cji czy zwy­cię­stwa, ale wimię swo­jej zbru­ka­nej opi­nii. Ale tonie on, tyl­ko jano­szę tę czap­kę.


  – Jest wciąż tych dzie­się­ciu – nie ustę­po­wał ka­pral.


  – Oni cię będą nie­na­wi­dzić… póki cię nie za­po­mną. Któż cię jesz­cze prze­klnie, je­że­li oni za­po­mną, kogo prze­kli­na­li iza co? Nie, nie. Zo­staw tonie­re­al­ne ma­rze­nie. Spójrz winną stro­nę. Może zo­ba­czysz, może bę­dziesz tam mógł doj­rzeć tyl­ko sza­rość… ale za­wsze zo­sta­nie ga­łąz­ka, tajed­na ga­łąz­ka za­wsze bę­dzie cze­ka­ła naswój nie­waż­ki inie­trwa­ły cię­żar. Przyj­mij tego pta­ka.


  – Nie bój się – po­wie­dział ka­pral. – Nie masię cze­go bać. Nic nie jest tego war­te.


  Zda­wa­ło się przez chwi­lę, że sta­ry ge­ne­rał wogó­le tego nie usły­szał; był odgó­ra­la niż­szy ogło­wę, wczap­ce napo­zór nie­zno­śnie cięż­kiej, błę­kit­no-szkar­łat­nej, zkrzy­żu­ją­cy­mi się zło­ty­mi sznur­ka­mi icięż­ki­mi zło­ty­mi li­ść­mi. Wkoń­cu po­wie­dział:


  – Bać się? Nie, nie, tonie ja, tyl­ko tysię bo­isz czło­wie­ka. Tonie ja, tyl­ko tywie­rzysz, że je­dy­nie śmierć gomoże zba­wić. Jawiem już wię­cej. Jawiem, że czło­wiek maw so­bie coś, comu po­zwo­li prze­trwać na­wet jego wła­sne woj­ny, coś trwal­sze­go niż wszyst­kie jego zbrod­nie, na­wet taostat­nia inaj­strasz­niej­sza, coś, comu po­zwo­li prze­trwać na­wet tę na­stęp­ną for­mę nie­wo­li, jaka gote­raz cze­ka: nie­wo­lę ude­mo­nicz­ne­go po­tom­stwa wła­snej tech­nicz­nej cie­ka­wo­ści, zktó­rej się wy­zwo­li tym od­wiecz­nym, do­brze wy­pró­bo­wa­nym spo­so­bem, ja­kim za­wsze zdo­by­wa­li wol­ność nie­wol­ni­cy: za­ra­ża­jąc swych pa­nów wła­sny­mi wy­stęp­ka­mi… Wtym wy­pad­ku zbrod­nią woj­ny ijesz­cze czymś in­nym, cowca­le nie jest wy­stęp­kiem, tyl­ko zna­kiem igwa­ran­cją ludz­kiej nie­śmier­tel­no­ści: swo­im nie­znisz­czal­nym sza­leń­stwem. Czło­wiek już za­czął do­cze­piać koła doswo­je­go pa­tio czy we­ran­dy, czy ta­ra­su. Mimo mego wie­ku sam mogę do­żyć dnia, wktó­rym to, cokie­dyś było ludz­kim do­mem, sta­nie się schow­kiem nałóż­ko, piec, brzy­twę izmia­nę ubra­nia. Tyje­steś mło­dy ipew­no… pa­mię­taj tego pta­ka… do­ży­jesz dnia, kie­dy czło­wiek stwo­rzy so­bie wła­sny pry­wat­ny kli­mat iw nim, ra­zem zeswo­im pie­cem, ła­zien­ką, po­ście­lą, kuch­nią icałą resz­tą za­mknie się wsa­mo­cho­dzie, ize słow­ni­ka ludz­kie­go znik­nie to, cokie­dyś na­zy­wał do­mem, ijuż nie bę­dzie ztego sa­mo­cho­du wy­sia­dał wogó­le, bonie bę­dzie mu­siał. Bocała zie­mia bę­dzie bez gór, wy­rów­na­na ma­szy­no­wo, ibez rzek, od­wod­nio­na ma­szy­no­wo, je­den gład­ki pas as­fal­tu bez ta­kich prze­szkód jak drze­wa, krza­ki, domy czy co­kol­wiek in­ne­go, como­gło­by stwa­rzać za­krę­ty czy za­sła­niać wi­dok, aludz­kość bę­dzie jak kro­cie żół­wi słod­ko wod­nych, nago spo­wi­tych odna­ro­dzin wprzy­le­ga­ją­cą jak rę­ka­wi­ca sko­ru­pę nako­łach iza­si­la­nych idą­cy­mi spod zie­mi ru­ra­mi iwę­ża­mi gu­mo­wy­mi prze­wo­dzą­cy­mi je­den skon­den­so­wa­ny, po­bu­dza­ją­cy za­strzyk jako pa­li­wo na­pę­do­we iza­ra­zem bo­dziec po­żą­dań, po­karm dla żo­łąd­ka iogień ma­rze­nia; nie­usta­ją­ca, nie­prze­rwa­na, cią­gła, jako że już nie dopo­li­cze­nia, iwresz­cie umrze ztrza­skiem au­to­ma­tycz­ne­go wy­łącz­ni­ka prą­du natar­czy szyb­ko­ścio­mie­rza, iz daw­na już nie ma­jąc ko­ści, or­ga­nów ani ki­szek, nic też nie po­zo­sta­wi za­kła­dom oczysz­cza­nia prócz rdze­wie­ją­cej bez­won­nej sko­ru­py… sko­ru­py, zktó­rej nie wy­cho­dzi, bonie musi, ale zktó­rej już nie­dłu­go nie bę­dzie się wy­nu­rzać, uwię­zio­na stra­chem, bota sko­ru­pa bę­dzie je­dy­ną osło­ną ludz­ko­ści przed odłam­ka­mi jej wo­jen jak przed że­la­znym gra­do­bi­ciem. Bojuż dotego cza­su jej woj­ny da­le­ko ją wy­prze­dzą wpo­stę­pie iw swo­jej zwy­kłej fi­zycz­nej po­sta­ci już nie zdo­ła do­trzy­mać imkro­ku, znieść ich, brać wnich udzia­łu, trwać przy nich. Topew­ne, czło­wiek bę­dzie jesz­cze pró­bo­wać, jesz­cze przez krót­ki czas swo­ją po­zy­cję utrzy­ma. Zbu­du­je więk­sze niż do­tych­czas czoł­gi, szyb­sze, szczel­niej­sze io więk­szej sile ognia, zbu­du­je więk­sze sa­mo­lo­ty, szyb­sze, ła­dow­niej­sze ibar­dziej nisz­czy­ciel­skie; jesz­cze przez krót­ki czas bę­dzie kie­ro­wał nimi i, jak są­dzi, kon­tro­lo­wał je, na­wet kie­dy wresz­cie poj­mie, że wal­czy już nie zja­kimś kru­chym iśmier­tel­nym dy­sy­den­tem po­li­tycz­nym czy wro­giem uzna­wa­nych przez sie­bie na­ro­do­wych gra­nic, tyl­ko zsa­mym tym po­two­rem, wktó­rym miesz­ka. Tonie bę­dzie strze­lał donie­go ktoś, komu wja­kiejś chwi­li onsię nie spodo­bał. Tojego wła­sny fran­ken­ste­in bę­dzie gożyw­cem sma­żył naogniu, dła­wił szyb­ko­ścią, spa­da­jąc zfu­rią naupa­trzo­ny łup, bę­dzie mużywe wy­dzie­rał wnętrz­no­ści. Więc już zu­peł­nie zatym nie na­dą­ży, choć jesz­cze przez ja­kiś czas ten po­twór po­zwo­li musię nie­szko­dli­wie łu­dzić, że toon gokon­tro­lu­je, na­ci­ska­jąc nazie­mi gu­zi­ki. Po­tem ito mi­nie: lata, dzie­siąt­ki lat, wie­ki upły­ną odcza­su, kie­dy poraz ostat­ni po­słu­chał ludz­kie­go gło­su; czło­wiek już na­wet za­po­mni, gdzie le­ża­ło pole, zktó­re­go po­twór wze­szedł, ipo raz ostat­ni gospo­tka wdniu, kie­dy wy­czoł­ga się, drżąc, zcie­ni­stej bruz­dy, przy­kuc­nie po­śród de­li­kat­nych prę­tów jego mar­twych czuł­ków jak wfan­ta­stycz­nym wy­kre­sie ipod dzwo­nią­cym desz­czem tarcz, licz­ni­ków, wy­łącz­ni­ków ibez­kr­wa­wych szcząt­ków me­ta­lo­wej skó­ry bę­dzie się przy­glą­dać, jak dwa ostat­nie ty­ta­ny-po­two­ry ze­wrą się wmor­der­czym, ostat­nim zma­ga­niu natle ko­na­ją­ce­go zmierz­chu nie­ba ob­dar­te­go na­wet zciem­no­ści, wy­peł­nio­ne­go głu­chym wrza­skiem dwóch me­cha­nicz­nych gło­sów ry­czą­cych je­den dodru­gie­go wie­lo­zgło­sko­wy ibez­słow­ny pa­trio­tycz­ny non­sens. Otak, czło­wiek toprze­ży­je, boczło­wiek mazdol­ność prze­ży­cia na­wet po­wol­ne­go za­ma­rza­nia ja­ło­wej su­chej ska­ły wczer­wo­nej reszt­ce wy­sty­głe­go słoń­ca, bojuż ja­kaś inna gwiaz­da wbłę­kit­nym ogro­mie prze­strze­ni za­raz się wy­peł­ni gwa­rem jego ha­ła­śli­we­go lą­do­wa­nia, bojego ni­kły inie­stru­dzo­ny głos iwte­dy nie umilk­nie, iwte­dy pe­łen pla­nów. Tutak­że, kie­dy już prze­brzmi ostat­nie ude­rze­nie dzwo­nu za­gła­dy, je­den dźwięk bę­dzie brzmiał da­lej: głos czło­wie­ka, na­dal pe­łen pla­nów zbu­do­wa­nia cze­goś wyż­sze­go, szyb­sze­go igło­śniej­sze­go niż wszyst­ko, copo­wsta­ło do­tąd, ale wciąż, za­wsze brze­mien­ne­go tym sa­mym od­wiecz­nym pier­wo­rod­nym błę­dem, boi ten ni­g­dy nie zdo­ła ze­trzeć czło­wie­ka zzie­mi. Nie boję się czło­wie­ka. Cowię­cej, sza­nu­ję goi po­dzi­wiam. Ije­stem znie­go dum­ny: dzie­sięć razy bar­dziej dum­ny ztej nie­śmier­tel­no­ści, jaką czło­wiek rze­czy­wi­ście po­sia­da, niż onjest dum­ny ztej swo­jej złud­nej nie­śmier­tel­no­ści wnie­bie. Boczło­wiek ijego sza­leń­stwo…


  – Prze­trwa­ją… – do­koń­czył ka­pral.


  – Wię­cej – do­dał sta­ry ge­ne­rał zdumą. – Zwy­cię­żą. Więc wra­ca­my?


  Wró­ci­li docze­ka­ją­ce­go sa­mo­cho­du izje­cha­li wdół; jesz­cze raz prze­by­li hu­czą­ce echem, pu­ste krę­gi mro­wi­ska ota­cza­ją­ce da­le­ki, za­tło­czo­ny Pla­ce deVil­le. Zna­leź­li się zpo­wro­tem wulicz­ce, sa­mo­chód zwol­nił iznów się za­trzy­mał przy ma­łej za­mknię­tej bra­mie, przed któ­rą czte­ry ka­ra­bi­ny zba­gne­ta­mi nalu­fach chwia­ły się iska­ka­ły jak wście­kłe wy­krzyk­ni­ki nad grup­ką pię­ciu sza­mo­czą­cych się męż­czyzn. Ka­pral spoj­rzał raz nawal­czą­cych ipo­wie­dział spo­koj­nie:


  – Już jest je­de­na­stu.


  – Już jest je­de­na­stu – po­wtó­rzył sta­ry ge­ne­rał tak samo spo­koj­nie; znów szczu­pła ide­li­kat­na dłoń wy­su­nę­ła się spod płasz­cza ipo­wstrzy­ma­ła goge­stem. – Po­cze­kaj. Po­pa­trz­my chwi­lę: oto czło­wiek wy­pusz­czo­ny nawol­ność naj­wi­docz­niej chce się prze­mo­cą do­stać zpo­wro­tem doceli, któ­ra, we­dle tego cowie, bę­dzie dla nie­go celą śmier­ci.


  Sie­dzie­li więc jesz­cze przez chwi­lę iprzy­glą­da­li się, jak ten pią­ty (ten sam, któ­re­go stra­że za­bra­ły dwie go­dzi­ny temu zceli ra­zem zPo­lche­kiem), ten krę­py męż­czy­zna zfu­rią szar­pie się wrę­kach trzy­ma­ją­cej goczwór­ki, naj­wi­docz­niej nie żeby uciec spod bra­my, ale żeby się doniej do­stać, aż wkoń­cu sta­ry ge­ne­rał ika­pral wy­sie­dli zauta.


  – Sier­żan­cie, cosię tam dzie­je? – za­py­tał sta­ry ge­ne­rał, wciąż jesz­cze nie pod­no­sząc gło­su.


  Gru­pa za­mar­ła wza­pa­sach. Schwy­ta­ny obej­rzał się, wy­rwał, za­wró­cił ipo­biegł chod­ni­kiem dosta­re­go ge­ne­ra­ła ika­pra­la, aza nim rzu­ci­li się war­tow­ni­cy, chwy­ta­jąc gozno­wu.


  – Stać! – wy­sy­czał sier­żant. – Bacz­ność! Na­zy­wa się Pier­re Bouc. Wca­le nie na­le­ży dotam­te­go od­dzia­łu, cho­ciaż do­pie­ro wte­dy wy­kry­li­śmy tę po­mył­kę, kie­dy je­den znich… – spoj­rzał naka­pra­la – …ten… ze­chciał ła­ska­wie po­ka­zać nam swo­ją li­stę puł­ku. Zła­pa­li­śmy go, jak usi­ło­wał prze­do­stać się zpo­wro­tem. Wy­parł się swo­je­go na­zwi­ska, nie chciał na­wet oka­zać pa­pie­rów, mu­sie­li­śmy muje wziąć siłą.


  Przy­trzy­mu­jąc wście­ka­ją­ce­go się krę­pe­go żoł­nie­rza jed­ną ręką, dru­gą wy­cią­gnął zkie­sze­ni wy­strzę­pio­ny pa­pier. Schwy­ta­ny na­tych­miast mugo wy­darł.


  – Łżesz! – krzyk­nął dosier­żan­ta. Za­nim muzdo­ła­li prze­szko­dzić, po­darł do­ku­ment nastrzę­py, za­krę­cił się irzu­cił nimi wtwarz sta­re­go ge­ne­ra­ła. – Łżesz! – krzyk­nął dosta­re­go ge­ne­ra­ła, astrzęp­ki unio­sły się jak kon­fet­ti spo­koj­ne­go ilek­kie­go śnie­gu albo pu­chu wo­kół zło­tej czap­ki ispo­koj­nej, obo­jęt­nej, nie­prze­nik­nio­nej twa­rzy, któ­ra pa­trzy­ła nawszyst­ko ini­cze­mu nie wie­rzy­ła – Łżesz! – krzyk­nął żoł­nierz jesz­cze raz. – Nie na­zy­wam się Pier­re Bouc. Je­stem Piotr… – ido­dał coś szorst­kim, nie­mal śpiew­nym ję­zy­kiem Środ­ko­we­go Wscho­du, tak peł­nym spół­gło­sek, że trud­no było gozro­zu­mieć.


  Po­tem od­wró­cił się doka­pra­la, upadł na­gle nako­la­na, schwy­cił goza rękę ipo­wie­dział coś jesz­cze wtym nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku, naco ka­pral wtym sa­mym ję­zy­ku od­po­wie­dział, akie­dy żoł­nierz nie wsta­wał inie pusz­czał jego ręki, ka­pral znów prze­mó­wił tym ję­zy­kiem, jak gdy­by po­wta­rzał tosamo, tyl­ko uży­wa­jąc te­raz może in­ne­go przy­pad­ku, poczym po­wtó­rzył topo raz trze­ci, znów tro­chę zmie­nia­jąc brzmie­nie słów, naco już żoł­nierz się po­ru­szył, pod­niósł ista­nął wy­pro­sto­wa­ny nabacz­ność przed ka­pra­lem, któ­ry jesz­cze raz prze­mó­wił, awte­dy tam­ten się od­wró­cił wzręcz­nym woj­sko­wym ćwierć­o­bro­cie. Czte­rech war­tow­ni­ków szyb­ko znów się donie­go zbli­ży­ło, ale ka­pral po­wie­dział te­raz pofran­cu­sku:


  – Nie mu­si­cie gotrzy­mać. Otwórz­cie tyl­ko bra­mę. Sta­ry ge­ne­rał jed­nak wciąż się nie ru­szał, stał nie­ru­cho­my wczar­nym ob­szer­nym płasz­czu, opa­no­wa­ny, spo­koj­ny, na­wet nie za­my­ślo­ny, popro­stu nie­od­gad­nio­ny. Ode­zwał się te­raz tym swo­im to­nem na­wet nie re­ka­pi­tu­la­cji, to­nem, wktó­rym nic nie po­brzmie­wa­ło:


  – „Prze­bacz mi, nie wie­dzia­łem, coczy­nię”. Aty po­wie­dzia­łeś: „Bądź męż­czy­zną”, ale onsię nie po­ru­szył. Wte­dy po­wie­dzia­łeś: „Bądź Zset­tla­nim”, iwciąż nic. Więc po­wie­dzia­łeś: „Bądź żoł­nie­rzem”, istał się żoł­nie­rzem.


  Od­wró­cił się iwsiadł zpo­wro­tem doauta, zaj­mu­jąc miej­sce wrogu tyl­ne­go sie­dze­nia, amięk­ki, sze­ro­ki płaszcz otu­lił gozno­wu nie­ru­cho­mą chmu­rą. Sier­żant szyb­kim kro­kiem prze­szedł przez chod­nik ista­nął tuż zaka­pra­lem. Te­raz ige­ne­rał prze­mó­wił tym szyb­kim ję­zy­kiem po­zba­wio­nym sa­mo­gło­sek:


  – Istał się żoł­nie­rzem. Nie, przy­po­mniał so­bie, że jest żoł­nie­rzem. Do­bra­noc, moje dziec­ko.


  – Że­gnaj, oj­cze – od­po­wie­dział ka­pral.


  – Jesz­cze nie – za­uwa­żył sta­ry ge­ne­rał. – Jateż je­stem wy­trzy­ma­ły. Jateż ła­two nie re­zy­gnu­ję. Pa­mię­taj, czy­ja tokrew wto­bie wsta­je prze­ciw­ko mnie. – Ido­dał pofran­cu­sku dokie­row­cy: – Jedź­my te­raz dodomu.


  Sier­żant ika­pral się od­wró­ci­li – sier­żant szedł zno­wu tuż zanim, nie do­ty­ka­jąc go– iwró­ci­li dobra­my zże­la­zną kra­tą, któ­rą je­den zwar­tow­ni­ków przed nimi otwo­rzył, apo­tem zanimi za­su­nął iza­mknął. Ka­pral tak już był przy­zwy­cza­jo­ny, że au­to­ma­tycz­nie chciał skrę­cić wko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy doceli, ale sier­żant skie­ro­wał gote­raz wko­ry­tarz, wą­ski tyl­ko najed­ne­go czło­wie­ka ile­d­wie wogó­le dla lu­dzi wy­star­cza­ją­co wy­so­ki, se­kret­ny jed­no­oso­bo­wy prze­smyk, pro­wa­dzą­cy jak gdy­by wsamą głę­bię wię­zie­nia. Sier­żant otwo­rzył klu­czem gru­be drzwi iza­mknął jeza ka­pra­lem, wpusz­cza­jąc godo celi rze­czy­wi­ście tym ra­zem nie­wie­le więk­szej niż spo­ry scho­wek. Sta­ła tam jed­no­oso­bo­wa ława dospa­nia, bez oparć, me­ta­lo­we wia­dro nanie­czy­sto­ści, iznaj­do­wa­ło się dwóch męż­czyzn, wszyst­ko oświe­tlo­ne ostrym bla­skiem jed­nej ża­rów­ki. Twarz jed­ne­go zmęż­czyzn była wy­zy­wa­ją­ca, lek­ko­myśl­na, jej nie­po­praw­ną jo­wial­ność pod­kre­ślał jesz­cze cien­ki wą­sik; miał na­wet nagło­wie brud­ny be­ret, ana szyi za­wią­za­ną chu­s­tecz­kę, na­wet wy­kru­szo­ne­go zga­słe­go pa­pie­ro­sa wką­ci­ku ust, ręce trzy­mał wkie­sze­niach, ajed­ną nogę nie­dba­le skrzy­żo­wał zdru­gą, tak jak zwykł ro­bić opar­ty omur swo­jej ulicz­ki naMont­mar­trze. Dru­gi, niż­szy, stał przy nim zespo­koj­ną icier­pli­wą wier­no­ścią śle­pe­go psa – był krę­py, po­dob­ny domał­py, ol­brzy­mie, pu­ste, nie­ru­cho­me dło­nie wi­sia­ły munie­mal nawy­so­ko­ści ko­lan, jak­by nasznur­kach ucze­pio­ne we­wnątrz rę­ka­wów, miał małą, cał­kiem okrą­głą mał­pią gło­wę icia­sto­wa­tą twarz jak jed­na bry­ła, bez ry­sów, usta lek­ko za­śli­nio­ne.


  – Pro­si­my – ode­zwał się ten pierw­szy. – No, tow koń­cu się docie­bie do­bra­li. Mów miLa­pin, cała pre­fek­tu­ra mnie zna iza­świad­czy. – Nie wyj­mu­jąc ręki zkie­sze­ni, łok­ciem trą­cił tam­te­go męż­czy­znę. – Tojest Ka­stet, krót­ko: Koń. Idzie­my domia­sta, co, Koń?


  Ten dru­gi wy­do­był zsie­bie ja­kiś nie­wy­raź­ny dźwięk.


  – Sły­szysz? – za­py­tał pierw­szy. – Umie wy­mó­wić „Pa­ryż” nie go­rzej jak inni. Po­wtórz mujesz­cze raz, wuju, do­kąd ju­tro idzie­my.


  Zno­wu tam­ten wy­dał ten chra­pli­wy iwil­got­ny dźwięk. Ten pierw­szy miał ra­cję, te­raz ika­pral zro­zu­miał.


  – Coon robi wtym mun­du­rze? – za­py­tał ka­pral.


  – Ach, teskur­wy­sy­ny goprze­stra­szy­ły – wy­ja­śnił pierw­szy. – Iwca­le nie mó­wię oNiem­cach. My­ślisz, że imwy­star­czy, jak za­strze­lą tyl­ko jed­ne­go ztego ca­łe­go puł­ku?


  – Nie wiem – od­po­wie­dział ka­pral. – Czy onza­wsze był taki?


  – Masz peta? – za­py­tał tam­ten. – Mnie wy­szły.


  Ka­pral wy­cią­gnął pacz­kę pa­pie­ro­sów. Tam­ten wy­pluł nie­do­pa­łek zust, na­wet nie po­ru­sza­jąc gło­wą, iwziął jed­ne­go.


  – Dzię­ki – po­wie­dział. Ka­pral wy­do­był za­pal­nicz­kę, – Dzię­ki – po­wtó­rzył tam­ten. Wziął za­pal­nicz­kę, prztyk­nął iza­pa­lił pa­pie­ro­sa, już znów mó­wiąc, wciąż zpa­pie­ro­sem pod­ska­ku­ją­cym wustach, ręce te­raz skrzy­żo­wał, lek­ko obej­mu­jąc dłoń­mi łok­cie. – Comó­wi­łeś? Czy onza­wsze był taki? Nie­ee. Parę kle­pek musię prze­su­nę­ło, ale był wpo­rząd­ku, do­pó­ki… Cze­go?


  Ka­pral stał przed nim zwy­cią­gnię­tą ręką.


  – Za­pal­nicz­ka – przy­po­mniał.


  – Cota­kie­go?


  – Moja za­pal­nicz­ka – po­wtó­rzył ka­pral.


  Spoj­rze­li nasie­bie. La­pin od­chy­lił odro­bi­nę dło­nie ipo­ka­zał, że są pu­ste. Ka­pral stał przed nim zwy­cią­gnię­tą ręką.


  – Jezu – jęk­nął La­pin. – Nie do­pro­wa­dzaj mnie doroz­pa­czy. Nie mów na­wet, żeś wi­dział, coz nią zro­bi­łem. Je­że­li wi­dzia­łeś, tooni mają ra­cję, na­wet jesz­cze odzień się spóź­ni­li. – Znów zro­bił szyb­ki ruch ręką; kie­dy te­raz otwo­rzył dłoń, za­pal­nicz­ka wniej była. Ka­pral wziął ją. – No, czy tonie gor­sze odpie­kła? – za­py­tał La­pin. – Czło­wiek nie jest na­wet sumą swo­ich wad, tyl­ko przy­zwy­cza­jeń. Po­patrz nanas, ju­tro wpo­łu­dnie już żad­ne­mu znas ona się nanic nie przy­da, ado ju­tra rana wszyst­ko nam jed­no, kto ją ma. Ale tymu­sisz ją do­stać zpo­wro­tem, bosię przy­zwy­cza­iłeś, że jest two­ja, aja ją mu­szę pró­bo­wać zwę­dzić, boto jest też jed­no zmo­ich na­tu­ral­nych przy­zwy­cza­jeń. Może poto jest cały ten szum, cogo naju­tro rano przy­go­to­wu­ją, może poto urzą­dza­ją de­fi­la­dę ca­łe­go gar­ni­zo­nu, żeby wy­le­czyć trzech za­wszo­nych su­kin­sy­nów zezłe­go zwy­cza­ju od­dy­cha­nia. Co, Koń? – zwró­cił się dodru­gie­go.


  – Pa­ryż – po­wie­dział tam­ten ochry­ple.


  – Jak­byś zgadł – od­po­wie­dział La­pin. – Oto przy­zwy­cza­je­nie, zktó­re­go nas ju­tro rano wy­le­czą: na­sza wina, że­śmy nie do­szli doPa­ry­ża, choć czte­ry lata nato pra­co­wa­li­śmy. Ale te­raz tam doj­dzie­my, ten tu­taj ka­pral idzie znami ido­pil­nu­je, że­by­śmy się tam zna­leź­li.


  – Coon zro­bił? – za­py­tał ka­pral.


  – Niech cibę­dzie – po­wie­dział La­pin. – Niech bę­dzie, że my. Mor­der­stwo. Tobyła wina tej pa­niu­si, mo­gła nam tyl­ko po­wie­dzieć, gdzie jest scho­wa­na tafor­sa, apo­tem sie­dzieć grzecz­nie ici­cho. Ale mu­sia­ła drzeć się jak opę­ta­na natym łóż­ku, aż trze­ba ją było za­du­sić, chcąc się kie­dyś do­stać doPa­ry­ża…


  – Pa­ryż – po­wtó­rzył ten dru­gi swo­im wil­got­nym gło­sem.


  – Botyl­ko tego że­śmy chcie­li – wy­ja­śnił La­pin. – Tyl­ko oto­śmy się sta­ra­li, żeby się do­stać doPa­ry­ża. Ale lu­dzie muwciąż źle ra­dzi­li, od­sy­ła­li gonie wtę stro­nę, cotrze­ba, szczu­li gopsa­mi, agli­ny gotyl­ko po­py­cha­ły: „Prze­cho­dzić, nie za­trzy­my­wać się”… Wiesz, jak tojest. Więc tego dnia, co­śmy za­war­li znim szta­mę, tobyło wCler­mont Fer­rand wczter­na­stym, już nie pa­mię­tał, od­kąd szli­fu­je bruk, bo­śmy nie wie­dzie­li, ile malat. Ale tojuż mu­siał być ka­wał cza­su, mu­siał za­cząć odpę­ta­ka… Ju­żeś wie­dział, że bę­dziesz mu­siał iść doPa­ry­ża, za­nim żeś wie­dział, że po­trze­ba ciko­bie­ty, co, Koń?


  – Pa­ryż – po­wie­dział ochry­ple ten dru­gi.


  – …pra­co­wał tro­chę, jak zna­lazł ja­kąś ro­bo­tę, spał postaj­niach ikrza­kach, do­pó­ki gonie wy­szczu­li psa­mi albo po­li­cją inie ka­za­li muzjeż­dżać, ina­wet nikt się nie po­tru­dził, żeby mupo­wie­dzieć, któ­rę­dy maiść. Moż­na bymy­śleć, że nikt poza nim wca­łej Fran­cji nie sły­szał oPa­ry­żu, ajuż napew­no nikt ni­g­dy nie chciał inie mu­siał tam iść. Co, Koń?


  – Pa­ryż – po­wie­dział tam­ten.


  – Apo­tem że­śmy się ze­szli tam­te­go dnia wCler­mont, zde­cy­do­wa­li­śmy trzy­mać szta­mę, iod­tąd już było wpo­rząd­ku, już wte­dy była woj­na istar­czy­ło wsko­czyć wnie­bie­ski rzą­do­wy gar­ni­tu­rek, żeby so­bie gwiz­dać nagli­ny icy­wi­lów, icałą ludz­ką rasę. Trze­ba było tyl­ko wie­dzieć, jak się sa­lu­tu­je, ina­brać wtym wpra­wy. Topo­szli­śmy zbu­tel­ką bran­dy dojed­ne­go mo­je­go zna­jom­ka, sier­żan­ta…


  – Ludz­ką rasę? – prze­rwał muka­pral.


  – Ja­sne – od­po­wie­dział La­pin. – Nie po­znał­byś tego ponim, ale onsię wciem­no­ści ru­sza jak duch ina­wet wi­dzi jak kot. Zgaś nachwi­lę toświa­tło, aon citę za­pal­nicz­kę wyj­mie zkie­sze­ni ina­wet nie po­czu­jesz… Nowięc ion już wtym był…


  – Tak pręd­ko się na­uczył? – zdzi­wił się ka­pral.


  – Pew­no, że­śmy mu­sie­li tro­chę uwa­żać przez tejego łapy.


  Ale wi­dzisz, onwca­le nie miał złych za­mia­rów, tyl­ko sam nie wie­dział, że są ta­kie sil­ne, tak jak tej nocy wze­szłym mie­sią­cu, – Więc wte­dy już wam toszło – za­uwa­żył ka­pral.


  – Jak poma­śle… Więc te­raz ion wtym ro­bił, ina­wet cza­sa­mi mo­gli­śmy so­bie pod­je­chać nakoszt rzą­du co­raz bli­żej dcPa­ry­ża. Nie mi­nął rok zka­wał­kiem, aby­li­śmy już pod Ver­dun; astam­tąd, jak każ­dy bosz cipo­wie, już kro­czek doPa­ry­ża…


  – Iwciąż wara toszło – wtrą­cił ka­pral.


  – Dla­cze­go nie? Wcza­sie po­ko­ju moż­na od­dać for­sę doban­ku, ale gdzie ją wsa­dzisz wcza­sie woj­ny? Tyl­ko wko­min, pod ma­te­rac albo doze­ga­ra. Azresz­tą, niech ją gdzie kto chce cho­wa, dla nas towszyst­ko jed­no. Ten tuKoń wy­niu­cha dzie­sięć fran­cisz­ków jak świ­nia tru­flę. Itak aż dotej nocy wze­szłym mie­sią­cu, ito wszyst­ko wina tej pa­niu­si. Gdy­by nam tyl­ko po­wie­dzia­ła, gdzie jest for­sa, apo­tem le­ża­ła ci­cho ispo­koj­nie… Ale gdzie tam, tojej się nie po­do­ba­ło, ona mu­sia­ła pod­nieść wrzask natym łóż­ku, aż Koń mu­siał ją za­mknąć… Nowiesz, bez złej my­śli, tyl­ko przy­ci­snąć jej odro­bi­nę gar­dzioł­ko, żeby zy­skać tro­chę ci­szy ispo­ko­ju imóc po­szu­kać. Tyl­ko­śmy za­po­mnie­li ojego ła­pach, ikie­dy wró­ci­łem…


  – Wró­ci­łeś? – za­py­tał ka­pral.


  – Jana dole szu­ka­łem for­sy… Kie­dy wró­ci­łem, było zapóź­no. Apo­tem nas zła­pa­li. Imy­ślał­byś, że toim po­win­no wy­star­czyć, szcze­gól­nie że za­bra­li zpo­wro­tem tę for­sę…


  – Zna­la­złeś pie­nią­dze? – za­py­tał ka­pral.


  – Ja­sne. Wte­dy, kie­dy onją uci­szał… Ale nie, toim nie star­czy­ło…


  – Zna­la­złeś for­sę, ucie­kłeś znią, apo­tem wró­ci­łeś?


  – Co? – za­py­tał La­pin.


  – Dla­cze­goś się roz­my­ślił? – za­py­tał ka­pral. Pochwi­li La­pin po­pro­sił:


  – Daj jesz­cze jed­ne­go dyma.


  Ka­pral po­dał muna­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa.


  – Dzię­ki.


  Ka­pral wy­cią­gnął za­pal­nicz­kę.


  – Dzię­ki – po­wtó­rzył La­pin. Prztyk­nął, za­pa­lił pa­pie­ro­sa ipo­wą­chał go. Znów obie jego ręce za­czę­ły wy­ko­ny­wać ten szyb­ki iskom­pli­ko­wa­ny ruch, ale po­wstrzy­ma­ły się ijed­na znich rzu­ci­ła za­pal­nicz­kę zpo­wro­tem ka­pra­lo­wi, ra­mio­na zno­wu się skrzy­żo­wa­ły, dło­nie za­mknę­ły nałok­ciach, pa­pie­ros pod­ska­ki­wał, kie­dy mó­wił: – Gdzie toja by­łem? Aha… Ale imnie wy­star­czy­ło za­brać nas przy­zwo­icie ispo­koj­nie iza­strze­lić, mu­sie­li za­nik­nąć gdzieś dolo­chu tego tuKo­nia ina­pę­dzić mustra­cha. Tojest spra­wie­dli­wość, co? Ochro­na na­szych praw. Nie było imdo­syć, że nas zła­pa­li, mu­sie­li­śmy ich prze­ko­ny­wać, że tozro­bi­li­śmy. Inie star­czy­ło, że jasam topo­wie­dzia­łem, iKo­nia mu­sie­li zmu­sić, żeby wrzesz­czał otym pod nie­bio­sa, co­kol­wiek tojest tenie­bio­sa. Ale już wszyst­ko wpo­rząd­ku. Już nas nie mogą za­trzy­mać. – Od­wró­cił się ijed­nym szyb­kim, twar­dym ude­rze­niem klep­nął tam­te­go pople­cach. – Ju­tro rano Pa­ryż, smar­ka­czu. Tego się trzy­maj.


  Drzwi się otwo­rzy­ły. Był tozno­wu ten sam sier­żant. Nie wszedł, tyl­ko po­wie­dział doka­pra­la:


  – Jesz­cze raz.


  Przy­trzy­mał drzwi, aż ka­pral gomi­nął. Wte­dy za­trza­snął drzwi iza­mknął jena klucz. Te­raz zna­leź­li się wkan­ce­la­rii sa­me­go ko­men­dan­ta wię­zie­nia, gdzie za­sta­li żoł­nie­rza, któ­re­go on, ka­pral, wziął zadru­gie­go pod­ofi­ce­ra, do­pó­ki nie zo­ba­czył uło­żo­nych nasprząt­nię­tym biur­ku przed­mio­tów po­trzeb­nych doudzie­le­nia Ostat­nie­go Sa­kra­men­tu – am­puł­ki, dzba­nusz­ka, świec ikru­cy­fik­su – do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył mały krzy­żyk na­szy­ty namun­du­rze męż­czy­zny sto­ją­ce­go przy nich, akie­dy pierw­szy sier­żant wy­szedł iza­mknął drzwi, zo­stał sam nasam zksię­dzem, któ­ry uniósł rękę iwpi­sał wulot­ne po­wie­trze ulot­ny znak Męki. Ka­pral stał jesz­cze chwi­lę wsa­mych drzwiach, te­raz już nie za­sko­czo­ny, znów tyl­ko czuj­ny, iprzy­glą­dał się tam­te­mu, któ­ry, jak za­uwa­żył­by ktoś trze­ci, był pra­wie jego ró­wie­śni­kiem.


  – Wejdź, mój synu – za­pro­sił goksiądz.


  – Do­bry wie­czór, sier­żan­cie – po­wie­dział ka­pral.


  – Nie mo­żesz po­wie­dzieć: „oj­cze”? – za­py­tał ksiądz.


  – Ależ tak.


  – Więc po­wiedz.


  – Chęt­nie, oj­cze. – Ka­pral wszedł wgłąb po­ko­ju ijesz­cze raz, te­raz pod wzro­kiem księ­dza, spoj­rzał bez sło­wa, szyb­ko, nasa­kral­ne na­czy­nia nabiur­ku.


  – Nie oto cho­dzi – wy­ja­śnił ksiądz. – Topóź­niej. Przy­sze­dłem ofia­ro­wać ciży­cie.


  – Więc oncię przy­słał – do­my­ślił się ka­pral.


  – On? – po­wtó­rzy} ksiądz. – Kogo mo­żesz mieć namy­śli, je­śli nie Daw­cę wszel­kie­go ży­cia? Dla­cze­go byOn miał mnie tuprzy­sy­łać zczymś, coci już po­wie­rzył? Boczło­wiek, októ­rym po­my­śla­łeś, mimo swo­jej wy­so­kiej ran­gi ica­łej wła­dzy może cije tyl­ko ode­brać. Two­je ży­cie ni­g­dy nie na­le­ża­ło donie­go, nie mógł ciwięc godać, bomimo wszyst­kich swo­ich gwiaz­dek ina­szy­wek ontak­że jest przed Bo­giem tyl­ko szczyp­tą próch­na iulot­ne­go pro­chu. Ża­den znich mnie tu­taj nie przy­słał, ani Ten, któ­ry cię już ob­da­rzył ży­ciem, ani ten, któ­ry ni­g­dy nie mógł ani to­bie, ani ni­ko­mu da­ro­wać ży­cia. Przy­sy­ła mnie tuobo­wią­zek. Nie to… – szyb­ko do­tknął ręką ma­łe­go wy­szy­te­go nakoł­nie­rzu krzy­ża – …nie moja suk­nia, tyl­ko moja wia­ra wNie­go. Przy­cho­dzę na­wet nie­ja­ko Jego wy­sła­niec, tyl­ko jako czło­wiek…


  – Fran­cuz? – za­py­tał ka­pral.


  – Do­brze – stwier­dził ksiądz. – Jako Fran­cuz, je­śli tak chcesz… przy­sła­ny tuje­stem, abym cika­zał… nie pro­sił, nie pro­po­no­wał, ale dla ra­to­wa­nia ży­cia in­ne­go czło­wie­ka ka­zał ciza­cho­wać ży­cie, któ­re­go ni­g­dy nie mia­łeś inie bę­dziesz miał pra­wa od­rzu­cić.


  – Dla ra­to­wa­nia ko­goś in­ne­go? – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Do­wód­cy dy­wi­zji two­je­go puł­ku – wy­ja­śnił ksiądz. – Onumrze zato, cow jego po­ję­ciu świat, je­dy­ny świat, jaki zna, bopo­świę­cił mucałe swo­je ży­cie, na­zwie jego klę­ską, ale tyumrzesz zato, cow swo­im przy­naj­mniej po­ję­ciu na­zwiesz zwy­cię­stwem.


  – Więc torze­czy­wi­ście onksię­dza przy­słał – stwier­dził ka­pral. – Dla szan­ta­żu.


  – Strzeż się – rzu­cił ostrze­gaw­czo ksiądz.


  – Więc nie mnie niech toksiądz mówi – żach­nął się ka­pral – tyl­ko jemu. Je­że­li mam ra­to­wać ży­cie Gra­gno­na tyl­ko przez to, że nie zro­bię cze­goś, cze­go, jak miksiądz mówi, itak już nie mogę ini­g­dy nie mógł­bym zro­bić. Więc jemu niech ksiądz topo­wie. Jateż nie chcę umie­rać.


  – Strzeż się – po­wtó­rzył ksiądz.


  – Nie onim my­śla­łem – po­wie­dział ka­pral. – My­śla­łem o…


  – Wiem, okim my­śla­łeś – prze­rwał muksiądz. – Dla­te­go ka­za­łem cisię strzec. Strzeż się Tego, któ­re­go wy­zy­wasz, przy­pi­su­jąc swo­ją śmier­tel­ną py­chę Temu, któ­ry umarł przed dwo­ma ty­sią­ca­mi łat, aby po­twier­dzić, że czło­wiek ni­g­dy, ni­g­dy iprze­nig­dy nie bę­dzie miał, że ni­g­dy iprze­nig­dy nie bę­dzie muwol­no mieć wła­dzy nad ży­ciem iśmier­cią dru­gie­go czło­wie­ka… któ­ry zdjął ten strasz­li­wy cię­żar za­rów­no zcie­bie, jak ztego, októ­rym my­ślisz: zcie­bie cię­żar pra­wa, az nie­go cię­żar przy­mu­su wła­dzy nad two­im ży­ciem. Roz­grze­szył bied­ne­go śmier­tel­ni­ka naza­wsze zlęku przed tym cię­ża­rem, zudrę­ki od­po­wie­dzial­no­ści, wja­kie wplą­ta­ła­by gowła­dza nad ludz­kim lo­sem iprze­zna­cze­niem, iz prze­kleń­stwa tej wła­dzy. Zro­bił to, wy­rze­ka­jąc się wimie­niu czło­wie­ka po­ku­sy tego pa­no­wa­nia, wy­rze­ka­jąc się strasz­li­wej po­ku­sy tej nie­ogra­ni­czo­nej inie­ujarz­mio­nej wła­dzy, kie­dy od­po­wie­dział Ku­si­cie­lo­wi: „Od­daj­cie ce­sa­rzo­wi, coce­sar­skie”. Wiem, wiem – do­dał szyb­ko, za­nim ka­pral zdą­żył się ode­zwać. – Od­daj­cie Chaul­ne­smont, cona­le­ży się Chaul­ne­smont. Otak, masz ra­cję, je­stem przede wszyst­kim Fran­cu­zem. Mo­żesz przy­to­czyć mina­wet sło­wa świa­dec­twa, praw­da? Zga­dzam się. Słu­cham.


  – Świa­dec­twa? – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Bi­blii – wy­ja­śnił ksiądz. Ka­pral przyj­rzał musię.


  – Na­wet jej nie znasz? – za­py­tał ksiądz.


  – Nie umiem czy­tać.


  – Więc jaci ją za­cy­tu­ję, jawy­gło­szę two­ją obro­nę – oświad­czył ksiądz. – Tonie Onswo­ją po­ko­rą, współ­czu­ciem ipo­świę­ce­niem na­wró­cił świat. Zro­bił topo­gań­ski krwa­wy Rzym, po­słu­gu­jąc się Jego mę­czeń­stwem. Już odtrzy­stu lat sza­le­ni, bez­ro­zum­ni ma­rzy­cie­le przy­by­wa­li zAzji Mniej­szej jako pro­ro­cy tego ma­rze­nia, aż wresz­cie je­den znich na­tra­fił nace­sa­rza, któ­ry był natyle głu­pi, że Goukrzy­żo­wał. Imasz ra­cję. Ale ion ją ma… te­raz nie mó­wię oNim, mó­wię ostar­cu ztam­te­go bia­łe­go po­ko­ju, naktó­re­go ra­mio­na chcesz zrzu­cić, strzą­snąć swo­je pra­wo iobo­wią­zek wol­nej woli ide­cy­zji… Botyl­ko Rzym mógł tozro­bić, mógł tego do­piąć, ina­wet On… te­raz mó­wię oNim… otym wie­dział, wy­czuł toi zro­zu­miał, na­wet ten sza­lo­ny iupar­ty ma­rzy­ciel. BoOn już sam po­wie­dział: „Na tej opo­ce zbu­du­ję Ko­ściół mój”, na­wet kie­dy jesz­cze, azresz­tą ini­g­dy, nie ro­zu­miał praw­dzi­we­go zna­cze­nia swo­ich słów iwciąż był prze­ko­na­ny, że uży­wa po­etyc­kiej me­ta­fo­ry, sy­no­ni­mu, prze­no­śni; „opo­ka” mia­ła ozna­czać nie­pew­ne, zmien­ne ser­ce, a„Ko­ściół” ulot­ną wia­rę. Zna­cze­nie tych słów od­czy­tał na­wet nie jego pierw­szy iumi­ło­wa­ny wy­znaw­ca, bobył rów­nie dzi­kim bar­ba­rzyń­cą jak Oni na­wet też nako­niec dal się spa­lić sza­lo­ne­mu ognio­wi tego ma­rze­nia, jak On. Po­jął jePa­weł, któ­ry był przede wszyst­kim Rzy­mia­ni­nem, apo­tem czło­wie­kiem, ityl­ko jako czło­wiek ma­rzy­cie­lem, awięc je­dy­ny spo­śród nich wszyst­kich po­tra­fił praw­dzi­wie od­czy­tać ma­rze­nie izro­zu­mieć, że nato, aby prze­trwać, nie mo­gło ono po­zo­stać mgli­stą, ulot­ną wia­rą. Mu­sia­ło stać się Ko­ścio­łem, in­sty­tu­cją, mo­ral­no­ścią, wra­mach któ­rej czło­wiek może prak­ty­ko­wać swo­je pra­wo wol­nej woli iobo­wią­zek de­cy­zji, nie dla na­gro­dy przy­po­mi­na­ją­cej ba­jecz­kę usy­pia­ją­cą dziec­ko wciem­nym po­ko­ju, ale żeby móc spo­koj­nie sta­wić czo­ło, oprzeć się twar­de­mu, kon­kret­ne­mu świa­tu, wktó­rym się zna­lazł. Nie­za­leż­nie odtego, czy wie, cze­mu się tak sta­ło, czy nie wie, bote­raz tak­że itemu mógł sta­wić czo­ło, Czło­wiek nie zła­pa­ny wkru­che sie­ci na­dziei, obaw idą­żeń, zwa­nych ludz­kim ser­cem, ale utwier­dzo­ny natej opo­ce re­pre­zen­to­wa­nej przez pod­upa­dłą sto­li­cę twar­de­go, kon­kret­ne­go, trwa­łe­go świa­ta, zktó­rym każ­dy musi się ja­koś zmie­rzyć – albo zgi­nie. Wi­dzisz więc: onma ra­cję. Tonie Onani Piotr, ale Pa­weł, któ­ry tyl­ko poczę­ści bę­dąc ma­rzy­cie­lem, był wdwóch trze­cich męż­czy­zną, aw po­ło­wie ztego Rzy­mia­ni­nem, mógł sta­wić czo­ło Rzy­mo­wi. Wię­cej: od­da­jąc na­leż­ność ce­sa­rzo­wi, pod­bił Rzym. Jesz­cze wię­cej: oba­lił Rzym, bogdzież jest dzi­siaj tam­ten Rzym? Aż po­zo­sta­ła tyl­ko opo­ka, tatwier­dza. Od­daj Chaul­ne­smont, cosię na­le­ży. Dla­cze­go masz umie­rać?


  – Jemu topo­wiedz – po­wie­dział ka­pral.


  – Dla ra­to­wa­nia czy­je­goś ży­cia, któ­re two­je ma­rze­nie spa­li – do­dał ksiądz.


  – Jemu topo­wiedz – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Przy­po­mnij so­bie… – pod­jął ksiądz. – Nie, nie mo­żesz tego pa­mię­tać, nie wiesz tego, nie umiesz czy­tać. Mu­szę więc da­lej grać dwie role: obroń­cy irzecz­ni­ka. „Roz­każ temu ka­mie­nio­wi, żeby się stał chle­bem”, apój­dzie zatobą cały świat. Aon od­po­wie­dział: „Nie sa­mym chle­bem żyje czło­wiek”. Boi otym Onwie­dział, ten sza­lo­ny ma­rzy­ciel, wie­dział, że kusi się Go, aby wiódł napo­ku­sze­nie nie chle­bem, tyl­ko cu­dem do­ko­na­nym nachle­bie, złu­dą, ilu­zją, oszu­stwem tego chle­ba. Że kusi się Go, aby uwie­rzył, że czło­wiek nie tyl­ko jest zdol­ny ichce uwie­rzyć, ale że go­rą­co pra­gnie uwie­rzyć wto oszu­stwo, że na­wet kie­dy ten ułud­ny cu­dow­ny chleb nanowo wjego wła­snym brzu­chu prze­mie­ni się wka­mień iznisz­czy go, zko­lei jego wła­sne dzie­ci zdy­sza­ne chwy­tać będą każ­dą spo­sob­ność, aby za­wład­nąć ułu­dą tego cudu, któ­ry ije znisz­czy. Onie, po­słu­chaj Pa­wia, któ­ry nie po­trze­bo­wał cu­dów, nie żą­dał mę­czeń­stwa. Ura­tuj toży­cie. Nie za­bi­jaj.


  – Jemu topo­wiedz – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Je­śli mu­sisz, przyj­mij swo­ją śmierć ju­tro – rzekł ksiądz. – Ale oszczędź dzi­siaj jego.


  – Jemu topo­wiedz – po­wtó­rzył ka­pral.


  – Wła­dza. – Ksiądz wes­tchnął. – Nie ja­kaś tam wła­dza nad zie­mią, pod­su­wa­na po­ku­są byle cudu, ale strasz­liw­sza wła­dza nad sa­mym wszech­świa­tem, któ­rą byMu dało pa­no­wa­nie nad ludz­kim śmier­tel­nym lo­sem iprze­zna­cze­niem, gdy­by nie rzu­cił wtwarz zpo­wro­tem Ku­si­cie­lo­wi tej trze­ciej inaj­strasz­liw­szej po­ku­sy nie­śmier­tel­no­ści. Gdy­by zbłą­dził czy uległ, tawła­dza znisz­czy­ła­by kró­le­stwo Jego Ojca nie tyl­ko nazie­mi, ale iw nie­bie, nisz­cząc samo nie­bo, boja­kąż prze­ciw­wa­gę dla ludz­kich na­dziei idą­żeń albo ja­kież pra­wa dotego czło­wie­ka może mieć nie­bo, je­że­li dasię jezdo­być tak ni­skim spo­so­bem, przez szan­taż? Ten je­den już pre­ce­dens po­zwa­lał­by każ­de­mu czło­wie­ko­wi rzu­cić się znaj­bliż­sze­go szczy­tu, je­śli się znu­żył cię­ża­rem swo­jej wol­nej woli iwy­bo­ru, pra­wem dowoli iobo­wiąz­kiem tego wy­bo­ru, iczło­wiek mógł­by wy­zwać swe­go Stwór­cę, wo­ła­jąc: „Je­śli śmiesz, po­zwól miupaść”.


  – Jemu topo­wiedz – upar­cie po­wta­rzał ka­pral.


  – Ra­tuj tam­to ży­cie. Za­łóż­my, że pra­wo wol­nej woli po­zwa­la cina śmierć. Ale obo­wią­zek wy­bo­ru nie na­le­ży docie­bie. Na­le­ży donie­go. Onwy­brał śmierć ge­ne­ra­ła Gra­gnon.


  – Jemu topo­wiedz.


  Spoj­rze­li nasie­bie. Te­raz zda­wa­ło się, że ksiądz po­dej­mu­je kon­wul­syj­ny wy­si­łek, zma­ga­jąc się sam zesobą, ale czy poto, żeby prze­mó­wić, czy żeby po­wstrzy­mać się odmó­wie­nia, nie było ja­sne na­wet wte­dy, gdy po­wie­dział, jak­by do­peł­nia­jąc ja­kie­goś ge­stu, po­że­gna­nia nie zklę­ską czy roz­pa­czą, ale jak­by sam się pod­da­wał:


  – Przy­po­mnij so­bie tego pta­ka.


  – Więc jed­nak oncię tuprzy­słał – stwier­dził ka­pral.


  – Tak – po­wie­dział ksiądz. – Przy­słał pomnie. Od­dać ce­sa­rzo­wi, co… – Do­dał: – Ale onwró­cił.


  – Wró­cił? – po­wtó­rzył ka­pral. – Kto?


  – Ten, któ­ry się cie­bie za­parł – wy­ja­śnił ksiądz. – Ten, któ­ry się odcie­bie od­wró­cił. Uwol­nił się odcie­bie. Ale wró­cił. Iznów jest ich je­de­na­stu. – Pod­szedł doka­pra­la. – Zbaw imnie – po­wie­dział. Ijuż klę­czał przed ka­pra­lem, przy­ci­ska­jąc zło­żo­ne ręce dopier­si. – Zbaw mnie – po­wtó­rzył.


  – Wstań, oj­cze.


  – Nie. – Ksiądz przez chwi­lę szu­kał cze­goś pod kurt­ką napier­si iwy­do­był mo­dli­tew­nik, też wy­strzę­pio­ny iwy­bru­dzo­ny woko­pach. Mo­dli­tew­nik jak­by sam się otwo­rzył nawą­skiej fio­le­to­wej wstą­żecz­ce za­kład­ki, kie­dy ksiądz od­wró­cił goi po­dał ka­pra­lo­wi. – Więc tymi ją prze­czy­taj – po­pro­sił.


  Ka­pral wziął mo­dli­tew­nik.


  – Co? – za­py­tał.


  – Mo­dli­twę zaumie­ra­ją­cych – po­wie­dział ksiądz. – Ale typrze­cież nie umiesz czy­tać – do­dał. Za­brał zpo­wro­tem mo­dli­tew­nik, przy­ci­snął dopier­si, gło­wę wciąż miał po­chy­lo­ną. – Więc zbaw mnie – szep­nął.


  – Niech ksiądz wsta­nie.


  Ka­pral po­chy­lił się, żeby gowziąć pod ra­mię, cho­ciaż ksiądz już sam za­czął się pod­no­sić iza­raz wstał, tro­chę nie­zręcz­nie wsu­wa­jąc mo­dli­tew­nik zpo­wro­tem pod kurt­kę. Kie­dy się od­wró­cił, wciąż po­ru­sza­jąc się sztyw­no inie­zręcz­nie, zda­wa­ło się, że się lek­ko po­tknął, ijuż miał upaść, ale znów sam się ztym upo­rał, za­nim ka­pral godo­tknął, ijuż szedł dodrzwi, zręką wy­cią­gnię­tą wich stro­nę czy wstro­nę ścia­ny, jak­by nado­da­tek był śle­py. Ka­pral pa­trzył nanie­go ina ko­niec po­wie­dział:


  – Za­po­mniał ksiądz swo­ich na­czyń.


  Ksiądz za­trzy­mał się, ale jesz­cze się nie od­wró­cił.


  – Tak, za­po­mnia­łem. – Po­tem do­dał: – Za­po­mi­nam.


  Za­wró­cił, pod­szedł zpo­wro­tem dobiur­ka, ze­brał sto­ją­ce tam przed­mio­ty – am­puł­kę, dzba­nu­szek, stu­łę ikru­cy­fiks – przy­trzy­mał jenie­zręcz­nie jed­ną ręką, dru­gą wy­cią­gnął poświe­ce iznów znie­ru­cho­miał pod spoj­rze­niem ka­pra­la.


  – Może ksiądz ponie przy­słać – po­wie­dział ka­pral.


  – Tak – zgo­dził się ksiądz. – Mogę ponie przy­słać. – Od­wró­cił się, znów pod­szedł dodrzwi iznów się za­wa­hał. Te­raz ka­pral już zdą­żył gomi­nąć itrzy razy moc­no knyk­cia­mi za­stu­kać wdrew­no, tak że wchwi­lę póź­niej drzwi otwo­rzy­ły się ista­nął wnich sier­żant. Ksiądz stał jesz­cze, przy­ci­ska­jąc dopier­si bez­ład­nie przy­trzy­my­wa­ne sym­bo­le swo­je­go mi­ste­rium. Po­tem się ock­nął. – Tak – po­wtó­rzył. – Mogę ponie przy­słać. – Wy­szedł. Nie za­trzy­mał się na­wet wte­dy, kie­dy sier­żant do­go­nił goi za­py­tał:


  – Może za­nieść todo ka­pli­cy, oj­cze?


  – Dzię­ku­ję – od­po­wie­dział ksiądz, od­da­jąc muswo­je brze­mię.


  Już był wol­ny iod­cho­dził. Ijuż był na­wet bez­piecz­ny, już nadwo­rze, sam nasam zwio­sen­ną ciem­no­ścią, wio­sen­ną ła­god­ną iroz­mi­go­ta­ną nocą nad mu­ra­mi bez świa­teł. Po­mię­dzy mu­ra­mi od­na­lazł bez­lud­ne, się­ga­ją­ce nie­ba wą­skie przej­ście, ulicz­kę, uktó­rej koń­ca wi­dać było ka­wa­łek dru­cia­ne­go ogro­dze­nia iga­le­ryj­kę zeskie­ro­wa­ny­mi wdół wrów­nych od­stę­pach nie­ru­cho­my­mi re­flek­to­ra­mi, amię­dzy nimi, rów­nież wrów­nych od­stę­pach, czer­wo­ne ślep­ka pa­pie­ro­sów wustach se­ne­gal­skich war­tow­ni­ków. Zatym ogro­dze­niem roz­cią­ga­ła się czar­na rów­ni­na, aza rów­ni­ną zko­lei bla­da, nie usy­pia­ją­ca łuna czu­wa­ją­ce­go mia­sta. Przy­po­mniał so­bie te­raz, że kie­dy ich poraz pierw­szy wresz­cie zo­ba­czył, kie­dy ich nako­niec do­go­nił – było toprzed dwo­ma laty wpo­bli­żu Che­min-des-Da­mes – zaCom­bles czy So­uchez, nie pa­mię­tał – spo­koj­ny wie­czór (wie­czór nie był spo­koj­ny, była wte­dy do­pie­ro je­sień, nakrót­ko przed ma­ją­cą się za­cząć pod Ver­dun ostat­nią zimą ska­za­nej iprze­klę­tej ludz­kiej rasy), bru­ko­wa­ny ry­nek już się wy­lud­nił, boon ite­raz spóź­nił się omi­nu­ty, już ich nie za­stał, wy­cią­gnię­te ręce, dło­nie po­ka­zy­wa­ły mudro­gę, słu­chał życz­li­wych isprzecz­nych wska­zó­wek, wła­ści­wie zbyt licz­nych, zbyt wie­le było chęt­nych gło­sów izbyt wie­le wska­zó­wek, aż wresz­cie ja­kiś męż­czy­zna od­pro­wa­dził gona skraj wsi ipo­ka­zał mudo­kład­nie dro­gę, ana­wet wska­zał wod­da­li grup­kę za­bu­do­wań go­spo­dar­stwa – oto­czo­ne mur­kiem po­dwó­rze, po­środ­ku dom, sto­do­ła iinne za­bu­do­wa­nia. Już był zmierzch izo­ba­czył ich, naj­pierw ośmiu spo­koj­nie sto­ją­cych pod ku­chen­nym gan­kiem, apo­tem dwóch jesz­cze nagan­ku, tego ka­pra­la zja­kimś dru­gim; sie­dzie­li wba­jo­wych czy ce­ra­to­wych far­tu­chach, ka­pral czy­ścił ja­kąś kurę, ten dru­gi obie­rał domi­ski ziem­nia­ki, aobok, po­nad nimi, sta­ła go­spo­dy­ni zdzban­kiem idziec­ko, dziew­czyn­ka może dzie­się­cio­let­nia, zna­rę­czem kub­ków iczer­pa­ków. Pa­trzył da­lej, iwkrót­ce jesz­cze trzech wy­szło zza obo­ry zsa­mym go­spo­da­rzem iprze­szli przez po­dwó­rze, nio­sąc wia­dra zmle­kiem.


  Nie pod­szedł ani nie zdra­dził swo­jej obec­no­ści. Pa­trzył tyl­ko: ko­bie­ta idziec­ko zo­sta­wi­ły dzban ikub­ki, wzię­ły kurę, mi­skę iwia­dra zmle­kiem ipo­nio­sły jedo domu, go­spo­darz na­peł­nił kub­ki zdzba­na, ka­pral brał jei po­da­wał, iwszy­scy speł­ni­li ry­tu­al­ny to­ast – zaspo­koj­ną pra­cę, zaspo­koj­ny ko­niec dnia, zaprzy­szły spo­koj­ny po­si­łek wświe­tle lam­py, obiad czy ko­la­cję – apo­tem na­sta­ła ciem­ność, noc – ina­praw­dę za­pa­dła noc, boza dru­gim ra­zem tobyło Ver­dun, mroź­na noc dla Fran­cji idla ludz­ko­ści, jako że Fran­cja jest ko­leb­ką wol­no­ści ludz­kie­go du­cha. Było towła­ści­wie naru­inach sa­me­go Ver­dun, gdzie do­bie­ga­ły udrę­czo­ne gło­sy spod Gaud iVa­lau­mont. Tym ra­zem tak­że nie pod­szedł, stał tyl­ko iz da­le­ka się przy­glą­dał, od­dzie­lo­ny ścia­ną ubło­co­nych ispo­co­nych odudrę­ki ple­ców odkrę­gu po­środ­ku, wktó­rym mu­sia­ło się znaj­do­wać tych trzy­na­stu, ini­g­dy nie bę­dzie wie­dział, bał się wie­dzieć, czy prze­ma­wia­li. Po­my­ślał: „Tak, na­wet wte­dy nie śmia­łem”; na­wet je­śli nie mu­sie­li nic mó­wić ini­ko­go prze­ko­ny­wać, po­nie­waż wy­star­czy­ło popro­stu wie­rzyć. My­ślał: „Tak, było ich wte­dy trzy­na­stu, ina­wet te­raz jest ich wciąż dwu­na­stu. Na­wet gdy­by był tyl­ko je­den, tyl­ko on, toby wy­star­czy­ło aż nad­to. Tyl­ko ten je­den po­mię­dzy mną abez­pie­czeń­stwem, mną aspo­ko­jem”. Icho­ciaż znał do­brze te­ren wię­zie­nia ijego oko­li­cę, nachwi­lę stra­cił orien­ta­cję, jak się cza­sem zda­rza, gdy czło­wiek wej­dzie pociem­ku doob­ce­go bu­dyn­ku albo gdy wej­dzie dotego bu­dyn­ku jed­ny­mi drzwia­mi, awyj­dzie in­ny­mi wświa­tło, choć jed­nak te­raz było ina­czej, iskon­sta­to­wał, wogó­le nie zdu­mio­ny: „Tak, chy­ba już odchwi­li, kie­dy mnie we­zwał, wie­dzia­łem, któ­ry­mi drzwia­mi będę mu­siał wyjść, ja­kie wyj­ście mijuż tyl­ko zo­sta­nie”. To­też trwa­ło totyl­ko chwi­lę albo na­wet kró­ciut­ki za­wrót gło­wy iza­raz zno­wu mur zka­mie­nia ice­gły wró­cił naswo­je już naza­wsze od­rzu­co­ne miej­sce. Róg, za­kręt, iwar­tow­nik zna­lazł się natym miej­scu, naktó­rym pa­mię­tał, że bę­dzie; na­wet nie prze­cha­dzał się poswo­im od­cin­ku, tyl­ko stał naspo­cznij, zka­ra­bi­nem unogi, przy ma­łej że­la­znej bra­mie.


  – Do­bry wie­czór, synu – po­zdro­wił goksiądz.


  – Do­bry wie­czór, oj­cze – od­po­wie­dział żoł­nierz.


  – Za­sta­na­wiam się, czy mógł­byś mipo­ży­czyć swój ba­gnet – po­wie­dział ksiądz.


  – Mój co? – za­py­tał żoł­nierz.


  – Twój ba­gnet – po­wtó­rzył ksiądz, wy­cią­ga­jąc rękę.


  – Nie mogę – oświad­czył żoł­nierz. – Je­stem napo­ste­run­ku, nawar­cie. Przyj­dzie ka­pral… Może przyjść sam ofi­cer służ­bo­wy…


  – Toim po­wiedz, że jago za­bra­łem.


  – Za­brał ksiądz? – po­wtó­rzył żoł­nierz.


  – Za­żą­da­łem. – Ksiądz nie cof­nął ręki. – No! – Po­tem ręka się­gnę­ła bez po­śpie­chu iwy­cią­gnę­ła ba­gnet żoł­nie­rzo­wi zza pasa. – Po­wiedz im, że cigo za­bra­łem – za­su­ge­ro­wał ksiądz naod­chod­nym. – Do­bra­noc.


  Czy może żoł­nierz na­wet od­po­wie­dział, może na­wet wtej ci­chej bez­lud­nej ulicz­ce jesz­cze ja­kieś ga­sną­ce, zwiew­ne echo ostat­nie­go cie­płe­go ludz­kie­go gło­su ode­zwa­ło się cie­płym ludz­kim pro­te­stem albo zdu­mie­niem, albo zwy­czaj­ną, nie py­ta­ją­cą oprzy­czy­ny obro­ną ja­kie­goś jest, któ­re się bro­ni dla­te­go popro­stu, że jest. Po­my­ślał „To była włócz­nia, po­wi­nie­nem więc wziąć ika­ra­bin”, apo­tem: „To pole­wej, aja uży­wam pra­wej ręki”, i: „On przy­naj­mniej nie miał naso­bie płasz­cza pie­chu­ra, ale itak so­bie po­ra­dzę”. Roz­piął płaszcz, od­rzu­cił poły dotyłu, roz­piął ko­szu­lę, aż po­czuł zim­ne ostrze ba­gne­tu nacie­le, je­den ma­lu­sień­ki punkt, apo­tem sam zim­ny, ostry pisk za­nu­rza­ją­ce­go się ba­gne­tu, któ­ry ja­koś cien­ko za­zgrzy­tał, jak­by zdzi­wio­ny swo­ją szyb­ko­ścią, ale spoj­rzał wdół izo­ba­czył, że tyl­ko samo ostrze się za­nu­rzy­ło, ipo­wie­dział spo­koj­nie nagłos:


  – Cote­raz? „Ale Onnie stał – po­my­ślał. – Był przy­bi­ty iprze­ba­czy mi”, więc rzu­cił się bo­kiem nazie­mię, tak usta­wia­jąc ba­gnet, żeby ko­niec rę­ko­je­ści pierw­szy ude­rzył oce­gły, apo­tem tro­chę się od­wró­cił, żeby uło­żyć po­li­czek nacie­płych jesz­cze ce­głach, ite­raz ci­cho, bło­go się roz­pła­kał zfru­stra­cji iroz­pa­czy, do­pó­ki nie uspo­ko­ił goucisk wła­snej ręki przy­ci­śnię­tej krzy­żem rę­ko­je­ści ba­gne­tu dopier­si, iwte­dy już mógł nie pła­kać – płacz sam chlu­snął muna­gle zust słod­kim, gę­stym, cie­płym szep­tem.


  Z nie­usta­ją­cym trą­bie­niem klak­so­nu – nie urą­gli­wym ani zrzę­dli­wym, ani na­wet zi­ry­to­wa­nym, tyl­ko poga­lij­sku zbla­zo­wa­nym iwciąż tak samo obo­jęt­nym – fran­cu­skie auto szta­bo­we prze­dzie­ra­ło się przez Pla­ce deVil­le, jak­by ła­god­nie, ale sta­now­czo sa­mym klak­so­nem ukle­py­wa­ło naboki zbi­ty tłum, żeby otwo­rzyć so­bie przej­ście. Nie był toduży sa­mo­chód. Nie miał ge­ne­ral­skie­go pro­por­czy­ka, awła­ści­wie wogó­le żad­nych zna­ków. Był topo pro­stu mały, bez wąt­pie­nia fran­cu­ski, woj­sko­wy sa­mo­chód, pro­wa­dzo­ny przez fran­cu­skie­go żoł­nie­rza iwio­zą­cy jesz­cze trzech żoł­nie­rzy, trzech ame­ry­kań­skich sze­re­go­wych, któ­rzy za­nim się spo­tka­li wkan­ce­la­rii wBlo­is, skąd ten sa­mo­chód czte­ry go­dzi­ny temu ich za­brał, nie wi­dzie­li się naoczy.


  Ame­ry­ka­nin natyl­nym sie­dze­niu wy­chy­lał się zsa­mo­cho­du icie­ka­wie roz­glą­dał nie potych twa­rzach, bla­dych iczuj­nych, ale pobu­dyn­kach ota­cza­ją­cych plac. Trzy­mał wrę­kach dużą otwar­tą mapę, wy­tar­tą odczę­ste­go uży­wa­nia. Był mło­dy, miał oczy brą­zo­we, ufne ispo­koj­ne jak oczy kro­wy, wtwa­rzy otwar­tej, bu­dzą­cej za­ufa­nie iwy­ra­zi­ście wiej­skiej – twa­rzy far­me­ra ska­za­ne­go nami­łość doswo­je­go spo­koj­ne­go rol­ni­cze­go dzie­dzic­twa (jego oj­ciec, tak jak onmiał topo nim ro­bić, ho­do­wał wIowa wie­prze iupra­wiał do­rod­ną ku­ku­ry­dzę, któ­rą jekar­mił itu­czył nary­nek) ztego pro­ste­go po­wo­du, że dokoń­ca swo­ich po­bło­go­sła­wio­nych do­brym tra­wie­niem dni (to, comu się przy­da­rzy wcią­gu naj­bliż­szych trzy­dzie­stu mi­nut, bę­dzie gooczy­wi­ście prze­śla­do­wa­ło odcza­su docza­su, ale tyl­ko wsnach, jak upo­rczy­wy kosz­mar) ni­g­dy munie przyj­dzie dogło­wy, że mógł­by może zna­leźć coś bar­dziej god­ne­go mi­ło­ści nie­cier­pli­wie wy­chy­lał się zsa­mo­cho­du icał­ko­wi­cie igno­ru­jąc tłum twa­rzy, przez któ­ry peł­zli, nie­cier­pli­wie po­wta­rzał:


  – Któ­ry to? Któ­ry to?


  – Któ­ry co? – za­py­tał Ame­ry­ka­nin sie­dzą­cy przy kie­row­cy.


  – Kwa­te­ra głów­na – wy­ja­śnił. – Ten Ree-tusz.


  – Po­cze­kaj, aż bę­dziesz wśrod­ku – po­wie­dział tam­ten. – Poto się zgo­dzi­łeś naochot­ni­ka, żeby zo­ba­czyć.


  – Chcę gozo­ba­czyć iz ze­wnątrz – nie­cier­pli­wił się Io­wań­czyk. – Dla­te­go się zgło­si­łem naochot­ni­ka dotego tam cze­goś. Jego za­py­taj – do­dał, wska­zu­jąc nakie­row­cę. – Tyumiesz mó­wić poża­bie­mu.


  – Nie te­raz – po­wie­dział tam­ten. – Mój fran­cu­ski nie wy­star­czy.


  Ale itak nie było toko­niecz­ne, bow tej sa­mej chwi­li zo­ba­czy­li trzech war­tow­ni­ków – ame­ry­kań­skie­go, fran­cu­skie­go ian­giel­skie­go – udrzwi, aw na­stęp­nej sa­mo­chód już skrę­cał wbra­mę ite­raz wi­dzie­li już cały dzie­dzi­niec, usia­ny iza­tło­czo­ny mo­to­cy­kla­mi isa­mo­cho­da­mi szta­bo­wy­mi zpro­por­czy­ka­mi wtrzech bar­wach. Ale ich sa­mo­chód tusię nie za­trzy­mał. Prze­dzie­ra­jąc się mię­dzy in­ny­mi wo­za­mi, zkar­ko­łom­ną szyb­ko­ścią po­mknął nasame tyły tej ba­ro­ko­wej ibu­dzą­cej gro­zę pi­ra­mi­dy.


  – Ate­raz co? – ode­zwał się ten zprzed­nie­go sie­dze­nia doIo­wań­czy­ka wciąż jesz­cze wy­chy­lo­ne­go iwpa­trzo­ne­go wza­wrot­ny krąg zwień­czo­nej kre­ne­la­żem bu­dow­li. – My­śla­łeś, że nas po­pro­szą odfron­tu?


  – Wszyst­ko jak trze­ba – od­parł Io­wań­czyk. – Tak toso­bie wy­obra­ża­łem.


  Ame­ry­kań­ski żan­darm zesłuż­by dro­go­wej sto­ją­cy przy czymś wro­dza­ju wjaz­du dopiw­ni­cy da­wał imzna­ki la­tar­ką. Sa­mo­chód sko­czył kunie­mu iza­trzy­mał się. Żan­darm otwo­rzył drzwicz­ki. Ale pierw­szy wy­siadł sze­re­go­wy zprzed­nie­go sie­dze­nia, boIo­wań­czyk za­ję­ty był pró­ba­mi zło­że­nia napo­wrót mapy. Ten sze­re­go­wy na­zy­wał się Bu­chwald. Jego dzia­dek był ra­bi­nem sy­na­go­gi wMiń­sku, do­pó­ki ja­kiś ko­zac­ki sier­żant koń­ski­mi ko­py­ta­mi nie wy­pruł mumó­zgu zczasz­ki. Jego oj­ciec był kraw­cem, onsam uro­dził się naczwar­tym pię­trze czyn­szo­wej ka­mie­ni­cy Bro­okly­nu, bez win­dy ibez cie­płej wody. Wdwa lata poogło­sze­niu wAme­ry­ce pro­hi­bi­cji, zjed­nym prze­ro­bio­nym le­wi­sem wręku – ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym zde­mo­bi­lu – miał zo­stać ca­rem iwład­cą okrą­głe­go mi­lio­na do­la­rów, ce­sar­stwa obej­mu­ją­ce­go całe wy­brze­że Atlan­ty­ku odKa­na­dy aż potę ja­ski­nię Flo­ry­dy czy jamę wpia­sku, któ­rej da­nej nocy uży­wa­li. Miał bla­de, nie­mal bez­barw­ne oczy iteż był twar­dy iszczu­pły, choć kie­dyś, odtego dnia zanie­speł­na dzie­sięć lat, le­żąc wtrum­nie zadzie­sięć ty­się­cy do­la­rów, oto­czo­nej cię­ty­mi kwia­ta­mi war­to­ści po­ło­wy tej sumy, miał wy­glą­dać pulch­nie, nie­mal tłu­sto. Żan­darm zaj­rzał natyl­ne sie­dze­nie sa­mo­cho­du.


  – Ru­szać się żywo tam – rzu­cił.


  Wy­nu­rzył się Io­wań­czyk, zbyle jak zło­żo­ną mapą wjed­nej ręce, dru­gą kle­piąc się pokie­sze­ni. Wy­mi­nął Bu­chwal­da jak pił­karz zobro­ny, sko­czył przed sa­mo­chód itrzy­ma­jąc mapę wświe­tle re­flek­to­ra, wciąż kle­pał się pokie­sze­ni.


  – Dia­bli! – sark­nął. – Zgu­bi­łem ołó­wek.


  Z sa­mo­cho­du wy­siadł tym­cza­sem trze­ci ame­ry­kań­ski sze­re­go­wy, he­ba­no­wo czar­ny Mu­rzyn. Wy­ło­nił się zja­kąś ba­le­to­wą ele­gan­cją, nie mi­no­de­ryj­ną, nie prze­sad­ną, nie sta­ro­pa­nień­ską, ale ra­czej mę­ską iza­ra­zem dziew­czę­cą albo, jesz­cze le­piej, oboj­na­czą, ista­nął wpo­zie nie­mal wy­stu­dio­wa­nej. Io­wań­czyk okrę­cił się iwy­mi­nął te­raz ich wszyst­kich – Bu­chwal­da, żan­dar­ma iMu­rzy­na – poczym, trzy­ma­jąc swo­ją szyb­ko się te­raz roz­pa­da­ją­cą mapę, zaj­rzał zpo­wro­tem dosa­mo­cho­du, mó­wiąc dożan­dar­ma:


  – Po­życz la­tar­kę. Mu­sia­łem goupu­ścić napod­ło­gę.


  – Tere-fere – po­wie­dział Bu­chwald. – Chodź­my.


  – Mój ołó­wek – upie­rał się Io­wań­czyk. – Mia­łem gojesz­cze wtym du­żym mie­ście, któ­re­śmy ostat­nio mi­ja­li… jak­że się ono na­zy­wa­ło?


  – Mogę za­wo­łać sier­żan­ta – uprze­dził żan­darm. – My­ślisz, że będę mu­siał?


  – Nie – stwier­dził Bu­chwald izwró­cił się doIo­wań­czy­ka: – Nochodź. Tam pew­no mają ołów­ki. Itu po­tra­fią czy­tać ipi­sać.


  Io­wań­czyk wy­pro­sto­wał się iza­czął nanowo skła­dać mapę. Po­szli zażan­dar­mem dozej­ścia iza­pu­ści­li się wnie, aIo­wań­czyk śle­dził oczy­ma stro­mi­znę pię­trzą­ce­go się wgórę bu­dyn­ku.


  – Tak – oce­nił. – Ani chy­bi, wszyst­ko jak na­le­ży.


  Ze­szli poscho­dach imi­nąw­szy ja­kieś drzwi, zna­leź­li się wwą­skim ka­mien­nym ko­ry­ta­rzu. Żan­darm otwo­rzył dru­gie drzwi igdy we­szli doprzed­po­ko­ju, za­mknął je. Wpo­miesz­cze­niu znaj­do­wa­ła się pry­cza, biur­ko, te­le­fon, jed­no krze­sło. Io­wań­czyk pod­szedł dobiur­ka iza­czął prze­rzu­cać pa­pie­ry.


  – Bę­dziesz chy­ba pa­mię­tał, że tuby­łeś, na­wet je­że­li so­bie nie od­faj­ku­jesz – ode­zwał się donie­go Bu­chwald.


  – Ro­bię tonie dla sie­bie – od­parł Io­wań­czyk. – Todla dziew­czy­ny, zktó­rą je­stem za­rę­czo­ny. Obie­ca­łem jej…


  – Iona też lubi pro­sia­ki? – za­py­tał Bu­chwald.


  – …co? – Io­wań­czyk prze­stał grze­bać nabiur­ku ipod­niósł gło­wę. Napół jesz­cze na­chy­lo­ny rzu­cił naBu­chwal­da ła­god­ne, wzbu­dza­ją­ce uf­ność inie­prze­stra­szo­ne spoj­rze­nie. – Cze­mu nie? – od­po­wie­dział. – Cojest złe­go wpro­sia­kach?


  – Okay. – Bu­chwald wzru­szył ra­mio­na­mi. – Więc tojej obie­ca­łeś.


  – Tak jest – po­twier­dził Io­wań­czyk. – Kie­dy­śmy się do­wie­dzie­li, że jadę doFran­cji, obie­ca­łem, że za­bio­rę mapę iza­zna­czę naniej wszyst­kie miej­sca, gdzie będę, spe­cjal­nie te, oja­kich się wciąż sły­szy, jak Pa­ryż. Mam już Blo­is iBrest, iza to, że się tuzgło­si­łem naochot­ni­ka, do­sta­nę Pa­ryż, ate­raz jesz­cze będę miał iChaul­ne­smont, wiel­ką Kwa­te­rę Głów­ną ca­łe­go tego in­te­re­su, niech tyl­ko znaj­dę ołó­wek. – Znów za­jął się prze­szu­ki­wa­niem biur­ka.


  – Ico znią zro­bisz? – za­py­tał Bu­chwald. – Ztą mapą. Kie­dy wró­cisz dodomu.


  – Opra­wię ją ipo­wie­szę naścia­nie – od­parł Io­wań­czyk. – Acoś tymy­ślał?


  – Taki je­steś pew­ny, że toteż bę­dziesz chciał mieć naniej za­zna­czo­ne? – drą­żył Bu­chwald.


  – Co? – zdzi­wił się Io­wań­czyk. Ido­dał: – Dla­cze­go?


  – Jak­byś nie wie­dział, naco się ochot­ni­czo zgło­si­łeś – stwier­dził Bu­chwald.


  – Ja­sne – rzekł Io­wań­czyk. – Tobyła szan­sa zwie­dze­nia Chaul­ne­smont.


  – Nie oto py­tam. Nikt cinie po­wie­dział, comasz turo­bić? – za­py­tał Bu­chwald.


  – Chy­ba nie­dłu­go je­steś wwoj­sku – od­rzekł Io­wań­czyk. – Wwoj­sku się nie pyta, cosię mazro­bić, robi się ityle. Ajak so­bie wogó­le wwoj­sku chcesz ra­dzić, tona­wet się nie za­sta­na­wiasz, dla­cze­go chcą, żeby coś tam zro­bić ani poco imto, kie­dy już jest zro­bio­ne, ro­bisz, cokażą, ischo­dzisz imz oczu, żeby cię nie mo­gli przy­pad­kiem zo­ba­czyć iznów cicoś wy­my­ślić doro­bo­ty. Wte­dy mu­szą naj­pierw coś wy­my­ślić dozro­bie­nia iszu­kać fa­ce­ta, któ­ry byto zro­bił. Dia­bli. Chy­ba tuteż nie mają ołów­ka.


  – Może Sam­bo ma– pod­po­wie­dział Bu­chwald. Spoj­rzał naMu­rzy­na. – Adla­cze­go tyś się nato zgo­dził, je­że­li nie li­czyć trzech dni prze­pust­ki doPa­ry­ża? Też żeby zo­ba­czyć Chaul­ne­smont?


  – Jak mnie na­zwa­łeś? – za­py­tał Mu­rzyn.


  – Sam­bo – po­wtó­rzył Bu­chwald. – Nie po­do­ba się?


  – Na­zy­wam się Fi­lip Ma­ni­gault Be­au­champ – oznaj­mił Mu­rzyn.


  – Jedź da­lej – za­chę­cił goBu­chwald.


  – Pi­sze się Ma­ni­gault, ale wy­ma­wia Man­ny­go – do­dał Mu­rzyn, – Och, za­mknij się – prych­nął Bu­chwald.


  – Masz ołó­wek, sta­ry? – zwró­cił się Io­wań­czyk doMu­rzy­na.


  – Nie – od­parł Mu­rzyn. Nie spoj­rzał na­wet naIo­wań­czy­ka. Jesz­cze pa­trzył naBu­chwal­da. – Bę­dziesz się tego cze­piał?


  – Ja? – po­wie­dział Bu­chwald. – Zja­kiej czę­ści Tek­sa­su je­steś?


  – Tek­sas – po­wtó­rzył Mu­rzyn zpew­nym roz­ba­wie­niem ipo­gar­dą. Przyj­rzał się pa­znok­ciom upra­wej ręki, poczym szyb­kim ru­chem prze­tarł jeo udo. – ZMis­si­si­pi. Jak się tyl­ko skoń­czy toświń­stwo, prze­no­szę się doChi­ca­go. Je­śli cię toob­cho­dzi, będę miał za­kład po­grze­bo­wy.


  – Za­kład po­grze­bo­wy? – po­wtó­rzył Bu­chwald. – Tolu­bisz tru­po­szy?


  – Czy nikt natej dia­bel­skiej woj­nie nie maołów­ka? – nie­cier­pli­wił się Io­wań­czyk.


  – Tak – od­po­wie­dział Mu­rzyn. Stał wy­so­ki, swo­bod­ny, ale zrów­no­wa­żo­ny. Na­gle spoj­rzał naBu­chwal­da poko­bie­ce­mu iobron­nie. – Lu­bię tę pra­cę. Noto co?


  – Więc chy­ba wiesz, docze­go się zgło­si­łeś?


  – Może wiem, może nie wiem – po­wie­dział Mu­rzyn. – Dla­cze­go tysię zgło­si­łeś? Tyl­ko dla trzech dni wPa­ry­żu?


  – Bouwiel­biam Wil­so­na – oświad­czył Bu­chwald.


  – Wil­so­na? – po­wtó­rzył Io­wań­czyk. – Znasz sier­żan­ta Wil­so­na? Tonaj­lep­szy sier­żant wca­łej ar­mii.


  – Więc gonie znam – od­rzekł Bu­chwald, nie pa­trząc naIo­wań­czy­ka. – Wszy­scy pod­ofi­ce­ro­wie, ja­kich znam, tosu­kin­sy­ny. – Zwró­cił się doMu­rzy­na: – Po­wie­dzie­li ciczy nie?


  Te­raz Io­wań­czyk za­czął imsię przy­glą­dać, prze­no­sząc wzrok zjed­ne­go nadru­gie­go.


  – Cotu się dzie­je? – za­py­tał.


  Drzwi się otwo­rzy­ły iwszedł ame­ry­kań­ski star­szy sier­żant zwa­li­zecz­ką. Ob­rzu­cił ich szyb­kim spoj­rze­niem.


  – Kto tudo­wo­dzi? – za­py­tał. Spoj­rzał naBu­chwal­da. – Wy. Otwo­rzył wa­li­zecz­kę, wy­jął zniej pi­sto­let ipo­dał Bu­chwal­do­wi.


  – Tonie­miec­ki pi­sto­let – za­uwa­żył Io­wań­czyk. Bu­chwald wziął go. Star­szy sier­żant jesz­cze raz się­gnął dowa­li­zecz­ki. Tym ra­zem wy­cią­gnął klucz dodrzwi iznów wrę­czył goBu­chwal­do­wi.


  – Poco? – za­py­tał Bu­chwald.


  – Bierz – roz­ka­zał star­szy sier­żant. – Amoże chcesz dokoń­ca za­cho­wać ta­jem­ni­cę?


  Bu­chwald wziął klucz iwło­żył gora­zem zpi­sto­le­tem dokie­sze­ni.


  – Cze­mu, uli­cha, wysami, skur­wy­sy­ny, tego nie zro­bi­cie? – żach­nął się.


  – Więc mu­sie­li­śmy po­sy­łać aż doBlo­is, żeby zna­leźć ko­goś nadys­ku­sję opół­no­cy – po­wie­dział star­szy sier­żant. – Chodź­cie – do­dał. – Skończ­my ztym.


  Tym ra­zem Io­wań­czyk za­py­tał cał­kiem gło­śno:


  – Cze­kaj­cie no. Coto zna­czy?


  Star­szy sier­żant za­trzy­mał się ispoj­rzał naIo­wań­czy­ka, apo­tem naMu­rzy­na. Zwró­cił się doBu­chwal­da:


  – Więc oni już chcą zgry­wać się przed tobą nanie­wi­niąt­ka.


  – Och, nie­wi­niąt­ka.., – Bu­chwald wes­tchnął. – Tym się mo­żesz nie mar­twić. Chłop­taś nic temu nie wi­nien, moż­na po­wie­dzieć, że rola nie­wi­niąt­ka toje­den zjego na­wy­ków czy przy­zwy­cza­jeń albo roz­ryw­ka. Ten dru­gi tona­wet już nie wie, coh jest nie­wi­niąt­ko.


  – Okay – po­wie­dział star­szy sier­żant, – Twój kło­pot. Go­tów?


  – Cze­kaj – po­wstrzy­mał goBu­chwald. Na­wet się nie obej­rzał natam­tych dwóch przy biur­ku, któ­rzy pa­trzy­li nanie­go ina sier­żan­ta. – Oco cho­dzi?


  – My­śla­łem, że cipo­wie­dzie­li – po­wie­dział star­szy sier­żant.


  – Po­słu­chaj­my two­jej wer­sji – za­pro­po­no­wał Bu­chwald.


  – Mie­li znim tro­chę kło­po­tów – wy­ja­śnił star­szy sier­żant. – Zewzglę­du nanie­go sa­me­go, po­mi­ja­jąc już wszyst­kie inne po^ wody, trze­ba strze­lać odprzo­du. Ale tonie może wy­glą­dać tak żeby się po­ła­pał. Musi być za­bi­ty odprzo­du nie­miec­kim na­bo­jem… ka­pu­jesz? Ro­zu­miesz już? Zgi­nął wtym ata­ku wpo­nie­dzia­łek rano, ito wy­łącz­nie jego za­słu­ga. Tego dnia rano po­nio­sło gona li­nię, gdzie był po­trzeb­ny jak dziu­ra wmo­ście… ge­ne­rał ma­jor… spo­koj­nie dokoń­ca ży­cia mógł się nie ru­szać ityl­ko za­grze­wać chło­pa­ków: „Wy­ku­rzyć dra­ni!” Ale nie, sam tam po­le­ciał ipo­pro­wa­dził cały ten baj­zel zaFran­cję, zaoj­czy­znę. Do­sta­nie na­wet jesz­cze je­den me­dal, tyl­ko gojuż nie zo­ba­czy.


  – Too comu cho­dzi? – za­py­tał Bu­chwald. – Wie chy­ba, cogo cze­ka.


  – Och, ja­sne – od­po­wie­dział star­szy sier­żant. – Wie, że już ponim. Nie oto idzie. Prze­ciw temu nie wierz­ga. Nie go­dzi się tyl­ko, żeby tozro­bi­li wten spo­sób… Klnie się, że ich zmu­si, żeby strze­la­li donie­go nie odprzo­du, tyl­ko wple­cy, jak ja­kiś za­ro­zu­mia­ły sier­żant czy re­krut, któ­re­mu się zda­je, że jest zamoc­ny, żeby się prze­stra­szyć, iza twar­dy, żeby gozra­nić. No, wiesz, chce, żeby cały świat się do­wie­dział, że tonie nie­przy­ja­ciel, ale jego lu­dzie goroz­wa­li­li.


  – Dla­cze­go gonie przy­trzy­ma­ją isami tego nie zro­bią? – za­py­tał Bu­chwald.


  – Wol­ne­go – po­wie­dział star­szy sier­żant. – Fran­cu­skie­go ge­ne­ra­ła ma­jo­ra ottak nie przy­trzy­masz inie strze­lisz muw twarz.


  – Tojak mamy tozro­bić? – za­py­tał Bu­chwald. Star­szy sier­żant spoj­rzał nanie­go.


  – Ah. Chy­ba już ro­zu­miem. Nie zro­bią tego fran­cu­scy żoł­nie­rze. Może nadru­gi raz tobę­dzie ja­kiś ame­ry­kań­ski ge­ne­rał itrzech ża­bo­ja­dów prze­je­dzie się doNo­we­go Jor­ku.


  – Nno, niech mityl­ko da­dzą wy­brać tego ge­ne­ra­ła – za­pe­rzy! się star­szy sier­żant. – Ju­żeś go­tów?


  – Tak – po­wie­dział Bu­chwald, ale się nie ru­szył. Do­dał: – Ta­aak. Ale swo­ją dro­gą, dla­cze­go my? Toge­ne­rał ża­bo­ja­dów, dla­cze­go tego nie ro­bią ża­bo­ja­dy? Dla­cze­go mu­si­my my?


  – Bomoże ame­ry­kań­ski pie­cho­ciarz toje­dy­ny fra­jer, ja­kie­go moż­na ku­pić prze­jażdż­ką doPa­ry­ża – stwier­dził star­szy sier­żant. – Chodź­my.


  Ale Bu­chwald wciąż się nie ru­szał; jego twar­de, nie­ru­cho­me spoj­rze­nie było peł­ne na­my­słu.


  – Noda­lej – nie ustę­po­wał. – Ga­daj.


  – Jak się chcesz wy­co­fać, tocze­mu nie zro­bi­łeś tego jesz­cze wBlo­is? – za­py­tał star­szy sier­żant.


  Bu­chwald po­wie­dział coś nie na­da­ją­ce­go się dodru­ku.


  – Szcze­kaj – po­wtó­rzył. – Skończ­my ztym.


  – Do­brze – ska­pi­tu­lo­wał star­szy sier­żant. – Po­dzie­li­li role. Ża­bo­ja­dy mają roz­wa­lić ten pułk ża­bo­ja­dów, boto ża­bo­ja­dy. Wśro­dę mu­sie­li tuspro­wa­dzać ge­ne­ra­ła ka­pu­sto­ja­da, żeby się wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go będą roz­wa­lać pułk ża­bo­ja­dów, ito wy­lo­so­wa­li wy­spia­rze. Te­raz mu­szą roz­strze­lać tego ża­bie­go ge­ne­ra­ła, żeby wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go spro­wa­dzi­li tam­te­go ka­pu­ścia­rza, ito nanas pa­dło. Może cią­gnę­li za­pał­ki. Te­raz je­steś za­do­wo­lo­ny?


  – Tak – po­wie­dział Bu­chwald na­gle iochry­ple. Za­klął. – Tak. Skończ­my ztym.


  – Cze­kaj­cie! – za­pro­te­sto­wał Io­wań­czyk. – Nie! Ja…


  – Nie za­po­mnij swo­jej mapy – prze­rwał muBu­chwald. – Nie wró­ci­my tu.


  – Nie za­po­mnia­łem – od­rzekł Io­wań­czyk. – Poco bym ją tak dłu­go zsobą tasz­czył, jak cisię zda­je?


  – Bra­wo – po­wie­dział Bu­chwald. – Bokie­dy cię ode­ślą dowię­zie­nia zabunt, bę­dziesz mógł od­faj­ko­wać iLe­aven­worth.


  Wy­szli zpo­wro­tem nako­ry­tarz. Był pu­sty, oświe­tlo­ny zrzad­ka wi­szą­cy­mi sła­by­mi ża­rów­ka­mi. Nie wi­dzie­li ani śla­du ży­cia ina­gle wy­da­ło imsię, że naj­wi­docz­niej już gonie zo­ba­czą, aż znów opusz­czą ten ko­ry­tarz. Był wą­ski inie opa­dał już, nie było już scho­dów. Wy­glą­da­ło tora­czej tak, jak­by zie­mia, wktó­rej był wy­drą­żo­ny, za­pa­dła się, tak jak za­pa­da się win­da, iko­ry­tarz po­zo­stał nie­na­ru­szo­ny, uod­por­nio­ny, po­zba­wio­ny wszel­kie­go ży­cia czy dźwię­ku poza od­gło­sem ich bu­tów; bie­lo­ne ścia­ny po­ci­ły się wewście­kłej nie­ru­cho­mo­ści pod ca­łym na­war­stwio­nym cię­ża­rem hi­sto­rii, pod wszyst­ki­mi po­kła­da­mi mar­twej tra­dy­cji, ja­kie za­wie­rał spię­trzo­ny nad nim ra­tusz – mo­nar­chia, re­wo­lu­cja, ce­sar­stwo ire­pu­bli­ka, ksią­żę, wie­śniak-ge­ne­rał isan­kiu­lo­ta, rada, try­bu­nał igi­lo­ty­na, wol­ność, rów­ność, bra­ter­stwo iśmierć, iza­wsze wy­trwa­łość iprze­wa­ga ludu, za­wsze gru­pa, grup­ka, te­raz zbi­ta cia­sno, po­su­wa­ją­ca się co­raz szyb­ciej, aż znów Io­wań­czyk wy­krzyk­nął:


  – Nie! Mó­wi­łem wam! Janie…


  Bu­chwald się za­trzy­mał, za­trzy­mu­jąc też ich wszyst­kich, od­wró­cił się irzu­cił doIo­wań­czy­ka wście­kłym szep­tem:


  – Zjeż­dżaj!


  – Co?! – krzyk­nął Io­wań­czyk. – Nie mogę! Gdzie mam iść?


  – Skąd ja, udia­bła, mam wie­dzieć? – de­ner­wo­wał się Bu­chwald. – Nie jatu je­stem nie­za­do­wo­lo­ny.


  – Chodź­my – po­wie­dział star­szy sier­żant.


  Ru­szy­li da­lej. Do­szli doja­kichś drzwi, były za­mknię­te. Star­szy sier­żant prze­krę­cił klucz iotwo­rzył je.


  – Skła­da­my gdzieś mel­du­nek? – za­py­tał Bu­chwald, – Nie umnie – od­parł star­szy sier­żant. – Mo­żesz na­wet napa­miąt­kę za­trzy­mać pi­sto­let. Sa­mo­chód bę­dzie cze­kał tam, gdzie wy­sie­dli­ście. – Już miał za­mknąć drzwi, ale Bu­chwald, rzu­ciw­szy szyb­kie spoj­rze­nie dośrod­ka, od­wró­cił się, wsu­nął sto­pę mię­dzy drzwi ipo­wie­dział znów tym ostrym, wście­kłym gło­sem:


  – Chry­ste, czy tesu­kin­sy­ny nie mogą muna­wet spro­wa­dzić księ­dza?


  – Jesz­cze wciąż się sta­ra­ją – stwier­dził star­szy sier­żant. – Dwie go­dzi­ny temu ktoś przy­słał poksię­dza zwię­zie­nia zamia­stem. Jesz­cze nie wró­cił. Chy­ba gonie zna­leź­li.


  – Tomy mamy nanie­go cze­kać – rzu­cił Bu­chwald ostro, to­nem wy­ra­ża­ją­cym obu­rze­nie nie dowy­trzy­ma­nia.


  – Kto wam każe? – za­py­tał sier­żant. – Weź tę nogę.


  Bu­chwald cof­nął nogę, drzwi się za­mknę­ły, za­mek za­trza­snął się zanimi iwe trzech zna­leź­li się wceli, sze­ścia­nie ra­żą­cym bie­lą ścian, wktó­rym była jed­na nie osło­nię­ta ża­rów­ka, sto­łek natrzech no­gach jak wiej­ski trój­nóg dodo­je­nia ifran­cu­ski ge­ne­rał. Tozna­czy, twarz była fran­cu­ska i– są­dząc pojej wy­ra­zie iukła­dzie – odtak daw­na już przy­wy­kła dowy­so­kiej ran­gi, że była twa­rzą ge­ne­ral­ską, poza tym czło­wiek ten miał dłu­gi rząd wstą­że­czek, pas Sama Brow­ne'a iskó­rza­ne sztyl­py, choć wszyst­kie teod­zna­ki znaj­do­wa­ły się nazwy­kłym mun­du­rze sze­re­go­we­go, aspodnie mógł­by no­sić wach­mistrz ka­wa­le­rii. Stał już wy­pro­sto­wa­ny isztyw­ny, jak­by oto­czo­ny bled­ną­cą aurą owej chwi­li, któ­ra kon­wul­syj­nie po­de­rwa­ła gona nogi, ipo­wie­dział ostro pofran­cu­sku:


  – Bacz­ność tam!


  – Co? – za­py­tał Bu­chwald sto­ją­ce­go obok Mu­rzy­na. – Coon po­wie­dział?


  – Skąd mam wie­dzieć, uli­cha? – od­po­wie­dział Mu­rzyn. – Pręd­ko! – do­dał zdy­sza­nym gło­sem. – Ten szcze­niak zIowy. Zrób znim coś. Pręd­ko!


  – Do­bra – zgo­dził się Bu­chwald. – Aty trzy­maj tego ża­bo­ja­da – iod­wró­cił się naspo­tka­nie Io­wań­czy­ka.


  – Nie, mó­wię wam, nie! – krzyk­nął Io­wań­czyk. – Nie mam za­mia­ru…


  Bu­chwald trza­snął goumie­jęt­nie. Ude­rze­nie napo­zór wogó­le nie od­nio­sło skut­ku, ale za­raz Io­wań­czyk po­le­ciał jak zpro­cy, rąb­nął ple­ca­mi ościa­nę iosu­nął się poniej nazie­mię. Bu­chwald zdą­żył się od­wró­cić izo­ba­czyć, jak Mu­rzyn chwy­ta fran­cu­skie­go ge­ne­ra­ła, aten od­wra­ca się bły­ska­wicz­nie twa­rzą dościa­ny. Kie­dy Bu­chwald od­bez­pie­czył pi­sto­let, ge­ne­rał po­wie­dział przez ra­mię pofran­cu­sku:


  – Strze­laj tak, tykur­wia­rzu. Nie od­wró­cę się.


  – Ob­róć go– po­le­cił Bu­chwald.


  – Za­bez­piecz zpo­wro­tem! – dy­szał Mu­rzyn, oglą­da­jąc się nanie­go wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi. – Chcesz imnie za­strze­lić? Po­móż! Sam nie dam rady.


  Bu­chwald za­bez­pie­czył, ale nie wy­pusz­czał pi­sto­le­tu zręki, iszar­pa­li się wszy­scy trzej, czy też oni dwaj, usi­łu­jąc fran­cu­skie­go ge­ne­ra­ła od­cią­gnąć odścia­ny, żeby good­wró­cić.


  – Trzep­nij go! – wy­dy­sza! Mu­rzyn. – Mu­si­my googłu­szyć.


  – Dia­bli, jak moż­na ogłu­szyć ko­goś, kto już nie żyje – dy­szał Bu­chwald.


  – No! – dy­szał Mu­rzyn. – Trzep­nij go. Szyb­ko! Bu­chwald ude­rzył, sta­ra­jąc się do­brze wy­mie­rzyć cios. Uda­ło musię: cia­ło ge­ne­ra­ła zwiot­cza­ło, aż Mu­rzyn mu­siał jepod­trzy­mać, ale ge­ne­rał nie ze­mdlał, oczy miał otwar­te ipa­trzył naBu­chwal­da, apo­tem śle­dził pi­sto­let, kie­dy Ame­ry­ka­nin gouniósł ina nowo od­bez­pie­czył. Oczy Fran­cu­za nie były prze­ra­żo­ne, na­wet nie zroz­pa­czo­ne – popro­stu nie­zmien­nie czuj­ne iprzy­tom­ne, aż tak czuj­ne, że chy­ba wi­dzia­ły, jak dłoń Bu­chwal­da za­czy­na się za­ci­skać, tak że ten na­gły iwście­kły ruch od­wró­cił nie tyl­ko twarz, ale icałe cia­ło jed­no­cze­śnie zwy­strza­łem, tak że okrą­gła dziu­ra zna­la­zła się tuż zauchem, kie­dy cia­ło upa­dło napod­ło­gę. Bu­chwald iMu­rzyn sta­li nad nim, dy­sząc. Bu­chwald czuł naudzie go­rą­cą lufę pi­sto­le­tu.


  – Su­kin­sy­nu – rzu­cił doMu­rzy­na. – Dla­cze­goś gonie trzy­mał?


  – Wy­su­nął misię! – wy­dy­szał Mu­rzyn.


  – Gów­no wy­su­nął – prych­nął Bu­chwald. – Nie trzy­ma­łeś go.


  – Sa­meś su­kin­syn! – wy­dy­szał Mu­rzyn. – Mia­łem się nad­sta­wiać, żeby takul­ka prze­szła przez nie­go itra­fi­ła wemnie?


  – Do­bra, do­bra – ła­go­dził Bu­chwald. – Te­raz mu­si­my toza­tkać iza­strze­lić good nowa.


  – Toza­tkać? – po­wtó­rzył Mu­rzyn.


  – Tak – po­twier­dził Bu­chwald. – Jaki zcie­bie bę­dzie przed­się­bior­ca po­grze­bo­wy, docho­le­ry, je­że­li nie wiesz, jak za­tkać dziu­rę wfa­ce­cie, któ­re­go nie tra­fio­no tam, gdzie trze­ba? Wo­skiem. Po­sta­raj się oświe­cę.


  – Skąd ciwy­trza­snę świe­cę?


  – Wyjdź nako­ry­tarz iza­wo­łaj. – Bu­chwald prze­rzu­cił pi­sto­let dodru­giej ręki, wy­jął zkie­sze­ni klucz ipo­dał Mu­rzy­no­wi. – Krzycz, aż się zja­wi któ­ryś zża­bo­ja­dów. Mu­szą mieć świe­cę. Chy­ba znaj­dzie się choć jed­na rzecz wtym za­sra­nym kra­ju, któ­rej mynie mu­sie­li­śmy tasz­czyć tedwa ty­sią­ce mil, żeby impo­da­ro­wać.


  PIĄTEK

  SOBOTA

  NIEDZIELA


  Wszyst­ko wska­zy­wa­ło nato, że wsta­je jesz­cze je­den po­god­ny iroz­dzwo­nio­ny śpie­wem skow­ron­ków wio­sen­ny dzień. Ja­skra­we mun­du­ry, broń, po­brzę­ku­ją­cy ekwi­pu­nek ina­wet he­ba­no­we twa­rze puł­ku Se­ne­gal­czy­ków zda­wa­ły się lśnić wjego świe­tle, kie­dy po­słusz­ni ta­jem­ni­czym, ple­mien­nym, pod­zwrot­ni­ko­wym na­wo­ły­wa­niom pod­ofi­ce­rów, wy­sy­pa­li się naplac ape­lo­wy iufor­mo­wa­li trzy boki pu­ste­go wśrod­ku czwo­ro­bo­ku, na­prze­ciw trzech świe­żo isy­me­trycz­nie rzę­dem wbi­tych wzie­mię pali naskra­ju po­dłuż­ne­go dołu, już pra­wie za­sy­pa­ne­go iwy­rów­na­ne­go czte­ro­let­ni­mi od­pad­ka­mi woj­ny: bla­sza­ny­mi pusz­ka­mi, bu­tel­ka­mi, sta­ry­mi ko­cioł­ka­mi zkuch­ni, znisz­czo­ny­mi garn­ka­mi, bu­ta­mi, splą­ta­ny­mi kłę­ba­mi za­rdze­wia­łe­go inie­po­trzeb­ne­go dru­tu. Zdołu wy­do­by­to zie­mię nana­syp uskra­ju pla­cu ape­lo­we­go, aby stwo­rzyć za­po­rę dla na­boi, któ­rych nie za­trzy­ma cia­ło ani drew­no. Za­ję­li sta­no­wi­ska, opu­ści­li donogi broń ista­nę­li naspo­cznij, iw tym sa­mym mo­men­cie pod­niósł się jed­no­staj­ny, obo­jęt­ny gwar, nie ja­kiś od­święt­ny, popro­stu to­wa­rzy­ski, jak gwar pod­no­szo­ny przez lu­dzi cze­ka­ją­cych naotwar­cie tar­gu. Bia­łe, pra­wie nie­wi­docz­ne za­pal­nicz­ki bez­u­stan­nie bły­ska­ły imi­ga­ły odpa­pie­ro­sa dopa­pie­ro­sa wśród roz­gwa­ru roz­mów, he­ba­no­we błysz­czą­ce twa­rze na­wet nie śle­dzi­ły ro­bo­czej dru­ży­ny bia­łych żoł­nie­rzy, któ­rzy jesz­cze ubi­li zie­mię przy słu­pach, ze­bra­li na­rzę­dzia iode­szli wbez­ład­nej gru­pie jak ko­sia­rze zesko­szo­nej łąki.


  Po­tem raz czy dwa ode­zwa­ło się wo­ła­nie da­le­kiej trąb­ki, za­krzyk­nę­li pod­ofi­ce­ro­wie Se­ne­gal­czy­ków, ja­skra­we sze­re­gi bez po­śpie­chu zdu­si­ły pa­pie­ro­sy iz ja­kimś nie­dba­łym, nie­mal lek­ce­wa­żą­cym na­my­słem sta­nę­ły nabacz­ność ina spo­cznij, kie­dy star­szy sier­żant szta­bo­wy miej­skie­go gar­ni­zo­nu wdłu­gim, ztyłu za­pi­na­nym płasz­czu, zpi­sto­le­tem wka­bu­rze po­ja­wił się naotwar­tej li­nii czwo­ro­bo­ku obok trzech słu­pów, za­trzy­mał się istał, aw takt chra­pli­wych krót­kich krzy­ków in­nych pod­ofi­ce­rów wpu­sty czwo­ro­bok wy­sy­pał się zbun­to­wa­ny pułk izbił wgro­ma­dę wciąż jesz­cze pa­ria­sów, bez cza­pek ibez bro­ni, cią­gle nie ogo­lo­nych, wro­gich, wciąż jesz­cze wbło­cie Aisne, Oise iMar­ny. Natle ja­skra­we­go ar­ra­su Se­ne­gal­czy­ków wy­glą­da­li jak zmor­do­wa­ni, za­go­nie­ni ibez­dom­ni uchodź­cy zja­kiejś in­nej pla­ne­ty – tłum, któ­ry za­ko­tło­wał się tro­chę, choć wci­szy ina­wet po­rząd­ku czy przy­naj­mniej zza­cho­wa­niem po­zo­rów. Na­gle wy­rwa­ła się znie­go garst­ka lu­dzi – je­de­na­stu – ipo­bie­gła bez­ład­nie wstro­nę trzech słu­pów, itak samo bez­ład­nie już zdą­ży­ła uklęk­nąć twa­rzą dotych słu­pów, za­nim sier­żant szta­bo­wy coś krzyk­nął, coza­raz zo­sta­ło pod­ję­te przez głos ja­kie­goś pod­ofi­ce­ra, poczym odłą­czył się szyb­ko rząd Se­ne­gal­czy­ków, któ­rzy obe­szli wo­ko­ło, prze­szli przez pu­sty plac ape­lo­wy, oto­czy­li klę­czą­cych, po­de­rwa­li ich, wca­le nie bru­tal­nie, zpo­wro­tem nanogi, za­wró­ci­li ipo­gna­li zno­wu wtłum ich to­wa­rzy­szy, idąc jak po­ga­nia­cze zastad­kiem przy­pad­ko­wo odłą­czo­nym odsta­da.


  Te­raz zgłę­bi ru­szy­ło szyb­ko kil­ku jeźdź­ców iza­trzy­ma­ło się tuż zaczwo­ro­bo­kiem, naze­wnątrz. Był toko­men­dant mia­sta, jego ad­iu­tant, ad­iu­tant do­wód­cy żan­dar­me­rii itrzech ofi­ce­rów służ­bo­wych. Sier­żant szta­bo­wy krzyk­nął, żoł­nie­rze (wy­jąw­szy pułk pa­ria­sów) zprze­cią­głym me­ta­licz­nym szczę­kiem sta­nę­li nabacz­ność, sier­żant za­krę­cił się naob­ca­sie ipo­nad sztyw­ną pa­li­sa­dą głów Se­ne­gal­czy­ków od­dał ho­no­ry ko­men­dan­to­wi mia­sta. Ko­men­dant przy­jął ho­no­ry puł­ku Se­ne­gal­czy­ków, wy­dał roz­kaz spo­cznij, po­tem znów bacz­ność iod­dał ko­men­dę sier­żan­to­wi szta­bu, ite­raz onz ko­lei wy­dał roz­kaz spo­cznij iod­wró­cił się twa­rzą dotych trzech słu­pów wchwi­li, kie­dy na­gle ina po­zór zu­peł­nie nie wia­do­mo skąd po­ja­wił się sier­żant pro­wa­dzą­cy rząd żoł­nie­rzy, mię­dzy któ­ry­mi szli zgo­ły­mi gło­wa­mi trzej więź­nio­wie. Na­tych­miast żoł­nie­rze przy­wią­za­li ich dotrzech słu­pów – męż­czy­znę, któ­ry przed­sta­wiał się jako La­pin, po­tem ka­pra­la, ana koń­cu owo mał­pio­kształt­ne stwo­rze­nie, któ­re La­pin na­zy­wał Ka­ste­tem albo Ko­niem – twa­rzą wstro­nę otwar­tej ścia­ny czwo­ro­bo­ku. Nie mo­gli gojuż copraw­da wi­dzieć, bow tej sa­mej chwi­li mię­dzy nimi aczwo­ro­bo­kiem zna­lazł się jesz­cze je­den od­dział, zło­żo­ny zja­kichś dwu­dzie­stu żoł­nie­rzy isier­żan­ta; do­wód­ca sta­nął, wy­ko­nał ćwierć­o­brót iza­trzy­mał ich naspo­cznij ty­łem dotrzech ska­zań­ców, doktó­rych te­raz zko­lei pod­szedł sier­żant szta­bo­wy, szyb­ko spraw­dził lin­kę uwią­zu­ją­cą dosłu­pa La­pi­na, po­tem ka­pra­la iwy­cią­gnął rękę kuMéda­il­le Mi­li­ta­ire nakurt­ce ka­pra­la, spiesz­nie szep­cząc:


  – Nie­po­trzeb­ny cite­raz.


  – Nie – zgo­dził się ka­pral. – Nie masen­su gonisz­czyć. Sier­żant szyb­ko, choć nie bru­tal­nie ze­rwał mume­dal zpier­si.


  – Wiem, komu goprze­ka­zać – po­wie­dział, pod­cho­dząc dotrze­cie­go, któ­ry śli­niąc się tro­chę, bez stra­chu, nie na­glą­co, tyl­ko nie­śmia­ło iuprze­dza­ją­co, tak jak się czło­wiek zwra­ca doja­kie­goś nie­zna­jo­me­go, odktó­re­go może za­le­żeć speł­nie­nie pil­nej proś­by, ale któ­ry mógł nachwi­lę za­po­mnieć otym czy na­wet osa­mym pro­szą­cym, po­wie­dział:


  – Pa­ryż.


  – Wpo­rząd­ku – upew­nił gosier­żant szta­bo­wy.


  Te­raz trzej zwią­za­ni męż­czyź­ni wi­dzie­li przed sobą tyl­ko ple­cy dwu­dzie­stu żoł­nie­rzy, cho­ciaż sły­sze­li jesz­cze głos sier­żan­ta, któ­ry znów wy­dał roz­kaz: „Bacz­ność!”, skądś zza­na­drza wy­do­był zło­żo­ną kart­kę iskó­rza­ną znisz­czo­ną po­chew­kę zoku­la­ra­mi, roz­ło­żył kart­kę, wło­żył oku­la­ry iod­czy­tał coś gło­śno zkart­ki, trzy­ma­jąc ją te­raz zewzglę­du nalek­ki po­ran­ny wiatr obu­rącz. Głos jego brzmiał ja­sno, cien­ko idziw­nie sie­ro­co wsło­necz­nej, roz­brzmie­wa­ją­cej tre­la­mi skow­ron­ków pu­st­ce wdzie­ra­ją­cej się wmar­twy po­tok praw­ni­czej ga­da­ni­ny mó­wią­cej zpom­pa­tycz­ną, dętą bla­gą okoń­cu czło­wie­ka.


  – Naroz­kaz prze­wod­ni­czą­ce­go sądu – do­śpie­wał ci­chym gło­sem sier­żant szta­bo­wy, zło­żył nanowo kart­kę, zdjął oku­la­ry, wsu­nął jez po­wro­tem dopo­chew­ki ira­zem zpa­pie­rem scho­wał wza­na­drze.


  Po­tem roz­kaz, dwu­dzie­stu żoł­nie­rzy wy­ko­na­ło zwrot ista­nę­ło przo­dem dosłup­ków. La­pin po­chy­lał się te­raz doprzo­du, na­pie­ra­jąc nawię­zy ipró­bu­jąc spoj­rzeć po­nad ka­pra­lem natego trze­cie­go.


  – Ty– rzu­cił La­pin znie­po­ko­jem doka­pra­la.


  – Ła­duj broń!


  – Pa­ryż – po­wie­dział ten trze­ci gło­sem ochry­płym, wil­got­nym inie­cier­pli­wym.


  – Ode­zwij się donie­go – za­żą­dał go­rącz­ko­wo La­pin. – Pręd­ko!


  – Cel!


  – Pa­ryż – po­wtó­rzył znów ten trze­ci.


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku – po­wie­dział ka­pral. – Po­cze­ka­my. Nie zo­sta­wi­my cię.


  Słup ka­pra­la może był pęk­nię­ty czy na­wet spróch­nia­ły, bocho­ciaż sal­wa prze­cię­ła tyl­ko rów­no lin­ki, któ­ry­mi byli przy­wią­za­ni La­pin iten trze­ci doswo­ich słu­pów, tak że cia­ła ich osu­nę­ły się nazie­mię, cia­ło ka­pra­la ra­zem zesłu­pem, lin­ką iwszyst­kim ru­nę­ło dotyłu, naskraj peł­ne­go śmie­ci dołu. Kie­dy sier­żant szta­bu, zpi­sto­le­tem jesz­cze lek­ko dy­mią­cym wdło­ni, prze­szedł odLa­pi­na doka­pra­la, zo­ba­czył, że im­pet wbił słup ra­zem zjego cię­ża­rem wsplą­ta­ny kłąb kol­cza­ste­go dru­tu, któ­re­go pa­smo owi­nę­ło się oszczyt słu­pa igło­wę ka­pra­la, jak­by jed­na­ło todrew­no iczło­wie­ka, jesz­cze wsa­mym nie­prze­rwa­nym upad­ku, zbez­i­mien­ną zie­mią. Drut był za­rdze­wia­ły iprze­żar­ty, napew­no bynie za­trzy­mał kuli, ale sier­żant sta­ran­nie od­rzu­cił goczub­kiem buta, za­nim przy­sta­wił wy­lot lufy doczasz­ki zauchem.


  Kie­dy tyl­ko plac ape­lo­wy się opróż­nił (a wła­ści­wie wcze­śniej, jesz­cze za­nim znik­nął wulicz­ce kom­pa­nij­nej ko­niec ko­lum­ny Se­ne­gal­czy­ków), przy­szła dru­ży­na po­rząd­ko­wa, cią­gnąc tacz­ki zna­rzę­dzia­mi izło­żo­ną plan­de­ką. Ka­pral do­wo­dzą­cy wziął zta­czek no­ży­ce docię­cia dru­tu ipod­szedł dosier­żan­ta, któ­ry już od­ciął cia­ło ka­pra­la oduła­ma­ne­go słu­pa.


  – Ma­cie. – Po­dał sier­żan­to­wi no­ży­ce. – Nie bę­dzie­cie chy­ba mar­no­wa­li bre­zen­tu dla jed­ne­go zta­kich.


  – Wy­ko­pać słu­py – roz­ka­zał sier­żant. – Po­trze­bu­ję dwóch lu­dzi iplan­de­kę.


  – Tak jest.


  Ka­pral od­szedł. Sier­żant od­ciął oko­ło sze­ściu stóp za­rdze­wia­łe­go dru­tu. Kie­dy się pod­niósł, już przy nim sta­ło, przy­glą­da­jąc się, dwóch żoł­nie­rzy zezło­żo­ną plan­de­ką.


  – Roz­ło­żyć ją – roz­ka­zał, wska­zu­jąc miej­sce.


  Zro­bi­li to.


  – Po­łóż­cie gotu­taj.


  Pod­nie­śli mar­twe cia­ło ka­pra­la, ten ugło­wy tro­chę nie­pew­nie, zewzglę­du nakrew, ipo­ło­ży­li jena plan­de­ce.


  – Jaz­da – po­na­glił ich sier­żant. – Za­wi­nąć iwło­żyć natacz­ki. Po­szedł zanimi, aka­pral do­wo­dzą­cy dru­ży­ną po­rząd­ko­wą też prze­stał się przy­glą­dać ipo­zo­sta­li żoł­nie­rze już znów byli po­chło­nię­ci wy­ko­py­wa­niem zzie­mi słu­pów. Sier­żant już się nie ode­zwał. Wska­zał tyl­ko tam­tym dwóm żoł­nie­rzom, że mają ująć zarącz­ki ta­czek, isam ztyłu nadał tacz­kom kie­ru­nek, przy­trzy­mu­jąc jez jed­ne­go rogu ni­czym oś, po­pchnął dru­gi róg, awresz­cie oba już te­raz rów­no na­przód, tak że za­ła­do­wa­ne tacz­ki prze­je­cha­ły przez plac ape­lo­wy dłu­gim sko­sem wstro­nę miej­sca, gdzie dru­cia­ne ogro­dze­nie pod ostrym ką­tem zbie­ga­ło się zesta­rym fa­brycz­nym mu­rem. Sier­żant ani się nie obej­rzał, cidwaj przy rącz­kach bie­gli pra­wie truch­tem wstro­nę tego kąta, żeby się nie dać prze­wró­cić roz­pę­dzo­nym tacz­kom, iw pew­nej chwi­li oni też mu­sie­li do­strzec zaogro­dze­niem wy­so­ki dwu­ko­ło­wy wiej­ski wó­zek za­przę­żo­ny wro­bo­cze­go ko­nia, aobok dwie ko­bie­ty itrzech męż­czyzn. Sier­żant za­trzy­mał tacz­ki tak samo, jak jeprzed­tem wpra­wił wruch: za­trzy­mał się sam, na­stęp­nie, przy­trzy­mu­jąc tacz­ki zadwa rogi odtyłu, usta­wił jerów­no­le­gle doogro­dze­nia ipod­szedł donie­go – męż­czy­zna popięć­dzie­siąt­ce, któ­ry te­raz wy­glą­dał do­kład­nie natyle, codo dnia – ipo­cze­kał, aż wyż­sza zdwóch ko­biet, taz otwar­tą, ciem­ną, sil­ną ipo mę­sku przy­stoj­ną twa­rzą po­de­szła zdru­giej stro­ny dosiat­ki. Dru­ga ko­bie­ta, taniż­sza, pulch­niej­sza, bar­dziej mięk­ka, się nie po­ru­szy­ła. Przy­glą­da­ła się tyl­ko tym dwoj­gu usiat­ki isłu­cha­ła ztwa­rzą zu­peł­nie wtej chwi­li pu­stą poza wy­ra­zem ja­kiejś za­po­wie­dzi, ja­kiejś spo­koj­nej obiet­ni­cy, jak czy­sta, ale jesz­cze nie za­pa­lo­na lam­pa naszaf­ce wkuch­ni.


  – Jak mó­wi­cie, gdzie jest togo­spo­dar­stwo wa­sze­go męża? – za­py­tał sier­żant.


  – Mó­wi­łam wam – od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta.


  – Po­wiedz­cie jesz­cze raz – po­pro­sił.


  – ZaCha­lons – od­par­ła ko­bie­ta.


  – Jak da­le­ko zaCha­lons? – za­py­tał sier­żant. – Nodo­bra – do­dał. – Jak da­le­ko odVer­dun?


  – Wpo­bli­żu Vien­ne-la-pu­cel­le – spre­cy­zo­wa­ła ko­bie­ta – zaSa­int-Mi­hiel – wy­ja­śni­ła.


  – Sa­int-Mi­hiel – po­wtó­rzył sier­żant. – Wstre­fie woj­ny. Go­rzej. Wstre­fie fron­to­wej. Niem­cy pojed­nej stro­nie, Ame­ry­ka­nie podru­giej. Ame­ry­ka­nie.


  – Tożoł­nie­rze ame­ry­kań­scy mają być gor­si odin­nych? – za­py­ta­ła ko­bie­ta. – Dla­te­go że bar­dziej nie­do­świad­cze­ni? Oto cho­dzi?


  – Nie, sio­stro – wy­ja­śni­ła dru­ga ko­bie­ta. – Tonie tak. Todla­te­go, że Ame­ry­ka­nie przy­jeż­dża­ją tutacy mło­dzi. Dla nich toła­twe.


  Ci dwo­je przy ogro­dze­niu nie zwra­ca­li nanią uwa­gi. Pa­trzy­li nasie­bie przez dru­ty. Wkoń­cu ko­bie­ta ode­zwa­ła się:


  – Woj­na jest skoń­czo­na.


  – Ach – po­wie­dział sier­żant.


  Ko­bie­ta się nie po­ru­szy­ła, nie zro­bi­ła naj­mniej­sze­go ge­stu.


  – Boina­czej ja­kie byto mia­ło zna­cze­nie? Ja­kie wy­tłu­ma­cze­nie? Uspra­wie­dli­wie­nie? Nie, na­wet nie uspra­wie­dli­wie­nie. Jaki mia­ło­by sens współ­czu­cie, li­tość, roz­pacz? – Spoj­rza­ła nasier­żan­ta chłod­no, bez żalu, bez­oso­bo­wo. – Coby gounie­win­nia­ło?


  – Ba! Py­ta­łem was oto? Albo wogó­le kto py­tał? – Wy­cią­gnął spo­za sie­bie no­ży­ce dodru­tu. Je­den zżoł­nie­rzy pu­ścił rącz­kę ta­czek, pod­szedł iwziął jeod nie­go. – Prze­ciąć dol­ne pa­smo – roz­ka­zał sier­żant.


  – Prze­ciąć? – za­py­tał tam­ten.


  – Dru­ty, głup­cze! – wark­nął sier­żant.


  Tam­ten za­czął się na­chy­lać, ale sier­żant już muz po­wro­tem wy­rwał no­ży­ce ina­chy­lił się sam. Moc­no na­pię­te naj­niż­sze pa­smo dru­tu pry­snę­ło, wy­da­jąc cien­ki, nie­mal me­lo­dyj­ny jęk, ikoń­ce ela­stycz­nie od­sko­czy­ły.


  – Wyj­mij­cie goz ta­czek – na­ka­zał sier­żant. – Żywo! Te­raz zro­zu­mie­li. Pod­nie­śli zta­czek po­dłuż­ne, za­wi­nię­te wplan­de­kę brze­mię izło­ży­li jena zie­mi. Ko­bie­ta od­su­nę­ła się, atrzej męż­czyź­ni już sta­li go­to­wi zadru­tem iprze­cią­gnę­li, prze­wle­kli topo­dłuż­ne brze­mię pozie­mi przez lukę wdru­cia­nym ogro­dze­niu, ana­stęp­nie pod­nie­śli iza­ła­do­wa­li nawó­zek.


  – Cze­kaj­cie! – za­wo­łał sier­żant.


  Ko­bie­ta za­trzy­ma­ła się. Sier­żant po­gme­rał wza­na­drzu iwy­do­był zło­żo­ną kart­kę, któ­rą po­dał jej przez dru­ty. Roz­ło­ży­ła ją ipo­pa­trzy­ła nanią przez chwi­lę obo­jęt­nie.


  – Tak – po­wie­dzia­ła. – Woj­na mu­sia­ła się już skoń­czyć, sko­ro się te­raz ra­zem zkul­ką do­sta­je dy­plom. Comam ztym zro­bić? Opra­wić ipo­wie­sić wsa­lo­ni­ku?


  Sier­żant się­gnął przez dru­ty, wy­szarp­nął jej zrąk ten pa­pier, dru­gą ręką znów wy­gme­rał zza­na­drza znisz­czo­ny po­kro­wiec naoku­la­ry, poczym, nie pusz­cza­jąc roz­ło­żo­ne­go pa­pie­ru, obu­rącz za­ło­żył oku­la­ry nanos, po­pa­trzył chwi­lę napa­pier, gwał­tow­nym ge­stem zmiął goi wci­snął dobocz­nej kie­sze­ni, az za­na­drza wy­do­był inną zło­żo­ną kart­kę, po­dał przez dru­ty, roz­kła­da­jąc ją gwał­tow­nym po­trzą­śnię­ciem, za­nim jesz­cze ko­bie­ta zdą­ży­ła jej do­tknąć, ipo­wie­dział stłu­mio­nym, ale wście­kłym gło­sem:


  – Tyl­ko mipo­wiedz, że toci nie­po­trzeb­ne. Po­patrz napod­pis.


  Ko­bie­ta zro­bi­ła, jak jej po­wie­dział. Oglą­da­ła poraz pierw­szy tode­li­kat­ne, ta­jem­ni­cze inie­czy­tel­ne pi­smo, któ­re poza nią też mało kto oglą­dał, ale wtej czę­ści Eu­ro­py każ­dy upraw­nio­ny tego dnia dospraw­dza­nia pod­pi­su roz­po­znał­by jeod razu.


  – Więc onwie, gdzie jest go­spo­dar­stwo męża przy­rod­niej sio­stry jego syna – stwier­dzi­ła.


  – Ba! Da­lej niż Sa­int-Mi­hiel. Gdy­byś na­wet naswo­jej dro­dze spo­tka­ła bra­mę zeszcze­re­go zło­ta wy­sa­dza­ną per­ła­mi, taprze­pust­ka iprzez nią cię prze­pro­wa­dzi… Ito – do­dał sier­żant, wyj­mu­jąc rękę zkie­sze­ni iwy­su­wa­jąc ją znów zadru­ty. Nadło­ni le­żał mały zna­czek zma­to­we­go brą­zu ija­sna pla­ma wstą­żecz­ki.


  Ko­bie­ta zno­wu znie­ru­cho­mia­ła, nie do­ty­ka­jąc tego jesz­cze, zwy­so­ka spo­glą­da­jąc nadłoń sier­żan­ta, aż po­czuł, że tadru­ga ko­bie­ta nanie­go pa­trzy, ina­po­tkał jej po­god­ne, za­po­wia­da­ją­ce coś spoj­rze­nie, aona po­wie­dzia­ła:


  – Sio­stro, onjest na­praw­dę cał­kiem przy­stoj­ny. Inie taki sta­ry.


  – Cóż! – Wci­snął nie­zręcz­nie me­dal doręki wyż­szej ko­bie­ty, tak że mu­sia­ła gowziąć, poczym szyb­ko wy­rwał rękę zza dru­tów. – Już was nie ma! – rzu­cił. – Za­bie­raj­cie się! Wy­no­ście stąd!


  Od­dy­chał te­raz tro­chę cięż­ko, po­pę­dli­wie, nie­mal wście­kły, bobył nato zasta­ry iznów czuł naso­bie oczy tej dru­giej, choć wnie jesz­cze nie spoj­rzał, tyl­ko pod­rzu­cił gło­wę ikrzyk­nął wstro­nę ple­ców tej wyż­szej ko­bie­ty:


  – Było was trzy. Gdzież tam­ta… tajego po­ule, kim tam jest czy była?


  Te­raz mu­siał spoj­rzeć woczy tej dru­giej, któ­rej twarz już nie za­po­wia­da­ła, ale cala ja­śnia­ła obiet­ni­cą. Uśmie­cha­ła się donie­go słod­ko iczu­le, kie­dy po­wie­dzia­ła:


  – Do­brze już, do­brze. Nie bój się. Dowi­dze­nia.


  I szyb­ko od­je­cha­li wszy­scy pię­cio­ro, koń iwó­zek. Od­wró­cił się, wziął ztacz­ki ka­wał za­rdze­wia­łe­go dru­tu ici­snął gona zie­mię przy prze­cię­tym dol­nym pa­śmie.


  – Zwią­zać drut zpo­wro­tem – po­le­cił.


  – Prze­cież woj­na się skoń­czy­ła – za­uwa­żył je­den zżoł­nie­rzy.


  Sier­żant od­wró­cił się donie­go.


  – Ale nie woj­sko – po­wie­dział nie­mal zfu­rią. – Chcesz, żeby po­kój so­bie po­ra­dził zwoj­skiem, kie­dy na­wet woj­na nie może?


  Kie­dy te­raz prze­jeż­dża­ły przez sta­rą wschod­nią bra­mę miej­ską, nawóz­ku ni­ko­go nie bra­ko­wa­ło, Mar­ta zlej­ca­mi wręku sie­dzia­ła najed­nym brze­gu wy­so­kie­go ko­zła, nadru­gim jej sio­stra, apo­środ­ku dziew­czy­na. Ko­zioł był taki wy­so­ki, że się zda­wa­ło, iż nie jadą ra­zem ztym gę­stym, po­wol­nym, wy­pły­wa­ją­cym zmia­sta tłu­mem, ale po­nad nim, nie jako jego cząst­ka, ale jak łód­ka uno­szą­ca się nanim, jak­by wszyst­kie trzy wy­jeż­dża­ły nakar­na­wa­ło­wej plat­for­mie roz­pły­wa­ją­cą się, nik­ną­cą udrę­ką wy­my­wa­ne zudrę­czo­ne­go mia­sta jak­by nabez­no­giej ibez­ko­łej ma­rio­net­ce ko­nia iwozu, jak­by jete stło­czo­ne ra­mio­na wy­no­si­ły wja­kimś trium­fal­nym po­cho­dzie tak wy­so­ko, że były już pra­wie przy sta­rej bra­mie, za­nim ci, doktó­rych tera­mio­na na­le­ża­ły, pod­nie­śli oczy albo zde­cy­do­wa­li się skie­ro­wać uwa­gę dość wy­so­ko, żeby spo­strzec, conio­są, iwy­wnio­sko­wać, do­my­ślić się czy już wzdry­gnąć przed tym, coznaj­do­wa­ło się nawóz­ku.


  Nie wzdry­gnę­li się inie od­sko­czy­li, ale ra­czej znik­nę­li; wo­kół ja­dą­ce­go wóz­ka co­raz bar­dziej za­czął się roz­sze­rzać pu­sty krąg, od­su­nę­li się, tak jak woda ucie­ka spod plat­for­my, aż się oka­że, że plat­for­ma tanie jest two­rem mor­skim, tyl­ko lą­do­wym, inie uno­si się nani­czym, tyl­ko do­ty­ka zie­mi no­ga­mi albo ko­ła­mi. Od­su­nę­li się, jak­by tera­mio­na, któ­re przez ja­kiś czas ich wó­zek nio­sły, nie tyl­ko co­fa­ły opar­cie, ale wy­pie­ra­ły się rów­nież wagi iist­nie­nia cię­ża­ru; tłum od­su­wał się te­raz kon­se­kwent­nie naboki ina­wet prze­ka­zy­wał na­przód jak­by zapo­mo­cą osmo­zy ostrze­że­nie ozbli­ża­ją­cym się wóz­ku, tak że tawol­na ścież­ka przed nimi otwie­ra­ła się, za­nim jesz­cze wó­zek wnią wje­chał, po­su­wał się więc te­raz szyb­ciej niż tłum, alu­dzie na­wet nie pa­trzy­li wjego stro­nę, aż dru­ga sio­stra, Ma­ria, za­czę­ła donich na­wo­ły­wać zwy­so­ko­ści swo­je­go koń­ca ko­zła – nie zpre­ten­sją, nie zna­ga­ną, tyl­ko cier­pli­wie ipo­god­nie, jak­by mó­wi­ła dodzie­ci:


  – No, no. Nic munie je­ste­ście win­ni, nie mu­si­cie nie­na­wi­dzić. Nie skrzyw­dzi­li­ście go, dla­cze­go mie­li­by­ście się bać?


  – Ma­rio – na­po­mnia­ła ją sio­stra.


  – Czy wsty­dzić – do­da­ła Ma­ria.


  – Ci­cho bądź, Ma­rio. Ma­ria cof­nę­ła się nakoź­le.


  – Do­brze, sio­stro – po­wie­dzia­ła. – Nie chcia­łam ich prze­stra­szyć, tyl­ko uspo­ko­ić.


  Ale wciąż imsię przy­glą­da­ła, po­god­na ispo­koj­na, wó­zek je­chał da­lej, pu­sta prze­strzeń nie­ustan­nie się wraz znimi prze­su­wa­ła, jak­by tapust­ka to­ro­wa­ła przed sobą da­lej pust­kę, tak że kie­dy zna­la­zły się pod sta­rą bra­mą, wjej cie­niu było zu­peł­nie pu­sto, tłum się te­raz za­trzy­mał isku­pił pobo­kach, żeby prze­pu­ścić wó­zek. Na­gle ja­kiś męż­czy­zna zdjął ka­pe­lusz, po­tem dru­gi ijesz­cze paru, tak że kie­dy wó­zek prze­jeż­dżał pod bra­mą, wy­da­ło się, że opusz­cza mia­sto wlek­kim, do­strze­gal­nym, bez­dź­więcz­nym sze­le­ście.


  – Wi­dzisz, sio­stro? – po­wie­dzia­ła Ma­ria zpo­god­nym ispo­koj­nym trium­fem. – Tyl­ko ich uspo­ko­ić.


  Te­raz były już zamia­stem; dro­gi roz­cho­dzi­ły się odnie­go pro­mie­ni­ście jak szpry­chy odpia­sty, nad dro­ga­mi po­wo­li peł­zły tui ów­dzie chmur­ki ku­rzu, wktó­rym po­je­dyn­czo, grup­ka­mi, cza­sem też nawóz­kach od­da­la­li się lu­dzie, opusz­cza­jąc mia­sto. Ro­dzi­ce ikrew­ni żoł­nie­rzy zbun­to­wa­ne­go puł­ku, któ­rzy domia­sta spie­szy­li wosłu­pie­niu itrwo­dze, nio­sąc wjego sta­re mury obe­lgi iudrę­kę, te­raz ucie­ka­li znie­go jak­by nie tyle zulgą, ile zewsty­dem.


  Nie oglą­da­ły się namia­sto, choć jesz­cze ja­kiś czas, roz­sia­dłe nad pła­ską rów­ni­ną, wzno­si­ło się nad nią wy­nio­słe, sza­re, zwień­czo­ne sta­rą rzym­ską twier­dzą, ipo­wo­li bla­kło, aż zni­kło wresz­cie – choć otym nie wie­dzia­ły, nie obej­rza­ły się ani razu, od­da­la­jąc się zasil­nym, po­wol­nym, cięż­kim, cier­pli­wym ko­niem po­cią­go­wym. Mia­ły zesobą żyw­ność, nie mu­sia­ły się więc za­trzy­my­wać, sta­nę­ły tyl­ko nachwi­lę wpo­łu­dnie wja­kimś le­sie, żeby na­kar­mić ina­po­ić ko­nia. Tak więc przez wsie tyl­ko prze­jeż­dża­ły – mil­czą­ce znie­ru­cho­mia­łe twa­rze, ten sam lek­ki, wi­docz­ny, bez­dź­więcz­ny szmer zdej­mo­wa­nych cza­pek ika­pe­lu­szy, nie­mal jak­by po­prze­dzał jehe­rold, ob­wiesz­cza­jąc ich przy­by­cie. Dziew­czy­na sie­dzia­ła otu­lo­na sza­lem mię­dzy dwie­ma star­szy­mi ko­bie­ta­mi, Mar­ta twarz mia­ła za­krze­płą, pa­trzy­ła wprost przed sie­bie ityl­ko dru­ga sio­stra, Ma­ria, roz­glą­da­ła się potych twa­rzach, ja­sna ipo­god­na, ni­czym nie zdu­mio­na, ni­cze­mu się nie dzi­wiąc, acięż­kie, ko­sma­te koń­skie nogi dzwo­ni­ły potę­pym bru­ku, do­pó­ki itej wsi nie mi­nę­ły.


  Tuż przed zmro­kiem zna­la­zły się wChâlons. Były te­raz wstre­fie woj­sko­wej ido­jeż­dża­ły domiejsc, któ­re pięć dni temu były stre­fą wal­ki, ichoć te­raz pa­no­wał po­kój, aprzy­naj­mniej spo­kój, wciąż jed­nak była tostre­fa woj­sko­wa, po­nie­waż na­gle przy koń­skim łbie wy­ro­śli fran­cu­ski iame­ry­kań­ski sier­żant iza­trzy­ma­li wó­zek.


  – Mam ten pa­pier. – Mar­ta wy­do­by­ła goi po­ka­za­ła. – Ma­cie.


  – Za­trzy­maj­cie go– oznaj­mił fran­cu­ski sier­żant. – Tu­taj wam nie­po­trzeb­ny. Wszyst­ko za­ła­twio­ne.


  Te­raz zo­ba­czy­ła coś jesz­cze: sze­ściu fran­cu­skich żoł­nie­rzy pod­cho­dzą­cych ztyłu dowóz­ka zta­nią drew­nia­ną trum­ną, icho­ciaż się od­wró­ci­ła nakoź­le wich stro­nę, już po­sta­wi­li trum­nę iwy­cią­ga­li zwóz­ka owi­nię­te wplan­de­kę cia­ło.


  – Cze­kaj­cie – po­wie­dzia­ła ostrym, sil­nym, nie zna­ją­cym łez gło­sem.


  – Toza­ła­twio­ne, mó­wi­łem wam – po­wtó­rzył fran­cu­ski sier­żant. – DoSa­int-Mi­hiel do­je­dzie­cie po­cią­giem.


  – Po­cią­giem? – zdzi­wi­ła się Mar­ta.


  – Ach, sio­stro! – ucie­szy­ła się Ma­ria. – Po­cią­giem!


  – Za­cze­kaj­cie – zwró­cił się fran­cu­ski sier­żant doMar­ty. – Nie mu­si­cie pła­cić. Mó­wię wam, że toza­ła­twio­ne.


  – Ibnie mój wó­zek – oznaj­mi­ła Mar­ta. – Po­ży­czo­ny.


  – Wie­my – po­wie­dział sier­żant. – Zo­sta­nie zwró­co­ny.


  – Ale mu­szę gojesz­cze prze­wieźć zSa­int-Mi­hiel doVien­ne-la-pu­cel­le… Mó­wi­łeś prze­cież oSa­int-Mi­hiel.


  – Dla­cze­go się zemną sprze­cza­cie? – za­pe­rzył się fran­cu­ski sier­żant. – Mi­lio­ny razy wam już po­wie­dzia­łem, że wszyst­ko za­ła­twio­ne. Mąż nawas bę­dzie cze­kał wSa­int-Mi­hiel zwa­szym wła­snym ko­niem iwo­zem. Zsia­daj­cie. Wszyst­kie. My­śli­cie, że jak woj­na zo­sta­ła prze­rwa­na, towoj­sko już nic nie mado ro­bo­ty, tyl­ko do­ga­dzać cy­wi­lom? No, chodź­cie już. Po­ciąg nawas cze­ka, oni też nie tyl­ko tomają doro­bo­ty.


  Wte­dy zo­ba­czy­ły po­ciąg: lo­ko­mo­ty­wa ije­den wa­gon, typ nu­mer czter­dzie­ści osiem. Zsia­dły zwóz­ka. Za­pa­dał już zmrok. Fran­cu­scy żoł­nie­rze skoń­czy­li przy­bi­ja­nie wie­ka dotrum­ny, pod­nie­śli ją, trzy ko­bie­ty ioby­dwaj sier­żan­ci ru­szy­li zanimi dowa­go­nu iznów się za­trzy­ma­li, cze­ka­jąc, aż żoł­nie­rze wsu­ną trum­nę przez drzwi, wej­dą sami, znów pod­nio­są trum­nę, za­nio­są ją wgłąb, poczym uka­żą się zno­wu ipo jed­nym ze­sko­czą nazie­mię.


  – Wsia­daj­cie – po­wie­dział fran­cu­ski sier­żant. – Inie na­rze­kaj­cie, że nie mała­wek. Ma­cie mnó­stwo czy­stej sło­my. Ito.


  Był tożoł­nier­ski koc. Żad­na zko­biet nie wie­dzia­ła, skąd gowy­do­był. Tozna­czy, przed­tem gonie do­strze­gły. Po­tem sier­żant ame­ry­kań­ski po­wie­dział coś dofran­cu­skie­go, napew­no wewła­snym ję­zy­ku, boone nie zro­zu­mia­ły ani sło­wa, na­wet kie­dy fran­cu­ski sier­żant po­wie­dział: „At­ten­dez”, ale sta­ły wpo­wo­li zmierz­cha­ją­cym świe­tle icze­ka­ły, do­pó­ki nie wró­cił ame­ry­kań­ski sier­żant. Przy­niósł drew­nia­ną skrzyn­kę po­zna­czo­ną ta­jem­ni­czy­mi zna­ka­mi pocz­ty czy za­opa­trze­nia ipo­sta­wił ją pod drzwia­mi. Do­my­śli­ły się poco, może zodro­bi­ną zdzi­wie­nia, kie­dy jed­na zadru­gą wcho­dzi­ły natę skrzyn­kę, az niej dowa­go­nu, nie­mal wzu­peł­ną ciem­ność, roz­dar­tą tyl­ko nie­wy­raź­nym, bla­dym po­ły­skiem nie ma­lo­wa­ne­go drew­na trum­ny. Zna­la­zły sło­mę. Mar­ta roz­po­star­ła naniej koc iusia­dły. Wtej chwi­li jed­nym su­sem wsko­czył dowa­go­nu ktoś jesz­cze – męż­czy­zna, żoł­nierz są­dząc posyl­wet­ce wdrzwiach, gdzie było jesz­cze tro­chę świa­tła, żoł­nierz ame­ry­kań­ski nio­są­cy coś obu­rącz. Po­czu­ły za­pach kawy, ijuż na­chy­lał się nad nimi ame­ry­kań­ski sier­żant, po­wta­rza­jąc bar­dzo gło­śno:


  – Ici café. Café.


  Nie­zręcz­nie po­da­wał imtrzy kub­ki, więc Mar­ta jeod nie­go wzię­ła, po­da­ła pokub­ku sio­strze idziew­czy­nie, poczym po­czu­ła jego twar­dą rękę, kie­dy schwy­cił jed­no­cze­śnie jej rękę iku­bek iskie­ro­wał stru­mień kawy zdzban­ka dokub­ka. Chy­ba na­wet prze­wi­dział na­przód szarp­nię­cie, bow swo­im ro­dzi­mym ję­zy­ku wy­krzyk­nął: „Uwa­ga!” – naparę se­kund przed prze­szy­wa­ją­cym gwizd­kiem, któ­ry nie za­po­wie­dział szarp­nię­cia, tyl­ko na­stą­pił wraz znim. Żoł­nierz oparł się ościa­nę, awa­gon, zda­wa­ło się, wpadł bez naj­mniej­sze­go przej­ścia znie­ru­cho­mo­ści wgo­rącz­ko­wy po­śpiech. Wrzą­ca kawa chlap­nę­ła zkub­ka najej ręce iko­la­na. Wkoń­cu wszyst­kim trzem też uda­ło się oprzeć ościa­nę, gwiz­dek zno­wu gwiz­dał prze­szy­wa­ją­co, jak­by nie ostrze­gał, że się zbli­ża­ją, tyl­ko był dźwię­kiem pro­te­stu, mar­twe­go nie­po­ko­ju ioskar­że­nia twar­dej ciem­nej zie­mi, poktó­rej mknął, nie­zmie­rzo­ne­go cię­ża­ru ciem­ne­go nie­ba, któ­re wście­kle prze­ory­wai, nie­prze­rwa­ne­go inie­do­sięż­ne­go ho­ry­zon­tu, któ­ry nie­ustan­nie roz­sz­cze­piał.


  Te­raz ame­ry­kań­ski sier­żant, wciąż ła­piąc rów­no­wa­gę, ukląkł iwciąż obu­rącz trzy­ma­jąc dzba­nek, na­lał dokub­ków, ale te­raz tyl­ko dopo­ło­wy, tak że sie­dząc pod ścia­ną, piły potro­chu tę go­rą­cą, słod­ką, ko­ją­cą kawę, wa­gon mknął przez ciem­no­ści, jed­na dru­giej nie wi­dzia­ła wtym mro­ku, iznik­nął na­wet po­łysk trum­ny wdru­gim koń­cu wa­go­nu, aich bez­wład­ne cia­ła do­pa­so­wa­ły się te­raz ipo­go­dzi­ły zszyb­ko­ścią wa­go­nu iwy­da­wał­by imsię na­wet nie­ru­cho­my, gdy­by nie twar­de drga­nia ido­la­tu­ją­ce odcza­su docza­su zlo­ko­mo­ty­wy gniew­ne świ­sty.


  Kie­dy wró­ci­ło świa­tło, wa­gon się za­trzy­mał. Tomu­sia­ło być wSa­int-Mi­hiel, mó­wi­li jej oSa­int-Mi­hiel, więc tak mu­sia­ło być, na­wet je­śli­by nie wmie­szał się potych pra­wie czte­rech la­tach ów szó­sty zmysł, któ­ry mówi lu­dziom, że się zbli­ża­ją dodomu. To­też kie­dy tyl­ko wa­gon się za­trzy­mał, za­czę­ła się pod­no­sić, py­ta­jąc ame­ry­kań­skie­go sier­żan­ta:


  – Sa­int-Mi­hiel? – boprzy­naj­mniej topo­wi­nien zro­zu­mieć, apo­tem zroz­pacz­li­wym po­śpie­chem po­wie­dzia­ła: – Mon hom­me à moi… mon mari – ale urwa­ła, bosier­żant te­raz mó­wił, po­słu­gu­jąc się jesz­cze pa­ro­ma ztych kil­ku wy­ra­zów, ja­kie sta­no­wi­ły cały jego fran­cu­ski słow­nik.


  – Nie, nie, nie. At­ten­tion, at­ten­tion. – Mimo ciem­no­ści wwa­go­nie wska­zy­wał rę­ka­mi pod­ło­gę, tak jak tre­ner, któ­ry każe psu sia­dać.


  Znik­nął, znów przez chwi­lę za­ma­ja­czyw­szy wja­śniej­szym otwo­rze drzwi, więc cze­ka­ły, zbi­te te­raz wgro­mad­kę, aby się tro­chę ogrzać wzim­nym wio­sen­nym brza­sku, dziew­czy­na mię­dzy nimi, uśpio­na czy nie, czy wogó­le za­snę­ła wnocy, Mar­ta nie wie­dzia­ła, choć Ma­ria, jej sio­stra, spa­ła, są­dząc pood­de­chu. Było już ja­sno, kie­dy sier­żant wró­cił. Wszyst­kie trzy już się obu­dzi­ły. Wi­dać było wcze­sne so­bot­nie słoń­ce isły­chać od­wiecz­ne ico­rocz­ne skow­ron­ki. Przy­niósł nową kawę, zno­wu miał pe­łen dzba­nek, atak­że chleb. Po­wtó­rzył bar­dzo gło­śno:


  – Mon­jay, mon­jay.


  Te­raz zo­ba­czy­ła, że jest tomło­dy czło­wiek oostrych ry­sach twa­rzy iczymś jesz­cze, nie­cier­pli­wo­ścią czy li­to­ścią, nie umia­ła­by po­wie­dzieć, ł nie za­wra­ca­ła so­bie tym gło­wy, boznów po­my­śla­ła, żeby się ja­koś znim po­ro­zu­mieć, ale ten fran­cu­ski sier­żant wChâlons po­wie­dział prze­cież, że wszyst­ko jest za­ła­twio­ne. Mar­ta zro­zu­mia­ła, że nie dla­te­go może ufać temu ame­ry­kań­skie­mu sier­żan­to­wi, iż napew­no wie, corobi, sko­ro oczy­wi­ście miał roz­kaz przy­je­chać znimi, ale dla­te­go, że ona-one nie­wie­le wię­cej mają dowy­bo­ru.


  Zja­dły więc chleb iznów na­pi­ły się go­rą­cej, słod­kiej kawy. Sier­żant znów wy­szedł iznów cze­ka­ły, nie mo­gła się zo­rien­to­wać, jak dłu­go. Po­tem sier­żant wsko­czył dowa­go­nu iwie­dzia­ła, że na­de­szła tachwi­la. Te­raz to­wa­rzy­szy­ło musze­ściu ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy. Wszyst­kie trzy pod­nio­sły się, sta­ły izno­wu cze­ka­ły, aż sze­ściu żoł­nie­rzy prze­su­nie trum­nę dodrzwi ize­sko­czy nazie­mię, tak że imznik­nę­li zoczu imia­ły wra­że­nie, że trum­na sama ula­tu­je na­gle zwa­go­nu izni­ka, iwe trzy po­de­szły dodrzwi, kie­dy sier­żant ze­sko­czył nazie­mię. Pod drzwia­mi sta­ła dla nich dozsia­da­nia nowa skrzyn­ka iwy­szły wnowy, ja­sny po­ra­nek, mru­żąc tro­chę oczy potej ciem­no­ści; wszó­sty, ja­sny po­ra­nek ty­go­dnia, wktó­rym nie było wogó­le desz­czu czy chmur. Mar­ta zo­ba­czy­ła wóz, naktó­ry już sze­ściu Ame­ry­ka­nów wsu­wa­ło trum­nę; jej mąż stał przy łbie ko­nia, od­wró­ci­ła się więc doame­ry­kań­skie­go sier­żan­ta ipo­wie­dzia­ła pofran­cu­sku: „Dzię­ku­ję”, aon na­gle itro­chę nie­zdar­nie zdjął czap­kę iszyb­ko, moc­no uści­snął jej rękę, po­tem rękę dru­giej sio­stry, na­stęp­nie wło­żył czap­kę zpo­wro­tem ina­wet nie spoj­rzał ani nie wy­cią­gnął ręki dodziew­czy­ny. Mar­ta obe­szła na­oko­ło wóz ipo­de­szła domęża – krę­pe­go sil­ne­go męż­czy­zny wsztruk­so­wym ubra­niu, niż­sze­go niż ona izde­cy­do­wa­nie star­sze­go. Uści­ska­li się, apo­tem wszy­scy czwo­ro od­wró­ci­li się dowozu, zbi­ci przez chwi­lę wnie­zde­cy­do­wa­ną gro­mad­kę, jak tobywa. Ale nie­dłu­go totrwa­ło. Nasie­dze­niu nie star­czy­ło­by miej­sca dla nich wszyst­kich, ale dziew­czy­na już zna­la­zła roz­wią­za­nie, wspię­ła się pody­sz­lu, prze­szła wskrzy­nię wozu isku­li­ła się przy trum­nie, oku­ta­na wszal, ztwa­rzą zmę­czo­ną, nie­wy­spa­ną izde­cy­do­wa­nie już po­trze­bu­ją­cą my­dła iwody.


  – O, wła­śnie, sio­stro – po­wie­dzia­ła Ma­ria, tastar­sza, swo­im za­do­wo­lo­nym izdzi­wio­nym to­nem, jak­by się cie­szy­ła ztak szczę­śli­we­go wyj­ścia zsy­tu­acji. – Ija po­ja­dę ztyłu.


  Więc mąż jej sio­stry po­mógł jej wspiąć się pody­sz­lu nasie­dze­nie, po­tem prze­leźć przez nie dowozu iusia­dła podru­giej stro­nie trum­ny. Mar­ta zaś pew­nie ibez po­mo­cy wspię­ła się nasie­dze­nie, amąż wsiadł zanią zlej­ca­mi wręku.


  Już znaj­do­wa­li się naskra­ju mia­sta, nie mu­sie­li więc przez nie prze­jeż­dżać. Choć wła­ści­wie nie było już tego mia­sta, nic gonie od­dzie­la­ło odpól, boto nie była już tyl­ko stre­fa fron­to­wa, ale stre­fa wal­ki, nie od­róż­nia­ło się już, gdzie kie­dyś koń­czy­ło się mia­sto, aza­czy­na­ły pola – wszyst­ko gi­nę­ło wogrom­nym zma­so­wa­niu wojsk ame­ry­kań­skich ifran­cu­skich znaj­du­ją­cych się nie napo­zy­cjach, ale wja­kimś sta­nie przej­ścio­wym, wja­kimś za­wie­sze­niu wtej wiel­kiej ci­szy ipod tym wiel­kim prze­rwa­niem ognia – cały ha­łas woj­ny wstrzy­ma­ny wja­kimś znie­ru­cho­mie­niu, jak whip­no­zie: nie­ru­cho­my imil­czą­cy trans­port, ster­ty amu­ni­cji iza­pa­sów. Po­tem za­czę­li mi­jać ba­te­rie zprzy­sia­dły­mi dzia­ła­mi wy­ce­lo­wa­ny­mi nawschód, aprzy nich wciąż jesz­cze ob­słu­ga, ale nie wgo­to­wo­ści ani ocze­ki­wa­niu, tyl­ko wci­szy, ije­cha­li te­raz wzdłuż mil­czą­cej dziś Unii upar­cie, przez czte­ry już lata, wy­su­nię­te­go od­cin­ka fron­tu – tak że te­raz oglą­da­li woj­nę czy też to, cosześć dni temu było woj­ną: po­ora­ne po­ci­ska­mi pola, drze­wa ościę­tych ko­ro­nach, któ­re tui ów­dzie wio­sna okry­ła paru zie­lo­ny­mi pę­da­mi zupo­rem wy­ra­sta­ją­cy­mi zroz­łu­pa­nych pni – zna­jo­mą zie­mię, któ­rej nie oglą­da­li już pra­wie czte­ry lata, ale któ­ra po­zo­sta­ła zna­jo­ma, jak­by na­wet woj­na nie po­tra­fi­ła doresz­ty ze­trzeć daw­nej praw­dy ludz­kiej po­ko­jo­wej pra­cy. Ale mi­ja­li już chy­ba gru­zy daw­ne­go Vien­ne-la-pu­cel­le, za­nim przy­szło jej dogło­wy, że gro­za ilęk może się jesz­cze nie skoń­czy­ły. Do­pie­ro wte­dy za­py­ta­ła męża tak ci­cho, że tona­wet nie do­le­cia­ło dotam­tych dwóch wskrzy­ni wozu:


  – Adom?


  – Dom się ostał – po­wie­dział. – Nie wiem, ja­kim spo­so­bem. Ale pola, zie­mia znisz­czo­ne. Znisz­czo­ne. Trze­ba bę­dzie lat. Ijesz­cze minie po­zwa­la­ją za­czy­nać. Kie­dy miwczo­raj po­zwo­li­li wra­cać, za­bro­ni­li upra­wiać, aż zba­da­ją wszę­dzie, czy nie manie­wy­pa­łów.


  I miał ra­cję, booto było isamo go­spo­dar­stwo, zie­mia po­ry­ta (nie­zbyt moc­no, nie­któ­re drze­wa za­cho­wa­ły na­wet ko­ro­ny) kra­te­ra­mi wy­bu­chów, tam gdzie uboku męża sama pra­co­wa­ła wgo­rą­ce pory roku, zie­mia, któ­rą żył jej brat le­żą­cy te­raz wta­niej trum­nie wtyle wozu iktó­ra kie­dyś mia­ła stać się jego wła­sno­ścią. Ate­raz gotu­taj przy­wio­zła, aby zna­lazł wniej spo­czy­nek. Idom. Mąż mó­wił praw­dę. Dom był cały, po­zna­czo­ny tyl­ko wy­syp­ką drob­nych dziur naścia­nie, praw­do­po­dob­nie był toślad se­rii zka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Mąż na­wet nie spoj­rzał nadom, tyl­ko ze­sko­czył zwozu (tro­chę sztyw­no, poraz pierw­szy za­uwa­ży­ła, że chy­ba jego reu­ma­tyzm się po­głę­bił), od­szedł ista­nął, przy­glą­da­jąc się swo­jej znisz­czo­nej zie­mi. Iona też nie we­szła dodomu, za­wo­ła­ła gopo imie­niu ipo­wie­dzia­ła:


  – Zo­staw tote­raz. Naj­pierw skończ­my ztym.


  Naj­wi­docz­niej wczo­raj przy­wiózł zsobą tak­że tro­chę na­rzę­dzi, bowszedł dodomu iza­raz wy­szedł zło­pa­tą iz po­wro­tem wsiadł nawóz. Ale ona już trzy­ma­ła lej­ce, jak­by do­kład­nie wie­dzia­ła, do­kąd chce je­chać. Wóz ru­szył zno­wu, prze­je­chał przez pole, za­chwasz­czo­ne te­raz iza­ro­śnię­te dzi­kim ma­kiem, wy­mi­ja­jąc tui ów­dzie leje popo­ci­skach, izbli­żył się dood­da­lo­ne­go może opół ki­lo­me­tra urwi­ska pod sta­rym bu­kiem, któ­ry tak­że ostał się po­ci­skom.


  Tu ła­twiej było ko­pać. Drą­ży­li jamę wskra­ju urwi­ska, zmie­nia­jąc się przy ło­pa­cie poko­lei wszy­scy, na­wet dziew­czy­na, choć Mar­ta spró­bo­wa­ła ją odtego od­wieść.


  – Po­zwól­cie mi– po­pro­si­ła. – Po­zwól­cie micoś zro­bić. Mimo tomi­nę­ło spo­ro cza­su, nim jama mo­gła po­mie­ścić trum­nę, awte­dy wszy­scy czwo­ro ra­zem we­pchnę­li ją wgłąb.


  – Me­dal – przy­po­mniał mąż. – Chcesz goteż wło­żyć? Mogę otwo­rzyć wie­ko.


  Ale Mar­ta na­wet nie od­po­wie­dzia­ła, sama pierw­sza chwy­ci­ła zało­pa­tę, apo­tem mąż ją zmie­nił iwresz­cie urwi­sko zno­wu było gład­kie, zo­sta­ły tyl­ko śla­dy ło­pa­ty. Ijuż było po­po­łu­dnie, pra­wie wie­czór, za­nim wró­ci­li dodomu. Ko­bie­ty we­szły dośrod­ka, amąż Mar­ty po­szedł dostaj­ni opo­rzą­dzić ko­nia nanoc. Nie była tupra­wie czte­ry lata inie tra­ci­ła te­raz cza­su, żeby się ro­zej­rzeć. Prze­szła dopo­ko­ju, po­ło­ży­ła, awła­ści­wie nie­mal rzu­ci­ła me­dal napu­ste ob­ra­mo­wa­nie ko­min­ka ido­pie­ro wte­dy od­wró­ci­ła się, choć tonie było jesz­cze roz­glą­da­nie się podomu. Nie był znisz­czo­ny, tyl­ko ogo­ło­co­ny. Wszyst­ko, codało się za­ła­do­wać nawóz, wy­wieź­li tam­te­go dnia wroku ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym imąż przy­wiózł towczo­raj zesobą – nie­zbęd­ne na­czy­nia ipo­ściel, przed­mio­ty bez war­to­ści, któ­re upar­ła się ura­to­wać kosz­tem rze­czy nie­zbęd­nie po­trzeb­nych popo­wro­cie. Nie pa­mię­ta­ła te­raz, cowte­dy czu­ła, my­śla­ła. Czy są­dzi­ła, że kie­dyś tuwró­cą, czy nie, czy rze­czy­wi­ście tam­ten dzień nie­po­ko­ju był za­ra­zem ostat­nim dniem domu ina­dziei. Inie pró­bo­wa­ła so­bie te­raz przy­po­mnieć, po­szła dokuch­ni. Mąż przy­niósł je­dze­nie iopał iMa­ria zdziew­czy­ną już roz­pa­la­ły ogień wpa­le­ni­sku. Znów po­wie­dzia­ła dodziew­czy­ny:


  – Dla­cze­go nie od­pocz­niesz?


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła znów tam­ta. – Po­zwól­cie micoś ro­bić.


  Lam­pa już się pa­li­ła, już za­pa­da­ła noc, ido­pie­ro wte­dy Mar­ta za­uwa­ży­ła, że jej mąż jesz­cze nie wró­cił zestaj­ni. Odrazu wie­dzia­ła, gdzie goszu­kać: nie­ru­cho­my, pra­wię nie­wi­docz­ny wulot­nej reszt­ce dzien­ne­go świa­tła pa­trzył naswo­ją zruj­no­wa­ną zie­mię. Tym ra­zem po­de­szła ido­tknę­ła go.


  – Chodź już – po­pro­si­ła. – Ko­la­cja go­to­wa. – Ijesz­cze raz do­ty­ka­jąc goręką już woświe­tlo­nych lam­pą drzwiach, wska­za­ła mustar­szą sio­strę idziew­czy­nę, krzą­ta­ją­ce się mię­dzy pa­le­ni­skiem asto­łem. – Spójrz nanią – po­wie­dzia­ła. – Jej nic nie zo­sta­ło. Nie była znim na­wet spo­krew­nio­na. Ko­cha­ła gotyl­ko.


  Ale onnie był chy­ba zdol­ny nic pa­mię­tać ani ni­cze­go ża­ło­wać poza swo­ją zie­mią. Zje­dli po­si­łek ioto znów oni ona le­że­li wswo­im łóż­ku mię­dzy swo­imi ścia­na­mi ipod swo­im stro­pem. Usnął odrazu, ale kie­dy jesz­cze le­ża­ła obok sztyw­na, nie śpiąc, od­rzu­cił na­gle wbok gło­wę iwy­mru­czał, krzyk­nął:


  – Go­spo­dar­stwo! Zie­mia! – iobu­dził się. – Co? – za­py­tał. – Coto jest?


  – Wszyst­ko wpo­rząd­ku – uspo­ko­iła go. – Śpij.


  Bo na­gle zro­zu­mia­ła, że onma ra­cję. Ste­fa­na nie ma, wszyst­ko tomi­nę­ło, do­ko­na­ło się, skoń­czy­ło, ni­g­dy nie po­wró­ci. Był jej bra­tem, ale była mutak­że mat­ką, wie­dząc już, że nie bę­dzie mia­ła wła­snych dzie­ci, iwy­cho­wa­ła good nie­mow­lę­cia. Praw­do­po­dob­nie te­raz Fran­cja, An­glia iAme­ry­ka też ro­iły się odko­biet, któ­re od­da­ły ży­cie swo­ich sy­nów dla oj­czy­zny iobro­ny spra­wie­dli­wo­ści isłusz­no­ści. Czyż mapra­wo do­ma­gać się dla sie­bie wy­łącz­no­ści wża­ło­bie? Onmiał słusz­ność, tyl­ko zie­mia osta­je się na­wet ogni­stej na­wał­ni­cy woj­ny. Oczy­wi­ście trze­ba bę­dzie pra­co­wać, może przez dłu­gie lata, ale wszy­scy czwo­ro są zdol­ni dopra­cy. Wię­cej – tacze­ka­ją­ca ich pra­ca przy­nie­sie uko­je­nie iszczę­ście, borany za­da­ne ża­ło­bą koi tyl­ko pra­ca. Wię­cej jesz­cze – od­bu­do­wa go­spo­dar­stwa nie tyl­ko ukoi ża­ło­bę, grud­ki zie­mi do­wio­dą, że onnie umarł napróż­no iże ból ich zro­dzi­ło nie obu­rze­nie, ale ża­ło­ba. Wszyst­ko inne ozna­cza­ło­by pust­kę, atyl­ko tchórz wy­bie­rze pust­kę za­miast ża­ło­by.


  W koń­cu usnę­ła bez snów. Spa­ła tak moc­no, że nie odrazu po­czu­ła, iż ktoś nią po­trzą­sa. Była tostar­sza sio­stra, zanią sta­ła dziew­czy­na ztą swo­ją znu­żo­ną, brud­ną twa­rzą lu­na­tycz­ki, któ­ra znów mo­gła­by stać się ład­na dzię­ki odro­bi­nie my­dła, wody ity­go­dnio­wi uczci­we­go od­ży­wia­nia. Był świt iMar­ta usły­sza­ła, jesz­cze nim star­sza sio­stra krzyk­nę­ła:


  – Po­słu­chaj, sio­stro!


  Mąż też się obu­dził; le­żał przez chwi­lę, apo­tem po­de­rwał się wśród roz­rzu­co­nej po­ście­li.


  – Dzia­ła! – krzyk­nął. – Dzia­ła!


  Na kil­ka­na­ście se­kund wszy­scy czwo­ro znie­ru­cho­mie­li jak po­sta­cie zob­ra­zu; zda­wa­ło imsię, że ryk ognia za­po­ro­we­go to­czy się wprost nanich, itrwa­li wtym za­klę­ciu, na­wet kie­dy już do­sły­sze­li po­nad czy pod tym nie­ustan­nym hu­kiem wy­bu­chów gwizd po­ci­sków prze­la­tu­ją­cych nad sa­mym do­mem. Wów­czas mąż się po­ru­szył.


  – Mu­si­my stąd ucie­kać!


  Wy­sko­czył złóż­ka, tak że był­by upadł, gdy­by gonie pod­trzy­ma­ła, iwszy­scy czwo­ro wnoc­nej bie­liź­nie prze­bie­gli przez po­kój iwy­pa­dli zdomu, opusz­cza­jąc schro­nie­nie jed­ne­go da­chu, jed­ne­go stro­pu tyl­ko poto, żeby wpaść boso, po­ty­ka­jąc się, pod ten dru­gi strop huku ide­mo­nicz­ne­go świ­stu; inie zda­jąc so­bie spra­wy, że ostrzał omi­ja dom oja­kieś dwie­ście czy trzy­sta me­trów, trzy ko­bie­ty po­bie­gły zamęż­czy­zną, któ­ry, jak się zda­wa­ło, wie­dział, do­kąd pę­dzi.


  I wie­dział – biegł dool­brzy­mie­go leja wy­rwa­ne­go napolu pew­no po­ci­skiem hau­bi­cy. Wszy­scy czwo­ro bie­gli dotego leja, po­ty­ka­jąc się wśród cięż­kich odrosy chwa­stów iczer­wo­nych jak krew ma­ków. Mąż we­pchnął trzy ko­bie­ty wdół, pod na­wis osła­nia­ją­cy ich przed ogniem dział. Wszy­scy kuc­nę­li zgło­wa­mi schy­lo­ny­mi jak domo­dli­twy, amąż nie prze­sta­wał krzy­czeć gło­sem rów­nie cien­kim iupo­rczy­wym jak głos cy­ka­dy:


  – Zie­mia. Zie­mia. Zie­mia.


  Wła­ści­wie wszy­scy oprócz Mar­ty. Ona się na­wet nie schy­li­ła, sta­ła wy­pro­sto­wa­na, wy­so­ka, iob­ser­wo­wa­ła nad skra­jem leja nie do­cho­dzą­cy dodomu, omi­ja­ją­cy dom iza­bu­do­wa­nia go­spo­dar­skie – rów­no ina po­zór tak roz­myśl­nie jak sierp omi­ja krzew róży – ostrzał, któ­ry prze­ta­czał się nawschód przez pole jak je­den wiel­ki ca­łun ku­rzu pe­łen czer­wo­nych pło­mie­ni, wi­szą­cy jesz­cze wpo­wie­trzu, kie­dy już bły­ski wy­bu­cha­ją­cych po­ci­sków mi­gnę­ły ipo­ga­sły podro­dze, iznik­nę­ły zaskra­jem pola, jak gi­gan­tycz­ne isza­lo­ne, prze­la­tu­ją­ce wpo­go­ni zadzien­nym świa­tłem ćmy, zo­sta­wia­jąc zasobą tyl­ko huk prze­lo­tu, tak­że już cich­ną­cy.


  Mar­ta za­czę­ła wy­ła­zić zleja. Wspi­na­ła się szyb­ko ipew­nie, zręcz­na jak koza, kop­nę­ła dotyłu, kie­dy mąż chwy­cił ją zaskraj noc­nej ko­szu­li, apo­tem zabose sto­py, wspię­ła się, wy­szła zleja ipo­bie­gła śmia­ło przez chwa­sty imaki, wy­mi­ja­jąc zrzad­ka czy­ha­ją­ce sta­re leje, aż doza­ko­su ognia, ina oczach tej trój­ki wciąż jesz­cze sku­lo­nej wkry­jów­ce te­raz już prze­ska­ki­wa­ła iwy­mi­ja­ła nowo po­wsta­łe, gę­sto roz­sia­ne leje. Ina­gle pole wy­peł­ni­ło się bie­gną­cy­mi żoł­nie­rza­mi – nie­rów­ną li­nią żoł­nie­rzy fran­cu­skich iame­ry­kań­skich, któ­rzy ją do­go­ni­li iprze­go­ni­li. Zo­ba­czy­li, że je­den, ofi­cer czy też ja­kiś sier­żant, za­trzy­mu­je się ige­sty­ku­lu­je wjej stro­nę, zusta­mi przez chwi­lę otwar­ty­mi wbez­dź­więcz­nym krzy­ku, poczym też się od­wra­ca ibie­gnie zresz­tą ata­ku­ją­cych, ite­raz oni tro­je też wy­leź­li zleja ibie­gli, ob­su­wa­jąc się winne leje, wopa­da­ją­cym ku­rzu iostrym, roz­cho­dzą­cym się wo­kół smro­dzie pro­chu.


  Naj­pierw na­wet nie mo­gli zna­leźć skar­py. Akie­dy ją wresz­cie zna­leź­li, buku nie było, znik­nął bez śla­du, nie moż­na było od­na­leźć tego miej­sca.


  – Tobyło tu­taj, sio­stro! – krzyk­nę­ła star­sza.


  Mar­ta nie od­po­wie­dzia­ła ibie­gła nie­zmor­do­wa­nie da­lej, oni zanią, aż też zo­ba­czy­li to, coona naj­wi­docz­niej wcze­śniej już doj­rza­ła – drza­zgi iszcząt­ki, całe ga­łę­zie jesz­cze wli­ściach roz­rzu­co­ne nasto me­trów wo­ko­ło. Kie­dy ją do­go­ni­li, trzy­ma­ła wręku odłu­pa­ny ka­wał ja­sne­go, świe­że­go, nie ma­lo­wa­ne­go drew­na, bę­dą­ce­go nie­daw­no trum­ną. Zwró­ci­ła się domęża poimie­niu, zzu­peł­nym spo­ko­jem:


  – Bę­dziesz mu­siał wró­cić poło­pa­tę.


  Ale za­nim za­wró­cił, już gomi­nę­ła dziew­czy­na; już bie­gła go­rącz­ko­wo, ale pro­sto jak strza­ła, lek­ko jak sar­na wy­mi­ja­jąc leje, reszt­ki chwa­stów iwciąż ja­skra­we maki, co­raz mniej­sza imniej­sza, ale wciąż wbie­gu, mknąc zpo­wro­tem dodomu. Tobyła nie­dzie­la. Kie­dy dziew­czy­na wró­ci­ła zło­pa­tą, wciąż bie­giem, za­bra­li się nazmia­nę doko­pa­nia iza­ję­ło imto cały dzień, aż już tak się ściem­ni­ło, że nic nie było wi­dać. Zna­leź­li jesz­cze parę odłu­pa­nych de­sek idrzazg ztrum­ny, ale samo cia­ło znik­nę­ło.


  NAZAJUTRZ


  I znów było ich dwu­na­stu, tyl­ko że te­raz do­wo­dził sier­żant. Wa­gon, mimo że trze­ciej kla­sy, mie­li spe­cjal­ny, zprze­dzia­łu naprzo­dzie usu­nię­to ław­ki ina pod­ło­dze sta­ła te­raz nowa, pu­sta woj­sko­wa trum­na. Wy­je­cha­li wtrzy­na­stu zPa­ry­ża opół­no­cy iza­nim zna­leź­li się wSa­int-Mi­hiel, dwu­na­stu mia­ło już do­brze wczu­bie. Todla­te­go że ich. za­da­nie, ich mi­sja nie na­le­ża­ła doprzy­jem­nych, te­raz, wli­sto­pa­dzie (sześć mie­się­cy pofał­szy­wym ma­jo­wym za­wie­sze­niu bro­ni, tym dziw­nym ty­go­dniu świą­tecz­nym po­środ­ku woj­ny, któ­ry oka­zał się tak da­le­ce nie­praw­dzi­wy, że pa­mię­ta­no gobar­dzo krót­ko), kie­dy rze­czy­wi­ście po­kój izwy­cię­stwo przy­pa­dły za­chod­niej Eu­ro­pie, iczło­wiek, mimo że wciąż jesz­cze wmun­du­rze, miał pra­wo są­dzić, że uwol­nił się już odwczo­raj­szych tru­pów, przy­naj­mniej do­pó­ki nie za­cznie się na­stęp­na woj­na. Jako re­kom­pen­sa­tę więc do­sta­li do­dat­ko­wy przy­dział wina iko­nia­ku, wy­da­ny naręce sier­żan­ta, któ­ry miał imje wy­dzie­lać wmia­rę po­trze­by. Ale sier­żant, któ­ry tak jak oni nie­chęt­nie przy­jął toza­da­nie, miał na­tu­rę skwa­śnia­łe­go in­tro­wer­ty­ka ina­tych­miast powy­jeź­dzie po­cią­gu zPa­ry­ża za­mknął się wtym pu­stym prze­dzia­le naprzo­dzie, wziąw­szy zesobą ma­ga­zyn por­no­gra­ficz­ny. Oni jed­nak tyl­ko czy­ha­li naspo­sob­ną chwi­lę ikie­dy sier­żant wy­szedł zeswo­je­go prze­dzia­łu wCha­lons (nie wie­dzie­li ani się nie trosz­czy­li poco, może wpo­szu­ki­wa­niu pi­su­aru, amoże tyl­ko służ­bo­wo), dwaj znich (je­den przed ty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym był wcy­wi­lu cał­kiem zręcz­nym wła­my­wa­czem iza­mie­rzał wró­cić doswo­je­go za­wo­du, kie­dy tyl­ko wol­no mubę­dzie po­zbyć się mun­du­ru) we­szli doprze­dzia­łu, otwo­rzy­li wa­liz­kę sier­żan­ta iwy­do­by­li zniej dwie bu­tel­ki ko­nia­ku.


  To­też kie­dy eks­pres doBar-le-Duc zo­sta­wił ich wa­gon wSa­int-Mi­hiel, skąd miaï goza­brać lo­kal­ny po­ciąg doVer­dun, byli (oprócz sier­żan­ta) trosz­kę wię­cej niż do­brze pi­ja­ni. Akie­dy, tuż poświ­cie, ten lo­kal­ny po­ciąg pod­rzu­cił wa­gon nana­pra­wio­ną bocz­ni­cę wśród gru­zów Ver­dun, byli znów sto­pień wię­cej niż do­brze pi­ja­ni. Dotego cza­su sier­żant już od­krył, że musplą­dro­wa­no wa­liz­kę, ipo­li­czył po­zo­sta­łe bu­tel­ki, to­też nasku­tek wy­ni­kłej ztego po­wo­du awan­tu­ry, jaką wsz­czął, oskar­ża­jąc ich gniew­nie iz obu­rze­niem, ado tego jesz­cze wich sta­nie – na­wet zpo­cząt­ku nie za­uwa­ży­li tej sta­rusz­ki. Do­pie­ro po­tem mie­li so­bie uzmy­sło­wić, że cze­kał tam nanich swe­go ro­dza­ju ko­mi­tet, jak­by zgóry wie­dzia­no, kie­dy przy­ja­dą ipo co– było tosku­pi­sko, gru­pa, awła­ści­wie tyl­ko grup­ka męż­czyzn ijed­na ko­bie­ta, ro­bot­ni­cy zmia­sta ichło­pi zoko­licz­nych wsi, któ­rzy przy­glą­da­li się spo­koj­nie, kie­dy sier­żant (z wa­liz­ką wręku) war­czał iklął, aje­dy­na wśród nich ko­bie­ta, tasta­rusz­ka, wy­rwa­ła się odrazu doprzo­du ijuż cią­gnę­ła sier­żan­ta zarę­kaw. Była tochłop­ka napo­zór star­sza, niż się oka­za­ło zbli­ska, mia­ła znisz­czo­ną, po­bruż­dżo­ną twarz ota­kim wy­ra­zie, jak­by ostat­nio nie do­sy­pia­ła, ale te­raz peł­ną na­pię­cia ija­śnie­ją­cą ja­kimś go­rącz­ko­wym za­pa­łem ina­dzie­ją.


  – Hę? – za­py­tał nako­niec sier­żant. – Co? Cze­go chce­cie?


  – Idzie­cie dofor­tów – po­wie­dzia­ła. – Wie­my poco. Za­bierz­cie mnie zsobą.


  – Was? – zdzi­wił się sier­żant. Te­raz wszy­scy już się przy­słu­chi­wa­li. – Poco?


  – Cho­dzi oThe­odu­le'a – wy­ja­śni­ła. – Mo­je­go syna. Mó­wią, że zgi­nął tuw szes­na­stym, ale dodomu gonie ode­sła­li imnie tam nie wpusz­cza­ją, że­bym good­na­la­zła.


  – Od­na­la­zła? – po­wtó­rzył sier­żant. – Potrzech la­tach?


  – Jago po­znam – oznaj­mi­ła. – Tyl­ko niech wej­dę ipo­szu­kam. Po­znam go. Sami ma­cie mat­kę, po­my­śl­cie, jak­by was ża­ło­wa­ła, gdy­by­ście zgi­nę­li inie ode­sła­no bywas dodomu. Weź­cie mnie zsobą. Mó­wię wam, że gopo­znam. Po­znam good razu. No, po­zwól­cie.


  Już wi­sia­ła muu ra­mie­nia, aon pró­bo­wał ją od­trą­cić.


  – Pusz­czaj­cie! – szarp­nął się. – Nie mogę was tam za­brać bez roz­ka­zu, na­wet gdy­bym chciał. Mamy swo­je za­da­nie, bę­dzie­cie nam prze­szka­dzać. Pusz­czaj­cie!


  Ale ona wciąż wi­sia­ła ura­mie­nia sier­żan­ta, roz­glą­da­jąc się poin­nych twa­rzach, któ­re nanią pa­trzy­ły. Jej twarz wy­ra­ża­ła znie­cier­pli­wie­nie.


  – Chłop­cy, dzie­ci! – pro­si­ła. – Też ma­cie mat­ki… nie­któ­rzy zwas…


  – Pusz­czaj! – Sier­żant prze­ło­żył wa­liz­kę dodru­giej ręki iwy­rwał się tym ra­zem. – Ru­szaj! Od­czep się – do­dał, bio­rąc ją zara­mio­na isztur­cha­jąc wa­liz­ką wple­cy, aż musię uda­ło za­wró­cić ją ipchnąć przez pe­ron wstro­nę spo­koj­nej, też przy­glą­da­ją­cej się gru­py. – Tam nic już dotej pory nie mapoza zgni­li­zną. Nie mo­gli­by­ście gozna­leźć, na­wet gdy­by­ście tam we­szli.


  – Mogę. Wiem, że mogę – mó­wi­ła zupo­rem. – Mó­wię wam, sprze­da­łam go­spo­dar­stwo. Mam pie­nią­dze. Mogę wam za­pła­cić…


  – Nie mnie – prze­rwał jej sier­żant. – Je­śli cho­dzi omnie, mo­gli­by­ście tam iść, od­szu­kać swo­je­go chło­pa­ka ijesz­cze jed­ne­go przy­nieść dla nas, amy by­śmy tuso­bie po­cze­ka­li. Ale nie wytam idzie­cie. – Pu­ścił ją, do­da­jąc nie­mal ła­god­nie: – Wra­caj­cie dodomu iwy­bij­cie toso­bie zgło­wy. Jest tuz wami wasz mąż?


  – Onteż nie żyje. Miesz­ka­li­śmy wMor­bi­han. Kie­dy woj­na się skoń­czy­ła, sprze­da­łam zie­mię iprzy­szłam szu­kać The­odu­le'a.


  – Towra­caj­cie tam, gdzie te­raz miesz­ka­cie. Bonie mo­że­cie iść znami.


  Ale ode­szła tyl­ko dogrup­ki, zktó­rej się wy­ło­ni­ła, od­wró­ci­ła się ista­ła, pa­trząc, iz jej zmę­czo­nej, nie­wy­spa­nej twa­rzy nie zni­kał za­pał, wciąż nie była prze­ko­na­na, wciąż nie­po­ko­na­na, sier­żant zaś od­wró­cił się doswo­je­go od­dzia­łu, sta­nął ijesz­cze raz ob­rzu­cił ich gniew­nym spoj­rze­niem in­tro­wer­ty­ka.


  – Do­bra! – po­wie­dział wresz­cie. – Ci, conie wi­dzą po­dwój­nie, zamną. Nie chcę się tam grze­bać zwy­cią­ga­niem jed­ne­go śmier­dzą­ce­go tru­po­sza, cotu ga­dać odwóch.


  – Amoże bytak przed­tem ły­czek? – za­pro­po­no­wał je­den.


  – Chodź iweź!


  – Może po­nieść ku­fer, sze­fie? – za­py­tał dru­gi.


  Od­po­wiedź sier­żan­ta była krót­ka inie­cen­zu­ral­na. Od­wró­cił się, aoni bez­ład­nie po­szli zanim. Cze­ka­ła nanich cię­ża­rów­ka zobu­do­wa­ną skrzy­nią, kie­row­ca ika­pral. Wy­cią­gnę­li zprze­dzia­łu pu­stą trum­nę, za­tasz­czy­li ją docię­ża­rów­ki, wsu­nę­li dośrod­ka iwsie­dli. Zna­leź­li tam sło­mę przy­go­to­wa­ną dosie­dze­nia. Sier­żant usiadł natrum­nie ipo­ło­żył nako­la­nach wa­liz­kę, nie wy­pusz­cza­jąc zręki uchwy­tu, jak­by się spo­dzie­wał, że któ­ryś znich albo iwszy­scy na­raz ze­chcą mują wy­rwać. Cię­ża­rów­ka ru­szy­ła.


  – Aśnia­da­nia nie do­sta­nie­my? – za­py­tał je­den.


  – Ju­że­ście swo­je wy­pi­li – rzu­cił sier­żant. – Aprzed­tem wy­kra­dli.


  Ale śnia­da­nie się zna­la­zło – do­sta­li chleb ikawę przy cy­no­wym ba­rze wma­leń­kim bi­stro, zja­kichś nie­po­ję­tych po­wo­dów nie tknię­tym przez ar­ty­le­rię, tyle że mia­ło nowy, ame­ry­kań­ski bla­sza­ny dach, ster­czą­cy zza­pa­dłej masy zwa­lo­nych ścian na­oko­ło. Iśnia­da­nie też było wcze­śniej przy­go­to­wa­ne, zapo­si­łek zgóry za­pła­co­no zPa­ry­ża.


  – Chry­ste – wes­tchnął je­den. – Ar­mii ten tru­posz po­trzeb­ny jak cho­le­ra, jak już za­czę­li pła­cić zażar­cie cy­wi­lom.


  Sier­żant jadł, trzy­ma­jąc wa­liz­kę przed sobą nakon­tu­arze, po­mię­dzy rę­ka­mi. Iznów wsie­dli docię­ża­rów­ki, sier­żant zwa­liz­ką kur­czo­wo trzy­ma­ną nako­la­nach. Te­raz przez otwar­te ztyłu drzwi cię­ża­rów­ki, prze­my­ka­ją­cej mię­dzy ku­pa­mi gru­zów ista­ry­mi le­ja­mi popo­ci­skach, mo­gli zo­ba­czyć część zruj­no­wa­ne­go mia­sta – góry ipa­gór­ki roz­wa­lo­nych mu­rów, naktó­rych pra­co­wa­li już lu­dzie, po­rząd­ku­jąc te­ren, atak­że zdu­mie­wa­ją­co dużo ame­ry­kań­skich bla­sza­nych da­chów, lśnią­cych sre­brzy­ście wpo­ran­nym słoń­cu. Ame­ry­ka­nie może nie wal­czy­li przez całą woj­nę, ale przy­naj­mniej po­no­si­li kosz­ty od­bu­do­wy spo­wo­do­wa­nych przez sie­bie znisz­czeń.


  To zna­czy, wszyst­ko tomógł oglą­dać tyl­ko sier­żant, bojego lu­dzie nie­mal odrazu po­pa­dli wstan zbli­żo­ny dole­tar­gu, jesz­cze za­nim prze­je­cha­li most nad Mozą ido­je­cha­li doskrzy­żo­wa­nia, zktó­re­go kie­dyś mia­ło nie­ru­cho­mym inie­ulę­kłym wzro­kiem spo­glą­dać nawschód pięć sym­bo­licz­nych po­sta­ci he­ro­icz­nej wiel­ko­ści, pięć fi­gur zpła­sko­rzeź­by ka­mien­ne­go ba­stio­nu. Albo ra­czej sier­żant mógł­by tooglą­dać, gdy­by nie sie­dział, tu­ląc wra­mio­nach wa­liz­kę jak mat­ka cho­re dziec­ko, ijesz­cze zdzie­sięć mi­nut nie ob­ser­wo­wał bacz­nie tam­tych, le­żą­cych bez­ład­nie, wku­pie, nasło­mie, kie­dy cię­ża­rów­ka nado­bre już wy­je­cha­ła zmia­sta. Wte­dy, wciąż nie wy­pusz­cza­jąc wa­liz­ki zrąk, pod­niósł się. Wprzed­niej ścia­nie pu­dła cię­ża­rów­ki było małe roz­su­wa­ne okien­ko. Otwo­rzył jeszyb­ko, poci­chu za­mie­nił parę słów zka­pra­lem sie­dzą­cym przy kie­row­cy, otwo­rzył wa­liz­kę, wy­jął zniej wszyst­kie bu­tel­ki oprócz jed­nej zko­nia­kiem, po­dał jeka­pra­lo­wi, za­mknął wa­liz­kę, wró­cił iz po­wro­tem usiadł natrum­nie, zwa­liz­ką nako­la­nach.


  To­też kie­dy cię­ża­rów­ka wje­cha­ła nana­pra­wio­ną szo­sę, aby się wspiąć na Wzgó­rza Mozy, sier­żant mógł na­resz­cie przez otwar­te drzwi oglą­dać roz­po­ście­ra­ją­cy się zruj­no­wa­ny iuśmier­co­ny kraj – tru­pa zie­mi, któ­rej całe po­ła­cie ogle­bie za­kwa­szo­nej naza­wsze pro­chem, ludz­ką krwią imęką nie mia­ły już ni­g­dy wró­cić doży­cia, jak­by nie tyl­ko zo­sta­ły opusz­czo­ne przez czło­wie­ka, ale na za­wsze od­rzu­co­ne przez sa­me­go Boga – teleje, sta­re rowy oko­pów, za­rdze­wia­łe dru­ty, po­ob­dzie­ra­ne zkory ipo­roz­sz­cze­pia­ne drze­wa, wsie igo­spo­dar­stwa jak roz­rzu­co­ne czasz­ki już na­wet nie­po­dob­ne docza­szek, już za­czy­na­ją­ce zni­kać pod dzi­ką, wy­bu­ja­łą, bez­barw­ną ija­ło­wą tra­wą, któ­ra nie wy­ra­sta­ła de­li­kat­nie spod sa­mej po­wierzch­ni zie­mi, ale jak­by mia­ła ko­rze­nie się­ga­ją­ce całe mile iwę­zły mor­skie wgłąb pie­kła, jak­by sam dia­beł pró­bo­wał ukryć to, coczło­wiek zro­bił zzie­mią, swo­ją mat­ką.


  I na ko­niec ostrze­la­ny fort, któ­ry jed­nak wy­trwał, wciąż nie­wzru­szo­ny, choć Fran­cja, choć cy­wi­li­za­cja już gonie po­trze­bo­wa­ła. Wciąż nie­wzru­szo­ny, choć je­dy­nie poto, aby ka­zić po­wie­trze nie tyl­ko w prze­szło dwa lata po za­koń­cze­niu bi­twy, kie­dy tagni­ją­ca masa sama po­win­na bysię oczy­ścić, ale jesz­cze dwa­kroć tę licz­bę mie­się­cy poza­koń­cze­niu sa­mej woj­ny. Bokie­dy tyl­ko sier­żant, już sto­jąc zwa­liz­ką przy­ci­śnię­tą dopier­si, obu­dził ich, trą­ca­jąc bo­kiem buta, za­raz po­czu­li ten smród. Acho­ciaż nie my­śle­li, że za­czną goczuć, za­nim znaj­dą się we­wnątrz for­tu, do­strze­gli za­raz przy­czy­nę, kie­dy sier­żant już wresz­cie ostat­nie­go znich kop­nia­kiem iprze­kleń­stwa­mi wy­rzu­cił zcię­ża­rów­ki – przy jed­nym zni­skich wejść wka­mien­nym mu­rze le­ża­ło usy­pi­sko bia­łych ko­ści, cza­szek, tui ów­dzie jesz­cze okry­tych czę­ścio­wo strzęp­ka­mi igał­ga­na­mi cze­goś, cowy­glą­da­ło jak bru­nat­na albo czar­na skó­ra, buty ipo­pla­mio­ne mun­du­ry, agdzie­nie­gdzie całe cia­ła owi­nię­te wbre­zent. Naich oczach wy­ło­ni­ło się zni­skie­go wej­ścia dwóch żoł­nie­rzy wrzeź­nic­kich far­tu­chach, zno­sa­mi iusta­mi prze­wią­za­ny­mi ka­wał­ka­mi płót­na, tasz­cząc no­sze za­ła­do­wa­ne zno­wu szcząt­ka­mi istrzę­pa­mi daw­nych obroń­ców for­tu zty­siąc dzie­więć­set szes­na­ste­go roku. Wswo­im cza­sie mia­ła tupo­wstać ol­brzy­mia wy­so­ka ka­pli­ca, kost­ni­ca, wi­docz­na nacałe mile zewzgórz, zgrub­sza przy­po­mi­na­ją­ca fu­tu­ry­stycz­ny po­mnik gi­gan­tycz­nej sza­rej gęsi albo le­gwa­na, nie wy­cię­ty wsza­rym ka­mie­niu przez rzeź­bia­rza, tyl­ko wznie­sio­ny przez do­świad­czo­nych mu­ra­rzy – dłu­ga po­tęż­na nawa oto­czo­na ni­sza­mi, wkaż­dej ni­szy wiecz­ne lamp­ki iu wej­ścia wy­cię­ty łuk na­zwisk wzię­tych nie zbla­szek iden­ty­fi­ka­cyj­nych, ale zlist puł­ko­wych, gdyż tena­zwi­ska nie mia­ły zi­den­ty­fi­ko­wa­nych, pa­su­ją­cych dosie­bie szcząt­ków – ka­pli­ca nad wiel­kim, głę­bo­kim do­łem, doktó­re­go już zsy­pa­no iw któ­rym za­mu­ro­wa­no czy­ste te­raz, zmie­sza­ne, bez­i­mien­ne ko­ści, szcząt­ki tego, codaw­niej było czło­wie­kiem, ludź­mi. Na­prze­ciw mia­ło być zbo­cze bie­lą­ce się re­gu­lar­ną de­fi­la­dą chrze­ści­jań­skich krzy­ży zimio­na­mi inu­me­ra­mi puł­ko­wy­mi tych ko­ści, któ­re uda­ło się zi­den­ty­fi­ko­wać, aza nim dru­gie zbo­cze irzę­da­mi nanim nie krzy­że, ale za­okrą­glo­ne, lek­ko, lecz upar­cie po­chy­lo­ne kuMek­ce ka­mie­nie na­grob­ne, usta­wio­ne wszyst­kie jed­na­ko­wo inie­mal zfor­mal­ną prze­ko­rą ipo­cię­te ta­jem­ni­czy­mi, nie­czy­tel­ny­mi hie­ro­gli­fa­mi, po­nie­waż ite ko­ści dały się zi­den­ty­fi­ko­wać, jako szcząt­ki lu­dzi przy­by­łych tak da­le­ko odgo­rą­ce­go słoń­ca ipia­sku swo­jej oj­czy­zny, tak da­le­ko oddomu irze­czy zna­jo­mych, aby wpół­noc­nym desz­czu, bło­cie ichło­dzie zło­żyć tę ostat­nią ofia­rę spra­wie, któ­rą ich do­wód­cy, też nie-ucze­ni, może imwy­tłu­ma­czy­li czę­ścio­wo, może choć wma­łej czę­ści, wich wła­snym ję­zy­ku. Ale dzi­siaj były tutyl­ko tebure, po­szar­pa­ne iwy­trwa­łe mury for­tu oto­czo­ne – ni­czym ol­brzy­mi­mi grzy­ba­mi – za­okrą­glo­ny­mi, za­pa­dły­mi wzie­mię be­to­no­wy­mi ko­puł­ka­mi sta­no­wisk ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych oraz ster­ta ko­ści itych dwóch żoł­nie­rzy wrzeź­nic­kich far­tu­chach, któ­rzy wy­rzu­ci­li nanią swój ła­du­nek, po­tem zpu­sty­mi już no­sza­mi od­wró­ci­li się iza­nim ze­szli poscho­dach, przez chwi­lę, znad cia­sno za­wią­za­nych opa­sek nano­sach iustach po­pa­trzy­li nanich nie­ru­cho­mym, nie ga­sną­cym, nie wi­dzą­cym inie po­zna­ją­cym spoj­rze­niem lu­na­ty­ków po­grą­żo­nych wkosz­ma­rze. Apo­nad wszyst­kim uno­sił się, prze­ni­ka­ją­cy wszę­dzie inie­zwal­czo­ny, fe­tor, smród, jak gdy­by bę­dąc ofia­ra­mi czło­wie­ka, aza­tem ze­rwaw­szy znim, zo­sta­wi­li muw spad­ku to, cojuż odtrzech lat nie da­wa­ło musię po­ko­nać inie mia­ło się dać po­ko­nać jesz­cze przez lat trzy­dzie­ści czy na­wet sto, tak że czło­wie­ko­wi po­zo­sta­wa­ło tyl­ko jed­no – odejść, uciec przed tym smro­dem.


  Po­pa­trzy­li naster­tę ko­ści, po­tem nani­ski otwór wbu­rym ka­mie­niu, wktó­ry, jak się zda­wa­ło, wpa­dli, wle­cie­li jak dobrzu­cha zie­mi dwaj żoł­nie­rze zno­sza­mi. Jesz­cze nie wie­dzie­li, że ich oczy też już mają ten nie­ru­cho­my, nie uko­jo­ny, kosz­mar­ny po­łysk.


  – Chry­ste – ode­zwał się któ­ryś. – Bierz­my ko­goś ztego śmiet­ni­ka iwiej­my stąd dowszyst­kich dia­błów.


  – Nie – sprze­ci­wił się sier­żant.


  I coś się cza­iło wjego gło­sie, nie tyle mści­wość, ile po­wścią­ga­ne zło­śli­we ocze­ki­wa­nie, tyl­ko że nie umie­li goroz­po­znać. No­sił swój mun­dur już odwrze­śnia ty­siąc dzie­więć­set czter­na­ste­go roku, ale ni­g­dy nie stał się żoł­nie­rzem. Mógł­by gono­sić jesz­cze dzie­sięć lat iwciąż nie był­by żoł­nie­rzem. Był urzęd­ni­kiem, skru­pu­lat­nym inie­za­wod­nym. Jego kar­to­te­ki za­wsze były wpo­rząd­ku, wra­cał za­wsze naczas. Nie pił inie pa­lił. Ni­g­dy wży­ciu nie sły­szał ka­ra­bi­no­we­go wy­strza­łu poza strza­ła­mi ama­to­rów my­śli­wych wa­lą­cych dowszyst­kie­go, cosię ru­sza, wnie­dziel­ny po­ra­nek woko­li­cy tej wsi nad Lo­arą, wktó­rej się uro­dził imiesz­kał aż dochwi­li, kie­dy oj­czy­zna się onie­go upo­mnia­ła. Za­pew­ne wy­zna­czo­no muto za­da­nie zwszyst­kich tych po­wo­dów.


  – Nie – po­wtó­rzył. – Mamy roz­kaz: „Udać się doVer­dun, astam­tąd pro­sto doka­ta­kumb pod for­tem Va­lau­mont, skąd wy­do­być wca­ło­ści zwło­ki jed­ne­go fran­cu­skie­go żoł­nie­rza, nie zi­den­ty­fi­ko­wa­ne­go inie da­ją­ce­go się zi­den­ty­fi­ko­wać ani zimie­nia, ani we­dług puł­ku czy ran­gi, iprzy­wieźć go”. Ito wła­śnie zro­bi­my. Ru­szać. Na­przód marsz.


  – Łyk­nij­my coś przed­tem – po­pro­sił zno­wu je­den.


  – Nie – po­wie­dział sta­now­czo sier­żant. – Po­tem. Naj­pierw za­ła­du­je­my gona cię­ża­rów­kę.


  – No, sze­fie – za­wtó­ro­wał tam­te­mu inny. – Po­my­śl­cie, jaki smród bę­dzie wtej no­rze.


  – Po­wie­dzia­łem, że nie! – rzu­cił sier­żant. – Ru­szać się! Na­przód!


  I nie po­pro­wa­dził ich, ale po­go­nił, spę­dził jed­ne­go podru­gim doka­mien­ne­go tu­ne­lu, aż te­raz oni zko­lei wpa­dli, za­nu­rzy­li się wstro­mą jamę ka­mien­nych scho­dów jak­by wewnętrz­no­ści zie­mi, wwil­goć imrok, choć za­raz, zza miej­sca, gdzie scho­dy łą­czy­ły się wresz­cie zpła­skim tu­ne­lem, zo­ba­czy­li bla­de idrga­ją­ce świa­tło nie elek­trycz­no­ści, bobyło zbyt czer­wo­ne iza­nad­to ro­ze­dr­ga­ne, ale po­chod­ni. Ibyły topo­chod­nie. Jed­ną przy­twier­dzo­no domuru przy pierw­szym po­zba­wio­nym drzwi otwo­rze wścia­nie ijuż wi­dzie­li się na­wza­jem. Wszy­scy za­wią­zy­wa­li so­bie nosy iusta chu­s­tecz­ka­mi ibrud­ny­mi szma­ta­mi, ja­kie przy so­bie zna­leź­li (je­den, nie ma­jąc wi­docz­nie ani chu­s­tecz­ki, ani żad­nej szma­ty, trzy­mał przy no­sie iustach koł­nierz kurt­ki), zbi­li się wgro­mad­kę iza­trzy­ma­li, boz otwo­ru wy­nu­rzył się ja­kiś ofi­cer, okrę­co­ny aż pooczy je­dwab­ną chu­s­tą. Przy­ci­snę­li się dościa­ny wą­skie­go tu­ne­lu, ana­przód wy­su­nął się sier­żant zeswo­ją wa­liz­ką, za­sa­lu­to­wał ipo­dał roz­kaz ofi­ce­ro­wi, któ­ry roz­wi­nął pa­pier, rzu­cił nanie­go okiem, poczym od­wró­cił gło­wę ipo­wie­dział coś downę­ki zasobą, naco wy­szedł stam­tąd ka­pral nio­są­cy la­tar­kę elek­trycz­ną izło­żo­ne no­sze. Naszyi miał za­wie­szo­ną ma­skę prze­ciw­ga­zo­wą.


  Ka­pral zla­tar­ką nacze­le, aza nim je­den zdwu­na­stu zno­sza­mi ru­szy­li da­lej mię­dzy za­pot­nia­ły­mi ścia­na­mi ipo pod­ło­dze ko­ry­ta­rza już też lep­kiej itłu­stej, tak że ła­two się było po­śli­znąć. Mi­ja­li po­zba­wio­ne drzwi otwo­ry wścia­nach, uka­zu­ją­ce wgłę­bi pię­tro­we pry­cze, naktó­rych wokre­sie tych pię­ciu mie­się­cy ty­siąc dzie­więć­set szes­na­ste­go roku żoł­nie­rze rze­czy­wi­ście przy­wy­kli spać wśród stłu­mio­ne­go grzmo­tu idrże­nia zie­mi, asmród, któ­ry napo­wierzch­ni był ja­kiś żywy, jak­by jesz­cze na­wet te­raz mimo wszyst­ko nie­zwal­czo­ny brał pe­wien udział wtym ru­chu, ja­kim jest ży­cie, tunie tyle się wzmógł, ile stał się swoj­ski – sta­re, za­tę­chłe, mar­twe izu­ży­te przy­zwy­cza­je­nie, któ­re­go czło­wiek ni­g­dy nie jest zdol­ny się wy­zbyć, awięc zcza­sem przy­wy­ka donie­go ina­wet prze­sta­je goczuć – smród pod­ziem­ny, klau­stro­fo­bicz­ny iska­za­ny namrok, nie tyl­ko smród gni­cia, ale stra­chu, kwa­śne­go potu, sta­rych eks­kre­men­tów iwy­trwa­ło­ści; ta­kie­go na­pię­cia stra­chu, że znie­go dro­ga pro­wa­dzi już tyl­ko albo doodrę­twie­nia, albo dosza­leń­stwa, aw mo­men­tach odrę­twie­nia mię­dzy ata­ka­mi sza­łu już nikt się nie boi, tyl­ko śmier­dzi. Mi­nę­ło ich jesz­cze wię­cej żoł­nie­rzy, podwóch, zma­ska­mi natwa­rzach iz na­ła­do­wa­ny­mi no­sza­mi. Na­gle uka­za­ły się jesz­cze jed­ne pro­wa­dzą­ce wdół spo­tnia­łe iśli­skie scho­dy. Uich stóp tu­nel za­krę­cał pod ką­tem pro­stym inie miał już ani ce­men­to­wej pod­ło­gi, ani ścian czy su­fi­tu. Iw ślad zaka­pra­lem skrę­ca­jąc zaróg, we­szli już na­wet nie wnowy tu­nel, ale wja­kiś dół, ja­ski­nię, loch, po­dłuż­ną ni­szę wy­grze­ba­ną wścia­nie, gdzie pod­czas naj­więk­sze­go na­si­le­nia bi­twy, kie­dy już nie było in­ne­go spo­so­bu po­zby­cia się ich, zwa­lo­no iprzy­sy­pa­no zie­mią cia­ła tych, któ­rzy popro­stu zo­sta­li za­bi­ci, itych, któ­rzy nie tyl­ko zo­sta­li za­bi­ci, ale ipo­szar­pa­ni naka­wał­ki, czy tow sa­mym for­cie, czy wpo­łą­czo­nych znim sta­no­wi­skach ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych. Wła­ści­wy tu­nel biegł da­lej – był toobu­do­wa­ny de­ska­mi rów zani­ski na­wet nato, aby czło­wiek mógł się wnim po­ru­szać wy­pro­sto­wa­ny; nad tym ro­wem czy poza nim zo­ba­czy­li te­raz nie­ru­cho­me bia­łe świa­tło, któ­re mu­sia­ło już być elek­trycz­ne iz któ­re­go, kie­dy pa­trzy­li, wy­ło­ni­ło się jesz­cze dwóch żoł­nie­rzy wkap­tu­rach, far­tu­chach iz no­sza­mi, nio­sąc te­raz chy­ba ca­łe­go nie­bosz­czy­ka.


  – Po­cze­kaj­cie tu– po­wie­dział ka­pral.


  – Mam roz­kaz… – za­czął sier­żant.


  – Mam gdzieś twój roz­kaz – żach­nął się ka­pral. – Mytu mamy swój sys­tem. Tusię robi pona­sze­mu. Tusię jest wsłuż­bie czyn­nej, bra­chu. Daj midwóch two­ich lu­dzi ino­sze. Cho­ciaż ity mo­żesz wejść, jak my­ślisz, że tyl­ko toci po­mo­że prze­dmu­chać nos.


  – Taki wła­śnie mam za­miar – stwier­dził sier­żant. – Mam roz­kaz…


  Ale ka­pral nie cze­kał, zanim już wcho­dzi­ło dwóch żoł­nie­rzy zno­sza­mi, sier­żant ostat­ni na­chy­lił się iwszedł wten dal­szy tu­nel, wciąż tu­ląc wa­liz­kę dopier­si jak cho­re dziec­ko. Nie za­ba­wi­li dłu­go, jak­by wtam­tym chod­ni­ku był ol­brzy­mi wy­bór. Nie­mal na­tych­miast, jak się wy­da­ło po­zo­sta­łej dzie­siąt­ce, zo­ba­czy­li, że sier­żant zgar­bio­ny wy­ła­zi ztego rowu, wciąż tu­ląc wa­liz­kę, zanim tam­tych dwóch wja­kimś ku­la­wym bie­gu, zza­ła­do­wa­ny­mi już no­sza­mi, ana koń­cu ka­pral, któ­ry się na­wet nie za­trzy­mał, ob­szedł no­sze, kie­dy jetam­ci dwaj opu­ści­li, ijuż szedł doscho­dów, tyl­ko gosier­żant za­trzy­mał.


  – Cze­kaj – po­wie­dział sier­żant, przy­trzy­mał te­raz wa­liz­kę jed­ną ręką, dru­gą wy­jął zza­na­drza roz­kaz iołó­wek ipo­trzą­snął kart­ką, żeby się roz­ło­ży­ła. – Imy wPa­ry­żu mamy swo­je sys­te­my. ToFran­cuz?


  – Zga­dza się – po­twier­dził ka­pral.


  – Icały? Nic munie brak?


  – Zga­dza się.


  – Nie zi­den­ty­fi­ko­wa­ny zimie­nia, puł­ku ani ran­gi?


  – Zga­dza się – po­wtó­rzył zno­wu ka­pral.


  – Topod­pisz – po­le­cił sier­żant, wy­cią­ga­jąc ołó­wek dopod­cho­dzą­ce­go ka­pra­la. – Ty– do­dał donaj­bli­żej sto­ją­ce­go – wtył zwrot ina­chyl się! – Tam­ten tozro­bił, sier­żant roz­ło­żył roz­kaz najego ple­cach, aka­pral pod­pi­sał. – Itwój po­rucz­nik bę­dzie mu­siał pod­pi­sać – do­dał sier­żant, bio­rąc ołó­wek odka­pra­la. – Mo­żesz iść przo­dem imu po­wie­dzieć. Wpo­rząd­ku – zwró­cił się dotych dwóch odno­szy poodej­ściu ka­pra­la. – Brać gostąd.


  – Wol­ne­go – za­pro­te­sto­wał pierw­szy znich. – Naj­pierw ten ły­czek.


  – Nie – sprze­ci­wił się sier­żant. – Jak gobę­dzie­my mie­li wcię­ża­rów­ce.


  Nie­chęt­nie przy­jął toza­da­nie irze­czy­wi­ście nie nada­wał się donie­go, botym ra­zem wszy­scy, cała dwu­nast­ka, jed­no­myśl­nie ode­bra­li mupo pro­stu wa­liz­kę, bez zło­ści czy bru­tal­no­ści, popro­stu szyb­ko ispraw­nie – wca­le nie wgo­rącz­ce, pra­wie bez­oso­bo­wo, nie­mal obo­jęt­nie, tak jak moż­na ze­drzeć ześcia­ny ze­szło­rocz­ny ka­len­darz iużyć gona pod­pał­kę. Eks-wła­my­wacz tym ra­zem na­wet nie uda­wał, że ukry­wa swo­je czyn­no­ści; jaw­nie wy­do­był na­rzę­dzia, apo­zo­sta­li sku­pi­li się wo­ko­ło, kie­dy otwie­rał wa­liz­kę. Może my­śle­li, że dla­te­go tak szyb­ko iła­two wy­rwa­li wa­liz­kę, że ich było zawie­lu najed­ne­go sier­żan­ta, ispoj­rze­li natę jed­ną je­dy­ną bu­tel­kę wśrod­ku, za­sko­cze­ni, po­tem obu­rze­ni, po­tem jak­by zezgro­zą, asier­żant stał zboku nad nimi iśmiał się bez prze­rwy zja­kąś mści­wą itrium­fal­ną przy­jem­no­ścią.


  – Gdzie resz­ta? – za­py­tał je­den.


  – Wy­rzu­ci­łem – po­wie­dział sier­żant. – Wy­la­łem.


  – Dia­bli tam wy­lał – zde­ner­wo­wał się. – Sprze­dał.


  – Kie­dy? – za­py­tał jesz­cze inny. – Kie­dy miał oka­zję? Albo kie­dy mógł wy­lać?


  – Kie­dy­śmy wdro­dze tu­taj spa­li wcię­ża­rów­ce.


  – Janie spa­łem – po­wie­dział ten dru­gi.


  – Do­bra, do­bra – ła­go­dził eks-wła­my­wacz. – Waż­ne, coz tym zro­bił? Nie ma. Wy­pi­je­my to, cojest. Gdzie twój kor­ko­ciąg? – zwró­cił się dotrze­cie­go. Ale tam­ten już gowy­jął iotwie­rał bu­tel­kę. – Do­bra, tyidź się za­mel­do­wać uofi­ce­ra, amy gowy­nie­sie­my iwło­ży­my dotrum­ny – zwró­cił się te­raz dosier­żan­ta.


  – Wpo­rząd­ku. – Sier­żant wziął pu­stą wa­liz­kę. – Jateż chcę stąd wyjść. Mnie na­wet nie trze­ba nic dopi­cia nado­wód, że misię tunie po­do­ba.


  Po­szedł. Szyb­ko opróż­ni­li bu­tel­kę, po­da­jąc je­den dru­gie­mu, po­tem ją wy­rzu­ci­li.


  – Do­bra – ode­zwał się eks-wła­my­wacz. – Bierz­cie goi wy­łaź­my stąd.


  Bo cho­ciaż nikt nie wie­dział inie dbał oto, kie­dy ijak się tosta­ło, już onbył przy­wód­cą. Bojuż nie byli pi­ja­ni ani pod­chmie­le­ni, tyl­ko sza­le­ni, ten ostat­ni łyk ko­nia­ku czu­li wżo­łąd­kach jak twar­de kul­ki lodu, kie­dy nie­mal bie­giem wy­no­si­li no­sze nascho­dy.


  – Togdzie jest tawóda? – za­py­tał ten, któ­ry pchał się zaeks-wła­my­wa­czem.


  – Dał ją temu ka­pra­lo­wi, coje­chał wszo­fer­ce – wy­ja­śnił eks-wła­my­wacz. – Przez okien­ko, kie­dy­śmy spa­li.


  Wy­pa­dli napo­wie­trze, naświat, zpo­wro­tem nazie­mię iw słod­kie po­wie­trze, gdzie cze­ka­ła cię­ża­rów­ka. Kie­row­ca ika­pral zgrup­ką żoł­nie­rzy sta­li tro­chę da­lej. Wszy­scy sły­sze­li sło­wa eks-wła­my­wa­cza, więc rzu­ci­li no­sze inie za­trzy­mu­jąc się, już pę­dzi­li wstro­nę cię­ża­rów­ki, ale eks-wła­my­wacz ich za­trzy­mał.


  – Wol­ne­go – po­wie­dział. – Jato za­ła­twię.


  Ale bra­ku­ją­cych bu­te­lek nie było ni­g­dzie wcię­ża­rów­ce. Eks-wła­my­wacz wró­cił dono­szy.


  – Za­wo­łaj­cie tutego ka­pra­la – rzu­cił je­den. – Jawiem, jak gozmu­sić, żeby nam po­wie­dział, gdzie tawóda.


  – Głu­piś – stwier­dził eks-wła­my­wacz. – Nie wiesz, czym tosię skoń­czy, jak te­raz na­roz­ra­bia­my? Za­wo­ła ka­na­rów, wszyst­kich nas za­mkną dociu­py iwe­zwą nową ob­sta­wę odad­iu­tan­ta zVer­dun. Tunic nie mo­że­my zro­bić. Mu­si­my cze­kać, aż wró­ci­my doVer­dun.


  – Aco zro­bi­my wVer­dun? – do­py­ty­wał się inny. – Ku­pi­my wódy? Zaco? Ipom­pa ssą­ca nie wy­cią­gnę­ła­by znas, jak tuje­ste­śmy, ani fran­ka.


  – Mo­ra­che może sprze­dać swój ze­ga­rek – za­su­ge­ro­wał czwar­ty.


  – Ale czy ze­chce?


  Wszy­scy spoj­rze­li naMo­ra­che'a.


  – Te­raz nato nie pora – skwi­to­wał Mo­ra­che. – Wła­my­wacz mara­cję, przede wszyst­kim mu­si­my wró­cić doVer­dun. Chodź­cie. Wrzuć­my todo skrzy­ni.


  Za­nie­śli no­sze docię­ża­rów­ki iwcią­gnę­li nanią owi­nię­te wpłach­tę cia­ło. Wie­ko trum­ny nie było przy­bi­te, wśrod­ku znaj­do­wał się mło­tek igwoź­dzie. Zwa­li­li doskrzy­ni cia­ło, nie pa­trzy­li inie dba­li oto, czy upa­dło natwarz, czy naple­cy, na­kry­li zpo­wro­tem wie­kiem iwbi­li gwoź­dzie natyle, żeby się trzy­ma­ło. Te­raz sier­żant zpu­stą już wa­liz­ką wdra­pał się przez drzwi ztyłu izno­wu za­siadł natrum­nie. Mu­sie­li też wró­cić kie­row­ca ika­pral, bona­tych­miast cię­ża­rów­ka ru­szy­ła – tych dwu­na­stu sie­dzia­ło nasło­mie pod ścia­na­mi już spo­koj­nie, naze­wnątrz przy­zwo­ici jak grzecz­ne dzie­ci, ale wła­ści­wie chwi­lo­wo sza­le­ni, zdol­ni dowszyst­kie­go, odcza­su docza­su roz­ma­wia­jąc spo­koj­nie wpo­wrot­nej dro­dze doVer­dun, póki zno­wu nie zna­leź­li się wmie­ście. Cię­ża­rów­ka za­trzy­ma­ła się przed ja­ki­miś drzwia­mi, obok któ­rych stał war­tow­nik – napew­no przed biu­rem ko­men­dan­ta – isier­żant za­czął wsta­wać ztrum­ny. Wów­czas Wła­my­wacz poraz ostat­ni spró­bo­wał:


  – Oile wiem, we­dług roz­ka­zu mie­li­śmy do­stać ko­nia­ku nie tyl­ko nasamą dro­gę doVa­lau­mont iwy­do­sta­nie nie­bosz­czy­ka, ale nado­wie­zie­nie godo Pa­ry­ża. Amoże się mylę?


  – Aje­śli się my­lisz, toczy­ja wina? – po­wie­dział sier­żant. Jesz­cze chwi­lę pa­trzył zgóry naWła­my­wa­cza. Po­tem ru­szył dodrzwi. Mia­ło się wra­że­nie, że onteż uznał Wła­my­wa­cza zaich przy­wód­cę. – Mu­szę tupod­pi­sać ja­kieś pa­pie­ry. Za­bierz­cie gona sta­cję, za­ła­duj­cie dowa­go­nu icze­kaj­cie tam namnie. Po­tem zje­my obiad.


  – Tak jest – po­wie­dział Wła­my­wacz.


  Sier­żant ze­sko­czył nazie­mię iznik­nął. Na­tych­miast, jesz­cze za­nim cię­ża­rów­ka znów ru­szy­ła, za­cho­wa­nie ich zmie­ni­ło się grun­tow­nie, jak­by zmie­ni­li cha­rak­te­ry ioso­bo­wo­ści, ara­czej nie tyle zmie­ni­li, ile zdję­li ja­kieś ma­ski czy prze­bra­nia. Na­wet mó­wi­li ina­czej, krót­ki­mi zda­nia­mi, szyb­ko, zwięź­le, pół­słów­ka­mi, cza­sem na­wet bez słów, jak­by nie­po­trzeb­ne imbyło po­ro­zu­mie­nie, tyl­ko umac­nia­li się wza­jem wza­ak­cep­to­wa­nym zgóry za­mia­rze.


  – Ze­ga­rek Mo­ra­che'a – po­wie­dział je­den.


  – Wol­ne­go – rzu­cił Wła­my­wacz. – Naj­pierw sta­cja.


  – Topo­wiedz mu, żeby do­dał gazu – szep­nął inny. – Jamu po­wiem – do­dał, już pra­wie wsta­jąc.


  – Wol­ne­go, po­wie­dzia­łem – po­wtó­rzył Wła­my­wacz, przy­trzy­mu­jąc go. – Chcesz mieć nakar­ku ka­na­rów?


  Więc za­mil­kli isie­dzie­li da­lej nie­ru­cho­mi, choć wru­chu, na­pię­ci wtej nie­ru­cho­mo­ści jak lu­dzie pod­pie­ra­ją­cy pi­ra­mi­dę, jak­by nie­cier­pli­wo­ścią swo­jej żą­dzy ipra­gnie­nia po­py­cha­li pę­dzą­cą cię­ża­rów­kę. Wresz­cie za­trzy­ma­ła się. Już zniej wy­cho­dzi­li, pierw­si wy­ska­ki­wa­li jesz­cze wbie­gu, już chwy­ta­jąc trum­nę. Pe­ron był te­raz pu­sty albo tak imsię zda­wa­ło czy też tak byim się zda­wa­ło, gdy­by nato zwró­ci­li uwa­gę, ale na­wet nie spoj­rze­li, wy­wle­kli trum­nę zcię­ża­rów­ki ipra­wie po­bie­gli znią przez pe­ron wstro­nę sto­ją­ce­go nabocz­ni­cy wa­go­nu. Na­gle ja­kaś ręka po­cią­gnę­ła Wła­my­wa­cza zarę­kaw iusły­szał czyjś zdy­sza­ny głos przy swo­im łok­ciu:


  – Pa­nie ka­pra­lu, pa­nie ka­pra­lu!


  Wła­my­wacz spoj­rzał. Była tota sama sta­rusz­ka corano, któ­rej syn zgi­nął wbi­twie pod Ver­dun.


  – Zo­staw mnie, bab­ciu – po­wie­dział, wy­ry­wa­jąc ra­mię. – Da­lej. Otwie­raj­cie tedrzwi.


  Ale sta­ra ko­bie­ta da­lej się gocze­pia­ła, mó­wiąc wciąż ztym strasz­nym po­śpie­chem:


  – Ma­cie jed­ne­go. Może toThe­odu­le. Po­znam go. Po­zwól­cie mina nie­go spoj­rzeć.


  – Mó­wię ci, że­byś midała spo­kój! – wark­nął Wła­my­wacz. – Nie mamy cza­su.


  W koń­cu tonie Wła­my­wacz, choć onprze­wo­dził, tyl­ko je­den zpo­zo­sta­łych po­wie­dział na­gle iostro, szep­tem:


  – Cze­kaj­cie!


  Lecz chy­ba już wna­stęp­nej se­kun­dzie tasama myśl przy­szła imwszyst­kim. Je­den ko­niec trum­ny stał już napod­ło­dze wa­go­nu iczte­rech za­par­ło się, żeby wsu­nąć ją doresz­ty, ale za­raz wstrzy­ma­li się wszy­scy iobej­rze­li, kie­dy tam­ten mó­wił da­lej:


  – Coś dzi­siaj rano wspo­mi­na­li­ście osprze­da­niu go­spo­dar­stwa.


  – Sprze­da­niu go­spo­dar­stwa? – po­wtó­rzy­ła ko­bie­ta.


  – Pie­nią­dze – po­wie­dział inny tak samo pół­gło­sem.


  – Och, tak! – do­my­śli­ła się sta­ra ko­bie­ta, po­grze­ba­ła pod sza­lem iwy­do­by­ła sfa­ty­go­wa­ną to­reb­kę wiel­ko­ści nie­mal wa­liz­ki sier­żan­ta. Te­raz Wła­my­wacz prze­jął spra­wę wswo­je ręce.


  – Wol­ne­go – rzu­cił przez ra­mię, apo­tem doko­bie­ty: – Je­że­li damy cina nie­go po­pa­trzeć, ku­pisz dwie bu­tel­ki ko­nia­ku?


  – Niech bę­dzie trzy – do­rzu­cił trze­ci.


  – Iz góry – do­dał czwar­ty. – Ni­cze­go się nie do­pa­trzy wtym czymś, cotam te­raz jest wtej skrzy­ni.


  – Onie! – za­prze­czy­ła żywo. – Po­znam go! Daj­cie mityl­ko spoj­rzeć.


  – Do­bra – zgo­dził się Wła­my­wacz. – Idź iprzy­nieś dwie bu­tel­ki ko­nia­ku, abę­dziesz mo­gła spoj­rzeć nanie­go. Po­śpiesz się, za­nim sier­żant wró­ci.


  – Tak, tak. – Za­wró­ci­ła iod­bie­gła pe­ro­nem sztyw­no inie­zręcz­nie, ści­ska­jąc to­reb­kę wręku.


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział Wła­my­wacz. – Dośrod­ka ztym. Niech któ­ryś weź­mie mło­tek zcię­ża­rów­ki.


  Na szczę­ście nie mie­li roz­ka­zu wbi­jać gwoź­dzi, tyl­ko pro­wi­zo­rycz­nie umo­co­wać wie­ko – wi­docz­nie za­mie­rza­no prze­ło­żyć cia­ło docze­goś tro­chę ele­gant­sze­go, aw każ­dym ra­zie od­po­wied­niej­sze­go, kie­dy już się znaj­dzie wPa­ry­żu – mo­gli więc bez tru­du wy­cią­gnąć gwoź­dzie. Zro­bi­li to, zdję­li wie­ko iod­sko­czy­li przed wy­bu­chem smro­du, któ­ry ude­rzył wnich nie­mal wi­docz­ny, jak roz­rze­dzo­ny dym – ostat­nie ulot­ne po­że­gna­nie gni­cia iśmier­tel­no­ści, jak­by sam ten trup gro­ma­dzi! goprzez trzy lata zmy­ślą otej chwi­li czy wszel­kiej jej po­dob­nej, jak de­mo­nicz­nie zło­śli­wy izmyśl­ny mały chło­piec. Iza­raz wró­ci­ła sta­rusz­ka, tu­ląc dopier­si dwie bu­tel­ki, wciąż bie­giem, aprzy­naj­mniej truch­tem, już zdy­sza­na iroz­trzę­sio­na jak­by nie­mal zfi­zycz­ne­go wy­czer­pa­nia, bokie­dy zna­la­zła się przy drzwiach wa­go­nu, nie mo­gła na­wet wejść nasto­pień, to­też dwóch znich ze­sko­czy­ło nazie­mię iwnio­sło ją downę­trza. Trze­ci wziął odniej bu­tel­ki, choć tego, zda­je się, nie za­uwa­ży­ła. Chy­ba jesz­cze przez se­kun­dę nie wi­dzia­ła na­wet trum­ny. Po­tem ją zo­ba­czy­ła ina pół uklę­kła, napół pa­dła wgło­wach skrzy­ni izsu­nę­ła bre­zent ztego, cokie­dyś było twa­rzą. Oni – ten, któ­ry topo­wie­dział – miał ra­cję, nie mo­gła­by nic roz­po­znać potwa­rzy, boto już nie był czło­wiek. Wte­dy zro­zu­mie­li, że ona na­wet natę twarz nie pa­trzy, tyl­ko klę­czy, jed­ną ręką do­ty­ka­jąc tego, cobyło kie­dyś twa­rzą, adru­gą głasz­cząc to, cozo­sta­ło zwło­sów.


  – Tak, tak. ToThe­odu­le. Tomój syn. – Na­gle wsta­ła, te­raz sil­na, iod­wró­ci­ła się donich. Opar­ła się otrum­nę, szyb­ko przy­pa­tru­jąc się ich twa­rzom, aż zna­la­zła Wła­my­wa­cza. Jej głos też był te­raz spo­koj­ny isil­ny. – Mu­szę gomieć.


  – Mó­wi­li­ście, że chce­cie tyl­ko nanie­go spoj­rzeć – przy­po­mniał Wła­my­wacz.


  – Tomój syn. Musi wra­cać dodomu. Mam pie­nią­dze. Ku­pię warn sto bu­te­lek ko­nia­ku. Albo dam pie­nią­dze, jak chce­cie.


  – Ile da­cie? – za­py­tał Wła­my­wacz.


  Na­wet się nie za­wa­ha­ła. Po­da­ła muza­mknię­tą to­reb­kę.


  – Po­licz­cie sami – po­wie­dzia­ła.


  – Ale jak to, go… stąd za­bie­rze­cie? Nie po­nie­sie­cie prze­cież.


  – Mam ko­nia iwóz. Sto­ją tuza sta­cją, od­kąd wczo­raj do­szło donas, poco przy­jeż­dża­cie.


  – Już do­szło? – za­py­tał Wła­my­wacz. – Tourzę­do­wa spra­wa.


  – Coto szko­dzi? – rzu­ci­ła nie­mal nie­cier­pli­wie. – Po­licz­cie. Ale Wła­my­wacz jesz­cze nie otwie­rał to­reb­ki. Zwró­cił się doMo­ra­che'a.


  – Idź znią ispro­wadź wóz. Pod­jedź pod okno zdru­giej stro­ny. Ale żywo. Tyl­ko pa­trzeć Lan­dry'ego.


  Nie za­bra­ło towie­le cza­su. Pod­nie­śli okno, nie­mal za­raz Mo­ra­che pod­je­chał wo­zem, wiel­ki po­cią­go­wy koń szedł zdu­mio­ny cięż­kim ga­lo­pem. Mo­ra­che ścią­gnął gow miej­scu. Ciw wa­go­nie już przy­trzy­my­wa­li owi­nię­te cia­ło nara­mie okna. Mo­ra­che od­dal lej­ce ko­bie­cie sie­dzą­cej obok nie­go nakoź­le, prze­sko­czył dopu­dła wozu, ścią­gnął cia­ło nawóz ize­sko­czył obok nazie­mię. Wtej sa­mej chwi­li Wła­my­wacz rzu­cił to­reb­kę zokna wa­go­nu nawóz.


  – Ru­szaj – po­wie­dział Mo­ra­che dosta­rej ko­bie­ty. – Zjeż­dżaj stąd, dodia­bła. Żywo.


  W mgnie­niu oka jej nie było. Mo­ra­che wszedł zpo­wro­tem dowa­go­nu.


  – Ile tego było? – za­py­tał Wła­my­wa­cza.


  – Wzią­łem sto fran­ków – oznaj­mił Wła­my­wacz.


  – Sto fran­ków? – po­wtó­rzył znaj­wyż­szym zdu­mie­niem inny.


  – Tak – po­twier­dził Wła­my­wacz. – Iju­tro na­wet tego będę się wsty­dził. Ale star­czy pobu­tel­ce natwarz. – Wrę­czył pie­nią­dze temu, któ­ry się ostat­ni ode­zwał. – Idź ikup. – Poczym po­wie­dział dopo­zo­sta­łych: – Na­łóż­cie zpo­wro­tem towie­ko. Naco cze­ka­cie? Aż wam Lan­dry po­mo­że?


  Na­ło­ży­li zpo­wro­tem wie­ko iwsu­nę­li gwoź­dzie wsta­re otwo­ry. Gdy­by mie­li choć szczyp­tę roz­sąd­ku, przy­szła­by imdo gło­wy myśl oja­kimś, ja­kim­kol­wiek ob­cią­że­niu trum­ny, ale oni nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy roz­sąd­kiem. Ich pod­cza­szy po­wró­cił, przy­ci­ska­jąc dopier­si po­dziu­ra­wio­ny wi­kli­no­wy kosz. Wy­rwa­li mugo, za­nim jesz­cze wsiadł dowa­go­nu, awła­ści­ciel kor­ko­cią­gu szyb­ko otwie­rał bu­tel­ki, jed­ną podru­giej, tak jak muje po­da­wa­li.


  – Po­wie­dział, żeby muprzy­nieść zpo­wro­tem kosz – oznaj­mił Pod­cza­szy.


  – Tomu za­nieś – od­po­wie­dział Wła­my­wacz.


  Po­tem już wszyst­ko się po­mie­sza­ło: ręce wy­ry­wa­ły bu­tel­ki jesz­cze nie­zu­peł­nie od­kor­ko­wa­ne, tak że kie­dy wja­kąś go­dzi­nę po­tem wró­cił sier­żant, jego ob­ra­za – nie wście­kłość, tyl­ko ob­ra­za – nie mia­ła gra­nic. Tym ra­zem jed­nak był bez­sil­ny, bote­raz na­praw­dę nie­przy­tom­ni chra­pa­li, roz­wa­le­ni wzmierz­wio­nej brud­nej sło­mie, wury­nie iwy­mio­tach, wka­łu­ży po­roz­le­wa­ne­go ko­nia­ku iwśród pu­stych bu­te­lek, inic imnikt nie mógł zro­bić, byli nie­ty­kal­ni wpi­ja­nym za­po­mnie­niu, kie­dy pod wie­czór wa­gon do­cze­pio­no dopa­ro­wo­zu, prze­to­czo­no zpo­wro­tem doSa­int-Mi­hiel iod­sta­wio­no nainną bocz­ni­cę, gdzie obu­dził ich do­pie­ro żół­ty od­blask świa­tła, wpa­da­ją­cy te­raz dowa­go­nu przez okna, istu­ka­nie młot­ków wścia­ny odze­wnątrz, któ­re wy­rwa­ło zesnu Wła­my­wa­cza.


  Ści­ska­jąc obu­rącz pul­su­ją­cą gło­wę ina­tych­miast za­my­ka­jąc oczy, żeby nie pa­trzeć wten nie­zno­śny blask, po­my­ślał, że nie wi­dział wży­ciu ta­kie­go pło­mien­ne­go wscho­du słoń­ca. Lśnił nie­mal jak elek­trycz­ność. Nie wie­dział, jak się zdo­ła wtym bla­sku pod­nieść, ana­wet już nano­gach, po­ty­ka­jąc się, nim ze­brał siły, nie wie­dział, jak musię uda­ło do­ko­nać tego wy­sił­ku. Oparł się ościa­nę ikop­nia­ka­mi przy­wró­cił ich dozmy­słów czy wkaż­dym ra­zie doprzy­tom­no­ści.


  – Wsta­wać – po­wta­rzał. – Wsta­wać! Mu­si­my się stąd za­bie­rać.


  – Gdzie je­ste­śmy? – za­py­tał je­den.


  – WPa­ry­żu – oznaj­mił Wła­my­wacz. – Już jest na­za­jutrz.


  – OChry­ste! – jęk­nął inny.


  Bo już wszy­scy się prze­bu­dzi­li, wra­ca­jąc nie dotego wspo­mnie­nia, bona­wet odrę­twie­ni snem ni­cze­go wła­ści­wie nie za­po­mnie­li, ale dozwy­kłej przy­tom­no­ści, jak lu­na­ty­cy, kie­dy bu­dzą się naze­wnętrz­nym pa­ra­pe­cie okna naczter­dzie­stym pię­trze. Już nie byli pi­ja­ni. Nie mie­li na­wet cza­su nakaca.


  – Chry­ste, tak – po­wtó­rzył ten sam głos.


  Wsta­li, chwiej­nie ła­piąc rów­no­wa­gę, trzę­sąc się idy­go­cąc, wy­wa­li­li się przed drzwi izbi­li wgro­mad­kę, mru­ga­jąc wostrym bla­sku, póki wzrok się donie­go nie przy­zwy­cza­ił. Tyl­ko że tobyła elek­trycz­ność, wciąż jesz­cze trwa­ła wczo­raj­sza noc (a może ju­trzej­sza, nie wie­dzie­li ina­wet oto nie dba­li) iświa­tło pa­da­ło zdwóch re­flek­to­rów, pod­czas woj­ny uży­wa­nych no­ca­mi przez ba­te­rie prze­ciw­lot­ni­cze. Re­flek­to­ry oświe­tla­ły wa­gon, aw ich bla­sku lu­dzie nadra­bi­nach przy­bi­ja­li pod da­chem wa­go­nu dłu­gie wstę­gi czar­nej kre­py. Ito nie był Pa­ryż.


  – Je­ste­śmy jesz­cze wVer­dun – po­wie­dział inny.


  – Tochy­ba prze­nie­śli sta­cję natam­tą stro­nę toru – za­uwa­żył Wła­my­wacz.


  – Ale tonie Pa­ryż – upie­rał się trze­ci. – Mu­szę się na­pić.


  – Nie – sprze­ci­wił się Wła­my­wacz. – Na­pi­jesz się kawy icoś zjesz. – Od­wró­cił się doPod­cza­sze­go. – Tle cizo­sta­ło pie­nię­dzy?


  – Od­da­łem to­bie – oznaj­mił Pod­cza­szy.


  – Dia­bła tam. – Wła­my­wacz wy­cią­gnął rękę. – Da­waj, no! Pod­cza­szy wy­grze­bał zwi­tek bank­no­tów imo­ne­ty. Wła­my­wacz wziął jei pręd­ko prze­li­czył.


  – Może star­czy – po­wie­dział. – Chodź­cie. Na­prze­ciw­ko sta­cji znaj­do­wa­ło się małe bi­stro. We­szli dośrod­ka – był tam mały cy­no­wy bar, przy któ­rym stał je­den męż­czy­zna wchłop­skiej ka­po­cie zesztruk­su idwa sto­ły, przy któ­rych sie­dzie­li inni męż­czyź­ni, wszorst­kich ubra­niach chło­pów czy ro­bot­ni­ków, nad szklan­ka­mi kawy iwina inad do­mi­nem, iwszy­scy się obej­rze­li, kie­dy Wła­my­wacz pod­pro­wa­dził swo­ich dobaru. Sie­dzą­ca zanim ol­brzy­mia ko­bie­ta wczer­ni za­py­ta­ła:


  – Mes­sieurs?


  – Kawy, ma­da­me, ije­śli ma­cie, chle­ba – po­pro­sił Wła­my­wacz.


  – Nie chcę kawy – po­wie­dział tam­ten trze­ci. – Chcę się na­pić.


  – Ja­sne. – Wła­my­wacz zni­żył nie­co głos. – Pę­taj się tu, aż ktoś przyj­dzie ipod­nie­sie tę skrzy­nię, amoże na­wet otwo­rzy. Po­dob­no za­wsze dają się na­pić, za­nim wpro­wa­dzą nasza­fot.


  – Może by­śmy po­szu­ka­li dru­gie­go… – za­czął czwar­ty.


  – Za­mknij się – uci­szył goWła­my­wacz. – Pij­cie tę kawę. Mu­szę po­my­śleć.


  Wtem ode­zwał się czyjś nowy głos.


  – Oco cho­dzi? – za­py­tał. – Ma­cie kło­po­ty?


  Mó­wił męż­czy­zna, któ­ry stał przy ba­rze, kie­dy we­szli. Te­raz nanie­go spoj­rze­li – był krę­py izwa­li­sty, naj­wi­docz­niej chłop, wca­le nie taki sta­ry, jak my­śle­li, miał okrą­głą, twar­dą gło­wę iw kla­pie ma­ry­nar­ki wstą­żecz­kę – nie ztych naj­lep­szych, ale nie­zgor­szą, wła­ści­wie bliź­niacz­kę tej, jaką no­sił Wła­my­wacz, imoże todla­te­go się donich ode­zwał. Obaj zWła­my­wa­czem po­pa­trzy­li nasie­bie przez chwi­lę.


  – Gdzie ją do­sta­łeś? – za­in­te­re­so­wał się Wła­my­wacz.


  – Com­bles – od­po­wie­dział nie­zna­jo­my.


  – Ija też – stwier­dził Wła­my­wacz.


  – Coś was przy­ci­snę­ło? – in­da­go­wał nie­zna­jo­my.


  – Dla­cze­go tak przy­pusz­czasz? – spy­tał po­dejrz­li­wie Wła­my­wacz.


  – Słu­chaj, chło­pie – za­czął nie­zna­jo­my – może zPa­ry­ża wy­jeż­dża­li­ście ztaj­nym roz­ka­zem, ale już mało ztej taj­no­ści zo­sta­ło, od­kąd dziś popo­łu­dniu wasz sier­żant wy­siadł zwa­go­nu. Aswo­ją dro­gą, kto tojest? Ja­kiś ka­zno­dzie­ja re­for­mi­stów? Po­dob­no są tacy wAn­glii iAme­ry­ce. Ale się wście­kał! Zda­je się, że gów­no goob­cho­dzi­ło, że­ście się spi­li. Gry­zło goto, jak warn się uda­ło zdo­być jesz­cze dwa­na­ście bu­te­lek ko­nia­ku bez jego wie­dzy.


  – Dziś popo­łu­dniu? – po­wtó­rzył Wła­my­wacz. – Mó­wisz, że jesz­cze wciąż jest dziś? Gdzie je­ste­śmy?


  – WSa­int-Mi­hiel. Sto­icie tuprzez noc, żeby zdą­ży­li przy­bić dowa­sze­go wa­go­nu tyle czar­ne­go płót­na, aż bę­dzie wy­glą­dał jak ka­ra­wan. Ju­tro rano was za­bie­ra spe­cjal­ny po­ciąg doPa­ry­ża. Coś nie gra? Cosię sta­ło?


  Na­gle Wła­my­wacz od­szedł odbaru.


  – Chodź nabok – po­wie­dział.


  Nie­zna­jo­my po­szedł zanim. Ode­szli tro­chę da­lej ista­nę­li wką­cie mię­dzy ba­rem aścia­ną wgłę­bi. Wła­my­wacz mó­wił szyb­ko, ale opo­wie­dział wszyst­ko wy­czer­pu­ją­co, anie­zna­jo­my spo­koj­nie wy­słu­chał.


  – Totrze­ba wam in­ne­go nie­bosz­czy­ka – do­my­ślił się.


  – Mnie tomó­wisz? – Wła­my­wacz wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Dasię zro­bić. Mam jed­ne­go. Namoim polu. Zna­la­złem goprzy pierw­szej orce. Za­mel­do­wa­łem onim, ale jesz­cze nic znim nie zro­bi­li. Mam tuko­nia iwóz, dro­ga tam iz po­wro­tem zaj­mie nam czte­ry go­dzi­ny. – Spoj­rze­li je­den nadru­gie­go. – Ma­cie całą noc. Zna­czy się, jesz­cze.


  – Do­bra – zgo­dził się Wła­my­wacz. – Ile?


  – Tymu­sisz po­wie­dzieć. Tysam naj­le­piej wiesz, jak bar­dzo gowam trze­ba.


  – Nie mamy pie­nię­dzy.


  – Ła­miesz miser­ce – stwier­dził nie­zna­jo­my.


  Znów po­pa­trzy­li je­den nadru­gie­go. Nie od­wra­ca­jąc oczu, Wła­my­wacz pod­niósł lek­ko głos.


  – Mo­ra­che! – Mo­ra­che pod­szedł. – Ze­ga­rek – rzu­cił Wła­my­wacz.


  – Cze­kaj no– po­wie­dział Mo­ra­che.


  Był toszwaj­car­ski ze­ga­rek, zło­ty, pra­gnął mieć taki, od­kąd gopo raz pierw­szy zo­ba­czył, iwresz­cie zna­lazł naręce ran­ne­go nie­miec­kie­go ofi­ce­ra, któ­ry le­żał wleju popo­ci­sku tej nocy, kie­dy on, Mo­ra­che, odłą­czył się odpa­tro­lu wy­sła­ne­go napo­szu­ki­wa­nie ży­we­go jeń­ca, przy­naj­mniej dość ży­we­go, żeby mógł mó­wić. Mo­ra­che na­wet naj­pierw zo­ba­czył sam ze­ga­rek, za­nim do­strzegł wła­ści­cie­la, zdą­żył stur­lać się doleja, za­nim wy­bu­chła ra­kie­ta świetl­na, iw tru­pim bły­sku ma­gne­zji doj­rzał lśnią­cy ze­ga­rek, za­nim jesz­cze zo­ba­czył czło­wie­ka – puł­kow­ni­ka, któ­ry za­pew­ne do­stał po­strzał wkrę­go­słup, boro­bił wra­że­nie tyl­ko spa­ra­li­żo­wa­ne­go, był zu­peł­nie przy­tom­ny ina­wet nie bar­dzo cier­piał. Aku­rat taki je­niec był­by się imnadał, gdy­by nie ten ze­ga­rek. To­też Mo­ra­che za­rżnął gono­żem (strzał wtym miej­scu iw tym mo­men­cie napew­no ścią­gnął­by nanie­go sa­me­go cały ogień), za­brał muze­ga­rek iprze­le­żał tuż pod wła­sny­mi dru­ta­mi, aż pa­trol wró­cił (z pu­sty­mi rę­ko­ma) iod­na­lazł go. Cho­ciaż przez parę dni zda­wa­ło musię, że się nie zdo­bę­dzie nano­sze­nie ze­gar­ka czy choć­by spoj­rze­nie nanie­go, po­tem so­bie przy­po­mniał, że twarz miał wte­dy uczer­nio­ną iNie­miec na­wet nie mógł­by po­znać coto, ajuż napew­no nie wie­dział­by kto. Zresz­tą tam­ten już nie żył.


  – Cze­kaj no– po­wtó­rzył. – Cze­kaj.


  – O, tak, cze­kaj tam wwa­go­nie, aż przyj­dą potrum­nę! – za­czął Wła­my­wacz. – Nie wiem, coci wte­dy zro­bią, wiem tyl­ko, cozro­bią, jak bę­dziesz da­wał nogę, boto się na­zy­wa de­zer­cja. – Wy­cią­gnął rękę. – Ze­ga­rek.


  Mo­ra­che od­piął pa­sek ipo­dał Wła­my­wa­czo­wi ze­ga­rek.


  – Przy­naj­mniej niech ciza nie­go do­rzu­ci jesz­cze tro­chę ko­nia­ku – po­wie­dział.


  Nie­zna­jo­my się­gnął poze­ga­rek le­żą­cy naręce Wła­my­wa­cza.


  – Hola, przy­patrz musię stąd. – Wła­my­wacz pod­niósł ze­ga­rek naotwar­tej dło­ni.


  – Ja­sne, że mo­że­cie do­stać ko­niak – stwier­dził nie­zna­jo­my. Wła­my­wacz za­ci­snął ze­ga­rek wpię­ści iopu­ścił rękę.


  – Ile? – za­py­tał.


  – Pięć­dzie­siąt fran­ków – po­wie­dział nie­zna­jo­my.


  – Dwie­ście.


  – Sto fran­ków.


  – Dwie­ście – po­wtó­rzył Wła­my­wacz.


  – Gdzie ze­ga­rek? – za­py­tał nie­zna­jo­my.


  – Gdzie ten wót.1 – od­po­wie­dział nato Wła­my­wacz. Za­bra­ło imto tro­chę po­nad czte­ry go­dzi­ny (– Itak mu­si­cie po­cze­kać, aż przy­bi­ją kre­pę iodej­dą odwa­go­nu – stwier­dził nie­zna­jo­my.) ipo­je­cha­li weczte­rech (– Star­czy jesz­cze dwóch oprócz nas – po­wie­dział nie­zna­jo­my. – Mo­że­my je­chać pro­sto tam, gdzie onleży.), oni nie­zna­jo­my nasie­dze­niu, Mo­ra­che ijesz­cze je­den wskrzy­ni wozu, zmia­sta napół­noc­ny wschód, wciem­ną wiej­ską noc. Koń sam wszedł nawła­ści­wą dro­gę, bez po­mo­cy lejc, wie­dząc, że idzie dodomu; szedł stę­pa, wóz zanim pod­ska­ki­wał, tur­ko­tał itrzesz­czał, wię­cej ro­biąc ha­ła­su, niż po­su­wa­jąc się doprzo­du; wy­glą­da­ło totak, jak­by przy­droż­ne drze­wa się prze­su­wa­ły, wy­jeż­dża­ły zciem­no­ści ipo­wo­li prze­my­ka­ły dotyłu, zanich, natle nie­ba. Ale je­cha­li, choć zda­wa­ło się (Wła­my­wa­czo­wi), że totrwa wie­ki. Na­gle przy­droż­ne drze­wa roz­rze­dzi­ły się, te­raz tobyły rzad­ko roz­sta­wio­ne słup­ki, koń, wciąż nie kie­ro­wa­ny, skrę­cił ostro nalewo.


  – Front? – za­py­tał Wła­my­wacz.


  – Ano – od­parł nie­zna­jo­my. – Ame­ry­ka­nie prze­rwa­li gowe wrze­śniu. Tam da­lej toVien­ne-la-pu­cel­le – do­dał. – Wstre­fie wal­ki. Nasa­mym skra­ju. Już nie­dłu­go.


  Ale choć trwa­ło totro­chę dłu­żej, wresz­cie przy­je­cha­li. Dom iobej­ście były ciem­ne. Nie­zna­jo­my za­trzy­mał ko­nia iwrę­czył Wła­my­wa­czo­wi lej­ce.


  – We­zmę ło­pa­tę. Ido­rzu­cę wara ja­kąś płach­tę.


  Nie za­ba­wił dłu­go, po­dał ło­pa­tę izło­żo­ną płach­tę dwóm ztyłu, wdra­pał się zpo­wro­tem nasie­dze­nie iwziął lej­ce, koń po­cią­gnął na­przód iw bra­mie obej­ścia upar­cie pró­bo­wał za­wró­cić, ale nie­zna­jo­my ścią­gnął gosil­nie lej­ca­mi. Po­tem Mo­ra­che zsiadł iotwo­rzył bra­mę wży­wo­pło­cie przed wo­zem.


  – Nie za­my­kaj­cie – po­wie­dział nie­zna­jo­my. – Za­mknie­my, wy­jeż­dża­jąc.


  Mo­ra­che po­słu­chał iz po­wro­tem wsko­czył naja­dą­cy już wóz. Byli te­raz napolu mięk­kim poorce, nie kie­ro­wa­ny koń da­lej sam bez­błęd­nie znaj­do­wał dro­gę, te­raz już nie pro­sto, ale za­ko­la­mi, chwi­la­mi jak­by za­wra­ca­jąc, choć Wła­my­wacz wciąż nic nie wi­dział.


  – Nie­wy­pa­ły – wy­ja­śnił nie­zna­jo­my. – Ogro­dzi­li jecho­rą­giew­ka­mi, za­nim skoń­czą wy­ko­py­wa­nie. Obo­ru­je­my na­oko­ło. Ko­bie­ty ista­rzy, cotu wte­dy byli, po­wia­da­ją, że natym tam polu za­czę­ła się odnowa cała woj­na potej prze­rwie wze­szłym roku wmaju. Topole nie­ja­kich Du­mon­tów. Go­spo­darz umarł tego sa­me­go lata. Pew­nie już miał zadużo tych bi­tew naswo­im polu, dwie wty­dzień. Wdo­wa ponim upra­wia jete­raz zna­jem­ni­kiem. Popraw­dzie na­jem­nik jej nie­po­trzeb­ny, zpłu­giem so­bie ra­dzi nie go­rzej jak on. Jest jesz­cze jed­na, jej sio­stra. Tago­tu­je. Manie poko­lei tu­taj. – Stał te­raz ipa­trzył przed sie­bie, natle nie­ba wi­dać było jego syl­wet­kę, kie­dy się stuk­nął wczo­ło. Na­gle ostro skrę­cił ko­niem iza­raz goza­trzy­mał. – No, je­ste­śmy – oznaj­mił. – Zpięć­dzie­siąt me­trów stąd, natej skar­pie mię­dzy na­szy­mi po­la­mi, rósł kie­dyś naj­więk­szy buk woko­li­cy. Dzia­dek mó­wił, że na­wet jego dzia­dek nie pa­mię­tał, kie­dy tobyło mło­de drzew­ko. Pew­no po­szło wdrza­zgi tam­te­go dnia. No, do­bra – po­wie­dział jesz­cze. – Wy­kop­my go. Nie mo­że­cie itu tra­cić cza­su.


  Po­ka­zał im, gdzie jego pług od­sło­nił cia­ło, gdzie jeteż zpo­wro­tem za­sy­pał iza­zna­czył miej­sce. Cia­ło nie le­ża­ło głę­bo­ko, nic nie wi­dzie­li iczy dla­te­go, że tojuż mi­nę­ło tyle cza­su, czy dla­te­go, że było tyl­ko jed­no – nie śmier­dzia­ło bar­dzo. Szyb­ko od­kry­li iwy­do­by­li ten po­dłuż­ny pa­ku­nek lek­kich ko­ści splą­ta­nych nie­roz­dziel­nie zsuk­nem, owi­nę­li gow płach­tę iwło­ży­li nawóz, akoń, my­śląc, że tym ra­zem już napew­no je­dzie dostaj­ni, pró­bo­wał na­wet wmięk­kiej za­ora­nej zie­mi iść swo­im cięż­kim, mu­sku­lar­nym ga­lo­pem. Mo­ra­che za­mknął wjazd wży­wo­pło­cie imu­siał pod­biec, żeby do­go­nić wóz, bote­raz już koń pu­ścił się cięż­kim kłu­sem na­wet mimo po­wścią­ga­nia iznów pró­bo­wał skrę­cić wobej­ście, tyl­ko że nie­zna­jo­my ścią­gnął goi po­słu­żył się ba­tem, aż koń znów wy­biegł pro­sto nadro­gę doSa­int-Mi­hiel.


  Tro­chę wię­cej niż czte­ry go­dzi­ny, ale może toi do­brze. Mia­sto było te­raz ciem­ne, abi­stro, zktó­re­go wy­ru­szy­li, po­zna­li popla­mie cie­nia, któ­ry się ode­rwał odwięk­szej masy cie­nia iroz­sy­pał naod­dziel­ne po­sta­cie, kie­dy dzie­wię­ciu po­zo­sta­łych oto­czy­ło wóz, awóz, nie za­trzy­mu­jąc się, po­je­chał da­lej tam, gdzie wa­gon okry­ty ca­łu­nem kre­py zu­peł­nie już wto­pił się wmro­ki nocy. Ale był; ci, cozo­sta­li wmie­ście, na­wet po­wy­cią­ga­li gwoź­dzie, tak że te­raz wy­star­czy­ło pod­nieść wie­ko, wcią­gnąć przez okno pa­ku­nek wpłach­cie, wrzu­cić godo trum­ny iza­ło­żyć gwoź­dzie.


  – Wbij­cie je– po­wie­dział Wła­my­wacz. – Gwiż­dże­my te­raz naha­łas. Gdzie ko­niak?


  – Wpo­rząd­ku – ode­zwał się ktoś.


  – Ile otwo­rzy­li­ście bu­te­lek?


  – Jed­ną – od­po­wie­dział inny.


  – Li­cząc odktó­rej?


  – Poco by­śmy łga­li, star­czy, że po­li­czysz te, cozo­sta­ły – od­parł ten sam męż­czy­zna.


  – Do­bra. Zjeż­dżaj­cie te­raz stąd iza­mknij­cie okno.


  I już znów sta­li nazie­mi. Nie­zna­jo­my nie zsia­dał zwozu ite­raz już koń rze­czy­wi­ście szedł dodomu. Ale oni nie cze­ka­li, aż od­je­dzie. Od­wró­ci­li się rów­no­cze­śnie, już bie­giem, two­rząc nie­wiel­ki za­tor iszar­pa­ni­nę wdrzwiach wa­go­nu, ale wresz­cie wpa­dli zpo­wro­tem dotego swo­je­go ciem­ne­go ka­ta­fal­ku, jak dosa­me­go łona. Byli już bez­piecz­ni. Mie­li nie­bosz­czy­ka ico pić wnocy. Oczy­wi­ście przyj­dzie jesz­cze dzień ju­trzej­szy iPa­ryż, ale oto niech się już sam Pan Bóg trosz­czy.


  Z jaj­ka­mi ze­bra­ny­mi wza­głę­bie­niu far­tu­cha Ma­ria, star­sza sio­stra, szła przez po­dwór­ko dodomu nie­sio­na namięk­kim, lek­kim ob­ło­ku bia­łych gęsi. Ota­cza­ły ją igar­nę­ły się doniej jak­by zczu­łą, nie­cier­pli­wą tę­sk­no­tą. Dwie znich, jed­na pojed­nej stro­nie, dru­ga podru­giej, do­trzy­my­wa­ły jej kro­ku, tu­li­ły się dospód­nic, mu­ska­jąc jej nogi dłu­gi­mi, gięt­ki­mi szy­ja­mi, ipod­no­si­ły łeb­ki ztwar­dy­mi żół­ty­mi dzio­ba­mi uchy­lo­ny­mi jak usta, aich twar­de bez­myśl­ne oczka za­snu­wa­ła jak­by ja­kaś eks­ta­tycz­na mgieł­ka – od­pro­wa­dzi­ły ją aż pod sam ga­nek. We­szła poschod­kach, otwo­rzy­ła drzwi, szyb­ko prze­szła przez próg iza­mknę­ła je, agęsi sku­pi­ły się, pod­ska­ku­jąc na­oko­ło gan­ku, wtar­gnę­ły naschod­ki iprzy­war­ły dociem­ne­go drew­na drzwi, zwy­cią­gnię­ty­mi szy­ja­mi iłeb­ka­mi od­rzu­co­ny­mi nie­co dotyłu, jak­by pół­omdla­łe, wy­da­jąc skrze­kli­wy­mi, chra­pli­wy­mi, pła­ski­mi gło­sa­mi sła­be jęki nie­po­ko­ju, żalu inie­uko­jo­ne­go smut­ku. Zna­la­zła się wkuch­ni już peł­nej za­pa­chu przy­go­to­wy­wa­nej napo­łu­dnie zupy. Na­wet się nie za­trzy­ma­ła. Odło­ży­ła jaj­ka, nachwi­lę unio­sła zper­ko­czą­ce­go nakuch­ni garn­ka po­kryw­kę, po­tem szyb­ko po­sta­wi­ła nadrew­nia­nym sto­le bu­tel­kę wina, szklan­kę, mi­skę nazupę, po­ło­ży­ła bo­che­nek chle­ba, ser­wet­kę iłyż­kę, poczym wy­szła przed drzwi fron­to­we otwie­ra­ją­ce się nadróż­kę ipole zanią. Tam już ich było wi­dać – ko­nia, bro­nę ikie­ru­ją­ce­go nimi męż­czy­znę, na­jem­ni­ka, któ­re­go trzy­ma­ły, od­kąd czte­ry lata temu umarł mąż jej sio­stry, isamą tę sio­strę: wpa­no­ra­mie pola po­ru­sza­ła się jak wja­kimś ry­tu­al­nym tań­cu, jej ręka aż poło­kieć za­nu­rza­ła się wwor­ku prze­wie­szo­nym przez ra­mię iwy­nu­rza­ła znie­go już zsze­ro­kim za­ma­chem, naj­star­szym pra­wie zludz­kich nie­śmier­tel­nych ge­stów iczy­nów, ite­raz ona, Ma­ria, po­bie­gła, wy­mi­ja­jąc sta­re leje ozna­czo­ne strzęp­ka­mi czer­wo­ne­go ma­te­ria­łu nacien­kich pa­tycz­kach, tam gdzie buj­na imar­twa tra­wa po­ra­sta­ła nie­wy­bu­chłe po­ci­ski, ijuż mó­wi­ła, już wo­ła­ła ja­snym, po­god­nym, da­le­ko nio­są­cym się gło­sem:


  – Sio­stro! Ten mło­dy An­glik idzie pome­dal. Jest ich dwóch, już są nadróż­ce.


  – Przy­szedł zezna­jo­mym? – za­py­ta­ła sio­stra.


  – Tonie jego zna­jo­my – po­wie­dzia­ła Ma­ria. – Ten szu­ka drze­wa.


  – Drze­wa? – po­wtó­rzy­ła sio­stra.


  – Tak, sio­stro. Nie wi­dzisz go?


  I same już te­raz do­strze­gły idą­cych – napo­zór dwóch męż­czyzn, ale na­wet ztej od­le­gło­ści wi­dać było, że je­den znieb po­ru­sza się nie­zu­peł­nie jak czło­wiek, akie­dy się zbli­żył, zo­ba­czy­ły, że wogó­le nie po­ru­sza się jak czło­wiek wpo­rów­na­niu zczła­pią­cym kro­kiem swo­je­go wy­so­kie­go to­wa­rzy­sza, tyl­ko zapo­mo­cą po­wol­nych roz­ma­chów iko­ły­sa­nia, ni­czym ja­kiś gi­gan­tycz­ny owad wy­pro­sto­wa­ny ijak­by ko­ły­szą­cy się wmiej­scu, aż wresz­cie Ma­ria po­wie­dzia­ła:


  – Idzie oku­lach.


  Je­dy­na jego noga ko­ły­sa­ła się jak wa­ha­dło, nie­zmor­do­wa­nie, ale inie­za­chwia­nie, mię­dzy ryt­micz­ny­mi, bliź­nia­czy­mi pchnię­cia­mi kul; pra­wie wmiej­scu, ajed­nak nie­ustę­pli­wie inie­wąt­pli­wie przy­bli­ża­jąc się, aż już mo­gły doj­rzeć, że ztej sa­mej stro­ny nie mateż pra­wej ręki dołok­cia i– już te­raz cał­kiem zbli­ska – że to, naco pa­trzą, nie jest na­wet ca­łym czło­wie­kiem, bopo­ło­wa jego cia­ła tojed­na wiel­ka sza­fra­no­wa szra­ma, któ­ra za­czy­na­ła się pod ron­dem znisz­czo­ne­go sztyw­ne­go fil­co­we­go ka­pe­lu­sza idzie­li­ła twarz napo­ło­wę, prze­cho­dząc przez grzbiet nosa, usta ibro­dę izni­ka­jąc pod koł­nie­rzy­kiem ko­szu­li. Ale tak tyl­ko wy­glą­dał, bogłos miał sil­ny ibez­li­to­sny, zwra­cał się donich płyn­ną ipo­praw­ną fran­cusz­czy­zną, cho­ry zaś był jego to­wa­rzysz – wy­so­ki, chu­dy jak nie­bosz­czyk icho­ciaż bez wąt­pie­nia cały iz wy­glą­du praw­dzi­wy włó­czę­ga, miał jed­nak nie­zdro­wą, bez­czel­ną inie­cier­pli­wą twarz pod brud­nym ka­pe­lu­szem, zza któ­re­go wstą­żecz­ki ster­cza­ło dłu­gie iza­wa­diac­kie piór­ko – spra­wia­ło towra­że­nie, że maco naj­mniej osiem stóp.


  – Ma­da­me Du­mont? – za­py­tał pierw­szy.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła Ma­ria, uśmie­cha­jąc się poswo­je­mu, ja­sno, czu­le ibez­li­to­śnie.


  Ten oku­lach zwró­cił się doto­wa­rzy­sza:


  – Wpo­rząd­ku – po­wie­dział pofran­cu­sku. – Toone. Za­czy­naj.


  Ale Ma­ria nie cze­ka­ła, aż onsię ode­zwie, już zwra­ca­ła się pofran­cu­sku dotego oku­lach:


  – Cze­ka­ły­śmy nawas. Zupa jest go­to­wa imu­si­cie być głod­ni potym spa­ce­rze zesta­cji. – Poczym zwró­ci­ła się ido dru­gie­go, mó­wiąc te­raz nie pofran­cu­sku, tyl­ko wsta­rym bał­kań­skim ję­zy­ku swo­je­go dzie­ciń­stwa: – Iwy. Iwy jesz­cze ja­kiś czas mu­si­cie jeść.


  – Co? – Jej sio­stra zwró­ci­ła się na­gle iostro wtym sa­mym gó­ral­skim ję­zy­ku domęż­czy­zny zpiór­kiem naka­pe­lu­szu. – Je­ste­ście Zset­tla­ni?


  – Co? – po­wie­dział pofran­cu­sku ostro igło­śno męż­czy­zna zpiór­kiem. – Mó­wię pofran­cu­sku. Też zjem zupę. Mogę zanią za­pła­cić, wi­dzi­cie? – do­dał, wpy­cha­jąc rękę dokie­sze­ni. – Pa­trz­cie!


  – Wie­my, że ma­cie pie­nią­dze. Wejdź­cie dodomu – za­pro­si­ła pofran­cu­sku Ma­ria.


  Już te­raz wkuch­ni mo­gły so­bie wca­ło­ści obej­rzeć tego pierw­sze­go: sza­fra­no­wej bar­wy szra­ma nie koń­czy­ła się nali­nii ka­pe­lu­sza, ale dzie­li­ła iczasz­kę pro­sto, wście­kle iostro; pojed­nej stro­nie nie miał ani oka, ani ucha, kąt ust sztyw­no za­krze­pły, jak­by tonie była tasama twarz, któ­ra mó­wi­ła iza­raz mia­ła jeść iły­kać. Brud­ną ko­szu­lę wią­za­ły pod bro­dą wy­strzę­pio­ne iwy­bla­kłe pa­ski, bę­dą­ce nie­gdyś – oczym nie wie­dzia­ły – kra­wa­tem pew­ne­go an­giel­skie­go puł­ku. Miał naso­bie wy­pla­mio­ną, brud­ną wi­zy­to­wą ma­ry­nar­kę ina pier­si dwa me­da­le nawstą­żecz­kach. Twe­edo­we spodnie były wy­strzę­pio­ne ibrud­ne, zjed­na no­gaw­ką za­wi­nię­tą iumo­co­wa­ną pod ko­la­nem ka­wał­kiem dru­tu. An­glik chwiał się przez chwi­lę naku­lach po­środ­ku kuch­ni, roz­glą­da­jąc się poniej czuj­nym, spo­koj­nym, bez­li­to­snym okiem, ajego to­wa­rzysz otej wy­nisz­czo­nej, bez­czel­nej, po­zba­wio­nej spo­ko­ju twa­rzy stał jesz­cze wdrzwiach, wciąż wka­pe­lu­szu, któ­re­go piór­ko pra­wie do­ty­ka­ło te­raz su­fi­tu, tak jak­by cały unie­go wi­siał.


  – Więc totu miesz­kał – ode­zwał się męż­czy­zna oku­lach.


  – Tak – po­twier­dzi­ła Mar­ta. – Skąd wie­dzie­li­ście? Skąd wie­dzie­li­ście, gdzie nas szu­kać?


  – Ależ, sio­stro – po­wie­dzia­ła Ma­ria. – Jak mógł­by przyjść poten me­dal, gdy­by nie wie­dział, gdzie je­ste­śmy?


  – Me­dal? – po­wtó­rzył An­glik.


  – Tak – rze­kła Ma­ria. – Ale naj­pierw zupa. Je­ste­ście głod­ni.


  – Dzię­ku­ję. – An­glik gwał­tow­nym ru­chem gło­wy wska­zał tam­te­go męż­czy­znę. – Onteż? Czy ijego za­pra­sza­cie?


  – Oczy­wi­ście – po­twier­dzi­ła Ma­ria.


  Wzię­ła dwie mi­secz­ki zesto­łu ipo­de­szła dopie­ca, nie ofia­ro­wu­jąc musię zpo­mo­cą, nie zdą­ży­ła też dość szyb­ko pod­biec jej sio­stra, Mar­ta, bojuż prze­rzu­cił nogę przez drew­nia­ną ław­kę, oparł obok sie­bie kule iza­brał się dootwie­ra­nia bu­tel­ki, za­nim ten nie oka­le­czo­ny męż­czy­zna wdrzwiach wogó­le się ru­szył. Ma­ria pod­nio­sła po­kryw­kę zgarn­ka iw pół­ob­ro­cie obej­rza­ła się natego dru­gie­go, mó­wiąc te­raz pofran­cu­sku:


  – Sia­daj­cie. Też mo­że­cie zjeść. Już nikt nie manic prze­ciw­ko temu.


  – Prze­ciw­ko cze­mu? – za­py­tał szorst­ko ten zpiór­kiem.


  – Już toza­po­mnia­ne – do­da­ła Ma­ria. – Naj­pierw zdej­mij­cie ka­pe­lusz.


  – Mogę wam za­pła­cić – oznaj­mił męż­czy­zna zpiór­kiem. – Zawszyst­ko, wi­dzi­cie? – się­gnął dokie­sze­ni iwy­szarp­nął zpo­wro­tem rękę, już roz­sy­pu­jąc mo­ne­ty, ci­ska­jąc jew stro­nę sto­łu, nastół ida­lej, aż po­to­czy­ły się zbrzę­kiem popod­ło­dze, kie­dy pod­szedł irzu­cił się ca­łym cię­ża­rem na­prze­ciw­ko An­gli­ka naławę bez opar­cia, ijed­nym dra­pież­nym ru­chem się­gnął pobu­tel­kę iku­bek.


  – Pod­nieś swo­je pie­nią­dze – po­wie­dzia­ła Ma­ria.


  – Pod­nieś jesama, jak citam prze­szka­dza­ją – od­po­wie­dział, na­peł­nia­jąc ku­bek, chla­piąc wi­nem, aż się prze­la­ło, ijuż pod­no­sząc ku­bek doust.


  – Zo­staw tote­raz – po­le­ci­ła Ma­rii Mar­ta. – Daj muzupy.


  Prze­su­nę­ła się tak, że nie sta­ła zaple­ca­mi An­gli­ka, ara­czej nad nim, trzy­ma­jąc dłoń wdło­ni, su­ro­wą gó­ral­ską twarz owy­so­kim czo­le, któ­ra by­ła­by śmia­łą iprzy­stoj­ną mę­ską twa­rzą, zwró­ci­ła wdół kunie­mu, kie­dy się­gnął pobu­tel­kę, na­lał so­bie, od­sta­wił bu­tel­kę ipod­niósł szklan­kę tak, że spoj­rzał naMar­tę przez szkło.


  – Wa­sze zdro­wie, ma­da­me – po­wie­dział.


  – Ale skąd wie­dzie­li­ście? – in­da­go­wa­ła Mar­ta. – Kie­dy­ście gopo­zna­li?


  – Wogó­le gonie zna­łem. Ni­g­dy gonie wi­dzia­łem. Sły­sza­łem onim… onich… kie­dy wró­ci­łem wszes­na­stym. Wte­dy się do­wie­dzia­łem, coto było, tak że już po­tem nie mu­sia­łem gowi­dzieć… Wy­star­czy­ło cze­kać ischo­dzić muz dro­gi, aż bę­dzie go­tów zro­bić, cotrze­ba…


  – Przy­nieś zupę – na­ka­zał szorst­ko męż­czy­zna zpiór­kiem. – Już ciprze­cież po­ka­za­łem tyle pie­nię­dzy, że mógł­bym ku­pić cały wasz dom.


  – Tak – po­wie­dzia­ła odpie­ca Ma­ria. – Bądź cier­pli­wy. Już nie­dłu­go. Na­wet jeza cie­bie po­zbie­ram.


  Po­da­ła dwie mi­secz­ki zupy. Męż­czy­zna zpiór­kiem na­wet nie cze­kał, aż przed nim po­sta­wi, wy­rwał jej jed­ną iżar­łocz­nie rzu­cił się na­je­dze­nie, ły­ska­jąc spo­nad ta­le­rza mar­twy­mi, bez­czel­ny­mi, gniew­ny­mi ocza­mi, kie­dy Ma­ria na­chy­li­ła się imdo stóp, apo­tem spod sto­łu ido­ko­ła nie­go zbie­ra­ła roz­rzu­co­ne mo­ne­ty.


  – Jest tyl­ko dwa­dzie­ścia dzie­więć – stwier­dzi­ła. – Po­win­na być gdzieś jesz­cze jed­na.


  Trzy­ma­jąc prze­chy­lo­ną mi­secz­kę przy ustach, męż­czy­zna zpiór­kiem wy­szarp­nął jesz­cze jed­ną mo­ne­tę zkie­sze­ni iude­rzył nią ostół.


  – Te­raz masz do­syć? – za­py­tał. – Na­lej jesz­cze zupy. Na­la­ła muprzy pie­cu iprzy­nio­sła zpo­wro­tem mi­secz­kę, aon tym­cza­sem zno­wu gwał­tow­nie iroz­rzut­nie chlap­nął wina doswo­je­go kub­ka.


  – Jedz­cie też – za­chę­ca­ła męż­czy­znę oku­lach.


  – Dzię­ku­ję. – Na­wet nie spoj­rzał nanią, wciąż pa­trzył nachłod­ną twarz wy­so­kiej, sto­ją­cej nad nim sio­stry. – Tyl­ko że mniej wię­cej wte­dy czy wtym cza­sie, czy aku­rat wtej chwi­li, czy kie­dy totam po­tem było, jak się już obu­dzi­łem, by­łem wszpi­ta­lu wAn­glii, więc do­pie­ro wio­sną na­stęp­ne­go roku uda­ło misię ich prze­ko­nać, żeby mipo­zwo­li­li wró­cić doFran­cji ije­chać doChaul­ne­smont, atam wresz­cie zna­la­złem tego sier­żan­ta szta­bu ion mipo­wie­dział, gdzie je­ste­ście. Tyl­ko że wte­dy było was trzy. Była ja­kaś dziew­czy­na. Jego żona? – Wy­so­ka ko­bie­ta tyl­ko nanie­go pa­trzy­ła, chłod­na, spo­koj­na, ab­so­lut­nie nie­od­gad­nio­na. – Może jego na­rze­czo­na?


  – Tak – ode­zwa­ła się Ma­ria. – Owła­śnie, na­rze­czo­na. Tak się tona­zy­wa. Jedz­cie zupę.


  – Mie­li się po­brać – wy­ja­śni­ła Mar­ta. – Tobyła pro­sty­tut­ka zMar­sy­lii.


  – Słu­cham? – zdzi­wił się An­glik.


  – Ale wte­dy torzu­ci­ła – mó­wi­ła da­lej Ma­ria. – Mia­ła się na­uczyć być żoną go­spo­da­rza. Jedz­cie już swo­ją zupę, bowy­sty­gnie.


  – Tak, dzię­ku­ję. – An­glik na­wet nie spoj­rzał nanią. – Cosię znią sta­ło?


  – Wró­ci­ła dodomu.


  – Dodomu? Tozna­czy znów do… znów doMar­sy­lii?


  – Dobur­de­lu – rzu­ci­ła do­bit­nie wy­so­ka ko­bie­ta. – No, śmia­ło, na­zwij­cie to. Wy, An­gli­cy. IAme­ry­ka­nie. Dla­cze­go na­gle za­po­mi­na­cie fran­cu­skie­go, jak przyj­dzie dotego sło­wa? Ta­kie samo do­bre jak każ­de. Iona musi żyć – do­koń­czy­ła.


  – Dzię­ku­ję. Ale mo­gła zo­stać tu­taj – za­uwa­żył An­glik.


  – Tak – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta.


  – Inie zo­sta­ła.


  – Nie – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta.


  – Nie mo­gła, wi­dzi­cie – wy­ja­śni­ła Ma­ria. – Masta­rą bab­kę nautrzy­ma­niu. My­ślę, że topięk­ne.


  – Ija też tak my­ślę. – An­glik wziął doręki łyż­kę.


  – Oto, to. Jedz­cie – po­now­nie za­chę­ci­ła goMa­ria.


  Ale onwciąż pa­trzył najej sio­strę, trzy­ma­jąc łyż­kę za­wie­szo­ną nad ta­le­rzem. Amęż­czy­zna zpiór­kiem nie cze­kał tym ra­zem, żeby za­żą­dać ob­słu­gi, prze­ło­żył nogi przez ławę, sam pod­szedł dopie­ca, za­nu­rzył mi­skę ra­zem zręką wgarn­ku iwró­cił zpa­ru­ją­cą iocie­ka­ją­cą mi­ską dosto­łu, naktó­rym Ma­ria uło­ży­ła wschlud­ną, zgrab­ną pi­ra­mid­kę jego mo­ne­ty iprzy któ­rym An­glik cią­gle przy­glą­dał się wy­so­kiej sio­strze, mó­wiąc:


  – Więc iwy mie­li­ście męża.


  – Umarł. Tego sa­me­go lata.


  – Ach. Woj­na?


  – Po­kój – od­par­ła Mar­ta. – Kie­dy gowresz­cie pu­ści­li dodomu, awoj­na odpo­cząt­ku się za­czę­ła, za­nim zdą­żył przy­ło­żyć pług dozie­mi, pew­no do­szedł downio­sku, że już dru­gie­go po­ko­ju nie znie­sie. Iumarł. Więc? – do­da­ła.


  Zjadł już łyż­kę zupy. Za­wie­sił ją znów nad ta­le­rzem.


  – Co: więc?


  – Cze­go jesz­cze odnas chce­cie? Po­ka­zać wam jego grób? – Po­wie­dzia­ła tyl­ko „jego”, ale wszy­scy wie­dzie­li, okim mówi. – Tozna­czy miej­sce, gdzie my­śli­my, że ten grób był?


  Tak samo iAn­glik mó­wił tyl­ko „on”.


  – Poco? – za­py­tał. – Onsię już skoń­czył.


  – Skoń­czył? – po­wtó­rzy­ła ostro.


  – Onnie tak chciał po­wie­dzieć, sio­stro – wtrą­ci­ła Ma­ria. – Ontyl­ko mówi, że Brat zro­bił, comógł, wszyst­ko, comógł, ite­raz już się nie musi mar­twić. Te­raz zo­sta­je mutyl­ko od­po­czy­nek. – Po­pa­trzy­ła nanie­go po­god­nie, bez zdzi­wie­nia ibez żalu. – Tychy­ba lu­bisz się śmiać?


  Ro­ze­śmiał się więc, iśmiał się moc­no, dłu­go, dokoń­ca, tą stro­ną ust, któ­ra jesz­cze mo­gła się po­ru­szać, otwie­rać dośmie­chu, ajego je­dy­ne oko na­po­tka­ło jej spoj­rze­nie, ich spoj­rze­nia, śmia­łe, spo­koj­ne ibez żalu, iteż ro­ze­śmia­ne.


  – Tak samo typo­tra­fisz – zwró­cił się doMa­rii. – Nonie?


  – Ba, pew­nie – od­po­wie­dzia­ła. – Ate­raz, sio­stro – do­da­ła – ten me­dal.


  I kie­dy te­raz zna­leź­li się nadróż­ce, było ich trzy, anie tedwa, któ­re przy­niósł zsobą – trzy wy­tła­cza­ne sym­bo­licz­ne ka­wał­ki brą­zu zwi­sa­ły ztrzech wstą­że­czek wcu­kier­ko­we pa­ski, kar­na­wa­ło­wo pstro­ka­tych ija­skra­wych jak za­chód słoń­ca, po­ły­sku­jąc najego brud­nej ma­ry­nar­ce, kie­dy od­wró­cił się donich, ści­snął kule pod pa­cha­mi, je­dy­ną ręką, ge­stem płyn­nym ipew­nym, zdjął wy­mię­ty fil­co­wy ka­pe­lusz, na­sa­dził goz po­wro­tem nagło­wę naba­kier iod­wró­cił się nie­mal za­wa­diac­ko, sta­wia­jąc znów moc­ne, pew­ne inie­zmor­do­wa­ne kro­ki je­dy­ną nogą mię­dzy nie­znu­żo­ny­mi, ryt­micz­ny­mi wy­rzu­ta­mi ipchnię­cia­mi kul. Ale szedł. Zpo­wro­tem dróż­ką dotego miej­sca, wktó­rym oni męż­czy­zna zpiór­kiem się po­ja­wi­li, na­wet je­śli nie­skoń­cze­nie po­wol­ny po­stęp natej dróż­ce był zu­peł­nie nie­pro­por­cjo­nal­ny dostrasz­li­we­go wy­sił­ku, jaki wkła­dał wto swo­je po­ru­sza­nie się. Iszedł, nie­znu­że­nie, wy­trwa­le iza­wzię­cie, co­raz mniej­szy imniej­szy, wmia­rę jak się od­da­lał, aż wresz­cie nie wi­dać już było zu­peł­nie, czy się po­ru­sza, iwid­niał wtej pa­no­ra­mie, nie­ru­cho­my wewście­kłym ru­chu, któ­ry gonie po­su­wał, nie sa­mot­ny, tyl­ko sam je­den, nie­po­ko­na­nie sam. Wresz­cie znik­nął.


  – Tak – ode­zwa­ła się Ma­ria. – Ru­sza się dość szyb­ko. Zaj­dzie dużo przed cza­sem.


  Od­wró­ci­ła się, oby­dwie się od­wró­ci­ły, cho­ciaż tojej sio­stra przy­sta­nę­ła, jak­by tyl­ko ona przy­po­mnia­ła so­bie nako­niec tego dru­gie­go, tego zpiór­kiem, kie­dy Ma­ria do­da­ła jesz­cze:


  – Otak, iten majesz­cze dużo cza­su.


  Bo wkuch­ni za­sta­ły tyl­ko po­pla­mio­ny stół, mi­secz­kę iwy­wró­co­ny ku­bek tam, gdzie zbru­kał izmar­no­wał ich do­by­tek, aw ka­łuż­ce wina izupy ster­czał zgrab­ny sto­sik mo­net, tak jak jeMa­ria uło­ży­ła. Inie było goprzez całe po­po­łu­dnie, wy­so­ka sio­stra wró­ci­ła wpole dosia­nia, aMa­ria umy­ła kuch­nię ibrud­ne na­czy­nia, czy­sto wy­tar­ła mo­ne­ty iuło­ży­ła je, zno­wu ma­to­we, wpi­ra­mid­kę. Tym­cza­sem za­padł zmierzch ikie­dy we­szły zpo­wro­tem dokuch­ni iza­pa­li­ły lam­pę, po­ja­wił się na­gle zmro­ku, chu­dy jak trup iwy­so­ki pod prze­krzy­wio­nym piór­kiem, ipo­wie­dział tym swo­im szorst­kim, aro­ganc­kim gło­sem:


  – Pie­nią­dze się wam nie po­do­ba­ją? No, bierz­cie…


  Znów pod­no­sił rękę, żeby jez po­wro­tem zmieść, zrzu­cić napod­ło­gę, ale wy­so­ka sio­stra po­wie­dzia­ła:


  – Już raz cije pod­nio­sła. Nie rób tego wię­cej.


  – No! Bierz­cie. Dla­cze­go nie chce­cie? Za­pra­co­wa­łem je… wła­snym po­tem… je­dy­ne pie­nią­dze wży­ciu, ja­kie za­ro­bi­łem uczci­wą pra­cą. Tyl­ko dla­te­go tozro­bi­łem… za­ro­bi­łem jei za­da­łem so­bie trud, żeby was zna­leźć iod­dać jewam, awy te­raz nie chce­cie. No!


  Ale one tyl­ko nanie­go po­pa­trzy­ły, wro­gie iopa­no­wa­ne, jed­na chłod­no, dru­ga ztą ja­sną ibez­li­to­sną po­go­dą, aż wkoń­cu po­wie­dział zdu­mio­ny:


  – Więc nie weź­mie­cie. – Po­pa­trzył nanie jesz­cze przez chwi­lę, apo­tem pod­szedł dosto­łu, ze­brał pie­nią­dze, wło­żył jedo kie­sze­ni ipo­szedł dodrzwi.


  – Tak trze­ba – po­wie­dzia­ła Ma­ria po­god­nie bez­li­to­snym gło­sem. – Już idź, Tojuż nie­da­le­ko. Nie­du­żo cijuż zo­sta­ło roz­pa­czy.


  Od­wró­cił się istał przez chwi­lę wdrzwiach; twarz miał żywą iaro­ganc­ką inic wniej te­raz nie było poza bez­czel­no­ścią; wy­so­kie piór­ko naka­pe­lu­szu, któ­re­go ani nachwi­lę nie zdjął, do­ty­ka­ło fra­mu­gi drzwi, jak­by rze­czy­wi­ście wi­siał naniej napu­stym tle wio­sen­nej nocy. Apo­tem ion znik­nął.


  – Czy za­mknę­łaś już ptac­two? – za­py­ta­ła Mar­ta.


  – Oczy­wi­ście, sio­stro – od­par­ła Ma­ria.


  Dzień był chmur­ny, choć rok taki nie był. Isam czas nie był już chmur­ny, po­cząw­szy odtam­te­go dnia przed sze­ściu laty, kie­dy wszel­kie chmu­ry znad za­chod­niej Eu­ro­py, awła­ści­wie znad ca­łe­go za­chod­nie­go świa­ta, prze­gnał ów zmar­ły bo­ha­ter, któ­re­mu przy­szły od­dać ho­no­ry tłu­my mil­czą­cych lu­dzi, sto­ją­ce zod­kry­ty­mi gło­wa­mi poobu stro­nach Pól Eli­zej­skich, odpla­cu Zgo­dy aż poŁuk, idy­gni­ta­rze idą­cy po­kor­nie pie­szo wsa­mym kon­duk­cie. Tyl­ko ten dzień był chmur­ny, jak­by okry­ty ża­ło­bą poczło­wie­ku, któ­re­mu za­wdzię­czał (już naza­wsze) pra­wo iprzy­wi­lej od­by­wa­nia tej ża­ło­by wpo­ko­ju, bez lęku itro­ski.


  Le­żał wewspa­nia­łej trum­nie, wpeł­nym umun­du­ro­wa­niu, zme­da­la­mi (ory­gi­na­ły, nie­gdyś wła­sno­ręcz­nie przy­pię­te mudo pier­si przez pre­zy­den­ta jego oj­czy­zny oraz kró­lów ipre­zy­den­tów na­ro­dów sprzy­mie­rzo­nych, któ­rych ar­mie po­pro­wa­dził dozwy­cię­stwa, znaj­do­wa­ły się wPa­ła­cu In­wa­li­dów; wra­ca­ły znim dozie­mi ich re­pli­ki), zbu­ła­wą mar­szał­kow­ską napier­si pod zło­żo­ny­mi rę­ko­ma, nacią­gnię­tej przez ko­nie wczar­nych cza­pra­kach ipom­po­nach la­we­cie okry­tej fla­gą, któ­rej wswo­im cza­sie iw naj­pil­niej­szej po­trze­bie przy­dał chwa­ły ior­łów. Zanim po­wol­nym, pro­ce­syj­nym kro­kiem pocz­ty sztan­da­ro­we nio­sły fla­gi in­nych na­ro­dów, nad któ­rych ar­mia­mi ilo­sa­mi miał naj­wyż­szą wła­dzę.


  Ale nie fla­gi po­stę­po­wa­ły tuż zanim. Zala­we­tą szedł fara­czej kuś­ty­kał, jak­by sam wso­bie po­grą­żo­ny ina wszyst­ko obo­jęt­ny) wie­ko­wy or­dy­nans, któ­ry goprze­żył, wmun­du­rze ista­lo­wym heł­mie cią­gle czy­stym inie ska­la­nym woj­ną, zka­ra­bi­nem, zktó­re­go ni­g­dy nie padł strzał, prze­wie­szo­nym lufą wdół przez po­chy­lo­ne ra­mię ilśnią­cym odczu­łej, pe­dan­tycz­nej tro­ski jak wy­po­le­ro­wa­na łyż­ka wa­zo­wa czy po­grze­bacz zsa­lo­nu, czy świecz­nik; nawy­cią­gnię­tych rę­kach niósł naczar­nej ak­sa­mit­nej po­dusz­ce sza­blę wpo­chwie, po­chy­la­jąc nad nią tro­chę gło­wę ni­czym wie­ko­wy ako­li­ta nio­są­cy drza­zgę zKrzy­ża czy re­li­kwie ja­kie­goś świę­te­go. Zanim szło dwóch sier­żan­tów peł­nią­cych funk­cje ko­niu­szych, pro­wa­dzą­cych ru­ma­ka też wczar­nym cza­pra­ku, wpeł­nym rzę­dzie, zestrze­mio­na­mi zwró­co­ny­mi dotyłu. Do­pie­ro po­tem fla­gi, stłu­mio­ne wer­ble, za­sło­nię­te kre­pą na­szyw­ki mun­du­rów ge­ne­ral­skich, su­tan­ny imi­try, imon­stran­cje Ko­ścio­ła, ciem­ne suk­no iskrom­ne je­dwab­ne ka­pe­lu­sze am­ba­sa­do­rów, wszyst­ko tow chmur­nym ismut­nym świe­tle dnia po­su­wa­ło się – wtakt de­li­kat­ne­go brzę­cze­nia wer­bli ihu­czą­ce­go wmi­nu­to­wych od­stę­pach gdzieś odstro­ny for­tu Vin­cen­nes wiel­kie­go dzia­ła – kuwy­lo­to­wi sze­ro­kiej ismut­nej alei, po­mię­dzy dwu­sze­re­giem opusz­czo­nych dopo­ło­wy masz­tu flag po­ło­wy świa­ta, zpo­gań­ską świ­tą iwe­dług woj­sko­we­go ry­tu­ału: mar­twy wódz, nie­wol­nik, wierz­cho­wiec, me­da­le – sym­bo­le jego chwa­ły, broń, jaką jezdo­był, wszyst­ko od­pro­wa­dza­ne zpo­wro­tem dozie­mi, zktó­rej po­wstał, przez po­mniej­szych ba­ro­nów jego len­na ijego wspa­nia­ło­ści – księ­cia ikar­dy­na­ła, żoł­nie­rza imęża sta­nu, ziem­skich dzie­dzi­ców kró­lestw iim­pe­riów, am­ba­sa­do­rów ire­pre­zen­tan­tów re­pu­bli­ki, iprzez sam po­kor­ny, ano­ni­mo­wy tłum pły­ną­cy zaostat­nią ztych zna­ko­mi­to­ści jako eskor­ta, gwar­dia, od­pro­wa­dza­ją­cy godo wy­lo­tu alei, gdzie nawzgó­rzu wzno­sił się ol­brzy­mi, ja­sny, trium­fal­ny inie­prze­mi­ja­ją­cy Łuk. Jak gdy­by naca­ło­pa­le­nie czy nastos.


  Łuk wzno­sił się kupo­chmur­ne­mu, ża­łob­ne­mu nie­bu, nie­zwy­cię­żo­ny iwy­nio­sły, wiecz­no­tr­wa­ły nie dla­te­go, że ka­mien­ny, inie zewzglę­du na­wet naswo­ją har­mo­nię isy­me­trię, ale dla­te­go że był sym­bo­lem, uko­ro­no­wa­niem mia­sta. Namar­mu­ro­wej po­sadz­ce, do­kład­nie pod strze­la­ją­cym wgórę środ­kiem, pło­nął wiecz­ny pło­mień nad wiecz­nym, snem bez­i­mien­nych ko­ści spro­wa­dzo­nych przed pię­ciu laty zpola bi­twy pod Ver­dun. Kon­dukt zbli­żył się doŁuku iza­trzy­mał, tłum zanim wci­szy ipo­ko­rze roz­dzie­lił się ipo­pły­nął naboki, aż oto­czył iob­jął ów świę­ty ipo­świę­co­ny po­mnik. We­wnątrz kon­duk­tu na­stą­pi­ło po­ru­sze­nie, nako­niec za­trzy­mał się też uci­szo­ny kor­pus dy­plo­ma­tów ityl­ko la­we­ta pod­je­cha­ła bli­żej, za­trzy­ma­ła się tuż przed Łu­kiem ipło­mie­niem ipo­zo­sta­ła tyl­ko ci­sza, po­chmur­ny dzień iten mia­ro­wy grzmot da­le­kie­go dzia­ła.


  Wów­czas spo­śród ksią­żąt, pra­ła­tów, ge­ne­ra­łów imę­żów sta­nu wy­stą­pił je­den czło­wiek wpeł­nym umun­du­ro­wa­niu iteż zme­da­la­mi napier­si. Pierw­szy oby­wa­tel Fran­cji. Po­eta, fi­lo­zof, mąż sta­nu, pa­trio­ta imów­ca. Sta­nął zod­kry­tą gło­wą przed la­we­tą, ada­le­kie dzia­ło prze­hu­cza­ło jesz­cze jed­ną mi­nu­tę wwiecz­ność. Wte­dy prze­mó­wił:


  – Mar­szał­ku!


  Ale tyl­ko ten dzień od­po­wie­dział ida­le­kie dzia­ło, któ­re znów od­mie­rzy­ło jed­no­staj­ny rytm swe­go tre­nu.


  – Mar­szał­ku!


  Wciąż jed­nak od­po­wia­da­ła mutyl­ko ża­ło­ba tego dnia, ża­ło­ba Fran­cji, zwy­cię­skiej izbo­la­łej, ża­ło­ba ca­łej Eu­ro­py ikra­jów za­mor­skich, gdzie lu­dzie już zrzu­ci­li mun­du­ry, wktó­rych przez cier­pie­nie pro­wa­dził ich kupo­ko­jo­wi ten, cole­żał te­raz nala­we­cie pod udra­po­wa­ną fla­gą, ża­ło­ba się­ga­ją­ca jesz­cze da­lej, gdzie na­wet nikt nie sły­szał jego imie­nia ani nie wie­dział, że wol­ność za­wdzię­cza jemu. Głos mów­cy dzwo­nił wtej po­wszech­nej ża­ło­bie tak, że wszy­scy mo­gli gosły­szeć:


  – Tak, wiel­ki ge­ne­ra­le! Spo­cznij naza­wsze ztwa­rzą zwró­co­ną nawschód, kuprzy­po­mnie­niu iprze­stro­dze wro­gów Fran­cji!


  W tym mo­men­cie wsz­czął się na­gły ruch, za­mie­sza­nie, tłum za­fa­lo­wał wjed­ną stro­nę. Wi­dać było, jak prze­dzie­ra­ją się kutemu kłę­bo­wi­sku czap­ki, pe­le­ry­ny ipał­ki po­li­cjan­tów. Ale za­nim zdą­ży­li, coś na­głe wy­pa­dło zciż­by – nie czło­wiek, ja­kaś po­ru­sza­ją­ca się wy­so­ka szra­ma naku­lach, jed­no­rę­ka ijed­no­no­ga, zod­kry­tą gło­wą po­zba­wio­ną pojed­nej stro­nie wło­sów, oka iucha, wbrud­nej ma­ry­nar­ce, zza­wie­szo­ny­mi nale­wej pier­si naja­skra­wych wstą­żecz­kach wuko­śne pa­ski an­giel­skim Krzy­żem Wo­jen­nym, Krzy­żem zaWy­bit­ną Służ­bę ifran­cu­skim Méda­il­le Mi­li­ta­ire, któ­ry to(ten fran­cu­ski me­dal) praw­do­po­dob­nie spra­wił, że ża­den Fran­cuz nie śmiał goza­trzy­mać, ana­wet te­raz nie od­wa­żył się goschwy­tać iszarp­nąć dotyłu, kie­dy ztym okrop­nym, zwie­rzę­cym roz­ko­ły­sa­niem, zja­kim po­su­wa­ją się lu­dzie oku­lach, wy­szedł wpu­stą prze­strzeń wo­kół Łuku izbli­żył się dosa­mej la­we­ty. Wów­czas sta­nął, ści­snął kule pod pa­cha­mi, je­dy­ną ręką chwy­cił fran­cu­ski me­dal napier­si iteż za­wo­łał dźwięcz­nym ido­no­śnym gło­sem:


  – Po­słu­chaj imnie, mar­szał­ku! Totwo­je, za­bie­raj! – ize­rwał, zdarł zeswo­jej brud­nej ma­ry­nar­ki me­dal, któ­ry chro­nił godo­tych­czas jak ta­li­zman, iza­mach­nął się, żeby goci­snąć. Za­pew­ne sam do­brze wie­dział, cosię znim sta­nie, kie­dy tyl­ko zdej­mie me­dal irzu­ci. Zunie­sio­nym wgórę me­da­lem na­wet się chwi­lę za­trzy­mał iobej­rzał natłum, któ­ry wtej chwi­li jak­by się za­cza­ił iprzy­warł, cze­ka­jąc, aż onsam się po­zba­wi nie­ty­kal­no­ści, iro­ze­śmiał się, choć wca­le nie trium­fal­nie, popro­stu nie­ustra­sze­nie, tą stro­ną zwę­glo­nej twa­rzy, któ­ra zdol­na była dośmie­chu, od­wró­cił się ici­snął me­dal nala­we­tę, akie­dy tłum ru­nął nanie­go, głos jego jesz­cze raz za­dźwię­czał wśród na­brzmia­łe­go prze­ra­że­niem mil­cze­nia: – Ity przy­ło­ży­łeś ręki dotego, aby za­nieść po­chod­nię ludz­ko­ści wmrok, gdzie za­ga­śnie jej świa­tło. Oto jej epi­ta­fium: Pona­szych tru­pach. Oj­czy­zna po­nad wszyst­ko. Tubę­dzie An­glia dokoń­ca dni…


  I wte­dy godo­pa­dli. Znik­nął pod falą głów ira­mion jak pod wodą, po­tem na­gle wgó­rze uka­za­ła się jed­na zjego kul, któ­rą ktoś się za­mie­rzył nanie­go, ale zbie­ga­ją­cy się po­li­cjan­ci (bie­gły te­raz ze­wsząd całe ich dzie­siąt­ki) wy­szarp­nę­li ją na­past­ni­ko­wi, szyb­ko ufor­mo­wa­li kor­don, bio­rąc się pod ręce, istop­nio­wo ode­pchnę­li tłum. Znik­nął uro­czy­sty na­strój, za­ła­mał się ry­tu­ał, prze­ni­kli­wie gwizd­nę­ły gwizd­ki żan­dar­mów pil­nu­ją­cych po­rząd­ku, aich do­wód­ca wła­sno­ręcz­nie chwy­cił zauzdy ko­nie cią­gną­ce la­we­tę iza­krę­cił, krzy­cząc dowoź­ni­cy: „Ru­szaj!” Resz­ta kon­duk­tu stło­czy­ła się bez­ład­nie, wjed­nej chwi­li znik­nął usta­lo­ny pro­to­ko­łem po­rzą­dek iwszy­scy wpo­pło­chu po­bie­gli zala­we­tą, jak­by wręcz ucie­ka­li przed skut­ka­mi ka­ta­stro­fy.


  Ten, któ­ry był przy­czy­ną ca­łe­go za­mie­sza­nia, le­żał te­raz wrynsz­to­ku ma­łej bocz­nej śle­pej ulicz­ki, gdzie goza­nio­sło dwóch po­li­cjan­tów, kie­dy goura­to­wa­li przed śmier­cią zrąk spro­wo­ko­wa­ne­go przez nie­go sa­me­go tłu­mu; le­żał nawznak, jego nie­przy­tom­na twarz była te­raz zu­peł­nie spo­koj­na, tro­chę krwa­wił zką­ci­ka ust. Po­li­cjan­ci sta­li nad nim, choć te­raz, kie­dy pod­nie­ce­nie już mi­nę­ło, same ich mun­du­ry chy­ba wy­star­cza­ły, żeby po­wstrzy­mać tę garść lu­dzi, któ­ra uda­ła się zanimi ista­ła ko­łem, pa­trząc nanie­go.


  – Kto tojest? – za­py­tał ktoś.


  – Ach, mygo zna­my – od­po­wie­dział je­den zpo­li­cjan­tów. – ToAn­glik. Odsa­mej woj­ny mamy znim kło­po­ty, tonie pierw­szy raz znie­wa­żył nasz kraj czy zhań­bił swój wła­sny.


  – Może wresz­cie umrze – po­wie­dział inny.


  Wów­czas czło­wiek zrynsz­to­ku otwo­rzył oczy iro­ze­śmiał się czy też chciał się ro­ze­śmiać, tyl­ko że się naj­pierw za­krztu­sił, spró­bo­wał od­wró­cić gło­wę, jak­by chciał wy­pluć zust igar­dła coś, cogo dła­wi­ło, iwte­dy wy­nu­rzył się ztłu­mu ipod­szedł donie­go inny męż­czy­zna – sta­rzec, ol­brzym owiel­kiej, znisz­czo­nej icho­rej twa­rzy, ooczach zgłod­nia­łych ina­mięt­nych nad si­wym woj­sko­wym wą­sem, wwy­sza­rza­łym czar­nym płasz­czu, zprzy­pię­ty­mi dokla­py trze­ma cien­ki­mi wy­bla­kły­mi wstą­żecz­ka­mi – zbli­żył się, ukląkł przy nim, wsu­nął murękę pod gło­wę ira­mio­na, uniósł goi prze­chy­lił mutro­chę gło­wę, aż tam­ten mógł wy­pluć krew ipo­wy­bi­ja­ne zęby iprze­mó­wić. Ara­czej ro­ze­śmiać się, boto naj­pierw zro­bił, opar­ty ora­mię star­ca ro­ze­śmiał się wota­cza­ją­ce gokrę­giem twa­rze iprze­mó­wił pofran­cu­sku:


  – Słusz­nie. Drzyj­cie. Janie umrę. Ni­g­dy.


  – Jasię nie śmie­ję – po­wie­dział schy­lo­ny nad nim sta­rzec. – To, cowi­dzisz, tołzy.


  


  gru­dzień 1944-li­sto­pad 1953


  Oks­ford-Nowy Jork-Prin­ce­ton


  Przypisy


  
    	[←1]


    	
      Z łac. „Że­gnaj­cie, Ba­chu­sie i We­nus, idą­cy na śmierć po­zdra­wia­ją was”.
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